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P R Z E M O W A  T Ł U M A C Z A .

Dzieło to znakomitego Filozofa francus
kiego, zjednało zasłużoną wziętość w oświeconej 
Europie, zasługiwało więc oddawna, żeby było 
przełanem na mowę ojczystą. Tłómacz odda
jąc  się tej pracy, był przekonanym o moralnej 
j e j  użyteczności, i z wewnętrznem zadowole
niem dokonał swego przedsięwzięcia. Nie ta j
no mu, ze mało je s t  u nas osób, oddających 
się głębszemu rozbiorowi, badających władze 
duszy i praw, które niemi, rządzą. IFulemy 
się bawić, niżeli uczyć, sile jakkolwiek matą 
byłaby liczba czytających z rozwagą i zasta
nowieniem niniejsze dzieło, światło jakie ono 
tej małej liczbie udzieli, wynagrodzi hojnie 
trud podjęty. JFszystkie rozumowania ¿tuto
ra oparte są na doświadczeniu, i zdrowym roz
sądku. Trafność postrzeżeń, ścisła logiczność 
rozumowania, jasność wykładu: oto są zalety, 
które na każdej karcie tego dzieła spotykamy.
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Podaje ono uczucie powinności, jako prawo 
przyrodzone , za główną podstawę moralności, 
a zamiłowanie w dobrem i panowanie nad sobą 
za dwie główne potęgi, za pomocą których to 
uczucie działa na zewnątrz. Dążenie do stania 
się coraz lepszym: oto najwyższy cel człowie
ka! Panowanie nad sobą: oto droga do tego 
celu wiodąca! Wszystko zresztą powinno być 
podrzędnem w dążnościach człowieka. Ten 
tylko, kto dopiął powyższego celu, może się na
zywać prawdziwie ś w i a t ł y m  i c n o t l iw y m .  
Wszelka instynktowa dążność do dobrego, je s t  
tylko cieniem cnoty, słabym j e j  odblaskiem. 
Trzeba przeświadczenia o prawdziwem dobru, 
trzeba go poznać i pokochać, trzeba przełamać 
w sobie to, co się mu przeciwi, żeby pozyskać 
prawdziwą godność i szlachetność natury ludz
kiej. Dobra wola je s t  miłością, dobra więc 
tylko wola może nas zbliżyć do Bóstwa. Nie 
nagłe i bez rozmysłu powinniśmy działać, ale 
rozważnie, samodzielnie i rozumnie kierować 
wolą naszą. Powinniśmy czuwać nad władza
mi naszej duszy, jak nad skarbem powierzo
nym nam od Opatrzności. Nie jesteśmy tylko 
narzędziami, ale i działaczami na widowni 
świata. Jako tacy powinniśmy poznawać siły, 
za pomocą których działamy. Owoż te siły, 
te władze, te potęgi duszy naszej, czytelnik

VI.
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VII.

znajdzie dokładnie wyjaśnione w niniejszem 
dziele; znajdzie iv niem opisany kierunek, jak i  
one biorą z natury, pozna użytek, jaki z Uich 
moralność wyciągnąć zaleca. Nie jedna myśl 
wzniosła, nie jedno uczucie szlachetne zrodzi 
się w jego duszy przy pilnem czytaniu tego, ze 
wszech miar pożytecznego dzieła.

Tłómacz w przelaniu go na mowę ojczy
stą, starał się wszędzie przeniknąć myśl autora, 
i z całą sumienością oddąć ją  w swoim języku. 
Nie upędzał się za nowością i doborem wyra
żeń, ale za dokładnością i wiernością przekła
du. Unikał ze wszelką starannością tych wy
rażeń nowomodnych, które w miejscu zboga- 
cenia, psują i niezrozumiałym czynią język; 
unikał nawet więcej utartych, ale które nie 
nabyły jeszcze w nim prawa obywatelstwa, jako  
um, przyroda i t. p . , sądząc że można je  za
stąpić dawnemi, lepiej znanemi. Użycie no- 
uych bogactw językowych i tworzenie ich, po
zostawia on inszym, bieglejszym od siebie.

P isa łem  w W iln ie , 
8 S tycznia 1854 r.
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- P R Z E M O W A  A U T O R A .

Poniew aż moralność jest razem  i nauką i sztu 
k ą , dw a są zupełnie różne sposoby traktow ania  
przedm iotów  do nićj odnoszących s ię : jed en , za
leży na system atycznem  w yłożeniu  zasad tych  
pięknych teorji; d ru gi, m a za przedm iot podanie 
rad albo udzielenie zachęceń do zastosow ań bar
dzo w ażnych  w  życiu ludzkiem . P ow szechnie  
rozum iano , że  gdy te  dwa sposoby zupełnie od 
sieb ie  są r ó ż n e , należy w ybrać jeden  lub drugi, 
n ie m ieszając ich  sp o łem , i w  istocie  autorow ie  
przyw iązyw ali się m niej w ięcej w y łączn ie  do j e 
dnego z n ich. Autor n in iejszych  rozm yślań sądził 
że było rzeczą  m ożliw ą i stosow ną połączyć n ie
kiedy te  dw a rodzaje w y k ła d u , że  zasady będą  
w yp rób ow an e, s tw ie rd zo n e , rozw in ięte  przez  
postrzeżenia p ra k ty cz n e ; że za lecen ia  i p rzep i
sy otrzym ają od takow ego zbliżenia z zasadam i 
now'ą godność, now ą siłę  i now e św iatło . Rozu
m ia ł, że k ied y  w łasnością  m ądrego jest u trzym y
w ać W’ zgodności sw e zasady z sw ojem  postępo
w a n iem , podobna zgodność m oże m ieć m iejsce  

том i. 2
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w  nauczaniu m ąd rości; ze  jeśli m oże być sto- 
sow nem  n iek iedy rozw ażać naukę i sztu k ę od
dzieln ie jedna od drugiej, dla zachow ania każdej 
z nich  w łaściw ego  im  ch a ra k teru , p ożyteczn em  
je st też n iek iedy rozw ażać je  w  połączeniu  z so
bą, jako m ające c e l w sp ólny; badać stosunek ja 
k i zachodzi pom iędzy n iem i, gdyż jed n a  drugiej 
w zajem nie udziela pom ocy, i utrzym ać naturalne  
p rzym ierze je  łą czą ce , ażeby zebrać ow oce ja k ie  
z tego połączen ia  w ynikają. Jakież ogrom ne ko
rzyści przem ysł otrzym ał od podobnego zb liżen ia  
nauk fizyczn ych  z u tw oram i sztuk i! Nie n a leżyż  
spodziew ać s ię , z tern w ięk szą  pew nością, o trzy 
m ać podobne k orzyści dla m ora ln ości, obracając  
na n a leżyte  sk ierow an ie w ład z ludzkich naukę  
w arun k ów  którym  one podlegają i p raw  którem i 
się rządzą?

Co autor uznał za p o ży teczn e , to probow ał 
w yk on ać. Mógłby on uspraw ied liw ić sw oje zda
nie głębszem  w yłu szczen iem  r z e c z y ; ale w o la ł 
przedstaw ić po prostu pracę w  tym  duchu po
czętą  i zostaw ić następnie sąd o nićj czyteln ikom . 
Pragnie ty lko ażeby w  braku n ależytego w yk on a
nia, co  będzie zupełn ie za leżeć od niego sam ego, 
nie czyniono zarzutu p rzeciw k o zasadzie, k tóra  
nim  k ie ro w a ła , i ażeby przykład  jego w  tym  
razie n ie  odejm ow ał odw agi tym , którzy są zdol- 
nem i lep iej zrobić.

X
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O U D O S K O N A L E N I U  M O R A L N E M .

K S I Ę GA I

O N A T U R Z E  W Ł A D Z  M O R A L N Y C H .
I .

Ż Y C I E  L U D Z K I E  U W A Ż A N E  J A K O  W I E L K I E  I  C I Ą G Ł E  

K S Z T A Ł C E N I E  S I Ę .

W ielkie dzieło  w ychow an ia  cz łow iek a  zaczy
na się pod w różbą najczcigodniejszą i najmilszą: 
sam a Opatrzność zdaje się przyjęła na sieb ie  
pierw sze tego w ychow an ia  p o czą tk i, gdy p ow ie
rzyła je  sercu  m a tk i: je st ono dobroczynnym  
skutkiem  czujności i m iłości. W iek dziecinny  
w inien  sw ej n iedolężności i słabości to szczęście , 
ze zaraz na początku doznaje op ieki tak troskli
w ej i czu łe j! W ielu ludzi n ie odbiera innego w y 
chow ania , prócz m acierzyńskiego; dla innych ono 
s ię  znacznie przedłuża, przez w p ływ  zbaw ienny  
i trw ały , jak i cnotliw a m atka w yw iera  zaw sze na
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2
sw e dzieci, i będący najsiln iejszym  ze w szystk ich . 
B łogosław ione n iech  będą m atki, k tóre r z e c z y w i
śc ie  pojmują to p iękn e p o w o ła n ie , jak ie s ię  im  
dostało w  u d z ia le ! S zczęśliw e dzieci, k tóre przez  
czas długi m ogą korzystać z tego  dobroczynnego  
w p ły w u ! Każdy z n ich  m oże znaleść w  tern pier- 
w iastk ow em  w ychow aniu  p ew ien  w z ó r ,  p ew ien  
przedm iot nauki dla dalszego k szta łcen ia  s ię ,  a  
jednak czy się k tok olw iek  zastanaw ia nad n iem  ? 
Uczy ono w ych ow ań ca  u życia  sw ych  zmysłów' i 
próbow ania sw ych  w ładz; uczy go dw óch  rzeczy , 
k tóre  następnie służyć mu będą do w yu czen ia  się  
w szystk ich  in n y c h : daje m u j ę z y k , objaw ia m u  
serce  nauczając go kochać! Później następuje, 
pod k ieru nk iem  nauczycieli, to w ychow an ie sztu 
czne , któreby pow inno być tylko dalszym  cią
giem  poprzedzającego, ale k tóre  najczęściej m a
ło  je st sposobnćm  do zachow ania  jego ducha. Do 
nauk w prost daw anych  przez n a u czy c ie li, łą czą  
się inne nauki m niej w idoczne, ale podobno sk u 
teczn iejsze  i trw alsze n iż tam te, to jest, te  ja k ie  
dzieck o odbiera w  kręgu co dzień obszerniejszym  
ludzi z którein i p rze sta je , szczególn iej w  gronie  
swrych  w sp ółtow arzyszów , nauki, jak ich  w'e w szy 
stk ich  okolicznościach  życia  nabyw a. To dru
gie w ych ow an ie  staje się o ty le  korzystniejszem  o ile 
przyzw yczaja w ięcej w ychow ań ca do sam odzielnej 
czynności, o ile  u ła tw ia  tym  sposobem  stopniow e
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i regularne użycie darów , jak ich  mu natura udzie
liła . R zeczyw iśc ie  nauka w  tern w ychow an iu  
zasadza się  tylko na te in , że prow adzi w ychow ań- 
ca  do sam odzielnego badania i tw o r z e n ia ; nie  
nadaje ona m u nauki ani cn o ty ; ale staw i go  
w  m ożności odkrycia  jednej i pokochania dru
giej: w yw ołu je w ię c  potrzebę w łasnego w sp ół
działania, potrzebę, k tóra  staje się  coraz k on iecz
niejszą w  m iarę jak  siły  jego  się  rozwijają, i do
św iad czen ia  mu p rzybyw a. W reszcie  n au czycie
le  się usuw ają, i w  oczach ludzi pow ierzchow nych  
w ychow an ie zdaje s ię  być ca łk iem  skończonem . 
Jednak ono zm ien ia  ty lko w tedy  sw e śr o d k i, i 
pod sw oją now ą postacią, nabyw a jeszcze , w  tym  
trzec im  o k resie , now ej w agi i użyteczności. Po 
w ychow aniu  pożyczanem  następuje w ych ow an ie  
sa m o d zie ln e; czyli r a c z e j , w y ch o w a n ie  w ew n ę
trzne i sam odzielne, k tóre potajem nie pom agało  
mniej w ięcej w ychow aniu  odbieranem u z zew nątrz, 
które samo tylko nadaw ało tam tem u sk utecz
nej m ocy, pozostaje sam o, i odtąd zajm uje osta 
tek życia. Ta sw obodna czy n n o ść , k tóra dotąd  
w spółdziałała tylko usiłow aniom  n a u c z y c ie li , zo
stawiona sam ej sobie, poznaje, przyzyw a now ego  
p rzew o d n ik a , rozwagę. W praw dzie m łody czło- 
w ie k ,  skoro w yjdzie na św ia t, m oże uledz w p ły 
w o w i okoliczności i w łasnych  n am iętn ości, m oże  
oddać sic nałogom , przezeń  nabytym ; ale w tedy
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zaw ód udoskonalenia skończy! się już dla niego, 
n ic  dosięgnąl on c e lu , ale n ieszczęśliw  ie p o łoży ł 
dla sam ego sieb ie kres w zględny, nazbyt w cześn ie; 
w yrzek ł się on zaszczytów  m ło d o śc i, pozna ty l
ko jej zb oczen ia , zostaw iony silom  w ręcz  sob ie  
p rzec iw n y m , k tórych  n ie um ie ani skutków  roz
poznać, ani w pływ om  ich  się oprzeć. Oby w te 
dy glos przyjazny i szczery  m ógł go na chw ilę w y r 
w ać z tego w iru , co go pociąga, ostrzedz go o b łę
dzie, dać mu poznać, że będąc sam  od pow iedzial
nym  odtąd za sw oje szczęśc ie  p r z y sz łe , w ie lk ie  
pow inności rodzą się  dla n iego z tej sw obody ja
kiej n ab y ł, nauczyć go w ażn ości tej epoki sta 
now czej, od której za leżeć będzie ca la  przyszłość  
jego! Jeśli zaś, p rzec iw n ie , w  tej sam ej epoce, 
k iedy staje się tw órcą  w łasn ego  lo s u , w ejdzie  
głęboko w' sam ego sieb ie, jak iż  n iespodziany w i
dok otw orzy  się przed nim! Jakże ż y c ie , k tó 
rego dotąd zaledw o z a k o sz to w a ł, ukaże się m u  
z now ej zupełnie strony! Zatrzym uje się, waha; 
zd ziw io n y , pyta św ia ta , pyta sw ojego lo su , p yta  
sam ego sieb ie. T ysiące nieodgadnionych tajem 
nic przedstaw ia się  mu , w strzą sa  nim , trw oży  
go; ch ce jednak zbadać ca łą  ich głąb! Im w ię 
cej obszerności m a zakres w yobrażeń  przez niego  
n ab ytych , tern w ięcej przybyw a tych  trudnych  
do rozw iązan ia  zadań. W ów czas czuje także po
trzeb ę jak ich  pew n ych  fundam entów , na k tórych
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rozum  jego m ógłby się  oprzeć. Im p oczciw sze  
m a s e r c e , tein  w iększej doznaje potrzeby czer 
pania w e w łasn em  prześw iadczen iu  z a sa d , k tó
re  mają k ierow ać jego  postępow aniem  i zap ew 
n ić mu szczęście . W liczbie zapytań, k tóre po
dobny rodzaj dośledzeń w y w o łu je , n ie  m asz na
tu raln iejszego , n ie m asz w ażniejszego jak  to :  
„ W  jak im  celu  zostałem  um ieszczony na z iem i?  
Jakie są środki do osiągnienia tego c e lu , jak a  
droga, k tórą postępow ać p o w in ien em , ażeby go 
d oścign ąć?“ W tym  zaw odzie, do którego  w stę 
puje p ełen  za p a łu , z poczuciem  sił s w o ic h , ale  
k tóry  zostaje jeszcze przed jego  oczym a jakby  
osłoniony m g łą , bada czego m oże się  spodzie
w ać , zapytuje jak  m a użyć tej działalności, co  
go pożera. Oby w tedy ojciec, dobry ojciec, zo
stający  przy jego  boku , m ógł mu przedstaw ić  
nauczającą księgę w  przykładach w łasnego życia! 
Oby m łody cz łow iek  s z c z e r y , m ógł otrzym ać  
w  człow ieku  dojrzałym  przez d o św ia d czen ie , 
p rzyjaciela , k tóry n ie  narzucając mu żadnych  
przepisów , słuchał by jego  zw ierzeń , spoufalił by  
się z nim  i użyczył p ew nego w sp arcia  jego  pra
w ości. (*)

(*) Taki jest cel, który założył sobie autor tych roz
myślań, przeznaczonych z początku jedynie dla n iew iel
k iego  grona przyjaciół. Głos św ięty  dla niego, w łoży ł
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Błoga w ięc  chw ila , oznaczająca p rzejście  z w ie 

ku m łodzieńczego do dojrzałego pow inna służyć  
do położenia w ęgielnego k am ien ia , do w p row ad ze
nia w  u życie  system atu  w ychow an ia  sam odziel
nego; lecz  chw ila  ta  rozpoczyna tylko to w y 
chow anie, b ędące p racą  dnia każdego, aż do o sta t
niej ch w ili życia .

Życie człowieka w  istocie je s t nie czem innem , ja k  
w ielkiem  wychowaniem, którego celem jest udoskonale
nie; praw da zasadnicza, odpow iadająca w szystk im  
zagadnieniom , k tórych  trudne rozw iązan ie m io 
tało  m lod zień czem  sercem , n iepokoiło p rzejaw ia
jący  się rozum : p raw d a, k tó ra  rozw iązuje, w yja
śn ia  i porządkuje w szystk o  w  ciągu naszego szyb
ko przem ijającego bytu  na ziem i! Otoż w ięc  ta  
odpow iedź, jak iej m łodzien iec szukał! W yjaśnia  
ona dręczącą go n iep ew n ość i n iepokój; a ra-

nań obowiązek ogłoszenia ich. Nic należy ich uważać 
za utwór literack i, którego autor niemiał bynajmniej 

na celu wykonać, jest to tylko treść postrzeżeń, zebra
nych w ciągu  jego życia, w yłożona z prostotą, ofiaro
wana dobrą w iarą ty m , którzy rozpoczynają zawód. 
N iektórzy z czytelników  znajdą w  nich zapewne w ie le  
uw ag i wryrażeń należących do nauk filozoficznych, albo 
m oże w iele postrzeżeń powszechnie już znanych, ale to 
dla tego, że autor zam ierzył sobie prawdy filozoficzne 
przedstawić w  zgodności z dośw iadczeniem codziennem, 
utw ierdzić tam te tćm ostatniem.
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7.cm im zadość czyni. Zaw sze cz łow iek  będzie  
powołany n ie tylko do k ierow an ia  sobą, a le do 
przygotow ania  zap asów  now ych  na czasy następ
ne. Każda z jego  czynności w y w rze  w p ły w  n ie
uchronny na te, jak ie później nastąpią, każdy krok  
postaw i go na now ym  punkcie drogi. O św ieci 
się przez d o św ia d czen ie , w zm ocni przez ćw i
czenie. Znajdują się ludzie, k tórzy  pod w zglę
dem m oralnym , urośli rzeczy w iśc ie  w leciech  
dojrzałych. Znajdują się też tacy , k tórzy  w sta
rości, zostali m łodem i dla cnoty. W szyscy m ogą  
się zbogacić, polepszyć każdej chw ili, w  ciągu  
tych  dw óch ostatnich  ok resów . W ychow anie do
póty się  ciągn ie, dopóki je st przyszłość. Punkt 
tylko w yjścia  na drodze udoskonalenia je s t  stale  
oznaczony; kres zaś n iew iadom y. Są tacy , dla 
których  ostatni dzień  życia  staje się najpiękniej
szym. Zaiste, zdała u icch  będzie od nas w sze l
k ie złudzenie, pochodzące z zarozum iałości, k tórc- 
by ukryw ało przed nam i naszą słabość, k tóreby  
nam dopuściło pokładać za nadto w ielk ą  ufność 
w pomyślnym skutku naszych usiłowań! P ośw iad
czenie codzienne w zględem  sil naszych, w yw iod ło
by nas prędko z tego błędu. Ale to dośw iadcze
nie samo będzie dla nas św iatłem , k tóre n iem a
ło korzyści p r z y n ie s ie , tein  s a m e m , że u le 
czy  nas z naszej zarozum iałości, i udzieli nam  
w ięcej roztropności. Kto w ie  z resztą , co m oże  

TOM I .  3
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w yd ać, u Istot najinnićj obdarzonych od natury, 
jw ola szczera  i ośw iecona , jeśli się ćw ic zy ć  hę. 
dzie z sta łością  i w ytrw ałością  n iezm ordow aną ? 
Dziyyimy się  w idząc, że  w prostych  pracach m e 
chanicznych , czynność porządna, sta le  prow ad zo
na, w ydaje dzieła, k tórych  w yk on anie zdaw ałoby  
się niepodobnem : zatrzym ujem y się  z slusznem
podziw ieniem  przed tym  rodzajem  arcydzieł, jak  
je  nazyw ają, a k tóre nie są czem  in n e m , jak  
skutkiem  n iezm ordow anej w ytrw ałości. Jakież  
arcydzie ła , bardziej na to iin ie zasługujące, w y 
dałby ten, ktoby do sw ego udoskonalenia m oral
nego zastosow ał ten porządek i tę w ytrw ałość! 
Gdybyśmy każdej godziny zapytyw ali sieb ie, n im  
działać zaczn iem y, co jest lepszem , i gdybyśm y  
to co  za lep sze uznam y, w ykonać chcieli, moż- 
naż m iark ow ać, czegobyśm y n ie potrafili doka- 
zać? Każdy dzień poczynający się jest dniem  no
w ym , noszącym  w  sw ojem  łon ie przyszłość je 
szcze n ieznaną, je s t  now ym  darem  O patrzności; 
dla czegożbyśm y go n iem ieli zdziałać rów nie no- 
w ym  przez jeg o  użyteczność? W ieleż to razy  

jed en  d z ień  zm ien ił n aw et losy narodów ! Jleż 
to jed n a  godzina, godzina tak szybko u p ływ ają 
ca, n ie m oże zrodzić w ielk ich  m yśli, szlach et
nych  p rzed sięw zięć  ! Na tym  gruncie deptanym  
przez nas w  ślepym  z a p ę d z ie , w yrosłyby pod  
stopam i kogo innego utw ory gienjuszu lub cn o
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ty. Ów człow iek , k tórego charakter napełn ia nas 
slusznem  podziw ien iem , u iezasłużylby m oże na 
nasz szacunek, gdyby nie czyn ił w  tej m ierze w ię 
cej usiłowań od nas; ów  inny, k tórego spodlenie za
smuca nas, zaniedbał tylko sam ego sieb ie, w y 
rzekł się w ładzy dobrze czyn ien ia , k tórą posia
dał; w tedy  naw et, k iedy w p adł w błoto w ystępk u , 
może przez szlach etne p rzed sięw zięc ie  zdobyć  
jeszcze na nowo godność swojej istoty. W każ
dym z nas są pew ne n ieznane siły , zostające jakby  
w  uśpieniu, o k tórych  istn ieniu  m oże ani się do
m yślam y; jaki niespodziany w ypadek , jak ie  w ie l
k ie n ieszczęśc ie , jak ie głębokie uczucie, jak i 
uderzający przykład , m oże zresztą , jak i w ielk i 
błąd, jaka godzina pożytecznej rozw agi, odkryje 
nam  niespodzianie te tajem ne siły . Zdziwim y się  
w tedy p ostrzegając, do jakiej w ysokości dozw o
lono nam dosięgnąć. Będzie się nam zdaw ało, 
że nowy św iat w głęb i nas sam ych odkryje się  
oczom naszym . L ecz w k rótce rozryw k i nas 
zajmą, potok nas un iesie , zasłona spadnie; w ie l
kie od krycie b ędzie zapom nianem , albo się m o
że p rzedstaw i naszej pam ięci, jako ch w ilow e złu 
dzenie, m oże jak  zgryzota, co zatruje resztę życia. 
0 ! czem u żeśm y n ieposzli w  rzeczy samej za tern 
św iętem  natchnieniem ! m ożeby ono w p ływ  zba
w ienny w yw arło  na ca łe istn ien ie nasze!

W ychow anie n ajzu p ełn iejsze , dane przez nau*
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czy cie li najzdolniejszych, w ydaje n ajczęśc iej lu 
dzi bardzo m iernych, w y ch o w a n ie  zaś, k tóre  
sam i sobie w inniśm y, podnosi nas jed y n ie  nad  
gmin; ch arak ter w ie lk ich  ludzi je st zaw sze  po  
części ich w lasn em  dziełem .

Kiedy m ów im y tu o gm in ie, n ie  ch cem y p rze 
zeń rozum ieć slan ów  b iedniejszych  społeczności; 
sądzim y, ze lepiej zrozum ianem i będziem y: ozna
czam y tein  m ianem  t o , co je s t  gm innego pod  
w zględem  m oralnym , w  charak terach  i uczu
ciach . U doskonalenie m oralne, trzeba to dobrze  
zau w ażyć, n ie za leży  na w ydaw aniu  ludzi nad
zw yczajnych; w ięk sza  część  takich  ludzi nabyw a  
podobnego przyw ileju  jed yn ie  kosztem  jak iego  w a 
runku, isto tn ie potrzebnego do u lepszen ia lub szczę
ścia. Mniej je szcze  ch cem y w ym agać, ażeby  
lu d z ie , w zn iesien i do tej w ysokości m oralnej, 
znajdowali zręczność zajm ow ania na teatrze św ia 
ta  w ysok iego stanow iska, na którem by ściągali 
na sieb ie u w agę innych i w yw iera li w'plyvv p rze
w ażny. P raw dziw e udoskonalenie je st to, k tóre  
się zna jduje w  stosunku z położen iem  i p rzezn a
czen iem  każdego; a następnie, je st dla ogółu lu 
dzi odpow iadającem  położeniom  najpospolitszym : 
zależy ono na odpow ieduej i zupełnej zgodności 
w szystk ich  w ładz um ysłow ych  i m oralnych, już  
m iędzy sobą, już z okolicznościam i, w  jak ich  k aż
dy się znajduje; i w łaśn ie  z tej przyczyny zw ra-
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ca częstokroć m niej na sieb ie uw agę w id zów , nie  
obudzą w  nich podziw ienia: w szystk o  zdaje sic 
być tam  prostem , gdyż w szystko  zostaje w  po
rządku. Można w ięc  p o w ied z ieć , ze to udoskona
lenie jest po części w zględnem : je st ono dla k a ż
dego z nas nic w ięcej, jak  zastosow aniem  się do 
powołania, k tóre się nam dostało w  udziale. Dla 
każdego ze stanów  społecznych  jest w ielkość  
m oralna, której w a r to ś ć , zw ięk sza  się je szcze  
brakiem  rozgłosu i której najw yższy stopień zale
ży na cnotach, zupełn ie n ieznanych  św iatu; podo
bnie jak  w  pozycjach spoleczeńsk ich , najwyżej 
postaw ionych  w  oczach św iata , je st n ikczem - 
ność, którą bardziej jeszcze  na ja w  w ydaje blask  
p ow ierzch ow n y i sprzyjanie losu. Udoskonalenie  
sieb ie sam ego n ie tylko że n ie je s t  w yłącznem  
uposażeniem  n iektórych  osób, ale je s t zaw odem  
otwartym  dla w szystk ich; otw artym  prędzej mo
że dla istoty poziom ej i nieznanej, n iżeli dla tego, 
który zostaje na w idow ni św iata. Można je  
osiągnąć n ie tylko n ie w ychodząc ze sw ego  sta
nu, ale p rzec iw n ie , u m iejąc się doń zastosow ać; 
w osiągnieniu tak ow ego  udoskonalenia nabyw a
my tein  w ięcej zasługi rzeczyw istej, im  m niej 
w  zbiegu okoliczności znajdujem y do lego  po
m o c y , a w ięcej przeszkód. (* ) O W y! ktokol

(*) Fundusz przeznaczony przez zacnego P . dc Mon-
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w iek  jesteście , co nas poprzedziliście, odpisu
jąc nam dziedzictw o w aszych  p ięknych  p rzy
kładów; i w y , co id z iecie  w  obec nas k rok iem  
stałym  i pew nym  po ścieżk ach  dobra, w ted y  
gdy m y m arniejem  w  istnieniu  m ięk k iem  i pró- 
żniaczem ; dla czegoźbyśm y i m y  n ie m ieli być  
pow olanem i iść śladam i w aszem i? Czyż, obraz 
w aszego życia  m a tylko służyć do uprzyjem nienia  
naszych w olnych godzin czytan iu  p ośw ięcon ych , 
do robienia w rażen ia  na naszej scen ie  d ram atycz
nej, lub do oddaw ania w am  ja łow ych  pochw ał ? 
B ędąc tej samej co w y  natury, pow ołani ku t e 
m uż ce lo w i, tw ory tegoż sam ego Boga! dla 
czegoźbyśm y n ie m ieli ubiegać się z w am i o po

1$

thyon, w  celu wyznaczania każdego roku nagrody za cno
tę przez Akademję Francuzką, uważany ze stanow iska, 
z którego rzecz tę rozważam y, jest bez zaprzeczenia, 
w ielkiej użyteczności, tern sam em , że usuwa zasłonę, 
którą się okrywają piękne cz y n y , dokonane przez ludzi 
nieznanych, iw ryprowadza je na jaw; posłuży on do sk re
ślenia nowej historyi, pożyteczniejszej może i bez w ątp ie
nia zaszczytniejszej dla ludzkości od historyi zwyczajnej, 
zmuszonej częstokroć opisywać same bezłady i rozgłośne 
zbrodnie. Może to utworzyć kiedyś zbiór użyteczniejszy, 
niż żyw oty  Plutarcha, gdyż nauki jego w ięcej będą za
stosowane do pojęcia w szystkich ludzi, i dla tego, że w y
prowadzi na jaw  to w ła śn ie , co może być szczytnego  
w stanach najbardziej upośledzonych. (P rzyp . autora).
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dzielenie w aszego szlach etnego  przeznaczenia?  
Dla ezegożbyśm y nie m ieli w yw iad yw ać się, czem  
być m ożem y, nie starali s ię  stać tem  ? W ątpi
m y, pow tarzam y sobie, o naszych  w łasn ych  si
łach ! czyż zbadaliśm y je  n a leży c ie?  czyż czyn ili
śmy próbę szczerą i często  p ow tarzaną? (*) 

Człowiek, jak  ma w ładzę ciągłego  podnoszenia  
się, tak rów nież n ieszczęściem  m a w ład zę c ią g 
łego spadania. U m ieszczony m iędzy drożyną  
w górę prow adzącą a otch łan ie, od n iego zależy  
albo w stępow ać tam tą, albo dać się pociągnąć  
mniej lub w ięcej ku tej ostatniej, Otoż, środki 
prow adzące do udoskonalenia, są w łaśn ie te sam e, 
które zapobiegają upadkow i, albo które zeń po- 
dźw igają. Ci w ięc , co uprzedzeni m ało  pociesza- 
jącem i zdaniam i, nie w ie le  trzym ają o p rze
znaczeniu  człow ieka, i w ątpią o potędze cnoty, 
obwinią nas zap ew ne, żeśm y się dali uw ieść po
wabnym złudzen iom , upatrując w  przyszłości

(*) Nie myślimy zaprawdę zaprzeczać użyteczności ob
cych pom ocy, jakie człow iek  odbiera w  tern w ielkiem  
dziele swajego udoskonalenia, ani nieprzyznawać tych, 
których oczekuje od w pływ ów  nadnaturalnych. Lecz 
winniśmy zostawić autorom piszącym  o moralności re
ligijnej rozważanie tego przedmiotu z tej strony. My za
patrujemy się nań pod względem  czysto filozoficznym, 
o ile obejmuje naukę o władzach, zostawionych przez na
turę do rozporządzenia człow ieka. (P rzyp . autora).
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zaw ód  ciągłego stopniow ego udoskonalenia; ale  
sam i oni znajdą w  uw agach  p rzedstaw ionych  ich  
rozm yślaniu, sk azów k ę p ew n ego  porządku, k tó 
rego użyteczności n ie  będą m ogli zaprzeczyć; i 
ukształceu ie sam ego sieb ie  będzie przynajm niej 
w  ich  oczach  środkiem  zachow aw czym  dla da
rów , jak iem i O patrzność naturę naszą obdarzyła.

Dotąd rozw ażając ży c ie  lu d z k ie , jako w ielk ie  
i ciąg le k szta łcen ie  się, zw ra ca liśm y  w zrok  nasz 
na sam tylko b ieg  ży c ia  doczesnego. Myśl ta  
nabiera ca łk iem  now ej w ielk ości i godności, gdy  
uw ażając p rzezn aczen ie  cz ło w iek a  w  całej jego  
rozciągłości, i z w yższego  stanow iska, zw rócim y  
oczy  na tę  n iezm ierzon ą  przyszłość, k tórą  mu obie
cuje filozofja, k tórą  natura n aw et mu ob w ie
szcza, o k tórej religja  go zapew nia  . Ta sam a 
w ładza stopniow ego doskonalen ia  się , doskona
lenia się  ciągłego, n ieograniczonego, podaje nam  
skazów kę rów nie w yraźną, jak  p ra w o m o cn ą , 
na korzyść przyszłości, do której się odnosi i 
której je s t  jakby przepow iednią. Są (o jak b y  dw a  
term in y ok azałego rachunku, które się w zajem nie  
jedno drugiem  objaśniają. Jak tylko cz ło w iek  
m oże zaw sze podnosić się, zaw sze być m usi 
w yższe istn ien ie nań czekające; jak  tylko ma 
na w idoku w yższe  istn ien ie , p ow in ien  zaw sze  
podnosić się. Cnoty nabyte w  starości są je szcze  
zarodkiem  now ego m łod zień czego życia; są one
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podobne do k w ia tó w , zw iastujących  now ą w io 
snę, ukazujących sic z pod przem ijających  sezo
nów . Jm w ięcej rozw ażam y liczne tajem n ice, 
których następstw o stanów i nasz przem ijający po
byt na tej ziem i, tein w ięcej uznajem y w  każ
dej z nich sk azów k ę, dającą poznać, że ten pobyt 
jest istotnem  przygotow aniem ; i dla tego to dla 
większej części ludzi, je st on długą i trudną  
próbą. Próba jest rękojm ią. W ychow anie tern 
staje się trudm ejszem , im  pow inno być istotniej- 
szem  i użyteczn iejszem . Jeśli tyle starań łożym y  
na w ychow anie, k tórego ow oce trw ać będą za- 
ledw o lat kilka, a m oże w n iw ecz  się obrócą  
p rzez śm ierć zaw czesn ą , jak iejże baczności, ja 
kich usiłow ań n ie w ym aga po nas w ychow an ie, 
którego ow oce trw ać mają na przyszłość bez 
granic i bez n iepew ności ? Dzieci ziem i, czynim y  
ogromne zapasy dla krótkiej i n iepew nej podró
ży; dzieci Nieba, ileż  nie pow inniśm y czynić zapa
sów dla n ieśm iertelnego pobytu ! W takim  sposo
bie w idzen ia r z e c z y , jakiej że ceny nie nabiera
ją, i ta epoka dojrzałego w iek u , często bardzo 
uważana tylko za porę uciech , uciech  w  ogólno
ści tak lichych i tak m arnych; i ta epoka w iek u  
podeszłego, częstokroć uw ażana za porę spoczynku  
nieużytecznego i zam ąconego tylu srogiem i c ierp ie
niami! w  tedy zaś nie sądzim y ich tylko w  szczup
łych  stosunkach z przeszłością; ale sądzim y ich  

tom  i. 4
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tem  czern są w zględnie do przyszłego rozw inie- 
nia; stają się one coraz płodniejszem i; w ieczór  
dzień kończący zapow iada poranek dnia n astę
pnego.

F ilozofow ie słusznie zauw ażali, że jed yn e grun
tow n e ośw iecen ie  je st to, k tóre w ych ow an iec  z 
sieb ie  sam ego w ydobyw a, że p raw dziw e naucza
n ie n ie je st to, k tóre udziela w yobrażeń całk iem  
gotow ych, a le to k tóre czyni sposobnym  do tw o
rzen ia  sam em u sobie w yobrażeń  dokładnych. To 
co pow iedziano w  tym  w zględzie o w ład zach  
u m ysłow ych , m oże się zastosow ać rów nież do  
w ładz m oralnych; i jak  dla um ysłu je s t  upraw a  
samoistna  ( autodydaktyczna ), rów n ież dla du
szy je st upraw a sam odzielna, upraw a od której 
zależy w szelk i postęp istotny w  udoskonaleniu. 
Zapatrujem y się  z ży w ą  c iek aw ością  na utw ory  
sztuk, z w ie lk ą  zręcznością i rozm aitością w y 
k onyw ane, na płody przem ysłu , przeznaczone do 
zaspokojenia potrzeb m aterjalnych. M ieliżby- 
śm y być obojętnem i na tajem ne sposoby d ziała
nia tej sztuki cudow nej, k tóra kształci ludzi 
praw dziw ie znakom itych , która dokonyw a w ie l
kiego dzieła szczęścia  i cnoty, która obdarza św iat 
najpiękniejszą jego  ozdobą, podnosząc naturę ludz
k ą  do najwyższej godności? (*) U ludzi to pocz

(*) Uskarżają się że filozofja moralna jest, w  ogólno
ści, mniej uprawianą dzisiaj w e Francji, niżeli w A n g lji
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c iw y c h , przez chlubną kradzież , sch w ycim y ich  
najskrytsze taiem nice; staną się oni przedm iotem  
naszych badań: oby m ogli, w  istocie , potw ierdzić  
nasze zdania, znaleść w  n ich  treść w łasnego do
św iadczenia; i w  tedy gdy m y ośw iadczam y, że  
w szelk ie nasze starania ograniczyliśm y na po
w zięciu  od nich  nauki, obyśm y m ogli zasłużyć w  i- 
stocie na chlubne m iano tłum acza ich m yśli i u czu ć !

Jeżeli ta sztuka, p ierw sza  z sztuk, przez sw ą  
ogólność, rów nie jak  przez sw ą  w ażność, m oże  
być rzeczyw iście  sprow adzoną do p ew n ików  prak
tycznych , przez to samo że  jest przeznaczoną na 
użytek  w szystkich  ludzi, pew n ik i te  pow inny być  
zastosow ane do pojęcia w szystkich . W tedy, nie  
pow inny one tylko służyć tym istotom  uprzyw i
lejow anym , k tóre natura obdarzyła w yższem i zdol
nościam i ’, które rad p raw ie niepotrzebują, gdyż 
znajdują je  w e w łasnych  natchnieniach, a le  po
winny być zastosow ane do słabości pospolitych lu
dzi; pow inny ośw iec ić  n aw et od początku dro
gi, który je st zw yk le  najtrudniejszym , tych co 
przedsiębiorą sw oje w łasne ulepszenie. W tedy

lub w  Niemczech. J es tż e  to winą pisarzy, czy publicz
ności , czy jednych i drugich ? Cóżkolwiek bądź, środ
kiem najprostszym i najskuteczniejszym może, do obu
dzenia pomiędzy nami zamiłowania do tej pięknej nau
ki, jest dać uczuć użyteczność zastosowania jej w życ iu .

(Przyp. autora).

/ w s N
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ta k ie  pow inny się opierać szczególniej na fak
tach czerpanych z dośw iadczenia ogólnego. Opie
rać się przeto będą na praw dach już znanych. 
W m iejscu tego cobyśm y je  m ieli odrzucić, jak o  
pow szechnie w iadom e, pow innibyśm y się c ieszyć, 
że je  znajdujem y rzeczyw iście  przyjęte i od w szyst
k ich  uznane. Każdy będzie m ógł je  spraw dzić, 
osądzić, i tein łatw iej zastosow ać do w łasnego  
użytku. Jest to p iękny przyw ilej praw d m oral
nych, ż e  się gruntują na przyzw oleniu pow szech- 
n e m , i że  są tylko w yrażen iem  sum ienia ro
du ludzkiego. S trzeżm y się ich z tego ogołacać ! 
Stałyby się one m niej szczytnem i i m niej użyte- 
cznem i, przestając być popularnem i. W tedy na- 
koniec, te pew n ik i pow inny się zgadzać z rozm ai
tością opinij, o ty le  przynam niej o ile  te  opinje 
zgadzają się sam e z in teressem  cnoty; pow inny 
być osw obodzone, o ile  m ożna, od w szelk iej teo- 
rji system atycznej, n ie dla tego zaiste , żeby te  
piękne i w y so k ie  pom ysły , obejm ujące i zasady  
pow inności i przyczynę m oralnego przyzw olenia, n ie  
były  jednym  z przedm iotów  najgodniejszych roz
w ażania ludzi m yślącyh, ale łącząc z tym  porząd
kiem  pom ysłów , przepisy sztuki całk iem  użytko
w ej, narazilibyśm y je  na uw ik łan ie w  roztrząsania  
przytrudne, w  oczach tych, którzy nie m ieliby cza
su, albo odw agi do sądzenia o tych pow ażnych  
przedm iotach sporu. Z resztą, w ed le sądu tych
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k tórzy  te teorje z g łę b ia li, taki jest szczęściem  
rezultat do którego się przychodzi po roztrząśnie- 
niu porów naw czem  rozm aitych system atów  teo re
tycznych, że przepisy m ądrości, pochodzące z pra
w ego serca, otrzym ują now e przez n ie p o tw ier
dzenie. A utorow ie tych system atów  różniąc się 
z sobą co do p om ysłów  spekulacyjnych, zgadza
ją się p raw ie  co do rezu ltatów  p raktycznych, z tą  
jed yn ie  różnicą, że  jedni m niej drudzy w ięcej na
dają energji n iektórym  z głów nych  sprężyn w oli, 
okazują ku p ew n ym  cnotom  mniej lub w ięcej  
p rzychylności. Możemy stąd nie bez zasady w n o 
sić, że  ze w szystk ich  system atów  najgruntowniej- 
szy i najpraw dziw szy je s t  ten, który n iew ylącza- 
ją c  żadnego, w  każdym  przyznaje cóś użytecznego, 
łączy  je  m ądrze z s o b ą , zarzuca każdem u to 
tylko, ż e je s t  n iezupełnym  i n iedostatecznym , dla 
tego że jest nazbyt w yłącznym . Lecz są pew n e  
prawdy zasadnicze, których należy przedew szy- 
stkiem dow ieść, czyli raczej przypom nieć, ażeby  
je  wolnem i uczynić od w szelk iego sporu. W tej 
nauce przejaw ów  życia  m ora ln ego , rozw in ien ia  
jakiego m oże nabyć i środków  do takow ego roz
winienia prow adzących, należy , dla oznaczenia  
czem  się istotnie stać m oże, uznać w arunki w e 
d le których ono istnieje, i żyw ioły  z których się 
składa. Zycie m oralne niem niej jest rzeczyw i- 
stem  ja k  życie które się zow ie fizycinern, i jest
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od niego n ieskończen ie w yższćm . Jego rzeczy w i
stość znaną jest n aw et z w ię k sz ą  pew nością; gdyż 
w  istocie życie fizyczne znam y tylko z jego  skutków , 
tak ja k  znam y cia ła  tylko z ich  pow ierzchni. Ale 
znam y ży c ie  m oralne przez św iad ectw o naszego  
w ew nętrznego su m ien ia ; m ożem y przenikać w  
głąb naszego w łasnego serca. W przejaw ach ż y 
c ia  m oralnego, dusza je s t  zarazem  działaczem  i 
św iadkiem . Ta to historja ży c ia  w ew nętrznego  
pow inna służyć za  początek  i w stęp  do w y ch o 
w ania sieb ie sam ego, gdyż pow inna nauczać ja k ie  
są m aterjały , b ędące przedm iotem  tej w ażnej 
pracy i ja k ie  są narzędzia do tego potrzebne: 
historja ta  czerpaną będzie z dośw iadczen ia  w e 
w nętrznego, dośw iadczenia bardziej n ieom ylnego  
zaiste n iżeli dośw iadczenie zm ysłów  zew n ętrznych , 
gdyż gruntuje się na w idzeniu  bezpośredniem , lu 
bo je st delikatniejszem  i trudniejszem , gdyż przy
zyw a tylko w pom oc rozw agi, w ład zy  pow olnej 
i znadującej tutaj zaw ady w  tysiącznych p rze
szkodach, bieg jej tam ujących. (*) Ten obraz

(*) Chętnie korzystam y tutaj ze zręczności usprawie
dliwienia prawdziwej filozolji, na doświadczeniu opartej, 
przeciwko głównemu zarzutowi, jaki zadają jej przeciwnicy  
i ludzie powodujący się duchem system atycznym , skłonni 
naturalnie do oddania jej n ielitościw ie w et za w et. Gdyż 
zdrowa filozofja, oparta na doświadczeniu, należycie po-
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wkrótkości skreślony, tw orzyć będzie p ierw szą  k się
gę traktatu, który zam ierzyliśm y napisać.

Ta nauka w stępna przyprow adzi nas do uzna
nia, że jeśli nasze sk łonności i nasze czyny są  
w  ogólności m aterjałem , który udoskonalenie m o
ralne ma na w zględzie, to d w ie g łów ne jego  sprę
żyny zalezą na zam iłowaniu w  dobrem i panow a
niu naci sobą, sprężyny będące dw óm a potęgam i 
stanow iącem i całego cz łow iek a  m oralnego, k tó
re będziem y się starali dokładnie opisać i ok reślić , 
a z których jedna stanow i o czystości pobudek, 
i gruntuje się na bezinteressow ności; jako -na i- 
stotnym  sw ojego istn ienia warunku; druga czyni 
zdolnym  do działania w edług najlepszych pobu-

znana i należycie określona, użycza postrzeżeniom przeja
w ów  wewnętrznych, oznaczeniu praw które nimi rządzą, nie 
tylko takiego stopnia powagi jak postrzeżeniom  fenomenów  
fizycznych i trw ałości ich praw, ale powagi daleko w ięk 
szej jeszcze. Zabezpiecza w ięc najważniejszy interess  
ludzkości, przez potw ierdzenie jakie nadaje m oralności. 
Z innej strony, zabezpieczając ten interess, powinniśm y  
winszować sobie, że mu dajemy za ochronę, nie jakie hy- 
potezy mniej lub w ięcej św ietne lecz w ątpliw e, ale tęż  
samą filozofję opierającą się na faktach oczew istych, uzna
nych, która niczem  innem nie jest jak filozofją zdrow e
go rozsądku, i która, na złość wszystkim  system atóm , otrzy
ma zaw sze pierwszeństw o w  umysłach w szystkich ludzi 
światłych. ( Przyp, au tora),
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dek, i przypuszcza jak o  istotny w arunek , że  
cz łow iek  nie tylko m a m oc, lecz  w ład zę nad so
bą sa m y m ; z których jedna prow adzi do celu , 
druga dostarcza środków .

To przypuściw szy, zastanów m y się naprzód jak  
z działania tych  dw óch w ielk ich  potęg w yn ik a  
w szystko co jest 11 nas dobrego i ja k  stopień za
stosow ania ich w  życiu  jest m iarą zasługi lub w iny  
uczuć i czynów  ludzkich; jak  je s t  m iarą  szacunku  
udzielanego im sądem  m ądrych. Zobaczem y je  na
przód działające oddzielnie i jedno po drugiem , o 
ty le  przynajm niej o ile m ogą się odosobnić jedno  
od drugiego. Zobaczem y je  później łączące się i 
kojarzące z sobą, gdyż na ich połączeniu tylko i 
na ich ścisłej zgodzie za leży  w szelk ie  udoskonale
nie m oralne. Będzie to przedm iotem  drugiej k się
gi, dzielącej się z tego pow odu na trzy oddziały.

Nakoniec będziem y poszukiw ać w  trzeciej i 
ostatniej księdze, jak ie  są środki najhardziej odpo- 
w ied n e do upraw iania  w  nas tych  dw óch  w ie l
k ich  potęg, do nadania im  najw yższego stopnia  
energji, do jak iego  są zdolne, i do zachow ania po
m iędzy n iem i tej harmonji tak potrzebnej dla obu. 
Tym  sposobem  uzupełnią się uw agi, które zam ie
rzyliśm y podać w zględem  kształcenia sieb ie sam e
go, uw agi obejm ujące zresz tą  za ledw o n iew ielk ą  
cząstkę tego w ażnego przedm iotu.

Będziem y naturalnie tym  sposobem  spow odo
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w ani doszukania jak iegok olw iek  lekarstw a na 
d w ie  głów ne choroby m oralne, d ręczące ludz
kość, a szczególniej podobno w  naszym  w ieku; 
to jest, na egoizm , odosóbniający ludzi, czyniący  
ich obcem i pom iędzy sobą, osłabiający lub n i
szczący w sze lk ie  w ęzły  uczuć, skupiający dzia
łalność indyw idualną w  szukaniu rozkoszy; i na 
tę słabość charakteru, popychającą n iew olniczo  
ludzi do ślepego naśladow ania, albo do zadośćczy- 
nienia w łasnym  skłonnościom . Szczęśliw i będzie
m y, jeże li w  epoce w której ty le  okoliczności zda
je  się w zyw ać społeczność do obyczajów  pow aż
nych albo do surow ych k olei losu, w  której godność 
natury ludzkiej zdaje się być lepiej pojm owaną, 
przyczynim y się w czem k olw ick  naszym  błahym  
datkiem  do podw yższenia tej godności i do utrzy
mania św iętego ognia uczuć praw ych  i szlachet
nych,

25
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II.
O P O B U D K A C H  D Z IA Ł A JĄ C Y C H  NA W O L ^ .

P ięć g łów nych  rodzajów  pobudek poruszają, 
w  rozm aitych  k ierunkach , w olę  ludzką; odpow iada
ją  one p ięciu  g łów nym  gatunkom  w ładz, stano
w iącym  jakby uposażenie ludzkości, i p ięciu  ga
tunkom  stosunków , ja k ie  zachodzą pom iędzy czło
w iek iem  a naturą i jej Stw órcą.

W edług tego ja k  cz łow iek  uw ażanym  jest pod  
jednym  z tych  p ięciu  w zg lęd ów , pojm ujem y go 
w  rodzaju istn ienia szczególnym  i oddzielnym , i 
gdybyśm y przypuścili na chw ilę, ze w y łączn ie  pod
leg ły  je st jednem u z tych rodzajów  pobudek, m o
glibyśm y p ow ied zieć, ze każdy z nich stanow i dlań, 
w  pew nym  sposobie, osobne ży c ie . Ale w  istocie , 
to  odosobnienie zupełne nigdy n iem a m iejsca, 
i każde z tych rozm aitych  żyć m oże tylko p rze
w ażać sposobem  mniej lub w ięcej w yraźnym .

Spróbujm y ozn aczyć te  rom aite sposoby 
istn ien ia , okazać jak  się z sobą łą c z ą , zga
d zają , lub też  p rzeciw ią  sęb ie. W braku do
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skonałości naszego język a, n iech  nam w olno bę
d zie  określić starannie znaczenie, jak ie  m usim y  
nadaw ać w yrażen iom , m ogącym  jed yn ie  w yja
śnić m yśl naszą.

Zm ysły są p ierw szym  gatunkiem  naszych władz; 
wprowadzają one nas w  stosunek z przedm iota
mi zew nętrznem i: w rażen ia  zm ysłow e, ten rodzaj 
rozkoszy i boleści, k tóry nazyw am y czystofizy- 
cznemi są pierw szym  rodzajem  pobudek. Zam knię
ty w  tej sferze, cz łow iek  byłby skazany na istn ie
n ie zw ierzęce; byłby naw et niższym  od zw ierząt, 
będąc pozbaw ionym  instynktu: ten  sposób istn ie
nia nazw iem y życiem zmysłowem.

W rażenia do niego należące są' dwojakiego  
rodzaju: jed n e są w yłączn ie w ła śc iw e którem u- 
kolw iek z czuć p ojed yn czych ; drugie m ogą się  
rodzić zarów no z każdego czucia. Z jednej strony, 
są czucia m ające cech ę w łaśc iw ą  przyjem ności 
lub n ieprzyjem ności, ju ż to z sw ej natury, już  
skutkiem stanu zw ykłego lub ch w ilow ego  naszych  
organów; i w  ich liczbie należy pom ieścić nie ty l
ko te które się rodzą z działania na nie przedm io
tów  zew n ętrznych , ale i te które rodząc się  
z działania w zajem nego naszych organów  jednych  
na drugie, są w praw dzie mniej przez nas u w ażane, 
w y w iera ją  jednak n iekiedy na nas w p ły w  tem  
potężniejszy, im bardziej ukryw ają się przed w zro
k iem  naszym .

25
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Z drugiej strony, ja k iek o lw iek  będą te  czucia  
sam e w  sobie, je st p ew ien  rodzaj rozkoszy lub bo
leści pochodzący z ich  natężenia. W ogólności, to 
n atężen ie sam o jest źródłem  przyjem ności, skoro  
n ie  przechodzi pew nych  granic, i Jtieprzyjem no- 
ści, skoro je  przechodzi: stąd rozkosze n iespo
dzianki, tęsknota tow arzysząca  jednostajności i 
ciągłem u trw a n iu , w stręt pochodzący z przesytu. 
Skutki takow e są zw y k le  w zględne; zm ieniają  
się n ie tylko w edłu g  osób, lecz  w edług stanu ob ec
nego lub uprzedniego tychże o só b ; zm ieniają się  
w edłu g zbiegu, już jednoczesnego, ju ż kolejno po 
sobie n a stęp u jącego , sam ychże tych  czuć.

Jednak z tą czu łością  fizyczną łączy  się w  szla
chetnej naturze ludzkiej inna czułość w yższego  
rzędu i tu cz łow iek  zaczyna odłączać się od zw ie 
rząt, n ie dla tego żeby zw ierzęta  zgoła n iezna- 
ły , jak  n iektórzy sądzą, w sze lk ich  uczuć przy
w iązan ia  lub n ienaw iści; ale że u cz ło w iek a  tyl
ko te  u czucia  nabyw ają pew n ego stopn ia  roz- 
w in ien ia . Ta druga w ładza w prow adza nas 
w  stosunek zpodobnem i nam  istotam i i o ile  te ob
darzone są czu łością  naszej odpow iedną, podsy
ca s i ę , rozw ija przez ob cow an ie z n iem i; je s t  
to  w zajem ny pociąg serc lub ich  odpychanie. 
Stąd drugi rodzaj pobudek, jeszcze  pozbaw iony, 
ja k  i p ierw szy w sze lk iego  w spółdziałan ia  rozum u, 
je szcze  praw ie instynk tow y tak jak  i p ierw szy .

2G
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O znaczem y ten  drugi sposób istn ienia nazw ą  
życia uczuciowego, i p odzie leiny  go je szcze  na d w ie  
głów ne ga łęzie .

Jedna przyw iązuje się m niej do osób sam ych, 
niżeli do u ciech  i cierpień  , k tórych  jesteśm y  
św ia d k a m i, i k tóre p rzysw ajam y, sobie przez  
sym patję, c iesząc się tym  sposobem  lub c ierp iąc  
sami w  kim  innym .

Druga p rzeciw n ie , przyw iązuje ca łk iem  uczu
cia do osoby, i czerpa bezpośrednio z uczucia , 
k tóre ma ku osobom, to zajęcie się, jak iego  do
znaje w zględem  ich c ierp ień  lub rozkoszy.

Tu obok skłonności przychylnych  łączących  
ludzi, m ieszczą  się tak że n ieszczęściem  u czucia  
p rzeciw n e, rozdzielające ich  lub staw iące ich  na 
p rzeciw  sieb ie. P ierw szym  nadać m ożna nazw ę  
miłości, k tóra się im  pospolicie  nadaje, lubo one  
stanowią je szcze  m iłość bardzo niedoskonałą. 
Drugie stanow ią n iek iedy  ślepą antypatję, m i
zantropię m niej lub w ięcej ogólną w  sw oich  skut
kach; n iek iedy stają się przyczyną n ienaw iści 
pod postacią zazdrości, gn iew u , zem sty.

Przypuszczam y to życie uczuciowe zostaw ione  
samo sobie, pozbaw ione św ia tła  m oralności i pra
w id ła jakie znajduje w  poznaniu obow iązków ; w y 
m aga w szakże n ieco rozw agi, aby uczynić nas 
zdolnym i do sądzenia, przez podobieństw o, o w r a -
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żen iach  jak ie inni ludzie odbierają, i sk łonno
ściach jak ich  doznaw ają.

P ierw iastek  tej czułości jest darem  natury; k ie 
runek jej za leży  m niej lub w ię c e j  od okoliczności, 
od usposobień  każdego, od sąd ów  ja k ie  w ydaje, 
od nałogów  jak ich  nabyw a, i od p ołożen ia  w  ja 
kiem  zostaje.

Lubo w ładze u m ysłow e sta n o w ią  oddzielny sy- 
steinat, różny od w ładz n a leżą cy ch  bezpośrednio  
do w o li, je s t  jednak , w sk u te k  jed n o śc i, panują
cej w  naszym  w ew n ętrzn ym  u kładzie, zw iązek  
w spólny pom iędzy działaniam i rozum u a przeja
w am i w oli. Nasze w yob rażen ia  przeznaczone do 
przew odniczen ia  uczuciom , działaj ą także na nich  
przez pociąg im  w ła śc iw y , i stąd tw orzy  się tr ze 
c i rodzaj pobudek, k tóre zdają się w ystępow ać  
z rozum u i przenikać do serca. Ten sposób istn ie
nia, jak i one stanow ią, m ożem y n azw ać życiem  
um ysłow em  ( in te llek tu a ln em ).

Uczucia takow e tw orzą  s ię  w  nas albo na w i
dok piękna, albo z p rześw iadczen ia  o praw dzie. 
Możnaby je  po łączyć w  uw ielb ieniu; znajdujem y  
zaś pom iędzy n iem i różn icę w  tern, że jedn e b io
rą szczególniej swój przedm iot z w yobraźni, dru
gie z rozum u, skąd w yn ika, że tam te są w ięcej 
ek zaltow ane, te zaś w ięcej pow ażn e i surow e.

Jednak cz ło w iek  posiada có śjeszcz e , prócz czuć  
zm ysłow ych , uczuć i w yobrażeń; m a on je szcz e
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powinności; gdyż istn ieje  dla n iego praw o, gdyż 
lo prawo jest objaw ione w e  w n ętrzu  jego  du
szy. To praw o stanow i i urządza n ow y rodzaj 
stosunków, już to z inneini istotam i, ju ż z nim  
samym. O bjaw ienie tego  praw a, m oc jak ą  w y 
wiera, stanow i czw arty  gatunek  w ładz, k tórych  
źródłem jest sum ienie, rozeznaw ające pom iędzy  
dobrem i złem , pom iędzy zasługą i wriną i łą 
czące w  sobie razem  podw ójny charakter pozna
nia i uczucia. Niech nam w olno będzie ograni
czyć nazw ę życiu moralnego do tego sposobu is tn ie 
nia, którego su m ien ie jest zasadą. (*) Podwójny  
jest takoż p ierw iastek  ży c ia  m oralnego, to jest, 
że sk łaniam y się  do w y p ełn ien ia  p ra w a  z dw óch  
odm iennych rodzajów p o b u d ek , w ynikających  
jak jeden tak drugi z sam ego praw a.

Jeden z nicłi wypły wa z obowiązku; m a on

(*) Nadają nazwę uczuć m oralnych  skłonnościom przy
chylnym łączącym ludzi; te uczucia przyjmują istotnie na 
siebie cechę cnoty, gdy się opierają na uczuciu powinno
ści; wywierają one zawsze w p ły w  pożyteczny, gdy są 
dobrze kierowane. Jednak zależy w iele na tćm , ażeby roz
różnić skłonności w łaściw ie tak nazwane, jeszcze instyn
ktowe i pozbawione św iatła  powinności, od samego uczu
cia moralnego; gdyż pićrwsze błąkające się na los szczę
ścia, mogą być także nieroztropuemi, nagaunemi, szko- 
dliwemi i zostają nawet bez zasługi, jeśli w ywierając 
choćby w'pływ zbawienny, są kierowane jedynie ślepym  
popędem.
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cech ę  absolutną, nakazującą; m a przedew szy- 
stk iem  na w zględzie bronienie tego  co  je s t  złem .

Drugi w yp ływ a z m iłości, z m iłości p raw d zi
w ej, z m iłości jed yn ie  godnej tego nazw ania; m a  
on cech ę  w ięcej pobłażającą i łagodną; p ociąga  
ku dobrem u, nadaje popęd ku lepszem u.

C złow iek  w reszc ie  je s t  przypuszczony, p ow o
łany do utw orzen ia , u trzym ania  p iątego i ostat
niego rodzaju stosunków , k tó re  jedn oczą  i w ień 
czą w szystk ie inne: stosunków  z T w órcą  w szy 
stk ich  rzeczy , stosunków  łączących  jego  obecne  
istn ien ie  z nadziejam i przyszłem i. Tem u porząd
k ow i stosunków  odpow iada, ju ż  to now e i w ie l
k ie  rozw in ien ie w ładz jego  um ysłu i serca , już  
to, jak jesteśm y o tern osobiście przekonani, po
rządek osobny w ładz w ew nętrzych . Stąd pochodzi 
jeszcze  ostatni gatunek  pobudek, przeznaczonych  
do w y w iera n ia  w ielk iego  i p rzew ażnego w p ływ u  na 
jego  w olę. Stąd pow staje dla n iego sposob is tn ie 
nia obejm ujący najobszerniejszy zakres; m ożem y  
go n azw ać życiem religijnem .

To ży c ie  re lig ijn e m a, podobnie jak  inn e, dw a  
głów ne ogniska.

P ierw sze  zasadza się na zu p ełn e j podległości i 
poszanow aniu  bez granic, jak iego  w ym aga naj
w yższa  potęga i najw yższa w ładza, a do czego nas 
skłania uczu cie naszej słabości, w idoki p rzyszłe
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go naszego p rze zn a cze n ia , w o b e c  T ego , który  
je st podporą p ierw szej i w ładzcą  drugiego.

Drugiem je s t  je szcze  m iłość, m iłość najw yższa  
jaką tylko m oże czuć ser ce  stw orzen ia , m iłość  
podniesiona do u w ie lb ie n ia , połączona z w dzię
cznością i zaufan iem , znajdująca swój praw y i 
niew yczerpany przedm iot w  łonie nieskończonej 
doskonałości, w  obrazie w ieczn ego  dobroczyńcy.

Te pięć sposobów  istn ien ia , albo, je że li je  
wolno tak nazw ać, te pięć żyć, tw orzą  dla cz ło 
w ieka drabinę w  górę prow adzącą i naturalną udo
skonalenia; drabinę, k tórą m ożem y podzielić na 
dziesięć stopni, jeże li w eźm iem y na uw agę dw a g łó
w n e ży w io ły , z k tórych  każde z tych żyć się składa. 
P rzechodząc z jednego na drugi, cz łow iek  staje  
się stopniow ie w iększym , silniejszym , szczęśliw szym  
i lepszym . Staw i się w  zgodności z naturą, z spo
łecznością, z sobą sam ym , z porządkiem  ogólnym ; 
jego potrzeby, rów nie ja k  jego  w idoki, pom naża
ją się, rozszerzają, ale co  najbardziej zasługuje na  
uwagę, że jedn ocześn ie oczyszczają się, w chodzą  
w  karby, porządkują i znajdują nakoniec zadow ol- 
nieuie i sp o czy n ek . Jest to, jeże li je  tak  nazw ać  
można, tyle krain różnych, k tóre cz łow iek  prze
byw a i m ieszka w  nich  koleją, postępując ku sw e
m u istotnem u przeznaczeniu; jest to tyle stanów , 
lub w iek ó w  po sobie następujących, p r z e / k tó 
re  p rzech odzi dla dojścia do w ieku  dojrzałego.

TOM I. 6
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Ci, którzy postępując tą drogą, doznając tych  

przekstałceń , n ie  dosięgnęli jeszcze  jed n ego  z sto
pni w yższych, m ogą w ątp ić  o ich  rzeczy w isto śc i, 
lub o m ożności dosięguien ia  ich, jak  podróżny  
m oże być n iepew n ym  w zględem  okolic , k tórych  
je szcze  n ieprzeb yw ał. L ecz inni podróżnicy p rze
byw ali je; i św ia d ectw o  ich  nas ośw ieca .

Kiedy p rzedstaw ujem y tutaj te rozm aite  spo
soby istn ienia , jak  w iek i lub stany po sobie na
stępujące, n iem yślim y u trzym yw ać że ostatn ie są 
tylko nabytkiem  sztucznym  i pow olnym , lub też  
że  każdy stan w yższy  w ym aga żeby stany n iż 
sze doszły p ierw iej do tego stopnia doskonałości 
do jak iego  są zdolne. P rzeciw n ie , należy przyznać, 
że każdy z tych  sposobów  istn ien ia  ma rów n ie  
dla nas swój p ierw iastek  w  naturze, podobnie  
jak  każdy z nich m a rów nąż rz ecz y w is to ść ; że  
w ład ze im odpow iadające, u m ieszczone w  nas od 
u rod zen ia , jakby nasiona, są sobie w sp ó łczesn e , 
u w ażan e w zględn ie do ich  p ierw szego początku. 
Lecz te w ładze n ie okazują się, n ie row ijąją z taż  
sam ą prędkością ; n iek tóre z nich w ym agają z na
szej strony czynniejszego w sp ó łd z ia ła n ia ; jedn e  
przeznaczone są do odegryw ania roli poprzedzi- 
c ie li, drugie przeznaczone są do kończen ia  i uzu
pełnienia; czy li r a c z e j , w szystk ie  ra z em , w  po
rządku k tóry  im  naznaczyliśm y, przygotow ują i 
zapow iadają sposobem  w ięcej lub mniej b ezp o
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średnim  i bliskim  tę w ielk ą  przyszłość, w której 
m a się rozpocząć nasze praw d ziw e istn ien ie .

R ów nież, lubo n iek tóre z tych  rodzajów  pobu
dek zdają się m ieć ca łk iem  inny k ieru nek  i prze- 
ciw ić się  sobie, sprow adzone do ich  rzeczy w iste
go dążenia, w chodzą w' w spólny systeinat. Stany  
niższe w prow adzają do następnych , przynoszą  
im dań i m aterjały , o tw ierają pole ich  działania; 
w yższe sposoby istn ien ia  przyzyw ają do sieb ie  
te które ich poprzedzają, przekstałcają je , uszla
chetniają i czyn ią  je  ptodnem i. Tym  sposobem  
w szystko się  łączy  i porządkuje, w szystko pom a
ga do udoskonalenia w  pew nym  stopniu i w  pew'- 
nej m ierze.

Może n aw et na p ierw szy rzut oka zdaw ać  
s i ę , że n iektóre z tych sposobów  istn ien ia  z le
wają się w jedno, gdy uw ażam y pom oce, jak ich  
wzajem nie sobie udzielają. N iektórzy przenoszą  
życie m oralne do u c z u ć , inni do rozum u. Ale 
po pilniejszej rozw adze przekonyw am y się, że  
pokrew ieństw o p ierw iastk ów  nie w yłącza  ich  
rozmaitości, i że z jednością  zasadniczą, panującą  
w  naszej naturze, m oże się łączyć rozm aitość i 
stopniowe rozw inien ie sił, którem i ona rozporzą
dza.

Każdy z tych sposobów istnienia u rozm aitych  
narodów  i u pojedynczych osób, m oże otrzym ać  
albo rozw in ien ie w cześn iejsze, albo znaczną p rze
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w agę nad innem i, i stąd w yn ika  po części, rozm a
itość obyczajów  i charakterów . Co M iększa, 
w  każdym  z n a s , w  rozm aitych  epokach życia , 
w  rozm aitych położeniach , często n a w et w  n iew ie l
k im  przeciągu c z a su , daje się także postrzegać  
podobna przew aga: zm ysły, uczucia, pom ysły, po
w in ności, pobożność m ogą albo p rzew ażać , albo 
zdaw ać się m niej lub w ięcej być uśpionem i, i w e 
dług tego jak  nabyw ają lub tracą  tę p rzew agę, 
dziw im y się że postrzegam y różn icę taką sam i 
w  sobie.

Ale, co należy dobrze zauw ażyć, co jest po- 
tw ierdzonćm  przez ciąg łe d ośw iad czen ie , co  się  
w yjaśni w  następnym  ciągu, to, że każdą razą k ie 
dy społeczność, lub pojedyncza osoba n ie postępu
je  naprzód, lub się cofa, to dla tego, że porządek  
który  w yżej w sk a za liśm y , został nadw erężony  
lub p rzew rócony; że p rzeciw n ie , je ś li ten  porzą
dek był w  całości zachow any, cz ło w iek  i sp o łecz
ność dążą ku ciągłem u p o s tę p o w i, gdyż idą  
rzeczy w iśc ie  drogam i w skazanem i przez naturę.

Potrzeba n aw et ażeby te rozm aite sposoby istn ie
nia tw orzy ły  z sobą pew ną zgodność, p ew n ą ró 
w now agę; inaczej popadają w  przesadę lub zw ich- 
nien ie .

Ż ycie zm ysłow e je st u działem  w ieku d ziecinne
go, tak pojedynczych  osób jak  narodów . W szy
stko jest sk rzyw ion e, w szystko je st zepsute, gdy
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ono przew aża w  w iek u  m ęzkirn. Ż ycie u czu cio 
we je st w łasnością w iek u  m łodzieńczego; obudzą  
ono w szystk ie burze n a m ię tn o śc i, jeśli panuje  
zbyt w yłączn ie. Ż ycie u m ysłow e pochłania w  so
bie n iek ied y  w szy stk ie  inne jedn ym  lub drugim  
ze sw oich d w óch  p ierw iastk ów , u artystów  i 
uczonych; staje się  ono p rzew ażającem  n iek ied y  
w pew nym  stanie cyw ilizacji, k iedy obyczaje  
zdają się pogorszać pod p ływ em  ducha roztrzą
sania i rozbioru. Ż ycie m oralne, jeśli tłum i zby
tecznie i ży c ie  zm ysłów  i życ ie  uczuć, u sycha, 
ginie w  zbytecznej su ro w o śc i, lub w  próżnej ek- 
zaltacji. P ozbaw ione pom ocy życia  um ysłow ego, 
ży c ie  m oralne i ży c ie  relig ijne m ogą się zabłą
kać i  obrócić dobrodziejstw a sw oje w  zgubną  
truciznę tak dla nas jak  dla innych .

Jeśli d o p iero , rozw ażając ca ły  ten  system at 
z innego punktu, zastanow iinysię nad k ierunk iem  
jaki biorą te rozm aite rodzaje pobudek, znajdzie
my że są dla nich  dw a ogólne k ierunk i, zdające  
sic p rzeciw ić sobie, a k tóre jednak dzieło  udo
skonalenia potrafi z sobą połączyć i z k tórych  po
łączenia w yn ikn ą n a w et n iem ałe korzyści: jeden , 
prow adzący cz ło w iek a  w  sam ego sieb ie, k tóry  
m ożem y nazw ać koncentrycznym , nadający sw oim  
postanow ien iom  ch arak ter  interessow any; drugi, 
prow adzący cz łow iek a  zew nątrz j e g o , który
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m ożem y nazw ać ezcentrycznym, będący p ierw ia 
stk iem  w szystk ich  postanow ień  szlachetnych.

Podobnym sposobem , kula na której m ieszk a 
m y, ulega ru ch ow i obrotu na w łasnej osi i sile  
attrakcyjnej innych ciał n iebieskich; a z p o łą cze
n ia  tych  dw óch  praw  rodzą się, w raz z prze
m ianam i dni i pór roku, w szystk ie  przyczyny jej 
p ło d n o śc i.

Osobistość czy li m iłość sam ego sieb ie , działa  
przez czynność ogólną i sta łą  w  pięciu  stanach, 
k tóre dopiero co rozw ażyliśm y; ale działa tam  
pod rozm aitem i kształtam i, m niej lub w ięcej w y 
łączna , n akazująca , ośw iecona. Nasze Ja szuka  
sieb ie  i sp oczyw a w  życiu  zm ysłow em , c ieszy  
się  sobą i ożyw ia  w życzliw ości i uw ielb ien iu , znaj
duje sieb ie je szcze  i zadaw alnia s ię  w  uczuciu  
szlachetniejszem  i czyściejszem  dobroczynności 
i m yśli religijnych. W istocie , O patrzność ch cia ła  
żeby cz łow iek  był ce lem  dla sam ego s ie b ie , n ie  
ce lem  zupełnym  i w yższym , ale ce lem  stałym  lu
bo podrzędnym .

Podobnie ja k  pojęcie naszego Ja je st z początku  
jakby ob w in ięte w  przedm ioty zew n ętrzne, zm iesza 
ne , p raw ie zjednoczone z n iem i, tak rów n ie  m i
łość sam ego sieb ie  okazuje się naprzód przez po
szuk iw anie przedm iotów  jej odpow iadaiącyh . 
W m iarę jak  rozw aga um ysłu oddziela to pozna
nie, czyni go w yraźuiejszem  i żyw szćm , cel ozua-
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cza się  z w ięk szą  dokładnością, p rzejaw ia  się  
z w iększą w yrazistością .

Osobistość dąży do zadow olenia sieb ie  kolejno  
trzem a rozm aił em i sposobam i.

P ierw szy najbardziej bezpośredni i najprost
szy, za leży  na poszukiw aniu  dobrego bytu, o k tó
ry się stara upędzając się za rozkoszą a unikając  
boleści, jak iejk o lw iek by  ona była natury i skąd  
bykolwiek n ie pochodziła.

Drugi, delikatniejszy i w ięcej, ze tak pow iem , oder
wany, zależy na posiadaniu i używ aniu sam ego s ie 
bie. W istocie , jak  tylko nasze Ju uznało się i od 
dzieliło  na scen ie  różnorodnej, gdzie się znajdu
je  polączonem  i zm ieszanein z tem  co go otacza, 
używ a swojej w łasnej m ocy, n ie  tylko dla tego  
że pom naża narzędzia swojego dobrego bytu, 
ale że to nadaje mu żyw sze uczucie sam ego s ie 
bie; używ a swojej działalności, k tóra mu daje 
poznać jego potęgę; u żyw a uw agi, której staje się  
przedm iotem, gdyż ona mu pom aga do zw racania  
tem  w iększej uwagi na sieb ie; i gdy z początku  
zm ieszanem  było z przedm iotam i zew nętrznem u, 
dopiero jednoczy, w c ie la  przedm ioty  w  sieb ie  
pew nym  rodzajem  zaw ładania i praw a w łasności, 
i uważa sieb ie  za cóś w ięcej, gdyż utw orzyła  so
bie w ięk szą  objętość pozorną, gdyż się znajduje 
w tem  co m a za sw ą posiadłość.

N akoniec, je st trzec i sp o só b , najtrudniejszy,
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najpowolniejszy ale najdoskonalszy , k tóry uży
w a  nabytku posiadającego rzeczy w istą  w artość, 
u żyw a swojej w łasnej godności, sw ojego u lep 
szenia; u żyw a n iety lk o  czynności i rozw in ien ia  
sw ych  w ład z, lecz  dobrego ich  użycia  i harinonji 
pochodzącej ze zgodności takow ego u życia  z ich  
rzeczyw istym  przezn aczen iem . W tedy jest to 
w ięcej n iżeli dobry byt, w ięcej niż s i ł a , jest to 
szczęście .

Zakładać m iłość sam ego sieb ie tylko na op ę
dzaniu się za dobrym  bytem , jest to m ieć n iedok ła
dne w yobrażen ie o dzielności tego uczucia. Zakres 
dobrego bytu je st tak szczupły! D w ie sfery  dzia
łan ia  p rzeciw n ie  są w  pew nym  sposobie n ie
skończone, i przedstaw iają  pole bez granic, jak  
nam iętnościom , tak  cnotom . W dw óch pierw szych  
sferach , Ja zostaje zaw sze  praw ie b iernem , albo 
przynajm niej działa tylko w  połow ie, gdyż mu  
nie przew odniczy  ro zw a g a ; w  dw óch  drugich, ta  
czynność staje się  zupełn ie sam odzielną i karm i 
się  sam a s o b ą ; lecz  w  drugiej m iłość sam ego  
sieb ie  je st je szcze  tylko zw y cięzk ą  lub zaborczą; 
w  ostatniej to staje się p raw d ziw ie tw órczą , i, co 
je s t  godnem  uw agi, w  tym  najw yższym  stopniu  
działalności znajduje nakoniec sp oczyn ek , k tó 
rego szukała napróżno gdzieindziej.

W szystko jest jasnem  w  m iłości sam ego sieb ie, 
niem a potrzeby jej określać, w yjaśniać, Ale ja k ież
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są te głosy w szech w ład n e, k tóre wzbudzają, po
ruszają serce cz ło w iek a , w zyw ają go do szukania  
celu zew n ątrz n iego, są dość w ym ow ne żeby go 
k utem u  ce low i pociągnąć? Dwa są głosy, k tóre  
mówią mu różnym  język iem , lubo ukazują w d a li  
też same cele: pow aga (autoritas) i m iłość. Pow aga  
przem awia doń słow y nakazującem i i surow eini; 
m iłość , słow y przekonyw ającein i i czułem i. Po
waga rozkazuje m u i ujarzm ia go ; m iłość zn ie
wala i zachw yca . Pow aga o ś w ie c a , m iłość za 
pala. Jedna ukazując się działa na niego; druga  
przenikając w  n iego, zdaje się  pochodzić z niego  
samego, ogarniać ca łą  jego  istność, tw orzyć no
w ą mu naturę. Jedna, dając mu poznać jego  sła
bość, przynosi lekarstw o; druga,objaw iając mu w szy
stk ie jego s iły , wskazuje należyty  ich k ierunek.

Przez p ierw iastek  pow agi n ierozum ićm y tu 
tego rodzaju siły  ślepej i tajem niczej, w ym yślo
nej przez pew n e um ysły sy s tem a ty cz n e , jakby  
dla w yłam ania się z pod w ładzy rozumu; tego  
rodzaju siły , k tóra rzeczyw iście  m ałoby się różni
ła od siły m aterjalnej albo n ieodzow nego p rze
znaczenia; tej s i ły ,  którą chcą postaw ić naprze
ciw  przekonaniu w ew nętrznem u  i użyć jej na
w et dla zn iszczen ia  go. My p rzeciw n ie , przy
w racam y pow adze jej godność przyrodzoną, za 
chow ując jej istotny charakter i jej praw ość, 
gruntującą się na tem że przekonaniu.

том i. 7
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Przez p ierw iastek  m iłości rozum iem y m iłość j e 
dynie godną takiego n a zw a n ia , tę  m iłość czystą  
i praw dziw ą, która łączy  i skupia w  sob ie w szy
stkie siły  duszy, zw racając je  ku p rzed m io to w i 
jed yn ie  zasługującem u odbierać ich  hołdy.

Pow aga nie je st bynam nićj k on ieczn ością; je s t  
jej n aw et częstokroć ca łk iem  p rzeciw n ą. K onie
czność u żyw a przym usu; pow aga przyjm uje ty l
ko uległość dobrow olną. K onieczność panuje nad 
m aterją; pow aga nad um ysłam i.

Miłość nie je s t  bynajm niej prostą sk łonnością : 
skłonność je st n iew oln iczą , m iłość w o ln ą ; sk łon
ność je st in sty n k to w ą , m iłość rozw ażną; zna 
sam ą sieb ie i pochw ała.

W życiu zm ysłow em  osobistość panuje je szcze  
w yłączn ie . P rzez p ierw szy  z sw oich  trzech  w p ły 
w ó w , to je st, poszukiw anie dobrego bytu, rzą
dzi p ierw szym  żyw io łem  tego życ ia , zasadzają
cym  się na rozkoszy biernej; przez drugi swój 
w p ły w , u żyw an ie sam ego sieb ie, rządzi drugim  
żyw io łem , za leżącym  na rozw in ien iu  naszej w ła s
nej działalności.

W życiu  u czu ciow em , jed en  z dw óch g łów nych  
p ierw iastk ów , m iłość, lubo n iedoskonała je szcze , 
zaczyna się łączyć z osobistością; i osobistość sa
m a zaczyna przybierać na sieb ie sw ój trzeci cha
rakter, to je st, znajdyw ać zadow olen ie w  uczuciu  
w łasnego naszego ulepszenia.
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W życiu  u m y sło w em , m iłość rodzi się na łonie 
uw ielbienia , pow aga poczyna się z p rześw iadczę- 
nia o praw dzie.

W życiu m oralnem  , m iłość się r o z w ija , upra
wnia, karm i kontem placją i w ykonaniem  dobrych  
uczynków; pow aga potw ierdza się w yrokam i su- 
mienia.

W życiu religijnein , pow aga i m iłość zdają się  
zlewać z sobą w  jeden p ierw iastek; gdyż zjed nój 
stro n y , pow aga uosabia się w istocie najdosko
nalszej, m iłość zas bije czołem  w  uw ielbieniu; 
tam ta zostaje w reszcie  zupełnie uprawnioną i zy 
skuje dla siebie najwyższe pow ażenie; ta zaś m o
że w końcu zadośćezynić sw oim  n ieograniczo
nym potrzebom , zostaje uwolnioną od n iepew no
ści i ograniczeń.

W tych trzech ostatnich stanach, m iłość sam e
go siebie oczyszczając się i ośw iecaiąc, przybiera  
nowe kształty, rozwija się w  sw oim  trzecim  i osta
tnim charakterze: staje się poszukiw aniem  naszćf 
własnej god ności, naszego u lepszen ia , naszego  
prawdziwego szczęścia; i tym to sposobem , jak  
uprzednio pow iedzieliśm y, pobudka interessow ana  
zgadza się w  końcu i łączy z pobudkami szlach et
nemu Być posłusznym tem u co sp raw ied liw e, 
nie jestże to kochać praw dziw ie sam ego s ieb ie?

Tym sposobem, w  pięciu stanach, które cz ło 
w iek  kolejno przebyw a dążąc do udoskonalenia,
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znajduje kolejno także trzech  p rzew od nik ów  : oso
bistość , p o w a g ę , m iłość. Każdy z tych  p rzew o 
dników  m a swój czas i czynności sohie w ła śc i
w e ;  w szystk ie zas zgodnie prow adzą go do celu .

Przebaczą nam  czyteln icy , że w yk ład  p o w y ż 
szych szczegółów  m oże być za nadto suchym! A le  
te w stępn e w iadom ości zdaw ały się być nam  n ie 
odzow nie p otrzeb n em i: staraliśm y się je  w y ło ży ć  
bardziej poprostu, jasno, n iżeli p o p iera ć  je  d ow o
dami; liczyliśm y co do tych  dow odów  na uw agach  
jak ie  każdy będzie m ógt sam sobie robić; ch c ie 
liśm y się oprzeć na św ia d ec tw ie , ja k ie  każdy  
znajduje w g łę b i sw ojego sum ienia, gdyż rad zili
śmy się w łasnego.
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III.
O C E L tJ.

W szystko m a swój ce l w  stw orzen iu , cz łow iek  
tylko zna sw ój. W szystkie istoty dążą do celu , który  
Stw órca im  naznaczył w  sw oich  planach; cz łow iek  
tylko dąży do sw ojego przez w łasn e zgodzenie się, 
i w chodzi tym  sposobem  dobrow olnie w  porządek  
ogólny.

Jednak są dla cz łow ieka  dw a rodzaje popędów , 
które zdają się przybierać p rzeciw n e sobie k ierun
ki. Jeden przychodzi z zew nątrz i pom im o w oli 
włada nim , drugi pochodzi z w ew nątrz i je st do
browolny. C złow iek je s t b iernym  w  p ierw szym  
razie, czynnym  w  drugim . Zdaje się jednak  dla  
w idza pow ierzchow  nie sądzącego, ze  jest czynnym  

i w p ierw szym ; ale tylko posiada w tedy ruch je
mu udzielony, podobny do ruchu ciała, które jest  
bezw ladnem  sam o przez się, ale ci.śnionem wr p rze
strzeń przez u d erzen ie . R zeczyw iście  jest on 
czynnym  tylko w  popędzie dobrow olnym , gdyż w te 
dy tylko czerp ie ca łą  sw oją energję z sam ego sieb ie.
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Rzekłbyś ze to są dwaj różni ludzie, k tórzy się 

w  nim znajdują i toczą bezustanną w alkę; jeden  
zaw sze gotow y do ustąpienia, drugi zaw sze dbają
cy  o sw ą niepodległość. Jednak ci dwaj ludzie  
stanow ią jedną osobę; ażeby ustąpić, trzeba się  
p ierw iej na to zgodzić; w  działaniu dobrow olnein  
m usi być jak iś p o w ó d ; m ożna się  oprzeć w ym a
ganiom  przychodzącym  z zew nątrz; m ożna pod
dać sw oją n iepodległość praw om  przez nas uzna
nym; ale ci ludzie zgadzają się i porozum iew ają  
z sobą w tedy  tylko, gdy znajdą w spólnego regulatora.

Ulegając ruchow i, który mu jest nadanym, c z ło 
w iek  m oże się uw ażać za silnego, i te in  siln iej
szeg o , im  się mniej opierać b ęd z ie ; ale posiada  
on tylko siłę pożyczoną; w strząśnie on w szystk iem  
około siebie; ale n ie w yw iera jąc  praw dziw ej siły  
okaże nie inną potęgę, jak  potęgę w łasnego n ie
w oln ictw a. R ozwijając zaś czynność sam odzielną, 
cz łow iek  czuje n iekiedy całą sw ą słabość, ale na
byw a także praw d ziw ej godności i zajm uje stopień  
jak i się mu należy wr rzędzie istot.

Ulegając ruchow i nadanem u, człow iek  zdaje się 
być prow adzonym  ku tem uż sam em u celow i co isto
ty  pozbaw ione rozum u. Ale zachodzi w  tern ta 
w ielk a  różnica, że istoty pozbaw ione rozum u, dążąc  
ślepo do celu  im naznaczonego, spełniają sw oje p rze
znaczenie sposobem  nieom ylnym  i zupełnym , w te
dy gdy człow iek  przez to ślep e  uleganie, m o żech y -
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bić sw ojego. Upuszcza przynajm niej z rąk sw o
ich sposoby, któreby m ogły do tego celu  dopro
wadzić.

Te dążności, w  k tórych  cz ło w iek  czuje się być  
jakby m echanicznie p o c ią g a n y m , n ie zm ierzają  
ze wględu na niego, do rzeczyw istego  celu; są to 
nic w ięcej jak  proste w ym agania. On to sam za
mienia w  cel kres do k tórego  one zm ierzają, gdy 
je przyjmuje bez ograniczenia.

Jednak te dążności ukryw ają w  sobie skazów kę  
celu praw dziw ego, lecz  k tórego potrzeba tam szu
kać i odkryć, i k tóry znajdziem y w te d y  tylko, gdy 
te dążności zam kniem y w  pew nych  granicach, to  
jest, jeśli ślepo n ie damy się im  powodować.

R ozw ijając swoją czynność sam odzielną, cz ło 
w iek  nie tw orzy swojego celu, albo przynajm niej 
nie jest pow ołanym  do tw orzenia go sobie; po
winien tylko poznać, uznać g o , i zm ierzać do 
niego. Cel ten już istniał przed nim , górow ał nad 
nim; cel mu jest danym; ale nie je st mu nadany ja k 
by jarzmo nałożone z konieczności; przepisanym  
mu jest dla odbierania od niego hołdu w olnego i 
wyrnzumowanego; ofiarow anym  mu jest jak  do
brodziejstwo, przedstawionym  jak  wzór.

Cel jest m etą i jakby w ierzchołk iem  trójkąta, 
gdzie się spotykają i łączą  rozum i wola. Rozum  
tylko m oże pojąć znaczenie celu; gdyż on jest j e 
szcze w  krainie tego czego nie ma; gdyż przypu
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szcza porów nanie środków , uporządkow anie po
przednie; cel w tedy  ty lk o  ukazuje s ię ,  gdy um ysł 
m oże upatryw ać m ożelm ość; n iem asz celu  bez za
m iaru, zam iaru bez porządku; porządek  jest tw o 
rem  rozum u. W ola tylko m oże dążyć do celu , jak  
ruch  tylko m oże m ieć kierunek; bez celu  m ożna  
się rzucać tu i ów dzie, ale n ie  chcieć; w ola  spro
w adza cel z krainy m ożebności do krainy rzeczy
w istości. W ola poprzedza i obudzą rozum  przez 
sw e p otrzeb y , idzie za nim  i posłuszną mu jest  
w  sw ych  postanow ieniach. Znać cel i n iedążyć  
do n iego, albo szukać celu nieznając go, jest sprze
czność, jest to dyzharm onija, jestto  m ęka istnienia; 
ale jest często stanem  na który ludzie sieb ie skazują.

Uważaj jak  cz łow iek  działa w  najprostszych pra
cach m echanicznych: nim  skreśli plan dzieła, k tó 
re  m a w y k o n a ć , p y ta s ię  naprzód sam ego siebie, 
jak ie  będzie jego przeznaczenie i u ży tek ?  Jm w ię 
cej pom ysł, który utw orzył sobie o jego  przezna
czen iu , będzie praw dziw y, zupełny, dokładny i ja 
sny, lepiej w ykonać go potrafi; gdyż z tego pom y
słu głów nego w yp łyną w szystk ie w arunki do speł
nienia; z tych  w arunków  w ypłyną kolejno środki 
do u życia  potrzebne. O to cel, oto zam iar; jest to 
p ew ien  rodzaj m odelu istn iejącego w  m yśli, przed  
tern niż ręka robotnika u rzeczyw istn i go.

Jednak śr o d k i, k tóre robotnik m a w prow adzić  
w u życie, pow inny zostaw ać w jego rozporządzeniu;
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są w ięc  inne je szcze  w arunki, w arunki n ieo d łą cz
ne od m aterjału, k tóry robotnik m a obrobić, 
odnoszące się do narzędzi będących  u niego pod  
ręką, do jego w łasnych  sił, do okoliczności go ota
czających, do przeciągu czasu, jak i mu jest dozw o
lony; są to w arunki m ożebności; pow inien  on je  
pogodzić z tćm i, które należą do celu  jak i so
bie naznaczył. Usuń znajom ość celu , zaniechaj 
niektóre z w arunków  istotnych  jednego lub dru
giego rodzaju, będziesz m iał tylko zam ieszanie, 
pracę próżną, lub usiłow ania darem ne; pozostanie  
ruch i siły , n ie będzie dzieła , m oże naw et będzie  
zniszczenie. T o te ż  postrzegam y w  zabaw ach d zie
cinnych; one także chcą ruchu i użycia  sił sw o
ich, ale niezdolne są do pojęcia celu , zam iaru, a 
nadew szystko nie znają czego m ogą dokonać.

Owoż (en przykład pospolity i prosty w yjaśnia  
nam postępowanie m ądrości w  biegu naszego ży 
cia: mądry jest biegłym  rzem ieśln ik iem ; m y po
większaj części jesteśm y niezdolnem i rzem ieśln i
kami, albo dziećm i igrającem i z życiem , to je st, 
z rzeczą najważniejszą, jaka tylko być m oże dla czło 
wieka.

Z tą w ład zą  sam odzielnej czynności, będącą  
w nas, łączy  się potrzeba tajem na i n ienasycona  
ćw iczen ia  jej, gdyż w  istocie  Opatrzność przezna
czyła nas na p ierw szych  działaczy, działaczy jed yn ie  
sam odzielnych na scen ie w idom ego św iata.

t o m  i ,  8
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Ta potrzeba staje się1 te'm konieczn iejszą, im w ła
dze naszego um ysłu i serca nabyły w ięk szego  
rozw inienia. Jeśli jednak  zbyw a nam na celu , 
lub jeśli cel ten n ie będzie dobrze pojęty, ten  
ruch gwałtow ny naszej duszy, będzie ty lko jak iem ś  
niepew n em  rzucaniem  się, pow szechnem  z a m ie 
szan iem , ciągłą  m ęką; będziem y m ieli żądze, 
z których nie zdołam y zdać sob ie rachunku; bę
dziem y doznawali uniesień, n iem ając pewnej 
oznaczonej w o li;  będziem y podobni do p odróż
nego błąkającego się śród głębokich cien iów  
nocnych; będziem y się tylko kusili nicm ogąc n i
czego przedsięw ziąć; u siłow ania nasze będą bez 
zw iązku  i zgodności pom iędzy sobą; żadne z nich  
nieprzygotuje tego k tóre ma po niem  nastąpić; 
żadne korzystać n iebędzie z tych które p oprze
dziły; n ie będzie tam  ani p rzew idzen ia  ani na
dziei; będzie tylko niespokojność, będą zawody; 
będziem y d ręczen i n iem ocą i n iezadow olen iem , 
które są tego stanu koniecznem  następstw em ; 
i ta kara w ew n ętrzn a  będzie okrótnejszą dla 
istot znakom itszych, w łaśn ie dla tego, że były  
zdolniejszem i do w iększych  rzeczy.

Znajom ości celu  m oże zabraknąć tem u, k tóry  
n iew idzi n ic , z braku rozw agi lub m ogącego się  
nabyć św iatła; m oże tak że zabraknąć tem u, k tó
ry w idzi za nadto, który dozw ala w zrokow i sw o 
jem u błąkać się  po w szystk ich  punktach w idnokrę
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gu, z powodu w ahania  się, będącego skutk iem  ta 
kow ej n ieroztropności. Jeśli dla braku św iatła  
nie postrzegam y celu , to  najczęściej dla tego, ze  
nieznam y sam ych siebie; jeśli zaś dla zbytku św ia
tła n iew idzim y go, to dla tego, że  to św iatło  choć 
ośw ieca , ale n iezagrzew a nas.

Jnnym razem  p rzeciw n ie , zakładam y sobie ceł; 
ale jest to zam iar k tóry nie istn ieje, albo który  
jest fa łszyw ie  pojęty; ch cem y dążyć do celu , k tó 
rego w arunki są n iepodobne sam e przez się, lub 
niepodobne ze w zględu na nas. R zecz dziwna! 
niekiedy uznajem y to niepodobieństw o, dośw iad
czam y g o , i zam iast tego cobyśm y m ieli wyjść  
z błędu, cobyśm y m ieli porzucić urojenie za któ- 
rem  uganiam y się, m ocniej jeszcze  przyw iązuje
my się do niego, jakby w iedzen i jakąś fatalnością; 
obracam y się w  kole z którego niem a w yjścia, 
uderzam y się o szranki i pow racam y znowu żeby  
się o nie uderzać; w yczerpujem y się, traw im y b ez
owocnie, n ie odnosząc n aw et tej smutnej korzy
ści uznania n ieskuteczności naszych usiłow ań; 
upadamy raz po raz ze znużenia, n iem ogąc za
kosztować spoczynku. N iekiedy ten n ieszczęśliw y  
kierunek m yśli w ynika ztąd, że się ona obraca  
ku przeszłości, która n ie jest już w naszej m ocy, 
i k tórą chciałaby na now o ożyw ić. N iekiedy w yn i
ka ztąd, że myśl przeciw nie w zyw a przyszłości, 
której n iedozw ala stan cz łow ieczeń stw a  w ogól
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ności, lub stan jak i szczególn ie dosta ł się nam  
w  udziale. Najczęściej takow y k ieru nek  m yśli 
m a m ie jsc e , k iedy znajdując się w  położeniu  
niezgodnem  z naszem i w ew nętrznem i sk łonnościa
m i , w idzim y że  otaczający nas używ ają k orzy
ści , k tórych  m y jesteśm y  pozbaw ieni; w idzim y  
otw iera jące się ze w szech  stron w idoki, które  
pozostają na zaw sze dla nas obcem i; niepostrze- 
gainy zaś jednej rzeczy  m ogącej być nam  u żyte
czną, to jest, drogi odpow iednej dla nas, gdyż 
odpow iedną je st środkom  udzielonym  nam przez  
O patrzność. Tym  sposobem  zn iech ęcen ie  pow o
li nas obejm uje, uczucia serca gasną w raz z j e 
go nadziejam i, sam i skazujem y sieb ie na n ieczyn- 
ność zm uszoną; w szystko  nam  zdaje sie być nie- 
podobnem , gdyż zb łądziliśm y szukając naszego losu  
gdzieindziej, n iżeli tam  gdzie m ogliśm y go znaleść.

Ta choroba serca m oże jeszcze pochodzić albo  
z niedostatku albo ze zbytku św iatła; z niedostatku, 
k iedy jesteśm y niezdolni do postrzeżen ia  p rze
szkód m ających stanąć na naszej drodze, i do- 
zm ierzenia  rozciągłości naszych w łasnych  sił; 
ze zbytku św iatła , k iedy ono przenosi nas w  sfe 
rę  w yobrażeń  u iedających  się zastosow ać do naszego  
położen ia  r z e c z y w is te g o , zradza tym  sposobem  
potrzeby niepodobne do zadośćuczynienia, a nade- 
w szystko k iedy jest n ieodpow iedne naszym  cno
tom  i usposobieniom  naszego serca.
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Ta choroba m oże też napastow ać istoty naj

znam ienitsze, gdyż one to m ogą znajdow ać w  swej 
p rzesz ło śc i, obok najchhibuiejszych w spom nień, 
najsłuszniejsze pow ody do żalu; one to będa.c zdol, 
niejszem i do pojm ow ania doskonałości idealnej 
mogą przez to sam o bardzo łatw o łudzić się próż- 
nemi nadziejam i i czuć się godnćm i n iek iedy  
łask , których im  los odm aw ia.

Potrzeba w ięc  celu  w  życiu , potrzeba celu  
ozn aczonego;. potrzeba n ie ty lk o  dla szczęścia, ale  
nadto dla samej m ożności działania, dla potrzeby  
zostania czćm kolw iek . Jleż to sposobności sza- 
cow nych , rozproszonych i straconych jedyn ie dla 
te g o , że nieum iano się przeniknąć tą prostą p raw 
dą, albo że zaniedbano zastosow ać ją  w  życiu! 
Jakaż boleść później, k iedy ku schyłkow i życia  
odkryw am y tę praw dę, ale już za późno! Patrz  
na ten tłum ludzi poruszających się ze w szyst
kich stron, dążących tu i ów dzie, tak  n ie c ier 
pliw ie, tak pośpiesznie, z takiem  zajęciem  ! Za
pytaj ich co oni robią, gdzie dążą, czego chcą? 
Któryż z nich będzie w  stanie odpow iedzieć ci? 
Przybliż się do tych  n ieszczęśliw ych  zostających  
na ustroniu, przyw alonych ciężarem  czarnej m e- 
lancholji! Zapytaj ich, dla czego n iechcą brać 
udziału na uczcie życia  ludzkiego? Nie odpow ie- 
dząż tobie, że na tćj uczcie niem ogli zualeść miej-
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sea?  A to dla t e g o , ze n ieum ieli spostrzedz lub 
przyjąć tego, które im  było ofiarow anein .

Owoż, pow ied zieć ze  potrzeba celu , je s t  to po
w ied zieć  ze potrzeba jedności w  zam iarze; gdyż 
w ie le  ce ló w  n iem ożna m ieć przed sobą, je że li 
te  cele  są różne, tem  bardziej je ż e li  są sobie  
p rzeciw ne; jeden  z n ich  będzie przeszkodą dla d ru 
giego i w arunki ich niedadzą się m oże pogodzić  
z sobą; w ielk a  sztuka m ądrości zależy na odróż
nieniu celu  głów nego od ce lów  podrzędnych, na 
ustanow ien iu  pom iędzy nim i tego  należytego  po
rządku, k tóry w p row adzi pom iędzy nich pew ną  
harm onję, tak, że w  tym  system acie  ściśle  z sobą  
spojonym , każde działanie korzystać będzie z usi
łow ań  tow arzyszących  innym  działaniom . Obie
rać kolejno ce le  rozm aite, jest to n iem ieć żadne
go celu  rzeczyw istego; jedność planu w ym aga  
w ięc  razem  i w ytrw ałości.

Lecz ta  jedn ość je stże  odpow iednią  naszej na
tu rze?  Może li ona być otrzym aną pośród tylu  
żyw io łów  n iezgodnych i różnorodnych pom iędzy  
sobą? Skoro rzucim y oczy na sam ych sieb ie, po
strzegam y ze w szystk ich  stron sam o tylko zam ie
szanie i chaos, sprzeczność i n ieporządek. Niemo- 
żem y postaw ić k ro k u , żeby niezadać k łam stw a  
sam ym  sobie. Ta w ielk a  w alka cz ło w iek a  b ier
nego i cz łow ieka  czynnego, których niedaw no co 
w skazaliśm y p o ch o d z en ie , obejm uje cale p ole
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naszego istnienia, przedłuża się przez ca ły  ciąg  
naszego życia; stanow i w pew nym  sposobie ca łą  
naszą historję w ew n ętrzn ą . Mało tego; nasze  
skłonności zm ysłow e w a lczą  p rzeciw  naszym  
uczuciom , jedn e i drugie w a lczą  p rzeciw  naszym  
pow innościom ; sam e skłonności zm ysłow e m ogą  
sic tylko zadow olić jed n e kosztem  drugich, i im  
w iększa ich  rozm aitość, tern w iększa  m iędzy n ie 
mi niezgodność; w szystk ie  one, skąd inąd, zm ie
rzają do dobra naszego, a w szystk ie  jednak  przez  
zbytek ciągną nas do zguby. N am iętności nasze, 
w spółzaw odniczące pom iędzy sobą, stają się przez  
to sam o w zajem nie n ieprzyjazne sobie; jedne ła 
godne i czułe, drugie rozhukane i gw ałtow ne, 
przeciw  ią się  sobie w  sw oich k ierunkach, w  od
znaczających je  cechach; rozum uzbraja się prze
ciw sercu , prześladuje go, przeraża i rani; serce  
oburza się p rzeciw  rozum ow i, w yobraźnia w ch o 
dzi w  zapasy z sądem; niezgoda w prow adza się  
nawet w  nasze opinje, i zw ątp ien ie, straszliw e  
zw ątpienie, przerzynając zdała horyzont naszego  
pojęcia, w prow adza sam o już dosyć ogólnej n ie 
zgody pomiędzy w szystk iem i pobudkami pociąga- 
jącem i nas. Potrzebujem y zatrudnienia i pracy, 
a jednak wzdycham y do spoczynku. Silny pociąg  
każe nam poszukiwać tow arzystw a ludzi; siln iej
szy jeszcze  w zyw a nas do sam otności.

N aśladow nictw o zaleca się nam, ujmuje nas pra
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w ie  pom im o naszej w ied zy , a jedn ak  n iepodległość  
nasza oburza się p rzec iw  niem u; naw yk nien ie krę. 
puje nas, a now ość nas zach w yca . Ubiegając się 
o to  co jest najw znioślejszego, tw orzym y i karm i
m y chęci najszczytniejsze; spadając znow u niżej 
sam ych sieb ie, zdaje się że  znajdujem y n iek ied y  
jakąś dziką rozkosz w  poniżaniu siebie; w reszc ie  
miłość samego siebie i szlachetność pośw ięcen ia  się 
nadew szystko, w strzym ują nas lub popychają, po
tępiając jedna drugą, jedna z nich uzbrojona ca
łą  m ocą, której u życza  jej praw o zasadnicze na
szej natury, druga ca łą  potęgą w ym ow y, której 
użycza jej św ięta  spraw a ludzkości.

Pom im o to w szystko, n ie rozpaczajm y jeszcze; 
rzućm y okiem  na św iat, n a sy s tem a t ogólny istot; 
w szędzie postrzeżem y sprzeczności , a z tych  
sprzeczności ujrzem y pow stającą sta łą  harmonję; 
w szędzie zobaczem y sity, potęgi zdające się  walczyć  
z sobą, a z tej w alki ujrzem y w ynikającą rów no
w agę. Taki je st konieczny w arunek  w szelk iego  
porządku rzeczy, gdzie jedność m usi tw orzyć roz
m aitość; każda siła  spełnia sw oje przeznaczen ie  
pozostając jedyn ie w  sw o ich  granicach; a sp rzecz
ności pozorne nic są czem  innein  jak  w zaje- 
m nem i granicam i. Taki je s t  obraz naszego w e
w nętrznego stanu, lego  stanu, k tóry n iektórzy  
m ędrcy nazw ali m ałym  św iatem , m iniaturą w szech- 
św iata . Z tej w alk i pow szechnej, bezustannej,
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zrodzi się bezw’ątp ien ia  pokój nadspodziew anie  
płodny; każdy z tych  żyw io łów  grożący zn iszcze
niem , zostaw iony n a sw o jem  m iejscu, poddany  
praw om  które nim  rządzić m uszą, stosunkom  
w jak ie  w ejść p o w in ie n , p rzyłoży się do porząd
ku ogólnego, przynosząc już to pom oc u żyteczn ą, 
już ogran iczen ie potrzebne, to nagradzając stra
ty, to przygotow ując zdobycze, tracąc w  tej m ie
szaninie to co  m oże posiadać w  sobie szk od liw e
go. Ta w alka sam a cóż je st innego jak  ćw ic z e 
n iem  się cnoty na ziem i, b ędącem  zap ew ne cz ę 
sto przedm iotem  cierp ień  dla niej , ale także  
przyczyną jej tryum fu, źródłem  jej zasług, pra
w em  do nagród ją  oczekujących?

Odkryć tajem nicę tej w ielk iej harm onji w e 
wnętrznej: oto nauka przygotow aw cza naszego  
udoskonalenia; uzupełnić później tę harm onję 
uprawianiem  każdej z naszych w ładz, tak ażeby  
każda z nich odpow iadała sw em u przeznaczeniu: 
oto jest głów ne jego dzieło. W m iarę ja k  p rze
biegamy drabinę stopniow aną i postępowca roz
maitych stanów  kolejnych, k tóre cz łow iek  prze
byw a dla dojścia do doskonałości, w idzim y sto- 
pniowie w szystkie te sprzecności pozorne ustępu
ją ce , porządek zaprowadzony, ce le  cząstkow e  
i niezgodne poddane celom  w znioślejszym  , w y 
jaśn iające się i godzące pom iędzy sobą; przez to, 
w ielka  jedność, mająca przew odniczyć całem u  

t o m  i .  9
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system ałow i, odkryje się n akon iec i o k a ie  s ię  c o 
raz doskonalszą. Dzieło udoskonalenia za leży  dla 
cz łow ieka  na naśladow aniu p lanów  O patrzności 
w  ogóle stw orzen ia , i w  w ykonaniu  ich  na sobie  
sam ym . (* ) .

(*) W ed łu g  autora w ięc  celetn istnienia człow ieka  
powinno być udoskonalenie m oralne, udoskonalenie zaś 
moralne zależy na naśladowaniu lłoga. Na to się  zgadza
ją, równie m ędrcy starożytni, jak religja Chrześcjańska. 
U Cycerona i Seneki częslo  napotkać można ową sławną 
maksymę: S eąu ere  D eum .  M istrz nasz Jezus Chryslus 
powiada: W e i m i j  k n y i  tw o j i iil i  tu  m ną.

(Przyp. Tłóm.)
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IV.
O W O L N O Ś C I .

Jstoty pom ieszczone na scen ie  św iata , dzieła, się  
na dw ie k la ssy : jedne n ieożyw ion e, ulegają ru 
chom  zew n etrzym ; drugie ożyw ione, ruszają się  
sam e p rzez się i nadają ruch iunym .

W zw ierzęciu  znajduje się d w a rodzaje ruchów: 
jedn e całk iem  m im o w o ln e , (au to m a ty czn e), jak  
h icie  serca, oddychanie; drugie dobrow olne, przez  
które zw ierze  przychodzi, odchodzi, b ierze roz
m aite przedm ioty: tu zw ierze  działa  na sw oje or
gana, a przez n ie na przedm ioty zew nętrzne.

W tym  to ostatnim  rodzaju ru ch ów  źw ierze  
przyjmuje na sieb ie ch arak ter działacza sam o
dzielnego.

W ykonywając tę  czynność sam odzielną, źw ie 
rze nie zdaje sobie z tego  spraw y, gdyż jest po
zbaw ione rozwagi. Chce, poniew aż zadość czyn i 
sw oim  p ożąd liw ościom , ale n iem a sam ow iedzy  
tych p o żą d liw o śc i, ale n ie  w ie  że m oże w ybrać, 
ono n ie w yb iera . Nie rządzi ono sw oją wolą;
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je st rządzonem  przez w rażen ia  odebrane i przez  
instynkt, który go sk łan ia do p oszukiw ania  w ra 
żeń przyjem nych i unikania  tych , k tóre inu spra
w iają przykrość. P ostanow ien ia  w ięc  jeg o  są 
tak że czynnością  m echaniczną; gdyż ca łk iem  pod
legają innym  znow u przyczynom .

Może się zdarzyć że czynność zw ierzęcia  nie  
otrzym uje pożądanego skutku, a to w tedy  k iedy  
przedm iot op iera się s ile  nań w yw ieran ej, albo  
kiedy przeszkoda jaka staje pom iędzy tym  p rzed
m iotem  i tą silą. W tedy, je st jeszcze  w ola, je st  
jeszcze  d ziałan ie organów , a le je st bezsilność.

Zdarzyć się też m oże, że  organa sam e będą m ia
ły  przeszkodę do d z ia ła n ia , jak  naprzykład w te 
dy, k iedy zw ierze je st zam knięte lub zw iązan e, 
albo k iedy cz łow iek  jak i je s t uderzony n iem ocą, 
paraliżem . Zachodzi w ted y  drugi stop ień  bez
silności, pow iadam y że zw ierze  n ie je s t wolne.

Jest w ięc p ew ien  rodzaj wolności dla zw ierzę
cia; ale n ie  je s t to w olność woli; je s t  to wolność  
ca łk iem  zew n ętrzna, je s t  to m ożność ru szan ia  się  
bez przym usu, jest to wolność działania. Organa są  
w oln e w  sw ych  czynnościach, w ola je st n iew olniczą.

Człow iek , o ile  podziela istn ien ie zw ierzęce , w y 
k onyw a tak że ruchy m im ow olne ( autom atyczne). 
R ów nież je szcze , k ied y  sk łonności napastują nań  
niespodzianie, łub podbijają go pod m oc sw oją, tak  
d alece, że n iem a albo czasu albo siły, do radze
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n ia się sam ego sieb ie, w yk on yw a p ew n e czynno
ści, k tóre ca łk iem  instynktow e, są na oślep spo
w odow ane przez w rażen ia  przyjem ne lub n ieprzy

jem n e ja k ich  doznaje. W uskutecznieniu  tych  
czynności m oże sp otyk ać też sam e przeszkody, 
tak jak  m oże się od n ich  u w olnić, lub je  z w y 
ciężyć. U żyw a w ięc  tak że tej p ierw szej w olno
ści, tćj w olności zew n ętrznej, w olności działania, 
która jest ty lko zdolnością w yk on yw ania  tego  
co zachcia ł.

Dotąd jego  w ład ze m oralne n ieby ły  w p row a
dzone w  użycie; z niem i rozpoczyna się  now y sze
reg  przejaw ów . Zbierzmy całą naszą uw agę dla 
ich  rozpoznania.

Człow iek w ie  że  jego  narzędzia zm ysłow e zo
stają w  jego  rozporządzeniu; ina on sam ow iedzę  
swej woli; m a m oc ch c ieć  lub n iech cieć .

Skłonność pociąga zw ierze; cz łow iek , uw ażany  
jako istota m oralna, je s t  tylko pobudzanym  przez  
nie. Może się im  oprzeć, jak  tylko jego  rozw aga  
ma czas stanąć pom iędzy jego  sk łonnościam i i 
jego wolą.

Gdy przedm iot do którego je s t  pobudzanym , 
znajduje się oddzielonym  od n iego przez jak ą  
przeszkodę, nietylko jak  zw ierze  będzie dozna- 
w ać przeszkody w  jego schw ytaniu; ale będzie  
w jeg o  m ocy pow ściągnąć sieb ie, będzie m ógł p rze
stać zadać.
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Ody ten przedm iot będzie w  jego m ocy, gdy 
jego  narzędzia zm ysłow e n ie będą doznaw ać ’ła d 
nej przeszkody zew nętrznej lub w ew nętrznej  
w  sw em  działaniu , gdy będą gotow e być inu po- 
stusznem i, gdy będzie u żyw ać całej w olności d zia 
łania; ja k k o lw iek  silne b ędzie pobudzanie, nic 
n ie jest je szcze  dokonanein; w szystko się zatrzy
m uje, w szystko zostaje w  zaw ieszen iu  w  obec 
ostatniej potęgi; cz łow iek , o iłe  je s t  istotą  m oral
ną, pozostaje jeszcze  panem  spełnienia czynności; 
w  jego  jest m ocy usku teczn ić ją  albo nie; od niego  
z a le iy  jego  w łasne postanow ien ie.

R ozw aża, w aha się; m oże się nakłon ić ch cieć , 
m oże się nakłonić n iech cieć . Nie m ożna p ow ie
d zieć z p ew n ością  co  nastąpi.

Owoż now y rodzaj w o ln o śc i, w olności w e 
w nętrznej albo chcenia .

Dwa różnego rodzaju pobudzać daje się mu 
uczuć i popycha go w  różnym  kierunku; w jego 
je s t  m ocy w ybierać; nam yśla się, waha; jest to 
je szcze  w olność w ew n ętrzn a  albo chcenia .

Gdyby dw a różnego rodzaju pobudzać oblegają
cych  go jed n o cześn ie , m iały  jed yn ie  za powód  
czucia przyjem ne lub n ieprzyjem ne, szłoby jem u  
tylko o roztrząśn ien ie jaka jest rozkosz żyw sza, 
trw alsza, bardziej w olna od cierp ień , albo boleść 
najznośniejsza, najkrótsza, najprędsza do w y lecze
n ia lub w ynagrodzenia. W tćin przypuszczę-
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ni u , po dostatecznej rozw ad ze, n ie  będzie m ógł, 
nie będąc sza lon ym , n ie w ybrać rozkoszy p rzed 
stawiającej mu w ięcej korzyści łub starać się u- 
niknąć boleści m ogącej mu p rzyczyn ić najw ięcej 
złego; żadną m iarą iuaczej postąpić n ie  m oże. 
Wolność w ew n ętrzn a , ch ociaż zostan ie dla n iego  
zaw sze potęgą abstrakcyjną, n ie będzie w yk on y
waną w  rzeczy w isto śc i; cz ło w iek  w yrzecze się  
jej dobrow olnie, jako przyw ileju  niepożytecznego- 
Bo is to tn ie , czyż m a użyć jej dla szkodzenia so
bie ? Jakiż pow od skłonić go m oże do m ęczen ia  
sieb ie bez ce lu ?  Użyje on tylko tej w olności dla 
w strzym ania  się z sw em  postanow ien iem , dopóki 
rozum  jego  n ieukończy rozb ioru , którego w ypa
dek m usi konieczn ie w p ływ ać na to p ostanow ie
nie.

Lecz ca łk iem  będzie in a c z e j , gdy pow ody zu
pełnie innego rodzaju spraw iają pobudzania p rze
ciwne.

Wtedy to n ietylko przed rozbiorem , a le n aw et 
po sam ym  rozb iorze, cz łow iek  u żyw a sw ej w ol
ności c a łk o w ic ie , i czuje jak  ta w olność jem u  
jest potrzebną.

Gdyż w tedy pobudzania nie tylko m ają przed
m iot ró ż n y , ale są różnej n a tu ry ; w ie le  ce ló w  
przedstaw ia się m u , w ie le  ce lów  popycha go w  
rozm aitym  kierunku; tak iem i są naprzykład, głos 
rozkoszy i glos pow inności.
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Dotąd szło tylko o rozlropn e w yrach ow anie;  
w y rzec  się w iększej rozkoszy dla m niejszej, było
by to d z iw a c tw e m , głupstw em . Dopiero idzie o 
p rzen iesien ie  i w yb ran ie tego co je s t  lep szem  
sam o w  sobie.

Dotąd cz ło w iek  p orów n yw ał rzeczy jednorod
n e ;  k ład ł na szalę w agi, jeśli n ie rów n e, to przy
najm niej podobne. Dopiero p orów n yw a rzeczy  
niem ające nic w spólnego pom iędzy so b ą ; n ie u- 
żyw a tych  sam ych w ag. Dobra dotykalne są po 
jednej s tr o n ie , dobra m oralne po drugiej. Dotąd 
w edłu g  tego jak  w ybrał, dobrze lub źle, m ia ł ra
dość lub sm u te k ; dopiero będzie m iał zadow ole
n ie lub zgryzotę.

W obec to za tern praw id eł m ora ln ych , w o l
ność w ew n ętrzn a  czy li w oli zaczyn a  rzeczy w i
ście  działać i nabyw a znaczen ia . Nie w p ły w a  
ona jed yn ie  na p osta n o w ien ia , a le stanow i ich  
zasługę lub w inę.

Bez m oralności, m ożnaby p ow ied zieć, że niem a  
przynajm niej de fa c to , praw dziw ej w olności w e 
w nętrznej dla c z ło w ie k a , gdyż nie m iałby po
wodu w yk on yw ania  je j.

Potęga udzielona cz ło w iek o w i rozciąga się j e 
szcze d a le j : m oże on m iarkow ać lub podniecać  
sw oje sk louności i uczucia n aw et, k tóre go pobu
dzają.

Może zatrzym ać sw ą  uw agę na w yobrażen iach ,

G2
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które zajmują jego  u m y sł, i tym  sposobem  uczy
nić je  żyw szem i i jaśn iejszem i, albo od w rócić od 
nich sw ą uw agę i taką m iarą zn iszczyć je  w’ p ew 
nym sposobie: m oże je  kom binow ać z sobą,
przekształcać albo pozostaw  ić je  bez dalszego roz- 
w in ien ia ; i tym  sposobem  m oże zm ieniać w  sw ej 
zasadzie siłę pow odów  pobudzających go.

Bez w ątp ien ia , w ted y  k iedy w aha się pom iędzy  
skłonnościami zm ysłow em i i praw am i porządku m o
ralnego, będzie m ógł w ezw ać na pom oc, dla oparcia  
się p ierw szym , obrazu przyjem ności jak ą  spra
wia zadow olen ie po spełnieniu dobrego uczy nku, 
lecz ta  przyjem ność nie m oże się postaw ić na ró
w ni w ręcz  odpow iadającej rozkoszom  zm ysłow ym , 
ja k  się staw ia w ielkość obok w ielkości, ilość obok  
ilości; n ie mogą iść z sobą w  porów nanie, ani przez 
położenie jednego nad drugim , ani przez rów no
wagę. Niem asz narzędzia w spólnego, m ierzącego  
ich w artość, ani język a  w yrażającego tę  w artość  
temiż sam em i znakam i. Potrzeba zaw sze przyjść 
ostatecznie do w ybrania pom iędzy dw óm a rodza
jami pow odów  różnorodnych. C złow iek, istota  
złożona, um ieszczona na krańcach dw óch św ia
tów, pow ołaną je st do sądzenia o każdym  z nich  
według punktu w id zen ia , k tóry  mu je s t  w ła śc i
wym.

Rzecz godna uwagi! Czujem y n iekiedy, z jednej 
strony, pociąg rozkoszy zm ysłow ych , działający

том i. 1 0
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na nas z laką potęgą; z drugiej strony, pociąg praw  
m oralnych, tak slaby jeszcze , ze p ierw szem u  u le
glibyśm y n iezaw odnie jakby m im ow oli, przez si
lę  instynktow ą i m achinalną. Cóż czynim y w te n 
czas? działam y na nasze skłonności a n aw et na  
nasze m yśli; staram y się  m iarkow ać je d n e , zm ie
n ić drugie; usuw am y w rażen ia  zew nętrzne,, oży
w iam y uczucie pow inności, odzyskujem y tym  spo
sobem  zdolność zdecydow ania się z m niejszem  
w ysilen iem ; unikam y grożącego n iebezp ieczeństw a. 
Jest że co sposobniejszego w ykazać na jaw  natu
rę w oln ości m oralnej, taką jak ą  dopiero co  opi
saliśm y? A p on iew aż przyzyw am y na pom oc obra
zu przyjem ności m oralnych dla pokrzep ien ia  s ie 
b ie ,  n ie je st że  to dow odem  że p ierw iej naw et 
niżeliśm y tę pom oc o trzym ali, posiadaliśm y już  
w o ln o ść , m ieliśm y dość s i ły ,  ażeby ch cieć  dać 
p ierw szeństw o tem u co jest dobrem  nad tern co 
się podoba, gdyż w łaśnie w  tym  zam iarze podjęli
śm y się  takiej pracy w zględem  nas samych? nie  
jesteśm y pociągani przew agą sk łonności, gdyż sa
mi zm ieniam y z rozw agą ciężary , k tóre on ek lad n ą  
na szale. W obce rozkoszy i pow inności, postaw io
nych ty lk o  p rzeciw  s o b ie , byliśm y w olnem i na
dać now ą rozciągłość i now ą dzielność pobudkom  
pow inności i ująć rozkoszy część jej ułudy. O toż 
przybytek  najtajniejszy w oln ości m oralnej.

Gdzież w ięc  będzie p ierw iastek  sk łon ien ia  się
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w oli, pomiędzy tem i dw om a rodzajam i pobudek? 
Będzie on w  niej sam ej i n iem oże być gdzie in
dziej: Spraw ca naszego bytu dal nam  w łaśn ie m oc  
rozpoznawania tych  rozm aitych rodzajów  pobudek, 
ich oceniania; dał nam zdolność w ybierania po- 
między niem i. Tam to dla w oli czyn najw ażniej
szy, chw ila  stanow cza. Tam w  porządku natury  
ukazuje się nakoniec przyczyna; gdyż przyczyna  
tam tylko m oże być gdzie je s t  sam odzielność; co  
przeprowadza działanie a n ietw orzy  go, n ie jest  
przyczyną ale narzędziem . Chcieć nie będąc w ol- 
nym, n ie jest to ch cieć , ale być posłusznym .

Cóż w ięc  je st ta  w olność, której szukają w  użyciu  
narzędzi zm ysłow ych  i ich osw obodzeniu m echa- 
n icznem ? Niczem  w ięcej jak  dźw ignią zaw ieszo
ną w  pow ietrzu , ale czekającą na siłę poruszają
cą. W olność, praw dziw a w olność, gdzież je st?  
W przybytku naszej duszy; tam gdzie się  znajduje 
ognisko rozum u, p ierw iastek  życ ia  m oralnego, tam  
gdzie daje się s ły szeć  w yroczn i a sum ienia. Nie m o
że ona być odłączoną od sądu i uczucia  pow inności, 
ponieważ stosując jedno z drugiem , odpow iada obu.

Mieliśmyż na celu  zbudow ać tu system at? Pali- 
śmyż pow odow ać się jakim  przypuszczeniom ? Bynaj
mniej; jesteśm y tylko w iern em i dziejopisam i p rze
jawów, k tórych  nasze w ew nętrzne sum ienie je st tea 
trem; nie rozum ujem y, ale opow iadam y, opisujem y. 
Ta w olność w ew nętrzna je st także faktem , faktem
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is to tn y m , p ierw otnym , k tóry  się objaw ia rozw adze  
w ew nętrznej, rów nie ja k  fakt m yśli; n iedow odzi 
się  011, ale się daje w idzieć: czuję że  je stem  w olny 
obrać to lub ow o, tak jak  czuję w  tej ch w ili że  
rozw ażam . N iech czyteln ik  zapyta sam ego sieb ie  
z tą ż  uw agą i taż dobrą wiarą! jeśli n ie p ostrzeże  
tych  sam ych p rzejaw ów , zam ilknę, n ic niem am  
cobym  mu odpow iedział.

Ale otrzym ujem y toż św iad ectw o od innych  lu 
dzi; dow odzą oni nam tego sposobem  jaw n ym , 
niezb itym , pow szechnym , przez sw e czynności i 
m ow ę. Na cóż te p ochw ały i ta nagana czynności, 
ta  zgoda udzielana ich ukaraniu lub ich nagrodzie?  
W szak n ie ganią kam ien ia , k tóry  przez swój upa
dek zabija przechodnia; n ie udzielają szacunku lekar  
stw u leczącem u  chorego; n iekarząszalonego uderza
jącego  sw ego przyjaciela; n ie chw alą tego k tóry bez  
p rzew idzen ia  przyjm uje cios przeznaczony dla kogo  
innego. Można ża łow ać cz łow ieka , k tóry się oszukuje 
w  w yborze sw oich  rozkoszy, m ożna w inszow ać  
tem u który trafniej w  tej m ierze postępuje; ale  
niem a dla nich ani u w ielb ien ia  ani nagany. D zię
kujem y w ted y  tylko za usługę, którą otrzym ali
śm y, gdy w iem y  że  ten co ją  w yśw iad czył, rze
czy w iśc ie  chciał ją. w yśw iad czyć i mógł u iech cieć . 
„K ary i nagrody, p ow ie kto, zastały w prow adzo
ne w  ogólnym  in teresie  społeczności.“ Tak, ale  
p rzedtem  nim  pom yślim y o korzyści lub szkodzie,
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które ztąd m ogą w yn iknąć dla społeczności, gdy 
jesteśm y św iadkam i dobrego lub złego  czynu, 
oświadczam y głośno b ez nam ysłu, że  je s t godnym  
nagrody lub kary; w te d y  n a w et gdy tak ow y w y 
rok nie b ęd z ie  pożyteczn ym , jest zasłużonym ; ogła
szamy go; sk ładam y przed sądem  opinji; nagra
dzamy szacunkiem , karzem y pogardą.

Ty co ch cesz  zaprzeczyć św iad ectw u  tak jeduo- 
zgodncmu, pow iedz nam  w yraźn ie przedew szyst- 
kiem, czy nigdy n iew ah ałeś się pom iędzy rozkoszą  
a dobrym uczynkiem , czy nigdy n ieznałeś ani zgry
zo ty , ani w ew nętrznego zadow olenia, czy nigdy  
n iepochw aliłeś, ani potępiłeś czynu pożytecznego  
dla jego  sp raw cy , czy nigdy n ieuczu łeś ani szacun
ku, ani pogardy, czy je s te ś  dalekim  od w szelk iej 
w dzięczności za usługi, od w szelk iej urazy za k rzyw 
dy? Jdź w ięc  i upodnóża rusztow ania na k tóre  
wstępuje w inow ajca, śmiej zaw ołać: „ N ieszczę
śliwy, masz praw o sm ucić się, ale n iep o w in ien eś  
czuć żalu za przestępstw o; ty  n ieby łeś w oln ym .“ 
Śmiej zaw ołać na ow ego m ęczenn ika  cnoty; „P o
goda twej duszy gruntuje się na urojeniu; tw oje  
poświęcenie się  jest bez zasługi; los w inow ajcy  
nieukaranego je st daleko lep szym  od tw ego; j e 
dna jest tylko pom iędzy w am i różnica: on nie- 
cierpi!“ Ale cóż! ty k tóry zaprzeczasz w olności 
w ew nętrznej , je steśże  w ięcej pobłażającym  n iżeli 
inni ludzie? Potrzeba żebyś nim  b y ł , gdy chcesz
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być zgodnym  z sam ym  sobą. A jednak gorzkie  
są tw oje w yrzuty; a le  jak iem  praw em  czynisz w y
rzuty tem u, k tóry n iem ógł uiechcieć?

Jakąż odpow iedzialność zostaw isz nam w  oczach  
naszych i w  oczach innych ludzi? A jeśli n iem a  
ju ż odpow iedzialności, gdzież są rękojm ie? „Ka
ry “ pow iesz? a leż odjąłeś im  najskuteczniejszy  
bodziec, zgryzotę i hańbę.

Niektórzy filozofow ie ch cą  zaw sze w yjaśniać  
fakta p ierw otne; n iew yczerpan i w  sw oich  w ątp li
w ościach , n iezadow olen i żadnem i dow odam i, chcą  
zdać spraw ę ze w szy stk ieg o ; potrzeba im  rozu
m ow ania w o b ec  każdej rzeczyw istości. Ztądto 
pochodzą ich  głośne b łędy w  filozofji; ztąd ich  
błędy w  tym  tak że p rzedm iocie. Podobni są w  tern 
d oa lch im istow , ch cących  robić złoto ze w szystk ie
go: a le um iejm y przestaw ać na tern, które się znaj
duje w e  w nętrzościach  ziem i i w  piaskach rzek. 
Cóż jednak  przytaczają so liśc i p rzeciw  temu  
fak tow i, k tóry  je s t  w idocznym  sam  przez się? 
Dow odzenia toczące się  w  kole błędnem , przypu* 
szczenią, przenośnie. Sądzą że przeniknęli układ  
natury ludzkiej, dla tego że  uznali w olność w y
konania, za leżącą  dla cz łow iek a  na m ożności 
czynien ia  tego co ch ce . P on iew aż w yraz wolność 
służy razem  do w yrażen ia  tej w olności zew n ętrz
nej czyli d z ia ła n ia , i w olności w ew nętrznej 
czyli chcenia, om ylają się z powodu tego dw ó-
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znacznika, sądzą ze dosyć uczynili dla godności 
ludzkiej, starają się uchylić od konsekw encji tej 
ciasnej nauki. Ale jakże! zbrodzień trzym any  
w  łańcuhach pozbaw ionym  je s t  w szystk iego  co  
zdobisz im ien iem  w olności; jednak zam yśla on p o 
pełnić n ow e zb ro d n ie; m a p ostanow ien ie w y 
trwać w sw ym  zbrodniczym  zaw odzie , skoro się mu  
uda um knąć z w ięzien ia; karm i w  sw ej duszy w y 
rodnej w iarołom stw o, n ienaw iść, zem stę . Nie jest  
ze on jeszcze w innym  ? Jeśli je st w innym , je st  
w ięc w olnym , n aw et w  kajdanach. R am ie m or
dercy zostało tk n ięte paraliżem , w  tej chw ili k ie
dy ch cia ł przebić łono sw ego dobroczyńcy; stra
cił on w olność, podług cieb ie. Jest że on w o l
nym  od zbrodni w  głębi sw ojego serca? a prze
cież  zbrodnia n iem oże być bez w olności. Czło
w iek  szlachetny pośpieszał m i na pom oc; zatrzy
mują go, w iężą; azaliż n iem a zasługi w  jego  czy 
nie ? P rzecież  tw oja w olność była m u w ydartą , 
ale zasługa rodzi się z w olności. (*)

Przypuszczają dw ie pobudki działające z silą  
równą lub n ierów ną, i dow odzą stanow czo w edług

(*) Niemożna się dość w yd ziw ić jakim  sposobem umysł 
tak rozsądny i metodyczny jakim  był Lock mógł się tak zu
pełnie omylić co do natury w olności. ( Zarysy o pojęciu 
ludzkiem ks. X II. roz. 11-sty o potędze)  Zaczyna od przy
puszczenia że mamy moc rozrzą d za n iu  n asze  nu m y ś lą •
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praw  m ech a n ik i, ze  w  p ierw szym  razie w ola bę
dzie zostaw ać w  za w ie szen iu ; w  drugim  zaś musi 
uledz tej z p o b u d ek , która jest m ocniejszą. To 
bardzo dobrze w zględn ie c ia ł m aterjalnych, gdzie 
siły  m ogą się sprow adzić do w yrażen ia  ruchu, 
gdzie idzie o porów nanie ciat i prędkości. Lecz  
nieudaw ąjm y się do podobieństw  tam  gdzie prze
ja w y  niem ają n ic z sobą w sp ó ln e g o : n iech  nam  
pokażą łokieć, gran, m onetę, któraby m ogła ozna
czyć ro zc ią g ło ść , c ięż k o ść , w artość w  oszacow a
niu pobudek m oralnych! A je śli um ysłow i ludz
kiem u braknie na w sze lk im  sposobie sprow adze
nia tych  pobudek do w yrażen ia  podobnego, ja- 
kirnże sposobem  w ola  nakłoni się przez rachu
n e k , k tórego w prow adzić w  u życie  żadną m iarą  
nie m oże?

U ciekają się do praw a stow arzyszenia  w yob ra
żeń , k tóre jest tylko praw em  rozum u, dla w yja
śn ienia przejaw ów  należących  do w oli.

U ciekają się do n iew ied zieć  jak iej konieczności, k tó
ra w  obec ścisłego rozb ioru , je s t  n iczem  innćm

m i  i p rzen oszen iu  j e d n e j  r z e c z y  n a d  d ru g ą .  Potem  spro
wadza wolność do m ocy czynienia tego co chcemy i za
przecza w szelkiej w olności chcenia; a jakiż jest na (o jego  
dowód? Oto że człow iek zam knięty na klucz w  izbie, albo 
pozbawiony użycia sw oich członków, nie jest wolnym .

(Przyp. aut.)
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jak  tylko w  porządku fizyczn ym , sta łością  praw  
natury w zględnie do istot pozbaw ionych m y ś li; 
w  porządku zaś m etafizycznym , pew nością rzeczy , 
której w arunki są d opełn ion e: uciekają się po
wiadam  do tej k o n ieczn o śc i, dla zaprzeczen ia  
w o ln o śc i, k tóra jest także jednem  z praw  p ier
w otnych natury w porządku szczególnym  przeja
wów w łaściw ych  istotom  m yślącym , tej w olności, 
która w yn ika ztąd, ze niem a dla istoty m oralnej 
pewności uprzedniej czynu , gdyż je s t zupełn ie  
panem sw ojego w yboru.

„ Jakim  sposobem  , m ów ią  je sz c z e , pogodzić  
w olność postanow ień  z pew nikiem : że  niem asz  
skutku bez przyczyny?“

P rzypuściw szy że  istotn ie te dw a tw ierdzen ia  
niem ogą się z sobą pogodzić, odpow iem y że po
m iędzy faktem  w idocznym  i prostym , a założeniem  
oderw anem , m oże się stać że to ostatn ie w 'sw o-  
jem oderw aniu  jest ź le  pojefem . Ale jakaż je s t  
zresztą ta sprzeczność m niem ana ? P rzeciw n ie, bez  
wolności n iebyłoby praw dziw ych  przyczyn; ona 
jedna m oże nam  dać w yobrażen ie przyczyny. 
Dla tego w łaśn ie że  d zia łacz w olny sam  przez s ię  
skłania się, a n ie jest sk łoniony, w ydaje on rze
czyw iście skutek. Nie odnosi się do przyczyny bę
dącej zew nątrz, czerp ie  on ją  w sobie sam y m .  
Nie jest posłusznym , a le działa.

W olność cyw ilna jest m ożnością czynien ia  w  sta
ło» u 14
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n ie społecznym  lego , eo k io ch ce , nieszkodząc 
d rugiem u. Praw a przez to sam o -ze opiekują się 
razem  w szyslk ićm i w olnościam i pojedyńczem i, 
daja każdej z nich ograniczenia i rękojm ie. Dla 
tego to ci którzy w idzą w  w olności tylko praw a, 
a nie obow iązki surow e, odnoszące się do tych  
p raw , zabijają sam ą w olność. Godną jest za iste  
w szelk ich  z naszej strony uw ielb ień  ta swoboda, 
siostra sp raw ied liw ości, źródło  w szelk ich  u lep 
szeń, oźyw ic ie lk a  w szelk ich  uczuć szlach et
nych , słuszna prerogatyw a godności ludzkiej! 
Ale um iejm y poznaw ać w artość daleko w y ż .  
szą tej swobody m oralnej, k tóra jest całkiem  
w  nas sam ych, której żadna potęga n iem ożenam  
odjąć, która m oże zastąpić nam  w szystk ie inne 
dobra, a której jednak  używ ać zaniedbujem y, po
ciągani przez w łasną naszą słabość pod jarzm o  
nam iętności! um iejm y u żyw ać i korzystać z tej 
w olności m oralnej, bez której w olność cyw ilna  
byłaby próżnym  w yrazem , i której nadużycie  
uczyniłoby ją  zgubnym  d a r e m ! O sw obodo! da
rze szacow ny, ale straszny! potęgo ogrom na i ta
jem nicza, która udzieloną nam zostałaś na to, że
by dobro pochodziło z w łasnego naszego w yboru, 
stając się naszym  udziałem , żeby cnota stała się 
nagrodą naszych usiłow ań, a p raw d ziw e szczę
ście  ich uw ieńczeniem ; k tóra udzieloną nam zo
stałaś od Doga, żebyśm y m ogli z naszego w la-
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snego popędu zastosow ać w olę naszą do w oli Jego, 
żebyśmy mogli dążyć do tych  doskonałości, k tó 
rych O11 je st w zorem  w ieczn ym  i n ieskończo
nym; rość tym  sposobem  z dnia na dzień na tym  
teatrze przem ijającym  prób dla Edenu lepszej 
przyszłości, jakąż godność ty nam nadajesz! jakąż  
odpowiedzialność na nas wkładasz! Z jak ą  bojaźnią  
przystępujemy do posiadania ciebie! Gdzież będą 
pomoce dla naszej słabości, przew odniki dla na
szej niew iadom ości? Ale przytćm  jak że szlachetną  
dumę zapalasz w  naszych sercach ! jak  szczytne  
nadzieje dajesz nam  przeczuw ać! m yśl w ie lk a  
i płodna: dozwolono nam zasługiwać!
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O Ż Y C I U  Z M Y S Ł Ó W  E M.

W szystko jest ilobrem  w  zam iarach Opatrzno
ści, w szystko jest dobrem  w  dziełach  cnoty i m ą
drości, k tóre  na ziem i nie są czem  innem  jak  w y 
konyw aniem  sw obodnem  i rozw ażnóm  zam iarów  
Stw órcy; lecz w szystko  się psuje przez złe uży
c ie  w oli, skoro cz ło w iek , zapoznając regulatora, 
k tóry  mu został udzielony, w prow adza zam iesza
n ie w  naturalny porządek rzeczy . Zm ysły, uw a
żane w  funkcjach naznaczonych im przez syste- 
m at ogólny układu naszej natury, w  ich godzi
w ych  stosunkach z innem i naszem i zdolnościam i, 
mają w ielk ą  użyteczn ość, której w artość poj
mują i uznają m ądrość i cnota i której obszer- 
ności dotąd m oże je szcze  ca łk iem  niezm ierzono. 
Usunione ze stopnia im odpow iednego, p rzyw ła 
szczając p ierw szeń stw o, k tóre się n ależy  w ła 
dzom  szlachetniejszym , o ty łe  upodlają cz ło w iek a , 
o ile biorą nad nim  p rzew agę, roznoszą w szędzie  
zam ieszanie i bezład. Moraliści w idzieli ten bez

rcin.org.pl



w»i  o

lail, i często za nadto pośpiesznie i bezw arunko
w o  wydawali w yrok  potęp ien ia p rzec iw  jego 
sprawcom ; w  m iejsce tego coby m ieli ująć w p e
w ne karby, ch cieli niszczyć. Błąd godny prze
baczenia zaiste, gdyż 011 był b łędem  sam ego P la 
tona! ale błąd zgubny, gdyż jest to odebrać cz ło 
wiekowi nadzieję udoskonalenia, ch cieć  go szukać 
zewnątrz dróg od Boga w skazanych , to jest, 
zewnątrz dróg przyrodzenia.

Obowiązek zm ysłów  zależy na tein , żeby były  
wstępem , przygotow aniem  do czterech  w yższych  
sposobów istn ienia. W iek  zm ysłów  jest w iek iem  
dziecinnym  ludzkości. W rażenia podaw ane przez  
zm ysły , są pew nym  rodzajem  igraszek, za pom o
cą których  natura przystępuje do rozw in ien ia  
w ładz ludzkich, igraszek  n iew innych  sam e przez  
się, które zm acniąją czyn iąc rozryw kę, sp ra w ia 
ją w ytchnienie po upracow aniu  się duszy, ozda
biają, upiękrzają scenę pow ażną, na której m nie- 
szczonem zostało stw orzen ie  tak szlachetne, ale  
tak słabe, idące przez próby do n ieśm iertelności.

Zmysły są strażnikam i zachow aw czem i nasze
go b y tu , który będąc celem  naszego p rzeznacze
nia, jest tem  sam em  pow innością .

Zmysły są narzędziam i pracy; pracy , tego w ie l
kiego i surow ego pow ołania  ludzkości, którego  
w ykonyw anie jest tak że cnotą, będącą jakby  
oprawą w szystk ich  innych cnót.
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Zm ysły dostarczają m aterjatu całej jednej ga
łęzi naszych w yobrażeń  i w szystkim  naszym  wy
obrażeniom  znaków  n ieodbicie potrzebnych  dla 
ich  tw orzen ia  i przypom nienia; a co  się tycze  
innej gałęzi w yobrażeń , k tóra się rodzi z głębi 
w ied zy  o so b ie , przez pracę rozw agi w ew nętrznej, 
w rażen ia  /.m yślow e są potrzebne jeszcze  dla ich 
ośw iecen ia  przez sp rzeczn ość, dla ich  przedsta
w ien ia  przez podobieństwo.

Zm ysły służą tak że za  opory i bodźce uczu
ciom , gdyż dostarczają w ątku  w yobrażeniom . 
U dzielają im w raz z ży w io ła m i m ow y, środka 
do ich w yrażenia, a tein  sam em  przyczyniają się 
do ich  zradzania, zachow ania, odpow iadania iin, 
i jak staw ią  nas w  zw iązku  z naturą zew nętrzną, 
tak rów nież służą nam za narzędzie do obcowania  
z drugiem i ludźm i.

D ośw iadczenie zm ysłów  jest pożytecznćm  prze
ciw  m arzeniom  ekzaltacji uczuć i w yobrażeń.

Obrazy zm ysłow e stają się szatą pojęć najczyst
szych, szatą, której potrzebuje nasz słaby w zrok, 
żeby n iebyt olśniony w id ok iem  tych  pojęć.

Z m ysły są jakby kluczam i w ielk iej św iątyni 
natury, w  której m a się objaw ić rozum ow i ludz
kiem u , w spaniały  obraz T w órcy w szech  rzeczy.

W reszcie , w tej dążności jaką m ają w rażenia  
zm ysłow e do przem agania i przyw łaszczania , do 
odw racania nas tym  sposobem  od pow ołania wznlo-

70

rcin.org.pl



ślejszego, do każenia  naszych inn ych  skłonno
ści i do obłąkania m iłości sam ego sieb ie, m iesza
jąc porządek  ogólnego układu naszej istoty, k ie 
dy są ślepo zostaw ione sam ym  sobie, mają j e 
szcze jedną w ie lk ą  użyteczność, w edług p lanów  
Opatrzności: z w alk i to w łaśn ie do jakiej dają po
wód, w a lk i tak  długo trw ającej jak  życie , tak  
ogólnej i tak rozlicznej jak  przedm ioty, k tórem i 
jesteśmy otoczen i, z tej to w łaśn ie w alki, m a się  
zrodzić, dla człow iek a  poczciw  ego, chw ała, zasłu
ga zw ycięstw a , jego  praw dziw a godność, jego  
praw dziw e szczęśc ie , gdyż z w alki to w yn ika  
moralność jego  czynów . Jeżeli zm ysły są nam  
z p ew n ych  w zględów  p ożyteczne jako sprzym ie
rzeń cy , są nam pożyteczn iejsze jeszcze jak o  prze
c iw n icy ; i w yrzuty naw et, s łu szn e  w yrzuty, k tó
re i/n czynią m oraliści, pokazują do jak iego  sto
pnia były nam potrzebne (przez sam ą sw ą na- 
pastniezość). Ten rodzaj ciągłej gim nastyki duszy  
jest w ychow aniem  m ęzk iem , w którem  człow iek  
czerpie siły  do czynien ia  dobrze i do wy konania 
rzeczy w ielk ich  i szlachetnych.

Takiem  jest, albo przynajm niej takiem  być po
winno, ży c ie  zm ysłow e, uw ażane i um ieszczone  
na sw oim  naturalnym  i godziw ym  stopniu, w j e 
go stosunkach z życiam i w yższem i, k tórym  po
winno służyć za przedsionek. (*)

(*) Em piryzm  i sensualizm przynoszą uszczerbek nau-
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Spróbujm y dopiero u w ażać <o ży c ie  takiem , 
jak iem  byłoby, gdyby istn ien ie  cz łow iek a  zostało 
w yłączn ie w  niem  zainkniętem , albo przynajm niej 
gdyby 011 poniżył sic; do tego stopnia, że  szukał
by w niem  jed y n ie  pobudek sw ego postępowania. 
Jest to zapew ne tylko przypuszczen ie, przypuszcze
n ie urzeczyw istn iające się  zaledw o w  n iew ielu  prze
m ijających chw ilach  i w n iew ielk iej liczb ie osób. 
Ale to przypuszczenie posłuży do w yk rycia  zam ie
szania i bezładu, jakie ży c ie  zm ysłow e może 
przynieść w  ca łym  układzie w ła d z  ludzkich, przez  
zabory cząstk ow e, w  m iarę obszeruości p rzyw ła
szczeń , jak ich  m ogłoby się dopuścić. To przy
puszczenie zresztą , jcstże czem  innem , ja k  tą 
teorją w ym yśloną przez n iek tórych  filozofów , 
którą chcieli nam  narzucie ja k o  w iern ą  historję 
natury ludzkiej ? lłosyćb y nam hylo dowodzić 
w  tym  w zględzie w ed le zasad H elw ecjusza; ale 
w  m iejsce urojeń, które w yobraźnia św ietna, ro- 
7Aim p rzenik liw y, serce  czule i dobre w ym yśliły  
dla ukrycia  ich następstw , dla ukrycia  ich  na
w et sam em u autorow i, zahaczm y sam e te następ

cę i moralności; idealizm filozoficzny i m istycyzm  obłą
kany ulatniają je, że tak rzec można. Praw dziw a mądrość 
uznaje całą ważność zm ysłów , przeznaczając je na usłu
gę nauki i cnoty, jako sług czynnych, pożytecznych, na
znaczając im obowiązki podrzędne ale potrzebne.

(Przyp, aut.)
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siw a w  całej ich  ścisłości logicznej. Przypuśćm y  
człowieka obdarzonego w szystk iem i w ładzam i 
umysłowemi, ale przyw iedzion ego , co  do sk łon
ności serca, do czerpania z sam ych tylko w ra 
żeń zm ysłow ych, sw ych  uczuć i swej m oralności, 
do szukania w  przedm iotach zm ysłow ych  jed y 
nych celów  sw ojego istn ienia  ziem skiego.

Owoz jakim hy się okazał nam ten cz łow iek , 
przypuściwszy 2e jest zgodnym  sam  z sobą.

W łaściwe mu byłyby, jak  juz p ow iedzieliśm y, 
dwa stany: jeden  stan cierp ień  i rozkoszy, przy- 
w iązanych do każdego czucia  poosóbno, drugi 
stan c ierp ień  i rozkoszy w ynikających  ze stopnia  
n a tęż en ia , którego m ogłoby nabyć jak iek o lw iek  
czucie.

W p ierw szym  z tych dw óch stanów  zostaw ałby  
całkiem  biernym ; w drugim , zacząłby sam w sp ó ł
działać, przez oddziaływ anie mniej lub w ięcej w i
doczne, na w rażen ia , k tóre otrzym yw ałby z z e 
wnątrz.

Niebyłoby i n iem ogłoby być dla n iego innej za
sady postępow ania, jak  osobistość. Niebyłoby i n ie
mogłoby być dla n iego innych w idoków , jak  po
szukiw anie łub unikanie tych  rozkoszy i tych  
cierpień. W szelki inny w idok m usiałby być tyl
ko pom ocniczym , podrzędnym , m ającym  na celu  
rozliczne środki, m niej lub w ięcćj łatw'e i skute
czne, do zadość u czyn ien ia  ow em u głów nem u с е 

том i. 1 2
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łow i. Napróżno, <lla u żyźn ien ia  tej krainy nie
płodnej , ch cia łb yś zachw ycić z innych  krain  
Uciech, nadziei innego rodzaju! Grunt na k tóry  
chcesz je  przesadzić, nieprzyjm uje ich . K radzież 
k tórą  popełniasz dobrą w iarą, gdyż będ ąc sam  
szlachetniejszej natury, przenosisz n iew ied ząc otein  
jej korzyści do tej krainy bezpłodnej, do której 
c ię  twój system at zaprow adził; ta kradzież jest 
tylko złudzeniem ; ale ten  błąd n aw et byłby n ie
podobnym dla cz ło w iek a  skazanego rzeczyw iśc ie  
na p ołożen ie ja k ie  sobie w yobraziliśm y; niem ógł- 
by on, tak  jak  ty, kosztow ać u ciech  i słodyczy  
w yższego życia .

Cóżby mu w ięc  pozostało? w  p rzeszłości, żal 
po straconych  ro zk o sza ch : ulga m oże po m inio
nych  boleściach; w  przyszłości, w idok ja k ic li roz
koszy m ożliw ych , ale n iepew n ych , i k tórych  za
kres codzień  staw ałby się ciaśniejszym ; w id ok  bo
leści n ieuchronnych , m niej lub w ięcej długo
trw ałych  i srogich; jego  nadzieje m iałyby gra
nice; jego  obaw y m iałyżby je?

Byłoż by ja k ie  p iękno dla niego? byłoby tylko  
to piękno n iedoskonałe i n iegodne tego nazw ania, 
które się rodzi z zadziw ien ia , i zależy jed y n ie  na 
żyw ości kolorów . Ale, w  obrazach porządku w i
działby tylko użyteczność ca łk iem  m echaniczną, 
w  harm onji n ieuczu łby  p iękności tych  akkor- 
dów , k tóre uas zachwycają.
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Jakąż wartość m iałaby praw da w  jeg o  oczach?  
w artość tylko zysku i n ic w ięcej.

Cóżby w id zia ł w  innych ludziach? to co w idzi 
w e w szystkich przedm iotach  n a tu ry , narzędzie  
lub przeszkody do sw ojego dobrego bytu in d y w i
dualnego.

Ale inni ludzie są obdarzeni rów nie jak  on 
rozum em i w olą. Potrzeba w ięc  byłoby żeby  
ich obracał na swój użytek  pod jednym  i dru
gim względem ; przez przekonanie, zw iedzen ie  
lub przym us.

W idzi pom yślność innych  ludzi! ja k ież  inne  
w rażen ie m ógłby ztąd otrzym ać, prócz zazdrości?  
Cierpią li oni ? jak ież  inne w rażen ie  m ógłby  
otrzym ać, prócz radości, że n ie cierpi tak jak  
oni, prócz żyw szego uczucia sw ych rozkoszy przez  
porów nanie z ie li  cierpieniam i?

Jakiż pow ód m iałby n ie być okrutnym , gdyby  
tego w ym aga! jeg o  interes? Jakiegoż żalu m ógł
by doznać na w idok swojej ofiary? jedno tylko  
miałby na u w adze, to jest, że postaw ił ją  w  n ie 
możności szkodzenia mu. R ozgniew ałby się j e 
szcze przeciw  ko sw ej o fierze , gdyby się ona m u  
opierała lub naprzykrzała  sw em i skargam i.

Jnni m ieliby oczy  zw rócon e na niego! ale po- 
jąłliby on sław ę? n i e , gdyż n iezdołałby poiąć ni 
uwielbienia ni szacunku. Znalazłby tylko niejaką  
przyjem ność w  zadośćuczynieniu  swej próżności.
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Oklaski gminu przyznałyby mu n ie jeg o  zasługi, 
ale jego siłę. K orzystałby z nich jak o  z now ej siły .

Przypuśćm y że żyłby pom iędzy ludźm i obda- 
rzonem i tem i daram i serca , które są dla niego  
całk iem  n iezn an e. N iepojąłby w  innych  tych  
uczuć, do k tórych  sam  je s t n iezd o ln y m ; ale są
dziłby o skutkach z całą roztropnością samolub- 
stw a  um iejącego korzystać; w ynajdyw ałby spo
soby pozyskania tych  uczuć; n iem ogąc znaleść 
tych  jak ie  serce dyktuje, szukałby tych  jak ie  
w łasn e dośw iadczen ie dałoby mu poznać ; u ży
w ałby podejścia; rozum iałby że u czucia  m ogą być 
nagrodą zapłaty. N iezdolny do kochania, niezdol
ny n aw et czuć w dzięczności, cóżby mu pozosta
ło? oto zdolność n ienaw id zen ia . Gdyż dość jest 
dla n ienaw iści żeby inny cz łow iek  sta ł na zaw a
dzie; ale nie dość je s t  dla m iłości, ani naw et 
dla w dzięczności, żeby był u leg łem  narzędziem .

U życzm y tem u n ieszczęśliw em u  w szystk ich  ko
rzyści położen ia , w którem  go u m ieściliśm y; uży
w ałby on u ciech  sam otnych, k tórych  udziela cz ło 
w iek ow i rozw ijan ie sw ej w łasnej działalności, to 
jest, żyw sze u czu cie  sw ojego istnienia; ale będzie
m y zm uszeni tak że przypuścić w  n im  potrzebę 
działalności i p ożerającą niespokojność, pocho
dzącą ztąd, gdy ta potrzeba n iem oźe być za
spokojoną. Żądze jeg o  u ieinialyby innych granic 
prócz znużenia  i bezsilności, albo raczej prze
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żyłyby je. Cói w ięc  b ędzie w u im  za bodziec tej 
działalności nigdy niezadow olonej? oto chęć c ią 
głej zmiany, żądza w ładzy, udręczen ia  próżno
ści i pychy ; n iepojm ow alby 011 n a w et dum y. 
0 toż ta kraina, k tórą z rzadkim  ta len tem  zba
dał autor M aksym , filozof bez w ątp ien ia  godny  
szacunku, gdyby tylko, w  sw ych  sm utnych m alo
widłach, zam ierzając przedstaw ić przykład po
niżenia, n ieszczęściem  bardzo pospolitego, ch cia ł 
natchnąć słusznem  oburzeniem  przeciw ko tej m i
łości w łasnej, która ogołaca cz łow iek a  ze w szyst
kich uczuć szlachetnych; i n iech  co ch cą  m ó
wią jego  stron n icy , ale m alarz n iew iern y , oszczer
ca, że  tak  rzek ę, natury ludzkiej, bardzo często  
ch ce  narzucić, jako praw o ogólne, to co jest tyl
ko przypadkow em  zboczeniem ; m oralista n iebez
pieczny w  swojem  zw ątpieniu  , gdy kreśląc takie  
obrazy z tak  zim ną krw ią , n ieśm ie w yjaw ić, 
nie okazuje n a w et śladu oburzenia p rzeciw  te 
mu skażeniu  sa m o lu b stw a , k tórego nam  kreśli 
prawdziwy i przerażający obraz. (*)

(*) Jeśli nam zarzucą że jesteśm y zanadto surowi w zg lę
dem L a  Rochefoucuuhl, w skażem y tylko na m a k s y m y  
pod liczbą 81, 98, 130, 144, 175, 178, 181, 194, 25«  
i wiele innych; przestaniem y na zacytowaniu następnych:

„Co tylko kochamy, kochamy ze względu na nas samych, 
i idziemy tylko za naszem upodobaniem i naszą przyjemno
ścią. kiedy przekładamy przyiaciół naszych nad nas sa
mych.“ (178)
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W yliczyliśm y rozkosze i nadzieje, c ierp ien ia  
i troski cz łow iek a , skazanego na podw ójne w y 
gnanie do życ ia  zm ysłow ego i do krainy osobisto
ści. Ale jak że  szczupłe są u ciech y , k tórem i z ni
kim  podzie lić  się n ie  można! Jakież troski n ie
znośne w  których  n iem ożna się uciec do litości in 
nych! co  za życie , o mój Boże! ży c ie  tego Ja zaw 
sze sam otnego, zaw sze tw arzą  w  tw arz z sobą sa
m ym , zaw sze zam kniętego , jak b y  w  ponurym  lo 
chu egoizm u, otoczonego lodam i natury n ieży w o t
nej , n ie słyszącego żadnego głosu przyiaznego, 
któryby mu odpow iedział.

“ Przyiaźń najbezinteressowniejsza jest pewnym rodza
jem  handlu, w  którym  nasza m iłość ma zawsze na w ido
ku cóś zyskać.“ (81)

„N iechw alim y nigdy nikogo bez. interessu.“ (144)
Jest że to historyk opowiadający ze sm utkiem zbocze

nia niektórych osób? czy raczej jest to m oralista chcący  
ogłaszać fakt powszechny, prawdę bezwzględną?

N ależy być surowym  zaiste z gienjuszem, gdy on roz
siew a  i swoim  w pływ em utwierdza zgubne błędy w  na
rodzie, gdzie rozum jest potęgą, gdzie powodzenie jest 
powagą; należy być surowym  z autorami, którzy nadu
żyli rozumu, i których powodzenie upowszechnia błędne 
zdania. Godność natury ludzkiej, ściśle połączona z inte- 
ressem  m oralności, zmusza być surowym  przeciwko uw ła
czającym jćj. M alować tę naturę wyslępniejszą, niżeli jest  
w  istocie, je st to ośmielać w ystępek  do usprawiedliw ie
nia się w  oczach gminu. (Przyp. aut.)
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Chciano jedn ak że dla tak ow ego stanu duszy  
ułożyć przepisy m oralności. Jak ież to byłyby p rze
pisy? oto przepisy roztropności; rachunek trud 
ny i o b szern y , który uczyłby poznać i pozyskać  
dobry byt najżyw szy, najp ew n iejszy , najtrw alszy . 
Lecz cz łow iek  zm ysłow y m óglżeby  go zaw sze  
poznać? Poznaw szy go, u in iałże by zaw sze pozy
skać i p ośw ięc ić  teraźn iejszość którą posiada, 
wątpliwej przyszłości? W yobraźnia n ie w m iesza- 
łażby żadnego urojenia do jego  nadziei i do 
jego obaw ? Szukajm y odpow iedzi w  dośw iadcze
niu każdodziennem . Jakież poszukiw ania jednak, 
jak ie badania, jaka n iezm ierna rozm aitość przed
m iotów  pociąga go, odpycha ze w szystkich  stron. 
Jakaż nieskończona rozm aitość w  odcieniach w ra
żeń, które sp ra w ia ją ! Jakież zam ieszanie , jaki 
chaos w  różnych p obudzan iach , k tóre go p opy
chają w  rozm aitym  kierunku! Ileż b łęd ó w , ileż  
zawodów, nim  się n ie ośw iec i przez p r ó b y ! Osią
gnie m oże w reszc ie  tę trudną naukę dobrego  
bytu; osiągnie w te d y , gdy się otw orzy przed nim  
grobowiec, w  którym  niem asz n adziei.

Przypuśćm y w ięcej j e s z c z e : dajmy że ten n ie
szczęśliwy m a w yobrażen ie o T w órcy w szech  rze
czy; spróbujm y u tw orzyć mu pew ien  rodzaj czci, 
odpowiednej jego  w yobrażeniom  ! jak im  sposobem  
pojmować on będzie Istotę isto t?  jak o  Istotę naj
potężniejszą i najsilniejszą. Innego pojęcia n iebędzie
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m ógł sobie o Nim u tw o r z y ć , n ie pojm ie nawet 
że  jest spraw ied liw ym . Do ja k ich że  stosunków  
przypuszczonym  będzie ze sw oim  T w ó rcą ?  przy
puści że m o ie  odeń oczek iw ać w szystk ich  dóbr 
i w szystk ich  n ie sz c z ę ść , ale n ie n ieb iesk ich  na
tchnień  dobroci. B ędzie chw ytać na los szczęścia  
w szy stk o , co  podług n ie g o , m oże ściągnąć laskę 
lub n ie łaskę , zaw sze dziw aczną , tej straszliw ej 
potęgi. Przypuśćm y że  się spodziew a przyszłości 
za grobem ! Jakże on w yobrazi sobie to życ ie  
przyszłe ? oto w yobrazi je  zm ysłow e, jak iem  jest 
jego  ży c ie  o b e c n e : będzie się lęk a ł za iste  jego 
m ą k , będzie pożądał jego  rozkoszy, ale tylko ja
ko mąk albo rozkoszy, lecz  n ie jako kar lub na
gród; gdyby m ógł w ynaleśe sposób uniknienia je
dnych a zap ew nien ia  sobie d ru g ich , chw yciłby  
się go przez sam o w y r a c h o w a n ie ; chcia łby  ku
p ić tę przyszłość, na którą n iezdolnym  jest za
służyć.

Ale uważajm y to j e s z c z e , że im w ięcej zakres 
jego  w yobrażeń  rozszerzy s i ę , tern bardziej po- 
w ięk szy  się n ieodpow iedność i n iezgodność pom ię
dzy zdolnościam i jeg o  um ysłu a zdolnościam i ser
ca ; im  jedno z nich będzie bogatsze tern drugie 
uboższe. Jednak zdolności jego  u m ysłow e nie 
będą m ogły n a leży cie  rozw inąć się, będąc pozba- 
w ionem i e n e r g j i , k tórą im nadają uczucia ser
ca. N aw yknicnia do tego stanu b iern eg o , na
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który go skazuje na n iew oln icze u leganie w rażen iom  
zm ysłow ym , pogrąży go n ieochybnie w  p ew ien  
rodzaj letargu. Jeśli bodziec próżności go p rze
budzi , cz łow iek  zm ysłow y znajdzie w  in teresie  
materjalnym niejaką sprężystość dla swej myśli; 
zdolny m oże do badania p ow ierzchni naszego  
św iata , do zastosow ania w  tym  celu  narzędzi 
materjadnych, przeznaczonych do działań tech n icz
nych, gdzież 011 będzie czerp ał natchnienie i 
światło, m ogące go w p row ad zićw  sferę w yobra
żeń najw znioślejszych  i najpłodniejszych. Ja
kiż u tw ó r , w  sztukach p ięknych , m oże się podo
bać tem u, który n ie um ie u w ielb iać ? Jakaż w ia
domość rzeczy  ludzkich u te g o , który nie um ie 
k o ch a ć?  dla n iego niebo je s t  zam k n ięte , ziem ia  
tylko o tw a rta , ale otw arta  jak  grobow iec.

O toż cz ło w iek  zm ysłow y , otoż cz łow iek  taki 
który się ogranicza sam em i tylko zm ysłam i, w yd zie
dziczony z ojcow izny do której go m iał w prow a
dzić ten p ierw szy  stopień w ładz ludzkich! a gdyby  
mu się przytrafiło  ja k ie  szlachetne w zruszen ie, 
pomimo w ied zy  i w oli, pow inienby b y ł , ż e 
by być w iernym  sw oim  zasadom , potępić go 
jako n iedorzeczność, jako błąd; gdyby zaś podo
bało się mu nadać im ie m oralności tym  zasadom , 
którem i się pow oduje, m usiałby potępić czyn po
św ięcen ia  bezinteresow  nego jako zbrodnię: m u
siałby tam  w id zieć p ogw ałcen ie jedynego celu  
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p raw ego jaki dla niego istn ieje. Otoż to cz łow iek  
zm ysłowy! otoż ta pustynia, ta noc ponura, w  k tó 
rej w egetu je , w  której się w lecze! Nic z sam ych  
sieb ie n ie w ym yśliliśm y, n ic n ie przesadziliśm y; 
zaledw o rzuciliśm y okiem  na tę  straszliw ą sam o
tn ię  duszy. L ecz trzeba się było odw ażyć p rze j
rzeć ją , żeby nauczyć się pojm ow ać ten  stan dzi
k i, do którego cz łow iek  zn iżyć się m oże, gdy się  
w yrzek a najszlachetniejszych w ładz sw ojej istoty , 
do którego się zbliża każdym  razem , gdy daje 
przew agę sw oim  skłonnościom  nad p ow inn o
ściam i. Jest to przepaść; niem asz w ystępku , n ie- 
m asz n ie szczęśc ia , k tóreby nas n ie spotkało  
na tej drodze; należało  odw ażyć się spojrzeć w  tę  
przepaść, żeby nauczyć się u ciekać od niej.
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O Ż Y C I U  U C Z U C 1 0 W E M .

Razem z uczuciam i rozw i ja się w  cz łow iek u  no
wy p ierw iastek  życia: i jak iego  życia! życia tak  
urozm aiconego ! ty le  zaw ierającego słodyczy i 
w dzięku! a le  przytein  ileż burz m oże nim  miotać! 
ja k iejże  nagłej rozciągłości nabyw a istn ien ie  
człow ieka! ja k ież  przestrzen ie mu są o tw a r te ! 
w  życiu  zm yslow ein  w szystko było określonem , 
zaeieśn ion em , przyw iązanein  do m iejsca i czasu; 
dopiero rów nie c ierp ien ia  jak  ro z k o sz e , rów n ie  
bojaźnie ja k  nadzieje, w szystko je st n iepew n em , 
nieoznaczonóm , w szystko zdaje się  być bez gra
nic. Dusza, uw olniona z ciasnego w ięz ien ia , w' któ- 
rem ją  zm ysłow ość pogrążoną trzym ała , w ych o
dzi na zew n ętrz, ulatuje, m oże się  obłąka, po- 
ciągniona potrzebam i, k tórych  n iem oże ogran i
czyć; nasze Ja uw olnione zostaje od ciężaru  sa
mego sieb ie. W ży ciu  zm ysłow em  cz łow iek  b y ł 
samotnym na łonie stw orzenia; żadne echo n ie- 
odpowiadalo głosow i jeg o  serca ; otoż dopiero
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św ia t się zaludnia, ożyw ia  dla niego; gdyż istoty  
zm ysłow e istnieją rzeczy w iśc ie  dla nas o ty le  ty l
ko o ile  uczucia  nasze odkryw ają je  i obejm ują; 
cz łow iek  sam się w  nich odradza, słyszy je , je s t  s ły 
szanym  od n ich, m iesza się z niem i; harm onjaserc  
w znosi się i napełnia w id ow n ię św iata. Dusze 
tk liw e  i c z u le , oto w asze życie! dusze nam iętne, 
oto w asze życie! Z jak ąż radością w stąp iliśc ie  w  nie! 
jak  ono zdaje się gładzić z w aszej pam ięci przeszłe  
w asze istnienie! Ale poradźcie się w łasnego dośw iad
czen ia , i p ow ied zcie  czy 0110 w ystarcza  sam o sobie! 
Nie; to ży c ie  now e je st także przygotow aniem  
ty lko do sposobów  istn ienia w yższych; zarodek, 
który w  sobie zaw iera, w y strze li i ow oc w yd a , 
je ś li tylko dozna w p ływ u  pobudek w yższego  r z ę 
du; zepsuje się zaś, gdy téj pom ocy n ie otrzym a.

Sam ten  zarodek, jeszcze b ezkszta łtny  w e  w sp ó ł
czuciu  (sym patji), pokazuje się i w ych od zi na ja w  
w  życzliwości. (*)

Jakiż to je s t  ten zarodek? oto'!, szlachetność, 
p raw d ziw y p ierw iastek  żyw otny, potęga u d z ie 
lająca się , p ierw sza  co zaczyna uplodniać, gdyż

(*) Lubo autor używa tu wyrażenia: b ie m e i l la n ce  
( życzliw ość, przychylność), jednak z ciągu rzeczy poka
zuje się że chciał mu nadać obszerniejsze znaczenie, ni
żeli zwykliśm y do tego wyrazu przyw iązyw ać i znaczy  
tu prawie to samo co miłość.  (Przyp. Tłóm .)
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pierwsza poczyna łączyć; p ierw sza  co łam iąc cias
ne szranki osob istości, w skazuje cz ło w iek o w i  
cel zew nątrz niego.

W spółczucie odnosi się do przejaw u u m ysłow e
go, rów nie c iek aw ego  ja k  w ażnego w  sw ych  rezul
tatach, do stow arzyszen ia  w yobrażeń. Na m ocy to 
tego stow arzyszen ia , obrazy rozkoszy i boleści, 
obudzając się  w  nas na w idok  znaków  zew nętrz
nych w yrażających  one u innych lu d z i, stają się  
pewnym rodzajem  u ciech y  i c ierp ien ia  osobiste
go, z k tórych  p ierw szej kosztujem y z przyjem no
ścią, drugiem u staram y się  przynieść ulgę. Oso
bistość w ięc  n ieprzestaje je szcze  grać znakom itej 
roli w e  w spółczuciu . Jednak niedość jest p o w ie
dzieć , jak  n iektórzy dow odzili, chcąc w yjaśnić  
ten p ierw szy  rodzaj uczuć, że to jest osobistość  
rozwiniona przez stow arzyszen ie w yobrażeń. Oto 
jest dowód oczew isty : gdybyśm y na w idok rozko
szy łub cierp ień  innych ludzi, u legali tylko w p ły 
wowi połączonem u tych dw óch p rzejaw ów , (*) 
w ra żen ie , k tóre ztąd otrzym ujem y n ieróżn iłoby  
się od tego, jak ie  nam  spraw ia p ew ien  rodzaj m a 
rzeń ca łk iem  urojonych; przyznając że  te d o 
bra i te c ierp ien ia  niem ąją nic rzeczyw istego  dla 
nas sam ych, bylibyśm y daleko mniej n iem i w zru
szeni, n iżeli żeby to były  nasze w łasne, i żeby

(*) t .j .  osobistości i stow arzyszenia wyobrażeń. (P. T.)
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razem  były rzeczyw iste; a je d n a k ie  w zruszam y się 
niem i w  tym że sam ym  stopniu, n iek ied y  w  w y ż
szym  n iżeli w lasnem i. Gdybyśmy znajdyw ali 
w  w spółczuciu  tylko udręczen ie, które nam je s t  oso
biste, m ielibyśm y środek pom agania sobie w ięcej 
bezpośredni, ła tw y  i prosty, n iżeli za leżący  na 
pom aganiu innem u, tym  środk iem  byłoby unika
n ie znaków  takow ego c ierp ien ia , a następnie obec
ności osoby c ie r p ią c e j; byłby to przestrach, 
przerażen ie, n ie zaś litość, a  jednak  w sp ó łczu cie  
p rzeciw n ie  przyw iązuje nas do istoty  cierp iącej, 
i w yw ołu je  nakazującą potrzebę śp ieszen ia  na 
jej pom oc: przestrach  i p rzerażen ie  m ogą nas 
przejm ow ać, ale litość bierze przew agę, pokonyw a  
i za sobą ciągnie. Gdybyśm y znajdyw ali w w sp ół
czuciu  tylko uciech ę osobistą, w ięcej m ielibyśm y  
w sp ółczu cia  dla radości innych ludzi n iżeli dla 
ich  cierpień; p ierw szych  tylko św iadkam i ch c ie li
byśm y zostać; a jednak  p rzeciw n ie  się dzieje. 
Jest w ięc  cóś w ięcej je szcze  w  tein p ierw szem  
w zruszeniu serca: n ie  ograniczam y się ju ż w ięcej  
sk łonnościam i sam otneini; nasze Ja n ie  je st już  
w yłączn ie  środkow ym  punktem ; niepozostaje ju ż  
sam o naprzeciw  sam ego sieb ie, je st stosunek, je st  
uczucie dw óch  osób, dw óch  term in ów , oddziel
nych jeden  od drugiego, chociaż połączonych po
m iędzy sobą; przenosim y się rzeczyw iście  w  kogo 
innego; jego to rozkosze i jego  cierp ien ia  m y
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pojmujemy, jak o  n ależące do niego i w  n im ,-lu 
bo powtarzające się jakby echem  w  nas sam ych; 
w spółczucie odkryw a nam  zw iązek  bezpośredni 
z istotą będącą czem  innem  od nas, a le  n ie obcą  
już nam! potęga tajem nicza i rozrzew niająca, 
która pomnaża nasze istn ien ie do n ieskończoności, 
która zdaje się podała m yśl m ędrcom  starożytnym  
przypuszczenia duszy powszechnej! Otóż to po
większenie naszej istoty , k tórego szukała z taką  
gorliwością osobistość ciem na, k iedy w alcząc na* 
próżno p rzeciw k o szrankom  m aterji, starała się 
ją pow iększyć jedyn ie przez panow anie i silę! S łu 
chaj tej harm onji tylu  tysięcy  głosów', które  
z kończyn św iata  przyzyw ają się i odpowiadają 
sobie! Patrz na to św ięte p rzym ierze ludzkości, 
czyniące w spólnem i pom yślności i n iepom yślno- 
ści, zajm uiące w szystk ich  losem  każdego! Patrz 
na to bogactw o serca, k tóre m oże przyw łaszczać  
sobie radości innych, odkryć w artość ich p od z ie
lając je , i w yciągn ąć z boleści n aw et słodycz  
nieznaną i szczytną, w ylew ając i ocierając łzy an ie l
skie litości! Ale ten m ądrze obm yślony porządek  
Opatrzności, k tóry w  w spółczuciu  łączy  stow arzy
szenie w yobrażeń  z w idokam i osobistości, został 
zaprowadzony w łaśn ie  dla tego, żeby otw orzyć, 
że tak rzek ę, m iedziane w rota , za k tó rem i sam o- 
lubstwo pozostaje w  zam knięciu , żeby uskuteczn ić  
stopniowo trudne przejście z m iłości sam ego sieb ie
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do m iłości innych, żeby uw ieść w  pew nym  sposo
b ie osobistość zajmując ją  dobrem  naszych  b liź 
nich, w tedy k iedy n ieprzestaje razem  zajm ow ać  
się sam a sobą.

W spółczucie obudzą się i uzupełn ia ró w n ie  
przez podobieństw a jak  przez sprzeczność położeń  
i ch arak terów . Ale potrzeba żeby sprzeczności 
i podobieństw a znajdyw ały s ię  razem  połączone, 
gdyż cz łow iek  pozostałby zim nym  w obec dokład
nej kopji sam ego s ie b ie ; byłby zaś odpychanym , 
gdyby n ieznajdyw ał n ic w sp ólnego  z sobą. Co 
w iększa, w szystk ie  sprzeczności n ie są rów nie  
sprzyjające w spółczuciu; są n a w et tak ie, k tóre  
ją  paraliżują: na czem że zależy ta dziw na róż
n ica?  jak a  jej przyczyna? Sprzeczności sp raw ia 
ją ce  w sp ółczu cie są te , k tóre w yrażają  obfitość 
z jednej strony, a potrzebę z drugiej; to je st, te 
które w yrażają odw ołanie się do w zajem nej po
m ocy, do szlachetności. Dow ód oczew isty , dow ód  
piękny i rozrzew niający, k tóry przekonyw a, że 
w spółczucie n ie je st czeiri innem  jak  instynktem  
szlachetności! i tym  sposobem  w yjaśn ia  się  także  
potrzeba zbiegu podobieństw  i sprzeczności; p ier 
w sze potrzebne są żeby m ożna było w ejść w  sto
sunki; d rugie, żeby osoby m ające cóś sobie udzie
lić jedna drugiej, znajdyw ały w  tych  stosunkach  
jaką korzyść.

Szlachetność ju ż się zrodziła; ukryta jeszcze
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pod ta p ierw szą z a s ło n ą , okaże się  w k ró tce  na- 
jaw; objawi się w kształtach  sobie w łaściw ych  i 
prostych, w  uczuciu  życzliw ości.

Jest to drugi stop ień  życia  uczuciow ego; w  sa
mem bow iem  poruszeniu ży cz liw o śc i, je st już  
zapewne cóś w ięcej n iżeli w spółczucie; gdyż j e 
żeli n iekiedy m iłość rodzi się z w spółczucia , n ie
kiedy też w sp ółczu cie rodzi się jed y n ie  z m iłości. 
W spółczucie chciało  przynieść pom oc; m iłość chce  
więcej, chce się w yzuć z tego co m a. W spół
czucie c ieszy  się  szczęściem  innych; m iłość ch ce  
być oncgo sp raw cą . Dla w spółczucia  dość w ej
rzenia; dla m iłości trzeba pośw ięcenia  się i zado
w olenia z ofiary. W spółczucie zależy na w zajem 
nych stosunkach; m iłość na praw dziw em  zapoi 
m nieniu sieb ie. W spółczucie, ażeby trw ało , po
trzebuje obecności sw ojego przedm iotu; m iłość  
powiększa się jeszcze  przez n ieobecność; p ow ięk 
sza się, skazana na p rzeżycie, je że li w  istocie  ten  
co kocha m oże przeżyć.

W spółczucie oczekuje i przyjm uje w rażen ia , 
które doń przychodzą; m iłość szuka, ściga , leci; 
ona pragnie daw ać. N iek ied y spoczyw a, przy
gląda się m iłem u p rzedm iotow i, zadow oIona*łem  
ie  w idzi i kocha. W chodząc w  sam ego sieb ie ona  
nie znajduje ju ż sw ojego daw nego Ja, jest to inne  
istnienie, inne Ja: czyli raczej ni om ów i już Ja; to 
zimne w yrażen ie  nie m a dla niej żadnego znaczę-
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nia; potrzeba jej innego języka, język a  dla k tóre
go nasze narzecza n ie maja. w yrażeń , język a  
który ona sam a tylko m oże pojąć. U czucie in
dyw idualności zdaje się zacierać i znikać; serce  
n ie ty lko w chodzi w  stosunki z przedm iotem  
przez sieb ie wybrany m, ale się m iesza z nim , 
sta p ia , ginie. W strzym ujcie to un iesien ie bez 
granic, jeśli ono sk ierow an e je s t  ku stw orzeniu  
ograniczonem u i znikom em u! Z achow ajcie czułość  
od zbytku, któryby ją  potem  sam ą uczynił w inną  
w zględem  sam ej sieb ie pew n ego rodzaju sam o
bójstw a.

Jakaż zasłona podjęta! ja k ie  przestrzen ie otwarte! 
Jakaż kraina ożyw iona, ja k ie  zajęcie, jak i ruch  
zastąpił zlodow aciałą  krainę zm ysłów ! Już cz ło 
w iek  otoczony, oblężony tylu przedm iotam i ma- 
terjalnem i, przestał je  w id zieć, albo jeśli w idzi j e 
szcze naturę zew n ętrzną, to z innej zupełn ie strony! 
Być m oże że w rażen ia  zm ysłow e będą już mu po
trzebne dla w strzym ania silnego popędu, co go po
c iąga , dla uśm ierzenia zapału, co go pożera.

Uczucia życzliw ości są p rzygotow aniem  do uw iel
bienia praw dziw ego piękna, do ośw iecenia sum ienia, 
w zruszeń  religijnych; gdyż one prow adzą do b ez
in teresow ności, rozpoczynają w ych ow an ie  m iło
ści. Już natura, przez szczęśliw y instynkt, któ
ry tem i uczuciam i rządzi, dyktuje człow iekow i 
n iek tóre z jego czynności, jak ie m oralność póz-
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niej jeinu p rze p isze , i skłania go do stania się 
dobrym , w  pew nym  sposobie, pom im o jego  w iedzy . 
Ta dobroć instynktow a zapew ne m ało będzie m ia 
ła zasługi, a le społeczność rów n ie  zbierze z tego  
ow oce, jak  zapłodniła zarodek.

Niestawiajm y w ięc  stanu społecznego naprze
ciw ko stanu natury. Społeczność je st dla czło
w ieka w ie lk ie in  pow ołaniem  natury. Bez niej 
nie stałby się nigdy praw dziw ie człow iek iem : jest  
ona tein dla w ładz jego serca, czćm  w id ow n ia  
świata m aterjalnego dla jego  w ład z zm ysłow ych.

Jak długo cz ło w iek  zostaw ał tylko uposażonym  
w ładzam i niższego rzędu, społeczność była jed y 
nie stow arzyszen iem  in te r e s ó w : in teresa te
nieprzyjazne przez sw e spólubieganie s i ę , sam o
lubne jeszcze w sw em  stow arzyszeniu , n ie m iały  
innego w ęzła  prócz ścisłego w yrachow ania  co do 
zam iany usług, innego celu prócz udziału  w  ko
rzyściach  osobistych, k tóry stal się w ięk szym  dla 
każdego przez p ołączen ie sił. Ale now e form uje 
się stow arzyszen ie pod w p ływ em  uczuć; w zajem 
ność usług bez przym usu się zap row ad za; po- 
św ięcen ie się n iczem  n ieopłacane zastępuje 
m iejsce ch ciw ości, której n ic zaspokoić n iezdoła; 
jest to przym ierze serc.

Bez w ątp ien ia  m iłość sam ego sieb ie  istn ieje  
jeszcze i działa w  tej nowej krainie: cz łow iek  ca ł
kiem nie m oże się nigdy z niej w yzuć, gdyż ona
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je st jednym  z w arunków  jego n a tu ry ; ale przy
biera na sieb ie inną postać, postać niespodzianą; 
m iesza  się i łączy  z pośw ięcen iem  dla innych; cie
szy się tern że  kocha, cieszy  się tein  ze się sama 
p ośw ięca, staje się, że  tak  rzec m ożna, sługą szla
chetności. W sw oich  ofiarach doznaje nagrody, 
której odm aw iało jej sainolubstw o.

Podziw iać należy, jak  w  tych stow arzyszeniach  
ugruntow anych na uczuciu , zw iązek  tein więcej 
m a m ocy, im istoty  które łączy  w ięk szą  mają 
potrzebę jedna drugiej; jak uczucia szukają sa
m e w idow ni na której m ogłyby się okazać coraz 
szlachetniejszem i! Patrz jak  sfera, w  której się 
one rozszerzają, zw iększa się  stopniow o, jak  gdy
by przygotow ać serca  do kochania zaw sze coraz 
w iecej, w  m iarę tego ja k  się uczy k och ać! Patrz 
ja k  te  uczucia zapełniają naprzód łono familji, 
jak o  sw ą p ierw szą  św iątyn ię, jak się tam  rozwija
ją  naprzód w  cien iu , nim  się nie staną sposobnemi 
później objąć społeczność, której rodzina jest pier
w iastk iem  i p ierw ow zorem ! Jest że na św iec ie  sto
w arzyszen ie  w y łą cz n ie jsze , ściślejsze i dpskonal- 
sze nad zw iązek  m ałżeński? Jakiż w zruszający i 
piękny sym bol w  naszych instytucjach  cywilnych, 
ów  zw yczaj nadający jedno im ię dw óm  towa
rzyszom , tym  sposobem  połączonym  na ziem i, jak
by dla okazania że odtąd n ie ty lko mają jedno 
m ieszkan ie, jeden  m ajątek, ale nadto jedno uczu
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c ie , jedna myśl, jedną nadzieję, jedno życie! Jakiż 
przywilej módz k o sz to w a ć , w  każdej ch w ili i pod 
każdą p ostacią , uroku ca łk ow itego  oddania się i 
oczekiw ania podobnej w zajem ności! Natura, k tó
ra przygotow ała to p iękne p r z y m ie r z e , w zrusza  
się sama za jego  zb liżen iem ; i podobnie jak  się  
ustraja w k w iaty , ja k  się otacza zapacham i, gdy 
ma w ydać s w e  najszlachetniejsze u tw ory , obudzą  
uniesienia m iło śc i, zsyła  m iłość dla upiękrzen ia  
jeszcze najpiękniejszej pory życ ia , żeby słu ży ła  
za zw iastuna i poprzednika św iętem u m ałżeństw u; 
obchodzi z w ystaw ą jedn ą z najtk liw szych u roczy
stości. J w tern św iętem  przym ierzu, m ało j e 
szcze na w zajem nem  pośw ięceniu; je st (ain jeszcze  
szczęśc ie  w spólnego pośw ięcen ia  s ię ,  szczęśc ie  
kochania i daw ania razem , szczęśc ie  odbierania ta
koż razem , skutkiem  drugiego zw iązku  w y n ik łe 
go z p ierw szego, k tóry p rzyw iązuje doń now e po
kolenie. Opieka w zajem na, op ieka urozm aicona  
błogim w ypadkiem  sprzeczności, op ieka m ałżon
ków' pom iędzy sobą, rodziców  nad sw em i d zieć
mi, braci nad braćm i, op ieka k tóra w szęd zie  gdzie  
zachodzi potrzeba do zasp ok ojen ia , w prow adza  
serce dla jej zadośćuczynienia; oto czem  jest ro 
dzina. T akiem  jest źródło obfite i c z y s te , z któ
rego uczucia w yp ływ ają , żeby się roz lew ać co 
raz dalej ; inne stow arzyszen ia  formują się koło  
rodziny, będące jakby kołam i spólśrodkow em i;
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w  każdym  z nich pom oce są potrzebne; w  każdym  
z nich szlachetne u czucia  śp ieszą uprzedzić w e 
zw anie. Zgrom adzenie, m iasto, ojczyzna, ludzkość 
cala, potrzebują kolejno p ośw ięcen ia  się  in d y w i
dualnego, potrzebują rozszerzen ia  uczuć rodzin
nych, będąc sam e tyluż rodzinam i po sobie nastę- 
pującem i, pod formą tylko ogólniejszą.

Patrjotyzm  jest instynktem  nim się nie stan ie cn o
tą; podnosi się w n iebezp ieczeń stw ach  publicznych; 
p o św ię c e n ie , jak ie  od niego się w y m a g a , za
m iast u gaszen ia , ożyw ia  go jeszcze .

Pośród tych  rozm aitych  z w ią z k ó w , rozszerza
jących  się w e  w szystk ie  s tr o n y , tw orzą  się n ie
k tó re  ściślejsze p o łączen ia  osoby z o so b ą , jakby  
dla ożyw ien ia  ogniska uczuć i u czyn ien ia  serca  
zdolniejszym  do zadośćuczynien ia  tylu stosunkom . 
Przyjaźń ożyw ia  bezustannie u c z u c ie , uosobjając 
swój przedm iot, ześrodkow ując sw ą  energję. Ona 
ta k o ż , w  sw oim  p oczątk u , ukazuje się pod p o
stacią  in styn k tow ą: jest to braterstw o w sp ółczu 
cia, ale to w sp ó łczu cie  n ie je st tylko w ypadkiem  
podobieństw a ch a ra k teró w , lecz po części w yp ad 
kiem  takoż sprzeczności. Ażeby czuć potrzebę 
łączen ia  się, potrzeba czuć potrzebę w zajem nego  
pom agania sobie. W tej za m ia n ie , każdy zboga- 
ca się i tern co otrzym uje, i bardziej jeszcze  tein  
co daje.

Tak w ięc  w  porządku u czu ć , w  tej p ierw szej
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szkole n a tu ry , m iłość rodzicielska przedstaw ia  
w ła d zę; m iłość synow ska, posłuszeństw o; b rater
stwo, sp ra w ied liw o ść; i w szystk ie te  rozm aite  
zw iązki, idąc w  pew nym  sposobie na spotkanie  
praw, przygotow ują do przyjęcia m oralności pry
watnej i m oralności publicznej, prow adząc od je 
dnej do drugiej.

Lecz żeby ta p otęga uczuć przyrodzonych  
spełniła’ sw oje p rzezn aczen ie , potrzeba żeby była  
przyjęta na łono tej m oralności do której dąży, 
której jest zapow jedzen iem . R ozw ijając się tylko  
na łonie m o ra ln o śc i, czułość m oże się upraw nić, 
w y ja śn ić ; znajdzie ona tam  now ą energję znaj
dując odpow iedną sobie m iarę. Czułość serca  
potrzebuje m oralności, jak zm ysłow ość potrzebuje  
rozw a g i , żeby m ogła w ydać ow oce.

Zkąd pochodzą nam iętności n ien aw istn e?  Czy 
ktokolw iek n ienaw idzi dla tego tylko żeby n ie- 
nawidzieć ? Czyż n ienaw iść zw raca  się p rzec iw 
ko temu eo nam jest zu p ełn ie obcem , i n ieinoże  
nam szk o d zić?  U czucie życzliw e je s t bezpośred
nie i p r o s te , n ienaw iść jest złożona i względna. 
Nienawiść je st w ojną osobistości p rzeciw ko na
tchnieniom  n atu ry; n ienaw iść jest napaścią, lub 
odporem, dla tego wi ę c  zw raca  się zw yk le  bar
dziej p rzeciw k o tem u co w yżej w zniesione, n iże li 
przeciwko temu co zostaje niżej od n a s : i je że li  
g w a łt, uciem iężając s ła b o ść , zdaje się kosztow ać
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pew nego rodzaju dzikiej ro z k o sz y , (o dla tego iż 
niew inność jego  ofiary oskarża go i potępia. 
Każda antypatja je s t  nic w ięcej jak brakiem  szlach et
ności ; unikanie i w stręt bogatego ku ubogiem u, 
w e  w szelk im  rodzaju ubóstw a, jest tylko tajem ną  
odm ow ą sam olu bstw a, je s t  trw ogą  żeby n iebyć  
o co proszonym  i buntem  p rzec iw k o  litości. Sa- 
m olubstw o odpycha w szystko  co m ogłoby go w y
zuć z czego; odpycha nade w szystk o  to co m ogło
by go w yzuć z przyw ilejów  ja k ie  próżność sobie  
przyw łaszcza , rozpraszając złudzen ia , na których  
się one gruntują.

O woż zdarza się że u czucia  sa m e , stanow iąc  
rozm aite s to w a rzy szen ia , przenoszą tam  pew ien  
rodzaj sam olubstw a zb io ro w eg o ; osobistość która  
była zn ik ła  na łon ie zaw artego zw iązk u , okazuje 
się na jego  krańcach; staje się n ieprzyjazną in te
resom  um ieszczonym  po za iego obrębem  , w ię
cej jeszcze  w ted y  inoże w y m a g a ją ca , gdyż się 
uspraw ied liw ia  łatw iej w oczach  w ła sn y c h , przy
biera pozór samej szlachetności. Tym  to sposo
bem  b ierze  się  udział w  n ienaw iściach , odziedzi
cza się z e m s tę ; tym  sposobem  społeczność drę
czoną byw a duchem  korporacji, ludzkość szarpaną  
zaw iściam i n a ro d o w em i. Sam ołubstw o prowadzi 
w ięc dalej po przestrzen i uczuć, w ojnę, k tórą w y
dało p ośw ięcen iu  serca ; w zn iec iw szy  niezgodę 
pom iędzy pojedyńczem i osob am i, zapala ją  po
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m iędzy rodzinami; kazi uczucia skoro n iem i o- 
w ładnie i nakłada na n ie sw ą pieczęć; w zm acn ia  
się wtedy sam a przez nie. I is to tn ie , u czucia  
tein bardziej m oże sk łonne są do skażen ia  się, 
do spraw ien ia  jak ow ego  zam ieszan ia , iin w ięcej 
są w y łą c z n e ; stają się zaś tern n iew inn iejsze  
i tern dobroczynniejsze, im są ogólniejsze. Owoż, 
im uczucie szczególne w ięcej nabiera in o c y , tern 
bardziej dąży do stania się  w y łą czn ćm , gdyż 
w sercu ludzkiem  jest jedna tylko pew na ozna
czona zdolność. Są t a c y , k tórzy  nie m ogą ina
czej uw ażać m iłości lu d zk o śc i, jak tylko jako  
w yob rażen ie oderw ane (abstrakcję), albo jak  w y 
rzeczen ie  się uczuć ro d z in n y ch ; i mają zapew ne  
słuszność o ile stosują to przypuszczen ie do istot 
sobie podobnych.

Uczucia indyw idualne, gd yb y  b yły  n a leżycie  po
jęte, n ietylko n ieodejm ow ałyby nic uczuciom  naj
ogólniejszym , ale nadto stałyby się środkiem  do 
uczynienia ich  p raw dziw szem i i płodniejszem i.

Jeżeli istota uczucia  za leży  jed yn ie  na potrze
bie p ośw ięcen ia  się, m iara uczucia  m oże być ozna
czoną m iarą pośw ięcen ia  się , m ogącego być uży- 
tecznem  temu do którego je st sk iero w a n e, n ie  
ujmując nic z tego jak ie  się należy w szystkim  i k aż
demu; ale ta m iara nie m oże być jedyn ie w  in
stynkcie dyktującym  sam o uczucie, instynkcie n ie
pew nym  i n ieoznaczonym  ze sw ej natury. Swia-

t o m  i .  1 5
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tło powinności m oże jed yn ie  o św iec ić  w ybór, po
dać prawidło w ym iaru. Napróżno podchlebiano- 
by sobie że rozum  i dośw iadczenie d ostateczn e bę
dą dodania tak iego przew odnika poruszeniom  ser
ca; charakterem  w łaściw ym  tych poruszeń jest, 
że są n ieposłuszne radom rozum u, i e  psują n aw et  
jego  Sądy i poczynają od tego, że  go w  błąd w pro
w ad zają , żeby do reszty  zgubić się pod w pły
w em  jego  usterków .

P rzypuszczen ie przedstaw iające nam cz ło w iek a  
ograniczonego jedyn ie sam em  życiem  uczuciow em , 
nie u rzeczyw istn ia  się nigdy sposobem  w yłącznym : 
bardziej m oże n iżeli cz łow ieka  ograniczonego je 
dynie życ iem  zm ysłow em . W życiu  u czuciow em  
je st cóś ożyw ionego, tak  jak  w  życiu  zm ysłow em  
je st cóś odrętw iałego i n ieruchom ego; tam to w ięc  
m a w  sobie dążność postępow ą. Uczucia są zkąd  
inąd przeczuciem  tak żyw em  m oralności, że  dają 
jej nad nam i, wr pew nym  sposobie, m oc u prze
dzającą ; a le także z tejże samej przyczyny , czę- 
ścićj m ożna w id zieć  ży c ie  uczuciow e p rzyw ła
szczające, szczególnićj m oże u istot zacniejszych , 
udział w ięk szy , n iżeli im się należy w  układzie  
naszćj natury, gdyż trudniej je st zatrzym ać się  
w  porę w e  w zruszeniach czułości, n iżeli skazać 
sieb ie na zupełną obojętność; w szystko tam jest 
pociągiem , rów nie jak  w szystko jest pełnem  słody
czy i uroku, bo łatw o znaleść w ym ów kę w tyra
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zbytku, przez u św ięcen ie  ja k ie  m oralność n aw et  
nadaje b ezin teresow n ości, ’ będącej jej duszą, 
pochwalając pow iększój części czyny z niej w y 
pływające. Dla tego to nam iętności najszlachet
niejsze dają n iek iedy pow ód do popełn ienia naj
większych n iegodziw ości. Zdaje się nam  że trzy
mamy się cnoty, gdy czujem y serce nasze p rze
jęte w spółczuciem  i zapałem  uczuć szlachetnych; 
pogardzamy, odpycham y te praw id ła  nieodm ien
ne, które w ydają się  być tak  zim nem i, p rzyrów 
nane do w zruszeń jak ich  doznajem y: niezastana- 
w iam y się nad tein , że  zbytek m oże być podob
nym  w  zapom nieniu sam ego sieb ie, albo przynaj
m niej sądzim y że taki zbytek  zasługuje na w y 
m ów kę.

C złow iek, który w zaw odzie rozw in ien ia  w ładz  
sw oich, byłby zatrzym anym  w  sferze życia  u c z u j  

ciow ego i n iezdolałby się podnieść do krainy gdzie  
panuje sum ienie, pojąłby lepiej i łatw iej religję, 
niżeli cz łow iek  zam knięty  w  życiu  zm ysłow ćm . 
Przedstaw iłby on sobie B óstw o, n ie ty lk o ja k o  po
tęgę n ieskończoną, ala także jako n ieskończoną  
dobroczynność; lecz n iem ógłby przedstaw ić sobie  
Jstoty istot, jako p raw odaw cę, jako sędziego, ja 
ko w ynagrodziciela. Cześć człow ieka zm ysłow e
go w yrodziłaby się  w  p ew ien  rodzaj bałw och w al
stwa, k tóre zm aterializow  ałoby najw yższy rozum ; 
cześć zaś cz ło w iek a  uczuciow ego w yrodziłaby się
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w  pew ien  rodzaj anlropom orfism u, (*.). k tóry nada
ją c  Bóstwu uczucie instynktow e m ógłby razem  
nadać mu ich d ziw actw a , usterki, i w szystk ie  na
m iętności lu d zk ie . Chciwy dłuższego trw ania, 
w alcząc z przestrachem  przeciw ko losow i, odej
m ującem u mu przedm ioty jego  czułości, p rzyzy
w ałby z upragnieniem  tej n ieśm ierteln ości, która  
jedna tylko m oże m u je  oddać; ale nieszukalby  
w nićj tej lepszej przyszłości, gdzie praw da i cno
ta tryum f odniesie, ltc lig ja  jego m ożeby m iała  
ja k ie  podobieństw o z w yobrażen iam i pew nych  
m istyk ów  teraźn iejszych , dla k tórych  uczucia r e 
ligijne są raczej poszukiw aniem  jak iejś uciechy  
w ytw orn ej, n iżeli praw id łem  postępow ania i po
m ocą w  życiu.

1 0 «

(*) A n tro p o m o r f i sm , w yraz grecki, składający się z dwóch 
wyrazów: ontropos,  cz łowiek  i morfę,  postur,  a oznacza
jący w iarę w  Boga, mającego postać i naturę ludzką.

(l*rz. Tł.j
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VII.
O Ż Y C I U  U M Y S Ł O W E M .

Lubo w ładza pojęcia i w ładza w oli staw ią  dw a  
porządki różne, lubo są dla filozofji przedm iotem  
dwóch badań oddzielnych, rozum  jednak i w ola  
n iem ogą być całk iem  od sieb ie oddzielone, gdyż 
mają w spólne siedlisko, i w  sw oich skutkach dzia
łają jedno na drugie tysiącznem i sposobam i. Ta
k ie jest następstw o jedności przew odniczącej uk ła
dowi naszej isto ty , i służącej za zasadę naszej in 
dywidualności osobistej.

Tym sposobem  filozo f badający praw a i dzia ła
nia um ysłu ludzkiego, m usi uw ażać jak  nasze uczu
cia i skłonności zm ieniają bieg w yobrażeń; i ró 
wnież filozo f badający praw a naszej uczuciow o
ści, m usi u w ażać  jak  nasze w yobrażen ia  zm ie
niają postanow ien ia  w oli. Nad tą tedy ostatnią  
klassą przejawrów  zastanow im y się na chw ilę.

Pow iadają że rozum  m a sw oje potrzeby i sw o
je przyjem ności, ale to raczej dusza sam a ubiega  
się za skarbam i, jak ich  rozum  jej dostarcza i ow o
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ców  jego kosztuje. Te szlachetne potrzeby są ty. 
luź pobudzaniam i, zn iew alającem i do prac um ysło
w ych a przez n ie , do n iezliczonych  działań, k tó
rych one są p rzedziw nem  narzędziem ; te przyje
m ności są ty lu ż nagrodam i tow arzyszącem i usi
łow aniom  rozum u, dopóki n ie  odbiorą nagrody 
ostateczn ie dla nich przeznaczonej. C iekaw ość jest 
jakby pierw szym  bodźcem  potrzeb  um ysłow ych; 
ale daleką je s t od objęcia ich  w szystk ich; gdyż 
ciek aw ość dąży do poznania tego czego niezna; 
je st w ięc  jeszcze  ślepą, i dla tego to często  za
w odzi. Trzebaby było w yrażen ia  szlachetniej
szego dla oznaczen ia  tego pragnienia  praw dy i 
piękna, w ted y  k iedy dusza zaczęła  już je  poj
m ow ać, i zakosztow ała ich uroku. Te przyjem no
ści, k tóre m ożnaby było zam knąć w  u w ielb ien iu , 
są z istoty swojej kontem placyjne; jedn ak  one się 
przyczyniają do energicznego rozw oju w ład z duszy, 
przez uniesienia entuzjazm u, który podziw iając  
w zory, przejm uje żyw ą chęcią  ich odtw arzania.

Tem uto sposobow i istn ien ia  nadaliśm y im ie iijcia 
umysłowego, życ ia  przew ażającego w  uczonych, li
teratach, artystach; zapełn iającego sposobem  pra
w ie  w yłącznym  godziny pośw ięcon e n auce, i w y 
w ierającego w p ły w y  sw oje do zatrudnień  na p o 
zór m aterjalnych, do stosunków  tow arzysk ich , a 
n aw et do rozryw ek; życia  w prow adzającego nas do 
krainy całk iem  jaśniejącej św iatłem , ale pełnej je-
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szeze silnych w z r u sz e ń , i m ającej sw oje także  
niepokoje i cierpienia .

Piękno i praw da, hędące dw om a żyw iołam i te 
go trzeciego życia , mają cóś w spólnego pom iędzy  
sobą. Piękno potrzebuje oprzeć się na praw dzie, 
ale może przestać na praw dzie n ie zu p e łn e j; po
trzeba mu p raw dopodob ieństw a, to je st, w y ra że
nia m ożebności, tego co je s t  m ożeb n em , n iety lk o  
samo w  sobie, a le w daiiych w arunkach. P otrze
ba mu praw dopodobieństw a n iety lko  dla u ła tw ie 
nia złudzenia, jak  to w  ogólności zauw ażano, a le  
dla innej jeszcze  przyczyny , ściślej połączonej 
z istotą  p iękna, gdyż n iem a piękna bez porządku, 
a niepraw dopodobieństw  o je st n ieporządkiem  um y
słów yrn , sta rc iem  się obrazów  pom iędzy sobą, 
walką sądu p rzeciw k o obrazom . Tak w ięc p ięk 
no jest w stępem  do praw dy, je s t  jego  św itan iem . 
W dzięki piękna są jakby tyluż poprzednikam i, 
m iłem i posłańcam i, w zyw ającem i nas do badania  
prawdy rzeczyw istej i pow ażnej. Sztuki są tern 
dla nauki, czem  zabaw y dla pracy; przygotow ują  
do n ie j , spraw iają o d p o czy n ek , ażeby tern lepiej 
do nićj przygotow ać.

W m ow ie pospolitej udzielają nazw ania piękno
ści pojęciom  nie będącym  bynajm niej p raw dziw ą  
p ięk n o ścią , m ającym  z n ią niejakie tylko podo
b ieństw o, mniej lub w ięcej w yraźn e i u lo tn e , i 
ztądto nagrom adziły się m gły zaciem niające tę
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w ażną feorję , om yłki w ielu  filo z o fó w , a nade- 
w szystko błędy gm inu. P iękno zad aw ala  i zaspo
kaja rozum; dla tego to rozum iano że  m ożna na
dać im ie piękna  tem u w szystk iem u co spraw ia  
lo  zadow olen ie i ten p o k ó j: przypuszczono tedy 
piękno sztuczne, b ędące tylko skutkiem  przyw y- 
k n ien ia , u m o w y , i k tóre  będąc ca łk iem  indy w i- 
d u a ln em , zdaje się  zaw dzięczać sw oje istn ienie  
pew nem u tylko rodzajow i d ziw a ctw a , a przez to 
sam o nie podpada żadnem u określen iu  nauko
w em u.

P rzyw yk nien ia  stają się praw em  um ysłu i orga
nów  zm ysłow ych , praw em  m echanicznem  i przez 
to sam o tern bardziej nakazująbem : zajęły  one 
w  rozum ie m iejsce p r a w d y , p rzysw oiły  jej po
zór : co się  w ięc zgadza z p rzyw yknien iam i na
szego um ysłu, zostaje od nas pochw alanem , zdaje 
się  nam  być regularnem , n aw et w  pew nym  spo
sobie zgodnem . R zeczy zdają się  nam  być na 
sw ojem  m ie jscu , gdyż zostają w zgodności z na- 
szem i w łasnem i usposobieniam i, n ie tak iem i jak ie  
m am y z n a tu r y , ale jak  je  uksztalciliśm y przez 
n aw yk n ien ie: co się p rzeciw i tym  naw yknien iom , 
m iesza  n a s , d rażn i, s ta w ia  nas w  przykrćm  po
ło żen iu , i dla tego się nam  n iepodoba; powód  
do tego  przypisujem y nie sam ym  sobie, ale przed
m iotem  i uw ażam y je  za szkaradne, dla tego że 
nic zostają już z nami w  odpow iednich  stosun
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kach. K onw encjonalne przypuszczen ia  spraw iają, 
przez w p ływ  n a ślad ow n ictw a , tenże sam  skutek  
co przyw ykn ieu ia: czynią  zależnym  nasz um ysł 
od pew nych  m aksym , od pew nych  ustanow ionych  
prawideł, k tórych  jednakow oż początek  w ym yk a  
się przed naszą uwagą, k tóre przesąd zam ieni na 
prawa b ezw zg lęd n e , i od k tórych  rozum  z k o lei 
zechce uczyn ić zależnem i p rzedm ioty go obcho
dzące. Do tych  dw óch rodzajów  usposobień sztucz
nych w  r o z u m ie , z k tórych  jeden  m a ch arak ter  
trw ałości, drugi charakter ogólności mniej lub 
więcej obszernej, łą czą  się jeszcze  pew ne usposo
bienia um ysłu , w ła śc iw e  każdem u , za leżące od 
jego tem peram entu , hum oru, od okoliczności cza 
sowych, tak różne i tak zm ienne jak  ich przyczy
ny: to co odpow iednem  będzie usposobieniu um y
słowemu jednego, n ieodpow iednem  będzie dla dru
giego : to co  odpow iednem  b ędzie usposobieniu  
jednej p o r y , n ieodpow iednem  m oże będzie uspo
sobieniu drugiej ; i p iękno okaże się  niepew netti, 
zmiennem jak  przedm iot k tóry go pojmuje i k tó
ry o nim  sądzi ze stosunków  ja k ie  m ieć m oże  
z nim sam ym .

Jednak jest też p iękno n iedosk on ałe w yn ikające  
z samego za d z iw ien ia , k tóre m oże n a le ż e ć , ja k  
to w idzieliśm y w yżej , do sam ego ży c ia  zm y sło 
w ego; jest w łaściw em  n ow ości i ztąd spotyka s ię  
na drodze w ręcz przeciw nej przypuszczeniom  коп
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w enejonalnym  i przyw yknieniom . Jakim  sposobem  
pogodzić z sobą w rażen ia , k tórych  przyczyny zda
je  s ię ż e  niem ogą obok sieb ie istn ieć? To najprzód  
ztąd pochodzi, że te  w rażen ia  n ie m ają zaw sze  
jednego siedliska: te  k tóre pochodzą z p rzyw yknie- 
nia, z przypuszczeń konw encjonalnych, m ieszczą się  
w  kom binacjach i są skutkiem  pew n ego stow arzysze
nia wyobrażeń; te zaś k tóre pochodzą z zadziw ien ia  
m ieszczą się często  w  pojęciach  prostych , odręb
nych, i rodzą się z żyw ości, k tórej now ość im użycza. 
Z resz tą , jeśli je st w  um yśle potrzeba spoczynku, 
je st tak że w  nim  potrzeba ruchu; w rażen ia  pocho
dzące z przyw yknien ia  odpow iadają jednej z tych  
potrzeb , pochodzące zaś z zadziw ien ia  drugiej. Jeśli 
um ysł przyw iązuje się  do przeszłości, oczekuje też  
przyszłości; a zad ziw ien ie je st jakby hasłem  przy
szłości je szcze  nieznanej. W p rzyw yknien iu  jest 
cóś co cięży  i jest nam na zaw adzie, to je s t , tę 
sknota przyw iązana dojednoslajności; są zad ziw ie
nia które się niepodobają, k tóre nas rozstrajają  
i n iepokoją w  w arunkach  pod k tórem i d ozw olili
śm y działać naszym  w ładzom . Nie w szystk ie sprzecz
ności sprow adzają przyjem ne następstwo: ule
gają one, w e  w rażeniu  ja k ie  spraw iają, prawu  
podobnem u do tego, k tóre zauw ażaliśm y w  pano
waniu uczuć; tu także służą do obudzenia pew ne
go w spółczucia  w  rozum ie, ale to tylko wtedy 
kiedy sprzeczność je st szczęśliw ie  połączona
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z podobieństw em , i k iedy sprzeczności pom aga
ją się w zajem nie i dążą do jednego c e lu ; ow oż  
pomagają się  w  um yśle, przesyłając w zajem nie  
światło i tym  sposobem  dając się lepiej poznać. 
Zresztą m niem ane piękno, pochodzące jedyn ie z 
zadziw ien ia, je s t  najn iepew niejsze i najprędzćj 
przemijające: za leży  dla każdego od okoliczności 
przypadkowych; zn ika w n et po sw ojem  ukazaniu  
się przez to sa m o , że się okazuje; trw an ie  jego  
jest jego śm iercią.

Rodzaj przyjem ności, której doznajem y k iedy  
przedm ioty nam  przedstaw iające się zadośćczy- 
nią naszym  p rzy w y k n ien io m , naszym  przypu
szczeniom konw en cjon alnym , naszym  usposobie
niom osobistym , n ie je s t  je szcze  uczuciem  piękna, 
i niema nic z nim  w spólnego, chyba to tylko, że  
ta przyjem ność w yp ływ a  z pew n ych  działań um y
słu; gdyż n ie tylko że ten rodzaj w rażeń  nie jest  
uwielbieniem , a le  staje mu na przeszkodzie albo 
je tłum i. Niem a w  nim  nic w zniosłego; m oże otrzy
mać p ew ien  rodzaj przyzw olen ia  upornego, ale  
nienatchnie nigdy zapałem . Nadto, w szystk ie te  
warunki są w yłączn ie  w  nas samych: rodzaj ów  
przyjemności n ie przypuszcza w  przedm iotach żad
nego z n ic h , coby stan ow ił ich  istotę i coby  
przez to sam o był pow szechnym  i stałym .

Ta ostatnia uw aga stosuje się tak że do w zru 
szeń pochodzących z zadziw ienia, skoro zadziw ię-
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n ie  jest tylko skutkiem  now ości. Zadziwienie 
zresz tą  nie jest jeszcze  u w ielb ien iem , lubo następ
nie łączy się z n iem . W ięcej m oże jeszcze dzi
w im y się tem u co g a n im y , n iżeli tem u co w yso
ko cenim y. Szczególność dostateczną je s t  do w zbu
dzenia zadziw ienia. W p ięknem  je s t  cóś co jest 
z nami jednorodne, i co obudzą p ew ien  rodzaj 
niepew nego przypom nienia.

Zadziw ienie obudzą uw agę; [uw aga następnie  
p orów n yw a; z porów nań w ynikają  w yob rażen ia  
piękna. Z adziw ien ie jest tern żyw sze im  brak  
u w agi był zupełniejszy.

Pom iędzy żyw iołam i praw dziw ego p iękna jest 
w szak że jeden , do którego szczególniej p rzyw ią
zuje się zadziw ien ie, którem u służy jakby za ha
sło; je st to w ielkość.

P ra w d ziw e p iękno przypuszcza dw a żyw io ły  do 
isto ty  jego  n a le ż ą c e , k tóre oddzieln ie d ostatecz
ne są do nadania m u rzeczyw istości; połączone, 
podnoszą go do doskonałości. Terni s<\: w spania
łość (m ajeste) i porządek.

W yobrażenie w ielk ości, pow iadają, jest w zgle- 
dnem . Tak, po części je st w zględnem , ale je st także  
w  niem  cóś bezw zględnego, co służy za podsta
w ę stosunkom . Przedm iot m aterjalny ma rozcią 
głość oznaczoną; ta rozciągłość będzie m iała obręb  
stosunkow o w ięk szy  łub m niejszy niżeli obręb in 
nego przedm iotu; otoż stosunek w yprow adzony
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z porównania pom iędzy n iem i uczynionego. P rzed
miot posiada l e i  w ielk ość w zględną do patrzą
cego nań: ale jest je szcze , n ieza leżn ie  od patrzą
cego i od m iary zm iennej, którą znajduje w  sobie  
samym, inna m iara p ierw otna, n iezależna, abso
lutna, tą m iarą jest n ieskończoność. Um ysł, n ie
zdolny do pojęcia tej n ieskończoności, zna tylko  
jej w arunki p rzeczące i określa je  przez usunienie  
granic, (*) dusza dom yśla się o niej i p rzyzyw a  
jej: um ysł ta k ie  odnosi do nićj przedm ioty które  
ogląda; dusza cieszy się  n aów czas ze się zbliża  
do kresu  do którego dąży.

Mierzyć to co je st w ięk szćm  od nas, jestto  po
dziwiać; postrzegać ze to co je s t  w ielk iem  jest  
usunieniem  granic, je s t  k rok iem  ku n ieskończo
ności, znaczy zacząć uwielbiać; dow odem  tego je st,  
że w  u w ielb ien iu , m y podnosim y się w  pew nym  
sposobie sam i do w ysokości przedm iotu, razem  
z nim rośniem . U w ielb iam y tern w ięcej im w y 
żej jesteśm y um ieszczeni; dziw im y się tern w ię-

(*) Praw dę pow iedziaw szy, nieskończoność tylko jest  
ściśle oznaczoną, ho jest bezwzględną; w szelka granica 
jest zaprzeczeniem , oznacza ona gdzie rzeczyw istość usta
je, gdzie czczość się zaczyna. Ale w  sferze wiadomości 
dla nas dostępnej, granice są naszym punktem wyjścia; 
dotykamy się tylko p ow ierzch n i, a nieskończoność zda
je się nam być ugruntowaną na warunkach przeczących, 
gdyż bezpośrednie pojęcie jej nam niedostępne.
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cćj im  jesteśm y m niejsi. Jest w ięc  w uw ielb ieniu  
w ielk ości ob jaw ien ie  celu w ytk n iętego  naszej na
turze, do którego zaw sze  d ążyć będzie, a nigdy 
go nie doścignie, ale do którego m oże się mniej 
lub w ięcej zb liżyć, ja k o w e zb liżen ie spraw ia już  
jej n iew yp ow ięd zan ą radość. Ztąd pochodzą w zru
szenia na w idok tego co jest n iepew n ćm  i n ieokre- 
ślonćm , gdyż lubo granice n ie przestają istn ieć, je 
dnak przed w zrok iem  naszym  znikają.

Z r e sz tą , w ielkość o której tu m ó w im y , nie  
je st tylko tą w ielk ością  rozm iarów , jaka jest szcze
gólniej w łaściw ą  m aterji ; jest ona także i nade- 
w szystko  w ielk ością  p o tę g i, dla której pierw sza  
służy w yrażen iem  i o b ra ze m , gdyż pom aga nam  
do m ierzen ia  rozciągłości tej ostatnćj przez sw e  
skutki dotykalne.

Tak w ięc  w ielkość stając się ży w io łem  piękna, 
przyjm uje na sieb ie charakter w spaniałości (m a
jesté).

Ma w p raw d zie w  uw ielbieniu  tego co jest wspa- 
n ia łćm , znaczny udział m iłość sam ego s ieb ie ;  ale 
zadow olen ie jak iego  ona doznaje n ie je st bez szla
chetności; zadow olen ie to daleko je s t  w yższćm  od 
grubego posiłku jak iego  jej dostarczało ży c ie  zm y
s ło w e; w yp ływ a  ono z udziału jak i przyjm ujem y  
sam i w  tej w ielk ości, której je steśm y  św iadkam i 
i  którą sobie przysw ajam y przez zdobycze rozum u. 
Jest także w  tern u w ie lb ie n iu , zasada b ezin tere
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sowna, lubo trudniejsza do rozpoznania; jestto  ro
dzaj czci dla tego ideału  n ie sk o ń czo n o śc i, k tórą  
wielkość zdaje się  staw iać w  stosunkach z nam i, 
której je st jakby oderw anym  prom ieniem . My 
nie uw ielb iam y sam ych  s ie h ie ; n ic pew niejszego  
ie  uw ielbiam y cóś co  je st od nas w yższem , czując 
naszą w łasną niższość. Każdy entuzjazm  m a w  so
bie cóś rzeczyw iśc ie  szlachetnego.

W idzim y już w e  w ra żen iu , ja k ie  spraw ia na  
nas w spaniałość, początek  tego poszanow ania, ja 
kow ego w ym aga pow aga. To w łaśn ie czyni obra
zy jej tak  nakazującem i. To co jest p raw d ziw ie  
w ielk iem , n ie tylko je st silniejszem  od nas; przy
puszczam y jeszcze  że  je s t  w  niem  cóś lepszego  
od nas. M ożemy być tern p rzerażen i, ale prze
rażenie n ie je st je szcz e  u w ielb ien iem . Jesteśm y  
tern zn iew olen i, czujem y że stajem y się u leg łem i, 
i poddajem y się z ochotą w ła d zy , ja k ą  na nas w y 
w iera. Jednakże jest to raczej cień  pow agi, n i
żeli pow aga sama; i dla tego  ta skazów ka m oże  
być bardzo łatw o m ylną, i w  istocie  om yła często  
w ielu .

Pom iędzy porządkiem  i w ie lk o śc ią  je st zaw sze  
cóś wspólnego; w ielk ość uznaje zasadę jedności, 
porządek dozw ala objąć w ięk szą  m assę przed
m iotów , i zbliżając je  do sieb ie stronam i podo- 
bnem i, czyni z nich p ew ien  rodzaj spójnej ca łości.

W yobrażenie porządku jest w yłącznym  p rzy
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w ilejem  rozumu; rozum  sam m oże tw orzyć  po
rządek: on jeden  m oże go pojm ow ać, m oże go 
w yobrażać. Jako skutek , porządek objaw ia dzia
łanie rozum u, a  następ n ie św iad czy  o jego  bytno
ści przeszłej lub teraźniejszej; jako narzędzie, słu
ży do w szystk ich  jego  działań; jako przyczyna, 
w prow adza w  ruch w szystk ie  jeg o  w ładze. To 
nie dla tego tylko, że porządek niedaje się w i
dzieć i pojąć inaczej jak  przez porów nanie; ale 
jeszcze  dla tego, że niedaje się w id zieć i poiąć  
inaczej jak  odnosząc w szystko  do jedn ości, do j e 
dności, której pojęcie rozum  m oże znaleść tylko  
w  sam ym  sobie. Porządek, k tóry w ielk i Lejbnitz 
tak  rozsądnie określił k iedy nazw ał jednością  w  roz
maitości', porządek, ten p ierw iastek  w sze lk iego  
św iatła , to źródło w szelk iej harmonji; ten  regu
lator stosunków , ten ocen iacz przyzw oitości, ma 
cóś rzeczyw istego  sam w  sobie; n ie je st 011 tylko  
stosunkiem  przedm iotów  z nami; jest stosu nk iem  
przez nas ocenionym  i znanym . Porządek jest, 
że tak rzek ę, duszą i istotą piękna; staje się  
szczytnością w  połączeniu  sw ojem  z w ielkością . 
Dusza, zachw ycon a jego  obecnością, przyw iązuje  
się doń z n iew ypow iedzanym  zapałem ; zadow olona  
tern że go w idzi, że go w idzi jeszcze , że go w idzi zaw 
sze, sam a o so b ie  zapom ina w patrując się weń  
ustaw icznie. Trudno uw ierzyć, że pom iędzy filozofa
m i znaleźli się ludzie tak m ało uw ażający przejaw y
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świata w ew nętrznego, albo tak uprzedzeni w zg lę
dem sw oich  teorji, że  u trzym yw ali, iż tak ie p ię
kno jes-t tylko u krytem  przeistoczeniem  p o ży tecz
nego, i ze  uw ielb ien ie, k tórego je s t  przedm iotem , 
jest sam o tylko tajem nem  i g łębokićm  w yrach o
waniem  osobistości? Trudno uw ierzyć i e  się posunę
li do szukania w  uciechach  m aterjalnych zm ysłów , 
tej użyteczności, której piękno byłohy n arzędziem  
i od niej calaby sw ą w artość otrzym yw ało? Któż 
szperając w głębi swojej duszy, w  tedy gdy w zru sze
nia za pojaw ien iem  się piękna go opanow ały, nie 
uczuł że  one są tern rzeczy w istsze , tem  żyw sze i tern 
czyściejsze, im uczucie samo piękna je st hardziej 
bezin teresow ne? Brudne w idoki skępstw a, w y ra 
chow ania osob istości n ie  tylko w n icze m  nieprzy- 
czyniają się do tego u w ielb ien ia , lecz  go zabijają, 
skoro się ukażą, skoro się  doń m ieszają. P iękno  
doskonale i zupełne przebyw a w łaśn ie w  przed
m iotach o k tórych  w iem y że  niem ogą być obró
cone na nasz użytek. Przyjem ność osobistości za 
leży na n iszczen iu , gdyż ch ce używ ać; przyjem ność  
uw ielb ienia zależy na zachow aniu , i szanuje żeby  
zachow yw ać. Gdyby piękno było p ięknem  dla  
korzyści k tóre  z niego ciągn iem , ta korzyść by
łaby w ięc  p ięknem  tak że  i daleko słuszniej ta- 
kiein m ogłoby się nazw ać; byłoby n iem  tem  w ię 
cej im okazyw ałoby się otw arciej i sposobem  bar
dziej bezpośrednim . Gdyby piękno było p ięknem  

t o u  i ,  1 7
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ty lk o  w  stosunku u żyteczn ości, w artość jego ro- 
słaby w stosunku użyteczności, i arcydzie ła  gie- 
njuszu ustąpiłyby zim nym  skarbom  łakom cy. Szu
kaj jakiej piękności w  czuciach  zm ysłow ych , które 
najw ięcej zbliżone są do użyteczności, w  sm akach, 
naprzyklad! szukaj jej w  narzędziach zadowola- 
jących  potrzeby najliczn iejsze i najbardziej naglą
ce życia! Idzie nam o piękność? m usim y jej szu
kać gdzieindziej. Oto znajdziem y ją  na prostćm  
fjalku i lilji polnej, rów n ie  jak  na gw iazdziste in  
n ieb ie i w m elodyjnych dźw iękach . Młoda d z iew i
ca  je s t  p raw d ziw ie p iękną tylko d la  oka czyste
go. W szelka p iękność p raw dziw a je s t  osłoniona 
pew nym  rodzajem  dziew iczości, która, jak  pośw ię
cona zasłona, n ie dozw ala jej być skalaną uży
w aniem . Tak, u w ielb ien ie , k tórem  napełn ia nas 
w id o k  porządku, jako ży w io ł piękna, jest uczu
ciem  rzeczyw iście  szlachetnem ; je s t  to m iłość, 
m iłość , uw olniona od w szelkiego zw rotu  na siebie; 
jest to pociąg ku celow i, k tóry został u m ieszczo
ny w  sferze m yśli, ku ce lo w i k tóry za szczęście  
poczytalibyśm y op łacić ofiaram i; jest to daleko 
w ięcćj n iżeli subtelne i przew idujące w yracho
w an ie, jest to uczucie bezpośrednie, przenikające  
i napełn iające w szystk ie zdolności naszej istoty. 
To uczucie jest w p raw d zie przyjem nem  używ a
niem , lecz pytan ie zachodzi, jaki jest przedm iot, 
żyw ioł tego używania? tak określać uczu cie przez
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używanie, n ie je st to odpow iedzieć. Porządek  
bez w ątpienia jest n iezm iern ie użytecznym ; lecz  
uwielbiamy go p ierw iej n iżeli dopatrzym y jeg o  
użyteczności. Oddajmy dzięki Opatrzności, że  na
dała mu pociąg tak  szlachetny, tak silny i tak czy 
sty. Przez to nauczyła nas, pom im o naszej w'ie- 
dzv, sposobów  potrzebnych do ćw iczen ia  naszej 
działalności rozum ow ej, to je st, do ćw iczenia  naj
płodniejszej z naszych potęg.

Użyteczność, pow iadają n iektórzy , je s t przy
najmniej jednym  z żyw io łów  piękna. Zróbmy róż
nicę: co  się tycze użyteczn ości ogólnej: tak  jest; 
co się tycze  użyteczności samolubnej: to nie, 
O woi, p ierw sza  użyteczność je st dobroczynna; tym  
sposobem zasada n ie tylko n ie je s t  osłabioną, a le  
się potw ierdza.

Jak są stopniow ania pom iędzy czuciam i zm yslo- 
wem i, stopniow ania pom iędzy uczuciam i serca, 
stopniowania pom iędzy prostem i w yob rażen iam i, 
tak są rozm aite rodzaje p ięk n a; później inne  
stopniowania zrodzą się też z praw  m oralności, 
z ich stosunków  z naszćm i uczuciam i i czynnościa
mi; i ztąd zrodzi się piękno w yższego je szcze  
rzędu. Rodzaj piękna w ła śc iw y  sztukom  z w y o 
braźni pochodzącym , je st pew nym  rodzajem  m ał
żeństwa pom iędzy w rażeniam i zm ysłow em i a uczu
ciami serca, posługujący się p ierw szem i dla w y 
rażenia tych  ostatn ich  i tem i ostatnićm i dla oży
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w ien ia  pierw szych; tym  sposobem  ty c ie  um ysło
w e  odbiera p ierw szą dań z krainy zm ysłów  i 
przyw raca  tej ostatniej godność i w d zięk i dotąd  
jej n ieznane. Czem te  się nie staje natura zm ysło 
w a  pod pędzlem  m alarza? Gzem te  się n ie  staje 
ożyw iona dźw iękam i poety? Zycie um ysłow e otrzy
m uje je szcze  w ięcej od czułości serca , i oddaje 
m u też  w ięcej. Otrzymuje od niej tę w ym ow ę  
ożyw iającą sztuki piękne; i naw zajem  uczy ją  
poznaw ać sam ą sieb ie.

I V I

— -------
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VIII.
D A L S Z Y  CI AG P O P R Z E D Z A J Ą C E G O .

O UCZUCIU PRAWDY.

U w ielb ien ie piękna zachw yca  m łodość um ysłu; 
uw ielb ien ie praw dy je st stanem  dojrzałości jego.

Jak uczucie p iękna je st p rzedsm akiem  u w ielb ie
nia praw dy, tak porządek już przodkuje praw 
dzie, służy jej za aureolę, w yprow adza ją  na jaw . 
Porządek ma udzia ł n aw et bezpośrednio w  p ierw 
szym  rodzaju praw d, tych  p ra w d  logicznych, k tó 
re tw orzą tkankę tw ierd zeń  m atem atycznych , za ło 
żeń abstrakcyjnych  i k tóre w chodzą, jako na
rzędzia przeistoczenia , do w szystk ich  gałęzi na
szych nauk. Drugi rodzaj praw d, którym  filozo
fow ie nadają im ie p ra w d  przedm iotow ych , obejm u
je fakta uznane przez postrzeżen ia  zew nętrzne; 
jest to echo natury odpow iadające na zapytania  
nauki, albo w yroczn ia  w ięcej skryta, ale w y m o w 
niejsza je szcz e  odpow iadająca na w ezw an ia  
mądrości. Z odnoszenia się w zajem nego praw d  
pomiędzy sobą, z pow iązania  k tóre je  łączy , w y -
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nika nowy porządek, najw spanialszy, jaki tylko  
um ysł ludzki pojąć zdoła. Praw da w ięc  także  
je s t n iezm iern ie  p iękną, i jej w dzięk i, lubo su
row sze, pochodzą p ocześci z tegoż sam ego źródła  
co w dzięki sztuk. Ale ona także m a potęgę so
bie tylko w łaściw ą , znajduje w duszy naszej uczu
cia  jej odpow iadające i tylko jej sam ej odpow ia
dające.

Przekonanie, k tóre w yw ołu je oczew istość , n ie  tyl
ko zajmuje nasz um ysł; przenika jeszcze  i napełn ia  
naszą duszę; napaw a ją  radością, pokojem  i ufno
ścią . W yw iera  na nią w ładzę n iezw yciężon ą , nie- 
m ającą jednak nic gw ałtow nego, w ład zę, której 
nie m ożem y oprzeć się o tw a rcie  i n ie zdołam y ina
czej jej uniknąć jak  przez u c ieczk ę  lub podstęp. 
Zam ykając oczy na św iatło  rzeczyw istości, nicdo- 
znaje się w praw dzie jej skutków , ale się  jej nie 
opiera. Tu się okazuje ow a zasada pow agi, o k tó
rej uprzednio m ów iliśm y, która rozkazuje cz ło 
w iek o w i głosem  w yższym  nad cz łow iek a , n ieza
w isłym  od niego. Panow anie oczew istości uka
zuje ją  w  całym  jej blasku i w  jej p ierw szem  przy
stosow aniu  zupełnćm . O czew istość n ie w yw iera  
żadnego przym usu zew n ętrzn ego; panuje w e
wnątrz; poddając się jej tam , przyjm ujem y jej 
jarzm o; co  w iększa , u spraw ied liw iam y jej w ładzę, 
uznajem y słuszność jej praw . W ola jednak za
chow uje w olność sw ych  postanow ień, w  obrębie
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. działań zew nętrznych; lecz jeżeli tej w olności u ży 
wa sposobem  w prost p rzeciw n ym  skazów koin  
oczew istości, potępi sam ą siebie; je ś li posłuszną  
iin będzie, dozna potw ierdzen ia  w ew nętrznego  
i zadow olenia ztąd w yn ikającego; szlachetna to  
uległość, k tóra podnosi duszę ujarzm iając ją , 
i zm acnia narzucając jej w ięzy  , uległość św ia
tła i spraw ied liw a, do której bojaźń się n ie m iesza  
i która przypuszcza tylko poszanow anie! Czujemy 
że prawda nosi na sobie charakter św ięty , w ted y  
naw et k iedy n iew idzim y jeszcze w spania łego  źr ó 
dła, do którego odnosi się jej początek .

O woż w szelka  praw da w yw ołu je to poszanowa
nie, gdyż ja k k o lw iek  jak i w niosek  oddalonym  się 
być zdaje od sw ej zasady, je s t  ty lko jej dalszym  
ciągiem , pożycza od niej sw e św iatło: dla rozu
mu m niej ograniczonego b ędzie 011 stanow ić j e 
dność z nią; gran ice to tylko naszego um ysłu  
rozdzielają je  pom iędzy sobą.

U czucie p iękna je st przystępne w iększej części 
ludzi; n ie jest n aw et obcem  ciem nocie, lubo się  
jej objawia ty lko sposobem  niezupełnym ; objaw ia  
się pod tysiącu  postaciam i; przenika przez w szy 
stkie otw ory w yobraźni i zm ysłów 7; obudzą żyw e  
uniesienie i spraw ia g łębokie w zru szen ie . Uczu
cie, k tóre się przyw iązuje do używ ania praw dy, 
rozwija się tylko w  ciszy rozm yślania; w ięcej ze 
brane w sobie, spokojniejsze, pow ażniejsze, su
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row sze. To ostanie je st w ięc  m niej zn a n e , 
m niej poufale, m niej poiętne je szcze; trudniej 
daje się rozum ieć. N iech o niem  sądzą przynaj
mniej ze skutków . Niech w ierzą  św iad ectw u  tych, 
którzy tego uczucia  doznali! N iem asz św iad ectw a  
bardziej godnego zaufania, jak  w ydane w  uspo
sobieniach  tak przyjaznych, w  stanie zupełnego  
spoczynku, w  uciszeniu  nam iętności, w  braku prze
sądów , w  obecności sam ego św iatła .

Posiadanie praw dy u dziela  cz ło w iek o w i słusz
nej dum y. N ie m o łe i on czuć w artości tego obco
w ania, do którego przypuszczony jest ze św iatem , 
z sobą sam ym , tego rodzaju w ładzy, k tórą w y
w iera  na naturę, podbijając ją  pod w ładzę swojego  
rozum u, tych n iezm iernych  zdobyczy, k tóre czy
ni ze w szech  stron, gdy z punktu zaledw o doj
rzanego, który zajm uje w czasie  i przestrzeni, 
cofa się w czasy ubiegłych wdeków, przenika zda
ła w  p rzy sz ło ść , obejm uje sfery n ieb iesk ie, po- 
znaje w łasności i stosunki tylu i;tot rozm aitych; 
kiedy będąc sam tak n iesta łym  i przem ijającym , 
przypuszczony jest do zasiadania blisko środkow e
go punktu tych  praw' n iezm ienn ych  i pow szech
nych, k tóre  rządzą stw orzeniem ! Ta dum a jed 
nak n ie je s t  jeszcze  m iłością  prawdy: m oże ją 
niekiedy fałszow ać; m iłość praw dy w ym aga żeby 
skarb do którego posiadania ona dąży, m iał war- 
tość i zasługę w łasną, n iezależną od wszelkiego
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ulytku osobistego. Ta durna z resztą  n ie in o le  
być na tym św iec ie  zu p ełn ie  zaspokojoną: czę
sto daje ona m iejsce sm utkow i, upokorzeniu słusz
niejszemu jeszcze . Bo i czern ie  są te praw dy  
z których potrafiliśm y korzystać, obok tych  co  
nam są niedostępne? Miłość praw dy je s t  stała, 
jednostajna, o iy w ia  ona rów nie poszukiw anie p ra w 
dy, jak tow arzyszy  jej posiadaniu; pow iększa się  
jeszcze naw et sm utkiem  który spraw ia zw ątp ien ie  
o błędach naszych, uczucie naszej n ieśw iadom ości; 
gdyi tern je st czystszą , irrt skrom  niejszą i bardziej 
n iedow ierzającą sobie.

N iem asz n ic na z iem i użyteczn iejszego nad praw 
dę; ten co ją  posiada znajduje w  niej narzędzie  
najdoskonalsze, sposobne do w szystkiego, potrzeb
ne do w szystk iego; znajduje w  nićj w ięcej n iie -  
li korzyści osobiste, znajduje w  niej środek naj
łatw iejszy  do s łu le n ią  innym  ludziom , do s tu le 
nia im w szystk im  r azem  w  społeczności, dla k tó 
rej w yśw iadcza  rozszerzając św iatło , usługi naj
p ew niejsze, najogólniejsze i najtrw alsze. U czucie  
tej u iy teczn o śc i w zm acnia m iłość praw dy, ozda
bia ją , nagradza. Jest jednak  je szcze  cóś w ięcej 
w  m iłości praw dy. Praw da je st ta k ie  m iłow aną  
dla niej samej: je st ona tego godną, n ieskończen ie  
godną; je st tego godną, nie tylko dla tego, i e  je s t  
piękną, ale ta k ie  dla tego , i e  jest dobrą, prze- 
w \b orn ą; jest tego godną w tedy naw et, k iedy jej 
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u żytek  w obrębie praktyki u iem oże być jeszcze  doj
rzanym . Miłość praw dy połączy s ię  z szlachetną żą
dzą służenia w  in teresie  społeczności p rzez utw ory  
sztuk. Miłość praw dy o ży w i u siłow ania  uczonego 
w jego  długich czuw aniach , w  jego  rozm yślaniach, 
kiedy nieznany od tłum u, w yrzek a  się z radością roz
koszy, dostatków , godności, dla p ow ięk szen ia  dzie
dziny um ysłu ludzkiego; w sp ierać będzie zw olen
nika nauki, śród tylu w ygrzebali n iebezp iecznych, 
śród tylu w y c ieczek  dalek ich , w  k tórych  naraża, 
gdy tego potrzeba, w łasn e sw e życie; zachow a  
dla niego tę pogodę w spaniałą , k tóra pośród zg ie ł
k u , pośród burz przyrodzenia, pośród zam iesza
nia żyw io łów , pośród w zruszenia nam iętności 
ludzkich , dozw oli mu zapatryw ać się je szcze  spo- 
kojnein okiem  na n iebezp ieczeństw a, k tóre nau
czają go w ięcej n iżeli mu zagrażają, i rozm yślać  
w m ilczen iu , jak  gdyby był sam jeden  w o b ec  w łas
nej m yśli. Potrzeba naw et, dla dobra nauki, dla 
korzyści tych zastosow ań podobnych w przyszłości, 
osw obodzić ją  z tej w artości najem niczej, u w ol
nić ją  od n iecierp liw ości zastosow ań bezpośred
nich, k tóre zw ykliśm y bardzo często z nią łączyć; 
potrzeba żeby ona była poszukiw aną dla sw ej zasłu
gi w ew nętrznej i w łasnej, by m ogła otrzym ać pos
tępy m ające ją  uczynić płodniejszą; gdyż dośw iad
czen ie uczy, że najczęściej w ie lk ie  odkrycia zda
rzały się od razu, tylko na polu dociekań teoretycz*
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nych. Apollonjusz, K epler, Newton, W olta, c z y i  
przewidyw ali użytek  jak i kiedyś w yn ikn ie z w ła 
sności sekcji konicznych, z praw  które rządzą  
drogami n ieb iesk iem i, z odkrytego praw a attrak- 
cji pow szechnej i stosu m agnetycznego? To odo
sobnienie od w szelk iego  użytku bezpośrednio prak
tycznego je st w  naturze i warunkach tych  od
kryć górujących. Im w ięcej szczyty  na których  
one przebyw ają są w zniosie , te in  w ięcej są od
dalone od gruntu, który obrabia ręka sztuk; ich  
nadzw yczajna ogólność, czyniąca je  tak trudnem i 
do osiągnienia, m ająca je  uczynić tak plodnem i, 
jest w łaśn ie przyczyną przeszkadzającą dostrzedz  
w początkach ow oce , jak ie  mają kiedyś w ydać.

N iem oiem y tego pokryć m ilczen iem , ze iy c ie  
um ysłow e, k tóre staraliśm y się  opisać i k tórego  
zaledwo nakreśliliśm y tutaj n iedokładny obraz, 
m oże się będzie zdaw ać w  oczach n iektórych  
um ysłów , jak o  n ie m ogące m ieć rzeczyw istego  
istnienia: z pośród krainy zm ysłów  szczególniej 
w zniosą się  głosy pogardliw e, które nieprzypu- 
szczając nic pew nego za obrębem  m aterji, poli
czą w  rzędzie złudzeń w szystk ie  ow e skarby ro 
zumu. Z podobną logiką, m ożna byłoby naw et 
zaprzeczyć p ierw iastkow i życia  zw ierzęcego: za- 
przeczyć z tern w iekszem  praw em , żc ten p ier
w iastek objaw ia się ty lko przez sw e skutki, a n ie  
przez św iad ectw o’, m ogące być znaleziouem  w e
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w łasnem  sum ieniu. Nie w ystaw ia jm y naszego  
braku dośw iadczen ia  za m ądrość, n iepoczynajm y  
od zap rzeczen ia  tego, czego nie m ogliśm y jeszcze  
poznać. Miłość praw dy daje się uczuć tylko przez 
obcow anie z nią; a chcąc być przypuszczonym  do 
niego, potrzeba serca  w olnego od w szelk ich  innych  
zajęć. R ozpoczął tak jak  i m y, ten  co czerpa  
dopiero w  rozm yślaniu praw dy rozkosze nam nie
znane; przebył on tak jak  i m y, te k rainy niższe, 
k tórych  granice zdają się  nam  być granicam i 
w szelk iego  istnienia; jak  m y , m o ż e , podawał 
w w ątp liw ość rzeczyw istość innego św iata . Natura 
zm ysłow a sam a była dla niego n iczem  innem  
jak  ogrom ną tajem nicą; w id zia ł niepojm ując; w spa
n ia ła  księgą stw orzen ia  była roztw artą  przed je
go oczym a, lecz  011 z nićj n ie m ógł żadnej litery 
w yczytać; ch cia ł podbić m aterję dla zaspokoje
n ia  sw ych  potrzeb, lecz ona była m u n ieposłusz
ną, gdyż ukryw ała przed nim  praw a tajem ne nią 
rządzące. W ezw ał św iatła  n a u k i, a w ezw a ł go 
m oże z początku tylko w  zam iarach przedajnych, 
albo m oże w  chęci zadośćuczynien ia  n iestałej cie
kaw ości; radził się ksiąg, w  k tórych  gienjusz do- 
śledzeń z łoży ł historję n iedokładną je szcze  dzia
łań przyrodzenia i w idząc już jak  się w yjaśniają dla 
niego skutki, k tóre dotąd od erw ane i bujające 
w  św iec ie , n ieb y ły  połączone żadnym  w ęzłem , do
św iadczył rów nego zadow olen ia  jak  zadziw ienia.
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Jego własna osoba była dla niego zagadnieniem  
ciem niejszem  jeszcze  od łych  jak iem i był o toczo
ny: p ism a m ędrców  w  padły w  jego  ręce; ujrzał 
się jakby w  pew nym  rodzaju zw ierciad ła , m ógł 
zdać rachunek z sw o ich  uczuć i m yśli. W śród  
lego ch w ian ia  się w szystk ich  rzeczy , k tóre  m or
dowało jego  um ysł, ujrzał zjaw iające się stosun
ki pew ne i sta łe  i odkrył jak im  sposobem  praw a  
ogólne przew odniczą pozornej rozm aitości p rze
jaw ów . Każdy w idok  n ow y daw ał mu do zrozu
m ienia, ze nad nim  znajduje się w iadom ość w ażniej
sza je szcze , napaw ał go żądzą osiągnienia jej. 
Ośmielił s ię  probow ać osiągnąć ją  w łasnem i si
łami. Owoz, uchyliw szy  się  na ustroń, rozm yśla  
sam w reszc ie . Idźmy za nim , w stąpm y z nim w tę 
w ielką p racow pię m yśli, gdzie się przygotow ują  
w tajni narzędzia odkryć. Jakiż zapal go ogarnął! 
Jakże ch ciw ie  upędza się za zdobyczą! Jakże za
pom niał już o p ierw szych  pow odach, k tóre go 
w ciągnęły do tego zawodu! W idzi nakon iec zd a
ła tę nagrodę, o k tórą się ubiega. Natęża sw e si
ły: zdobyw a ją! Co za uniesienia! „Zasłona spada! 
Nieznane odkryw a się  i wyjaśnia! Ogniwo w ie l
kiego łańcucha sphwycone! Nowa droga w ytknięta: 
ma ona ty sią ce  w yjść, k tóre się rozbiegają na 
w szystkie strony! O praw do, ty się mi ukazałaś! 
O prawdo, na której p ierw szy  prom yk zadrżało  
serce moje, ty się ukazujesz w sw oim  n ieśm ier
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telnym  blasku! Ty należysz do m nie! Znam cię! 
Ty je ste ś  m oim  skarbem  i m ojem  życiem ! Jakież 
to now e niebo pod k tórem  oddycham ? Jakież 
to te prom ienie św iatła  jaśn iejące ze w szech  stron? 
Jakież to te  d źw ięk i odpow iadające sobie w  har
monijnej zgodzie? Ach! zakosztujm y tutaj tego 
pokoju kupionego tylu trudam i, ale k tóry je  opła
ca  stokrotnie!,, Tak to on w oła . Cóź m u odpo
w iem y, m y ludzie zm ysłów , w ięźn ie  je sz c z e , n ie
w oln icy  przyw iązani do skiby m aterji? Zaprzecze- 
m y i mu tego w tajem n iczen ia , do którego  został 
przypuszczony, n iepodległości, i godności jak ie  
zdobył? Cóż jest nasze istn ienie obok tego co 
się mu dostało w  udziale? Jest że  ono rzeczy  w ¡- 
s tsze  lub w yśm ien itsze, obszerniejsze lub w ew nętrz-  
niejsze? Któż się łudzi pozoram i, k iedy n ie my? 
K tóż ży ł p raw d ziw ie, k iedy  n ie on?

Być m oże, że w  zbytku sw ego  zachw ycen ia , 
w padnie w  inny błąd. Być m oże, że u w ierzy  iż 
dosięgnął szczytu  przyw ilejów  udzielonych ludz
kości. Być m oże, że z tym  darem  rozumu którego  
uznał całą p rzew agę, osądzi iż m oże zadość uczynić  
w szystk im  w ym aganiom  sw ojej natury. Ale je że li nie 
odmaw iam y życiu  um ysłow em u żadnej cząstki jego  
posiadłości, um iejm y także zak reślić  jem u granice.

Panując nad krainą zm ysłów , oraz nad krainą  
uczuć, m iłość praw dy otrzym uje od nich w da
ni fakta, k tóre przekazuje nauce, z k tórych  nau
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ka w yciągnie postrzeżenia, i uszykuje je  w sw o
je system aią: naw zajem  uszlachetn ia , ośw ieca , 
porządkuje, upladnia w rażen ia  i skłonności, roz
wijające się na ślepo wr ow ych  dw óch  krainach  
niższych. Nadaje takoż uczuciu p iękna cóś po
ważniejszego i głębszego; łącząc się z nim , naznacza  
mu prawą jeg o  dążność. Tym sposobem , p ierw szy  
rodzaj jedn ości zaczyna się ukazyw ać w  obrębie  
władz ludzkich.

Jednak gdyby cz ło w iek  zatrzym ał się na tym  
punkcie, jakąż byłaby dla n iego m oralność, re li-  
gja? speln ilybyż one dla niego to co m oże od nich  
oczekiw ać, co odbiera od nich, gdy dosięgnie zu
pełnego rozw iu ien ia  sw ych  władz?

b yły  sek ty  filozofów  k tóre chcia ły  ugruntow ać  
moralność na p ew n ym  rodzaju teorji p iękna, uw a
żać ja, tylko jako szczytną harmonję; były tak ie  
które uw ażały  m oralność jak o  ustaw ę rozum u, 
jako w y ra żen ie  praw dy, n ic  w ięcej. N iedziw m y  
się temu; cnota je s t  razem  i tak p iękn ą i tak  
prawdziwą!

Jakaż w spaniałość w  cnocie! Jaka godność w  jej 
działaniu, w  jej oporze, W'jej uciszeniu! Jakaż w ie l
kość w en erg ji, w  rozciągłości, w  trw ałości jej 
skutków'! Cnota je s t  p ierw ow zorem  porządku  
towarzyskiego; sprow adza ona do interesu  ogól
nego w szystk ie  in teresa  pryw atne: je st n ajw yż
szą m istrzyn ią  św iata  w ew nętrznego; .w szystk im
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jego ruchom nadaje cele  sta łe  i oznaczone. Ale dla 
przyznania jej tych p rzym iotów , potrzeba albo 
przypuścić w yobrażen ie obow iązku; i w tedy przy
puszczam y już cnotę ustaloną, spoczyw ającą na 
własnej podstaw ie, na podstaw ie należącej do in
nego rzędu pobudek: albo u w ażam y jeszcze  ty l
ko w dzięk  tej w ielk ości i tej harm onji, pojmu
jem y je  jako jed y n e pobudki sk łan iające do w y
konyw ania dobra: i w ted y  z sam ych  tylko tych  
uw ag n ie będzie m ogło w yn ikn ąć w yobrażen ie  
pow inności sa m ej, z charakterem  nakazującym  
jej w łaściw ym , z uczuciem  zobow iązania jej to
w arzyszącym . Cnota będzie p ięknością zach w y
cającą bezw ątpienia; ale n ie będzie ona praw em: 
będzie ona p iękną ja k  arcydzie ła  sztuk, jak  utw o
ry w yobraźni; n iebędzie ona praw id łem  życia. 
Będzie ona p o d z iw ia n ą , u w ie lb ia n ą , ale czy 
będzie w ykonyw aną? n ie w yrodziź się ona w próż
ną ekzaltację. P rzysłuch iw ać się m oże będzie w y 
m ow nym  naukom  Platona; ale czy się  uksztalci 
w  szkole Sokratesa?

Co za praw da jeszcze  w moralności? W szystko jest 
p rostem  wr jej zasadach, doskonale połączonem  
w  jej następstw ach; tw orzy  ona system at, gdzie 
n iczego  niebrakuje , n ic  n ie jest nadto, k tóry jest 
wr zgodności z w arunkam i naszej n a tu ry : jest 
ona nauką najdaw niejszą ze w szystkich , .samą tyl
ko całk iem  zupełną: nauką rzucającą św iatło  na
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wielka liczbę innych, i m ogącą zastąpić m iejsce  
wielu innych. Ale rozum  n ietw orzy  bynajm nićj 
prawdy: on ją od kryw a tylko. Moralność w ięc  
nie jest jego  dziełem : ona istn ieje odw iecznie: ona  
jest rzeczyw ista  sam a przez się; rozum ow i ty lk o  
wolno hołd jej oddaw ać, poznaw ać ją , tak jak  ona 
zna w szysk ie praw a św iata . Znieś w yobrażen ie  
powinności, praw o zasadnicze zobow iązania, odejm  
im cechę praw  pierw otnych; w tedy zabraknie  
pierwszego ogniw a łańcucha, w szystk ie  następstw  a 
pozostają b ez  zasady. U czucie prawdy zdolaż za
stąpić te pobudki? Lecz do jak iegoż przedm iotu  
będzie się m ogło przyw iązać? Cóż pozostanie praw 
dziwego? Pozostanie tylko porada roztropności, 
która będzie nauczać ¡żeby udzielać każdej sk łon 
ności, każdem u u czuciu  to ty lko co one w ym a
gają; żeby zaspokajać ich żądze i ich  nadzieje; 
ale dla oznaczenia stopnia pom iędzy tem i sk łon 
nościami i tem i uczuciam i, n ie będzie innej m ia
ry jak stopień u ciech y  lub przykrości indyw idu
alnej, k tórych  one dostarczają; osobistość sam o
lubna będzie m iała  zapew ne przew odnika i n ie 
szczęściem  stanie się przez to zręczniejszą. Ale 
moralność! gdzież będzie jej pochodnia? Próbo
wać m oże będziem y zastąpić ją  subtelnem i rozum o
waniami; u siłow ać będziem y okazać przez d ługie  
dowodzenia, że  in teres pryw atny je st konieczn ie  
połączonym  z in teresem  ogólnym ; ale te dow odze- 
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nia będąż inialy m oc dostateczną p rzeciw k o  na
m iętnościom ? Będąż one zaw sze w oln em i od błędu? 
Rozum dyktuje co potrzeba czyn ić, to je st, on 
urządza środki stosow nie do celu  k tóry  mu jest 
dany; każe się w ięc  dom yślać celu  p ierw iej już 
istniejącego: uznaje, a le n ie  tw orzy go. Charakte
rem  w łaściw ym  m oralności je s t  w łaśn ie  ustano
w ić  ten cel. Nie je s t że to krążyć w kółko, w y
m agać celu  od rozum u sam ego?
U czucie religijne otrzym a z uczucia piękna i p raw 

dy, now y zasiłek , zasiłek  godny jego lubo n iew y sta r
czający je szcze . Cześć B óstw a stanie się czcią  
oddaw aną przez n ajw yższe i najsłuszniejsze uw iel
bienie; w szelka w ielkość zn iknie przed tym  ma
jestatem ; porządek znajdzie sw oją zasadę i swój 
p ierw ow zór; w ie lk a  harinonja św iata  będzie w yjaś
nioną; praw da, w racając do sw ego  źródła , będzie  
uposażona tą w ieczn ością , tą nieograniczonością, 
której w ym agała  jej natura. Rozum ludzki, z łona 
chm ur go otaczających , odzyska sw ą słuszną du
mę; pow eźm ie św ietn e  nadzieje, odkryw ając to 
ognisko w szelk iego  św ia tła , k tórego jeden  pro
m ień go ożyw ił, a k tórego obfitsze w y try sk i ob
leją go kiedyś. Ale T w órca w szystkich  rzeczy  
n ie będzie je szcze  pojętym  jako praw odaw ca m o
ralny, przym ioty sp raw ied liw ości i innych dosko
nałości n iebędą m ogły je szcze  w  Nim być od kry
te , gdyż n iebędą m ogły być pojęte.
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Nieśm iertelność n ie przedstaw i się jak o  syste- 
mat w ynagrodzenia, gdyż bez w yobrażen ia  po
winności, n ie  m oże być zasług. Ta n ieśm ierte l
ność będzie n ieśm ierteln ością  sam ego rozum u, 
a nie cnoty.

Taka relig ja  będzie m iała charakter teo rety cz
ny, poetyczny lub m etafizyczn y, w edłu g  tego jak  
obrazy piękna lub teorje od erw ane będą jej szcze
gólniej przew odniczyć; ale będzie m iała  m ało w p ły 
wu na obyczaje. Będzie nas zachw ycać bez w ą t
pienia w ielk iem i przyjem nościam i, ale m ało zdolną  
będzie jeszcze  do uczynien ia  nas lepszem i w  ży 
ciu zw yczajnem  i praktycznem .
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IX.
O Ż Y C I U  M O R A L N E M .

W stąpm y jeszcze  jednym  stopniem  w yżej, w zn ie 
śmy się do tego sposobu istn ienia , k tóry nazw ali
śm y życiem sumiennern albo moralnem , do lego  ży
cia, k tóre zasila uczu cie p o w in n o śc i! pow innoby  
ono zaiste być życiem  w szystkich  ludzi, w szyscy  
przynajm niej mają w  niem  udział m niej lub w ięcej 
znaczny; w idzim y je  przew ażającem  w  bohaterach  
cnoty. Było to życie  tych  ludzi p raw d ziw ie  n ie 
śm iertelnych , k tórych  przykłady przekazane od 
w iek u  do w ieku , sta ły  się najp iękniejszą puścizną  
ludzkości; je st to życ ie  tych  ludzi poczciw ych , 
których  m iłu jem y, k tórych  szanujem y, k tórych  
pow ażam y, k tórym  ufam y z zupełną w iarą, gdyż 
czujem y i e  je st w  nich cóś w yśm ien itego, co  nie o- 
szukuje; życie sw obodne,ohfite i p ełne,b ez zam iesza
nia i udręczenia,znajdujące w  sam em  sobie p ierw ia 
stek  swojej działalności i rękojm ię sw ojego spokoju!

Podw oje św iątyn i w n et się otw orzą, św iątyni 
w g łę b i której sum ienie przebyw a i w ydaje sw e
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wyroki. Zbierzm y m yśli nasze, zęby je  u słyszeć  
z religijną uw agą, w  uciszeniu  nam iętności i prze
sadów! Ale, na w zór dziejop isów  sum iennych  
i w iernych, ograniczm y się  na słuchaniu św iad e
ctwa w ew n ętrzn ego , na opisaniu dokładnem  fak
tów, k tóre ono nam poda, i chrońm y się m ieszać  
w to, przez źle zrozum ianą gorliw ość na korzyść  
cnoty, pom ysły sy stem a ty cz n e , któreby skaziły  
jej p r o sto tę !

W ielkie praw o pow inności n ie przedstaw ia się  
zrazu cz łow iek ow i pod w yrażen iem  form uły ogól
nej, w  ch arak terze w iad om ości oderw anej. Mą
drość Opatrzności chciała żeby to praw o objaw i
ło się początkow  o w  przykładach  szczególnych , 
gdyż w nich to przedstaw ia  się  jako zastosow anie  
praktyczne, a także, p on iew aż jest n ieodbicie po- 
trzebnern dla w szystk ich  ludzi, pow inno być przy- 
stępnem dla w szystk ich , przystępnem  dla najcie
mniejszych i najprostszych, ażeby m ogło być nat- 
ehnionem w  w iek u  dziecinnym , rów n ie  jak  p rze
wodnikiem w  w ieku dojrzałym . Objawia się ono  
w chw ili k iedy  uw ażam y, bądź to  w  innych lu 
dziach, badź to w' nas sam ych, czyn dokonany  
przez człow ieka, w  charak terze spraw cy czyli p rzy
czyny, dokonany z zastanow ieniem , w  posiadaniu zu
pełnej w olności postanow ienia i w yboru, sam odziel
ny i rozważny. Niech w ięc  czyn, w  którym  te  wa- 
runkibędą dopełn ione, w ykonany zostanie w  oczach
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naszych; niech będąc w idzam i bezstronnem i, bez- 
interesow nem i, rozw ażam y go w  usposobieniu nąj- 
spokojniejszem , obudzi 011 w nas, w ed łu g  swej na
tury, sw ych  skutków , a tak że w edług pow odów  
jak ie w n a szem  rozum ieniu dzia ła ły  na sprawcę, 
uczucie pochw ały lub nagany. To uczucie  niebę- 
dzie w yn ik łością  zastanow ienia nad korzyściam i 
osobistem i, których m ożem y się spodziew  ać z na
stępstw  tego czynu: gdyż przypuszczam y że je 
steśm y zup ełn ie b ezin teresow n em i w  tym  w zglę
dzie : uczucie zkądinąd jak ie  ten  w idok  obudzą 
w  nas jest bezpośrednie, proste, i k ieru nek  jego 
poprzedza w sze lk ą  rozw ażną kom binację. To 
u czu cie n iebędzie bynajm niej skutkiem  sądu, któ
ry  w ydam y o korzyściach  jak ie  ten czyn  może 
przyn ieść jeg o  spraw cy; p rzec iw n ie , na pierw szy  
rzut oka, uw aga k orzyści jak ie  sp raw ca  pośw ię
ca dla w ypełn ien ia  pow inności, u tw ierd zi, zw ięk- 
szy naszą pochw ałę; tak jak  w idok korzyści oso
bistej której poszukuje, w yk raczając p rzeciw  po- 
w inności, u tw ierdzi i pow iększy  naszą naganę. 
To uczucie m ogłoby przyw iązać się do korzyści lub 
szkody jaką trzec ia  osoba odnosi z czynu dopeł
nionego; ale przez to sam o że  ta trzec ia  osoba jest 
obcą tak dla spraw cy jak  dla w idza, pochwała  
lub nagana są w olne od w szelk iego  w p ływ u  oso
bistego. Pochw ała ta lub nagana są rzeczą  róż
ną od p rzyzw olen ia  ja k ie  dajem y zdaniu prawdzi
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wemu i nagany przez k tórą  krytykujem y zdanie 
błędne; przyw iązujem y do tam tych w yob rażen ie  
zasługi lub w in y , w yob rażen ie , do którego u tw o
rzenia niedostateczną jest praw da otrzym ana lub 
błąd popełniony. N akoniec, ta pochw ała lub ta 
nagana trw ają z całą m ocą w ted y  naw et, k iedy  
sprawca czynu był pow strzym any w  w ykonaniu , 
przeszkodą n iezależną od jego woli; przyw iązują  
się one jed y n ie  do intencji, ją  jedną tylko oce- 
jiiąją.

Stańm y dopiero sam i w  obec siebie: n iech  w  czy 
nie dopełn ionym  ze w szystk iem i w arunkam i w yżej 
o zn a czo n em i, spełniam y razem  podw ójną role 
sp raw cy  i w idza; w ted y  intencja będąc dla nas 
jaśniejszą i pew n iejszą , pochw ała lub nagana będą 
więcej stanow cze i en ergiczn e. Ta pochw ała b ędzie  
całkiem  czem  innem  n iżeli w szelka  rozkosz jaką  
znaliśmy dotychczas, zupełn ie czem  innem  jak  za
dow olenie pochodzące z rozkoszy; będzie to zado
w olen ie w ew n ętrzn e ca łk iem  innego rodzaju, któ
re się p rzyw iąże n ie do skutków  będących  następ
stwem  obranego postanow ien ia , ale do sam ych  
powodów ', k tóre nas do tego postanow ien ia  sk ło 
niły. Będzie to św iad ectw o szacunku, p ew ien  ro
dzaj p ochw ały zasłużonej i otrzym anej, zasłużo
nej przez tę  osobę, która w nas jest spraw cą, 
udzielonej przez tego, który będąc w idzem , sp eł
nia w nas urząd sędziego. Ta nagana będzie zu
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p ełn ie czem  innem niżeli zal zpow odu chybione
go rachunku, z pom yłki, z c ierp ien ia  w  rodzaju tych 
których dotąd doznaw aliśm y; będzie to prawdzi
w e potępienie; będzie to rodzaj szczegó ln y  i nowy 
kary, którą n azw iem y zg r y zo tą ; n ie dość będzie 
nam dla jej przytłu m ien ia , usunąć skutki zew nętrz
ne tego czynu; potrzeba je sz c z e  p otęp ić i znisz
czyć powody k tóre nas do niego sk łoniły: napróz- 
noby się zm ien iło  w szystko co nas otacza; po
trzeba jeszcze  ie b y  w ola naw róciła  się i popra
w iła .

Jeśli dop iero  zatrzym am y naszą uw agę nad 
p ochw alą lub naganą k tóre tow arzyszyły  w  nas 
sam ych tym  dw óm  okolicznościom , jeśli przed
staw im y sobie w  m yśli czyny ca łk iem  podobne, 
jeśli przypuścim y że one są dokonane przez istoty  
te j ie  samej natury co m y , w ydam y o nich taki/, 
sam y sąd, k tok olw iek  on będzie co je  dokona, ja 
k ąkolw iek  będzie chw ila  i m iejsce, w k tórych  i e 
czyny poczytujem y za dokonane przez niego. Jeśli 
przedstaw im y sobie te czyny jeszcze  nie spełnione, 
ale na polu m oieb n o śc i, w w idoku na przyszłość, 
w ydam y za w sze  te n ie  sam w yrok; udzielim y im 
p ochw ałę ogólną, napiętnujem y je  naganą poprzed- 
niczą; objaw im y ¿e jedno je st nam  zalecone, ¿e 
drugie w zbronione. P och w ała  lub nagana staną 
pom iędzy naszą w olą i obrazem  tych czynów  
pojętych  w  m yśli, nie jako przyczyna lub przesz
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koda, które czynią ich sp ełn ien ie  albo p ew n e, 
albo niepodobne, ale jako nakaz, k tóry pozosta
wiając nam w szelką  naszą w olność, zaleca nam  
lub wzbrania; k tóry nam  m ówi: Uczynisz to, w strzy
masz się ud /ego; k tóry n ic m ów i: nie będziesz m ia ł 
MOCY czynić lub w strzym ać się; ale, nie P O W IN IE N E Ś  
czynić lub w strzym ać się. Tym sposobem , pochw ala  
lub nagana przedstaw iają się jak w yrażen ie  praw 
dziwego praw a, ogólnego, sta łego, praw a p rzed 
tem ustanow ionego, w yższego , praw a którego n ie  
postanowiliśmy, k tóre nam tylko dozw olono od
kryć, zm uszono uznać, praw a n ie przym uszające
go, a le rozkazującego, k tóre m am y m oc prze
kroczyć, a le k tóre uznajem y n a w et p rzekracza
jąc i do sp ełn ien ia  k tórego  n ie jesteśm y zm uszani, 
ale obowiązani i p ow inn ością  zn iew o len i.

To praw o m oże być zapoznanem  przez n ieu 
wagę m im ow olną lub dobrow olną, jak  to się zda
rza w e w szystk ich  faktach  na uw agę zasługują
cych. Może z o s ta ć , jak o n e , n iew yjaśnionem , 
skutkiem uw agi nadto szybkiej lub nadto p o
wierzchownej. W sądach tow arzyszących  zasto 
sowaniu tego praw a, m ogą się  w śliznąć przyczy
ny rozm aite, psujące tak że inne nasze sądy. L ecz  
zasada sam a praw a zachow a sw ą oczew istość  
każdą razą k iedy zw ró cim y  na nią dostateczną  
uwagę; b ęd zie m iała tęż sam ą oczew istość jak 
inne fa k ta , bezpośrednio dostrzeżone przez roz- 
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w agę nad nami sam em i, jako to przejaw y w e
w nętrzne czułości i rozum u . B ędzie naw et 
m iała cóś bardziej prostego, p ierw iastk ow ego , sta
łego; i co jest godnem  uw agi, św iatło, k tóre ja. ota
cza, zajaśnieje z tein w iększą obfitością, blaskiem  
i czystością, im  w ięcej osw obodzeni od w szystk ie
go co zw yczajnie w prow adza w błąd  sądy naszego  
rozum u, od w szystkiego co w strząsa naszą duszą lub 
m iesza naszą w yobraźnię, przyjdziem y do otrzym a
nia w najw yższym  stopniu tego pokoju i tej sw o 
body Umysłu, k tóre nam dozw alają dobrze w id zieć .

T aką je st, jeśli się n ie m ylim y, historja dokła
dna i w ierna tego przejaw u sum ienia m oralnego, 
tak jak  się nam przedstaw iła  w  badaniu, bez 
uprzedzenia i dobrą w iarą , tak  jak się przed
staw ia  w szystk im  ludziom , nie żałującym  trudu
dla zbadania go  Nie gm atw ajm y go naszem i
w łasnem i subtelnościam i! W szelki rodzaj w iado
m ości opiera się koniecznie na przejaw ach  p ier
w otnych , poznanych przez postrzeżenia  zew n ętrz
ne łub przez intuicję, która n ie jest czem  innem  
jak  p ostrzeżen iem  w ew nętrznem  czyli rozważ- 
nem . N iem oże być n a w et innej w iadom ości, co 
się tycze w szelk ich  rzeczyw istości, jak  tylko taka 
która za punkt w yjścia b ierze podobne fakta, 
tak jak  n ie m oże być tam  całości złożonej bez 
p ierw iastk ów , ani w n iosków  b ez założeń. (*)

(*) Męczono rozm aitćmi sposobami ów  fenomen pier-
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Są w ięc praw a dla istof m oralnych, to je st, dla istot 
czułych, rozum nych i w olnych , tak jak  są praw a dla  
istot m aterjalnych n ieorganicznych  lub organi
cznych, praw a m ające z lóini ostatniem i tęż  sam ą  
ogólność i stałość; praw a w skazujące tym  istotom  
ich przeznaczenie n a tu ra ln e , i ustanow ione na to 
żeby ich tam prow adziły , lecz różniące się od tych  
ostatnich w  jednej rzeczy  najistotniejszej. Praw a  
rządzące m aterją  n ieorganiczną lub organiczną  
działają bez jej w ie d z y , działają bez niej, d z ia 
łają n iech y b n ie , stanow ią bezw zględnie o zm ia
nach k tórym  one ulegają. Praw a zaś rządzące  
istotam i m oralnem i odw ołują się do ich  rozum u i 
ich w oln ości, i szanując one, gdyż m uszą pro
wadzić tak ie istoty  w łaśn ie za p ośredn ictw em  tej 
wolności i tego rozum u, ograniczają się na przełoże

wotny, ażeby w yciągnąć z niego, przez rozkład analitycz
ny, żyw io ły  prośćiejsze jeszcze; tak jak męczono w iele  
innych taktów równie pierwotnych, w  nadziei rozkładu ich 
dla połączenia ich znowu. Gdyby tu było m iejsce, m ogli
byśmy okazać jak te usiłowania są zupełnie n iepożylecz- 
ne i w łaśnie dla tego że w  nich przekroczono granice ana
lizy , zabłąkano się w  próżne system ata i ulotniono nawet 
w  pewnym sposobie m aterję, którą tym sposohem chciano 
w łożyć w  tygiel spekulacji filozoficznych. W yjaśnienie te 
go pomieszczonem będzie w  ostatniej części mojćj h h to r j i  
porów naw cze j  sy s tem a ló w  filozo f icznych .

(Prz, aut.)
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niu i przepisaniu, zostaw iając im  staranie zgodze
n ia  się i w ykonania; nauczają one, ukazują wzór; 
są one objaśnieniem  przeznaczenia  sam ego; nie 
ciągną gw ałtem  do celu , a le rozkazują d ążyć do 
niego; w yp ełn ien ie  ich  n iem a n ic koniecznego, 
ale je s t  w ięcej n iż kon ieczn em , gdyż przepisanem  
je s t  jako pow inność; i w łaśn ie w kładając na nas 
sw e  zob ow iązan ia , objaw iają nam  całą  naszą 
niepodległość, i podnoszą tern w ięcej naszą god
ność, im  bardziej panow anie ich daje się nam uczuć.

Natura m aterjalna posłuszną je st sw oim  pra
w om  n ie znając ich ; natura lud zk a , o ile  jest  
m oraln ą , posłuszną je st sw oim  znając j e ,  i’ w ła 
śn ie dla tego jest posłuszną że je  zna.

Praw a m oralne krępują nas, ale tylko przez to 
że  nas obow iązują. Zabow iązanie odpow iada po
w inności. W yp ełn ien ie jego  nie je st n iew olą , ale 
posłuszeństw em .

Ciało w  ruchu puszczone w  przestrzeń  p rzeb ie
ga ją  n ieoch ybn ie, w  kierunku danym , z szybko
ścią  rów n ie  oznaczoną przez sw ą ntassę ja k  przez  
s ilę  rzutu jaką otrzym ało. Narzędzia zm ysłow e, 
które służą w  nas do funkcji zw ierzęcych , sp ełn ia
ją  sw oje przeznaczenie na m ocy praw  o których- 
zaledw o dom yślam y się, i bez naszego w dania się. 
Nie je s t  to p ow inn ość; w  te in  n iem a n ic coby 
nam przedstaw iało  obraz pow inności. Z w ierze  
idzie za popędem  instynktu, bez rozm ysłu; to nie
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jest jeszcze pow inność. My sam i n iek iedy  pocią
gani jesteśm y przynętą  rozkoszy lub bojaźnią z łe 
go, które nam n ie dają czasu  do rozw ag i; n ie  
jest to jeszcze  pow inność. Praw da w idoczna p rzez  
się skoro je s t  obecną naszem u u m y s ło w i, naka
zuje mu zgodzenie się; n ie jest to zaw sze p ow in 
ność. Nie czyń tego drugiem u , cobyś nie chciał żeby 
tubie czyniono; oto pow inność. Może być że u czy
nimy , m oże być i e  n ie uczynim y tego  drugiem u  
cobyśmy n ie ch cie li żeby nam  uczyniono: jak iko l
wiek w ybór p ad n ie , pow inność zaw sze zostanie  
pow innością , w y p ełn io n a  lub zgw ałcona; będ zie
m y to czuć, b ęd ziem y to w id zieć. Niem a tu po
trzeby p rzem ow y lub  objaśnienia; pow inność ok re
śla się, w y ja ś n ia , u spraw ied liw ia  sam a przez  
się; u sp ra w ied liw ia  się  tern le p ie j , im  się  w y 
raża w  języku  prostszym  i źw ięźlejszym , im  się  
oddziela w yraźniej od tego w szystk iego  co jej je s t  
ob cem , im  m niej je s t objaśnianą przez teorje sy 
stem atyczne; ok reśla  się i u sp raw ied liw ia  przez  
uczucie zob ow iązan ia , ogłaszającego ją  w głębi nas 
sam ych.

Otóż w ięc  drugi rodzaj w ład zy , k tóra przecho
dzi bez w ątp ien ia  przez rozum  i ośw ieca  go p rze
chodząc przezeń , a le razem  przenika do k rainy  
naszej w olności w ew n ętrzn ej, jako praw id ło , jak o  
przepis, spotykając tam  razem  spraw cę będącego  
panem  zastosow ać się  do niego, i sędziego zuiew o-
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lonego zastosow ać go do sieb ie . To w ie lk ie  prawo 
istot m oralnych, k tóre n azyw am y z tego  powodu  
praw em  moralnern, k tóre n ie je st d zie łem  ludzi, 
nie jest bynajm niej w ypadkiem  zgodzenia się lub 
naw yknień , i je st n ieod łączn em  od układu natury 
ludzkiej, otrzym ało ta k ie  z tej przyczyny nazwa
n ie praw a przyrodzonego (loi natu relle). (*) To pra
w o , k tóre  n ie je s t  innem  w R z y m ie , a innem  
w  Atenach, k tóre m ędrcy  w szystk ich  w iek ó w  i 
w szystk ich  krajów  ogłosili, a n ie ustanow ili, nada
ło  ich słow om  pow agę, k tóra  w n ie m  przebyw a, 
u dzieliło  im  urzędu p raw od aw ców  w  społeczności 
ludzkiej: dostarczyło w zoru  dla praw  pisanych, 
i nadało im  sw ą sankcję, przelało na n ie sw e w y
m agania, o tw orzy ło  im  krainę sum ienia: przyob
lek ło  bezpośrednio ojca fam ilji w  jego  w ład zę; 
przyoblekło w  nią bezpośrednio i za pośrednictw em  
p raw  politycznych i cyw ilnych , m onarchę i urzęd
nika; przyoblek ło w' nią nakoniee cz ło w iek a  wobec  
jego sam ego. Ono tak że utw orzyło  w szystk ie pra
w a, (droits), tak  zb iorow e, jak  indyw idualne; albo

(*) Niem a potrzeby, dla poznania cech naturalnych te
go prawa, uciekać się do hipotezy wyobrażeń wrodzonych. 
W yobrażenie może być naturalnem niebędąc wrodzonem. 
Toż samo się dzieje ze w szystk iem i wyobrażeniami wy- 
rażaiącćini fakta pierwotne i początkowe.

( Prz. aut.)
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wiem, nie tylko n iem a praw a k tóreby  nieodpo- 
wiadalo jakiem u zobow iązaniu, a le te '2 n iem a 2ad- 
dnego któreby nie w yp ływ ało  z zobow iązania  p ier- 
wiej istniejącego.

Prawo m oralne objaw iając przeznaczen ie w sk a 
zane naszej naturze, nie ogranicza się przepisam i; 
ono także w zyw a: do pow ażnego jego  głosu łą czy  
się inny glos, który szczególną sw ą potęgą, p rze
nika do głębi naszej duszy i w nosi tam  słow a za
chęcające, słodkie i szczytne. W tedy z głębi serca  
wznoszą się odpow iadając mu now e uczucia, uczu
cia św ię te  i szlachetne. To co było pow innością, 
staje się dobrem , dobrem  natury w yśm ienitej nad  
wszystkie inne; to co było posłuszeństw em , staje  
się gorliw ością, staje się m iłością , m iłością  w  w y
sokim stopniu praw ną i słuszną, gdyż zw ró
coną jest ku tem u co je st w ybornem  sam o w so
bie i dla tego ze p rzyzw olen ie sum ien ia  u tw ier
dza ją  i pom aga jej. Jest to ów  języ k  cnoty , k tóry  
użycza sw ej w ym ow y naukom  m ą d ro śc i, i k aże  
zamilczeć przed  sobą burzom najgw ałtow niejszych  
namiętności; 011 to obudzą, na w idok  dobrych czy
nów, te w zruszen ia  g łębokie, to spółzaw odnictw o  
pałające, bardziej pałające je szcze  niż zaw iść, lecz  
wolne od goryczy którą zaw iść nosi w  sw ojem  ło 
nie; 011 to, na sam ą m yśl dobrego c z y n u , rodzi 
żądzę tak żyw ą u rzeczyw istn ien ia  go, potrzebę  
tak naglącą spełnienia go; on to roz lew a  w sercu
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radość n iebieską w  ch w ili k iedy to szlachetne ży- 
czen ie  się spełnia; on to łączy ludzi przez sympa- 
tję szybką i p ew n ą , k ied y  przedstaw iając im 
jednocześn ie wtfór dobrego, zostaje ich  uważnych  
i w olnych od uprzedzeń egoizm u. Potężniejszy od 
uroku p rzyw iązanego do arcyd zie ł gienjuszu, 
potężniejszy od sam ej sław y, n ie  potrzebuje żad
nej pom ocy zew nętrznej, żadnej kom binacji sztucz
nej , żadnego innego św iadka p rócz sumienia; 
tern bardziej zachw ycający im spokojniejszy.

Milośc cnoty m a cech ę  odrębną : tę  pogodę i tę 
jednostajność, k tóre się rodzą z zadow olen ia  w e 
w nętrznego. W szystko w  niej jest zadow oleniem  i 
spoczynkiem ; nic ją nie dręczy, n ie niepokoi; jest 
bez próżni i bez żalów , gdyż je st bez złudzeń i 
bez zaw odów . O panow yw a bez przeszkody duszę 
je szcze  szczerą; staje się u cieczk ą  serc długo łu
dzonych i m am ionych żądzam i życia , i nadaje im 
życie n o w e; w ym aga tylko praw ości od tych  któ
rzy poczynają; w zm acnia się u tych  którzy żyli, 
calem  dośw iadczen iem  rzeczy  ludzkich.

W obec m oralności, zasługa czynów  chw aleb
nych n ie tw orzy się tylko z w ielk ości usiłowań; 
tw orzy  się też  z w yśm ienitości przedm iotu; m ie
rzy się stosunkiem  jednego z drugiem .

Moralność o ile odzyw a się do cz łow iek a  głosem  
pow agi i o ile  w ym aga posłuszeństw a, m a w  sobie 
cóś b ezw zględ n ego , surow ego; w strzym uje i pos
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kramia, w yraża się nadew szystko przez zakazy; 
zakreśla gran ice i broni ich  przez poszanow anie, 
uie cierpi zgoła zgw ałcen ia , i tym  sposobem  p rzy
puszcza form uły śc iśle  oznaczone. O ile  odzyw a  
się głosem  napom nienia, rady, i obraca się do m i
łości, n ie p rzesla iąc być rów n ie  jasna, rów nie w i
doczna, m a w  sobie cóś nieoznaczonego, obejm u
je daleko obszerniejsze pole; ukazuje nam  bez- 
przestannie lo  co je st le p sz e g o , n iepotęp iając  
nas bynajmniej z surow ością  n ieugiętą , skoro pró
bowaliśmy w szystk iego  czego dozw alały nam  na
sze siły , ale przytem  w zyw ając nas do próbow a
nia bezustannie w szystk iego  co rzeczyw iście  je st  
nam podobnem .

Rozkosze p rzyw iązane do w yk on yw ania  cnoty  
są tak praw dziw e, tak  głębokie , tak w yśm ien ite , 
2e je  jakby ca łk iem  naturalnym  sposobem  zm ie
szano ze źródłem  z k tórego w ypływ ają; i ztąd to po
szło ż e je  uw ażano jakby za sam ą cnotę. Tym  spo
sobem nadano cnocie pew ien rodzaj pobudki inte
resowanej, czerpanej w praw dzie w  m iłości sam ego  
siebie najszlachetniejszej i najczystszej, ale k tó 
ra w  tym  system acie zastępow ałaby zaw sze  
miejsce pobudek w prost w yciągn iętych  z zasady  
zobowiązania. Lecz je st to błąd ła tw y  do od
krycia. Biorą tu skutek  za p rzy czy n ę , i w yni- 
kłość za zasadę. Poniew aż rozkosz cn oty  zależy  
na potw ierdzeniu , przyzw olen iu , potrzeba jej cóś 
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godnego takow ego przyzw olenia; je ś li potw ierdza  
sam ą siebie, to się odnosi do czegoś co  jej przod- 
kuje; rozkosz n ie tw orzy  dobra m oralnego, ale 
jest jego u c z u c ie m ; przypuszcza w ięc  że ono 
istn ieje n ieza leżn ie  od niej. W yprow adzać zobo
w iązan ie z rozkoszy, byłoby to zup ełn ie to samo 
co w yprow adzać św iatło  z fenom enu w idzenia; do
bro m oralne nie m oże się stać dobrem , jed yn ie  
dla tego że  się w  n iem  znajduje przyjem ność; 
ow szem  znadujem y w  niem  przyjem ność dla tego  
że je s t  dobrem  i w łaśn ie to tę dobroć rozkosz  
sm akuje, uznaje i ogłasza.

T o żsa m o  rozum ieć należy o tej słusznej dum ie, 
jak ą  spraw ia w  sercu cz łow ieka  uczucie i w yk on y
w an ie cnoty. Jeśli one udzielają nam  sam ow iedzy  
tak głębokiej i tak praw dziw ćj naszej w łasnej god
ności, cżyż to nie dla tego że nas łączą z tein wszyst- 
kiem  co już jest w ie lk iego  i w zniosłego  sam o 
przez się? Zasadzać cnotę na dum ie, to znaczy  
k rążyć w  k ółko, jeśli n ie przypuścim y że  dum a  
naw zajem  znajduje w  cn ocie zasiłek  n iezależny  
od nićj i u życza od niej sw ych  praw; inaczej na
leżałoby p ow ied zieć  że  jesteśm y  dum ni ty lko ze 
swojej dum y; i tym sposobem  w zięlibyśm y następ
stw o za p ierw iastek . Z tego źródła , z szlachetno
ści w łaśc iw ej cnocie i której ona nam udziela, 
pochodzą w szystk ie w yobrażen ia  szlachetności, 
h o n o ru , c h w a ły , k tóre są albo jej odblaskiem ,
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albo uroczystem  w y r a żen iem , alfio prostą  fikcją  
i symbolem, a le które, żeby m ieć jak ą  w artość  
rzeczywistą, pow inny zostać w iern ein i sw ojem u  
pierw ow zorow i.

Ten błąd z r e sz tą  n ie  pociąga za sobą w ielk ich  
niebezpieczeństw , skoro tylko zasadzając cnotę na 
rozkoszy, rozkosz tę chcem y czerpać z samej cno
ty; skutek  w tedy  przynajm niej przyprow adza  
znów do przyczyny. Byłoby daleko w iększym  b łę
dem rozłączać je , i pozbaw iać tym  sposobem  cno
tę sprzym ierzeńca, k tórego  pom oc dla niej rów n ie  
jest naturalną jak  użyteczną. W k rain ie to cnoty  
rozkosz, dobry byt, przyjm ują na sieb ie  charakter  
szczęścia, a m iłość sam ego sieb ie uznaje i ob iera  
swą p raw d ziw ą dążność. Szczęście , jeśli n ie  je s t  
samą cnotą, stanow i przynajm niej jej w ien iec; 
zapowiada jej ob ecn ość, jako upajająca obietnica; 
postępuje za nią, jak o  godna i w ierna nagroda. 
Opatrzności tak podobało się żeby szczęśc ie  w y p ły 
wało z cn o ty , tak jak  nadała ona i woń k w ia 
tom , i sm ak ow ocom  i blask św ia t łu , i kształty  
pociągające w szystk im  przedm iotom  pożytecznym ;  
pobłażająca i dobroczynna m istrzyni człow ieka, 
chciała zw rócić  jego  uw agę na przedm iot najgod
niejszy jeg o  poszukiw ań, zachęcić go do op ęd za
nia się  za  dobram i najcenniejszem i sam e przez  
się, w esp rzeć jego  usiłow ania , ośm ielić jego  sła 
bość, zn iew olić  go najslodszem i w ęz ły  do w ypet-
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n ien ia  najsurow szych ob ow iązków , i w te m  co jest 
najpotrzebniejszego dla n iego, d ozw olić mu tez 
znaleść to co je st najprzyjem niejszego. Niech 
człow iek  p oczciw y oddaje jej za to dzięk i, błogo
sław i j ą ,  w chodzi w  jej zam iary, przyjm uje kie
lich szczęścia  na u czcie  cn o ty , i n ie trzym a w ie
le  o sobie!

Rozkosz przyw iązana do w rażeń  zm ysłow ych, 
i zam knięta w  granicach potrzebnych dla jej 
w łasnej natury, rozm aite rodzaje rozkoszy to w a 
rzyszące uczuciom  serca , u w ielb ien ie  p iękna, posia
danie praw dy, są jakby ty lu i następującem i po sobie 
szczeblam i prow adzącem i do szczęścia, coraz w ię
cej zb lizaiącein i do niego, ale n iebędącem i jeszcze  
sam em  szczęściem , dającem i jego  p rzeczu cie  i żą
dzę; tym  to sposobem  rozkosze dozw olone czło
w iek o w i postępują tem iż sam em i stopniam i co 
jego  udoskonalenie. Ale n iższe rodzaje rozkoszy, 
pozostaw ione je szcze  sam ym  s o b ie , często  się 
w zajem nie w yłączają  i p rzeciw ią  sobie; n iem ożna  
kosztow ać jednej, jak  tylko ze  szkodą drugiej; 
a często  jedna z tych  rozkoszy n iszczy się i zatru
w a sam a przez sw e obłąkania lub zbytek; przyję
te  zaś i przysposobioue przez cnotę, zgadzają się 
pom iędzy sobą; cnota je st dla nich jakby pewnym  
rodzajem  m iary  i djapazonu. (*) Rozkosz osobistości

(*) Djapazon: cała przestrzeń dźw ięków  od najniższego
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zmysłowej m iała w  sobie cóś skrytego , ciasnego; 
była ona niespokojni} i bojaźliw ą i n iety łko  była  
zamkniętą w  Ja; a le to Ja, kosztując jej n iepostrze- 
galo jej celu , n ie  rozeznaw ało  co  w  niej je st u ży
tecznego; upow ażniona przez cnotę odkryw a cel 
na którym  jej brakło; czerpana przez n iew inność, 
pozbywa się tego co było grubem  i n ie c z y s te m , i 
miarkuje się w edług potrzeb mądrej i roztropnej o- 
szczędności. Rozkosz uczuć była n iepew n ą w zg lę
dem sw ego przedm iotu, m iłow ała  ona n iebędąc  
jeszcze zdolną szacow ać; cnota dając jej szacunek  
za pokarm , naucza ją  praw dziw ej m iłości. Roz
kosze um ysłu  zatrzym yw ały  się w  k ra in ie  speku
lacyjnej; cnota sprow adza je  w  sferę w oli, w  kra
inę działania, nadaje im  rzeczyw istość  głęboką? 
czyni z n ich  w łasność i jak b y  isto tę  naszej duszy; 
przemienia zgodzenie się  rozum u na p rzyzw olen ie  
sum ienia, i zad ow olen ie pochodzące z u w ie lb ie
nia, na radość w ew n ętrzn ą , na obcow anie pełne  
słodyczy z sam ym  sobą.

Nie rozłączajm y w ięc  co  Róg złączy ł, n ie  od
łączajmy cnoty od szczęścia; n ie odbierajm y cno
cie jej korony, n ie  w ydziedziczajm y naszej natu
ry z dobrodziejstw  jak ie  od nićj odbiera i z pom o
cy, czyn iących  ją  przystępną naszej słabości. Jed

do najwyższego, które m oże przebiegać głos lub instru
ment. (Prz. T i.)
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nak byłoby to nie ty lko psuć istotę c n o ty , ale 
w strzym yw ać często jej w yk on an ie, gdybyśm y ja 
zasadzali jed yn ie  tutaj na rozkoszach k tórych  uży
cza, jak ak olw iek  byłaby ich  w zniosłość i czystość. 
Te uciechy tak w y śm ien ite , te  rozkosze tak  słod
k ie , n ie są zaw sze  jednostajne, n ie są w  stosunku 
niezm iennym  z zasługą d obra, m ają one w  sobie 
cóś n iepew nego, cóś n iesta łego , ja k  nasza  czułość, 
do której się odnoszą; zm ieniają się  w ed łu g  cha
rakteru  osob; zm ieniają  się w  tej że sam ej osobie, 
w edłu g  okoliczności i usposobień chw ilow ych; 
n iek ied y  n aw et, jakby dla w ystaw ien ia  cn oty  na 
ostatnią próbę, na próbę najprzykrzejszą, zdają 
s ię  w zbraniać sobie przystępu do serca  cz ło w ie 
ka poczciw ego, i zostaw iać go, w tedy  n aw et gdy 
się  p o św ięca , w  p ew n ym  rodzaju osch łości w e
w nętrznej, która go zasm uca i k łopoci. Napróż- 
noby w ięc  szukano w  nich  charakteru  regulują
cego, i tej ścisłości w łaściw ej przepisom . Cnota 
istn ieje, zaw sze rów na sam ej sobie, za w sze  pow
szechna, zaw sze n iezm ienn a, oczekując c iąg le  od 
nas tychże działań i tych że usiłow ań, jak iekol
w iek  zachodziłyby zm iany w  naszej czułości; i 
jej zasługi w zrastają  jeszcze  przez sam e próby na 
k tóre w ystaw ia  nas brak ch w ilow y rozkoszy, ja
k ie  ona obiecuje. Są n aw et n iektóre czyny  cno
tliw e, k tóre stałyby się niepodobnem i, gdyby mo
gły  się upraw nić jed yn ie  skutkiem  rozkoszy jakie
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po nich pow inny następow ać, a  te  czyny są w ła 
śnie najbardziej bohaterskie; i takim  jest naprzy- 
kład, dobrow olne o fiarow anie życ ia , k ied y  tego  
wymaga in teres ojczyzny lub ludzkości. Jestże  
wtedy pora kosztow ać szczęśc ia ?  Jestże w ted y  
nawet pora m yśleć  o tern? C zyi n ie  oddają na  
ofiarę cn ocie w szystk iego  co m ożna było oczek i
wać od nićj na św iecie? Szczęście  m oże zapełn ić  
długie ży c ie  Platona; upiękrzy je szcze  ostatn ie  
chwile Sokratesa; ale c z y i  w ystarczy  jak iem u  
Decj usow i, jak iem u Assasowi?

Jak ży c ic  um ysłow e odbierało dań od życia  zm y
słowego i życ ia  uczuciow ego, podobnie życie  m o
ralne odbiera dań od uczuć i od w yobrażeń , gdyż 
moralność zaprow adza p ew ien  rodzaj p rzym ierza  
pomiędzy uczuciem  a p raw d ą , p ew n ą zgodność 
pomiędzy sercem  i rozum em ; i z tą d to  pochodzi, 
ie  n iektóre system ata filozoficzne odnosiły m oral
ność do jednego z tych  dw óch  ź r ó d e ł , k iedy , w e 
dług skłonności w łaściw ej duchow i system atu ,chcia
ły w  sw ych  ro zb io ra ch , dojść do źródła je d y n e
go i w yłącznego. Uczucia dostateczne były  jed 
nym dla w yjaśn ien ia  pow inności, gdyż istotn ie są  
uczucia zgodne z pow innością, ale te tylko k tóre  
są uregu low ane i uznane przez n ią. Praw da  
dostateczną była dla innych , gdyż w  istocie  zasa
dy pow inności łączą do przew agi im w łaściw ej, 
przekonanie o praw dzie rów nic pow szechnej jak
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niezm iennej, Z m oralnością, z n ią tylko jedną 
poczyna się zasługa i w ina; z n ią  w ychodzi na 
ja w  uczucie p ierw otne , podnoszące w szy stk ie  inne, 
i m ające swój ch arak ter w ła śc iw y , to je s t:  sza
cunek, szacunek innych lub sieb ie sam ego. Tyin 
to sposobem , w  m iarę jak  obręb istn ien ia  czło
w iek a rozszerza się, jedn ość mu przew odnicząca  
ukazuje się coraz w yraźniejszą.

Któż nie czuje ile  to istn ien ie zm ien iło  się i roz
szerzyło , skoro cnota w n iosła  w eń  sw e św iatło, 
u dzieliła  m u sw ycli p obu d ek ?  Któż nie znajdu
je  różn icy  pom iędzy życ iem  w ew nętrznem  czło
w iek a  p oczciw ego a życiem  cz łow iek a  pozba
w ionego obcow ania z sum ieniem  ? K ierująż nimi 
też sam e w id o k i, też  sa m e p o w o d y ?  Stan ich 
duszy je stże  ten sam  ? Któż z nas w tedy naw et 
gdy ustępuje w ym aganiom  osobistości intereso
w a n ej, ośm ielilhysię p orów nać stan swój ze 
stanem  istot u przyw ilejow anych  co się poświęcili 
czci tego co je s t  dobrem ? Któż z nas n ie czu
je  dla nich tajem nej zaw iści, i n ie opłakuje, w a
hając się n aw et postępow ać ich  śladam i, że nie
m a odw agi ich naśladow ać? Któż z nas n ie trzy
mał się  n a w et ich  drogi, choć m oże przez czas 
bardzo k r ó tk i, ale k tórego  pam ięć zachw yca nas 
jeszcze i pom aga nam  do zachow ania  szacunku 
sam ych siebie? Przypom nijm y sobie te dni szczę
śliw e naszej m ło d o śc i, w  k tórych  dusza nasza pel-
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na jeszcze szczerej praw ości, o tw orzy ła  się  po raz 
pierwszy na brzask tego ży c ia  n ow ego , p raw d zi
wego życia ludzkości! Jakaż p rzem iana! Jak na 
widok w spaniałego obrazu tych bohaterów  cn o
ty, którzy s ię  m ogli p ośw ięcić dla św iętej spra
wy, żyw iej bilo serce  nasze! Te łzy  gorące i 
słodkie, k tóre p łyn ęły  na ten w idok, w yraża ły  
daleko w ięcej niż płonne u w ielb ien ie! „K tóż m i 
udzieli m ocy u św ięcić  także, przez p iękne czy- 
uy, mój szybki przechód na ziem i? O cnoto, ty się  
mi ukazujesz w swej w spaniałości i sw ojej ch w a 
le! Poznaję c ię , w itam  cię! W szystkie siły  mojej 
duszy w znoszą się ku tob ie, i uściskają c ię  z n iew y-  
słow ionem  uniesien iem . W idzę w  tobie moje prze
znaczenie, moją puściznę. Ty zaspakaj asz ży cze 
nia najgorętsze i najgłębsze m ojego serca, t e  ży 
czenia k tórych  ono n ie m ogło sobie jeszcze w y 
raźnie ok reślić , a k tóre ty jedna dajesz mu dosta
tecznie p o jąć.“  Tak m ów iliśm y w tedy. Byłoż to 
próżne złu dzen ie naszego n iedośw iadczcn ia?  Cno- 
taż n ie dotrzym ała sw oich  obietnic? Zapytajm y  
tego, który sam  d ośw iadczył św iata , i k tóry, ku  
schyłkow i sw ego życ ia , doznaw szy w ie le  boleści, 
znużony rozkoszam i sam em i, naznacza rzeczom  
ludzkim ich p raw d ziw ą cenę! Znalazł on swój 
spokój i sw ą u cieczkę tam  gdzie m y zn a leźli
śmy naszą radość i naszą nadzieję! R eszta w szyst
ko zniknęło; jedno tylko dobro zdaje się mu być 

том i. 22
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p raw dziw ein , jedno je s t  mu potrzebnem . Piękno 
i dobro, typy jaśn iejące; k tórych  odblask  ożywia  
i ozdabia naturę ludzką, i zdaje się ją  przypuszczać  
do sp ołeczeństw a w yższej n a tu r y , czem że  wy 

je s te śc ie ?  Z kądeście się  w z ię li?  Czyż m ędrzec, 
który w as w yp row ad za z sam ej istności Boskiej, 
schw ycił isto tn ie  tajem nicę w aszego  początku?... 
Lecz n ie sp ieszm y się, w  p oruszen iu  najsłuszniej
szej dum y, najczystszego zapału, zg łęb iać te w ie l
k ie tajem nice! Lękajm y się złudzeń, n aw et tych  
co pochodzą z nąjehlubniejszego uczucia! Ś w ię
te  w yobrażen ia  cnoty udzielone nam  przedew  szyst- 
k iem  zostały jako przew odniki w  życiu  zw yczaj- 
nem  i codziennem . Zgadzamy się na to co one nam  
przepisują, i tego nam dosyć. Teorje oderw ane  
o istocie  p iękna m oralnego m ogą być podległe roz- 
trząsauiorn system atycznym ; w yroki zaś sum ienia  
n ie są im  podległe , i u czu cie dobra w yraża  się  
jasno, sam o przez się  t e m u , k tóry ch ce go słu
chać! (*).

(*) Niem ożna oczekiw ać od nas żebyśm y w yliczali tu 
po imieniu powinności, albo żebyśmy rozstrząsali rozmaite 
system ata, w ym yślone dla sprowadzenia ich do formuły 
ogólnej. N ieplszem y tutaj traktatu m oralnego. Olznaje- 
my zarys p ow in n ości, taki jaki jest kreślony zw ykle  
przez m oralistów , i potwierdzony jednozgodnem przy
zwoleniem  sumienia ludzkiego. Naszym  celem jest zbadać
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X.
O Ż Y C I U  R E L I G I J N E M .

Religja je s t  w rodzoną cz łow iek ow i: w rodzoną  
mu jest, poniew aż mu jest potrzebną; w rodzoną  
mu jest p on iew aż je s t  śc iśc le  połączoną z ogółem  
jego potrzeb  i praw  służących  jego  w ładzom , ta
kim jak ie otrzym ał od natury.
. Utrzym ywać że  religja  je st w rodzoną c z ło w ie 

kowi, n ie je s t  to przypuszczać że ją  posiada już  
od kolebki; je st to dow odzić tylko że do niej dą
ży, że do nićj przychodzi przez proste rozw in ie- 
liie w ładz; ziarno poczynające się w y k lu w a ć nie  
jest jeszcze przyobleczone w e  w szystk ie  kształty,

siły, które nas czynią zdolnemi do w ypełniania tych po
winności, środki do użycia ich i uprawiania.

Niebędziemy też rostrząsali tutaj teorji rozm aitych  
szkół filozoficznych o charakterze istotnym każdej z prawd 
moralnych. T e teorje zostały  określone i rozklassyfiko- 
wane z jasnością nie zostawującą nic do żądania, w edług  
zdania naszego, przez filozofa prawdziwie godnego tego
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nie je st uposażone w e  w szystk ie p łody, m ające na
leżeć  do jego organizacji, skoro s ię  zu p ełn ie roz
w in ie .

Religja jest w rodzoną cz łow iek ow i, jak  stan spo- 
łeczeń sk i, z którym , pośród którego się  ustana
w ia , k tórego je st żyw otnym  p ierw iastk iem  i zasa
dą za ch o w a w czą .

D osyć byłoby, żeby się otem  p rzekonać, dośw iad
czen ia pow szechnego i stałego, p ochodzącego  ze 
św iad ectw a dziejów . W tedy naw et k iedybyśm y nie 
uznali w  tern dośw iadczeniu  dowodu praw d reli
gijnych, n ie m ożem y n ie uznać w  n iem  istotnego 
zw iązku , jak i zachodzi pom iędzy uczuciam i reli- 
gijnem i a stanem  ludzkości. Rozm aitość dogma
tów , rozm aitość form zew n ętrznych  w yjaśnia się 
sam a przez się rozm aitością  okoliczności, których  
w p ły w o w i ulegają rozm aite ludy i rozm aite w ie
ki; jako to: instytucji, tradycji, obyczajów , kli
m atu m oże; ale, p o z a tć m i odm ianam i sztucz- 
u ć m i, odkryw a się  grunt w spólny wyobra

im ienia , (P. J. Droz) którego F ilozofia  m ora ln a  , tak 
słusznie uwieńczona przez Akademję francuzką, zasługi
w ała na to równie przez zalety stylu, jak przez wysokość 
pom ysłów. Oddajemy spraw iedliwość temu roztropnemu 
eklektyzm ow i, pożyczającemu od każdego system atu to co 
w  nićm jest dobrego i odrzucającego to tylko co jest nie* 
zupełnćm. Podróżni wstępujący ną górę mogą iść różnemi 
ścieżkami-; ale, przybyw zy na w ierzchołek, spotykają się
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żeń i uczuć, których początek  nie m oże być w yjaśnio
nym przez okoliczności, i k tórych  następ n ie źródło  
sięga usposobień  poprzedzających w szy stk ie  te  
wpływy, n ieza leżnych  od w szelk iej p rzyczyny  
zewnętrznej. Co w iększa, u czu c ie  relig jiue ro zw i
ja się i oczyszcza  tern w ięcej, im cyw ilizacja  w ię 
cej się udoskonala; przeradza się, skoro cy w iliza 
cja zaczyna się psuć; łączy się ona ścisłe z jej lo
sami. Jest w ięc  ona w  n aturze dążności ludzkiej, 
tymże sam ym  w łaśn ie sposobem  ja k  i udoskona
lenie, to jest, że cz łow i ek  je s t  religijnym  rów nie jak  
jest zdolnym  do udoskonalenia, i te dw a w ielk ie  
zam iary O patrzności w zględem  niego, postępując 
z sobą w  praw dziw ej zg o d z ie , objaśniają się i po
twierdzają w zajem nie.

Rzeczą je st dow iedzioną ( i  ta zasada służą
ca nam za punkt w yjścia, oznacza rów n ie  kres 
do którego zbliżam y się w' tej chw i l i ) , rzeczą  
jest dow iedzioną pow iadam , że udoskonalenie za
leży, dla każdej is to ty , napdpow iedności jaką  
otrzymuje z naturą dla niej w łaściw ą . To daje

i uściskają. Geografia oznacza na swojćj mappie w szystk ie te  
rozmaite drogi i wskazuje to m iejsce gdzie się one spotykają.

Chętnie korzystam y ze zręczności oświadczenia tu naszej 
wdzięczności człow iekow i poczciw em u, który uczynił ten  
dar dla m łodzieży francuzkiój, którego przyjaźń równie  
jest nam miłą jak zaszczytną, którego przykład i rady  
wspierały nas w  tej pracy, mogącej się uważać jakby dal
szym ciągiem  jego ( Prz. A u t.)
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poznać dla czego cz łow iek  staje się tern więcej 
religijnym , im  się w ięcej udoskonala, i wza
jem n ie  ta k ie , dla czego  stając s ię  religijnym , 
co raz w ięcej się udoskonala. Przyw ilej k tórego  na
byw a przez to now e istn ien ie um ieszcza się sam 
przez się na szczy cie  drabiny, po k tó rej m usi wstę
pować; gdyż z jednej strony, p rzy w ilej ten  sta
w ia  go w  stosunku z tern w szystk iem  co je st naj
w znioślejszego i najw yborniejszego, a z drugiej stro
ny staw i go w  posiadaniu przeznaczenia , którego  
trw ałość n iem a końca, k tórego  przyszłość obfituje 
w  nadzieje. To istn ien ie n ow e rozpoczyna się  dla nie
go w łaśn ie u kresu  gdzie się  kończą w szystk ie  istnie
nia poprzedzające: przedłuża ono je  i rozszerza; 
je s t  w ięc  ich  i uzupełn ien iem  i w yp ad kiem .

I u w a i, w  istocie , jak  p rzeczu cie tego  nowego  
istn ien ia  porusza, W strząsa i uciska  serce  czło
w iek a , w ted y  k iedy przebyw a w szystk ie krainy  
niższe, szukając ciąg le, spodziew ając się  ciągle, 
naw et w ted y  k ied y  n iezna całk iem  przyszłości, 
dopóki się n ie  dostanie do tego pobytu  zadow ole
nia i spokoju! U w aż ja k  ta potrzeba gw ałtow na  
staje się  codzień  żyw szą  i w yraźn iejszą , w  miarę 
jak  postępuje w  zaw odzie , jak  się staje bardziej 
posłusznym  praw om  które nim  rządzą, i jak  się 
sam  lepiej poznaje! Dotąd, p rzeciw n ie , ileż po
zostaje w  nim  sprzeczności i niezgodności! Jego 
najszlachetniejsze przym ioty zdają się być uajo-
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krótniej om ylone tą n iepew nością  co  j e  dręczy, 
temi granicam i, co  je  zatrzym ują. Cóż je s t bo
wiem życie, jeśli n ie  ogrom na żądza i n ie w ie lk ie  
oczekiwanie? Sam jeden  pom iędzy wszystkiem u  
istotami żyjącem i, cz łow iek  zna k res, kres tak  
bliski dni s w o ic h ; zw raca  on w cześn ie  w zrok  
swój na m ogiłę przed nim  otw artą; w yrok  n ieodzow 
ny, brzm iący c iąg le  w  uszach jego , odzyw a się  
wbrew instynktow i zachow aw czem u głosem  zm y
słów przem aw iającem u i zam ienia  go w ton boles
ny. Sam jed en  zna on tk liw e  u czu cia , a być ino- 
ie te uczu cia  są w zbronion e sercu  j e g o , albo, 
jeśli je  pozyska, kocha tylko dla tego  żeby się w i
dzieć być pozbaw ionym  tego co u kochał, albo żeby  
samemu go opuścić; serce jego  o tw orzy  się ty lk o  
na to żeby być rozszarpanem  rozpaczą, gotow em  
do przeklinania dobrodziejstw a, k tórego  p ierw iej 
z najgorętszem życzen iem  pragnął. W zory p raw 
dy i piękna unoszą go i upajają; a le raczej upę- 
dza się za n iem i n iżeli je  p och w ycić zdoła; odkry
wa z nich tylko oderw ane ułom ki; często  w idzi je  
pokryte m głą: często  postrzega je  tylko w  św iec ie  
wyobraźni; odpadając na sieb ie sam ego i na sm u
tną rzeczyw istość , podobnym  je s t  do wędrowrca  
którego dręczy silne pragnienie śród obszernej 
pustyni. Cnota zdaje się  w reszc ie  rozw iązyw ać  
trudne zadanie przeznaczenia , jed n ak  jej samej 
zbywa jeszcze na potw ierdzeniu; zbyw a je szcze
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na potrzebnym  akkordzie w tćj w ielk ićj harmonji; 
um ieszczona w  obec surow ych  i trudnych  obow iąz
ków , sm uci się z sw ej w łasnej słabości, przyzyw a  
pom ocy; obecność n iem oże jej zadow olić; ona lo 
nadew szystko m a n iezm ienną potrzebę tego po
rządku, którem u św ia t teraźn iejszy  zdaje się p rze
czyć , tej przyszłości, której ziem ia  jej odm aw ia. 
Ram ie złego cz łow ieka , szaleńca, najm niejsza przy
goda, dostateczne będą dla zn iszczen ia  n a  zaw 
sze jej najw spanialszego dzieła; od jednego p o w ie 
w u  w iatru  b ędzie w yw rócon em . Cnota zap ow ia
dała szczęście  , a tym  czasem  ona to najczęściej 
w ym aga jego  ofiary. Dusza którą uszlachetnił, 
w ym aga obcow ania godnego jej, puka w  pew nym  
sposobie do drzw i Nieba: n ie zeeh eąź się one dla 
niej otw orzyć? Nie, zaufanie u gru ntow ane na tak 
szlachetnych pobudkach n ie będzie zaw iedzione, 
ludzkość n iebędzie odepchniętą  na progu św iąty
ni, do którego się przedarła w  postaci proszącej. 
Rozum u spraw ied liw i jej życzen ia , i z tych życzeń  
naw et w yprow adzi w n iosek  uspraw ied liw iający je; 
gdyż podobieństw o ogólne praw  św ia ta , w  każdej 
potrzeb ie , każe w nosić o bytności przedm iotu  od
pow iadającego jej; w szystko co m a pragnienie, znaj
duje m ożność ugaszenia go; d z iec ię , k tóre się tylko 
co narodziło, n ie je st om ylone w  swojej żądzy, czło
w iek  p oczciw y, w iern y  sw ojem u pow ołaniu , mial- 
żeby być om ylonym ?
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W yobrażenie Istoty is to t , pojętej jak o  praw o
dawcy m oralnego i jako sędziego, nadaje sam o  
tylko religji jej praw dziw y ch a ra k ter; ono je d 
noczy ją  z sum ieniem  ludzkiem . Moralność znaj
duje w tem  przym ierzu  środek spełn ien ia  posłan
nictwa ja k ie  otrzym ała. Religja przenika, za po
średnictw em  m oralności, w e  w szystk ie  w ładze du
szy i ogarnia je . Popęd zachow aw czy n ie jest  
już instynk tem , ale się  odnosi do zam iarów  S tw ó r
cy; czułość n iespokojna, zasm ucona, nabiera ufno
ści, i u ciek a  się do rodzaju pociech , k tórych  nic  
jej w y d rzeć  n iezdola; rozum  otrzym uje rozw ią
zan ie sw ych  w ą tp liw o śc i, znajduje punkt zacze
pienia w ielk iego  łańcucha przyczyn , odkryw a zasa
dę uszykow ań; usiłow ania  cnoty znajdują w spar
cie; zasługi je j, nagrodę.

W rócim y s ię  później do tego w ażnego i ostatn ie
go p rzek sta łcen ia , którem u podlega istn ien ie  
człow ieka, do sposobu którym  się w ykonyw a przej
ście z m oralności do religij, do odnow ienia  jak ie  
religja spraw ia w  ca łym  system acie w ładz ludz
kich; przystąpm y dopiero do należytego określe* 
nia w arunków  charak terystycznych  tego с o byś
my ch cie li nazw ać naturą religijną  w  ludzkości. 
Jest jedna uw aga zasadnicza, która zdaje się  na
prowadzać na d r o g ę , ażeby tę naturę n a leżycie  
pojąć.

Budowa ogólna św iata  przedstaw ia oczóm  па
том i. 25
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szym  postęp coraz rosnący, k tórego w yraz naj
niższy zaczyna się od m aterji grubej i jeszcze  nie
organicznej . Ten postęp w  św iec ie  w idzialnym  
zdaje się zatrzym yw ać na człow ieku; a jednak  z w ie
lu w zględów  on sam  jest początk iem , szkicem , 
podw aliną, i najszlachetniejsza cząstka jego jest 
w łaśn ie ta co n ie je st je szcze  ukończoną; kolum 
na zostaje bez k a p ite lu ; sk lep ien ie  n iezaokrągla  
jeszcze  gmachu; plan w ięc  ogólny w sk a zu je , że 
po nad ścianam i, k tóre dają się postrzegać, n iek tó 
re w ierzch n ie  części są jeszcze osłonione. Po
dobnym sposobem , góra, na k tórą w stępuje w ę 
d row iec je s t  często  okrytą, w  pew nej w ysoko
ści, przepaską obłoków  kryjących jej w ierzchołek; 
nad nim panuje niebo najczystsze i słońce oble
w a  go bez żadnej przeszkody sw em i prom ienia
m i. C złow iek w  stanie jego  obecnym , zda się zo
staw ać w  stosunku tylko z istotam i niższein i lub 
rów nem i sobie; m iałżeby on jeden  nie w chodzić w  
żadne stosunki z krainą w yższą od swojej!., w szyst
k ie inne dzieła  przyrodzenia  są pośredniem i, i 
przez rozm aite w łasności, jak ie  w  sobie zam yka
ją, łączą się razem  z system atem  k tóry  kończą, i 
tym  który rozpoczynają; ajednak  sam tylko cz ło 
w iek  obdarzony jest sposobnością pojm ow ania te 
go co jest doskonalszem  od n iego, sam on jedyn ie  
dąży do tego; ta potrzeba nienasycona w znoszenia  
się i pow iększania  znajduje w sław ie , w  potędze
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skazów ki tylko fa łszyw e i om ylne; te zdobycze 
nie tylko ze n iezadaw alają w  nim  tego co je s t  w  nim  
w yższego, ale psują to i n iw eczą. Tę to w ięc  cząst
kę jego  natury w chod zącą  w  stosunki i zw iązek  
z porządkiem  rzeczy  doskonalszym  i dążącą do roz- 
w inienia  się tam , nazyw am y jego  naturą relig ij
ną; uzupełnia ona rozwój jego  w ładz, tym  sam ym  
w łaśn ie sposobem  jak religja sam a uzupełnia roz
wój ogólny św iata. Człow iek tym  sposobem  sta
je  się przez uczucie i myśl, jakby organem  stw o 
rzen ia w  oddaniu hołdu w dzięczności sw ojem u  
S tw órcy , staje się  jakby poslannikiem  n ajw yższe
go rozum u na scen ie w idom ej św iata: spełnia na 
ziem i pew ien  rodzaj kapłaństw a.

O woż w idzim y że  ten now y sposób istn ienia, 
do którego cz łow iek  je st w tajem n iczon y przez ży
cie re lig ijne, w p ra w ia  szczególniej w działanie  
d w ie pobudki b ez in tereso w n e , k tóre uprzednio  
uznaliśm y, powagę i m iłość; że nadaje jednej i 
di ugiej najw yższy stopień ich  dzielności; i że  
pod tym  także w zględem , w ień czy  dzieło , k tóre  
rozpoczęły  sposoby istn ien ia  poprzedzające go; 
nie dla tego bez w ątp ien ia , żeby Opatrzność m ia
ła nałożyć na cz łow iek a  obow iązek  zupełnego  
zrzeczen ia  się  m iłości sam ego s ie b ie , i nakazy
w ać m u takim  sposobem  p ew ien  rodzaj sam obój
stwa ; n ie  zostaje ona sam a z sobą w  sp rzeczn o
ści; najw yższa opiekunka, chce ona szczęścia sw o
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jego  stw orzenia; ch ce w ięc  żeby stw orzen ie ro
zum ne miało staranie o w lasnem  sw ojem  szczęściu; 
ale w  czci której od niego w ym aga, ch ce  hołdu god
nego Jej, i przez przedziw ną zgodność , ten hołd, 
godny w  istocie  Bóstw a, n ie jest innym , jak  ć w i
czen ie w ładz, czyniących  nas także lepszem i.

Jeśli u ległość pow inna się rów nać zależności, 
uległość bez granie w inniśm y potędze n ieskończo
nej, tw órczej i zachow aw czej, w ład cy  n ajw yższe
mu w szystk ich  przeznaczeń; tej potędze co sam a  
jedna trzym a k lucze przyszłości. Podnóże jego  
tronu będzie u cieczk ą  dla słabości; w szelk ie bo- 
jaźn i otrzym ają tam  och ro n ę, w sze lk ie  nadzieje 
rękojm ię. Lecz ta u ległość je st dopiero począt
k iem  czci; je st ona, że tak  rzec m ożna, tylko  
daniną n ie w o ln ic z ą . Jest posłuszeństw o dobro
w oln e i rozw ażne, w  którem  ćw iczy  się i zacho
w uje w olność ; jest posłuszeństw  o , k tóre w in 
niśm y praw odaw cy m oralnem u ; w ładza w  Nim  
okazuje się żyw ą , w  całym  blasku sw ojego m aje
statu; nie tylko rządzi ona b iegiem  w ypadków , ale 
w yraża  się  przez św iętość  przep isów , ogłasza ko
deks pow inności; kodeks ten staje się istotą samej 
czci. Cudne dobrodziejstw o religji, uśw ięcającej tym  
sposobem  zasadę opiekuńczą, na której się opiera  
byt tow arzystw a ludzkiego, zasadę płodną w  ulep
szenia indyw idualne, podnoszącą w yk on yw anie cno
ty  do godności pow ołania ustanow ionego przez Bo
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ga samego, udzielającą jej liow ćj zasługi, nada
jącą jej św iadka, sędziego, udzielającego nagro
dę! Czynić dobrze, jest to uw ielb iać. Posłuszeństw o  
religijne opiera się na ufności; gdyż w ładza, k tórą  
uznaje, jest w ładzą samej m ądrości; posłuszeństw o  
religijne je st posłuszeństw em  syna w oli sw ojego  
ojca. Tak, tak ie je s t m iano k tóre pozw olono  
człowiekowi daw ać w ła d cy  św iata , m iano tk liw e, 
wyrażające dostojne obcow anie , do którego jest  
przypuszczone poziom e stw orzenie! W szelako p o
słuszeństwo sam o nie stanow i jeszcze  ca łk iem  czci 
serca. Istotą czci je st m iłość, m iłość przepełn iona  
wdzięcznością; ta m iłość pośpieszy na w yp ełn ien ie  
przepisów bozkich, ciężar ich uczyni lekkim  i m i
łym; z radością podejm ie się ich w ykonania. Mi
łość, ta w ładza tajem nicza  i w szechm ocna, naj
piękniejszy przym iot lu d zk ości, potrzebująca na- 
próżno od całej natury pokarm u godnego sieb ie, 
otrzymuje go n areszcie w hołdzie, k tóry oddaje 
swojemu S tw órcy; n ie pozbaw iając się żadnego  
z uczuć szacunku lub uw ielb ien ia , łą czy  je  w szyst
kie w jed yn ćm  uczuciu , zw rócon ćm  odtąd do n ie
skończonej doskonałości; i podnosząc się  tym  spo
sobem aż do nićj, uznaje swój w łasny początek. 
Religja jest jed yn ie  przez pobożność n ależycie zro
zumianą; bez pobożności jest ona tylko w yrachow a
niem roztropności, m oże zim nym  tylko obrzędem , 
pewnym rodzajem  instytucji cyw ilnej. Przy po
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bożności, ona zam ienia w  raj ten św ia t tak smut
ny dla egoizm u. Nie je st to  juz tylko istnienie 
w ew nętrzne cz łow iek a  zm ienione, św iat cały przyj
muje na sieb ie now ą postać, jakby ośw iecony św iat
łem  niebieskiem ; stw orzen ie  sam o zdaje się być 
odm lodnionem , jak  gdyby przez harm onijne dźwię
ki tow arzyszyło  hym now i rozum nego stworzenia, 
w ów czas gdy się  w znosi do T w órcy  w szech  rzeczy.

Tym sposobem , trzem  w ielk im  przym iotom  Bóz- 
tw a , potędze, m ądrości i dobroci przedstaw iają  
hołd pow inny, trzy  g łów ne pobudki natury ludz
kiej, osobistość, posłuszeństw o, m iłość, dla usta
n ow ien ia  trzech  w ielk ich  stosunków  z których  
religja się składa. To co osobistość m a w  sobie 
p raw ego, oczekuje w szystk iego  od tego który 
w szystko m oże; cnota ośw ieca się w  prom ieniach  
m ądrości w iecznej; p łom ie m iłości zapala się w o- 
gnisku dobroci nieskończonej.

O statnie je szcze  postrzeżen ie zasługuje na zwró
cenie na sieb ie całej uw agi filozofa; to życie 
relig ijne, k tóre zajm uje dla ludzkości w ierzcho
łek  drabiny udoskonalenia, je st jednak  przystęp- 
nem  dla w szystkich; je st rów n ie  przystępnem  dla 
najsłabszych jak  dla najsiln iejszych; zdaje się na
w et przypuszczać do sieb ie p ierw szych  z w ięk- 
szem  niejako upodobaniem ; zastępuje ono po czę
ści badania rozum ow e i nauki dośw iadczenia. W y
m aga tylko od cz łow iek a  tego co otrzym ał już
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od natury, to je s t ,  zdrow ego sądu o rzeczach  
i prawości serca. Nie podlega ono d ziw actw om  
losu, owszem  chętn ie je  napraw ia: niem a nic w  sobie  
niestałego: w szystko m oże być nam odjętem , prócz  
moralności, k tóra się  z religją je d n o cz y ; pozosta
je ona nam jednostajn ie w ierną, tern szlachetniej
szą im bardziej jesteśm y  ogołoceni; i tak być 
musi; gdyż dla każdego z nas, jak iek o lw iek  byłoby  
lu na ziem i jego  p o łożen ie, jest pew ne udoskona
lenie czekające nań, i k tóre następnie m usi być  
nam p od ob n em ; potrzeba w ięc  żeby w arunki 
od k tórych  ono za leży , m ogły się zastosow ać do 
wszelkich kolei losu; potrzeba było żeby ci, k tó 
rym zbyw a na pom ocach zew nętrznych, znajdow a
li inne pom oce w  potędze w yw ierającej w p ływ  
swój w głębi nas sam ych.
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XI.
O WARUNKACH OGÓLNYCH UDOSKONALENIA.

Jeśli dopiero obejm iem y m yślą  ca ły  ogól obra
zu w ładz duszy, jak się rozw inął pow yżej przed 
oczym a naszćini, znajdziem y w  nim  sk azów k ę ogól
ną tego ruchu postępow ego ku udoskonaleniu, któ
ry je st nadany cz łow iek ow i przez T w órcę jego  by
tu, i zostaje jeg o  w ie lk ićm  pow ołaniem  na zie
m i. P rzeznaczenie każdej z tych  w ładz jest tam 
oznaczone stopniem  k tóry  zajmuje; w  m iarę jak 
ten  plan się  rozw ija , jedność w  nim  okazuje się 
coraz w yraźniej; w szystk ie  te  siły  poczynają wspie
rać się, pom agać w zajem nie; ce l ich  się  objawia 
a z nim  stosunki je  łączące.

C złow iek , ob yw atel dw óch  św ia tów , świata 
m aterjalnego i św iata  m oralnego, św iata  w idom e
go i św iata  n iew idom ego, św iata  przem ijającego  
i św łata  w ieczn ie  trw ającego, um ieszczony, jakby 
rodzaj isto ty  w oduoziem nćj, na krańcach tych 
dw óch św iatów , pozyskuje cóś zaw sze od jednego
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i od drugiego, udziela się bezustannie jednem u i 
drugiemu, służy im  za pośrednika i w ęze ł. Ten  
stan dw oisty  w y jaśnia po części sprzeczności, 
które się w  nim  objawiają. W stosunkach to na- 
dewszystko ze św iatem  zew nętrznym  uznaje się  
być b iernym , w  stosunkach to nadew szystko w  kra
inie uczucia i m yśli uznaje się być czynnym ; w  p ier
wszych przyjm uje, w  drugich w ydaje; i dla tego  
to p ierw szy  rodzaj stosunków  służy dla drugiego  
za przygotow anie. Jednak cz łow iek  oddziaływ a  
na św iat m oralny p rzez u tw ory sztuki, tak  jak  
następnie poddaje się dobrow olnie w  św iec ie  m o
ralnym, p od leg łośc i o św iec o n e j, oddając hołd  
prawom rządzącym  jego  naturą.

Przez ży c ie  zm y sło w e obejm uje w  posiadłość  
swe ziem skie m ieszkanie; ży c ie  u czu ciow e i ży c ie  
umysłowe są jakby dw a przejścia , k tóre  mu o tw ie
rają w stęp  do jeg o  nowej ojczyzny; ży c ie  m oral
ne i życ ie  religijne oczekują nań w  tej now ej 
ojczyźnie, dla udzie len ia  m u praw a ob yw atel
stwa, dla u czyn ien ia  go zarów no szczęśliw ym  i 
swobodnym, u żyteczn ym  sobie i drugim . Podob
ny do rośliny szacow nej, jeśli puszcza sw e k orze
nie w ziem ię, ożyw iony ob fitćm i sokam i, podnosi 
swe gałęzie i liśc ie  ku niebu; odbiera od n iego  
ciepło, św iatło i rosę; rozw ija  sw e w oniejące k w ia 
ty; okrywa się ow ocam i, i te ow oce stają się płod- 
nem nasieniem  dla now ej przyszłości. Taki jest  

том i. 24
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try b , do którego zm ierza  ca ła  jeg o  organizacja 
sposobem  postępow ym ; każde n arzędzie zm ysłow e  
przyczynia się do tego ze  sw ej strony; każde z nich 
udziela drugim  soków , k tóre w yrobiło  skutkiem  
następstw a przekstałceń  postępow ych . Powiedzm y  
nadto: drabina postępow a w ładz ludzkich  przed
staw ia system at ogólny praw  św iata , gdzie prze
ja w y  ziem i są w  tak  stałym  stosunku z przejaw a
mi nieba, gdzie w łasności n ierozłączne z każdą isto
tą, ciep ło , św iatło , ruch, odradzanie się, łączą się  
z sobą dla w ydania  harm onji ogólnej i odnaw iania  
jój bezustannie.

P ięciu  stopniom  drabiny w stępnej odpowiada  
pięć rodzajów  dóbr, k tóre są tyluż celam i osób- 
nem i, naznaczającem u każdem u rodzajowi władz  
w ła śc iw e  mu przeznaczenie. Tym  to sposobem  
ćw iczen ie  zm ysłów  m a szczególn iej za przedm iot 
zachow anie osoby w dobrym  b ycie, ja k ieg o  ono 
mu udziela; uczucia  jednoczą szczęśc ie  indyw i
dualne ze szczęściem  innych: rozum  ma swój cel, 
którym  je s t  praw da, sw ój skarb, którym  jest  
nauka: m oralność ma swój cel, k tórym  jest po
w inność, m a swój skarb, którym  jest cnota: cześć  
religijna staw ia człow ieka w  posiadaniu jego  przysz
łości , daje mu ce l za granicam i jego  istnienia  
ziem skiego, w  jego  obcow aniu z tym , który jest 
źródłem  i początk iem  w szystk ich  rzeczy. Ale 
żaden z  tych  różnych ce lów  n ie jest w yłącznym ,
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żaden nie pozostaje odosobnionym ; każdy służy  
kolejno za środek i narzędzie w szystk im  innym; 
każdy z nich staje się tern potężniejszym  im  sam  
przez się je st doskonalszym , i ten k tóry ze w szyst
kich jest najw yżej położonym , je st tak że ze  
wszystkich najpłodniejszym .

1 lakierni to prostem i środkam i ustanaw ia się  
jedność całego system atu: religja u tw ierdza , n a 
kazuje i nagradza cnotę; za pośredn ictw em  cn oty  
przepisuje zachow anie szczęścia  indyw idualnego i 
ogólnego; z n ią uzupełn ia św iatło  i nadaje m u jego  
praw dziw ą cenę.

W ogrom nym  łańcuchu przyczyn i skutków , sam  
tylko cz łow iek , pom iędzy istotam i w idom em i, łą 
czy w sobie zarów no cech y  jedn ych  i drugich; je st  
on praw dziw ein  ogniw em  lączącem  je  pom iędzy  
sobą, gdyż w szystk ie p rzyczyn y m echaniczne w ła 
ściwie n ie są czem  innem  jak  skutkam i, poniew aż  
ograniczają się na oddaniu tego co przyjęły; on sam  
tylko je st działaczem , gdyż sam  działanie sw oje  
dobywa z sam ego sieb ie. R zecz godna uw agi, że  
skutki sk ładające w id ow n ię n iższą św iata , zajm u
ją krainę zm ysłom  przystępną; że przyczyny schro
niły się w  k rainę n iew idzia lną  i w yższą ; przyczy
ny praw dziw ę znajdują się tylko w  obrębie w oli ro 
zumnej, potężnej i w olnej. (*)

(*) Patrz przyp. A. na końcu rozdziału.
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Dla w szystkich  istot, p ow ied zieliśm y, udoskona
len ie zależy na w iern em  zastosow aniu  się do swej 
natury. U doskonalenie w ięc  cz ło w iek a  za leżeć bę
dzie na poszukiw aniu  i osiągnieniu p ięciu  rodzajów  
ce lów , w yżej przez nas w skazanych , w edłu g sto
sunków  zależności i harm onji ja k ie  pom iędzy niemi 
istn ieją , gdyż takim  tylko sposobem , jak  to w idzie
liśm y w yżej, rozm aite rodzaje tych  w ładz spełnią  
w łaśc iw e im przeznaczenie.

Dwa w ięc  w arunki isto tn e służą za podstaw ę  
naszem u udoskonaleniu; jeden  w ym aga  żebyśm y  
u m ieli założyć sob ie ce l, k tóry  je s t  najlepszym  
sam w  sobie; drugi, żebyśm y byli zdolnem i osiąg
nąć g o ; co każe się dom yślać w olności zupełnej, 
to  jest, w olności w yboru i w olności działania, w e
dług tego jak  w ybraliśm y.

Gdyby, używ ając swojej w oli, cz ło w iek  n ie miał 
na celu  tego co je s t  najlepszem , to d ziw aczne po
stępow anie byłoby raczej nadużyciem  n iżeli u ży
ciem  w oli. Gdyby dążąc do lepszego n ie m ial siły 
osiągnienia go, traw iłb y  sam  sieb ie próżnćm i żą
dzam i, i pojęcie sam o, k tóre m iałby o w yższości 
celu , w praw iałoby go w  rozpacz. Ale przez połą
czen ie  obu w a r u n k ó w , zasługę w yboru połączy  
z zasługą nsilow ania: w artość jednej za leżeć będzie 
na pobudce, w artość drugiej na narzędziu .

Ztąd dla człow ieka d w ie w ie lk ie  potęgi moral
n e, od których zdaje się  za leżeć  ca ły  postęp jego

1 7 3
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udoskonalenia: oznaczem y jedną im ien iem  zam i
łowania w  dobrem, drugą im ien iem  panow ania nad  
sobą.

Należy zauw ażyć tutaj zn aczen ie odrębne ja k ie  
nadajem y w yrażen iu  zam iłowania w  dobrem: w  m o
wie pospolitej, oznacza ono zw y k le  gorliw ość w  
spraw ie lu d zk o śc i; byliśm y zm uszeni użyć tego  
w yrażenia  dla oddania jasno naszej m yśli, oraz dla 
nadania mu tym  sposobem  znaczen ia  najobszer
niejszego i najogóln iejszego. Tak w ięc , przez dobre 
rozum iem y w szystko  co jes  t w ybornem  sam o przez  
się, jak o  ce l w ytk n ięty  dla w oli ludzkiej, przysw a
jając w  tein  sposób m ó w ien ia  m ędrców  starożyt
nych; przez zam iłowanie  zaś rozum iem y to poru
szenie św iatłe , w o ln e i sz la ch etn e  duszy, k tóre dą
ży do ow ego celu  z p ośw iecen iem  się rów nie zu- 
pełnem  jak  szczerem .

To p ośw ięcen ie  się dobrem u, ten rodzaj o fia ro w a 
nia przez k tóre cz łow iek  oddaje się s a m , i 
wszystko co posiada, c elow i k tóry uznał być ce 
lem sw ego  p rzezn aczen ia , je s t p raw dziw ą zasa
dą żyw otną natury ludzkiej, źródłem  w szystk iego  
co ona w ydaje w ie lk ieg o  i użytecznego; je st du
szą heroizm u i gienjuszem  cnoty. W niem  prze
bywa ognisko w szelk iej naszej działalności m o
ralnej. Jest to siła  działająca na zew n ątrz, n ie 
określona i n ieograniczona niejako w  sw ojem  dzia
łaniu. Jest to nam iętność głęboka, w ew nętrzna ,
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nienasycona duszy, nam iętność razem  rozkoszna 
i spokojna, gdyż pogrąża duszę w  jej żyw io ł na
turalny, gdyż przenosząc ją  na łono porządku, za
spakaja w szystk ie ży c zen ia , zadośćczyni w szyst
kim potrzebom  pochodzącym  z jej istoty. Szczę
śliw a i dum na z tego  co nabyła, radość jakiej 
ztąd doznaje je st razem  żądzą nabycia nowej 
siły  dla osiągnienia w ięcej. Starajm y się  wyzuć 
na chw ilę z przesądów  nas oblegających; spytajm y  
na czem  zależy  p raw dziw a w artość  rzeczy  ludz
k ich , zkąd w y p ły w a  szczęśliw ość bez goryczy i bez 
zam ieszania, jak im  sposobem  nabyw a się zadowo
len ie  w ew n ętrzn e: a odkryjem y rozkosze pocho
dzące z zam iłow ania w  dobrem . Spytajm y jakie 
są rysy, co w  w ielk ich  i szlachetnych charakte
rach w zbudzają w ięcej je szcze  niżli szacunek i 
u w ielb ien ie , co nas pobudzają aby je  naśladować: 
a znajdziem y przykłady zam iłow ania  w  dobrem. 
Spytajm y co rozsypuje na z iem i dobrodziejstwa  
obfite, trw ale; co  dzia ła , n ie n iszcząc nigdy, co 
stw arza, rozm naża, polepsza: a znajdziem y owoce 
zam iłow ania w  dobrem . Spytajm y gdzie je st przej
ście ku naturze w yższej, jak ie nasze z nią wspoł- 
u c z e śn ic tw o , zkąd się rodzą p rzeczucia  naszej 
przyszłości: a poznam y całą godność zam iłowa
nia w' dobrem  i dziedzictw o nań oczekujące.

To p ośw ięcen ie się dla dobra, jak  my je  pojmu
jem y , nie znajdowało je szcze  żadnej karm i w' kra
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inie zm ysłów ; znajdowało tam  tylko punkt opar
cia, obrazy i z n a k i, środki w zajem nego u dziela
nia się, m aterję dla ofiar. Jescze ślepe i n ieroz
ważne zaczynało rozw ijać się, igrać niejako na 
łonie uczuć, ćw icząc się  w szukaniu dobrego po za  
obrębem osobistości. W k rain ie um ysłow ej poczy
nało ośw iecać się przy pochodni rozum u. Znala
zło sw e określen ie, a przez to sw e u spraw ied liw ie
nie w krain ie m oralności; uznało, pojęło swój cel 
praw ow ity. W yjaśnia się zaś i zadaw ala ostatecz
nie w  sferze religijnej; znajduje tam  swój kres i 
swe rozw iązan ie . Poskram iając m iłość sam ego sie
bie, przysposabia ją , przerabia i oczyszcza; ale 
zostaje w' otw artej w ojn ie z egoizm em , to jest, 
z osobistością grubą, bezw zględną, dziką, w yłącz
ną, stara się ją  zw a lczyć , zw yciężyć i zn iszczyć. 
Mieści i łączy  w  sobie zarazem  uszanow anie dla  
powagi i pociąg m iłości; gdyż zam yka w sobie  
zasadę bezinteresow ną, w spólną im obu : w y r ze 
kamy się sieb ie sam ych rów n ie  w  posłuszeń
stwie jak  w' gorliw ości. Jeśli nadajem y temu po
święceniu im ie miłości, to dla tego, że  m iłość w y 
raża kres jego najdoskonalszy i najw yższy; to dla  
tego że m iłość tow arzyszy  posłuszeństw u ośw ieco
nemu i nadto je  ożyw ia . Z am iłow anie w  dobrem  
jest, że  tak rzec m ożna, sum ieniem  ożyw ionein  
i czynnem; nie je s t  ono tylko w yrażen iem  jego  
wyroków, ale i jego  potrzeb; przypuszcza sankcję
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celu  który został w ybrany, a le  je s t  w ięcej liii 
sankcją; jest en tu zjazm em , słusznym  i świętym  
entuzjazm em  dla tego co je s t  d o b r e m ; jest pra
gnieniem  gorącem , w y trw a łem  i zaw sze rosną- 
cem  lepszego.

Istotnym  w ięc  jeg o  ch arak terem  jest rozszerzać 
się na zew nątrz , d ążyć do p rzy sz ło śc i, wspinać 
sie w  górę, i być c iąg le p ostępow em .

Panowanie nad sobą je s t dźw ignią  za pom ocą k tó 
rej w ykonyw ają się natchnienia zam iłow ania  w  do
brem . C złow iek  rozporządza sw em i narzędzia
m i, rządzi sw em i uczuciam i, w ład a sw em i w y
obrażeniam i, rozkazuje n aw et sam ej w oli. Ko
lejno pobudza, m iark u je , k ieruje, ham uje; jed- 
nem  s ło w e m , panuje.

Panuje: jego skłonności są jego  poddanem i, je
go w ład ze są jego  sługam i. Panuje i n ie prze
staje panow ać dopóki się  n ie  zrzecze  sw eg o  pano
w ania. Panuje: królestw o w ew n ętrzn e  nad którein  
je st ustanow ionym  w ład cą , czek a  rozporządzeń je 
go rządu i o trzym u je odeń porządek i pokój. Pa
nuje, n ie bez doznania oporu, a le z posłannictw em  i 
m ocą pokonania go. Panuje; n ie tylko na m ocy si
ły , a le  tak że na m ocy praw a, n ie  ty lko ina działa
n ie, a le w ładzę nad sobą sam ym . Nie je s t  on tyra
nem , ale królem .

To ostatn ie postrzeżen ie w ym aga najpilniejszej
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z naszej strony uwagi; w ykazuje ono istotny cha
rakter panow ania nad sobą.

Jest w ładza (a u to r ité ) , pon iew aż je st praw o, 
jest przeznaczenie; w ładza ogłasza je , ogłasza je  
przez sw e polecenia. W ładza je s t  op ieką ustano* 
wioną cłla zachow ania depozytu , przew odnik iem  
danym istocie m oralnej dla prow adzenia  jéj do c e 
lu. Owoż, jak  dziecko, w y ch o w a n iec , ob yw atel, 
są depozytam i pow ierzonem i rodzicom , n auczy
cielom , urzędnikom ; jak  rodzice, nauczyciele , 
urzędnicy są obow iązani udzielać im  znajom ości 
praw  rozum u, łub przep isów  społeczności, dla 
tern w ięk szego  dobra każdego i w szystkich; po
dobnież cz łow iek  je s t  d opozytem  p ow ierzon ym  od 
Opatrzności jego  w łasnym  staraniom ; w in ien  on 
opiekę sam em u sobie; rozkazuje sam em u sobie, 
gdyż jest, w  obec sam ego sieb ie, tłum aczem  i or
ganem praw  rządzących jego  naturą. Znaj
dujemy tu dw óch ludzi różnych, połączonych w jed - 
nćj osobie; (*) jed en  b ierny, drugi czynny; jeden  
słaby, gdyż je st n ieśw iadom y; drugi silny, gdyż 
jest ośw iecony. C złow iek  jest w łasn ością  sam e
go sieb ie, gdyż pow inien  być sw oim  przew od
nikiem. W ładza którą w yk on yw a nad sobą sa
mym jest tylko w ładzą cnoty; ma ona ca łą  god
ność tej ostatniej, rów n ie  ja k  m a jéj p raw ow itość ,

(*) Patrz przyp. Г1. na końcu rozdziału.
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i praw o jak ie ma nad sobą sam ym  jest tylko w y
p ływ em  jego pow inności. C złow iek spełn ia  w  sw o
jej w ew nętrznej krain ie rzeczyw isty  i w ysoki urząd; 
okazuje się tam  jakby p osłańcem  i urzędnikiem  
sam ego Boga.

Patrz na tćgo m łodzieńca, k tóry  dopiero co zo
stał usam ow olnionym , na tego n iew oln ik a , dopie
ro co w ypuszczonego na w olność, na  tego w ię
źnia z którego dopiero co zdjęto kajdany! jak że  
dum nie podnoszą oni głowę! Oddychają uakoniec! 
Oto patrz jak rzucają na w szystk ie  strony wzrok  
zadziw iony i zadowolony; poniosą sw e kroki gdzie 
się  im spodoba; praca ich  odtąd je st ich w łasno
ścią; ziem ia , n iebo, przestrzeń  zdają się  do nich 
należeć. T akiem  jest i bardziej upajającem  jeszcze, 
położen ie tego którem u pochodnia m oralności od
k ryw a panow anie jak ie  Spraw ca w szech  rzeczy  po
w ier zy ł mu nad sobą samym! Szranki otworzono, 
łańcuchy spadły; zaw ód nieograniczony otw iera  
się przed jego m yślą, b ierze w  posiadłość swoją 
w o lę  i ów  bogaty zbiór narzędzi przygotow anych dla 
niego; je s t  n iepodległym , w ięcej niźli niepodle
głym , panuje, rozkazuje. Czemże są w szystkie  
te  żądze am bitne, przez które próżność nas drę
czy i w  błąd wprowadza? Czem że je st ta władza 
zew nętrzna i pozorna, której jesteśm y tak  zawi- 
śni, czy  to k iedy obracam y nasze siły  fizyczne na 
m aterję, czy to k iedy usiłujem y nagiąć w olę in
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nych ludzi do d ziw actw  naszej? Jakaż ich jest 
cecha, ja k ież  ich źródło , jakież ich o w o ce , jeśli 
nie w yp ływ ają  z tć j  samej zasady, jeśli n ie  są 
w ynikłościam i cnoty? Ten to je st kres do k tó 
rego pow inna zm ierzać w szelka  am bicja szlach et
na i słuszna, u którego w szelka  am bicja szlach et
na i słuszna stanąć m oże! Kiedy August woła: 
Jestem panem  siebie, równie jak  świata, to zap ew 
ne n ie pa n  św iata  okazuje się tu szczytnym , ale  
śm iertelnik  pan  siebie, k tóry chciał i um iał być 
nim. Jeśli stan tam tego zdaje się podw yższać  
w  naszych oczach zasługę tego  ostatniego, to dla 
tego  że  czyni tryu m f tego ostatniego bardziej bo
haterskim , gdyż śm ierteln ik  pan sieb ie podbił pod 
moc sw oją pana św iata.

Pierw szy rodzaj panow ania nad sobą poczyna  
się w życiu  um ysłow em : cz łow iek  w łada działa
niami sw ego  um ysłu; dzieli i łąezy  sw e w yobra
żenia; nadaje im  znaki; przyciąga je  lub odpy
cha; w łada, gdyż sam posłusznym  je s t  rozum ow i 
i uznaje w ładzę oezew istośei. Ale w  k rain ie to  
moralnej nadew szystko  panow anie nad sobą w y 
jaśnia się i upraw nia rzeczy w iśc ie , gdyż w ted y  ty l
ko uznaje w ład zę od której użycza w szystkich  
swoich praw: to je st, w ładzę pow inności. Religja  
uśw ięca panow anie nad sobą, gdyż uw aża je  za  
jedno z najspraw ied liw szem  i najdoskonalsze!» po
słuszeństwem ; objaw ia mu jego praw dziw y po
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czątek . Ale ta godność w ew n ętrzn a , raz tak  
ustanowiona i utw ierdzona, przenosi się , że tak 
rzec można, przez p oruczen ie podrzędne, na w ła
dze n iższe, i tym  sposobem  uszlachetnia je  po
skram iając, gdyż służba do której je  używ a staje 
się upraw nioną, gdyż służąc rozum ow i, rozsze
rzą jeszcze  na zew n ątrz p anow anie, k tórego  sta
ną się narzędziam i. Tym  to sposobem  narzędzia  
zm ysłów , użyte w  działaniach  sztuki, podbiją pod 
w ładzę cz łow iek a  naturę m aterjaluą; u czu cia  j e 
go, rządzone m ądrością, staną się w ęzłem  łączą 
cym  go z ca łą  społecznością; w yobraźnia jego  i 
pojęcie u tw orzą dlań św iat idealny za pośrednic
tw em  poezji sztuk p ięknych , i podbiją świat 
za pom ocą odkryć nauki.

Te d w ie w ie lk ie  potęgi m oralne m ogą się też 
rozw ijać nie w  jednym  stopniu, a n aw et zdaw ało, 
by się n iek iedy że jedna z nich rośn ie k osztem  dru
giej; w idzieć m ożna bardzo często  w ie lk ie  unie
sien ie m oralne w  ch arak terze słabym , i uczucia  
niezbyt szlachetne przy w oli energicznej. W pier- 
w szym  przypadku, cz ło w iek  w ięcej się  zajmuje 
poglądem  niżli działa; w  drugim  w ięcej zostaje 
w  ruchu n iżli upładnia. Jednak, te d w ie  potęgi 
są też  połączone z sobą przez ścisłą  pokrewność 
w  sw ej zasadzie, i każda z n ich  cierpi na tern, 
gdy będzie przez drugą opuszczoną. Bo iczem że  
jest gorliw ość ku dobru, bez odw agi speluieuia
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go? Czemu)., jeśli n ie dobru, będziem y ofiaro
wać całopalenie naszych skłonności? Dobry postę
pek, p rzeciw nie, tern w ięcej b ęd zie in ial zasługi 
im więcej będzie kosztow ać usiłow ań, i postano
wienie energiczne tein w ięcej będzie chw alebne  
im czyściejszą pobudką będzie natchnione.

Z tych dw óch  w ielk ich  potęg m oralnych, zam i
łowania w  dobrem  i panow ania nad sobą, jedna  
nadaje k ierunek  naszym  w ładzom , druga użycza  
im największej energji; jed n a  n a leży  szczególniej 
do sprężyn nadających ruch w oli, druga gra rolę  
w użyciu w olności; jedna zdaje się w ięcej sprzy
jać cnotom  łagodnym , druga cnotom  silnym ; je 
dna przew aża w  p rzy m io ta ch , k tóre jak  dobroć, 
mają charakter w  w ysok im  stopniu  tow arzyski; 
druga w  przym iotach  k tórych  zasługa je st raczej 
indywidualną, jak  to  um iark ow an ie i odwaga; 
jedua pow ażaną była szczególn iej w  szkole Pla
tona, druga w  Portyku. Chrześcjanstw u to zosta- 
w ionem było połączyć je  ściśle  z sobą, udzielić im  
równej energji, i dać bohaterów  zam iłow aniu  w do
brem.

Z trzech p ierw ia stk ó w  k tóre uznaliśm y za prze
wodniczące układow i naszej natury, z których  
pierwszy, osobistość, oczyszcza  się i ośw ieca  przez  
przymierze sw oje z dw óm a innemi; z k tórych  dw a  
ostatnie, pow aga i m iłość, zam ykając zarów no  
w sobie charakter b ezin teresow ny, panują szcze
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gólniej nad systeinatem  w ład z m oralnych; z tych 
trzech  p ierw iastk ów , d w a ostatn ie odpowiadają 
ta k ie  dw óm  potęgom , k tórych  dzia łan ie ma roz
w inąć ten system at; gdyż isto tn ie pow aga służy 
za regulatora panow aniu nad sobą, m iłość służy 
za natchnienie p ośw ięcen iu  się dla dobra.

W działaniu w ięc  i upraw ie tych  d w óch  potęg, 
należy szukać tajem nic w ielk iej sztuk i naszego 
udoskonalenia m oralnego. Różne stop n ie  stano
w ią ce  pięć sposobów  istn ienia, k tóre w yżej w ska
zaliśm y,są  jakby ogólnym  zarysem  dzieła. Zami
łow an ie w dobrem  i panow anie nad sobą służą do 
zapełn ienia go. Z tych  dw óch punktów' w idzenia 
przedstaw iających  się naszym  rozm yślaniom , bę
dziem y rozw ażali rozm aite środki posługujące do 
uksztatcenia sam ego sieb ie, w yn ikające z natural
nego biegu rzeczy  i w edług ich  w zajem nej zależ
ności i p od ob ień stw a.

18«

P R Z Y P I S Y .

(A) Cóż to jest p r z y c z y n a  w  istołnem  znaczeniu 
tego wyrazu? Przyczyna, którą filozofow ie nazywają spra
w u jącą  pew ne skutki  ( causa e ffic ien s) sama tylko praw
dziw ie godną jest tego imienia; gdyż ona jedna jest pło
dną, w szystk ie inne oddają tylko to co w zięły . Taką więc 
będzie ta która znajduje w  sobie samej pierw iastek swo
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jego działania, ta która wydając skutek, płodzi go przez 
swą własną dzielność. Owoż, gdzie my postrzegam y ta
kie przyczyny? Gdzie odkrywam y ten stosunek płodności 
pomiędzy przyczyną a jej skutkiem? Zewnątrz i w  porząd
ku fizycznym, nigdzie. Odkrywamy tam następstwo prze
jawów mniej lub w ięcćj ogólne, i dajemy tym przejawom  
nazwanie skutków i przyczyn, gdyż ogólność i stałość te
go następstwa każe się nam domyślać jakiegoś źwiązku  
ukrytego lecz istotnego pomiędzy niemi; samego źwiązku  
zresztą niepodobna nam dostrzedz. W  działaniu naw et które 
wywieram y na nasze narzędzia zm ysłow e, nic w ięcej nad to 
nie postrzegamy; widzim y że nasza ręka się rusza, kiedy 
chcem y ją poruszyć; nie widzim y że się rusza dla tego że  
my tego chcieliśm y, ani jakim sposobem dzieje się że ona 
jest posłuszną: niech będzie ruszoną paraliżem, posłuszeń- 
stw o ustaje, i my rów nież nie m ożem y w idzieć jak i 
dla czego ustaje. Ten związek nie jest czem innein jak  
głęboką i niezbadaną tajemnicą połączenia duszy z ciałem , 
i stosunków moralności z fizycznością. L ecz jeśli posunie
my się dalej, jeśli człow iek , zostaw iony sam z sobą, za
myka się w  przybytku sw ojego sumienia, scena się zm ie
nia, zasłona spada, działanie się wyjaśnia, stosunek się  
odkrywa; dusza obecna razem w  potędze która rozkazu
je i w  działaniu które jest posłusznem, postrzega dźw ig
nię, odkrywa sprężynę, gdyż w idzi że wola skłania się 
do czegoś z w łasnego popędu: dusza to rozkazuje samej 
sobie. Nakoniec, dopatruje ona przyczynę niedoskonałą 
jeszcze bez wątpienia i bardzo ograniczoną; lecz w yciąga  
z tego to wyobrażenie płodne przyezynowości, które prze
niesione później przez w yw ody rozumu na szczyt drabi
ny istot, rozwinie się tam w  całej swej rozciągłości i 
całej wspaniałości.
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Jeśli zaś lia szczeblach niższych drabiny i wprzejawnch 
natury zm ysłowej, przypuszczam y także przyczyny, elio- 
ciażbyśmy nie znali żadnej któraby zasługiw ała na to imie, 
cóż to byłoby innego jak skutek tego usposobienia zwy
czajnego jakie mamy przenoszenia na scenę zewnętrzną 
przejawów naszej w ew nętrznej istoty , i przypisywania 
przedmiotom umieszczonym zew nątrz nas, naszych włas
nych przemienności? Tym  to sposobem przedstaw ujemy 
sobie w  naturze d zia łaczy , podobnych do nas. Zważm y, w 
dzieciństw ie cywilizacji, tę igraszkę wyobraźni objawia
jącą się z równą naiwnością jak en erg ją ! Patrzm y jak 
w tedy człow iek  pełen sam ow iedzy sił sw oich, ożywia  
w iatry, k w iaty , w szystk ie zjawiska, użycza im przyczyn 
sam odzielnych, i zaludnia św iat gienjuszami!

(B) Ta jed n o ść , zasada naszej indywidualności, jes 
to samo co zwykliśm y nazywać pros to tą  du szy .

W szystk o  w człow ieku pochodzi ze wspólnego ogniska 
i doń się odnosi. Jego Ju uznaje się tein samem w e wra
żeniach odebranych, w  działaniach wykonanych, w  kra
inie zm ysłów , w uczuciach, wyobrażeniach, wr przeszło
ści i teraźniejszości; przedłuża się w  przyszłość. Bez tej 
jedności nie byłoby dla nas ani przypomnienia, ani następ
nie doświadczenia; nie byłoby wyobraźni, gdyż nie było
by spowinow acenia wyobrażeń; nie byłoby nawet pojęć, 
gdyż czucie zm ysłow e może się obrócić w  pojęcie o tyle 
tylko o ile jest wyraźnem. a nie może być wyraźnem nie 
będąc porównywanem . Ztej że samej przyczyny nie by
łoby sądu, gdyż porów nanie w tedy tylko staje się podoi)- 
nem kiedy przedm ioty są objęte razem jednym rzutem 
oka. N ie byłoby woli; bo żeby chcieć, potrzeba żeby 
przedmiot który chce był ten sam co przedmiot który czuje 
i poznaje. W szy stk ie  przem ienności (modyfikacje) czło
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wieka byłyby rozproszone, bez związku, bez stosunku po
między sobą. Porządek nie mógłby być pojętym, ani 
wprowadzonym; gdyż porządek gruntuje się na jedności, 
i my czerpiem y w yobrażenie jedności w  nas samych, jak  
rozmaitość przychodzi nam zewnątrz. M ożemy czerpać 
jedność tylko w  św iadectw ie sumienia w ew nętrznego: 
wszystko co się zew nątrz przedstawia jest złożonem. Jed
ność, jednem słow em , jest zasadą nauk i sztuk, środ
kiem w szelkiej działalności, w ielkiem  ogniwem  przez któ
re wyjaśnia się stosunek środków do celu i skutku do 
przyczyny.

TOM I. 26
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K S I Ę G A  II

O U Ż Y C I U  W M D Z  M O R A L N Y C H .
O 1) D Z I  A 1  I.

0  OWOCACH ZAMIŁOW ANIA W  DOBREM .

I.
JAK ZAMIŁOWANIE W DOBREM PRZEKSZTAŁCA 

MIŁOŚĆ SAMEGO SIEBIE.

Przyszliśm y ju z do uznania w  zam iłow aniu  
w dobrem  i panow aniu nad sobą, dw óch  głów nych  
sprężyn udoskonalenia m oralnego. Dopiero w y 
pada nam rozw ażyć te  d w ie sprężyny w działaniu, 
roztrząsnąć skutki w łaśc iw e każdej z nicli i w spól
ne im obu

Przypatrzm y się na ch w ilę  człow iekow i w jego  
stosunkach z sobą sam ym  i z drugim i; zw ażm y  
charakter jak i przyjm ują na sieb ie te stosunki,
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pod w pływ em  uczucia pow inności i pośw ięcenia  
się temu co jest m oralnie dobrem . Pom iędzy w i
dokam i w ja k ie  ten przedm iot obfituje, p ięć jest 
które zdają się być bardziej w yd atn em i, i zasłu
gują, przez sw ą użyteczność prak tyczną, na szcze
gólną uwagę.

1 -ód. Przez pojęcie to sw ych  pow inności czło
w iek  nabyw a należytego  pojęcia sw ych  praw .

2-re. Pojęcie pow inności je st św ia tłem  naucza- 
jącem  cz łow iek a  rozpoznaw ać to co je st dla n ie
go praw dziw ie korzystnem .

3-cie. Człow iek n ie m oże w ykonać z zupełną 
dokładnością tego co je s t mu tylko ściśle przepi- 
sanem , jeśli n iem a w  nim żądzy lepszego, czynią
cej go zdolnym  robić w ięcej je szcze , n iżeli mu 
przepisano.

4-te. N ajpiękniejsze przym ioty  charakteru , naj
szczęśliw sze usposobienia z natury, m ogą się  obłą- 
kać lub zepsuć, będąc pozbaw ionem i zam iłow ania  
>v dobrem , a p rzeciw n ie , odbierają od n iego nat
chnienie czyn iące je  plodnem i.

5-te Z am iłow anie w  dobrem  uzupełnia tylko 
dzieło  natury, iza d o śćczy n i jaw n ym  jej w ym a
ganiom .

Te p ięć prawd w yk aże się w  pew nym  sposobie 
naturalnym  porządkiem  z postrzeżeń, których na
stępnie udzielić zam ierzam y, cofając się do źródła 
praw  indyw idualnych, idąc za b iegiem  stosunków
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spoieczeńskich; na każdym  kroku, zam iłow anie  
w dobrem ukaże się tam  jako gienjusz op iekuńczy  
i twórczy.

i\ic zdaje się n iem a bardziej sprzecznego, na  
pierwszy rzut oka, jak  m iłość sam ego sieb ie i za
miłowanie w  dobrem: jedno, ch c iw e  zbogacenia  
się a ztąd sk łonne do potajem nęgo chw ytania; 
drugie skore do w yzucia  się dla zadośćuczynien ia  
poświęceniu. Z tej pozornej sp rzczn ości zrodziły  
się b łędy p rzeciw n e sobie pew nych  filozofów , 
którzy ch cie li odnosić do zasady osobistości wszel*  
ki pow ód postanow ień lu d z k ic h , i pew nych  m i
styków, k tórzy  ch c ie li w ym agać ofiary zupeł
nej i bezw zględnej w szelk iej osobistości dla idea
łu doskonałości. Z tej sam ej sprzeczności, prze
niesionej do praktyki, zrodziły  się także b łędy ego
izmu i przesadzona g orliw ość, która chybiła celu  
sięgając po za niego.

A jednakże, zam iłow an ie w  dobrem  nie dąży b y
najmniej do zn iszczen ia  m iłości sam ego siebie; 
dąży tylko do ośw iecen ia  jej, i przekształcając  
zwraca ją  do praw dziw ego jej przeznaczenia.

Przy św ietle  jak ie  rozlew a p ochodnia  pow inności, 
człowiek postrzega sam ego sieb ie  ze strony zupełn ie  
nowej i nadspodziew anej. U czucie m oralne je s t  
jakby pew nym  rodzajem  objaw ienia odkryw ają
cego każdem u z nas, w  jego  w łasnej osobie, depo
zyt św ięty, o którym  staranie Opatrzność p ow ie-
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rzyla  jemu sam em u; przestaje on być sw ym  wła
snym n iew oln ik iem , lecz  n ie staje się  bynajmniej 
obcym sam em u sobie; tern umiej staje się włas
nym n ieprzyjacielem . Cnota nadając sw oją sank
cję, k ierunek  i gran ice ślepem u instynktow i oso
bistości, użycza m u pobudek rozw ażn ych  i słusz
nych , podnosi go aż do sieb ie; stosuje się ona 
niejakim  sposobem  do zam iarów  S w órcy , w  tros
k liw ości swojej ku jednem u z najszlachetniejszych  
tw orów  Jego: będąc p rzew od niczką  człow ieka  
jest razem  jego opiekunką. Pow ierza ona mu czte
ry g łów ne starania: p ierw sze , w zględem  zacho
w an ia  jego  życ ia  i zdrow ia; drugie, względem  
jego  szczęścia; trzec ie , w zględem  jego  godności; 
czw arte , w zględem  jego  polepszenia; użycza mu 
sw ej pom ocy dla zadość uczynien ia  tem u wszyst
kiem u.

Gdyby osobistość, zostaw iona sam ej sob ie, czu- 
w ala sam a tylko w  sp raw ie zachow ania  naszego 
życia  i zdrow ia, m ogłaby popełnić dw a rodzaje 
usterków : n iek iedy , pod ciężarem  n ieszczęść, przy
w iązan ie do życ ia  zdaw ałoby się zn ikać, ży c ie  przed
staw iałob y się ty lko jak o  m ieszanina  pomyślności 
i n ieszczęść; gdyby rów now aga została w  jej ro
zum ieniu przerw aną, osobistość usprawiedliwiłaby  
w yrachow aniem  roztropności gw ałtow ne zama
chy rozpaczy. N iekiedy, p rzeciw n ie , w  obec in
teresu ogólnego, nakazującego pogardzać uiebez-
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pieczeństw em , in teres zachow ania życia p rzew a
żyłby jako powód bezw zględny i radziłby spodle
nie obojętności. Cnota, w p ierw szym  przy padku, 
kładzie zaporę u brzegu przepaści; w  drugim , la 
mie przeszkodę w zbraniającą śp ieszyć na pom oc 
drugiemu. Ukazuje ona w  życiu  inną w artość, 
niżeli w artość prostego dobrego bytu, w artość, 
która będąc nadeń w y ższą, n ie m oże być mu po
święconą. W skazuje także że ta w artość za leży  
na sposobności być użytecznym , i przez to niedo- 
zwala p o św ięca ć  sam em u ży c iu  celu  dla k tórego  
ono jest nam  dane. W tych  dw óch k ierunkach  
jest ona w  zgodzie sam a z sobą; gdyż n iem a dla 
człow ieka, obarczonego n ieszczęściam i, żadnego  
położenia tak rozpaczliw ego, żeby n ie m ógł je szcze  
być użytecznym , jeśli n ie czem  innem  to dając 
z sieb ie przykład znoszenia ich. Któż m oże zresz
tą pochlebiać sobie, że zachow ał śród udręczeń  
boleści, spokój potrzebny dla sądzenia zdrow o  
o isto tn em  sw ojem  położeniu, i o nadziejach ja 
kich mu m ogą je szcze  dostarczać koleje przyszło
ści? Tym  sposobem  cnota ochrania nas je szcz e  
przeciw  złudzeniom  do k tórych , m ając na celu j e 
dynie zachow anie naszego życ ia , m oglibyśm y być 
w ciągnieni pom im o naszej w ied zy , i staje się c z ę 
sto roztropnością  w yrozum ialszą i pew niejszą. 
Z drugiej strony, zdarza się także że narażając się  
dla dobra ogólnego, otrzym ujem y dla nas sam ych,
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nie przew idując tego, now e  rękojm ie lub obfitsze 
pom oce; w tedy je szcze  cnota p rzez w yższą  prze
zorność, służy spraw ie zachow ania  ż y c ia , w ó w 
czas gdy zdaw ała się jej odstępow ać. Czy to dzia
łam y, czy to się w strzym ujem y, czy cokolw iek  
bądź poczniem y, w szy stk o  je s t  pelnem  niebezpie
czeństw', skoro osobistość sam a je s t  na celu: cnota 
nam tw orzy rodzaj pom yślności, dla k tórych  nie
ma n iebezp ieczeń stw  trzym ając się jej, naw et niema 
niebezpieczeństw  a błędu; gdy ż w  jej oczach , błąd jest 
pokryty intencją  p ow ziętą  w  całej szczerości pra
w eg o  serca.

O sobistość, zostaw iona sam ej sobie, m ożeż nas 
doprow adzić do szczęśc ia?  Ależ ona n ie um ie go 
n a w et określić. Sam a uznała się  być niezdolną 
oznaczen ia  jego  charakteru przez rozm aitość de
finicji zaw sze n iezupełnych , i przez ostateczne 
w yznan ie, k tóre jak o  w yp ad ek  w szystk ich  jej 
poszukiw ań, m ieści go często  w rzędzie urojeń. 
Szczęście  bow iem  nie przebyw a tam  gdzie ona go 
szuka, w  sam em  tylko używ aniu rozkoszy. Jaka
kolw iek  będzie żyw ość i trw ałość rozkoszy, szczę
ście  za leży  od w arunków  w ażniejszych  i trudniej
szych; za leży  od pew nej harm onji uciech , już to 
pom iędzy sobą, już z naszem i potrzebam i, już z pra
w am i naszych w ładz, już z sam ą zdolnością jaką 
m am y dla ich kosztow ania, ju ż  z pamiątkami 
przeszłości i w idokam i na przyszłość; je st rachunek
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za nadto głęboki, ażeby osobistość m ogła  go obiL- 
; czyć, przez sam ą n iecierp liw ość sw ej ch ciw ości, 

a którego cnota  daje nam  zarys gotow y i w c z e 
śnie nakreślony. Cnota, n ie  będąc czem  innem  
jak praw idłem  naszego przeznaczenia , staw i w szy 
stko na sw ojem  m ie jscu , utrzym uje w szystko  
w sw ych  granicach, tym  sposobem  znajduje na
turalnie rów now agę, i z uczucia  tej rów now agi 
wyprowadza dobry byt, u życzający now ej słody
czy sam ym  uciechom . Rady jak ie  sam a osobistość  
podaje szczęściu , będąc jed yn ie  radam i dośw iad- 

I czenia, przychodzą często  zapóźno, i są n ieraz  
drogo op łacone. Z resztą  od dociekań filozoficz
nych daleko tu je szcze  do praktyki zw yczajnej, 

i Gdzież jest narzędzie za pom ocą którego tak u czo-  
1 ne w yrach ow ania  m ogłyby być zastosow ane na 
| gruncie żyw ota  ludzkiego? Jakaż m iara zam knie  

w ich istotne rozm iary pom yślności i n ieszczęścia  
: tuż następujące, i ocen i p raw dziw ą w artość tych  

jakie się w  dali ukryw ają? Jakaż logika je st tak  
pewną w  sw ych  przepisach , żeby m ogła zapo- 
biedz złudzeniom  bojaźni i nadziei? Tak, bez w ą t
pienia, te  narzędzia m ożna otrzym ać; ta logika  
jest jaśn ie w yłożoną; ale cnota to jedyn ie daje 
nam p ierw sze, i naucza drugiej. Ma ona, jeśli 
tak rzec m ożna, form uły w cześn ie  ułożone, k tó
re, podając praw id ła  naszem u postępow aniu, och ra
niają sp raw ę naszego szczęśc ia  od złudzeń w y- 

t o m  i ,  2 7
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ob ra /n i i błędów sądu; ma ona tak że p ew ien  tryb 
spokoju i pogody, k tóry służy do zapob ieżen ia  tym  
błędom, i pom aga do ich  rozproszen ia

Osobistość czuw a z nadzw yczajną draźliw ością  
nad dobrem naszej dum y osobistej. Ale na jakich  
praw ach op iera ona tę dumę? Nie jest że to ra
czej potrzebą szacunku, n iżeli p raw em  nabyłem  
do szacunku? Podpory ja k ie  osobistość przybie
ra sobie dla utrzym ania się na stopniu , k tóry chce 
zajm ować, slużąż jej rzeczyw iście?  Nie b ierzeż  
ona ozdoby za godność, i w yrażen ia  za rzecz? Oto 
p raw a rzeczyw iste; m oralność je  w ykazała  św ia
tu: są to praw a ludzkości sam ej, do której na* 
leżem y jako jej członkow ie; są to praw a które 
w yciągam y z naszego szlachetnego początku, praw a  
których  nam  udziela pow ołanie godne poszanow a
nia; nasz stopień na ziem i je st podniesionym  przez 
cnotę, do stanu znakom itej kandydatury. Najprost
sza droga dla otrzym ania szacunku, o k tóry  się ubie
gam y, w skazaną jest nam  przez cn otę , naucza
jącą nas zasłu giw ać nań; upow ażnia ona nas do 
sądzenia o opinji, gdy jesteśm y przez nią spo
tw arzen i, do odparcia n iespraw ied liw ości pogar
dą. U dziela ona ku nam  sam ym  w ięcej jeszcze  
jak  szacunku, udziela poszanowania; gdyż pom i
m o w szelk ich  niedoskonałości naszej natury, po
m im o n aw et u łom ności jak iem i w ystępek  lub błąd 
m ogą ją  skazić, daje ona nam poznać rysy pier-
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wolno, k tóre tam  zostały w y ry te  przez mądrość 
najwyższą, i jakby prom ień od niej pochodzący, 
pomaga nam do w ykazania na ja w  tego n ieb ies
kiego piętna. W zyw ając nas żebyśm y żyli dla  
społeczności, nadaje oua każdem u z nas p ew ien  
rodzaj charakteru  publicznego, i udziela najistot
niejszej godności, godności zależącej na tein aże- 

; by być użytecznym  ogółow i.
N akoniec, osobistość zostaw iona samej sobie, 

w zyw a nas do upraw iania naszych w ładz z pobud- 
i ki ty lko, że  tak rzec m ożna, przedajnej, gdyż nie  

w skazuje nam p rzez to innego celu , jak  tylko zro- 
| h ienie nas b ieglejszem i w  sztuce zad ośću czyn ie

nia naszym  potrzebom  osobistym ; ja k że  też ona 
się pyszni tą biegłością i tern pow odzen iem , ja k ie 
go ztąd nabyw a! P rzyw iązuje ona do tej w p raw y  
tenże sam  rodzaj w artości co do złota i do władzy; 
przyw iązuje m oże m niejszą je szcze  w artość; gdyż 
złoto i w ładza, dla tych  co je  posiadają, są ła tw iej
sze do użycia. W oczach cnoty, skarhy złożone w  
nas sam ych będą m iały daleko w iększą w artość; 
inny interes pobudzi do ich w ydobyw ania. Jakże 
nieskończen ie w ażniejsze będą następstw a, k tórych  
m ożem y oczek iw ać z naszego w łasnego u lepszen ia, 
teraz k iedy się. one rozciągają do w pływ u k tóry  
w yw ieram y na szczęście innych; teraz k iedy upra
wiając nasze w ładze, upraw iam y ziarno zasiane  
ręką najw yższą, i które m a w ydać plon w przysz-
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łem  istnieniu! Owoż, pow odzen ie k tóre otrzym u
jem y w  tym  podw ójnym  zam iarze, zależy w ięcej 
od środków czerpanych  z naszego w łasn ego  grun
tu, m ie li od tych  k tóre okoliczności zew n ętrzn e  
nam nastręczają, a n a w et za pom ocą to p ierw szych  
korzystam y z drugich.

Strzeżm y się w ięc  oskarżać nadto lekkom yślnie  
o egoizm przepisy m oralne, za leca jące cz łow iek o
w i opiekę, którą w in ien  sam em u sobie, w te d y  n a
w e t k iedy te  przepisy zam ykają w  sobie jak i błąd  
teoretyczn y  w zględem  zasady zob ow iązan ia , jeśli 
tylko m iłość sam ego sieb ie, taka jak ą  one w pro
w adzają w  praktykę, łączy  w  sobie cech y  jak ie  po
w in na  otrzym ać od cnoty! Potępiać słuszną m iłość  
sam ego sieb ie byłoby to zadaw ać k łam stw o natu
rze  i postępow ać w b rew  zam iarom  jćj T w órcy. 
Chciał On ażeby osobistość sam a m iała  swój in te
res w  spełnieniu Jego prawa; chcia ł ażeby sp ełn ie
n ie Jego praw a było je szcze  w ie lk iem  dobrodziej
stw em . Lecz strzeżm y się  zarów no skupiać w  sa
m ym  tylko in teresie  osobistości, jak k o lw iek  zda
wałby się on być dobrze zrozum ianym , w szystk ie  
pobudki jak ie  nas pow inny skłaniać ku dobremu! 
gdyż w tedy  w łaśn ie zerw alibyśm y to przym ierze  
z p ierw iastk iem  czy śc ie jszy m , od którego ciągnie  
w szystk ie  sw e korzyści.

Ja sam olubne i Ja trzym ające się cnoty n ie są 
tern sam em  Ja: jedno je st bałw anem , którem u

M i
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ofiarują kadzidło; drugie je s t  ślepym , k tórem u da
ją przew odnika. P ierw sze  je st ce lem  b ezw zględ 
nym do którego w szystko się  odnosi, drugie je s t  
narzędziem , k tórego zasługa za leży  na u żyteczn o
ści jego  usług. Obcowanie p ierw szego jest n ie- 
spokojnem , pelnem  w ym agań, dzi w actw , obcow a
nie bezpłodne rów nie dla serca  jak  dla um ysłu; 
obcow anie drugiego m a sw e słodycze rów n ie  jak  
sw ą szlachetność, gdyż cnota sam a rozsypuje tam  
sw e dobra do niej n ależące. P ierw sze ubożeje 
w  tym  sam ym  stosunku jak  się odosobnią; drugie  
zbogaca s ię  w szystk iem i zw iązkam i jak ie  zaw iera .

Z tego że cz łow iek  m a pow inności do spełn ienia  
w zględem  sam ego sieb ie , w ypada także że  m a  
praw a na rzeczy  odpow iedne i potrzebne do ich  
w yp ełn ien ia . R ów nie jedn e jak  d ru gie , są dw o
m a term inam i w zględnem i w  p lan ie porządku  
ogólnego. Środki w ykonania  są przeznaczone na 
jego usługi, rów nie jak sam  przeznaczony jest do 
celu dlań naznaczonego. Tym sposobem , z praw a  
zachow ania życia  i zdrow ia rodzi się dlań praw o  
słusznej obrony; z pow inności nakazującej mu  
staranie o jego  szczęściu  rodzi się  praw o u żyw a
nia do tego przedm iotów  będących  w  jego rozpo
rządzeniu, to je st, nie ty lko tych  których  u życie  
je s t  podobnem , ale i tych tak że które n ie są jeszcze  
zajęte praw em  kogo innego; z pow inności naka
zującej m u u trzym an ie  godności swojej natury
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rod/.i się praw o ochrauiania swojej n iepodległości 
i dobrego imienia; z pow inności w reszc ie  n ak a
zującej mu pracow ać nad w łasn em  u lepszen iem , 
rodzi się praw o rozporządzania sw em i w ła 
dzami, praw o do praw dy i do innych  środków  
udoskonalenia. W łasność sam a w y p ły w a  albo  
z prawa p ierw szego zaw hulania, albo z praw a któ
re praca nadaje do w yrobów  z nićj pochodzących, 
albo w reszc ie  z przelania, k tóre  sam o odnosi się 
do jednego z tych  dw óch  źródeł. Owoż, praw o  
p ierw szego za w ładania nie jest czem  innem  jak  
tylko n astęp stw em  tego k tóre m a cz łow iek  do 
przysw ojen ia  na sw oją korzyść tego co nie przesz
ło  jeszcze  na w łasność kogo innego; praw o pocho
dzące z pracy nie je st czem  innem  jak  następstw  em  
tego k tóre posiada cz ło w iek  nad sw em i w łasnem i 
w ładzam i, których praca je s t  zastosow aniem .

Uw ażane z tego punktu, i jako  n astępstw o po
w inności, p raw a będą w y k o n y w a n e bez w ątp ie
nia zw ięk szen i um iarkow aniem ; ale staną się  tein  
św iętszem i. Ł atw o w ted y  będzie rozpoznać k ie 
dy się o n ie należy usiln ie dopom inać, a k iedy po
zostaw ić je  odłogiem ; gdyż dosyć b ędzie rozw a
żyć czy pow inność do. której się odnoszą je st bez- 
w zględną, i czy  one stanow ią  jedyn y  i n iezbędny  
środek do jej spełnienia. Tym  sposobem , zrozu 
m iem y w  jak ich  zdarzeniach m ożna się  zrzec sw o 
ich praw , i jak im  sposobem  m oże się stać rzeczą
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chw alebną zrzec się praw  pozornych, k ied y  środek  
przeznaczony do w yp ełn ien ia  pow inności zw raca  
się p rzeciw  ce low i do którego pow inność zm ie 
rza, albo m oże być w prost zastosow any do tego  
celu , n ie  przechodząc kanałem  uciech y osobistej. 
Tym  sposobem  nadew szystko nauczem y się  rozróż
niać praw a od uroszczcń; tym  sposobem  pozna- 
wając nasze w łasn e praw a, poznam y lepiej praw a  
innych.

Gdyby na św iec ie  był jeden tylko cz łow iek , pra
w a  jego  n ie m iałyby innych  granic, jak  tylko gra
n ice  jego  pow inności ku Bogu i ku sobie sam em u. 
U m ieszczony na łon ie społeczności, przybywając 
na łono społeczności juz utw orzonej, stan jego  m u
si się zm ienić; ale taż sam a siła k ierująca będzie  
p rzew od niczyć jego  przeznaczeniu .
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II.
O S P R A W I E D L I W O Ś C I ,

W szystko co w nosi zam ęt i n ieład  do sp o łeczn o
ści m oże być przyp isanem  zam ieszan iu  praw  
z w idokam i osob istem i, to je st, b łędow i dobrow ol
nem u lub m im ow olnem u jak i popełn ia ten co 
niby ch ce  w ykonać praw o, a tym  czasem  upę- 
dza się za w idokiem  osobistym .

W ten że sam  błąd w padają n iekiedy tak  ci k tó
rzy  stanow ią praw a jak  ci k tórzy  je  zastosow y- 
wają; błąd ten czyn i w tenczas p raw a złem i i w y 
roki n iespraw ied liw em u

P raw a się ograniczają: w idoki osob iste w alczą  
z sobą. Praw a ograniczając się, staw ią  się w  ró 
w n ow ad ze i w  zgodności: gdy pole o tw arte w szyst
kim  w idokom  osobistym  n ie m oże zadośćuczy
nić ch ciw ości każdego z nich, w ypada ztąd, że  
ci k tórzy  zadaw alają sieb ie bez ograniczenia, m u
szą przyw łaszczać cudze.

K orzyści m niejszej liczby osób pow inny być  
pośw ięcone korzyściom  w iększej liczby; praw o
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zaś najmniej znaczącego członka społeczności nic  
m oże być pośw ięconem  interesow i ogólnem u. Tak  
w ięc, lubo spraw ied liw ość jest in teresem  ogólnym , 
in teres ogólny nie je s t  spraw ied liw ością .

W szystk ie p raw a osobiste i indyw idualne są  
rów ne pom iędzy sobą, gdyż każde z n ich  w y p ły 
w a z tego sam ego źródła , to je st, z praw a jak ie  
każdy ma p ierw iastk ow o nad sobą sam ym . P ra
w a na rzeczy , pochodząc z pracy lub p ierw ot
nego zaw ładania, mają tęż sam ą cech ę, a le nie  
mają tej sam ej obszerności; obejm ują one dla 
k ażdego to co  praw nie nabył. Sięgając w yżej 
je szcze , poszanow anie, k tóre każdy w in ien  pra
w om  innego, w ychodzi ztej że sam ej zasady, któ
ra w kłada nań pow inności ku sobie samemu: 
jest w yrażen iem  potrzeb  natury, praw em  najwyż- 
szem  Opatrzności, w zyw ającem  razem  w szystk ich  
ludzi do przebieżen ia, każdy w sw ym  kółku, ich  
w spólnego przeznaczenia.

Miara użycia dozw olonego rozm aitym  w idokom  
osobistym  przedstaw ia  szczególniejszą rozm aitość  
i ogrom ue różnice; lecz w idoki osobiste nie op ę
dzają się bynajmniej za  rów nością; każdy z nich  
opędza się za panow aniem ; każdy z nich chciałby  
praw a w yłącznego (monopolu).

Porządek ogólny utrzym uje się przez rów n o
wagę praw , utrzym uje się tak że przez n ierów ność  
stanów . Spraw ied liw ość, która ostania każdego

tom i. , 2 8
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ta i  samą opieką, opiekuje się jed n a k  tez tą nie
rów nością stanów  p rzeciw k o w szelk im  »roszcze
niom, które n ie byłyby upraw nione pracą i usłu
gami.

W idzim y ca le  n ieb ezp ieczeń stw o system atów , 
które, gruntując praw o na w idokach  osobistych, 
nadają tym  sposobem  p iew szem u  całą  obszerność 
jaką te ostatn ie objąć m ogą. W idzim y tak ie  
dla czego słynny w ychw alacz (*) system atu  tego ro
dzaju zm uszony był przypuścić, że stan p ierw iast
k ow y  i naturalny społeczeństw a jest stanem  w oj
n y , a następnie, szukać tem u złem u lekarstw a  
rów nie zgubnego jak  zło samo. Nic m ogąc go zna- 
leść w  m oralności, m usiał go szukać w ty ra n ji.

Z takow ej zasady w yn ik n ie  zaw sze ucisk , ni
gdy harmonja. llarm onja tam  tylko ustanow ić się 
m oże, gdzie uroszczenia interesu  uznają przew a
gę praw7, a następnie, gdzie są gotow e zrobić im 
ofiary jak ich  wym agają; zkąd pochodzi ze  w  spra
w ied liw ości koniecznym  jest żyw io ł szlachetny. 
Nie byłoby n aw et praw7 istotnych bez tej podrzed- 
ności; gdyż w yobrażen ie praw a n ie m oże być 
pojętem  bez w yobrażen ia  pow inności, nakazują
cej szanow ać go; są one w zględnem i pomiędzy 
sobą. W yobrażenie praw a nie m oże być przy-

(*) Hobbes.
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w iązyw anem  do prostej p rzew agi, jak ą  chęć pa
nowania otrzym uje przez gw ałt. Przez w yobra
żenie to pow inności, praw a ograniczają się , a na
stępnie, określają się.

Jak długo in teres i praw o są z sobą w  zgodzie, 
tak długo społeczuość jest wolną od n iebezp ieczeń
stwa; ch w ila  w której się  one rozłączają je st ch w i
lą narażenia jej na n iebezp ieczeństw o. Praw a  
przeto i urzędnicy dokładają w szelk ich  starań a że
by one zostaw ały  połączone z sobą, ale ich usi* 
łow ania w  n iew ielu  ty lk o  razach odnoszą pożąda
ny skutek. U czucie pow inności d okonyw a d zie
ła  urzędn ików  i p raw , tak jak  m ogłoby je  zastą
pić; ale nie będąc uzbrojone, ja k  p raw a i 'urzę
dnik, m ieczem , dopełn ia tylko ofiary przez po
pęd tej szlachetności, k tóra szczęściem  stanow i 
jeg o  isto tę .

P rzez w spółudział to szlachetności zachow anie  
sp raw ied liw ości m ieści się w  rzędzie cnót, staje  
się zasługą, honorem , tytułem  do szacunku. Mia
ra tej zasługi b ędzie w  stosunku z rozciągłością  
pośw ięcenia  w yp ływ ającego  z tej szlachetności, 
w  stosunku z głębokością i energją  uczucia przy
w iązującego do pow inności przez pow inność sam ą. 
Ten co postępując podobnym że sposobem , ofiaru
je ty lk o  zb ojaźn i, n ie ofiaruje, ale rachuje. N ie  
jest on spraw ied liw ym ; je s t  tylko bojaźliw yin, 
m oże podłym .
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Dam yż im ię sp raw ied liw ego tem u który się  
w strzym uje od szkodzenia, w  tedy k ied y  n ie znaj
duje żadnej korzyści w  szkodzeniu? W takim  ra
zie, każdy z nas by łb y  sp raw ied liw ym  nie m y
śląc o tein, cn otliw ym  bez usiłow ań, cz łow iek iem  
p oczciw ym  w każdej ch w ili dnia, a n aw et podczas 
snu. Potrzeba w ięc  żeby zachow anie sp raw ie
d liw ości było trudnem , żeby m iało być za cóś po- 
czytanem ; a p oniew aż ono jest trudnem  dla każ
dego, w m iarę tego jak  kom u na czein  zbyw a, w te 
dy gdy jego  sąsiad to posiada, zasługa sp raw ie
d liw ości pow iększa  się w  ubóstw ie; przyjm u je ona 
na sieb ie charakter cnoty w sta n ie  najliczniejszym , 
w  stan ie ludzi najmniej udarow anych od losu. I  bogi 
tragarz znajduje skarb, k tórego w ła śc ic ie l jest  
nieznany; m oże p rzyw łaszczyć go bez niczyjej 
w ied zy , a jednak szuka w łaścic ie la , i staje się bied
nym  z w łasnej w oli: je s t  011 tylko sp raw ied li
w ym ; ale jaka w ielk ość w  tej spraw iedliw ości! 
D ziw ne rozrządzenie m oralności! w strzym uje ona 
tych , k tórzy będąc najmniej uposażonem i, są ra
zem  najsiln iejszem i; nie tylko że n ie w strzym uje  
ich  w ięzam i n iew olu iczem i, ale podnosi ich  razem  
w tedy  k ied y  w strzym uje, a w ędzid ło, k tóre na
kłada stanom  niższym , je st zasługą ich uzacnia- 
jącą. Cóżby się  z nami stało, gdyby m oralność 
nie pośredniczyła tym  sposobem  pom iędzy małą 
liczbą tych  co posiadają i lliunem  tych  których
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potrzeby przyciskają? a jed n a k  p ierw si pozostają  
w pokoju, a c i ostatni zostają zadow olonem i w  tw ar
dych pracach, ja k ie  w ynagradza tak szczupła za
piała! Ach! to dla tego ze panow anie m oralno
ści je st p otężn iejszem  i pow szechniejszein  n iżeli 
nam się zdaje, to d la te g o  że na ziem i jest daleko  
w ięcej istotnej cnoty , n iżeli m y przy naszej n ieroz
wadze postrzedz m ożem y! Ale cnota będąc nie  
czem  innem  jak  zachow aniem  porządku, je st  
przez to sam o daleko m niej b ijącą w  oczy; zbrodnia  
jest w ydatną, gdyż m iesza  harm onję naturalną  
i ogólną: jest zauw ażaną, gdyż razi; opowiadają ją , 
ogłaszają; historja zbiera te  opow iadania, jak  za
chowuje pam ięć k lęsk  k tóre opustoszyły ziem ię, 
i tym  to sposobem  szkaluje ludzkość starając się  
ją  opisać.

N iek iedy próżność, nam iętność, dostateczne są  
żeby skłonić do dania, tak ja k  sk łon iłyby do przy
w łaszczen ia , lub przeszkodziły  do zw rotu; m oże  
sic w ięc  zdarzyć że będzie daleko w ięcej bezin
teresow ności w  prostej spraw ied liw ości, n iżeli 
w  sam ej hojności.

Nie p ow ied zieliśm y jeszcze  dosyć, i badając ser
ce  ludzk ie, odkryw am y że w iern a  stałość p ow in 
nościom  spraw ied liw ości w ym aga rzeczy w iśc ie  
czegoś w ięcej jeszcze n iżli prostego uczucia  tych  
pow inności. P rzep isy  sp raw ied liw ości są jasn e, 
dokładne, ścisłe; ale niepodobna żeby pobudki w e 
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w nętrzne Moli, av sw rm  niepett nem wahaniu się, 
mogły się zastosować do tych rozm iarów  jeome- 
trycznych z zupełną dokładnością, i ten coby się 
ograniczył na chceniu tego tylko co je s t przepi- 
sanem, nie zdołałby zawsze tego wypełnić. Po
trzeba obfitości uczucia dla zapełnienia należy
tej m iarki powinności. Potrzeba bogactwa ser
ca dla zadośćuczynienia koniecznym wymaganiom 
poczciwości. Nabywamy w tedy tylko w yobraże- 
nia tego co je st sprawiedliwem, gdy się stawimy 
rzeczywiście w myśli na miejscu kogo innego, że
by widzieć i czuć ja k  on widziałby i czuł, i że
by pojmować tym  sposobem to co mu uczy
niono, jćik gdyby to uczynione było nam samym. 
O avoż to poruszenie przez które przenosim y się 
tym sposobem av innych, ażeby się w pewnym 
sposobie zjednoczyć z nimi, każe się domyślać przy
najmniej o początku życzliwości: niemożna nikogo 
należycie szanować nie kochając. Zkąd pochodzi 
że wszyscy lubo oddajemy hołd jednozgodny p ra 
widłom sprawiedliwości, gdy się one Atyrażają 
w formule oderwanej i ogólnej, z taką łatwością 
potrafiam y iw aln iać się od nich w zastosoAvaniu, 
zpetynym  rodzajem  dobrej w iary? Dla czegóż to 
my nigdy z naszą szkodą nie popełniamy tako
wych omyłek? Dla tego Avłaśnie że my czynimy 
całkiem przechvnie temu co Avyżej powiedzieliś
my: że w miejscu tego cobyśmy uczyli się żyć
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w innych, skupiam y się w  osobistości; to co rani 
naszych b liźnich w ym yka się naszej uw adze, albo 
zdaje się nam być m ałoznaczącem ; to co rani 
nas sam ych zw iększa  się w oczach naszych tern 
pierw szeństw em  ja k ie  sobie nadajemy; w idzim y  
tylko jedną stronę kw estji, tę k tóra je st ku nam  
obróconą; w ym agania osob istości stają się tak na- 
kazującem i dla nas, że m oże pom im o naszej w ie 
dzy, uw ażam y je  za praw o n ieodzow ne także dla  
w szystkiego co zostaje w  stosunku z nam i. U jarz
mieni przez nasze skłonności, ch cem y się u ch y
lić od w stydu  n iew oln ictw a u spraw ied liw iając go; 
ch cem y używ ać z w iększem  b ezp ieczeń stw em , i dla 
dopięcia  tego, osłaniam y w  pew nym  sposobie nasz 
egoizm  p łaszczyk iem  spraw ied liw ości.

A jednak cech ą  w łaściw ą  sp raw ied liw ości jest, 
żem u si być stałą, jednostajną, rów n ą sam ej sobie  
względem  w szystk ich  i w  każdym  czasie. Jedna  
niegodziw ość w ystarcza  do sp lam ien ia  całego b ie
gu życia.

Nic zdaje się, na p ierw szy  rzut oka, n ie być 
zgodniejszem  z spraw ied liw ością , jak  praw o zem sty; 
przyw raca ona rów now agę, k tórą p rzyw łaszcze
n ie praw  zepsuło; i ztąd pochodzi poczęści że  
praw o odw etu  było p ierw szym  kodeksem  krym i
nalnym ludów , w  rodzącej się cyw ilizacji. U czu
cie życz liw ości, praw o m iłości jedyn ie usunęły  
ten błąd okropny, i nauczyły  praw dziw szej sp ra
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w ied liw ości. S praw iły  że w  tym  co nas obra
z ił w idzim y cóś w ięcej n iżeli osobę napastnika; 
że w idzim y w  nim  osobę jednego z naszych bra
ci, który m a praw o jeszcze  do naszych w zglę
dów , pom im o obrazy. D ały one nam pojąć, ze 
jeśli szranki strzegące naszych praw  zosta ły  prze
łam ane, te  k tóre strzegą  praw  innego istnieją; 
(*) ze praw o obrony nas sam ych n ie jest praw em  
niszczenia  tego co sami nie m ożem y odzyskać, ze 
rów now aga spoleczeńska nie jest w alk ą  n ien a w i
ści. U czucie praw a, o św iecone uczuciem  pow in
ności, uczy nas, że w  zgw ałcen iu , k tórego staliśmy 
się  ofiarą, zam yka się targnien ie na społeczeń
stw o samo, k tórego w oli n ie jesteśm y w ykonaw 
cam i, i ze przyjm ując na sieb ie ukaranie, przy
w łaszczylibyśm y obow iązk i sędziego. Namiętność 
dozw ala użyć w szystk iego p rzec iw  nieprzyjacie
lowi! n ienaw istny i zgubny przesąd podsycający  
zaw ziętość partji i n ienaw iści narodowe! Ale czyż 
cnota dozw ala n aw et nazw ać im ien iem  nieprzy
jac ie la  jednego z naszych braci! Udoskonalenie w ięc  
instytucji sp o leczeńsk ich  zgadza się  z udoskona
len iem  m oralnem  p ojed yn czych  osob; zostawując 
m ieczow i praw  p ow ściągn ien ie  nadużyć, pozwala 
każdem u przestrzegać w  pokoju doradzać cnot}.

(*) Patrz przyp. A. na końcu rozdziału.
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Po za granicam i lego  co jest ścisłą  pow innością, 
są rzeczy n ieoznaczone bynajm niej p raw id łam i 
wyraźnemi, a k tóre jednak  przepisuje delikatność. 
Tu braknie definicji; do uczucia to m oralnego na
leży ośw iecić  nas. Czego przepisy  n ie m ogły p rze
widzieć będzie natchnionem  przez tajem ny instynkt 
uczciwego serca, p ew n iejszy  n iżeli w szelk ie  prze
pisy. D elikatność je st jakby k w iatem  sp raw ie
dliwości, daje ona poznać ży c ie  i płodność rośli
ny; jeśli ona w ięd n ie je , soki zaczynają w ysychać. 
Delikatność jest często spraw ied liw ością  zastoso
w aną do m ałych  rzeczy; każe się w ię c  dom yślać, 
w  gorliw ości d la teg o  co je s t  spraw ied liw em , dosyć  
starania dla odkrycia ich; podnosi w artość tych rze
czy przez sw e pobudki. Nabywa ona szczegó ln iej
szych zasług przez to pilne staranie, którego rezulla- 
ta są całk iem  jej odkryciam i, i nabyw a tern w ięk 
szej czystości, że  częstokroć n iem a innego św iadka i 
sędziego jak  sieb ie sam ą.

N iezależnie od tej p oczciw ości zew nętrznej, sza
nującej praw a odnoszące się do rzeczy  m aterjal- 
nych, i k tóre je st rzeczyw iście  ty lk o  zw ierzchnią  
pokryw ą spraw ied liw ości, je st inna p oczciw ość, 
mniej znana, a le  trudniejsza, poczciw ość szanu
jąca godność innych, ich  szczęśc ie , to je st, ro 
dzaj dóbr, n ie bijących w  oczy, ale które są tem  
cenniejsze i rzeczy  w ist sze. Tu, ustaje panow anie  
praw cyw ilnych; tu, rozw ija  się w  zupełności pa-
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now anie cnoty; tu, sp raw ied liw ość m a m niej rę
kojmi jak  k iedyk olw iek , je ś li się n ie  op iera  na  
życzliw ości. Nie targasz się na w łasność innych: do
brze; ale czy  n ie szkodzisz drugim  w  zn aczen iu  
którego pom iędzy ludźm i używają? czy n ie  w n o 
sisz zam ieszania w  ich uczucia? n ie ranisz n igdy  
ich  serca  pociskam i zaw ziętośc i i zaw iści?  W te
dy tylko będzie ci w olno nazyw ać s ię  sp raw ie
dliw ym . Ale jak że p rzew idzieć ilu  sposobam i 
m ożna zasm ucić jednego z sw oich  braci? jest na  
to jeden  tylko sposób; to jest, kochać go szczerze. 
P otrzeba w ięc  um ieć kochać, żeby być sp raw ie
d liw ym .

W dzięczność je st drugim  rodzajem  p rzym ierza  
pom iędzy sp raw ied liw ością  a m iłością . W ypłaca  
ona uczu ciam i rodzaj d ługów , k tóre uczucia ty l
ko m ogą w y p ła cić , ale k tóre stają sic  tein  św ięt- 
szem i. Ztąd tedy, w dzięczność n ie rośn ie n igdy  
na gruncie egoizm u. O sobistość in teresow ana, 
tak ch c iw a  brania, jest niezdolną do pojęcia w zru
szeń szlachetności k tóra daje, i do zm ierzen ia  i- 
stotnej w artości dobrodziejstw a. Ztąd kto ją  zna, 
potrzeba żeb y  w ie le  kochał by się zgodził przy
jąć; je st to m ało jeszcze  kochać, gdy się odm aw ia  
przyjąć. W dzięczność jest, jeśli tak  rzec m ożna, 
sp raw ied liw ością  serca.

P ow iedzieliśm y że  rów now aga w idoków  oso
bistych n iestanow i je szcze  spraw ied liw ości. Ale
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jest pew ien  rodzaj rów now agi w id oków  osobis- 
tych, k tóra służy za ce l słuszności: ten  co daje, 
da rów nie tym , którzy mają też  sam e potrzeb y, 
jeśli m ają w' jego oczach  toż sam o praw o do tego; 
zastosuje on sw oje dary do tych potrzeb id o  tych  
praw , Jest to jeszcze  ż y c z liw o ść , życzliw ość  
jednostajna w  sw obodnem  zadow oleniu  sw ego  
uczucia, rozdzielona w edług rodzaju zasług. Jest 
to obraz, rozprzestrzen ien ie sp raw ied liw ości, za 
stosow ane do hojności, tak  ja k  w dzięczność b yła  
życzliw ością  przen iesioną w  spraw ied liw ość.

Nakoniec, spraw ied liw ość n ie ogranicza się prze
p isyw aniem  w yk on yw ania  sw y ch  w yrok ów  na  
nas sam ych: ch ce ona żebyśm y się zajm ow ali jej 
spraw ą, lubo rezu ltata  ja k ie  m ogą w yn ikn ąć nie  
będą się  nas tyczy ły . Chce ona żebyśm y p od zie
la li zg łęb o k iem  oburzeniem  naganę jaką w yrzek a  
p rzeciw k o  tym , k tórzy  gw ałcą  jej praw o. Chce 
ona w ięcej, i je że li społeczność sam a n ie użyła  
starania w' utrzym aniu jej praw , ona udziela  nam  
zaszczytu  bronienia  ich, składa w  nasze ręce o p ie
k ę  uciśnionej n iew inności; w ted y  to nadew'szyst- 
ko spraw ied liw ość jaśn ieje w  ca łym  sw oim  blas
ku; gdyż w ted y  to je st w  w ysok im  stopniu szla
chetną. N iem a ona jed yn ie  charakteru um iar
kow ania  n iedozw alającego szkodzić; nakazuje po
m agać; okazuje się rzeźw ą  i pełną życia. Ta- 
kiem  jest chlubne p iętno , jak iem  ona nazn aczy
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ła  czasy bohaterskie. W w iek u  dziecinnym  spo
łeczności, to posłannictw o, u dzielone p rzez m oral
ność odw adze, w y ręcza ło  m ilczen ie k sięg i ustaw , 
lub niedołężność w ładz cyw iln ych . Z tejże samej 
przyczyny jeszcze, to  posłan n ictw o odnaw ia się  
w  czasach zam ieszania  i bezładu; pociesza  ono 
w tedy ludzkość, i daje p o czą tek  św ietnym  cno
tom  pryw atnym  pośród k lęsk  publicznych . Lecz 
w  m iarę tego jak  społeczność organizuje się  i od
naw ia, to posłannictw o, p ow ierzone w szystk im  
ludziom  p oczciw ym , skupia się  stopniow o w  urzę
dnikach, a ztąd  godność i św iętość ich  urzędu. 
Są oni reprezentantam i i organam i cn oty  publi
cznej ; w ładza ich  n ie je st czem  innem  ja k  zna
m ien itą  pow innością; n iosą w  sw em  ręku  k ie lich  
św ięty  zaw ierający  w  sobie n ajw iększe dobrodziej
stw o społeczności ludzkiej, b ezp ieczeństw o i po
kój. Spraw ied liw ość, k tóra dla p ryw atn ych  oby
w ateli je st ograniczeniem , staje się w  urzędniku  
sadow ym  potęgą czynną, en erg iczn ą , n iezm ordo
w aną. U znał ona w  nim  sw ego  sługę, jeśli się 
on nie p rzen ik n ie duchem  ożyw iającym  ją  sam ą; 
jeśli będąc surow ym  ja k  ona, n ie  je s t rów n ie  ja k  
ona szlachetnym ? P oruczyż ona sw e praw a w  r ę 
ce n ieczyste? N akaże ona m ilczen ie  w  jego  ser 
cu uczuciom  najpraw szym ; gdyż dopóki będą  
uczucia w y łączn e, narażać będą tę  bezstronność  
co pow inna się op iekow ać praw am i zaw sze w  obec
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jej rów nem i. O Boże! ile/, to ona będzie w ym a
gać od niego! zech ce  ona n iek ied y  żeby był n ie  
przystępnym  n a w et litości.

Urzędnik rządow y je s t  pełnom ocn ik iem  słusz
ności sp o łeczeń sk iej, tak  ja k  sędzia je s t  pełnom o
cnikiem  sp raw ied liw ości publicznej. Jest 011 roz- 
dawcą dobrodziejstw  przeznaczonych  przez sp o łe
czeństw o jego  członkom . To co daje, n ie nale- 
i y  do niego, je st to depozyt k tóry  przekazuje. 
R ów nie ja k  sędzia, b ędzie się bronił od w sz e l
kiej stronności co  do osób, albo raczej ta szc zo 
drobliw ość, której je st organem , rozciągać się bę
d zie szczególn iej na tych, którym  jest najpotrzeb
niejszą; lecz do cnót sędziego dołączy tę  gorli
w ość pałającą, tę  trosk liw ość pilną, śledzącą  za  
odkryciem  potrzeb , m nożącem  i przygotow ującem  
środki pom ocy. W ów czas k ied y  sędzia zachow u
je , do niego należy  tw orzyć; zam iłow an ie w  do
brem  będzie gienjuszcm  podającym  m u plany  
dla jego u tw orów .

Ż ycie p ryw atnego urzędn ika tak sądow ego jak  
rządow ego je st rękojm ią ich  w ierności tv w yk o
nyw aniu tych  w ażnych  posług. A le cnoty to ży 
c ie  zdobiące przydają jeszcze do zbaw iennego skut
ku w yrok ów  w ydaw anych  przez jednego i rozpo
rządzeń pochodzących  od drugiego. Nie dość je st  
ażeby spraw ied liw ość i słuszność były zachow y
wane; potrzeba jeszcze  żeby uczucie to upow sze-
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ch n ia ło s ię  w  sercach: potrzeba w ięc  żeby c i co 
słyszą ich m ow ę, w ierzy li w  jej rzeczyw istość . Or
gana potęgi publicznej pow inny w ięc  znajdować, 
w  znaczeniu jak iego  używ ają, w  zaufaniu ja k ie  po
siadają, środek istotny dla pom yślnego skutku  
sw ych  usiłow ań. W ięcej oni w tedy  jak  poskram ia
ją  czynności pojedynczych  osób lub k ierują niemi; 
zapobiegają, przygotow ują, i będąc godnem i tló- 
m aczaini dobrych praw , tak jak  one szczep ią  ua- 
dew szystko dobre obyczaje.

220

P R Z Y P I S E K .

(A) W olno nam odjąś środki szkodzenia temu kogo 
mamy za nieprzyjaciela, lecz o tyle tylko o ile może nam 
rzeczyw iście szkodzić. Z ostaw iony bez obrony, rozbraja 
nasz opór, i jego słabość naw et poleca go naszym wzglę
dom. N ic w ięc  nie upoważnia nienawistnego ucisku nie
w oli. Cóż dopiero, jeśli ten  ucisk dotyka tych, których 
nie m ieliśm y się czego lękać, którym  nie m ieliśm y żadne
go powodu nadawać imie nieprzyjaciół? Cóż, jeśli on jest 
tylko chciw ością haniebnego frymarku? Człowiek mo- 
żeż być k iedykolw iek w łasnością innego człowieka? Pra
wo w łasności w ypływ a jedynie, jak to w yżćj pokazaliś
my, z rów ności przyrodzonej: jest następstw em  ich wza
jemnej niepodległości i lego prawa pierwotnego które 
Stwórca nadał każdemu nad sobą samym. Ten więc
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kto odmawia takow ego prawa swojem u bliźniemu, za
przecza tym  sposobem w szystkim  prawom własnym , w  ich 
zasadzie. W łasn ość praw ow ita i możebna dla każdego 
członka społeczności ztąd jedynie pochodzi, że przede- 
w szystkiem  przodkuje swoboda prawna w szystk ich , w ła 
sność prawna każdego nad swoją osobą.
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III.
JAK ZAMIŁOWANIE W DOBREM OCZYSZCZA 

UCZUCIA.

Cóż to je s t  kochać? U m ież to serce kochać  
p raw d ziw ie, co n iezna cnoty? Zasługujeż istotn ie  
na im ię m iłości ten pociąg którego doznajem y  
ku przedm iotom  naszych  u czu ć, jeśli się on nie  
przyw iązuje do tego, co je s t  w  nich rzeczyw iśc ie  
dobrego, jeśli n ie jest razem  czc ią  oddaw aną do
bru samemu? Czćmże byłaby m iłość bez p o w o 
du? Kochać! to słow o szczytn e a  tak  często źle  
pojęte, zam yka w  sobie zn aczen ie tajem nicze, 
odpow iadające w szystk iem u  co jest najw yborniej
szego w  naszej naturze. Tak, m iłość naszych bliź
nich m a w  sobie cóś rzeczyw iście  m oralnego; od
biera ona tajem ną sankcję od sum ienia. To uczu
cie  tak obfite i tak d elikatne razem , to zapom nie
nie p raw ie zu p ełn e o s o b ie  sam ym , to pragnienie  
tak gorące szczęścia  innych , ta potrzeba odda
w ania  się bez ogran iczen ia  i w yjątku, ukrywania
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przynoszonej ofiary, unikania n aw et w d zięczn ości, 
m ogłyżby zrodzić się i rozw inąć sw obodnie w  du
szy obcej jeszcze św iętym  natchnieniom  m oral
ności? Mędrcy starożytn i, uderzeni p ow szech 
ną potęgą m iło śc i, a w ięcej jeszcze  tein  co  je st  
doskonałego w  jej zasadzie, szukali dla niej począt
ku w yższego nad naszą naturę, przypuścili jej cha
rak ter boski, p rzeczuw ając tym  sposobem  praw 
dę, k tórą chrześcjaństw o w  ca łym  blasku w y 
kazało. Serce p rzepełn ione m iłością  ludzi czuje, 
na w idok w szystk iego  co je st dobrem , w zrusze
n ie podobne tem u jak ie  w  nas spraw iają słodkie  
w sp om n ien ia  lat dziecinnych; doznaje tegoż sa
m ego u niesien ia  ja k ie  przejm uje w ędrow ca  na  
widok m iejsc rodzinnych.

Miłość w ięc  je st pew nym  rodzajem  m ałżeństw a  
pom iędzy uczuciem  naturalnem  a cnotą. W tym  
piękn ym  zw iązku , cnota przynosi w  posagu sw ą  
w zniosłość, stałość, św iatło, bogactw o i w dzięk i. 
Oswobodzi ona u czu cie od udręczeń  trw ożących  
go, od wym agań psujących go; udzieli mu szcze
gólniejszej otw artości, obfitej p ełności, w yśm ien i
tej słodyczy. Podniesie je  do całej godności ro
zumu; udzielając mu sw obody ożyw iającej ją  sam ą, 
przypuści je  do u czestn ictw a  sw oich  w łasnych  za
sług.

P roste skłonności naturalne są n iesta łe , pon ie
w aż są ślepe; rozpraszają się rów no ze złudzeniam i,

t o m  i .  3 0
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k tóre je  częslo obudz;iją i utrzym ują; słabną przez 
posiadanie, w yczerpują się przez u życie, tracą swój 
urok przez p rzyw yk n ieu ie . Cnota, zaw sze  m ło
da, ciągle one odnaw iać będzie, uczyni je  rów nie  
stałem i jak  praw da, ró w n ie  jednostajnem i jak  
mądrość, zabezpieczy  je  na n iew zruszonych  za
sadach. Zdając się m iark ow ać ich  uniesienia, 
utrzym uje ona tajem ne ognisko ich  energji; przez 
oszczędność roztropną p ow strzym a je  dla uczy
n ien ia  ich trw alszem i, i odm ów i im  tylko tego  
coby naraziło  je  na gorycz żalu i na zaw ody b ę
dące n astęp stw em  b łędów .

W p rostej skłonności naturalnej zaw sze je s t  pra
w ie  tajem ne poszukiw anie sam ego siebie: ztąd ta 
zazdrość niespokojna lękająca się sk łonności współ- 
zaw odniczych , gdyż chce posiadać sam a jedna; 
uw ażająca jako n iew iern ość i kradzież w szystko  
co się  udziela innym; ona w ątp i zaw sze, gdyż 
niem a nic coby jej zapew niało  w yłączn e posiada
n ie jak ow ego  żąda. P rzeciw n ie  zaś m iłość taka  
której cnota  przew odniczy , przenosi nas w  przed
m iot ukochany, p rzez zu p ełn e  zapom nienie nas 
sam ych; cieszy się n ie  tern co od osoby ukochanej 
przyjm uje, lecz  tern co ona nabyw a; raduje się 
z  tryum fu otrzym anego przez nią, z uczuć których  
jest przedm iotem , gdyż w  tern n ie w idzi n ic  nie
sp raw ied liw ego, pochw ała w ew nętrzna jej towa
rzysząca nadaje jej zupełną ufność. Skłonność
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instynktow a niepokoi się i traw i w  uczuciu; praw 
dziwa m iłość karm i się  w  n iem  i sp oczyw a. P ier 
wsza doznaje m ąk, k tóre  często  czułość serca  
czynią trucizną życia  ludzkiego; druga m a radości 
niebieskie, usuw ające w sze lk ie  bojaźnie, i poda
jące w  zapom nien ie w sze lk ie cierp ien ia .

Przeniesiona, n ie będąc zniszczoną, osobistość  
udziela sk łonności instynktow ej sw ych  zazdrości, 
sw ych n ienaw iści, sw ych  n iespraw ied liw ośc i w zg lę 
dem w szystk iego co je s t  jej obcem ; zbogaca przed
m iot ukochany w ięcej te in  co zdobyw a na innych  
n iżeli w lasn em i daram i. Ztąd usposobienie n ieprzy
jazne, psujące, p rzez m ieszaninę fa łszyw ą, słody
cze najżyw szego uczucia, w  m iarę n aw et jeg o  ży
w ości. Miłość p raw d ziw a n iem a potrzeby odm a
w iać innym  ludziom  uczu cia  którego udziela oso
bie uprzyw ilejow anej: czerpa ona ze  źród ła  n ie  
m ogącego w yschnąć. Ż yczliw ość jej m a ca ły  spo
kój i ca łą  pogodę zasady ją  ożyw iającej; n ie  w y 
powiada ona w ojny na zew nątrz; podsyca się  j e 
szcze w szelk iem i uczuciam i, k tóre , pochodząc z te 
goż początku, zachow ują tenże sam  charakter. 
Spraw iedliw a w  daw aniu p ierw szeń stw a, sp raw ie
dliwą je s t  je szcze  ku tym  n a w et, którzy n ie są 
przedm iotam i takow ego p ierw szeństw a; nie jest ona  
w yłączeniem , ale w yborem . Skłonność się skupia, 
miłość się rozszerza; skłonność łączy się z nam iętno
ściami, m iłość ma tylko na w zględzie w idoki słuszne.
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Daniny z których sk łonność m oże składać sw ą ofiarę, 
sąż dość obfite, dość w zn iosłe , dla zad ośću czyn ien ia  
gw ałtow nej potrzeb ie d aw an ia  bezustannie, której 
m iłość doznaje? P rzem ijające z iem sk ie  dobra są 
rzadko w  jej m ocy i m ogą być dane tylko raz j e 
den. Miłość otrzym uje od cnoty  skarby w artości 
nieocenionej i k tó re  m o ie  rozsiew ać bez końca; 
tem i są p ociechy, rady, przyk łady. Jeden z naj
p iękniejszych darów , które cz ło w iek  m oże ofia
row ać drugiem u cz łow iek ow i, dar zaufania, otrzy* 
m uje całą sw ą  w artość jed yn ie  od cnoty. Serce, 
k tóre ona n ie ożyw ia, b ęd zież  m ogło otw orzyć się 
z ca łćm  w-ylaniem ? jak że m ożna okazać s ię  dru
giem u, k iedy śm iem y zaledw o sam i zw rócić oczy  
na siebie? Miłość, um ieszczona w  p ew n ym  sposo
b ie w  przysionku św iątyn i m oraln ości, ukazuje 
z jednćj strony człow iekow i w idow nię stw orzenia, 
z drugiej w nętrze św iątyni; uczy go jak  m a dostać  
się  do tego ostatn iego, żeby się  p otćm  rozpos- 
trzeć w  pierw szej, będąc ożyw ion ym  ży c iem  ca ł
k iem  now ym .

Kiedy poeci ch cieli m alow ać uczucie najżyw 
sze, jak ie  ty lk o  m oże zaw ładnąć sercem  człow ie
ka, uczucie w  k tórem  natura sam a zdaje się naj
lepiej rozw ijać ca łą  sw oją potęgę, u czu cie, na któ
re w yobraźnia i zm ysły  najw ięcej w y w iera ją  w la- 
dzy, ośm ieliliż  się k ied y k o lw iek  p rzedstaw ić nam 
jej obraz od dzieln ie od obrazu cn o ty ?  W iedzieli
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bardzo dobrze, gdzie m ieli czerpać życ ie , m ające 
ożywić ich  obrazy! Zdają się  być w yczerpan e te 
m alowidła p ow tarzane od tylu w iek ów  i w  tylu j ę 
zykach, a jedn ak że żaden glos ludzki n ie  m ógł w y 
pow iedzieć jeszcze  w zru szeń  oczekujących  duszę 
niew inną i czystą, gdy ta spotkała duszę której szu
kała na ziem i i którą m a w ybrać pom iędzy tysiącem . 
0 m iłości n ieznana św iatu! o skarbie n adziei, bo
gata w  nadzieje p iękn iejsze n iżeli w szystk ie o b ie
tnice ziem i, n ie je ste ś  ze ty  ju trzen k ą  lepszego  
życia? Ty zdajesz się czyn ić cnotę piękniejszą; ale  
to d la teg o  że  ty ją  czynisz przystępniejszą oczom  sła
bej ludzkości;to dla tego że zstępując aż do cieb ie, 
objaw ia s ię  ona w szystk im  w ładzom  naszej natu
ry! Jeśli się trafi że okrutne igrzyska losu stanęły  
w brew  życzen iom  dw óch isto t stw orzon ych  jedno  
dla drugiego, u czu cie k tóre ona u św ięc iła  tryum fu
je  je szcze  z p rzeznaczenia , zachow uje połączoneini 
tych k tórych  los rozdzie lił, dozw ala im  być jeszcze  
szczęśliw em i jedno przez drugiego, szczęściem  su- 
row em  a jednak  pelnem  w d zięk u , szczęściem  ofia
rowania się razem  św iętym  praw om  pow inności! 
Gdyż tw arda konieczność, przedstaw iając się ucznio
w i cnoty jako w yrok  O patrzności, traci cech ę ty- 
ranji, i znajduje je szcze  uległość tam , gdzieby m o
gła sprow adzić rozpacz.

Cnota, jak  m atka czuła i czuw ająca, m a w  sw ej 
opiece spraw ę uczucia, m ogącego się najłatw iej
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obłąkać, a to sław iąc go pod straż dobrych obycza
jó w . Pom ocnica natury, zrobiła  ona z tego uczucia  
zw iastuna uczuć fam ilijnych. Będzie ona dalej- 
przyciągać do sieb ie sam ej m iłe  wręz ły , z których  
się te  now e uczucia  składają. Udając się  zam ie
szkać pod dach ojcow ski, nadaje m u jego  bogi do
m ow e. Ukazuje się , i w  obec jej w szystk o  je s t peł- 
nem  życia i pokoju; n ow y języ k  tw o rzy  się  pom ię
dzy sercam i, k tóre  um iały  ju ż  tak  dobrze się  poj
m ow ać. Jakaż p ieczęć przyłożona na um ow ę m ał
żeńską! jak aż rękojm ia jej ob ietn ic! jak iż szacu
n ek  przy c z u ło śc i’. jak ie w ylan ie s ię !  jaka ufność! 
jak a  w ia ra ! Patrz na tych  dw óch m ałżon k ów , 
k tórych  zw iązek  zaw artym  został pod tą  szczę
ś liw ą  w różbą, co  się połączyli żeby się  stać lepsze- 
mi! patrz ja k  oni postępują w  zaw odzie życia , za
chęcając się, nagradzając w zajem nie, w yprze
dzając się w  szlachetnych  u czu ciach  i dobrych czy
nach i zlew ając tę bogatą puściznę w e  w sp ólny  na
bytek  ! Spojrzenia ja k ie  rzucają na sw oje dzieci, 
spojrzenia ożyw ion e tern an ielsk iein  zam iłow a
n iem  w  dobrem , w ym ow niejsze jeszcze  od spojrzeń 
m acierzyńsk ich , lubo p ełne tej samej czułości, wy
rażają słodką dum ę, nadzieję w yższego rzędu; w zy
w ają na śc ieżk ę  dobra te  istoty  tak  lube, widzą 
jak  w chodzą ju ż  na nią z n iew inną radością. Co 
za zgodność, ta  zgodność fam ilijna, te  glosy tak 
sobie odpow iedne, w znoszące razem  hym n spra
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w iedliw ości! Co za w idok, w idok  tego prom ienia  
niebieskiego, zstępującego na łono obrazu fam i
lijnego! w ykazującego w  całym  blasku to arcy
dzieło natury! Szczególniej w la śc iw ein  je s t  zam i
łow aniu w  dobrem  podnosić to co zdaje się  być  
pospolitem : te  stosunki drobiazgow e, te stosunki 
codzienne, zw yczajne, stan ow iące ży c ie  dom ow e, 
stosunki k tóre nałóg dążył do u czyn ien ia  m onoton- 
nem i, k tóre oziębiłyby proste uczucia instynktow e, 
pozbaw iłyby je  uroku w yobraźni, otrzym ują od 
zam iłow ania w  dobrem  w d zięk  i in teres co raz n o
w y; podają m u zręczność p ośw ięcen ia  się c ią g łe 
go, p o św ięcen ia  się n ieściągającego na sieb ie  
uw agi, p ośw ięcen ia  się  w  teraźn iejszości i przysz
ło ś c i : sp raw ied liw ość, za u fa n ie , w dzięczn ość,
w szystko się tam  zn ajd u je , w szystko się łączy , 
pod tysiączną postacią  i w  każdym  m om encie; za
słona ukryw ająca przed ok iem  innych te w szyst
k ie  skarby, nadaje im  tern w iększą  w artość; 
istn ieją  one dla w szystk ich , istn ieją p rzedew szyst- 
kiein  w  ubogiem  ustroniu; im  m niej m am y udzia
łu  w  dobrach ziem sk ich , tern w ięcej m ożem y się  
oddać jed en  drugiem u przez w zajem ne ofiary i 
n iew ysłow ion e dary serca.

„Przyjaźń m oże być tylko pom iędzy dobrem i“  
w yrzek ł m ędrzec Tuskulauski, m ędrzec k tórego  
rozm yślania były ośw iecone tak w ielk iem  dośw iad
czeniem  w  rzeczach  ludzkich. Nie dla tego to że-;
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by n iezależnie od prostych stow arzyszeń  utwo
rzonych przez in teres, n ie  m ogła się zdarzyć tak
że tajemna zgodność se r c , otrzym yw ana pośw ię
ceniem  się w zajem n em  i szc zer em , do jakiego 
pośw ięcen ia  n aw et źli są częstokroć zdolnem i. 
Podobieństw o gustów , p rzyw yk n ien ia , tw orzą  cóś 
podobnego do przyjaźni; praw a opinji użyczają 
im  pew nej podstaw y w iernośc i, k tórej n ie  mo- 
żnaby było zniszczyć bez hańby, a honor nadaje 
im  siłę  i stałość, jak ow ych  uczucie n aw et n ie  
m ogłoby im  zaw sze zapew nić. L ecz ta k o w y  
źw iązek  rozciąga się ty lko do p ow ierzchni nas 
sam ych. Zam iłow aniu to tylko w  dobrem  zosta
w iono uczynić z tego źw iązku p rzym ierze ścisłe 
dusz, gdyż ono sam o tylko w prow adza w eń  to co 
jest najszlachetniejszego, najgłębszego w e  w ładzach  
ludzkich. Kiedy istoty  pow ołane do otrzym ania  
dobrodziejstw a takow ej przyjaźni spotykają się po 
raz p ierw szy  w  św iec ie , czyż się n ie  zdaje, że  się 
znajdują znow u i poznają, jak  gdyby przeczucie  
n iew yraźne poznajom iło ich  już pierw iej? Pocho
dzi to ztąd, że każdy z nich w  istocie  znajduje w  dru
gim n iejak ie rysy tego w zn io słeg o  obrazu, który 
już był przedm iotem  jeg o  czci; przenosi w ięc  na 
p rzyjaciela w ybranego p rzezeń  cząstkę tejże czci. 
C złow iek  tym  sposobem  m oże czuć dla innego 
człow ieka , p ew ien  rodzaj w dzięczności, daleko 
w yższej nad tę , k tórą m ogłyby go natchnąć wszyst-
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k ie  inne rodzaje dobrodziejstw ; gdyż m oże od 
niego otrzym ać dobrodziejstw a sw ojego w łasnego  
ulepszenia. Jest zaw sze p ew na słuszna bojaźli- 
w ość w  p rzyzw olen iu  w ew n ętrzu em  naszego w ła 
snego sum ienia; pochw ała jego  m oże nas zadow o
lić ca łk iem  w tedy  tylko, gdy się  odzyw a echem  
sum ienia przyjaznego. W przyjaźni n iedoskona
łej b iedy pow ierzają się tylko dla tego, żeby zna- 
leść dla n ich  w ym ów k ę, albo m oże w  widokach  
pociągnienia innych do udziału w  nam iętnościach , 
k tóre stały się ich  p rzyczyną; w  praw dziw ej przy
jaźni p ow ierzają  się  one z przedziw ną słodyczą, 
z zam iarem  n apraw ien ia  ich w  części przez to w y 
znan ie, i u lżen ia  sw ojego serca z ciężaru  zgryzo
ty, nie potłum iając bynajm niej tej zgryzoty, ale  
znadując pom oc do żalu; je s t  to odpokutow anie  
i pociecha razem . Przyjaźń b ezw ątp ien ia  nie zgo
dziłaby się  na to żeby ofiary  w zajem ne były  uw a
żane jako posłuszeństw o praw u pow inności; poj
m uje je  raczej jak o  użycie przyw ileju  najm ilsze
go, przyw ileju  m ożności obdarzania bez zaw sty 
dzen ia  osoby udarow anej. Ale, w  uczuciu  pow in
ności, znajduje zasadę w ierności nadającej now ą  
rękojm ię jej sam ej, tak jak  w  zam iłow aniu  w  do
brem  znajduje p ew ien  rodzaj uśw ięcenia . Możeż 
być radość żyw sza  w  przyjaźni jak  w id zieć  w y 
konany piękny czyn przez tego kogo kocham y? o 
tak, żyw szą je szcz e  radością jest m ieć w  nim  udział. 
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W idzieliśm y jak te  rodzaje k ó ł spółśrodkow ych, 
składających na łonie społeczn ości ludzkiej, roz
m aite rzędy stow arzyszeń , są jakby ty ln i obrę
bami w  których  się rozw ija  p ew ien  rodzaj osobi
stości zb iorow ej, tiik długo ja k  te stow arzyszenia  
sam e opierają się ty lko na in teresie . Zamień tę 
zasadę zasadą zam iłow an ia  w  dobrem ; wtedy, 
w szystkie te stow arzyszen ia , w  m iejscu  w yp ow ie
dzenia sobie w ojny i zostaw ien ia  sieb ie w  stanie  
obronnym , będą stanow ić w  p ew n ym  stopniu j e 
dną tylko Sprzym ierzoną całość, przedłużającą i 
rozw ijającą stopn iow ie swoja działalność na w ięk 
szą skalę: rodzina będzie obrazem  ojczyzny; pa- 
trjotyzm  następstw em  uczuć dom ow ych; tożsam o  
uczucie przew odniczyć będzie tym  stow arzysze
niom  kolejnym  i w yw rze na n ie też sam e w p ły 
w y . Rozm aite stow arzyszenia  p ołączą się w  spo
łeczność ogólną, przez tenże sam zw iązek , k tóry  
łączy  ich członków  pom iędzy sobą. Jak zam iło
w an ie w  dobrem  ożyw ia ło  stosunki dom ow e przez  
cnoty p ryw atn e, tak  sam o przez cnoty publiczne  
ożyw i p ośw ięcen ie  się dla kraju. Zdaje ci się że 
w idzisz postać ojczyzny w znoszącą się nad ro
dzinną z iem ią , nad m iejscem  gdzie św iatło  dnia 
ujrzałeś: zdaje ci się że słyszysz głos jej odzyw a
jący się w  dźw iękach  język a  narodow ego! tak 
bezw ątpienia; a le to dla tego że te znaki mate- 
rjalne przypom inają ci w szystk ie jej dobrodziej
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stw a, w ych ow an ie  ja k ie  ci dala, o p iek ę którą cię  
ofacza, prawa k tóre były dla c ieb ie  p ew n ym  ro
dzajem zew nętrznej nauki m oralności, tradycję  
przykładów , w ięcej jeszcze wrażaj acą ci tę nau
kę. lim iej w ięc kochać ją  i służyć jej w  duchu  
odpow iednim  takim  pam iątkom ! Jeśli otrzym ałeś  
chlubne pow ołanie służen ia  jej rzeczyw iście , m iej 
sum ien ie polityczne, tak jak  m asz sum ien ie pry
watne! To sum ien ie p olityczne będzie n a jw yż
szym  stopniem  spraw ied liw ości, tak  jak  n ajw yż
szym  stopniem  p ośw ięcen ia  się; i p ierw sza ofiara  
jakiej w ym agać od c ieb ie będzie, je s t m oże ta do 
której najm niej jesteś przygotow any, to je s t  ofia
ra  próżności osobistej i nam iętności am bitnych, 
ofiara tego ducha partji, k tóry stanow iąc sprzy
m ierzen ie  osóbne, na łon ie sprzym ierzenia ogól
nego, rozw iązuje w ła śn ie  ten zw iązek , który na
leżało  w zm ocn ić. Sam a ojczyzna będzież m ogła 
przypuścić, n iew ykraczając p rzeciw k o tem u co  
w inna sobie sam ej, będzież m ogła przypuścić do 
zaszczytu służen ia  jej tych, k tórzy  n ie um ieli 
czerpać w zam iłow aniu  w dobrem  tego patrjotyz- 
m u sum iennego a następnie w  w ysokim  stopniu  
bezin leresow  nego? Owoż jak  w  państw ach w o l
nych  w szyscy  O byw atele przypuszczeni są do 
podobnego zaszczytu, w edłu g odpow iednich  im  
zdolności, w olność oczekuje i każe się dom yślać  
pośw ięcenia  się  w szystkich  dla dobra publicznego;
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a poniew aż ona istn ieje ty lko przez nalog uczuć 
szlachetnych, nic bardziej n ie  jest jej sprzyjają- 
ceni jak zasady sposobne do przechow ania  tych  
uczuć w  sercach . W olność znajduje praw dziw ych  
sw oich  przyjació ł ty lko w  ludziach charakteru  
w zniosłego  i ży c ia  n ienagannego: lepiej służyć 
m ożna swojej sp raw ie  dając przykład dobrego 
postępow ania, n iżeli przez n ajw ym ow niejsze roz
praw y. N apróżnobyś w ym yśla ł kom binacje naj- 
sztuczn iejsze dla zastąpien ia  p ośw ięcen ia  się b ez
interesow nego; jeśli ch ciw ość  u c iech  osobistych  
rozw oln iła  ob yczaje, duch egoizm u, zręczniejszy  
niźli duch p raw odaw cy, om yli w sze lk ie  jego  ra
chuby; gdy każdy będzie się starał pośw ięcić jak  
m ożna najm niej, dla otrzym ania  jak  największej 
części z dobra ogólnego, gdy n ie będzie w id zia ł nic 
pew niejszego jak  to co je st w  ch w ili obecnej, w te
dy k iedy ojczyzna oczek u je w szystk iego  od przy
szłości, w ów czas pow iadam , k ażd y dobrze to w ie- 
d zieć będzie, że w ładza je s t  najlepszem  narzę
dziem  do zadow olen ia  w sze lk iej żądzy uciech . Je
śli w ładza n ie jest ustaloną, z gw ałtow nością  bę
dą się o nią dobijać; jeśli jest ustaloną, będzie n iew ol
n iczo pochlebianą. Nigdy w olność n ie będzie sta
le ugruntow aną tam  gd zie system ata  zim nej oso
bistości są pow szechn ie w y sła w ia n e , gdzie bezin
teresow ność i zap om n ien ie o so b ie  będą m ieszczo
ne w liczb ie złudzeń, lub obracane w  śmieszność.
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Ateny m iały jeszcze  sw e praw a, a le straciły  w o l
ność, skoro zaczęły  nadstaw iać ucha sofistom .

Jak postęp cyw ilizacji odejm uje patrjotyzm ow i 
ten charakter dziki, k tóry każdego cudzoziem ca  
uw ażał za n iepzyjacie la , i daje poznać ludom  że  
zachodzi pom iędzy n im i w ie lk ie  i n ierozerw an e  
pobratym stw o, tak rów n ie  postęp  zam ilow auia  
w  dobrem  uczy każdego z ob yw ateli jak  ma roz
ciągać do całej ludzkości te u czucia  szlachetne, 
jak ie rozw inął ju ż w  sp ołeczności osobistej, której 
je st cz łon k iem . Im  bardziej dusza pow iększa się  
p rzez te  w y so k ie  natchnienia, tern staje się zdol
n iejszą objąć w  sferę sw ojego p ośw ięcen ia  się  
w szystk ich  tych  do k tórych  szczęścia m oże się  
przyłożyć. Z ust że  to autora E m ila  w y sz ły  te  
słow a, p och w ycon e z taką sk w apliw ością  przez  
serca  m ałe, ogłoszone przez n ie za p ew n ik i, k tóre  
skazują p rzy jacie la  ludzkości na to, żeby nie był 
przyjacielem  nikogo? Szlachetna m iłości ludzi, 
m ógłże c ię  zapoznać do tego stopnia ten, k to  ty
le  razy u ży czy ł sw ojego w ym ow nego głosu spra
w ie  cnoty? albo raczej, jeśli c ię  spotw arzył, to tak  
sam o jak  sp otw arzy ł cyw ilizację  i św iatło , k ie 
dy w  przystępach  swojego zgryźliw ego, posępnego  
hum oru, zdaw ał się naum yślnie unikać praw dy, i 
znajdować upodobanie w  paradoksach? O zaiste, 
niech b ęd zie okryta hańbą, hańbą nader słuszną, 
ta obłudna szlachetność, eo ażehy się uw olnić od
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sprzyjania bliskim sobie osobom , udaje życzliwość 
dla całego rodu ludzkiego, k tórej nigdy n ie bę
dzie m iała zręczności dać dowodu! Pow iedzcie  
w ięc  raczej że  nigdy n ie będzie praw dziw ym  przy
jacie lem  ludzkości ten co n ie je st przyjacielem  ni
kogo! Ale jakże! prom ien ie słońca n ie przenika- 
jąż dla tego sfer go otaczającyh, że sięgają w dal
szą jeszcze przestrzeń? Im ie rodu ludzkiego maż 
być tylko zim ną abstrakcją? Nasi bracia przc- 
stająż być uaszem i braćm i dla tego że noszą  
im ie  n ieznane, albo czyż usługi dla nich  przyna- 
szane tracą  ze sw ej w artości dla tego tylko że 
w ielk a  liczba ludzi z n ich  korzysta? Czyż się uw o
dzili czczem i teorjam i, ów  W incenty a Paulo, 
który  przyjm ow ał w  op iekę dziatki n ieznane i opu
szczone, k tóry brał na sieb ie łańcuchy winnego; 
ten H oward, k tóry przebiegał św iat szukając nie
szczęść do pocieszenia , w ystępk ów  dla przy w ie
dzenia do żalu? Jeśli n ie zdolnym  je s te ś  pojąć jak  
zasada żyw otna ożyw iająca w szystk ie uczucia  pry
w atne, je st tąż sam ą co tw orzy  te chlubne p rzed 
sięw zięcia , to d la tego  że n iem asz pojęcia m iło
ści, że  pojm ujesz uczucie pryw atn e tylko jako 
uniesien ie sympatj i instynktowej! Gdybyś kochał 
praw dziw ie, w yszedłbyś z ścisłego obcow ania przy
jaźni gorliw szym  jeszcze  w  p ośw ięcen iu  się szczę
ściu w szystkich  i pow racając pracow ać w  tym 
w ielk im  zaw odzie , c ieszyłbyś się ściślejszemu żwiąz-
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kami z tom w ięk szą  rozkoszą. Żałuj tylko że  środ
ki do lakow ego postępow ania, w  zw yczajnych  po
łożeniach życia  ludzkiego, są udzielone bardzo  
skąpo! pozazdrość tym , którym  los w ięcej sp rzy
ja, dozwalając im  w y w iera ć  w ięk szy  w p ły w  na 
przeznaczenie innych ludzi! Ale jakże! potrzebaż  
w istsc ie  oczek iw ać tego w p ływ u  od sprzyjania lo
su?... 0  Boże! ty  udzielasz tej potęgi n a w et oso
bom nic n ieznaczącym , n ie posiadającym  żadnej 
Władzy, n ie m ającym  żadnych bogactw !.. Zamilo- 
nie w  dobrem  w ysta rcza  dla nich: z niem  sp eł
nią oni to dzieło  o k tóre się n ie  troszczą bogacze  
ziem i. Na glos jego , na jeg o  w idok, w zniecą  się w  ser
cach  uczucia odpow iedne mu; poruszy w szystko si
łą przekonania jak iem  jest. napełnione; da ono 
początek  u żyteczn ym  zakładom , pośw ięconym  nau
ce, cnocie, k tóre ozdobią w ięcej społeczność, 
niżeli pom niki sztuk; przykład dobrych czynów  
przekazanym  zostanie potom ności w  długich bruz
dach św iatła . Z jeduego końca kuli ziem skiej do 
drugiego znajdzie w sp ó łza w o d n ik ó w . W ów czas 
kiedy nam iętności polityczne zasiew ają  niezgodę  
w w ielk iej rodzin ie ludzkości, przyjaciele  dobra  
pośród zgiełku  będą się jeszcze  znaszać z sobą, 
ażeby przygotow ać dobrodziejstw o pokoju w c ią g u  
tych k rw aw ych  zam ieszek , i żeby przynieść ulgę  
ofiarom. O w y, k tórym  pow ierzone zostało to 
świetne posłannictw o, n ie  przestaw ajcie postępo
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w ać w  tym  zaw odzie, pom im o zim nych  w yroków  
św iata  nieznającego was! pogardzajcie m aksym a
m i tej fałszyw ej m ądrości, co stara się pom ieścić  
w  liczbie «rojeń ce l do którego zm ierzacie, i co śmią^ 
w as oskarżać o obojętność, dla tego że w y  m acie  
w ięcej m iłości, n iżeli ona pojąć zdoła! Idźcie, 
odw ażni posłannicy praw dy, dobroczynności! idźcie  
zbierać w szędzie ich zb aw ien n e o w o ce , rozsiew ać  
ich  nasiona około w as, zdała od w as, przyspasa- 
biając w cześn ie , przez o jcow stw o duszy, przy
szłe pokolenia! Jeśli na w a sz  w id o k , egoizm  
d ziw i się i gniew a; jeśli lekkom yślna próżność nie 
postrzega w as n aw et, n iech  ludzie p oczciw i was 
szanują, n iech  potom ność w as b łogosław i, niech  
historja, poznając w reszc ie  sw e zaszczytne pow o
łanie, u zacn iasię  sam a uzacniając w asze im ię, i 
niechaj niebo w am  nagrodzi!
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IV
O D O B R O C I .

Szczęściem  n ie  potrzebujem y tutaj oddawać po- 
ch w at dobroci; pochw ały  te  są w  ustach każde
go. Jeśli każdy oddaje jej w ięcej lub m niej spra
w ied liw ości jej należnej, to nic dla tego tylko, że  
każdy z niej korzysta i czuje potrzebę znalezienia  
jej w  innych, a le  d la tego jeszcze , m usim y to w y 
znać, że z w yjątkiem  n iek tórych  tylko istot w y 
rodnych, n iem a nikogo na kogoby ona n ie w y w ie 
rała istotnej w ładzy; daje się ona poznać sam em  
ukazaniem  się sw ojem , tak, że pom iędzy w szystkie- 
m i rysam i charakteru , najpierw iej byw a ogóln ie  
od w szystk ich  przyznaną. Jakkolw iek  w yobra
żenie o sp raw ied liw ości zdaje sie  być pcw iiem  
i ustalonem , ludzie mają odm ienne w yobrażen ia  
o nićj, w edług różnych  interesow anych  w idoków , 
w edług rozm aitych  nam iętności jak iem i się rządzą; 
duch stronnictw a, przesądy, zm ieniają, psują te  
w yobrażenia rozlicznym  sposobem; lecz w szyscy
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jednozgodnic się ośw iadczają na korzyść dobroci; 
gdyż ona nas n iew y zu w a  z niczego, zaw sze nas 
obdarza, a n aw et na usterk i nasze je s t  pobłażającą; 
im w ięcej jesteśm y slabein i, tern w ięcej czujemy 
całą jej w artość, gdyż tern skorzej udajem y się 
do jej opieki; n ie  jesteśm y tylko prostem i jej w i
dzam i, ale m am y udział w  jej skarbach; dla osą
dzenia jej n ie potrzebujem y ani głębokiej nauki, 
ani nabytego w iek iem  dośw iadczenia; czyli raczej 
czujem y ją  bardziej, n iżeli o niej sądzim y; do
znajem y z n ią  pew nego rodzaju swobody; dośw iad
czam y za jć j zb liżen iem  się, pod jej w pływ em , 
tajem nego i słodkiego uroku, dającego nam po
znać jakąś potęgę dobrotliw ą i opiekuńczą; jest 
w  niej cóś n iew ym uszonego i praw dziw ego, co uni
k a  u w ielb ienia , ale co przez to sam o niepodpada 
Zazdrości i odejm uje oręż obm ow ie. Lecz cośmy 
w yrzekli! Jest n ieszczęściem  taki kraj, taki w iek  
w  którym  panują tak  zepsute obyczaje, że  do- 
broduszność, k tóra n iczem  w ięcej n ie  je st jak  
dobrocią połączoną z otw artością, w ystaw ian ą  by
w a n iek iedy na pośm iewisko! O! co to za wyrodne 
w  istocie  p lem ie, co się  uw aża być postawionem  
tak  w ysoko, że śm ie ją  okryw ać pogardą! Jeśli 
je s t  na św iec ie  tak ie m iejsce, w  k tórem  n ie śmie
ją  już w spom inać u dobroduszno ici, to n iech  filozo- 
fja św iatła  i szlachetna w ygrzeb ie i zachow a to 
m iano tk liw e, n iech  odda m u cześć należną, niech
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go pow ierzy straży serc p o czc iw y ch , n iecli 
go zasłoni od pocisków  lekkom yślności i samolub- 
stwa!

W yraz dobroć m iał u starożytnych daleko głęb 
sze znaczen ie, n iżeli ma dzisiaj u nas; w yraża ł on 
także p rzyw iązanie do cnoty; m ieśc ił w  sobie wy 
obrażenie życzliw ości ku innym  ludziom , jako ko
n ieczne jej następstw o. To znaczenie było też  da
leko dokładniejszem , czyli raczej ono było jed yn ie  
dokladnem . Sądząc że m ożna rozdzielić te dw a  
w yobrażenia, odjęlibyśm y dobroci jej charakter  
m oralny, a z n im  obfite źródło, z k tórego w szyst
k ie  jej n astęp stw a płyną.

Dobroć w yk azu je się sposobem  tak naturalnym , 
że zw ykle skłonni jesteśm y do uw ażania jej za przy
m iot w rodzony, i to  je st tak  d alece prawdą, ż ę c i  
którym byśm y przyznali dobroć raczej nabytą niż  
w rodzoną, gotow iby poniekąd poczytać to sobie za  
ujmę, jak  gdyby to przypuszczen ie rodziło  w ątp li
wość o tern co av ich  dobroci je st praw dziw ego i 
szczerego, i przyznając że jest sztuczną tern sam em  
nadałoby jej p ew ien  rodzaj zasługi. Natura w  sa
mej rzeczy  pow ołuje nas w szystk ich  żebyśm y by
li dobrem i i w szyscy  z ła tw ością  poszlibyśm y za  
jej zbaw ienną radą, gdybyśm y tej rady słucha
li; słuchając jej czujem y że  idziem y tylko za w ro
dzoną skłonnością; lecz to szczęśliw e usposobie- 
uie bardzo prędko skażonem  byw a rozlicznem i
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w ym aganiam i osobistości, zgubnym  w p ływ em  tow a
rzystw a św iatow ego, a n adew szystko poszeptam i 
m iłości w łasnej. Potrzeba w ięc  ażeby zam iło
w anie w  dobrem , podkopując zasady tych  n iebez
piecznych d oradców , starało się zachow ać albo 
napraw ić dzieło  przyrodzen ia . W iele też  popę*- 
dów  w rodzonych, przybierając na sieb ie kształt 
dobroci, m ogą łą czy ć  się  z n ią , od w rócić ją  od ce 
lu i zniszczyć cechy jej w ła śc iw e . W  isto c ie , j e 
śli się zastanow im y co stanow i różn icę  pom iędzy  
dobrocią p raw d ziw ą a fa łszy w ą  i n iezu pełną, znaj
dziem y że  p ierw sza  w in na  szczególniej zasadzie 
rozm yślnej g łów niejsze w arunki stan ow iące jej 
istotę. T en tylko je s t  rzeczy w iśc ie  dobrym  dla  
inn ych  ludzi, k to  pojmuje głęboko co je st chwa- 
lebnem  sam o w sobie, u k tórego dobroć n ie jest  
jed yn ie  p rzym iotem , ale też  i cnotą. F ałszyw a  
dobroć n ie różni się od słabości; je s t  ona n iestałą, 
je st n ieczynną, albo przynajm niej w ięcej się 
okazuje w  ośw iad czen iach  n iżeli w  uczynkach; i 
jeśli ulega tak ow ym  w adom , to dla tego w łaś
n ie , że  się  daje pow odow ać ślepem u popędow i, 
zależącem u raczej od tem peram entu  i humoru, 
n iżeli pochodzącem u z głębi duszy.

Słabość te in  byw a podobną do dobroci, że  nie 
um ie odm aw iać tego o co  ją  proszą; a le  praw
dziw a dobroć szuka potrzebujących, uprzedza ich 
chęci, i um ie odm aw iać n iek iedy, a odmawiając
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naw et w yśw iadcza  przysługę. Słabość tern je 
szcze podobna, byw a do dobroci, że  się lęka obra
zić; a le to dla tego tylko ze n ie śm ie zaprzeczyć; 
ze unika oporu; jej pobłażanie je st ca łk iem  n ie 
w olnicze; p raw dziw a dobroć lęka się  zaszkodzić  
a n ie  obrazić; n iczego się n ie lęk a  ze  w ględu na 
siebie; gardzi oporem  ażeby przynieść pom oc; i 
w  sw ej gorliw ości stara się pokonyw ać w szelk ą  
zaw adę. Fałszyw a dobroć rozczula się  na w idok  
cierp ień  ludzi szczęśliw ych  i posiadających w ła 
dzę; p raw d ziw a dobroć ujmuje się  odw ażnie za  
is to tę  słabą, opuszczoną, p rzeciw ko sile, k tóra ją  
gnębi; naraża się sam a żeby drugich ratow ać.

Nie nazyw a się to być p raw d ziw ie  dobrym , być  
nim  tylko dla n iek tórych  osób, albo w  p ew n ych  
przerw ach  czasu. Któż n ie okazał k iedy dobroci 
dla sw ych  przyjació ł, albo dla obcych, z k tórem i 
się spotyka m im ochodem  na drodze życia! Jest 
to w łasn ością  dobroci, że je s t  rów n ie  pow szech
ną jak  stałą . Inne cnoty dozw alają spoczynku  
po w ysilen iu , i czynne są tylko w  pew n ych  przer
wach: d o b ro ć 'n ie  przypuszcza żadnego w ytchn ie
nia; n ie zna ona nadzw yczajnych  w yskoków ; zbliża  
się do spraw ied liw ości w  tern że  n ie czyni różni
cy pom iędzy osobam i, a jeśli zresz tą  oddaje kom u  
pierw szeństw o, to tym  co cierp ią , lub tym  co po
trzebują pom ocy, jak  gdyby zesłaną była przez 
Opatrzność dla przyw rócen ia  rów now agi zw ieli-
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niętej okrutnem i igrzyskam i losu. Dobroć jest cno
tą  domową; m ieszka ona, podróżuje, odpoczywa  
z nami; daje się  czuć nadew szystko  w stosunkach 
życia  najbardziej poufałych, zw yczajnych, ukry
tych  przed okiem  innych, i to w łaśn ie  czyni ją 
te in  trudniejszą. W ypadki, ludzie, w szystko ze
w nątrz, p rze c iw is ię  n a m i oszukuje nas;w ew nątrz  
tysiące tajem nych pow odów  obudzają w  nas zniechę
cen ie  i sm utek, jak że w ięc  zachow ać to usposobienie 
zaw sze jednakow e, pod w p ływ em  zm ian tak roz
licznych? Jest na to jeden  ty lk o  sposób: uwol
n ić duszę sam ą od w ew nętrznych  zaburzeń, które 
n ią  miotają; zw racać bezustannie oczy ku sferze 
w yższej od tej ruchom ej w idow ni codziennych wy
padków , żyć w  tej krain ie m iłości, gdzie panuje 
pogoda bez p rzerw y. Praw da i pow inność są 
jed y n ie  n iezm ien n e; n ic się  sta le  n ie zatrzyma 
w  charakterze, co  n ie op iera się na nich. Niema 
w ierności pew nej prócz tej k tóra się  gruntuje na 
przekonaniu ośw ieconem ; p rzyw yk n ien ie  nawet 
n ie w ystarcza  do tego, gdyż p rzyw ykn ien ie opar
te  na dośw iadczeniu  codziennem , podlega wpły
w o w i w ypadków  n iespodzianych.

Częstokroć ten  kto je s t  hojnym  w  oświadcze
niach p ow ierzchow nych , łudzi sam  sieb ie łudząc 
tych, którym  tak ow e ośw iadczen ia  czyni. Jest 
on najlepiej usposobionym  w ted y  gdy przyrzeka, 
lubo nie przew iduje co będzie m ógł uczynić, aże
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by io stw ierd zić czynem : w yob rażen ie  ofiary nie  
jest je szcze  m yśli jego  obeenem . Na w idok je d n e
go z b raci naszych, p ierw sze poruszenie każdego  
z nas je st poruszenie nagłe życzliw ości, k tóre s ię  
obudzą sam o przez się. Dla czegóż w ięc  te  ośw iad 
czen ia  stają się om ylnem i ob ietn icam i, albo przy
najm niej próżnym  słów  dźw iękiem ? dla tego że  
dobroć n ie tkw i głęboko w  sercu n iem ającem  w  so
b ie m iłości cnot y. P raw dziw a dobroć jest skorą  
do działania i do przynoszenia ofiar, gdyż szuka  
nie w łasnego zadow olen ia , n ie oklasku innych , 
a le  istotnych  ow oców  służących  do u szczęśliw ie
nia łudzi lub u lżen ia  ich  losu. Ma ona przem ysł 
sob ie w ła śc iw y , przem ysł n iew yczerp an y w' w y 
nalazkach i sposobach. F ałszyw a dobroć, k tóra  
przestaje na p ow ierzch ow n ych  ośw iadczeniach , je st  
najczęściej n ic  w ięcej ja k  żądzą podobania się; 
tajne poszepty próżności n ie są jej obce. Żądza 
podobania się ch ce  pozyskać łiołdy oddaw ane, n ie  
przyjm ując na sieb ie  jej ciężarów ; je s t  to rodzaj 
sam olubstw a, udającego się  do uw odzenia, żeby  
tern łatw iej zdobycz pozyskać. P raw dziw a do
broć niem a n ic przedąjnego; m ożnaby ją  nazw ać  
szlachetnością  u żytk ow ą i praktyczną. Nie tylko n ie  
chce być w idzianą, ale rada ukryw ać się i n iezna  
p raw ie sam ej sieb ie. Nie pogardza ona zapew ne  
w dzięcznością, ale to tylko o ty le  o ile  w dzięczność  
jest w zajem nością  życzliw ych  uczuć; unikałaby
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jej gdyby ta w dzięczność staw ała  się jakby uisz
czen iem  długu, gdyż w ted y  ten rodzaj powinne- 
go w ynagrodzenia odjąłby jej c a łą  w artość za
sługi. Dobroć n aw et inoże się okazać w spaniałą  
zgadzając się na w yśw iad czen ie  sobie przysługi; 
gdyż je st to n iek iedy p ośw ięcen iem  u czucia  w łas
nej godności dla zadow olen ia  drugich: trzeba  
czuć w  sobie w ie lk i zapas m iłości, żeby zaciągnąć  
dług ogrom ny jak i w d zięczność za sobą ciągn ie. 
Często uchylam y się od tego z pow odu że serce na
sze je st za m ałe żeby się w y w ią za ć  w d zięcznością .

Nie tak  hojna w ośw iadczeniach  jak  dobroć św iato  
w a, p raw d ziw a dobroć byw a n aw et n iek iedy w  nich 
skąpą; unika ona w szelk iej chełp liw ości; m a w  so
b ie pew ną pow agę, p ew n ą m iarę w łaściw ą temu- 
uczuciu  k tórem  jest przepełnioną; m iew a n iekiedy  
pozór oprysk liw ości i n iejakiej surow ości; sądząc 
z pow ierzchow ności m ożnaby jej zarzucić obojęt
ność, ale pom im o sw ego m ilczen ia  n ie skryje się 
łatw o przed ok iem  uw ażnego badacza; kto zna 
na czem  praw dziw a dobroć za leży , ten  dostrzeże  
że się ona skupia w  sobie, że  rozw aża i przygoto
w uje się do udzielen ia  z w sp ółczu ciem  sw ych  da
rów , że  się w  p ew ien  sposób sam a ham uje, żeby 
lepiej zrobić. W łaśnie dla tego je st n ieskorą, że 
praw dziw ą. Jeśli p rzeryw a  m ilczen ie , słow a jej 
są czynam i; m ają one w artość i m oc szczegól
ną: przenikają do głębi dusz, w noszą tam  ufność
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i uspokojenie; uśm ierzają w zburzone nam iętno
ścią dusze, leczą  najsroższe rany. Spraw ied li
wość n ie udziela je szcze  tow arzystw u  zupełnego  
pokoju, chroni tylko od stanu w ojny, w strzym uje  
ręce ludzi żeby n ieszkodzily  sobie. Dobroć uzu
pełnia stan pokoju; gasi n ienaw iść  w  jej zarodzie, 
łączy ludzi i zachęca  ich  do w zajem nego sobie  
pomagania; ten  spokój n iew inn ości jej to w a rzy 
szący, udziela się w szystk iem u co ją  otacza; m a  
ona siłę  przyciągającą, k tóra  p rzyciąga do sieb ie  
w szystk ie istoty w  jej sferze zostające; łączy  ona  
je  pom iędzy sobą tym  sam ym  w ęzłem  którym  je  
p rzyw iązuje do sieb ie. Spraw ied liw ość m ów i: „Z łóż
c ie  broń;“ dobroć m ów i: „kochajcie  s ię “ a m ó
w iąc to um ie w lać przekonanie. D obroczynność  
w spiera  nędzę; dobroć m a zbaw ienne lekarstw a  
na w szystk ie choroby duszy; je st Aniołem  p o cie
chy i nadziei; n ie ty lko przynosi ulgę w  n ieszczę
ściu, a le  pom aga znosić je  odw ażnie; p rzyw ołu 
je  w  p ew ien  sposób do życia  istotę zgnębioną  
przeciw nościam i, udziela jej życia m oralnego, któ- 

r rem  sam a oddycha; w reszcie  przynosi ludziom  
najw iększe dobrodziejstw o, gdyż uczy kochać cnotę .

Z tej czynnej przem ysłow ości, z jaką się dobroć 
ciągle zajm uje, z tej potrzeby ukryw ania się ja 
kiej doznaje, rodzi się ta delikatność, która je s t  
razem  i ozdobą i najw yraźniejszą jej oznaką. Z ja 
kąż to sztuką um ie ona odkryć co m oże być p o 

t o m  i .  3 3
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żytecznem , albo co tylko podobać się może! Ja
kich zgrabnych używ a w y k rę tó w , żeby się ukryć 
przed w zrokiem  osoby zobow iązanej. Jakąż cenę  
nadaje ona przez to najm niejszym  rzeczom ! upię- 
krza je  i podnosi tern w ięcej, ż e  sam a stanowi 
całą ich wartość.

U m iejętność zn oszen ia  (tolerancja), łagodność 
czyli cn otliw e pobłażan ie i w sp ó łczu cie , czyli za
stosow anie się do innych, są n ierozd zie ln em i to
w arzyszkam i dobroci. Sa to trzy w yn ik łości ży 
w otnego p ierw iastku , k tóryśm y jej przyznali. Za
m iłow an ie  w  dobrem  p okonyw a przez n ie ostat
n ie  p rzeszk o d y , czyn iące p rzedzia ł pom iędzy  
ludźm i.

U m iejętność znoszenia czyli to lerancję, b ierze
m y częstok roć za jedno z łagodnością: sądzim y że 
jesteśm y łagodnem i w tedy  gdy um iem y tylko cier
p ieć; n iekiedy też i c ierp ieć  n iech cem yo pod pzoreni 
spraw ied liw ości. Um ieć c ierp ieć , je st to um ieć znosić 
to w szystko co się p rzeciw i naszym  skłonnościom , 
naszym  upodobaniom , naszym  opinjom, naszym  
n aw yknien iom ; łagodność zaś je s t  to gotow ość do 
p rzebaczen ia  w szelk ich  uraz. Otoż m iłość w łas
na sk łan ia  nas często do znajdyw ania urazy w  tem 
co się nam  z ja k ieg o k o lw iek  w zględu przeciwi. 
Jak uw ażam y za błędy w szystk ie  opinje przeci
w ne naszym , podobnie potępiam y jako uchybienia 
i w ykroczen ia , czynności k tóre nas rażą, albo na
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w et postępki n ieuw ażne, spraw ujące nam  przy* 
kt •ość. K tokolw iek  n ie um ie znosić, uw aża się  za 
cóś lepszego od innych, albo przynajm niej chce  
się okazać takim ; staje się surow ym , 'żeby m ieć  
praw o prześladow ać; przypisuje sobie zasługę  
z sw ych  uroszczeń  i ch ce zjednać poszanow anie  
drugich zadośćczyniąc w łasnym  skłonnościom . 
Żądza panow ania zrodzona z pychy ślepej, n ie um ie  
zn ieść n iczego  co się p rzeciw i jej sam olubnym  
widokom ; ch ce ona um ęczyć w szelką  osobistość. 
Ze źród ła  to pychy w y p ły w a  n ieum iejętność zno
szen ia , a z n ią  w szystk o  co je st w yniosłego, dzi
k iego , n ie tow arzysk iego . W braku tej znajom ości 
lada co nas rozjątrzy, n aw et to co nas bynajmniej 
obrażać n ie pow inno; w e  w szelk iej n iep od leg ło 
ści w idzim y zbuntow anie p rzeciw k o naszym  uro- 
szczeniom : ch cem y stan ow ić praw id ła , żeby m ieć  
za sobą pow agę praw; ch cem y m ieć pow agę pra
w a, żeby m ieć w ładzę. S łuszność sam a i to słusz
ność dobrze zrozum iana pow inna zapobiedz po
dobnym uroszczeniom ; gdyż kto um ie znosić je s t  
skorym  do uznania godziwej niepodległości, za
rów no służącej w szystk im  ludziom . Jakież na
sze praw o do tej w yższości, k tórą śm iem y sob ie  
przypisyw ać? Zarozum iałe zaufanie w  naszym  
w łasnym  rozum ie jest raczej skazów ką m niej w ię 
cej p ew n ą błędu, n iżeli praw em  do zasłużen ia  na  
zaufanie innych; to zaufanie w  nas sam ych jest
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najczęściej przyczyną błędu i zw yk łą  przeszkodą  
do odkrycia praw dy. P raw da, m ądrość, n ie uzna
ją  sw ych u czn iów  w  tej gorliw ości cierpk iej, 
niepoham ow anej, k tóra  n ie tylko że n ie  pom aga  
ich  sp raw ie, a le czyn i j e  p raw ie  n ienaw istnem i, 
stanow iąc przym us i g w a łt na m iejsce tej łagod
nej w ładzy, k tóre one w y w iera ją  za pośrednic
tw em  przekonania św ia tłego  i sw obodnego. Py
cha jednak zdolną je st przytłum ić to u czu cie słu 
szności i pójść w b rew  przepisom  zdrow ego rozsąd
ku. Um iejętność znoszen ia  (to leran cja) je st j e 
dyną ze w szystk ich  cnót, której śm iano przez  
sk rzyw ion e i źle sk ierow an e rozum ow ania , odm a
w iać  n iek iedy charakteru  a n a w et im ien ia cnoty, 
gdyż ona rani głęboko pychę w  sam ym  jej zaro
dzie. A przynajm niej czynią różnicę: zgadzają się 
na za lecen ie  znoszenia w ad , ale bynajmniej nie 
zgadzają się  na znoszenie opinji. A jed n ak  wady  
charakteru  są jedyn ie godne nagany; opinje są 
w olne i m ogą być szczere. Lecz zgodzim y się  
prędzej na p rzec iw ień stw o  naszym  w idokom , n iże
li naszej próżności; znaszanie opinji je s t  w y rze
czen iem  się tego co próżność m a najsubtelniejsze
go i najskrytszego. Znoszenie w szelk ich  opinji 
m a sw oich  n ieprzyjació ł otw artych , n ieprzyjació ł 
pychą nadętych , k tórych  n aw et łagodność, c ier
pliw ość, spokój n ie m ogą rozbroić, ow szem  zdają 
się ich  czynić je szcze  zaw ziętszem i; gdyż takow a po
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wolność oskarża ich zbytn ią surow ość. I riie w idzi
myż często  fliunu istot n iew oln iczych  podzielających  
zdanie prześladow cy, pow stających p rzec iw  tej 
cnocie, która ich  sam ych nawret ochrania? 0! n iech  
dobroć uzbroi się  w  odw agę, n iech  użyje całej 
sw ej w ładzy, na zn iszczen ie tego dzieła próżności 
ludzkiej i rozpędzen ia  zgubnego upojenia w  któ- 
rein  pogrążeni są ludzie za  nadto zajęci sobą! 
niech  w y k ry je  sam olubstw o, pod m aską k tórą  
się osłania! n iech  z n ią  w a lczy  w  tym  now ym  przy
tu łku, gdzie s ię  w zm acn ia  żeby w yjść ztam tąd  
zw y cięzk ą  i prześladow czą! n iech  tym  sposobem  
praw da i dobro, odbierając cześć dla nich należ
ną, cześć  godną ich, n ie będą sponiew ierane sta
jąc się narzędziem  a m b ic ji! Ucząc się żyć w  in 
nych, starajm y się  pojm ow ać że ich  upodobania, 
ich  w yobrażen ia , ich  śm ieszności n aw et i prze
sądy m ają praw o do naszej względności! przykrość  
i przym us, k tórych  ztąd doznajem y, w in ne być  
ofiarą im  należną a n ie pobudką do ich  potęp ie
nia! U m iejm y w yzuć się z tych w ym agań do ja 
kich n aw yk n ien ia  nasze nas skłaniają! W tedy, 
n iew iedząc otem , n ie m yśląc n a w et o tern, pozy
skam y m oże ła tw iej, albo przynajm niej godziw- 
szym sposobem  ten  w p ływ  któryśm y tak ch c iw ie  
w yw ierać pragnęli; będzie on tern w ięcej szano
wanym im  poddanie się  jem u będzie dobrowol- 
uiejszem, im  w iększą ufność pozyska. U m iejęt
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ność przekonania w ym aga p ierw iej um iejętności 
w ejścia w sposób m yślen ia innych , nim  nasz spo
sób m yślenia przyjętym  przez nich  zostanie. Choć
byśm y m ieli oko dośw iadczonego badacza, z trud
nością unikniem y tego w rodzonego usposobienia  
um ysłu, k tóre nam  każe sądzić o innych według  
nas sam ych. T ych ty lko zdołam y dostatecznie  
poznać których kocham y i m iłość ludzi je st p ierw 
szą pochodnią przyśw iecającą  nam  w  poznaniu  
serca ludzkiego. Poddajem y się cz łow iek ow i k tó
rym  pow oduje in teres osobisty, je ś li ten  człow iek  
je s t  silnym  i potężnym ; ale oddajem y się z ufno
ścią  ty lko tem u, k tóry je s t  ożyw iony szczerą gor
liw ością  dla dobra innych.

Jeśli spraw a pow olności dla różnych  opinji by
ła  dotąd tak  ź le  popieraną p rzez p isarzy, którzy 
ch cieli gruntow ać m oralność na in teresie , to dla 
tego że odejm ow ali w łaśn ie tej sp raw ie broń mo
gącą jej zap ew nić zw ycięstw o , to je st, szlachet
ność; uspraw ied liw ia li oni zasadę n iecierpienia  
w szelk ich  opinji, w ted y  gdy w alczyli przeciw ko  
jej skutkom .

Skłonniejsi jesteśm y w  ogólności do przebacze
nia w ad , k tóre obrażają ty lk o  m oralność, niżeli 
tych  k tóre  obrażają nas sam ych. Przebaczanie 
pierw szych  je s t  ła tw iejsze i m ało nas kosztuje, a 
jednak je s t  m niej słuszne. Mamy praw o odpu
ścić  to co nas osob iście dotyka: p rzebaczen ie jest
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pięknym dobroci przyw ilejem , dającym nam  po
znać całą jej w artość. Moralność oparta na 
interesie radzi w strzym yw ać się od zem sty, skoro  
pewni jesteśm y ze nie otrzym am y żądanego zad ość
uczynienia; radzi o n a  p ow ierzchow ne przebaczen ie  
w tym razie k iedy ono staje się korzyslnein  dla udzie
lającego, z powodu w dzięczności odbierającego je; 
ale p rzebaczen ie z ca łego  serca , potlum ienie w sze l
kiego ukrytego gniew u, in o łe  tylko być w yw o- 
łanem przez uczucie praw dziw ie szlach etne, czy 
niące nas zdolnem i do zupełnego zapom nienia  
o sobie. Z sainej w rodzonej życzliw  ości ku ludziom  
cieszym y się  je ś li poda się nam  zręczność u lżen ia  
ciężaru zgryzoty tem u k tóry nas obraził, jeśli m o
żemy odnow ić zw iązek  zerw an y przez obrazę, 
uczynić go je szcze  ściślejszym . Milo je s t o tw o
rzyć ram iona tem u, k tóry  na ch w ilę  oddali! się  
od nas, ubezp ieczyć tego kogo nasza obecność m o
że n iepokoić. Radość d w óch  ziom ków  spoty
kających się n iespodzianie w  dalek im  kraju nie  
jest tak żyw ą jak  pojednanie się  dw óch braci. 
Ale jeśli sp raw ca obrazy n ie poczuw a się sam  
do n iczego, jeśli przebaczen ie m a pozostać niezna- 
nem n aw et przez osobę obrażającą, albo jeśli ona 
niema w  jej oczach żadnej w artości, trzeba po
budki w znioślejszej, k tóra znajduje nagrodę sam a  
w sobie. Trudno tem u w ierzyć, a jednak często  
się zdarza, że  w  zw yk łych  stosunkach ludzkich
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trzeba m ieć pew ien  rodzaj szlachetności zęby 
przyjąć przebaczenie, k tóre  zw yczajn ie n ie tyle 
obow iązuje co  proste dobrodziejstw o, gdyż nic 
nas tak n ie upokarza jak  w y sta w ien ie  na jaw  
w łasnych  naszych  uchybień; odrzucam y chęć po
jednania k tóre zaw iera  w  sob ie jeśli n ie  w yrzut, 
to przynajm niej naganę; zdaje się  że  przebaczam y  
ła tw iej innym  w yrząd zon ą nam  obrazę, n iżeli się 
przyznajem y do w łasnych  n iespraw ied liw ości; m ści
m y się na obrażonych za zgryzotę co  nas dręczy, 
albo szukam y środka osw obodzenia się od niej, 
uspraw ied liw ien ia  się w e  w łasnych  oczach, zw a 
len ia  w in y  na tych  których  obraziliśm y. Często 
zadając cios, byliśm y tylko n ierozw ażnem i, po 
dłuższym  nam yśle, pycha, chcąca się uniew innić, 
czyni nas n iespraw ied liw em u

P am iętać na obrazę, po przebaczeniu  jej, jest  
rzeczą  m ogącą się  bez w ątp ien ia  pogodzić ze  szcze- 
rem  pojednaniem , nadać n aw et m u w ięk szą  w ar
tość. Jednak doskonała dobroć w ym aga zupeł
nego zapom nien ia  obrazy; pojednanie, którem u  
by nie tow arzyszy ło  zupełne zapom nien ie, n ie  
daw ałoby pew nej rękojm i sw ej trw ałości; zdaw a
łoby się niejako grozić pow rotem  n ienaw iści; pow 
tarzać codzień  przebaczenie, byłoby to niejakićm  
chlubieniem  się ze swej szlachetności. Delikat
ność, w łaściw a  dobroci, nie ch ce posuw ać tak dale
ko zasługi sw ej w spaniałom yślności; gluzuje ona
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z pamięci obrazy krzyw d sobie w yrządzonych , 
tak żeby nie pozostało żadnego ich śladu w  sercu .

Jak d a lece  w ady, n aw et proste uchybien ia  zda
ją się nam b yć w ażnein i w tych  k tórych  nie ko
chamy! p rzeciw n ie jak  zdają sic nam być m ato  
znaczącem i, skoro je  znajdujem y w  naszych przy
jaciołach! Tym sposobem  naginam y m oralność  
do uczuć naszego serca , w  m iejscu teg o co b y  uczu
cia serca m iały p rzyznaw ać najw yższą w ład zę  
m oralności.

Sąd, który w idz bezstronny w ydaje o w yk rocze
niu popeln ionem  przez innego cz łow ieka , jest są
dem  podw ójnym : zam yka on w  sob ie i ocen ien ie  
pow inności zgw ałconej i zdanie o stopniu istotnej 
w iny w yk raczającego. Opinja św iata m iesza zw y 
kle z sobą te d w ie  rzeczy; n ie będąc ścisłą  w  oce
nieniu pow inności, staje się m niej wym agającą  
w zględem  osób. l t o  je szcz e  n ie należy jej m ieć  
za złe; gdyż nic pospolitszego na św iec ie  jak  obok  
w ielkiej pow olności co do zasad, zbytnia surow ość  
w zastosow aniu: przez p ierw szą  unikam y upow 
szechnienia praw id eł, w  k tórych  znaleźlibyśm y  
w łasne nasze potępienie; przez drugą cieszym y się  
praw em  osądzania innych, przez które sam i w e  
w łasnych oczach  podnosim y się, a próżność nasza  
w obu razach jest zadow oloną. Inaczej się dzieje  
z pobłażaniem  cnotliw em ; w ydaje ono w yrok  nie i- 
naczej jak ze w strętem , je st w ielce  ostróżnćm
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w  osądzeniu innych; m a w zgląd  na słabość, na lek 
kom yślność, na brak ośw iaty . A le św iętym  gnie- 
w em zapala się na w idok  w ystępku; zam iłow a
n ie w  dobrem , b ędące jeg o  zasadą, jest tak że n ie
naw iścią  złego. C notliw e w ięc  ty lk o  pobłażanie  
um ie znaleść w ym ów k ę dla b łądzących , niezm niej- 
szając w  n iczem  żarliw ej i czystej gorliw ości o 
w yp ełn ien ie  pow inności. W ładza, bogactw o, sła
w a  jednają dla sieb ie pobłażanie św ia tow e; w y 
k roczen ia  połączone z p ew n ym  blaskiem , m ające  
szczęśliw e pow odzen ie, znajdują w ym ów k ę; zep 
su cie n a w et k tórem u tow arzyszą  dow cip  lub 
w dzięk i, znajduje u spraw ied liw ien ie. Cnotliwe po
b łażanie n ie um ie czynić podobnego ustępstw a. 
W ystępek  w  jego  oczach  zaw sze je st szkaradny; 
oburza się na w idok w ystępku  m ającego po sobie  
w ładzę lub opinję; jest ono szlachetnem , ale bez 
poch lebstw a i przedajności; staje się w ięcej po- 
w olnem  dla tych , k tórzy m ając m niej św iatła , 
pom ocy, zasługują bardziej na w ym ów  kę, dla tych  
k tórych  przykład jest m niej niebezpiecznym . Cno
tliw e pobłażanie posuw a się  jeszcze  dalej. Dziwne 
i w zruszające d ziałanie dobroci! w inny naw et 
uznany i ogłoszony za tak iego, n ie je st w yjętym  
z pod jej p ieczo łow itośc i; w  w innym  w idzi jeszcze  
cz łow iek a  i to  cz ło w iek a  ze w szystk ich  najnie
szczęśliw szego; w  sercu  w innego upatruje sposob
ność do żalu; m a nadzieję, przynosząc m u pomoc,
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zdziałać pew ien  rodzaj zm artw ychw stan ia  m oral
nego; ma uczucia tak  szlachetne, tak czyste , że  
może przeniknąć atm osferę zarażona, w ystępku , 
ażeby się dostać do serca zepsutego, i przelać w eń  
swe uczucia, jakby zbaw ienne lekarstw o. Spra
w ied liw ość ludzka karze; cn otliw e pobłażanie li
tuje się, ożyw ia, godzi, prow adzi z tryum fem  zdo
bycz dla ludzkości. Dobroć w ięc  także m a sw o
je  bohaterstw a! I jestże  na św iec ie  piękniejsze?  
W tedy to nadew szystko, w tedy k iedy zstępuje  
do tych  lochów  podziem nych, gdzie społeczność po
m ieśc iła  tych  k tórych  w yrzu ciła  z sw ego łona, 
w śród  tych  isto t w yrodnych , dobroć ukazuje się  
istotn ie jak b y  p osłan n iczk ą  niebios. Obiecuje ona, 
zw iastuje to  p rzebaczen ie, k tórego społeczność  
odm aw ia, uczy  uw ażać karę za środek zadośćuczy
nienia i popraw y. Ten, k tórego ona w innym  
znalazła, m oże się stać, p rzez skruchę, w zorem , 
którem u n aw et ludzie p oczciw i zazdrościć będą.

W tych usiłow aniach ażeby w yrw ać w innego  
z otchłani w ystępku , łączy  się  ju ż z bohaterstw em  
pobłażającej dobroci, w szystko co  w spółczucie ma 
najszczytniejszego. W spółczucie jest działaniem  
dobroci, k tóra rada poniżyć się , ażeby stanąć na  
równi z tem i, z k tórem i zostaje w  stosunkach  
i ażeby te  stosunki uczynić im użytecznem i; 
gdyż pozyskaw szy tylko zaufanie m ożem y się 
stać praw dziw ie u ży te czn em i; zaufania zaś
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nie m ożna pozyskać jak ty lk o  oszczędzając 
m iłość własną, i pod w arunkiem  rów ności przy
najmniej pozornej. Jest to w ięc  je szcze  zamiło- 
łow an ie wr dobrem , k tóre staje się  tutaj nat
chnieniem  dla dobroci. Jest to tylko udziałem  
praw dziw ej w yższości poniżać się tym  sposobem, 
ażeby podnieść tych  k tórych  ch ce popraw ić. Oto 
przyw ilej w yższości jedyn y  jak i ona przyjm uje, 
gdy cnota ją  ożyw ia. Mierność pełna próżności 
dręczy się żeby osiągnąć fa łszyw ą w yższość; upo
karza ona drugich, żeby się stosunkow o w y w y ż 
szyć. Jestże p iękniejszy w idok jak  poważnej 
starości igrającej z dziecinnym  w iek iem ? Jest to 
najczulszy w izeru nek  w spółczucia; gdyż m ieści 
w sobie w szystk ie  ustępstw a ja k ie  m oże uczynić. 
Jeśli przynosi pom oc n ieszczęściu , unika form 
protekcjonalnych, jeśli o św ieca  nieum iejętność, 
unika form dogm atycznych; jeśli naucza pow in
ności, łagodzi jej surow ość, staje się pokorną ze 
slabem i, jak  gdyby podzielała  ich słabość. Jest 
to ofiara, ukryta w p raw d zie , ale m ająca tern w ię
cej zasługi, im  zw ię k sz ą  połączona jest przykro
ścią , nadew szystko je s t  to ofiara bardzo potrzeb
na um ieć znosić natrętność, n ie okazując nie
cierp liw ości jakiej w  takim  razie  doznajem y, ale 
jest je szcze  rzadsza m oże i trudniejsza ofiara, to 
jest ta, k tórą  czynią  z sieb ie  ludzie rozum ni, pod
dając się dobrow olnie nudnej rozm ow ie z inne-
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mi; ta ofiara tein w ięk szą  m a w artość  Ac nie  
jest dostatecznie ocenioną: je s t  to tajem nica zna
na tylko tym , którzy  na tę  próbę są w ysta
wieni. Taka ofiara jednak  je s t  dla ludzi odzna
czających się rozum em  i nauką n ie  ty lko uczyn
kiem  chw alebnym , ale rzetelną  powinnością: gdyż 
przez n ią tylko m ożna obrócić na korzyść innych  
ludzi dary jak ie  się nam dostały w  podziale; po
trzeba um ieć nudzić się z n im i, żeby okazać  
im to w sp ółczu cie , k tóre w sze lk ie  okazanie  
w yższości zn iszczyłoby n iezaw od n ie , tern pew niej 
Ae ta w yższość ściągałaby się tutaj do tego co  
n ajw ięcej upokorzyć m oże tych , których za niż
szych  od sieb ie uznajem y.

Jeśli dobroć zdaje się nabyw ać w iększej ceny  
w  osobach znakom itych  urzędem  lub znaczeniem , 
to dla tego, że  w  takim  razie daje się w  nich  
poznać w ięk sze w sp ółczu cie  dla innych. P iękny  
za iste  przyw ilej znajdow ania w  sw ojein  położeniu  
środka do uczynienia ludziom rysów  dobroci w y- 
raźniejszem i! a le tego przyw ileju  n ie otrzym ują  
oni inaczej jak  w ted y  gdy okazyw ane w spółczu
cie w y p ły w a  z praw dziw ej dobroci.

Jest takoż sposób ok azyw an ia  w spółczucia  ze  
strony osób obdarzonych w yższością  m oralną, k tó
re chętnie ukryw ają sw oją w łasną w ielk ość, n ie  
tracąc przytem  nic ze sw ej godności, k tóre stają  
na rów ni ze  slabem i zdając się podzielać ich  sła-
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bóść, i które tym  sposobem  w chod zą  z nim i w  sto
sunki pełne zaufania i o tw artości, ażeby ich n ie
znacznie podnieść do sieb ie.

Bywają ludzie zręczni, k tórzy  przez przebiegłość  
okazują się  dobrem i; używ ają oni d la w łasnego  
w yn iesien ia  się tych  sam ych środków  co i ludzie 
bezinteresow ni przez zam iłow an ie w  dobrem . By
wają m ożni, którzy stają na rów ni z innem i, ale  
to tylko dla pozyskania rozkoszy. B ozm aite spo
soby okazyw ania w sp ółczu cia  są  zatrudnieniam i 
w laściw em i tylko cnocie.

P ow ie kto m oże że przedm iot nad którym  się 
dotąd zastanaw ialiśm y, był ju ż w yczerpan y. Lecz 
ten kom u się zdaje że  ju ż  n ic n ie pozostaje do 
p ow ied zen ia  o dobroci, jeśli się zastanow i głębo
ko nad tym  p iękn ym  przedm iotem , jeśli potem  
z surow ością w ybada sam ego sieb ie, przyzna sam  
m oże, że po dopełnieniu n aw et tego w szystk iego  co  
się  tu pow iedziało, jem u  sam em u w ie le  jeszcze  
pozostaje do zrobienia. Dokona on tego prędzej 
oswobodzając się z przeszkód i zaw ad  niedozw a- 
lających dobroci rozw inąć się, n iżeli dokładając  
w prost usilności do jej nabycia. Pogoda, którą  
czyste sum ien ie w prow adza w  duszę, usposabia  
ją  najprędzej do życzliw ości; n ic bardziej nie  
przeszkadza być dobrym  dla innych, jak  być źle 
z sam ym  sobą.
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V,
O F AŁS ZYWEJ  CZUŁOŚCI .

Znajdują się istoty dobre, zdające się być n ie bar
dzo czu łem i i istoty czu łe  n ie  będące zaw sze w ier-  
nem i dobroci; te  zjaw iska w yjaśniają się uw agam i 
w yżej położonem i; czułość usługuje d obroci, ale  
jej nie stanow i; czułość jest w rodzonem  usposo
bieniem  do uczuć; je s t  ona szlachetną, ale potrze
ba coś w ięcej jak  uczuć dla dobtoci; jej szlachet
ność je st zupełniejszą, gdyż m a zasadę m oral
ną. Z resztą  trzeba się strzed z żeby się  n ie za
w ieść na cech ach  odznaczających czułość i na  
znakach po k tórych  daje się poznać; gdyż n ie
kiedy te znaki są om ylne, te  cech y  są n iezupeł
ne; je st fa łszyw a czułość k tórą  m ożna w ziąć za  
prawdziwą; om yłka zgubna dla tych co ją  po- 
peluiają w zględem  sam ych siebie! p ierw sza zastę
pując m iejsce tej ostatniej, służy bardzo często  
za maskę rzeczyw istej obojętności; potw ierdza  
ona w tej obojętności tych  których zaw odzi, tak,
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-2e będąc egoistam i w  gruncie, przypisują sobie 
zaszczyt uczuć w sp an ia łych , zdaw ałoby sic na
w et niekiedy słysząc ich , ze upadają pod ciężarem  
w zruszeń ich  p rzygn iatających .

Jeśli w yobraźnia  tak ła tw o  m oże nas zawodzić 
W' obrębie- fak tów  m aterjalnych  i zew nętrznych, 
wr obrębie, gdzie przynosim y p rzecie  ty le  narzę
dzi posługujących do sp raw d zen ia  i kontroli, ileż  
złudzeń n ie m oże nas spotkać w  obrębie faktów  
czysto  w ew nętrznych , należących  do św iata uczuć! 
Tu obrazy i fakta lubo składają d w ie w id ow n ie  
zupełn ie różne od sieb ie, są jednak  pom ieszczo
ne na tej sam ej w idow ni; środki rozpoznania  
ich  są n ie liczn e , m ało znane, użycia bardzo de
likatnego. Tym  to sposobem  ekzaltacja umysłu  
m oże być w zię tą  za w zruszenia duszy; rozczulenie  
sztuczne, za  uczflcie szczere. Często serce m iało  
m niej lub w ięcej znaczny udział w  tych  usposo
bieniach, gdy te były je szcze  w  sam ych początkach; 
ale w yobraźnia  zajm ując w sw e posiadanie ten  
p ierw iastk ow y kapita ł, p rzeistacza  go pom ału  
chcąc z n iego w yciągn ąć w ięk szą  korzyść. Może
m y oznaczyć cztery  g łów ne rodzaje złudzeń w y
p ływ ających  z tego źródła.

P ierw szy  w yp ływ a  z nałogu zajm ow ania w yobra
źni osobam i i sytuacjam i dow olnie w ym yślonem i,' 
odw racania oczu  od scen  życia rzeczyw istego , 
a zatrzym yw ania ich  na scenach życia  całkiem
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idealnego. Nie m a n ic ła tw iejszego  ja k  tw orzyć  
w  podobnym  św iec ie , osoby i sytuacje, najsposob
niejsze do obudzenia żyw ego zajęcia, do od n ow ie
nia tego zajęcia przez zd ziw ien ie, do pom nożenia  
go przez w szystk ie  rodzaje udręczeń , p rzestra 
chów', sprzeczności. Jak długo takow a igraszka  
jest uw ażaną za to czem  je s t  w istocie , to je st, za  
igraszkę, pozostaje n iew inną; m oże się stać n ie 
k iedy u żyteczną, p rzyczyn ić się do pew nego ro
dzaju zręcznej przezorności, jeśli m alow id ła  są 
w  istocie niejako obrazem  przedstaw iającym  w cześ
n ie okoliczności m ające nas spotkać w  życiu  ; m o
że  tym  sposobem  przygotow ać serce do zn iesie
nia ich łub z nich korzystania. Ilzecz się będzie m ia
ła całk iem  inaczej, gdy te m alow id ła  n ie będą m ia
ły  żadnego stosunku z w ypadkam i jak ie  się nam  
kiedyś przytrafić mogą; albo n aw et jeśli rozm ia
ry ich, barw y, będą przesadzone. W racając do 
biegu życia  rzeczyw istego , w szystko w niem  oka
że się nam być b ladem  i m artw em . Co w iększa , 
że jak k olw iekb y  się  starano u czyn ić obrazy śc i
śle podobnem i ich w zorow i, przez to samo że są  
obrazam i, tracą one tę chropow atość, która nas 
razi w  zetk nięciu  się z rzeczam i; skała, zaledw o  
ogładzona d łu tem , gdy się na nią patrzy zdaleka, 
zdaje się być zu p ełn ie w ygładzoną.- Ruch, jak i 
um ysł sobie nadał, żeby te  obrazy utw orzyć, udzie
la im tego sztucznego c iep ła , k tóre n ie pocho- 
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dzi z nich, ale z nas sam ych. Nasz um ysł staw i 
pom iędzy nim i a nam i p ew ien  rodzaj środka , k tó 
ry , jak  przezroczystość p ow ietrza  lub k ryszta łu , 
pom naża icli blask. Mają one p ew ien  rodzaj lek 
kości, k tóra n ied ozw ala  p rzew id zieć  ile  rzeczy
w istość b ędzie c iężk ą . Sa on e ulotne i n ie w y 
staw iają nas na próbę sta łości.

Tem u to p ierw szem u usposobieniu um ysłu na
dają im ie czułości rom ansow ej, usposobieniu tak  
pospolitem u za naszych czasów , do którego się  
przyczyniają, próżnow anie, k siążk i, teatra; do 
k tórego  się  p rzyczyn ia  tak że  jakaś m elancholja  
zrodzona kolejno z przesytu rozkoszy, z zaw odów  
spotkanych w  życiu  św iatow em , i z tajem nej po
trzeby działalności, n ie m ogącej się zadow olić. 
P rzez naturalną reakcję, w ielk a  liczba osób, n ie
zadow olonych z sw ego położenia, zatrzym anych  
przez stosunki spoleczeńsk ie, w  ciasn ych  grani
cach stanu, jak i się dostał im  w  podziale , szuka
ją  ucieczki w  św iec ie  fantastycznym , z tern w ięk 
szym  zapałem  , że ich  um ysł będąc w ięcej u- 
ształconym , oraz przy w ięk szem  rozgałęzien iu  
stosunków  sp o le c z e ń sk ic h , są w ięcej zdolnem i 
do porów nyw ania  tego na czem  im  zbyw a z tein  co  
posiadają i do pojm ow ania ogrom nej różn icy  ja 
ka w  tern zachodzi.

Jakiegoż środka użyjem y dla zapobieżen ia temu  
pierw szem u rodzajow i błędów ? Oto zam iłow ania
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w  dobrem . Zostając zaw sze pod p rzew odnictw em  
rozumu, poszukując jeg o  św iatła , przyw iązuje się 
ono d op raw d y  jak  do jak iej pow inności; sk iero
wane zaw sze ku praktyce, zam iłow an ie w  dobrem  
musi naturalnie słuchać nauki dośw iadczenia. Nie 
tylko zachow a rzeczom  to co one z natury m ają  
w  sobie interesującego, a le n iek iedy to co zdaw ało  
się być zim nem  i sm utnein w  rzeczyw istości, oży
w i przez m yśli służące mu za ce l i dozw alające  
mu odkryć tam  w artość nieznaną. To co zda
w ało  się być tw ard em  i rażącem , zostanie po  ̂
k ry te  jego  c ierp liw ością  i łagodnością. Zapobie- 
i y  lub u leczy  w  sam ych początkach, choroby 
m oralne, z pow odu k tórych  uciekano się do z łu 
dzeń jako przyn oszących  pew ną ulgę; uw olni od 
tych n iep łodnych  w czasów , które kon ieczn ie na
leżało było czem  zająć; zam ieni w czyny użytecz
ne ten tajem ny n iepokój d ręczący  i pożerają
cy duszę pow ołaną do szlachetnego p rzezn acze
nia, ale n iezdolną jeszcze  do poznania lub sp eł
nienia go; uspokoi to n iezadow olen ie, jak ie spra
wia tym  co są m niej udarow ani od losu, w idok  
stanów szczęśliw szych  i św ietniejszych; dozwoli im  
przyjąć zrezy g u a cją , z w dzięcznością, a naw et 
z radością, rolę skrom niejszą, ale w ięcej m oże  
w  sobie w artującą, którą im  Opatrzność w y d zie
liła. Miejsce tej m elancholij bezpłodnej i posęp
nej, którą zrodziła n iem oc serca, zastąpi uczu
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c ie  w ięcej udzielające się  i przyjem niejsze. Skar
żym y się na życie jak  na ciężar obarczający nas! 
czem uż nie spozieram y do kola nas? Czemuż nie 
chcem y w id zieć w szystk ich  potrzeb , k tóre w zyw a
ją  naszej pom ocy? Ileż p rzedsięw zięć chw alebnych , 
dla spełnienia k tórych  zbyw a tylko na ludziach, 
m ogących się n iem i zająć! Ileż istot godnych  
szacunku, opuszczonych, k tóre m oglibyśm y po
cieszyć i z k tórych  m oglibyśm y sob ie zrobić p rzy
jaciół! Uskarżajm y się  raczej że n ie m am y ani 
dość czasu, ani dość sił, żeby zadość uczynić w szyst
k im  co potrzebują nas! Skarżym y się na zaw ody  
jak ich  dośw iadczam y! je st jedna droga zaw sze  
otw arta  wr której n ie masz zawodu: tą  drogą jest  
zam iłow anie w  dobrem; gdyż, jeśli cz łow iek  po- 
stępując n ią , n ie m oże ca łk iem  dosięgnąć celu , 
pozostaje mu zaw sze p ociech a  z usiłow ań jak ie  
czynił. Ach! czczość na którą s ię  skarżym y, nie  
jest czczością istnienia, ale czczością naszego w ła s
nego serca! W m iejscu tego cobyśm y m ieli oskar
żać p rzeznaczen ie, oskarżajm y raczej nasze zaśle
p ien ie i naszą w ystępn ą  obojętność.

Drugi rodzaj złudzeń pochodzi ztąd, że czułość  
w p raw ion a  w  obłęd przez w yobraźnię, przenosi 
n iek iedy na znaki p ow ierzch ow n ę to co powin
na była udzielić sam ym  przedm iotom . Znaki są 
przeznaczone do ożyw ien ia  uczuć, obudzając w y
obrażenie przedm iotów  ja k ie  przedstaw iają, lub
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stosunków jak ie  istnieją pom iędzy tein i przedm io
tami a nam i, ale znak zajm uje bardzo często , 
w  w yobraźuiach ży w y ch  i ekzaltow anych , m iej
sce przedm iotu oznaczonego. Taki je s t  początek  
w szysk ich  zabobonów , a  czułość m a także sw oje. 
Doznajemy dreszczu  na w idok  krw i, w zdrygam y  
się słysząc jęk i lub w rzaski; b łądzim y około gro
bow ców ; sądzim y że jesteśm y czułem i, p ow tarza
m y to; a le n ie  przenikam y do tajem nicy cierp ień  
m ilczących , k tóre są najdotkliw sze; n ie m ożem y  
rozpoznać holeści jak  ty lk o  w  ubiorze żałobnym . 
Zbieram y starannie w szystko co przyw odzi na 
p am ięć p rzy jac ió ł n ieobecnych; jesteśm y zim ne- 
m i, m ało uprzedzającem i ku obecnym . Nieskąpim y  
naszego p o lito w a n ia  na cierp ien ia  fizyczne; a do
m yślam y się za led w o  o tych udręczeniach  duszy, k tó
re  m iały praw o do daleko szlachetniejszej sym pafji.

Cnota, idąca prosta ku sw ym  celom , usuwa  
próżn e cien ie; przyw iązuje się do osób; prze
nika w  głąb rzeczyw istości; w yw iaduje się o po
trzebach; ch ce rezu l tatów . Czułość, którą ona
podsyca, m a sw e sied lisko w  duszy; zna w ięc
w szystk ie  tajem nice duszy, nią się interesuje, jej 
przynosi pom oc. U czucie n ie je st dla niej igrasz
ką; jest ono głosem  samej ludzkości; nagroda
p rzyw iązania  za leży  w  jej oczach na sposobności 
okazania  go; zadow olić m oże sieb ie ty lko d ow o
dami ja k ie  daje.
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T rzeci rodzaj złudzeń pochodzi z w ładzy jak ą  
w yw iera  na w yobraźnię w szystko  co je s t  otoczone  
jak im  blaskiem . Mieszamy naów czas żyw ość w ra
żen ia  otrzym anego w o b e c  tak ow ych  obrazów , 
z w zruszeniam i n ależącem i do tych  sk łonności życz
liw ych , które uczu cie szacunku utrzym uje tak  
użyteczn ie. Ten rodzaj czu łości sztucznej sym 
patyzuje z radościam i i c ierp ien iam i tych co zaj
mują p ierw sze stopnie na scen ie  św iata; rozczu 
la się nad pow odzeniem , przyw iązuje się  do spra
w y  w ziętości i w ładzy; przynosi sw e  uczucia  
w  hołdzie bożyszczom  sław y; pogardza istotam i 
biednein i i m aloznaczącem i. Pochlebcy są dale
ko lepszej w ia ry  n iżeli się nam  zdaje; sądzą oni 
że m ają p raw d ziw e przyw iązan ie ku piastującym  
w ład zę. C ieszyć się z zaszczytów  jak ie  przyjaciel 
nasz odbiera, nadew szystko jeśli zasłużył na nie, 
z ok lasków  ja k ie  pozyskuje, n ic nadto słuszniej
szego; cieszym y się tern poniew aż m iłu jem y jego  
o so b ę , poniew aż podzielam y szczęśc ie  ja k ie  go 
spotyka. L ecz jeśli zgłęb im y dobrze w łasn e na
sze serce , n ie znajdziem yż czasem  że kocham y  
w ięcej p rzyjaciela  w ted y  w łaśn ie , k iedy mu w ię 
cej sprzyja fortuna i sław a? Z ew nętrzne to o- 
zdoby podw yższy ły  go w  naszych oczach i zda się  
że odkryły nam n ow e w  nim  przym ioty. Żeby 
być w zruszonem i potrzeba nam  na św iec ie , jak  
na scenie tragicznej, n ieszczęść dotykających oso
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by znakom ite. A jednak ci, k tórych  dotknęła  
niespraw ied liw ość losu, ci k tórych  dotknęła  n ie
spraw ied liw ość okrutniejsza jeszcze  opinji, a k to 
rzy m ają p rzecież  praw a n ajśw iętsze do n asze
go przyw iązania , ja k ie g o i m ają użyć talizm anu  
dla zw rócen ia  na sieb ie oczu naszych zajętych  
blaskiem  zew nętrznym ? W cóż się obrócą uczu
cia dom ow e, uczucia k tórych  zastosow anie po
w inno być pow szedne, codzienne, nieznane? Oka
załość teatra ln a  zn ik ła , n ie  m asz ju ż osób h isto 
rycznych; pow róciliśm y do rzeczyw istości spraw  
potocznych.

W szystko co  b ły s z c z y , co  zw raca  na siebie  
oczy , w ystępu je zb ieg u  rzeczy  zw yczajnego; po
dobny w ięc rodzaj ekzaltacji zw racać się m oże  
tylko ku tem u co je s t  nadzw yczajnem , a osłabiać  
się  m usi w  ob ec p ołożen ia  pospolitszego i zniknąć  
w  biegu ży c ia  zw yczajnego. O wo ź, tam  gdzie ek- 
zaltacja z n ik a , cnota się  ukazuje i ukazuje s ię  w  
całej sw ej m ocy. Podnosi ona zasłonę ukrycia, 
zasłonę sk ro m n o ści; uczy kochać naszych braci 
dla n ich  sa m y c h , kochać ich tern w ięcej im w ię 
cej nas p o trzeb u ją , kochać ich  w  ubóstw ie i za
pom nieniu , kochać ich tak żeb y  w ynagrodzić im  
to czego odm ów iło  im  lek cew a żen ie  innych ludzi.

Ostatni rodzaj złudzenia pochodzi z udziału jak i 
przyjm uje w yobraźnia w  uroku w yw ieran ym  
przez w zory  piękna. U czucie piękna je s t  samo
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przez się w  w ysokim  stopniu czyste i praw dziw e; 
je s t  ono m o ra ln e , jest jed n ą  z gałęzi i z gałęzi 
najszlachetniejszych czułości duszy. Jest w  uczu
ciach naturalnych pew na harm onja s k r y ta , która  
się zgadza z harm onją stanow iącą p iękno w e  w szel
kich rodzajach i odpow iada m u , a ich w ypadki 
m ogą użyczać sobie w zajem nej pom ocy; takim  jest  
w łaśn ie w p ły w  c n o ty , gdyż ona nadaje uczuciu  
piękna jego  p raw d ziw y k ierunek . Ale obecność  
piękna w nosi tak że w  um ysł p ew ien  rodzaj go rą 
ca, k tórego w yobraźnia  jest ogn isk iem ; to w zru 
szen ie pow iększa się  je szcze  k iedy obraz piękna, 
odbity w  przedm iotach  zm y sło w y ch , pożycza od 
nich  żyw ości barw; w tedy  ono staje się podobnem  
do uczucia, przechodzi je  n aw et w  sw em  zapale; 
uczu cie staje się  zim nem  przy niem , to w zrusze
n ie obraca się  w  p o trz eb ę; zdaje się być odtąd  
w arunkiem  koniecznym  dla odznaczenia i utrzy
m ania uczuć. P otrzeba w ięc  żeby przedm ioty  
naszych  najpow ażniejszych  uczuć przybierały  na 
sieb ie kszta łty  w y tw o r n e , żeby sceny, k tóre m a
ją  nas ku sobie p o c ią g a ć , m iały effekt m alow ni
czy , żeby stosunki życia  zdobiły się w barw ę po
etyczną; potrzeba żeby sam a boleść n ie była bez 
w dzięku  dla w zruszen ia  nas. Jakąż m iarą ci, 
z k tórćm i ciągle ż y je m y , potrafią nas zająć tym 
czarującym  urok iem ? O bcow anie powszedne 
w yprow adza na jaw  tysiące niezgodnych tonów,
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zb liżen ie n aw et odbiera całości harm onję, spoufa- 
len ie odejm uje urok; obraz, k tóry  je s t  za  nadto 
bliskim  naszym  oczom , n ie w y w iera  effektu. 
T alent ta k ie  je st p ięknością, tak jak  je s t  p otę
gą; będzie w ięc  m iał w ie lb ic ie li i d w orak ów , co  
się będą uw ażać za przyjaciół osoby; będzie się  
nam  zdaw ało  że m am y uczucia, w ted y  k iedy  
będziem y tylko m ie li nam iętne upodobania. Są 
rodzice, co przenoszą nad inne sw e dziecię upo
śledzone, ale to n ie w szyscy . P rzyw iązan ie do 
przyjaciela  n ie je s tż e  nigdy w ystaw ion e na pró
bę, gdy odkryjem y śm ieszności? U bóstw o okry
te  łachm anam i, c ierp ien ie  zsw o jem i tw ardem i 
rysam i, w id ok  nędzy ludzkiej, uw ażane zbliska, 
rozproszą tę  czu łość w yrozum ow aną, co szukała  
w  scenach  n ieszczęścia  inaterjału  dla pęzla  arty
sty.

D ośw iadczenie uczy  nas, że  urok przyw iązany  
do d źw ięk ów  m uzycznych, doznaw any za nadto 
często , rzuca um ysł w  p ew ien  rodzaj m arzenia  
nieokreślonego i bezczynnego, napełnia duszę ja
kąś len iw ą ociężałością . D zieje się toż sam o  
z przyw yknien iem  zadaleko posuniętem  rozw aża
n ia  w szelk iego  rodzaju dzieł sztuki. Można uledz 
podobnemu n iebezp ieczeń stw u  w e w zruszeniach  
jak ie  spraw iają piękności przyrodzenia, je ś li po
zw olim y tym  w zruszeniom  łączyć się z m oralną  
bezczynnością  duszy: ten  co układa lub m arzy

tom i. 5 6
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sielan ki, co się b łąka p rzejęły  słodką m elancho- 
Iją nad brzegiem  sam otnego strum yka, pow raca  
n ieraz na łono sw ojej fam ilji z sercem  zim nem , lub 
w  usposobieniu nieprzyjaznem  ku osobom go o ta
czającym .

Jeśli rozw ażym y te  rozm aite rodzaje czułości 
sztucznej, znajdziem y że  one m ają to  w ła śc iw e
go i razem  w spólnego sobie, że zam ykają, pod po
zorną bezin teresow nością , tajem ne poszukiw anie  
sam ego sieb ie. Jest to rodzaj przyw łaszczan ia  
ukradkiem  słodyczy uczuć, bez przyjęcia w arun
k ó w  n iek iedy przykrych; zryw an ia  kw iatu , bez  
zroszen ia  sw ym  potem  gruntu na którym  roślina  
się  rodzi; kosztow ania uciech  bez okupien ia  ich  
jak ąk olw iek  ofiarą i bez uczynienia ich  użytecz- 
nem i drugim . Jest to rodzaj zm ysłow ości um y
słu, w ięcej w p raw d zie oczyszczonej n iźli zm ysło
w ość cia ła , a le zaw sze nacechow anej jeszcze  
osobistością w yrafinow aną, i tem  sam em  sposob
niejszą do zw iedzen ia .

Mędrzec w ięc  potępi bez różnicy W szelki rodzaj 
ekzaltacji?  N ie, n ie uczyni on tego. Dalekim  
będąc od zapoznania w artości entuzjazm u praw e
go, dla tego w łaśnie że  um ie go cen ić będzie go 
bronił od podobnego sp oniew ieran ia . W ie on że 
ta  szlachetna sprężyna je st duszą w szelk ich  p ięk
nych czynów , tak jak w szelk ich  w ielk ich  myśli; 
ale w ie także że to zacne i św iatłe  natchnienie
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m oże być tylko ow ocem  rozw agi i dośw iadczen ia , 
że się podsyca praw dą i zostaje w iern em  natu
rze. N iepew na i n iesta ła  ja k  w ładza  z której 
pochodzi, fa łszyw a ekzaltacja  podziela w szystk ie  
jej dziw actw a; je s t  zm ienną, gdyż now ość sam a  
jest ju ż urokiem , podw ajającym  a często  zastępu
jącym  dla w yobraźni w szystk ie  inne uroki; m a  
ona w  sw ej zasadzie n aw et p rzyczynę swojej n ie
stałości; m a sw e przystępy, sw e upojenia, sw e  
uniesienia; m a sw e d ziw actw a , sw e  sny, sw e  
m dłości; i  k iedy zostaw ia  samej sobie istotę n ie
rozw ażn ą , co  jej p ow ierzy ła  sw e  przeznaczenie, 
p ozostaje ona bez ruchu i życ ia , n ie postrze
g a n ie  w o k o ło  sieb ie , p rócz czczości, n icości i p rze
rażających cien iów .

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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V I .
O P R A W O Ś C I  I N T E N C J I .

Ci k tórzy  ch cą  tego co je st dobrem , sam i 
ty lko w ied zą  z p ew n ością  czego chcą.

Jeśli od k ryw am y, w głębi postanow ień  ludzkich, 
tak m ało in ten cji w yraźnych , szczerych , sta łych , to 
dla tego że  rzadko daje się  spotkać w nich  m iłość  
szczera dobrego, p rzew ażająca nad w szystk iein i 
innem i pow odam i i pociągająca je  za sobą.
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Sadzim y jednak że m am y na w idoku cóś bar
dzo oznaczonego i p ew n ego , k iedy się ubiegam y  
za nabyciem  n iek tórych  z tych  dóbr zew n ętrzn ych , 
które się przedstaw iają , przynajm niej najczęściej, 
pod postacią m aterjalną i zm ysłow ą. Z jak im że  
pogardliw ym  uśm iechem  ludzie zajęci poszuki
w aniem  takow ych  k orzyści, spoglądają na w szel
ką dążność sk ierow aną ku rodzajow i bogactw  czy 
sto moralnych? Oni jedn i, w  sw oich  oczach , są 
w  posiadaniu rzeczyw istych  dóbr tego św iata , oni 
ty lko są w olni od złudzeń; n ie oddają się  oni, po- 
w iadają, teorjom  n iepew n ym  i na nic n ieprzyda
tnym ; to co zam ierzają posiąść je s t obecnem , 
jaw n em  w  oczach  w szystk ich , określa się samo 
p rzez się; jednem  słow em , p rzyw iązują  się do rze
czy  pew n ych . Że w yob rażen ie m ajątku, w ładzy, 
rozkoszy, je s t  jasnem , w yraźnem , n ie m yślim y  
bynajm niej tem u przeczyć; a le to co stanow i w ar
tość w ła śc iw ą  i w ew n ętrzn ą  tej rozkoszy, tej w ła 
dzy, tego m ajątku, m am yz tego w yob rażen ie tak  
dokładne, tak oznaczone, tak od w szystk ich  przy
znane? A p rzec ież  dla czego poszukują takow ych  
k orzyści, jeśli n ie dla tego że w ie lk ą  w artość im 
przypisują? Co do m ajątku naprzód, i w ładzy, 
tu u żyteczn ość w łaściw a  i w ew nętrzna nie istnieje; 
jedno i drugie je s t  tylko u żyteczn em  jako narzę
dzie, i pod tym w zględem  ich w artość je st znaczna, 
gdyż są narzędziam i pow szeehnem i; lecz oszaco
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w an ie tej w artości je s t  tem  sam em  trudniejsze  
do oznaczen ia . Iluż jednak  ludzi opędza się za  
n iem i, jakby one były  czem ś sam e prze się, uw ie- 
dzionem i będąc przez ten gruby błąd um ysłu, 
za leżący  na tem  że b ierzem y środek  za cel! P rze
sąd am bitnego jest często  zu p ełn ie ten sam  co i 
łakom ego; ch ce on posiadać inny w praw dzie ro 
dzaj m on ety , ale dla tego tylko żeby posiadać, 
n ie zaś żeby zrobić z n iego jak i u żytek . Jeśli i- 
stotn ie poszukujem y w ładzy lub m ajątku dla uży
cia  ich, gdy k w estja  zostaje zaw sze taż sam ą, czy  
to k ied y  żądam y w ładzy jako środka do nabycia  
bogactw , czy  to k ied y  żądam y złota jako środka  
panow ania , n ie  pozostaje ostateczn ie w  tym  syste- 
m acie  n ic innego, jak  rozkosz, jako ostateczny  
w yraz, jako ce l oznaczony do którego w szystko  
pow inno zm ierzać. A tu, ja k ież  zam ieszanie w y
obrażeń jeszcze! W iem yż dobrze rodzaj, naturę 
rozkoszy, której w reszc ie  zam ierzam y użyć kiedyś?  
w iem yż o czasie  w  którym  zaczniem y używać? o 
trw ałości jaka się jej dostan ie w  udziale? o m ierze w  
jak iej się będzie zam ykać? Mamyż jak i zamiar p ew n y  
co do rezu ltatów  stan ow czych , do których przyjść  
m uszą tak d ługie usiłow ania? Będzież to działal
ność czy  spoczynek? będąż to rozkosze zm ysłów , 
czy też  rozkosze próżności? Rodzaje ich  są tak roz
m aite, tak  liczne! Mamy zdolność tak słaba do przyj
m ow ania ich, s ilę  tak ograniczoną do przedłużenia
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ich użycia! Tak często n ie dają s ię  one z sobą po
godzić! Czyi każdego dnia n ie  potrzeba p ośw ię
cać jednych rozkoszy dla drugich, c z y i  nie po
trzeba pośw ięcać ich razem  w szystk ich , żeby się  
w znieść lub zbogacić? C zy i nie upokarzając się  
częstokroć m usim y się  zbogacać; c z y i  n ie ze szko
dą majątku zadaw alam y naszą pychę? Jakkolw iek  
bądź, przyciśnij ty lk o  tw em i pytaniam i tych  
ludzi tak zaufanych w  gruntow ności sw o ich  w ido
ków , tak  dum nych ze sposobu sw ego p ostęp ow a
nia; po otrzym aniu  od nich  określen ia  celu  ca ł
k iem  pośredniego, lub w zględnego który pochłania  
w  istocie ich m yśli, n ie zdołasz p rzyw ieść  ich ró 
w n ież  do w yjaśnienia celu  ostatn iego , do którego  
p ierw szy  pow in ien  tylko służyć za przejście; a to 
dla tego że  oni istotn ie sam i go n ie znają, że  uczy
n ili go najw ięcej je ś li przedm iotem  n iektórych  
m arzeń , ożyw iających  ich  prace lub zdobiących  
ich  w olne chw ile. Ich m niem ana pew n ość, jest 
w  ostatecznym  rozbiorze, to co je st najm niej p ew 
nego w  św iec ie . Nie m ów im y n ic o sław ie , bo 
gdybyśm y ch cieli podciągnąć pod ścisły  rozbiór w ar
tość dóbr ja k ich  ona udziela, w id zielibyśm y tu 
n adew szystko zn ikające poszukiw ane przez nas i 
oczek iw an e płody, k tórych  nigdy nie zdołalibyśm y  
posiąść. O cóż się w ięc  upędzam y jednem  słowem?  
O m etal, jeśli nam  w olno użyć tego porównania, 
k tórego  b lask  oko postrzega, którego w agę zna
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m y dobrze, le cz  którego w ew n ętrzn a  w artość n ie  
je st oceniona, albo oszacow ana jak  tylko sposo
bem  niepew nym  i n iedokładnym . Otoż tak iem i 
by się  okazali w e  w łasnych  oczach , gdyby ch cie li 
podjąć trud zbadania sieb ie, c i ludzie co sądzą, 
że szczególnym  p rzyw ilejem , zostają w  posiadaniu  
rzeczyw istych  dóbr życ ia .

„ Interes, pow iadają, je s t  p raw dziw ą sprężyną  
poruszającą; ow oż n iem a nic b liższego, o czew ist- 
szego, dotykaln iejszego, ja k  in teres .“  To rzecz  
n ie dow iedziona; nie m asz w  św iec ie  rzeczy  trud
niejszej do oznaczen ia  z dokładnością, jak  ów  in 
teres, k tóry  s ię  składa z tylu żyw io łów  rozm aitych, 
z tylu w yp ad k ów  praw dopodobnych, i ci k tórzy  
nam m ów ią o in tere s ie  dobrze zrozum ianym , przy
puszczają ż e d la  każd ego  cz łow ieka  rozw iązanein  
je s t  zagadnienie, podobne do zagadnienia o kw ad
raturze kola. ¡Nadto, n ie  jest, rzeczą dow iedzio
ną, że  naw et w  braku m oralności, interes je s t  je 
dyna, pobudką, a n aw et że je st pobudką p rzew a
żającą, jeże li rozum iem y przez interes cala mas- 
sę uciech; in teres ten pośw ięca  się opinji, nałogo
w i, odstępuje się  go przez tchórzostw o, m oże  
przez n iedorzeczną w praw dzie lekkom yśność, ale  
zaw sze bardzo często.

Z resztą , ogól ludzi nie uczynił bynajmniej roz
bratu z intencjam i w ynikającem i z porządku m o
ralnego. T rzeba oddać spraw iedliw ość: te intcn-

tom ii. Z
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eje są sam e przez się naturalne; są one zw ykle  
upraw iane przez w y ch o w a n ie  i tow arzystw o; czę
sto dostarczają one przyjem ności otrzym yw a
nych m ałym  kosztem ; dośw iadczen ie nadaje iin  
codzień w iększą przew agę. Ale znaczna w ięk szość  
ludzi chce połączyć te in ten cje  m oralne z w ido
kami osobistości, chce żeby jedne i drugie postę
p ow ały rów nolegle  do sieb ie  i n ieza leżn ie; m ają  
oni w  pew nym  sposobie podw ójne istn ien ie; m a
ją  dnie, godziny, okoliczności dla każdego z nieb; 
są to d w ie  krainy razem  w  nas istn iejące, przy
leg łe , lecz rozdzielone granicam i; ch cem y zbierać  
płody zarów'no z ich obu, otrzym ać zaszczyty  cno
ty  zadośćczyniąc naszym  nam iętnościom ; chcem y  
zab ezp ieczen ia  od tam tej, ażeby tern lepiej oddać 
się  u ciechom  tych  ostatn ich; słuszna w styd liw ość  
n ie pozw ala przyznać się do w łasnej słabości; n ie  
chcem y być n ikczem nem i, zepsutem i, potrzebu
jem y być u czciw em i, zacnem i, godnem i szacunku  
w e  w łasnych  oczach; lecz  nie ubiegam y się o nic  
w ięcej; lękam y się  utrudzenia jak iego  w ym aga  
praca u lepszen ia , cofam y się z przestrachem  na 
w idok  ofiar. Sądzim y tym  sposobem  ze w szystko  
pogodzim y i otrzym am y spokój przyszedłszy do zgo
dy z sam em i sobą. C ieszym y się  z tego żeśm y 
poszli średnią drogą, i ośm ielam y się p raw ie uw a
żać ten rodzaj um ow y za w yrach ow anie m ądro
ści. A jednak  to jest p rzyczyną gm atw ającą w szyst
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ko, rozciągającą na pobudki pom rokę i n iepew ność: 
dla tego ze m am y w  sobie d w ie sprężyny poru
szające, rzeczy w iśc ie  n ie m am y żadnej, albo przy
najmniej dając się pow odow ać potajem nie je d 
nej, chcem y w m ów ić w  sieb ie i e  jesteśm y w ier- 
nemi drugiej; próbujem y zw ieść  w łasne nasze su
m ienie żeby je  u czyn ić p ow olnem , albo staram y  
się u kryw ać przed sobą czego żądam y, żeby otrzy
mać to bez zgryzoty. Ztąd niepokój, zam ieszanie  
i n iepew ność w w ażnych  okolicznościach  życia; 
ztąd kłopot k tórego doznajem y gdy potrzeba obrać 
ja k ie  stan ow cze postanow ien ie; n iezgoda, szar
panie w ew  nętrzne, pow stające z tylu rozm aitych  
ch ętek , k tóre chcą być zadow olone razem  w szyst
kie, i tym  sposobem  niedozw alają zebrać m yśli 
i skupić sił. Ztąd jeszcze  ten  brak w ylan ia  się , 
ta postaw a n iep ew n a i zakłopotana w  tow arzy
stw ie , ten  rodzaj m gły zalegającej i osłaniającej 
głąb m yśli, ta n ieudolność języka n ie m ogącego  
w yp ow ied zieć  tego co ch ce, i n ie  przenikającego  
do głębi duszy. Jakże n iem a być cóś krzyw ego  
w  rozm ow ach  i czynnościach  tego, k tóry nieino- 
że sam  sobie zdać spraw y z tego czego żąda i co 
myśli? Przyjdzie m u bezustannie taić się, oszu
k iw ać n aw et bez wyraźnej intencji oszukiw ania , 
bez w id ok ów  jak ich  korzyści osobistych, dla tego  
i e  sam sieb ie  najp ierw iej zw odzi, i że  szuka m o
że w złudzeniu  w  ja k ie  w prow adza innych środ
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ka do utw ierdzenia się w te m  złudzeniu  w  jak iem  
by sam chciał pozostać. Z byw a m u na szczero
ści w  rozm ow ie, gdyż zb yw a  na praw ości w  in
tencjach, k tóreby n im  k iero w a ły  w co d zien n em  
życiu .

To się zdarza najczęściej tym , k tórzy  działają 
dla oka ludzkiego; nie ch cą  oni rzeczyw iście  czy
nić tego co czynią, ale ch cą  tylko podobać się  
tym  przyjętym  przesądom , ja k ą k o lw iek  by była  
rzecz którą czynią  sam a przez się. C hcieliby się  
okazać działającem i w edłu g  pobudki w łasnej, n ie
podległej m oże; tu m a początek  k łam stw o.

P otrzeba konieczn ie żeby próżność k łam ała  sa
mej sobie, żeby ch cia ła  oszukiw ać sieb ie  i dru
gich w zględem  udziału jak i b ierze w  naszych  
czynnościach; gdyż n ie m ogłaby się przyznać do 
tego n ie staw iać się sam a z sobą w  sprzeczności; 
w styd ziłab y  się  odkryć i pon iży łaby się okazaniem  
się sw ojem .

Są n iegodziw cy, k tórzy  okazują w  sw oich  inten
cjach w ięcej o tw artości i szczerości, n iżeli ludzie  
w  p o łow ie cn otliw i.

Cnoty słabe i bojaźłiw e w chodzą w  układy, a 
układając się  fałszują ch arak ter.

N iektórzy ludzie zachow ują przynajm nćj jakąś 
praw ość w  p ostanow ien iach  oddzielnych; zbywa 
im  tylko na p lan ie, na zam iarze ogólnym  obejmu
jącym  ca łe życie . Ich istn ien ie zam yka w  sobie

1*4
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czyny chw alebne, dnie p racow ite , rozkosze uczci
we, spokój; ale n iem a ono w ątk u , n ie  odpow iada  
żadnemu przeznaczeniu: zbyw a im  na pow ołaniu . 
To co czynią n ie jest, godnem  nagany; ale też nic  
nie jest w przód utożonein; mają oni, w  danych  
razach, w yborne uczucia; a le  m ało zastanaw iają się  
nad m ożnością p ostaw ien ia  tych  uczuć w stosun
ku z ogółem  sw ojego istn ienia; w idzą w ięc  w  każ- 
dem  następującem  po sohie położeniu sam o ty l
ko to położen ie. Jest to, należy w yznać, tajem 
na historja p raw ie  każdego z nas; rodzim y się, 
rośn iem y, krzątam y się, um ieram y nie uczyniw szy  
w ie le  dobrego, ani też w ie le  złego, a le n ie jesteśm y  
w stan ie w  ostatniej chw ili zdać sobie spraw ę  
cośm y przyszli robić na tej ziem i; ży c ie  nasze  
upływ a jak  dram at którego sceny są bez zw iąz
ku pom iędzy sobą, i k tóry  n ie dąży do żadnego  
rozw iązan ia . Owoż, z tak ow ego  rodzaju naw yk- 
n ień  m usi kon ieczn ie w ypaść cóś dw uznacznego  
w e w szystk ich  p ostanow ien iach , w ym agających  
jak iegoś rozw iązania , k tóre  m uszą być odpow ied- 
nc tem u rozw iązaniu; otoż w łaśn ie takow e po
stan ow ien ia  są najw ażniejsze.

U czucie n aturalne i słuszne skłania nas do ż ą 
dania żeby cnota odbierała zaw sze nagrodę na 
ziem i. A jednak, gdyby tak było, m ożeby praw dzi
w a cnota stała się  jeszcze  rzadszą. Pow stałby no
w y rodzaj am bicji, za leżący  na w yk on yw aniu  po
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w ierzchow nie dobru jako środka pow odzenia i któ
ry znalazłby gorliw ych  naśladow ców . W iększa część 
ludzi, nie tw orząc w ła śc iw ie  z tej ambicji w yracho
w ania głębokiego i system atycznego, dozw oliłaby jej 
jednak udziału w  sw oich  pobudkach postępowania; 
a am bicja ta n iem ogłaby w ziąć udziału bez otrzym a
nia w ielkiej przew agi, bez sk rzyw ien ia  zasady posta
now ień n ajch w aleb n iejszych ; dobre uczynki sa
m e pochodziłyby tylko z intencji zm ieszan ych  i zło
żonych; n ie byłoby to zupełn ie hypokryzja, ale  
n ie byłoby już ca łk ow itej szczerości w  obec sam e
go sieb ie. Tak w łaśn ie dzieje się istotn ie na św ię
c ie , z pow odu pow ażania jak iego  św iat sam nie 
m oże odm ów ić zasłudze; gdy to pow ażanie i ten 
szacunek  stają się m onetą w ielkiej w artości, opę
dzają się za  otrzym aniem  jej w  w idokach  nagrody 
i zysku; śladem  ludzi p rzeb ieg łych , k tórzy  stara
ją  się tym  sposobem  w yłudzić szacunek  pow szech
ny, w lecze  s ię  m nóstw o istot m iernych , m ier
ności m oralnćj, k tórzy n iem yśląc o tw a rcie  o po
zyskaniu pochw ał, tak  się p rzecie  urządzają źe 
ich  te  p ochw ały m inąć n ie m ogą, i którzy postę
pując honorow ie , n ie m ogą p ow ied zieć  czy to czy
nią na w łasn y  rachunek czy też  dla opinji ludz
kiej, czy w  ch ęc i zadośćuczynien ia  powinności, 
czy z bojaźni ściągn ien ia  n iesław y. Może się bę
dą starali w m ów  ić w  sieb ie że p ierw szy  z tych 
pow odów  jest przew ażającym , i w tedy  intencje ich
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bardziej je szcze  będą skrzyw ione: lepiej by było  
żeby w yznali bez ogródki że  stają się  dobrem i 
dla zyskania pow odzenia. Tym  to sposobem , czy
niąc n a w et dobrze, tracim y często i zasługę i 
pociechę; a to dla tego że n ie um ieliśm y zacho
w ać tej praw ości w  usposobieniach serca, co je 
dynie nadaje dobru cech ę  trw ałości, i m oże je  
uczynić p łodnein  dla tego co je  p ełn i.

Zstępując w 'g łąb ’ naszego serca przez ścisłe  ba
danie, trafia się nam  często że odkryw am y tam pe
w ne zakątk i ciem ne i n ieznane, podobne do jask iń  
głęb okich , gdzie kryją się sk łonności, o których  
istn ien iu  zaledw ośm y się dom yślali, zkąd w ychodzą  
jed n a k  n ag le  ażeby się m ieszać do naszych postano
w ień  i n ad w erężać ich zasadę. Są to w naszej 
duszy m iejsca, gd zie  zam iłow  anie w  dobrem  n ie  
m ogło jeszcze  p rzen iknąć, ażeby tam  zanieść oży
w iające św iatło .

Niech zam iłow anie w  dobrem  zajm ie stopień, 
który mu się n a leży  z natury, n iech  tryum fuje bez  
w ahania się, n iech  panuje n ieograniczenie, n iech  
ogarnie ca łą  duszę, n iech  się stanic jej nam iętno
ścią głęboką, szczerą , w yłączną! W tedy m gły się  
rozproszą, w ą tp liw o śc i znikną, n iezgodności usta
ną, w szystk o  będzie uproszczonem , cz łow iek  zdo
ła pojąć sieb ie , i w tedy też będzie m ógł sam oist
nie działać. W istocie , zam iłow anie to w dobrem  
naznacza każdej rzeczy jej w artość p ew n ą i sta
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łą; ono to p rzyw raca p om ięd zy  pobudkam i pod- 
rzędność, a następnie zgodność, ono tylko nadaje 
zaw odow i życia  plan, zam iar ogólny, odnosi do 
niego w szystk ie  w yp ad ki, w szystk ie  okoliczności 
aż do najm niejszych działań. Człowiek będzie po
stępow ał ku sw ojem u ce lo w i, ce lo w i jasnem u, 
stałem u, n iezm iennem u, n ie zbaczając bynajmniej 
z drogi. B ędzie szedł tam  z łatw ością  i swobodą; 
bo lepiej się idzie w e dnie i po m iejscach  znanych. 
Będzie iść drogam i szerok ićm i i prostćm i; n ie  
spotka na każdym  kroku ty ch  dróg rozstajnych, 
co go w p row ad ziły  w  n iep ew n ość którą z nich  
m a się udać. Praw o w  w ysokim  stopniu dobro
czynne i m ądre w cześn ie  w szystko przew idziało  
dla n iego, i n ie pozostaw iło mu nic w ięcej jak  
ty lko poszukiw ać i u żyw ać środków  w ykonania. 
Psie m asz nic stałej ożyw ionego jak życie  upływ a
ją ce  pod w p ływ em  tego prawa; gdyż in teres be
zustannie odradzający się nadaje w tedy w artość  
każdej rzeczy; w szystko się obraca na korzyść; czy
nim y ciągle postępy i zw racam y oczy zaw sze przed  
siebie; ruch w ięc  je s t  c ią g ły m  i ten ruch jest ru
chem  podnoszenia się w prow adzającym  każdo- 
dziennie w  sw obodniejszą atm osferę; rów nocześ
n ie z tern jak  postępujem y, czujem y rosnące za
dow olen ie i bezpieczność; gdyż dusza nasza znaj
duje zadow olen ie tylko w t e m  co ją  staw ia w zgo
dzie z sam ą sobą i spoczynek  znajduje ty lko w pe-
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wności: n ie m asz pokoju dla tego k tóry w ątpi 
w zględem  sam ego sieb ie i o sobie sam ym . W tedy  
żadna m yśl ukryta n ie w prow adza zam ieszan ia  i 
bezładu w  postanow ien ia , n ie tłum i ich energji, 
nie w yk ryw a chętek  pozornych; serce oddaje się  
całkiem , bez rozum ow ania, bez podziału, bez w a 
runku i bez w yłączen ia , szlachetnem u przedm io
tow i, którem u się  pośw ięciło  w yłączn ie. W szyst
ko jest jednorodnem  w  pobudkach, stanow czem  
w w yobrażeniach , otw artem  w  w yrażen iach , a na
stępnie ła tw em , szybkiem , od p ow ied n im  w  w yk o
naniu. T en tylko rzem ieśln ik  doznaje kłopotu i 
zaw ik łan ia  w sw ej robocie, k tóry nie m oże do- 
strzedz w y ra źn ie  stosunku sztuk pojedynczych do 
całości. Jakaś n iew icm  obfitość życia  zdaje się  
krążyć i roz lew ać w postępowaniu tych, k tórzy  
spełnili to w ie lk ie  p ośw ięcen ie . Jakże ich dni 
są zapełnione! Jak każda z ich czynności je st  
skończoną, jak  każde z ich d zie ł ma form ę dobrze 
odlaną i sw oje przeznaczen ie n ależycie oznaczo
ne! jak  ich charakter jest w iern ym  sobie sam e
mu, stałym  bez w ysileń  w  okolicznościach najroz
m aitszych! Jakaż łatw ość naw et w  rzeczach trud
nych! ja k ież  u n iesien ie  sam odzielne n a w et w tedy  
gdy przychodzi spełn ić ofiarę! Pow ażanie, o k tó 
re się n ieubiegali, albo przynajm niej na które ży
czyli tylko sobie zasłużyć, spotka ich samo przez się , 
gdyż ono u ieodstępnem  jest od charakterów  zgod- 
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nych z sobą, zupełnych i odw ażnych; daje się  sły
szeć zresztą w  języku  cn oty  p ew ien  oddźw ięk  
praw dy, p ew ien  ton odrębny, k tóre się w ydoby
wają sposobem  ca łk iem  naturalnym  z dusz pra
w ych, k tóre one sam e tylko um ieją znaleść, lu
bo ich n ie szukają i dla tego  w łaśn ie  źe  n ie uży
w ają żadnej sztuki w  sw ej m ow ie .

Praw dom ów ność je s t  cząstką  spraw ied liw ości; 
gdyż w inni jesteśm y praw d ę naszym  braciom , 
jak o  środek potrzebny do ośw iecen ia  i postępu  
w szelk iej działalności pożytecznej. W inniśm y ją  
je szcze  pod innym  w zględem , jako dobro należą
ce  do w szystk ich  w  ogóle i w  którem  każdy tem 
w ięcej obow iązany zostaw ić udziału  innym , że 
p rzez to ustępstw o, n ie  tylko n ie zm niejsza części 
przypadającej jem u, ale najczęściej przyczynia  
się  do p ow ięk szen ia  go rozlicznem i sposobami. 
L ecz taka pow inność m oże być tylko pojętą przez 
człow iek a , k tóry  naprzód je s t  szczerym  w  obec 
sam ego sieb ie; ten  kto zachow uje w  istocie  sta
łą  praw ość intencji, zostan ie bez usiłow ań i pra
w ie  bez zastanow ien ia , n a tu ra ln ie , praw dom ów 
nym  w  tow arzystw ie  św iatow em . Miłość praw
dy i m iłość dobrego są zresztą  wr gruncie jedną i 
tąż sam ą m iłością  pod postaciam i i w  przystoso
w aniach  różnych. Pod w p ływ em  takiego uczu
cia oddajem y praw dzie cześć publiczną, gdyż od
dajem y jćj cześć w ew nętrzną; szanujem y ją w sto-
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simkach spoleczeńsk ich , n ie  ty lko z pow odu do
brodziejstw k tóre  z niej płyną, lub praw  k tóre się  
o nią dopom inają, ale poniew aż ją  szanujem y dla 
niej samej. Ł atw o je s t  znaleść zręczne sofizm aia  
dla prześw iadczen ia  sieb ie ze taka lub taka p raw 
da n ie jest p ożyteczn ą ludziom ; a le n iem asz żad
nego takiego, zapom ocą którego m ożna byłoby  
zaprzeczyć tem u, że  praw da sam a przez się jest 
rzeczą św iętą.

O twartość przestrzegana jak o  zobow iązanie sy 
stem atyczne, m a zaw sze w  sobie cóś przym uszo
nego i n ieśm ia łego , co zdaje się ją  czyn ić n ie
doskonałą; a le zam iłow an ie w  dobrem  i w praw- 
dziw em  usposabia naturalnym  sposobem  do o tw ar
tości, bo n iem a żadnego interesu  do skry wania cze- 
gokolw iekbądż.

Praw ość in ten cji je s t  pew nym  rodzajem  pocz
ciw ości, k tórą cz ło w iek  zachow uje względem  sa
mego siebie; udziela  ona jego obyczajom , jego  
stosunkom  z inuem i, ciągłej n ieskazitelności, k tó
ra nakazuje ludziom  najbardziej naw et p łochym , 
pew ien  rodzaj uszanow ania połączonego z zaufa
niem , gdyż zap ew n ia  im  zupełne b ezp ieczeń 
stwo.

Ludzie z intencjam i dw oistem i i złożonem i mają 
siebie za  szczerych  gdy obiecują, i n ie m yślą  by
najmniej o złam aniu słow a k iedy zapom inają o tein  
co obiecali; w ied zie liż  oni w  istocie jak iego  zobo
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w iązan ia  się p raw d ziw ie  podejm ow ali? Ludzie, 
których ożyw ia zam iłow anie w  dobrem , n ie m ają  
n aw et potrzeby zobow iązyw ać się; charakter ich  
jest rękojmią; in tencja  ich  w arta  ty le  co ob iet
nica; będą w iern i w  u iszczen iu  jej, przez to sa
m o że intencja ich  by ła  p raw ą, ośw ieconą  i zu
pełną.

Miech ludzie zręczn i cieszą  się ze  sw ego pow o
dzenia w  zaw odzie, k tórego  plan obm yślili z w ie l
ką sztuką, w  którym  użyli najbieglejszych spo
strzeżeń  o sposobach pozyskania opinji i w yłu dze
n ia  zaufania! Może się zdarzyć w  isto c ie  że przyj
dą do m ajątku, do zaszczytów  z rzadką pom yśl
nością , że  zostaw ią  daleko za sobą w szystk ich  lu
dzi skrom nych i spokojnych, co  się ograniczają  
na ścisłem  w yp ełn ien iu  sw oich pow inności. Jed
n ak  k iedy długo i p iln ie przypatrzym y się w ido
k o w i św iata , postrzeżem y w  końcu, że rzeczyw i
ście  pow od zen ie, jeśli n ie  najśw ietn iejsze, to naj
p ew n iejsze  , n a jgru n tow n iejsze , n a jła tw iejsze , 
pow odzen ie praw dziw ie p o żą d a n e , oczekuje  
ludzi z intencjam i p raw em i, czystem i i stale- 
m i. Pow oli odkryw ają się  o n i , dają się poznać 
coraz w ięcej i w ięcej; zaw ierają zw iązk i trw ale  
i korzystne; szacunek  spokojny lecz rozw ażny icli 
otacza, p ow ięk sza  się i u tw ierdza  codziennie. Zaj
mują sposobem  całk iem  naturalnym  m iejsce ja
k ie  się im  należy , i ono im  staje się  tak wła
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ściw e, że nikt n ie  m yśli o odebraniu go im . Ale 
kiedy zręczny cz ło w iek  się  spotknie ( a i le ż  razy  
nie przyjdzie mu spotknąć się, przynajm niej w  ra
zie n ieprzew id zian ych  w yp ad k ów !) ja k ież  będzie  
jego w ynagrodzenie, jego  pociecha? C złow iek  
w ierny praw ości in tencji m oże spotknąć się  i n ie  
doznawać żalu, in tencje jego  mu pozostają. N ie
pow odzenie w szystko zn iszczyło  dla p ierw szego  i 
jednocześnie przynosi mu zaw stydzenie i hańbę; 
drugi szukał swojej pow inności; d opełn ił jej, cóż  
m oże utracić? nabyw a m oże jedn ą  w ięcej zasługą.
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V I L
JAK ZAMIŁOWANIE W  DOBREM MOŻE SIĘ 

OBŁĄKAĆ.

Im w ięcej potęga jak a  m a dzielności, tern w ię
cej zboczen ia  jej m ogą stać się zgubnem i, gdy 
zostanie odw róconą od sw ojego celu . Zboczenia 
gorliw ości, cnotliw ej w  swojej zasadzie, przynio
sły  n ieraz społeczności ludzkiej ty le  szkody co kno
w ania  n iegodziw ych .

Praw ość intencji zapobiega w ielu  błędom , m o
że najw iększej części błędów ; jed n ak  n iem oze ona 
zapobiedz w szystk im , gdyż n iem oże ca łk iem  za
stąpić św ia tła , g d y i n iem a m ocy nad przesądam i 
uprzednio p o w ziętem i i p rzech ow yw an em i dobrą 
w iarą , i w ted y  m o łe  ona u czyn ić b łędy, pomimo 
niej istn iejące, je szcze  upartszem i, jeszcze  więcej 
n iebezp iecznem i w  prak tyce, w łaśn ie  dla tego że 
przekonanie jak ie m a o sobie w ięcej je j daje za
ufania a ztąd i w ięcej uporu.

Owoż, jest siedm  b łędów  głów n ych , które zda
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ją się przyczyn iać do ob łąkania w  rozm aitym  
kierunku najszczerszego zam iłow an ia  w  dobrem .

1-ód. T akiem i są p ew n e w yobrażen ia  przesa
dzone, k tóre tw orzym y w zględem  cnoty, k ied y  
zapom inam y za nadto o w arunkach w  jakich u m ie
szczoną je st natura ludzka  Jakże to! m iłość
cnoty m iałażby tak że sw ą przesadę? Maksymy św ia
towe byłyżby tym  sposobem  uspraw ied liw ione?  
Potrzebaż żeby d ośw iad czen ie  ży c ia  przekonało  
nas o praw d zie tych  nauk zn iech ęcających  ludzi 
u czciw ych , k tó re  dusze n ik czem n e starają się  
p rzedstaw ić jako rady roztropności?.... Nie, nie! 
to być nigdy n ie m oże; m iłość cnoty n ie inoże  
m ieć przesady, gdyż się  gruntuje na praw dzie sa
mej; ró w n ież  ja k  nie m oże być zbytku w  prze
konaniu jak ie  daje oczew  istość. W czem  że tu  
w ięc m oże być przesada? Nie w  dobrem  zap ew 
ne i n ie w  potrzebie dążen ia  do niego, a le tylko  
w podobieństw ie osiągnienia go w  całej zupełno
ści, osiąguienia go bardzo prędko i w  nadziejach  
n ieroztrop n ie pow ziętych  z zapałem  gorliw ości, 
którem u w szystko zdaje się być łatw em ; następ
nie w  stopniu śc isło śc i, k tóry  przyw iązujem y do 
rzeczy w p raw d zie  chw alebnych  sam e przez się, 
ale nie obow iązujących, k iedy je  przeistaczam y  
na pow inności bezw zględne i nakazujące. Te dw ie  
przesady m ają pom iędzy sobą w iele  podobieństw a; 
gdyż rzeczą  je st n iew ątp liw ą  że udoskonalenie
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byłoby pow innością, gdyby w  istocie  było nam po- 
dobnem , i że bylibyśm y godni nagany, gdybyśm y  
zaniedbyw ali to co  je st prostą  radą, skoro ta ra
da jest ła tw ą  do spełn ien ia .

Owo/., z tego p ierw szego  błędu w yp ływ ają  dwa  
zgubne następstw a, z k tó ry ch  jedno spada wprost 
na tego k tóry go popełn ia , a dru gie odnosi się do 
stosunków jak ie  zachodzą z innem i ludźm i.

W len  błąd m ogą za iste popaść ty lko dusze 
czyste; ale ja k ie  on m ocno je  trapi! ileż udręczeń  
im  przynosi! Odbiera im  to słuszne zadow ole
n ie , k tóre pow inno, w  nagrodę ich usiłow ań, 
zach ęcić  ich do usiłow ań now ych; zasm uca ich i 
czyni ich u iespraw ied liw em i w zględem  sam ych  
sieb ie, obraca dla nich w  przedm ioty niespokojności 
i bojaźni okoliczności najniew inniejsze; zatruwa  
dla nich rozm yślania najprzyjem niejsze. Dusze do
tk n ięte tym  rodzajem  choroby m oralnej mają 
bezustannie szkrupuły w zględem  p ow odów  swych  
czynności i tw orzą  w reszc ie  przestęp stw a urojo
ne, lękając się  ciągle popełn ić rzeczyw istych , 
zn iechęcają  się , usychają n aw et, z powodu nie
m ożności urzeczyw istn ien ia  w szystk iego  tego co 
sobie narzucają, z powodu zarzutów  jakie sobie 
czynią. Zjawisko nadzwyczajne! n ieszczęście  roz
rzew niające, gdyż dotyka w  im ien iu  cnoty sa
mej! S;i[tacy, k tórzy  się sami traw ią , za najmniejsze 
uchybienia, przez te  zgryzoty, które powinny
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być zachow ane dla zbrodni, a od k tórych  zbrodnia  
naw et potrafi częstokroć uchylić się!

Częściej m ożna w id zieć  ow ą przesadę panującą  
w sądach ja k ie  w ydajem y o innych ludziach; nic  
bo nam nie kosztuje poddać ich tak su row ym  
wyrokom; m oże n aw et, n ie  w yznając tego  przed  
sobą, u legam y tajem n ie sk łonności zn iew alającej 
nas bardzo często  poniżać zasługę, i podw ajać su
row ość dla ch arak terów  znam ienitej cnoty, jak  
gdyby d la u lżen ia  natrętności jak ą  nam spraw ia
ją, albo dla zem szczen ia  się za tajem ną naganę, ja 
ką nam  sam ym  sw em  postępow aniem  czynią. 
Jakkołw iekbądź, naśladujem y w  rzeczach m oral
nych, tych k rytyk ów  literatury  i sztuk, k tórzy  
okazują się n ieublaganem i n a w et w zględem  arcy
dzieł, w  porów naniu jak ie  czynią  z ideałem  i k tó
rzy najm niejsze praw id ła  zam ieniają w praw a n ie
tykalne. N ieuchronną je s t  rzeczą że  taka surow ość  
w  w yrokach  ja k ie  w ydajem y o innych ludziach, 
m usi oziębić i zn iszczyć pom ału życzliw ość do 
której oni mają praw o, m usi nas od nich oddalić, 
m usi nas często  pozbaw ić pobłażania w  stosunkach  
pryw atnych . Zdaje się nam  że słucham y tylko św ię
tego oburzenia p rzeciw k o  złem u; tym  czasem  
narażam y się na danie przystępu pow oli usposo
bieniom  nieprzychylnym  ku osobom nas otacza
jącym , a n a w et na danie przystępu zaw iści. P rzy
najmniej rzucam y na ludzkość całą w zrok posęp- 
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iły i zasm ucony; ostaw iam y ją; poniżam y w  naszej 
m yśli; odstręczam y się od tow arzystw a ludzkiego; 
uspraw ied liw iam y naszą skłonność do m izantropji, 
przez obrazy posępne w  jak ich  przedstaw iam y sobie 
zepsucie ogólne, n iepraw ości i nadużycia, które w e 
dług nas u pow szechn ione są w  społeczności. N ie
k iedy naw et istoty najm niej w iern e  cnocie, w co- 
dziennem  życiu , używ ają tych  w yrażeń  pogardli
w ych , i opłakują zarazę w ystępku , ja k  gdyby nie  
było już cnoty na ziem i. Moraliści ze  sw ej strony, 
potrzeba to przyznać, często  za n a d to  m ocnych  
farb używ ają w m alow aniu św iata; w yszukują ty l
ko pow odów  do potępiania; nie badają tego co m o
że  ludzi uspraw ied liw iać; częstok roć rozpraw ia
ją  o św iec ie  nieznająe go. Gdyby żyli sam i śród  
św iata , gdyby się mu przypatryw ali spokojnie i z be- 
stronnością, byliby spraw ied liw szem i; przekonali
by się  że ludzie zw yk le są m niej z iem i i mniej 
przew rótnem i niżeli się być zdają; że  dobroć prze
w aża w' w iększej liczb ie ludzi; że  b ierze  górę zw y
k le , k iedy nic się nie przeciw i jej w p ły w o w i i k iedy  
m oże pójść za naturalnym  popędem ; że  ten św iat 
tak okrzyczany zam yka też w  sob ie cnoty znam ie
n ite, lubo m ało zauw ażane; że w  ogólności w ięcej się 
p okryw a m ilczen iem  dobro n iżeli zlo , k tóre  się 
na św iec ie  trafia . N adew szystko postrzegliby że 
lekkość, n iecierp liw ość, n iedbalstw o, nierozwaga  
są przyczyną w iększej części bezpraw iu w , kló-
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rych skutki stają się tak zgubnćm i i -że potrzeba  
o nich sądzić pod w zględem  m oralnym , n ie w e 
dług skutków  jak ie  z nich w ynikają, ale w edług  
intencji z k tórych  one pochodzą. Zaiste, n ie p rze
stawajm y, nadew szystko  co do naszego w łasnego  
postępow ania, m ieć oczy ciągle zw rócon e na w zn io
słe szczyty  udoskonalenia! Nie przestaw ajm y dą
żyć tam  z ca łych  sil naszych! Jest to w arunek  
nieodzow ny do codziennego postępu. L ecz strzeż
m y się tak że stracić z oczu  w szystk ie  przeszkody  
oddzielające nas od tego celu dalekiego; przypo
m inajm y sobie ciasne szranki naszych władz! 
Zastosujm y n adew szystko te uw agi do naszych bra
ci: zb ierajm y z uszanow aniem , z radością naw et, 
te ow oce rzadk ie, n iedoskonałe zapew ne, ale je d 
nak zaw sze szacow ne sam e przez się, k tóre cn ota  
m ogła w ydać na tym  św iecie! Nie odm aw iajm y  
bynajm niej hołdu u w ielb ien ia  dla w ielk ich  ludzi, 
przyw iązując się z p ew n ym  rodzajem  okrucieństw a, 
d o te g o n a c z e tn  im  zbywa! Hołd ten pow inien  nas 
sam ych um acniać; w  oczach tego co się zastana
w ia  ile to m usiało kosztow ać tym  którzy dali n ie
śm ierteln e przyk łady, pozostają, naw et pom im o  
niejak ich  skaz, słuszne pow ody do u w ielb ienia .

Ileż to  razy  zbytn ia surowość m niem anej g o r 
liw ości, zn iech ęciła  na drodze dobrego, odepchnęła  
dusze b ojaźliw e jeszcze , których n ieco pobłażania  
w zm ocniłoby, zostaw ując im nadzieję postępow a
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nia po niej z korzyścią! Ileż razy służyła  ona za 
w ym ów kę duszom  n ikczem nym , ażeby się u w ol
nić od w szelk ich  usiłow ań ulepszenia! Ileż razy  
sw ojem i w yrażen iam i zgryźliw ym i i tęsk liw em i 
przyczyniła się do zapoznania pom iędzy ludźm i tej 
cnoty której chciała  u sługiw ać, rozłączając się z jej 
powabami!

2-re. Mylimy się  n iek ied y  co do stopnia i pod- 
rzędności jak ie  cnoty pow inny zach ow yw ać pom ię
dzy sobą, oraz co do ich w zględnej w ażności. P rzy 
p isując pew nem u szczególnem u rodzajow i p raw i
d e ł m oralnych w yższość dow olną, albo n aw et w aż
ność za  nadto w yłączną, osłabiam y lub niszczym y  
m oże te k tóre w inne były razem  z nim  w yłączn ie  
działać, zm ieniać go, ścieśn iać, a n aw et n iekiedy  
p anow ać nad niem . Jeden przekładając nad w szyst
ko pow inności publiczne, uzna za m niej potrzeb
ne cnoty pryw atne; drugi ca łk iem  zajęty uczu
ciam i dom ow em i, n ie w y w ią że  się z tego co  w i
n ien  społeczności. Jeden będzie w yobrażał so
bie że  zostan ie zacnym  cz łow iek iem , gdy będzie  
w iern ym  w szystk im  w ym aganiom  poczciw ości, a 
zaniedba bez skrupułu te  k tóre rządzą uczucia
m i najdelikatniejszćm i; drugi zaw istny o utrzy
m anie godności charakteru , zan iecha pobłażania  
dla sw oich  b liźnich . Jeden, przejęty  gorliw ością  
dla dobrej spraw y, w yk roczy , żeby jej służyć, 
p rzeciw ko św ia d ectw u  praw dy; drugi zajęty cal»
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kiem  w ykonyw aniom  czci obrzędow ej, zaniecha  
starań jak ich  bracia  jogo od n iego w ym agają. 
Może się  zdarzyć n adew szystko, że  rzeczy  ch w a 
lebne, lecz  bynajm niej n ie ob ow iązk ow e, przew a
żą nad obow iązkam i ścisłem i; i to tein  łatw iej  
że p ierw sze działają żyw iej na w yobraźnię, m ają  
form ę bardziej n ieokreśloną: tym  to sposobem  dla 
w ykonania czynności szlachetnej, n ie  raz zan ied 
bujem y to czego w ym agała spraw ied liw ość. Po
w inności k tórych  w ykonania  honor w ym aga, otrzy
m ują p ierw szeń stw o nad tem i co pozostają w  ukry
ciu . Ileż to ludzi zdolnych jest do odw ażnego po
św ięcen ia  się, a zaniedbujących czystość obycza
jów ? Zdaje s ię  im że są w olni od unikania drob
nych  w yk roczeń , jakby od podległości za nadto po- 
spolitćj. K ażdy z nas ma sw oją cnotę szczegól
niej sobie upodobaną, i tej to cnoty pow inien lę 
kać się złudzeń, jak o  n iebezp ieczeń stw a jem u w ła
ściw ego. Owoż, jaka będ zie ta cnota u przyw i
lejow ana? Oto ta k tóra się  zgadza najwięcej z na
szym  tem p eram entem , z w rod/.onem i skłonnościa
m i naszego charakteru , ta której w ykonanie je s t  
razem  najprzyjem niejsze i najłatw iejsze. Tym  
sposobem  łudzim y sieb ie  często, sądząc że się po
w odujem y w idokam i najczystszem i, w tedy gdy 
u legam y ty lk o  skłonnościom  nałogow ym . Ten  
chw ali dobroć, gdyż jest słabym; ów  sła w i odw a
gę, gdyż je s t  popędliw ym . Cnota upodobana hę-
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dzie tez m oże ta  k tó ra  najw ięcej m a stosunku  
z naw yknieniam i naszego stanu; b ędzie nadew szyst- 
ko ta w  której upatrujem y najw ięcej korzyści- 
Jak tez w ielb iainy w  innych  cnoty, z k tórych  sa
mi korzystam y! Ci co  posiadają w ładzę, n ie m o
gą dość nachw alić się  u ległości; rów nie jak  łako
m i nie przestają za lecać oszczędności sw oiin  słu 
żącym .

Zdarza się często że p ew n e cn oty  w ym agając, 
przynajm niej w danych okolicznościach , usiłow ań  
nadzw yczajnych , zm uszają tym  sposobem  w olę  
do zjednoczen ia na ten  jeden  punkt całej sw o
jej energji; gdyby podobne w y silen ie  przedłużyło  
się , lub często  było p ow tarzanem , m ogłoby się  
stać że zabrakłoby w oli w  innych  kierunkach . Są 
surow ości m oralne, k tóre  tym  sposobem  poślinio
n e do zbytku, stają s ię  pew nym  rodzajem  k a le
ctw a; w tedy, podobnie jak  zam akam y oczy, żeby  
lepiej u słyszeć, dusza pozbyw a.się części sw oich  
w ładz, ażeby lepiej rozw inąć inne. Jest bohater
stw o pozorne, k tóre się okupuje jedyn ie k a lectw em  
tego rodzaju. Kiedy b ohaterow ie św iata  zdają się 
być m ałem i w  oczach sw oich  dom ow ników , to 
nie zaw sze d om ow nicy w te m  się  om ylają. Nie 
ubiegajm y się o rzeczy  nadzw yczajne! n ie chciej
m y być bohateram i każdego dnia i każdego ra
zu! Nie w daw ajm y się nadarem no w  próby, któ
re w ym agają tak w zniosłych  postanowień! dość
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nam na ły ch  co sam e nas spotykają. Dajmy podsta
w ę najszerszą pow odom  na k tórych  te  posta
now ien ia  pow inny się  opierać! Czyńmy tak zę 
by w szy stk ie  nasze w ładze razem  pom agały do 
tego w ielk iego  dzieła!

3-cie . Mylimy się je szcz e , i oto ze w szystk ich  
błędów m oże najzgubniejszy: m ylim y się jeszcze  
przypuszczając że cel u św ięca  środki. W ślepem  
uprzedzeniu dla celu  ch w aleb n ego  w praw dzie, 
ale tak nas zajm ującego, ze nic nie w idzim y oprócz 
niego, sądzim y że  w szystko je st dozw olonem  zę
by go osiągnąć. Ten błąd przyjm uje na sieb ie ty 
siączne odm ienne p ostacie , w edług natury panu
jącej m yśli, k tóra tym  sposobem  zn iew oliła  w szyst
k ie nasze w ład ze  m oralne; a le jak ąk olw iek  po
stać błąd ten przyjm ie, następstw a będą też same; 
bałw an będzie odm ienny, ca łopalen ie będzie toż 
samo: ludzkość, natura, ich korzyści, ich praw a  
będą pośw ięcone bez litości. Ta m oralność okrop
na skoro raz będzie przyjętą, w szystk ie nam ięt
ności zbierają się grom adnie żeby się u ciec pod 
tą niespodzianą op iekę; am bicja, zazdrość, n ie
naw iść, zadaw alać sieb ie będą bezpiecznie pod 
tą ochroną; p rzyw łaszczą  one sobie zaszczyty  
k tóre p rzynależą  gorliw ości ku dobru; staną się  
tysiąc razy zgubniejszeini z powodu tego św ięto 
kradztw a. Zostaw ione samym sobie, zn iew olone  
jaw ić się w  całej sw ej nagości, byłyby przynajm niej
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zbijane, potępiane; nagana w ew n ętrzn a , w styd  
spraw ied liw y, u m iark ow ałyby ich  popęd lub przy
niosły lekarstw o. Lecz chlubim y się  w ted y  z p ew 
nego rodzaju zbytku, k tóry  znajduje u spraw ie
d liw ien ie w  sp raw ie jak iej się niby pośw ięcam y; 
utw ierdzam y się  w  tern p ow agą  św iętej pow inno
ści, k tórej w y p ełn ien ie  jak ob y tylko m am y na 
celu, i czynim y zło z czystem  su m ien iem . Będzie
m y w ięc okrutnem i w  ra z ie  potrzeby, w y m a w ia 
jąc słow a cnotliw  e, a naw et sądząc ze m am y in 
tencje najczystsze; będziem y się w yn osić, chlubić 
ze sw ej n ieugiętości. O krócieństw o takiego fana
tyzm u jest daleko w ięcej n ieub łagan e n iżeli okró
cień stw o ch ciw ości, am bicji lub gniew u; te  przy
najm niej m ogą p ozostaw ić jak i przystęp  litości, 
m ogą ustąpić przed w p ły w em  w ażn iejszym  niżli 
ten  dla k tórego pośw ięcają sw e ofiary; ofiara  
jeduem  słow em  m oże otrzym ać przebaczenie. 
L ecz jak iegoż p rzebaczen ia  oczek iw ać od tego, 
k tóry  u w a ża  za  pow inność w yzuć się z litości sa
m ej, zatw ard zić sw e serce , k tóry  n iezna nic  
w yższego , n ic  rów nego od tego rodzaju pobudek  
jakim  się daje pow odow ać, k tóry  w idzi w' nich 
praw o nakazujące, bezw zględne? Ten rodzaj fa
natyzm u n ie będzie zaw sze gw ałtow ny, popędliwy, 
jakby się zdaw ało; będzie m iał często  pozór spo
koju, obojętności: pozór fatalny, gdyż daje po
znać jego niezm ienność! Do tego dosyć żeby idea
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wyłączna sia ła  się ideą sla łą  i obróciła  się w  na
łóg. Ten k tóry  ulega podobnem u b łędow i będzie  
wesołym , m oże naw et słodkim , dopuszczając się  
gw ałtow ności; uśm iecha się p raw ie zadając cios. 
Jakież obłąkanie, o Boże! czynić cnotę w spóln iczką  
zbrodni, a p rzez to, czyn ić ją  n ien aw istn ą  na 
ziemi!

4-te. N iekiedy p rzeciw n ie  b ierzem y środek za ce l, 
i ten błąd je st daleko pospolitszym . Skupiam y  
całą sw ą uw agę na narzędzie, zapom inając o jego  
przeznaczeniu; zostajem y doń przyw iązani c ią 
gle z rów n ą  m ocą , w ted y  n aw et k iedy już n ie  
służy do tego  sam ego użytku; przypuszczam y że  
ma w artość bezw zględną, w tedy k iedy ono ma za
sługę ca łk iem  w zględną. Są pew ne sposoby po
stępow ania bardzo u żyteczn e w  pew nych  m iej
scach, w  p ew n ych  porach , w  pew nym  zbiegu  
ok o liczn ości, albo w  p ew n ych  usposobieniach , 
które tracą na sw ej u ży teczn ości albo naw et m o
gą się  stać szk od liw em i w  odm iennym  stanie rze
czy. Są tak ie k tóre są u ży teczn e pew nym  o- 
sobom, obojętne lub szk od liw e dla innych. Można 
je porów nać z lek arstw am i albo przepisam i dje- 
tetycznem i zaleeanem i przez hygjenę; błąd k tóry  
tu w skazujem y podobnym  jest do przesądu bardzo  
zw yczajnego czyn iącego  z pew nych przyrządzeń le 
karstwo pow szechne, m ające być skutecznem  d la  
w szystk ich  tem p eram entów  i w szystkich  w iek ó w .

tom  i i .  5
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Jest to błąd um ysłów  p ow olnych  i ograniczonych, 
które nie pojm ując bynajm niej znaczen ia  praw a  
m oralnego, w idzą ty lk o  m aterja ł środków  przy
gotow aw czych, obm yślonych dla u łatw ien ia  jego  
w ykonania.

5-te. Rów nie tez  b ierzem y znak za rzecz, i od
nosim y do pierw szego ca łą  w ażność, którą pow in 
niśmy przyw iązyw ać do drugiego. M oralność nie 
tylko m a sw e w yrażen ia  bezpośrednie, a le  także  
ma godła, godła n ieskończen ie rozm aite, k tóre na
byw ają od niej sw ojej godności i służą do przy
pom nienia jej w spania łego  obrazu pod w szejk iem i 
rodzajam i form. Zdarza się w ięc  i tu , co  się zda
rza tak często  w przedm iocie religji: cześć  w y 
radza się n iezn aczn ie w b ałw ochw alstw o; om ył
k a  staje się  ła tw ą  tak jak je s t  często  n iew inną, 
h ecz  znak m oże się od łączyć od rzeczy , i w tedy  
rzecz idzie w  zapom nien ie, znak zostaje; obraz 
pow inności je s t je szcze  z nim  połączony. Tym  
sposobem  przez fa łszyw e skojarzenia, przenosim y  
sam ow oln ie w yob rażen ie dobrego na rzeczy , któ- 
y e s ię  łą czą  z n ie m  ty lk o  sposobem  przypadko
wym ; tw orzym y w iec  p ew ien  rodzaj pow inno
ści sztucznych , do k tórych  przyw iązujem y w aż
ność bezw zględną; narzucam y ich  drugim . Czę
stokroć n a w et staw im y je  w p ierw szym  rzędzie, 
jak  gdyby m iały  otrzym ać w ięk szą  w ziętość dla 
tego, że są naszym  w łasn ym  utw orem . Niekie-
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dv te pow inności sztuczne w yradzają się  z umo
wy domyślnej i w zajem nej na łon ie społeczeństw a; 
pochodząc ze zw yczajów  poczynają p rzew od ni
czyć obyczajom  ; stanow ią ty le  kodeksów  ile  
jest osobnych k ółek  spoleezeńsk ich  do k tórych, 
należćm y. Ta m oralność będąc jed yn ie  w y m y 
słem  ludzkim , narażoną jest na n iebezp ieczeń 
stw o u legania w p ły w o w i w szelk ich  b łędów , w ła
ściw ych  dziełom  ludzkim . Może w ięc za tw ier
dzić, przepisać rzeczy , b ędące sam e p rzez się  
godnćini nagany. L ecz w ted y  naw et k iedy uda
je  za  cnotę rzeczy ty lko n iepożyteczn e, daje 
przystęp  w ażnym  niedogodnościom . Ta m oral
ność przybrana, m oże naprzód, w  różnych okolicz
nościach ży c ia , spotkać się z m oralnością rze
czyw istą , i n ie być z nią w  zgodzie; w tedy  roz
pocznie się  m iędzy jed n ą  a drugą przykra w a l
ka, w  której druga n ie  zaw sze tryum f odniesie. 
Co w iększa, gdy m am y tylko p ew n y  zapas sil dla w y  
konania dobra, i k iedy m iara ich je s t  często  dosyć 
szczupłą, narażam y się na niebezpieczeństw  o w y 
czerpania ich, przynajm niej w części, dla zadosyću- 
czy n ien ia ty m  praw om  sam ow olnym  sta jemy się po- 
dobnćm i do tych  w ietrzn ików , którzy posiada
jąc m ierną fortunę, rozpraszają sw oje m ien ie na 
fraszki i w idzą się później być pozbaw ionćm i rze
czy potrzebnych. Sum ienie jednak ¡ubezpiecza  
się; ufa ono w  zasłudze której sądzi że nabyło
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spełniając len  trud jak i nadarem nie sobie zadało; 
dla tego ze byliśm y w iern em i w  sp ełn ien iu  p ew 
nych obrzędów  zew n ętrzn ych , zajm ujem y się m a
ło upraw ianiem  cn ót w ew n ętrzn ych  i zapom ina
m y o pow innościach , przestrzegając przyzw oitości 
pow ierzchow nych .
C-te. Ł atw o dajem y się nakłonić do obracania w  pra
w id ło  pow szechne i bezw zględ ne, za leceń  podanych  
tylko do w yp ełn ien ia  w p ew n ych  danych razach, do 
których  należałoby się jedyn ie zastosow ać, pod pew - 
nem i w arunkam i istotnem i, w  pew nych  granicach  
oznaczonych. Taki je st w  istocie popęd naturalny, 
sk łan iający um ysł ludzki do uogólniania bez ograni
czen ia , do staw iania na rów ni bez ostrożności; to nie
b ezp ieczeń stw o w zrasta jeszcze  gdy praw idło przed
staw ia  się pod formą oderw aną i zw ięz łą , form ą któ
ra  szczególn iej dopom aga tem u u sterkow i rozumu. 
Można by było uczynić zbiór nadzw yczajnie dziw ny 
tych  m aksym  oderw anych , k tóre będąc chw alebne  
sam e przez się, w tedy k iedy są połączone z pew ne- 
m i ograniczeniam i, posłużyły jednak do spusto
szenia  św iata , gdy by ły  rzucone w  społeczność 
i p ow ierzone nam iętnościom  przez ręce nieroz
tropne: niem asz zbrodni, któraby nieznalazla 
w  jednćj z n ich  w ym ów k i, albo n aw et środka po
chw ały. Te form uły proste, k tóre  teoretycznie 
uw ażane n ie przedstaw iają żadnego niebezpieczeń
stw a, i k tóre jaśn ieją  całym  blaskiem  jakie mieć
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w sobie т о л е  w yob rażen ie m oralne przez nie w y  
rażone, posiadają szczególn iejszą  w ład zę obudzania  
entuzjazmu i służenia do p rzelew an ia  go w  innych  
z dziwną prędkością. Jest to b łysk aw ica  p rzerzy 
nająca chm urę i oślepiająca; zdaje się nam  że  
przyjm ujem y natychm iast w sze lk ie  m ożliw e za
stosow ania, i zastosow yw am y je  na ślepo. W ielu lu 
dzi ma pew ną ilość p ew n ik ów  tego rodzaju, k tó
re ułożyli sam i dla siebie; zdaje się że ich  u żyw a
ją  jakby p ew nego rodzaju  talizm anu m oralnego, 
który im na w szy stk o  w ystarcza  i przed potęgą  
k tórego  w szystko  m oże ustąpić, n aw et sam a ocze- 
w istość.

7-m e. Z am iłow anie w  dobrem  n ie przestaje na  
tćm  że serce  natchnione p rzezeń  upędza się za do
brem  i trzym a się  go, jako naszego istotnego prze
znaczenia , p otrzeb a m u jeszcze  żeby panow anie  
dobra było rozszerzane, żeby cześć jem u o d d a w a 
na było upow szechnioną. Pala  ono szlachetną  
gorliw ością podzielania się  z drugim i tym  skar
bem nieocen ionym ; m iłu je  dobro jako d zied zi
ctw o w spólne ludzkości. Ale ta szlachetność sam a  
m oże m ieć sw e usterki; w  sw ojej n iecierpliw ości 
m oże się om ylić w zględem  rozciągłości praw  jej 
należących; w m iejscu  tego coby się m iała ogra
n iczyć u życiem  środków  w łaściw ych  spraw ie do
bra, to je s t , użyciem  św iatła  co o św ieca  i uczu
cia co przekon yw a, m oże się tak d a lece  dać u w ieść
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że użyje środków służących  tak że sp raw ie nam ięt
ności. Stanie się n a trętn ą , m oże gnębiącą, m o
że naw et prześladow czą; będzie m ęczyć ludzi dla 
w iększego ich dobra; ja k  gdyby m iała inne jak ie  
pow ołanie jak  okązać cn otę na to, żeby ją  poko
chano i poznano, jak  gdyby upow ażnioną była  
praw nie do zyskania  sob ie u leg łości. Jeśli zajdą 
spory w zględem  zastosow ania  ja k ich k o lw iek  bądź 
praw  m oralnych ( a tak ow e spory istotn ie często  
się rodzą i przedłużają dobrą w ia r ą ), w ted y  ten  
błąd gorliw ości stanie się zgubniejszym  jeszcze , gdyż 
p rzen iesie  na punkta sporne ca ły  zap a ł interesu  
słuszn ie przyw iązanego do zasady; n ie  przypuści 
tego  żeby one m ogły być od łączone jedno od dru
giego; otw orzony będ zie w stęp  drobnym  nam ię
tnościom  próżności i pychy; zm ieszają się one z gor
liw o śc ią  sam ą pom im o jej w ied zy  i ją  zepsują; 
ztąd zaw ziętość k łótn i, uprzedzenia, n iesp raw ie
dliw ości; m ur rozdzielający w zn iesie  się  pom iędzy  
ludźm i przeznaczonem i na to, żeby s ię  w zajem nie  
szacow ali, a n ieprzyjac ie le  cnoty będą się  rado
w ać z tięj opłakanej w alk i. (*)

(*) Częstokroć ludzie zw ykli m ieszać, lub starają się 
m ieszać w yobrażenie to le ra n c ji z wyobrażeniem  obojęt
ności (,in d ife re n ly im u ) w  przedm iocie opinji lub wierzeń. 
Ale te wyobrażenia są całkiem  różne od siebie. Obojęt
ność zależy na uważaniu opinji przeciwnych, jeśli uic
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Zam iłow anie w  dobrem  w reszc ie  m oże się  obłą- 
kać w  zastosow aniu , tym  sam ym  sposobem  jak  
wszelka nauka, jak k o lw iek  m ądra i pew na będzie sa
ma w  sobie, podległą jest błędom  k iedy przecho
dzi w  praktykę, to je st, ze  się pom ylić m ożna co  
do faktów  szczególnych , służących  za zasadę zasto
sowaniu. Jest to rodzaj b łędów  który m oże m ieć  
m iejsce w każdej okoliczności i p rzeciw k o k tó re
mu n iem ożna w skazać ogólnych praw ideł o stro ż 
ności, chyba ty lko żeby się starać dobrze u w a
żać i spraw dzać je szcz e  ze  w sze lk ą  ścisłością  to  
co  się uw ażało , oraz n ied ow ierzać sam em u sobie.

W tern w szystk iem  m aż to być dobro co nas 
oszukuje? Nie, bez w ątp ien ia . To m y sam i oszu
kujem y sieb ie  przeistaczając, m ieszając, lub prze
nosząc w yob rażen ia  i p raw id ła  dobro stanow ią
ce. U czucie je s t  je szcz e  czyste i zgodne z pra

zarównie w ątpliw ych, to przynajmniej zarównie dobrych 
lub niewinnych same przez się . Tolerancja zależy na 
w strzym aniu się od potępienia publicznego, jako winnych  
złej w iary, tych co wyznają opinje uznawane przez nas 
za fałszyw e albo naw et zgubne. Można w iec m ieć gor
liw ość najżarliwszą dla prawdy, i tolerancję najzupeł
niejszą dla osób. Te dwa usposobienia nawet naturalnie 
łączą się z sobą: gdyż oba mają słuszność za sobą. Mo
żna nienawidzieć błąd, a kochać tego który błądzi; w tedy  
w łaśnie możua m ieć w ięcej środków  wyprowadzenia go 
z błędu.
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w em , s«\łl tylko się ob łąkał, i to u czu cie w pro
w adzone na fa łszyw ą drogę, dąży p rzeciw k o  ce
low i jaki sobie zam ierzy ło . Możnaby p ow ied zieć, 
że k iedy zam iłow an ie  w  dobrem  b łądzi, to dla 
tego że je st je szcze  n iedoskonałein; gdyż błądzi 
z pow odu n iepoznania dobrze celu , z powodu nie- 
w niknięcia n a leży c ie  w  ducha św ięty ch  natchnień, 
które pow inny n iein  k ierow ać . K iedy uczucie  
dobra jest głębokie, praw d ziw e, zup ełne, ca łk iem  
szczere, staje się też św iatłem ; albo przynajm niej 
p rzyzyw a, dopom aga św iatłu ; rzadko się  zdarza 
żebyśm y w  m oralności byli ciągle całk iem  n iew in- 
iiem i co do popełn ianych  przez nas błędów .
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O D D Z I A Ł  I I

0  O W O C A C H  P A N O W A N I A  N A D  S O B A -

I .

O MOCY JAKA CZŁOWIEK WYWIERA NA SWOJE 

SKŁONNOŚCI.

W m on ie pospolitej je s t pew ien rodzaj panow a
nia nad sobą, którem u św ia t udziela sw ych  po
chw ał, gdyż znajduje tam  zadośćuczynien ie sw ym  
w ym aganiom : n a łogow ie nabyw am y w tow arzy
stw ie  ludzkiem  ła tw ośc i układania swej p o w ierz 
chow ności, sw ego  sposobu postępowania, unika
ją c  tego żeby się nie unosić za nadto w  sw ych  po
stępkach żyw ością  p ierw szych  poruszeń, albo że 
by się n ie oddaw ać trw ożliw ym  i zn iew ieśc ia łym  
przyw yknien iom . Lecz układając tym  sposobem  
swoją pow ierzch ow n ość i sw oją m ow ę, poskra- 

t o m  i i .  6
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m iam y tylko nasze n arzędzia  zm ysłow e, a często  
w ted y  nam iętności tajem n e, zam ykając się w g łę 
bi serca, nabyw ają przez to  tern w ięcej m ocy. To 
usiłow anie n ie je s t je szcze  energją  cnoty; m oże 
być n iczem  w ięcej jak  odw agą próżności i k łam 
stw a. Oszuści w  isto c ie  celu ją  w  tej sztuce po
skram iania zew n ętrzn ych  oznak  n am iętności, aże
by je  tern lep iej zadow olić w  rzeczyw istości. 
P raw dziw e panow anie nad sobą jest to, k tóre  czło
w iek  w y w iera  na sw oją w olę. P anow anie nad  
sobą je s t  przym iotem  dusz silnych. Jest w  w y so 
k im  stopniu m oralnem , lubo je s t  ty lko narzę
dziem  cnoty, j e s t  jego  narzędziem  pow szechnein  
i  koniecznem . Gdyż cz łow iek  jest istotą m oralną 
przez to jed yn ie  że  je st przyczyną, a w sze lk a  m o
ralność p rzebyw a dla n iego  W’ sposobie działania 
jako przyczyna.

W szystkie sz tu k i, dzieci nauki, za pośrednic
tw em  których  ćw iczy  się  działalność zew nętrzna  
człow iek a , są ty luż dźw igniam i potęgi, przez któ
rą w yn osi się i panuje nad naturą m aterjalną, aże
by ją  obrócić na sw ą  korzyść. Najw iększa ze 
sztuk, zrodzona z m ądrości, ta, przez którą ćwi
czy się jego  działalność w ew nętrzna , je s t  dźwignią 
tej innej p o tęg i przez k tórą w yn osi się  i panuje 
nad sw ćm i sk łonnościam i, ażeby je  obrócić na ko
rzyść sw ojego szczęścia , to je s t , poddać je  pod 
praw a dobra.
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Lepiej pojm iem y m oże p otęgę przez którą cz ło 
w iek panuje nad sw ein i sk łonnościam i, gdy rozw a- 
żem y jak  cz ło w iek  m oże już oddziaływ ać na pro
ste czucia zm ysłow a i obrazy, k tóre go zajm ują, 
to jest, na p ierw sze w rażen ia  ja k ie  odbiera, te  
których praw a są najłatw iejsze do poznania.

1-e. Nie je s t w  naszej m ocy tw orzyć taki rodzaj 
czucia  do którego nasze narzędzia zm ysłow e n ie  
byłyby zdolnem i; znajduje się rów nież w ie le  czuć  
od których  w yzw olić  się  sam i n iem ożem y; ale je s t  
także w ie le  tak ich , k tóre m ożem y obudzić lub u- 
śp ić w ed łu g  w o li, jak  naprzykład  otw ierając lub  
zam ykając oczy. R ów nież nie pojęlibyśm y nigdy  
obrazu czucia prostego, któregobyśm y jeszcze  n ie do
św iad czyli, albo któregoby ślad zg in ą ł zn aszćj  
pam ięci; n iek ied y  n ie jesteśm y w  stan ie usunien ia  
obrazu nas ob legającego  albo przerw ania pewme* 
go stow arzyszen ia  w yob rażeń  silnie w zm ocn ione
go przez nałóg. Ale za leży  od nas najczęściej ju ż  
to d ozw olić osłabnąć, ju ż  zn iknąć naw et obrazo
w i, albo też  uniknąć okazji p rzyw odzących  go na 
p am ięć , rów n ie  jak  poszukiw ać lub przed oczy  
staw iać znaki, obraz ten przypom inające; podo
bnież je st w  naszej m ocy grupow ać obrazy w  ty 
siące n ow ych  i rozm aitych  w iązek . Ta m oc nad 
obrazami je s t  daleko w iększa  n iżeli m oc nad czucia- 
m i, gdyż dźw ignie, k tórem i um ysł rozporządza dla  
obudzenia p ierw szych  są daleko liczn iejsze, gdyż

4 5

rcin.org.pl



44

kom binacje jak ie  m ogą tw orzyć są w  pew nym  spo
sobie nieskończone.

2-re. W tedy n aw et k ied y  czucie  lub obraz są 
nam obecne i n ie  m ogą być usunione, uwaga ja 
k ą  im  udzielam y lub od w rócen ie takow ej, w zm ac
nia lub osłabia ich  d ziałan ia  w zględne, a naw et 
bezw zględne. W rażenia ja k ie  one spraw iają do
znają tym  sposobem  zm iany. Ten skutek  w y w ie 
ra w p ływ  obszerniejszy na obrazy, k tóre w  sw em  
rodzeniu się podlegle są w łasnem u naszem u spól- 
dzialaniu; i to nam  tłum aczy dla czego u siłow a
n ia  w prost i często  czynione dla w alczen ia  z pe- 
w n em i sk łonnościam i, przyczyniają się  n iek iedy  
do uczynien ia ich tein  żyw szem i w  działaniu, k tó
re  w yw ierają  na nas, i utrudzają nam  tym  sposo
bem  zw ycięstw o  nad n iem i. Gdyż w ted y  podw a
jam y u w agę jak ą  obraz na sieb ie ściąga, pom im o  
to że ch cem y go z m yśli usunąć.

3-cie. W reszcie , w ted y  n aw et k iedy czucia  i 
obrazy są nam  obecne, i działanie ja k ie  zachow u
ją  n ieza leżn ie  od nas będzie silne, m ożem y śc ie 
śnić sferę w  której one działają i przeniknąć w ra
żen ia  jak ie  spraw iają. Jest w  głębi nas jakby osta
tn ie m iejsce gdzie panuje rozw ażny nam ysł; gdzie 
przebyw a nasze Ja rozum ne i m oralne; gdzie się 
uciekam y naprzykhul kiedy b ierzem y kubek z gorz- 
kiem  lek arstw em , albo k iedy członki nasze odda
jem y w ręce  operatora.
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W idzim y juz że  dusza rozw ija  w p rost tc trzy  
rodzaje m ocy nad sk łonnościam i czysto  zm ysło- 
w em i; gdyż pociąg sk łaniający do czuć p rzyjem nych  
i w stręt oddalający od bolesnych, są tak  nieroz- 
dzielne z w rażeniam i odbieranem i, że  rów n ie  od 
tam tych  jak  od tych  uw olnić się n ie  podobna. Du
sza w y w iera  też m oc podobną na sk łonności ser 
ca, ale z daleko w ięk szą  energją.

Tu w ięc  rząd duszy sk ładać się b ędzie z trzech  
sprężyn czyli trzech  w ład z głów nych: ze sztuki 
p rzew idzen ia  i zarządu, odnoszącej się  do okazji 
przez k tóre sk łonności w zm acniaj ą się lub słabną; 
z w p ły w u  sta łego  na stop ień  m ocy tych  skłonności 
sam ych; w reszc ie  z otw artej w ałk i z n iem i, dla po
konania ich.

Możuaby p orów n ać p ierw szą  z nich z czynnościa
m i jak ie  spełnia adm inistracja  w  zarządzie politycz
nym , drugą do czynności ja k ie  w yk on yw a sędzia, 
trzec ią  do użycia  siły  publicznej w  społeczności 
dobrze urządzonej.

I -e . Skłonności serca  karm ią się  już to ob ec
nością  rzeczyw istą  przedm iotów , już przez w spo
m nienia, k tóre  k reślą  nam  ich rysy, już nade- 
w szystko  przez sposób jakim  na te przedm ioty za
patrujem y się; gdyż dość je st często  zm ienić punkt 
w id zen ia , pod k tórym  się one nam  przedstaw ia
ją , żeby zm ien ić  razem  uczucie jak ie  te  przedm io
ty w  nas obudziły: ten że sam  cz ło w iek  naprzy-
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k ła d , przedstaw ia się  pod dw iem a różnem i po
staciam i swoim  przyjaciołom  i n ieprzyjaciołom , 
i zdarza się często  że  ja k  jedna tak  druga po
stać są rów nie p r a w d z iw e , ty lko że obie są 
n iezu p ełn e . Ta uw aga prow adzi do urządze
nia postępow ania roztropnego i ostrożnego, za 
pom ocą którego m oglibyśm y, cofając się do sam e
go początku w rażeń , w p ły w  na nas w yw ierają
cych , albo w zm ocnić, albo zachow ać, albo osła
bić poruszen ie skłonności; a jak  rozm aite sk łon 
n o ś c i , w edług stosunków  p o w in o w a ctw a , jak ie  
zachodzą pom iędzy n iem i, albo w edług tego jak  
dążą do ce lów  p rzeciw n ych , m ogą albo w sp ierać  
się  w zajem nie, albo czynić pom iędzy sobą ró
w n ow agę, roztropna m ądrość użyje środków  do 
rządzen ia  każdej z n ich  dla oddziaływ ania pośre
dnio na inne. U niknie ona przesady, zapobie
gając przez m ądrą czu jn ość , ażeby przedm iot 
jednej z nich n ie zajm ow ał nas sposobem  nadto 
w yłącznym , albo utrzym a ją  b liską zgaśnięcia, sku
piając na n ią ch w ilow ie  uw agę za nadto roztar
gnioną. Uprzedzi albo rozproszy fa łszyw e uprze
dzenia zrodzone z przekształceń  sam ow olnych, któ- 
rem i w yobraźnia  skaziła  przedm ioty, przyw róci 
rzeczy do rzeczyw istego  ich  stanu, prostego i zwy
czajnego; sprostuje sądy n iedokładne ja k ie  o nich 
zostały w yd an e, rozw ażając j e  pod wszystkiem i 
ich  postaciam i. N adew szystko, będzie się stara
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ła zatrzym ać w  ich  źródle w szystk ie  fa łszyw e sto
w arzyszenia w yobrażeń , k tóre m ogłyby użyczyć  
pomocy zgubnym  nam iętnościom , a w zm ocn i te , 
które ograniczając się  na utrzym aniu dzieła  rozu
mu, m ogą ożyw ić uczucia chw alebne. Jest to jak  
widzim y tryb postępow ania jeszcze , ćw iczen ie  
przezorności raczej, n iżeli sam o w yk on yw anie cno
ty; je st to rodzaj m ądrości użytkow ej, ale przy
noszącej istotn ie usługę cn ocie, lubo n ie jest cno
tą sam ą, k tóry  w  sw oich  dążen iach  opiekuńczych, 
mając oczy  o tw arte  na okoliczności jak ie  przycho
dzą lub przyść m ają, m ierzy  ich w p ływ , szuka  
środków  zm ien ien ia  ich, usuw a tyin  sposobem  
n iebezp ieczeń stw a w skazane przez m oralność, 
lub przygotow uje pom oce, k tórych  użycie ona 
zaleca.

2-re. Jeśli p roste u czu cie  indyw idualne zam yka  
w  sobie zbieg działalności duszy z u derzeniem  
ze w n ętrz n e m , w rażen ia  n a leżą ce  do porządku  
skłonności serca , każą się dom yślać ze  strony du
szy , w spółdzia łan ia  bardziej je szcze  czynnego: 
ztąd b ierze p oczątek  fenom en bardzo w ażny, lu
bo n ie zaw sze n a leży cie  oceniony, to jest, że  
p rzyzw olen ie u życzone uczuciu, w  nas obudzone
mu, nadaje b iegow i jego  now ej gw ałtow ności; 
jak rów n ie , gdy odm aw iam y tego przyzw olen ia , 
odejm ujem y pom ału w zruszeniom  uczucia cząst
kę ich euergji. T o się  daje zauw ażyć bardzo lat-
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w o, naprzykład, w  uniesien iu  gniew u; n ie zależy  
od lego co go doznaje n ie czuć go do pew nego  
stopnia; lecz  w  tym  w łaśn ie  stopniu m oże pozo
stać prostym  w id zem  w zbu rzen ia  ja k ie  w  nim  
ma m iejsce, jak  gdyby to się tyczyło  zupełn ie ko
go innego, i n ie p rzyczyn iać się ze  sw ej strony żad- 
nein przyzw olen iem , a w ted y  zob aczy  jak  się ono 
nieznacznie uspokaja. Inną razą, p rzec iw n ie , na
m iętność pochodzi n ie z nadm iaru siły , a le z n ie d o -  
łęz lw a  słabości, i p ew nego rodzaju m dłości m o 
ralnej. W tedy, p rzyzyw ając do duszy w ła śc iw ą  
jej energję, zastosow yw ając tę energję do uczuć 
zdolnych p rzew ażyć odebrane w rażen ie , m ożna  
zapobiedz osłabieniu; to się  daje postrzedz w o b e c  
grożącego nam  n iebezp ieczeń stw a. (*) Tym  spo
sobem  uczucia in styn k tow e, chociaż w  sw ych po- 
początkach  n iezależne od w oli, otrzym ują n ie
znacznie, przez jej p rzy łożen ie  s ię ,  now y stopień  
gw a łto w n o ści, lub s ię  osłab ia ją , je ś li  przez nią 
w spierane n ie  będą. Możemy n a w et przyjść do

(*) N iech nam przebaczone będą, w  tern dziele, niektó
re szczegóły m ogące się w ydaw ać całkiem  psychologi
czne»». Autor zam ierzyw szy oprzeć filozofję moralną na 
doświadczeniu, nie m oże odosobnić fenomenów tak ści
śle z sobą połączonych, jak fenomena w oli i rozumu. To 
tak samo jak nauka rolnicza nie może być zupełnie od
łączoną od zgłębienia nauk przyrodzonych. (Prz, Aut.)
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utw orzenia szeregu  uczuć sztucznych; lecz  one bę
dą m iały m ało m ocy i trw a łości, je ś li n ie będą  
zaszczepione na p ierw szych .

Nie należy brać za jedn o  uczuć sztucznych z uczu
ciam i rozw ażnem i należącem i do uczuć m oralnych. 
Uczucia sztuczne nie zakorzen ione są w  naszej na
turze, i są tylko w ypadkiem  w yobraźni, obudzają- 
eej i zapalającej sam ą siebie. Uczucia rozw ażne  
p rze c iw n ie , mają sw e źródło  w  najtajniejszej 
części naszej duszy; m y n ie tw orzym y ich, sprzy
jam y tylko rodzeniu  się  i rozw in ien iu  ich przez  
rozm yślanie w y tr w a łe  i spokojne. Przedm iotom  
p ierw szy ch  użyczam y form , kolorów  dowolnych; 
w  przedm iotach  tych  ostatnich odkryw am y w łas
ność, k tóra je s t  od nich nieoddziclną, lecz  k tórą  
lekkość, roztargn ien ie, ok ryw ały  zasłoną.

Skłonności czysto  instynk tow e to mają w sp ó l
nego z uczuciam i sztucznem i pochodzącem i z gry  
w yobraźni, że  im  dopom agają skutki za d z iw ie 
n ia . l)la  tej że samej p rzyczyn y  rozdrażnia  
je  w sze lk ie  p rzec iw ień stw o  im  sta w ia n e , k ie
dy się ono rodzi z przeszkód  m aterjalnych. Tym  
sp osob em , najczęściej w ybuch  najgw ałtow niej
szy m a m iejsce w  sam ym  początku; od razu  
dosięgają najw yższego sw ego punktu; podlegają  
potem  postępnem u ubyw aniu przez przeciąg cza
su; zużyw ają się i gasną z przesytu. P rzeciw n ie  
s ię  ca łk iem  d zieje z uczuciam i rozw ażnem i, k ló-

t o m  1 1 . 7
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re podsyca zam iłow an ie w  dobrem: najprzód sła 
be z początku, rozw ijają s ię  w  m iarę sw ojego trw a 
nia; stają się tein  ży w sze  im  w ięcej doznaw ane, 
nie otrzym ują sw ej en ergji od sprzecznych  oko
liczności, w ydobyw ają się ca łk iem  z sieb ie sa
m ych, są zu p ełn ie pod w p ły w em  działalności w e 
wnętrznej; z niej to i z niej sam ej tylko one po
chodzą: od nićj to i od niej sam ej ty lk o  oczekują  
sw ego tryum fu. Tym sposobem  w  w alce , którą  
dusza rozpoczyna p rzeciw k o skłonnościom , k tó 
rym  jest podległą  przez swój stan b ierny, m a je 
szcze tę korzyść, że m oże im  n ap rzeciw  staw ić  
uczucia, k tó re  są jeśli n ie jej w łasnego utw oru, 
przynajm niej są w  pew nym  sposobie w  jej roz
porządzeniu , k tórych  zasadę znajduje w  sobie sa
m ej, k tóre za leży  od niej podnieść do najw yższego  
stopnia m ocy; i w ted y  n iek iedy p ierw sze słabną, 
drugie stopniow o coraz się  w zm acn iają .

Jeśli nam iętności in styn k tow e rozdrażniają się 
w  obec przeszkód pochodzących  od p rzedm iotów  
m aterjalnych , albo z przyczyn w prost dow olnych, 
uciszają s ię  p rzec iw n ie , w  obec tych  k tóre im 
staw i pow aga m oralna, w yraźn ie  objaw iona, i lu
bo w ted y  nie byw ają przyw iedzione do m ilcze
nia, języ k  ich staje się skrom niejszym  i bojaźliw- 
szym . Jest w e  w ład zy  m oralnej p ew ien  rodzaj 
potęgi uroczej, k tóra uśm ierza burze serca, któ
ra pow ściąga n a w et w zburzenie n ieporządne zmy-
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słów. Zdaje się że  ten duch porządku i pokoju, 
którego ona jest p osłann ik ieiu , w cisk a  się n ie 
znacznie w  duszę zam ieszaną i w zburzoną, i przy
wraca żyw io ły  na sw e m iejsce. Tym to sposo
bem przystępy sza leństw a zdają się być n iek iedy  
w strzym ane sam ym  oporem  cz ło w iek a  p ow ażn e
go i zacnego, p ierw ej naw et niźli on da u słyszeć  
słow a pojednaw cze; tym  to sposobem  rana boles
na która będąc odebraną z prostego przypadku  
lub z ręki n ieprzyjaciela , obudzala poruszen ie w y
raźne rozdrażnienia , zdaje się łagodzić, k iedy bo
leść  je s t  ponaszaną z obow iązku. Prosta konie
czność, ta k onieczność, która zdaje się być w y 
rok iem  losu, pognębia nas n iek ied y , gdyż nie zo
staw ia nadziei żadnego skutecznego oporu; często 
kroć też podnosi nas tern w ięcej iin mniej rze
czy w iśc ie  p ozostaw ia  n adziei. Jeśli u legam y je j, 
rodzaj u ległości ja k ą  otrzym uje jest uległość peł
na goryczy i posępności, ja k  ta którą udzielam y  
tyranji. Pow aga m oralna podbi ja nas nie pognę
biając, gdyż podnosi naszą duszę nie zn iechęcając  
jej, i uległość jak ą  otrzym uje m a swoją przyje
m ność, gdyż m a w  sobie eóś dobrow olnego. Ta
ką je st w łaśn ie p otęga, należąca do p raw d ziw e
go panow ania  nad sobą, m ogąca miarkow ać nasze  
sk łonności w  sam em  ich ognisku, gdyż, jak zau
w ażyliśm y, ta w ładza nie jest tylko siłą , n ie  op ie
ra się na d ow olnośc i, gdyż jest nacechow ana po
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w agą rzeczyw istą , pow agą rozum u, pow agą cno
ty, której cz łow iek  rozkazujący sobie je st w yko
naw cą w o b ec  sam ego sieb ie . Ten co starałby  
się panow ać nad sobą jed y n ie  z pow odu zadość
uczynienia sw ej p ysze, albo innem u jak iem u in 
teresow i czysto  m aterjalnem u, m ógłby bez w ą t
p ienia dokazać tego , gdyby ten  pow ód był bar
dziej przew ażnym  n iźli sk łonność wym agającą; 
lecz  nieposiadalby tajem nicy  tej potęgi czynnej 
i ukrytej, k tóra przen ika  do źródła samej sk łon
ności, i zm ien ia  jej k ieru nek . B yłby w  obec sa
m ego sieb ie ja k  despota dziw aczny, k tóry  k rę
puje n iew oln ik a łańcuchem , a nie jak  urzędnik, 
k tóry  jedna sob ie szacunek obyw ateli; zadaw ałby  
sob ie gw ałt, ale n ie rozkazyw ałby sobie; sp raw iał
by uderzen ie, ale n ie p iastow ałby godności.

Skarżem y się bezustannie na tyranję naszych  
nam iętności; oskarżajm y raczej sam ycli sieb ie , 
gdyż zaniedbyw ając w ład zy , jak a  nam  p rzyn ale
ży, stajem y się poczęści w spólnikam i ich  g w ałtow 
ności, rob im y tym  sposobem  cięższem  jarzm o, 
p o d k tó rćm  n ieprzestajem y jęczeć , a które od nas 
zależało  ulżyć.

3-cie. Potrzeba przyznać nareszcie , że jakąkol
w iek  byłaby roztropność i starania, k tórych  uży
libyśm y w  naszym  rządzie w ew nętrznym , rzadko 
potrafim y zapobiedz lub usunąć n iejed n ą  skłon
ność p rzeciw n ą cnocie. Nie m asz serca, jakkol
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w iek  ono byłoby u czc iw e i czy ste , któreby nie  
było oblegane przez nie, w  p ew n ych  chw ilach , 
z nadzw yczajną natrętnością, albo zaskoczone n ie 
spodzianie napadem  m niej lub w ięcej gw ałtow nym . 
Sztuka w ted y  nie w ystarcza; potrzeba odw agi, 
m ocy, śm iałości n aw et i w ytrw ałości. Chwytajm y  
za broń! Oto pole na k tórćm  m a się rozw inąć  
trzec ia  potęga, oto pole w a lk i, pole zw y cięz lw . 
Jakkolw iek  silne będzie natarcie , w y w a rte  na na
szą w olę, n ie zdobędzie okopów  broniących ją; 
w róg n ie w ed rze  się d o św ią tn ic y  gdzie ona prze
byw a, je ś li ta  n ie zgodzi się sam a dozw olić mu  
przystępu. W olną je s t  je szcze , dopóki nie kapi
tulowała; je s t w ięc  n astęp n ie w szechm ocną; gdyż 
postanow ien ie ja k ie  m a nastąpić jed yn ie  pochodzi 
je szczć  od nićj sam ej, i  k rainy na które nasze 
czynności mają się rozciągnąć na jej głos tylko się 
poddadzą. Skłonności saine p rzez się są n iczem  
w ięcej jak  pobudzaniem ; p rzeto  nie jesteśm y od
pow iedzialn i z a n ie , dopóki n ie  dam y im  sw ojego  
p rzyzw olen ia : podw ajając sw o ją  natarczyw ość; 
zw iększą  ty lko naszą zasługę. W tedy w łaśnie k iedy  
zdaw ały się  nam  najw ięcej zagrażać, kiedy m iały  
ściągnąć na nds hańbę i n iew olę; w ted y  to pozna
m y sposobem  najw yraźniejszym , ca ły  ogrom  na
szej pdtęgi i ca łą  w ielkość naszej natury. W al
ka zaiste b ędzie n ierów ną, jeśli w ola staw i się  
sama jed n a  i bez broni, jeśli się op ierać będzie
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jedyn ie dla próżnej przyjem n ości okazania  sw o 
jej niepodległości, albo jeśli p rzyzw ie tylko w  po
m oc inne sk łonności tegoż rodzaju, k tóre m ogą  
się okazać bardziej je szcze  n iesta lem i i słabem i; 
ale otrzym a rzeczy w istą  pom oc od potęgi w y ż
szej i całk iem  m oralnej; naprzeciw  pobudzaniu  
postaw i zam iłow an ie w  dobrem , naprzeciw  żądzy  
postaw i pow inność, lłęd zie  w ted y  sam a jak b y  przyo
dzianą godnością zupełnie cn otliw ą , i dla tego  opór  
jej przyjm ie na sieb ie charakter czcigodniejszy, 
gdyż nie b ędzie ty lko prostą w alką, ale praw nem  
panow aniem . Ta próba bez w ątpienia będzie przy
krą; będzie dlugotrw ąjącą: ale ja k ie  obfite ow o 
ce  będą jej wynagrodzeniem ! W yjaśnia ona ca
łe  przeznaczenie cz ło w iek a ; zam yka w  sobie ta
jem n icę  jego  m oralności i jego  szczęścia . U życie  
każdej z tych  trzech w ładz zależy poczęści od oko
liczności , w ed łu g  tego jak  one w ym agają żeby  
jed n a  z n ich  była szczególn iej u żytą , albo gdy w ię
cej jednej z n ich  sprzyjają; u ży cie  ich tak że za leży  
od charakteru  i od usposobień indyw idualnych, czy
n iących k tórąk o lw iek  z nich potrzebniejszą lub ła t
w iejszą. Ale p ożyteczną je s t  rzeczą  zaw sze łączyć 
je  z sobą, o ile  m ożność dozwala. T w orzą one w 
sw ej zgodzie i w  sw ym  ogóle jakby system at zu
pełny rządu w ew nętrznego. Zresztą, nasza natu
ra jest tak słabą, n ieprzyjaciele naszego szczęścia 
są tak liczn i, tak  straszliw i, i e  niegodzi się za-

rcin.org.pl



niedbyw ae nam  żadnej pom ocy. W ielka sztuka  
zap ew nien ia  nam  zw y cięztw a  w  okolicznościach  
nadzw yczajnych, w ym agających  całej naszej od
w agi, za leży  poczęści od starania jak iego  dokła
dam y, ażeby p rzybyć na pole bitw y n a leżycie  przy
gotow anym i i opatrzonem i w e  w szelką broń naszą: 

Jak iekolw iek  są zresztą  te  trzy rodzaje rządu, 
i te trzy w ład ze g łów n e, za pom ocą k tórych  w y 
konyw a się  panow anie nad sobą, panow anie nad  
sobą jest tylko środ k iem  w ykonania , podległym  
zam iłow aniu  w  d o b rem , przeznaczonym  do słu
żen ia  m u, tak jak  w  rządach po lityczn ych , w ła 
dza publiczna, pod sw em i trzem a g lów nem i for
m am i, je s t  sam a tylko narzędziem  użytem  do po
sługiw ania praw u i do zap ew nien ia  jego  p rzew a
gi. Z tego to istotnego punktu w idzen ia  należy  
ciąg le zapatryw ać się na tę  w ie lk ą  silę moralną.
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II.
O G R A N I C A C H  I U M I A R K O W A N I U .

C złow iek jest istotą ograniczoną, k tóra  dąży do 
nieskończoności. Ze w szystk ich  stron je st on oto
czonym  granicam i, i bezustannie usiłuje przekro
czyć je .

W tej dążności je st cóś sp ra w ied liw eg o  i ch w aleb 
nego ; m oże być także w  nićj c iężk i błąd. To 
co je s t  w  niej słusznego pow inno się obrócić w  
postęp  na drodze udoskonalenia; to co  je s t  b łęd
nego pow inno być pow ściągnionem  przez um iar
kow anie. Do zam iłow ania to w  dobrem  należy  
usuw ać lub oddalać granice będące przeszkodam i; 
do panow ania nad sobą n ależy  utrzym ać te które  
służą za  obronę. Tym  sposobem  jedno z n ich  za- 
dośćczyni potrzebom  naszej duszy i odpowiada  
naszej przyszłości; drugie zgadza się  z warunkam i 
naszego bytu  doczesnego.

G ranice, k tóre  pow ołani jesteśm y oddalać n ie
skończen ie, są te ja k ie  staw ia  nam  nasza niewia-
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dorność, nasza m iękkość i nasze sk łonności w y 
stępne. G ranice zaś, k tóre  pow ołani jesteśm y  sza
nować są te jak ie  ustanow ione są przez p raw a  
ogólne św iata  lub społeczeństw a. P rzez błąd naj
szkaradniejszy, p ierw sze sa najczęściej te k tórych  
nie śm iem y przekroczyć; drugie staram y się zn i
szczyć. Zatrzym ujem y się w  obec przeszkód bę
dących naszem  d ziełem , a usiłujem y zadaw ać gw a łt 
przeznaczeniu.

Pokładajm y naszą ufność w  granicach opiekuń
czych, ja k ie  natura um ieściła  ze w szystk ich  stron  
około naszego w ątłego  istn ienia.

W szelk i porządek w  św iec ie , w  społeczności, 
w  rozum ie ludzkim , w  czynach m oralnych, po
chodzi z istn ien ia  granic p rzyzw oicie  um ieszczo
nych i n a leżycie  szanow anych. D źw ignia  m ech a
niczna działa ty lk o  o ty le  o ile  znajduje opór 
w punkcie oparcia; każda siła  inaterjalna utrzy
muje się tylko dopóty, dopóki znajduje k ierow - 
nika; staje się ona tein  d zieln iejszą , im lepiej 
je st powściąganą; (*) h annonja n aw et ruchów  
nieb iesk ich  zależy od w zajem nej attrakcji, k tóra  
przed staw iając przeszkodę położoną na ich drodze, 
utrzym uje ich  na przebieganej przez n ich  linji.

(*) S ław ny J ó ze f  M on tgo lfier  m iał zwyczaj odnoszenia 
zasady w szelk ich  w ielkich  odkryć w  mechanice, do sztuki 
w ięzien ia  s it.

tom 11. 8
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Na łonie społeczeństw a ludzkiego, potęga prze» 

m yślow a zrodziła się z poszanow ania w łasności; bo
gactw o indyw idualne, z oszczędności; porządek spo
łeczny jest rów n ie , jak i porządek fizyczny, w ypad
kiem  rów now agi utrzym anej pom iędzy działaniem  
a oporem . W ładza p olityczna gruntuje się na posza
nowaniu praw , utrzym uje się przez sam e przesz
kody, jak ie zab ezp ieczen ia  udzielone praw om indy
w idualnym  lub zb iorow ym  staw ią  razem  w ym a
ganiom  pryw atnym  i usterkom  sam ej w ładzy . 
Prom ienie słoneczne odznaczają przedm ioty przez  
to  ty lko, ze  uderzają o ich pow ierzch n ię, i są od
b ite  przez nie; znam y ty lk o  cia ła  jako przeszko
dy; pojęcia zm ysłow e stają się w yraźn em i a na
stępn ie dąjącem i się p orów nyw ać jed yn ie  z powo
du granic je  oddzielających; k ształty  i ilości sta
n ow ią się tylko przez linje określające jed n e, lub 
przez stopnie przy k tórych  zatrzym ują się drugie; 
stosunki oceniają s ię  o ty le  ty lk o  o ile  dają się w y
m ierzyć, a m iary są ocen ien iem  w zajem nych  gra
nic; owoi, harm onja istn ieje o ty le  tylko o ile sto
sunki dają się  ściśle ocen ić. Jednem  słowem, 
w szystk o  je st chw iejącem  się, n iepew n em , zmie
szali em , dopóki granice n ie zostaną oznaczone i 
uznane.

R ów nie t e i  potrzeba zeby w ola cz łow ieka  opie
rała się gdzieś, by się m ogła na cóś rzucić, i zeby 
zatrzym ała się w  porę, dla dopatrzenia celu. Nie
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dostatek p ow iększa  przyjem ność użycia; w strze
m ięźliw ość dopom aga enocie. W szelki szan iec je st  
równie określen iem  jak  obroną. Dusza w zm acnia  się  
przez nałóg poszanow ania. Działanie istot rozum 
nych i w olnych  zgadza się z harm onją ogólną, 
przez m iarę jaką zachow uje. G ranica spotyka
na przez nas uczy  nas k łaść tę  jaką z kolei sam i 
sobie w ytknąć pow inniśm y. U m iarkow anie je s t  
samo w  sobie s ilą , silą spokojną, sta lą , n iepoko
naną; silą  przeznaczoną do zatrzym ania energji 
i działalności duszy w  granicach odpow iadających  
z jednej strony obrębow i naszych w ładz, z drugiej 
przedm iotom  dla nich w skazanym ; siłą w strzym u
jącą w łaśn ie  dla tego żeby uczynić zdolniejszym  
do lepszego działania, i poskram iającą usterk i, ż e 
by nadać z w ięk szą  ła tw ością  p rzyzw oity  k ierunek .

Spotykam y tu je szczejed n o  z tych rozporządzeń  
Opatrzuości, k tórych  n ie m ożem y dosyć u w ielb ić , 
w jej zam iarach w zględem  ludzkości: to um iar
kow anie b ęd ące w arun k iem  cn oty , je s t  tak że  
w arunkiem  szczęśliw ości. N aw et w  rozkoszach  
zm ysłow ych, um iarkow anie je st p ierw szym  w a
runkiem . „U żyw ać, lecz n ie nadużyw ać“ to pra- 
widio zam yka w  sobie w szystk ie  rady roztropno
ści. Z ew nątrz m am y tylko pew ny zasób m aterji 
dla rozkoszy, w ew n ątrz p ew n ą oznaczoną zdol
ność do jej przyjęcia. Ale nasze żądze i nasze  
trwogi obejm ują sferę nieskończoną, gdyż sic uno-
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sza na skrzydłach w yob raźn i, k tórej cech ą  je s t  
tw orzyć p rzestrzen ie n ow e po za obrębem  rzeczy 
w istości. Jeśli pom im o u ży cia , bodziec żądzy  
daje się czuć jeszcze , uczyni k osztow anie rozko
szy ży w szem  jeszcze  i przyjem nie jszem; jeśli cień  bo- 
jaźni ukazuje się  je szcze , m ocniej przyw iązujem y  
się  do tego co posiadam y. R zeczyw istość cb cc  
jeszcze  być zm ieszaną z oczek iw an iem , obecność  
potrzebuje żyć przeszłością. W strzem ięźliw ość  
w ię c  dobrow olna połączy z rozkoszą zm ysłow ą  
u czu cie  delikatne podnoszące jej w artość i ro 
d zące się z prześw iadczen ia  o w łasnej w olności. 
Tern lepiej kosztujem y rozkoszy, im  w ięcej panu
jem y  nad n ią , w  m iejscu  tego  coby ona m iała  
panow ać nad nam i. Ztąd te radości n iew in n e, 
szczere, n iew yczerp an e, różnorodne, będące udzia
łem  w ierności; najdrobniejsze rzeczy  m ają w a r
tość dla nićj. N iedostatek podnosi dla niej c ią 
g le  cen ę posiadania; sm akuje w e  w szystk iem , po
n iew a ż nigdy n ie jest przesyconą; każdy przed
m iot, w  jej skrom nćj dziedzin ie w ięcej należy  do 
nićj, gdyż ca łk iem  oddaje się posiadaniu go; w szy st
ko jest bogactw em , n ic n ie je s t  ciężarem . Rzecz 
dziwna! gran ice to w łasności czyn ią  posiadanie jej 
tak  n iew yp ow ied zian ie  przyjem nem , (*) B ogactw o

(*) C złow iek nadzwyczajny, który na początku tego  
wieku, był najpotężniejszym na ziem i, m ówił jednego ra-
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samo znajduje przyjem ność i rozryw k ę, napoty
kając w  sielankach  obrazy szczęśc ia , k tó re  od n ie
go ucieka i chroni się pod strzechę. Ż ycie n aw et  
pędzone w  ukryciu  m a sw oją przyjem ność: osw o
bodzą ono od dotk liw ych  udręczeń  m iłości w łasnej, 
daje kosztow ać p ew ien  rodzaj n iep o d leg ło śc i. 
W u kryciu , rów n ie  jak w  w ierności je st je szcze  
p ew ien  rodzaj spoczynku, tajem nego zadow ole
nia. Dla czegóż to? Oto dla tego, ze uw alniając nas 
od n iepew ności żądz, p rzyw raca  zgodność nasze
go p o łożen ia  z szczu płem i w ym iaram i naszego  
z iem sk iego  istn ienia .

Skłonności nasze nie są z łe  sam e przez się; sta
ją  się one w ystępnem i przez sw e zboczenia i zbyt
k i, gdyż te  zboczen ia  usuw ają je  od przedm iotów  
im  odpow iednich , lub psują stosunek jak i pow inien  
zachodzić pom ięd zy  jed n em i a drugiem i: tak to 
należy  rozum ieć m aksym y m oralistów  o pollum ie- 
niu skłonności w rodzonych . W ładza cz łow ieka  
nad jego  sk łonnościam i zosta ła  mu udzieloną, n ic  
dla ich w y k o rzen ien ia , a le dla uregulow ania. 
U żyteczność ich ró w n ie  ja k  m oralność zależy na

zu A utorow i tego dzieła, że niepojmuje przyjemności 
jaką udziela w łasność, a to dla tego, jak sam m ówił, że 
m ógł w szystko posiadać. Dodał jednak, co jest rzeczą  
ważną, że sam lubił m ieć, ale to dla tego tylko żeby 
innym dawać. (Prz. Aut.)
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zachow aniu pew nej m iary; rządzen ie n iem i prze
to staje się z tego pow odu inoże je szcze  trudniej- 
szem; gdyż ta m iara n ie daje się ła tw o  ocenić, 
dopatrzyć, zachow ać. Ł atw iej m ożna n iek iedy  
potłum ić jak  zatrzym ać gw ałtow ność poruszenia, 
łatw iej spoczyw ać w  n ieczyn n ości, jak  w strzym ać  
się w działaniu.

Uderzeni tą uw agą że  sk łonności wpadają w  
obłęd lub się psują n ie dościgając lub p rześciga
ją c  przedm iot im  odpow iedni, i rodzą się  rów n ie  
z p rzeciw n ych  zb ytk ów , Konfucjusz i A rystoteles 
zakładają cnotę na p ew n ym  środku (jusie m ilieu). 
G dybyśm y ch cieli brać tę defin icję w  jej zn acze
niu literalnem , dwaj filozofow ie w zię li skutek  za 
przyczynę. L ecz m oże ch cieli oni oznaczyć przy
czynę jej skutkiem  i w ted y  tę d efin icję n ależa
łoby oddać innem i w yrazam i: w edłu g tej defin i
cji cnota zależałaby na p anow aniu  nad sobą, któ
rego  um iarkow anie je st ow ocem , a następnie, ce
chą charakterystyczną.

L udzie nam iętn i starają s ię  łudzić sam ych  sie
b ie i zysk iw ać p ew ien  rodzaj chluby z swych  
usterków , przypisując je  m niem anej sile, jak  gdy
by najm niejsza rozw aga m iała m iejsce w  poru
szeniu je  unoszącem . L ecz cóż to za siła co 
w chodzi w  nas nie pochodząc od nas, n ie będąc na
szą? Gdzież w ted y  zasługa? W oczach ludzi na
m iętnych, um iarkow anie je s t  tylko bojaźnią, w a
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haniem  się lub n iedołężnością . T aką te ż je s t  m ow a  
bezustanna partji politycznych. S łuchając ich zda
w ałoby się że n ikt n ie  m oże m ieć  zdania w łasn e
go, kto się n ie  rzuci w  ostateczność. Nie mają dość  
u szczypliw ych  w yrażeń  dla ob yw ateli m ądrych i 
sp raw ied liw ych , k tórzy  pozostają obcćm i w sze l
kiem u innem u uczuciu , przez zam iłow anie dobra  
publicznego; oburzają się p rzeciw  tem u rozum o
w i spokojnem u, k tóry przez sam ą sw ą obecność  
i sw e m ilczen ie , w yp ow iad a  isto tn ie ich  naganę. 
Tym  sposobem  każdą razą  k iedy um iarkow anie  
polityczne jest u w a la n e  za zbrodnię lub za śm iesz
ność, m ożna być pew nym  i e  Państw o ulega pa
now aniu  stronn ictw a, lub rzucone na łup p rzeciw 
nym  sobie stronnictw  om. To w łaśn ie czyni nam ięt
ności zaraźliw em u  żeby się im  dać pow odow ać, 
dość jest u ledz otrzym anem u popędow i, to jest, 
dość być posłusznym ; dla oparcia się im p otrze
ba zostaw ać sw obodnym , a zatem  być panem  
sam ego sieb ie.

Gruba jed yn ie  om yłka m oże brać za jedno nie- 
czułość egoizm u z um iarkow aniem  cnoty. Egoizm  
op iera  się bez w ątp ien ia , lecz  opiera się porusze
niom  szlachetnym ; um iarkow anie op iera się pod- 
niecaniom  osobistości. Egoizm  zostaje n ieczyn 
nym; um iarkow anie zw leka. Egoizm je s t  bezp łod
nym  ; um iarkow anie zapobiega zb ytk ow i co m iał 
niszczyć.

C S
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W zburzenie i gw ałtow ność m ogą pochodzić z nad
zw yczajnej czułości; a le  za w sze  są one znak iem  
słabości m oralnej. C haraktery słabe, w y sta w io 
ne bez obrony na w yp ad ki, na w p ływ  ludzi, są  
poruszane, ale sam e s ię  n ie  ruszają, są popędliw e, 
ale nie mają celu: stają się tym  sposobem  igrasz
ką ciągłej zm ienności. W szystko je s t w  nich za
m ieszaniem , w szystko  bezładem , gdyż w szystko  
tain jest zostaw ione na los szczęścia . Popędy w  
nich następując jedn e po drugich p rzeciw ią  się so 
b ie, gdyż n ie m ają w spólnego regulatora. Ich od
w aga  jest ślepą, ró w n ie  ja k  ich zn iech ęcen ie  je st  
zupełne, gdyż pokładają ufność w  p otędze zu p eł
n ie sztucznej, gdyż sądzą ż e ją  posiadają, w tedy  
gdy ją  pożyczyli tylko; zostaw ia  w ięc  ich bez  
ratunku, skoro ich  opuści.

Przez podobnąż om yłkę, b ierzem y też  często
kroć w ahanie się  za bezstronność, gdyż w istocie , 
w ah an ie się i w ątp liw ość n iedozw alają  w ybrać  
p om iędzy dw óm a postanow ieniam i przeciw n em u  
Lecz bezstronność praw d ziw a, ta co należy  do 
um iarkow ania, nie zależy bynajm niej na te in  żeby  
się n ie zdecydow ać, ale na tern żeby uregulow ać sw e  
postanow ien ie w ed le  praw dziw ej w artości rzeczy; 
nie zależy ona na bezw ładności, ale na wyborze; 
nie na n icości, a le na słusznym  w ym iarze. Przy
w iązuje się ze stałością, gdyż przyw iązuje się z p rze
konaniem . Nicm asz p rzym ierza gruutow uiejszego,
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jak  to k tóre się op iera  na harm onji stosunków  i 
ścisłej zgodności w zajem nych  w arun k ów . B ezstron
ność n ie przebyw a pom iędzy b łędem  a praw dą, 
pom iędzy dobrem  a złem , a le przebyw a p om ięd zy  
p rzeciw nem i w y g ó ro w a u ia m i, przeistaczającem i 
prawdę i dobro sam o, przez przym ieszanie z ła  i 
błędu.

W praw dzie w ahanie się um ysłu m oże się  zro
dzić n iek iedy z niew iadom ości, lecz  ty lko z nie- 
w iadom ości św iadom ej sieb ie  i zostającej taką do
brą w iarą; gdyż n iem a nic bardziej stanow czego  
w  ogólności jak  n iew iadom ość zarozum iała. W a
hanie się  trudniejsze do u leczenia, k tóre jest praw 
dziw ą chorobą um ysłu, pochodzi z braku rozle
głości w r z u c ie  oka rozum ow ym , w tedy k iedy m a
m y ty le  p rzen ik liw ości, aby postrzedz kolejno  
w szystk ie  strony przedm iotu, a n ie m am y dosyć  
m ocy dla objęcia, zebrania , i skupienia razem  
całości. Przeto k iedy um ysł w ahający się prze
staje w ątp ić , przyjm uje zw yk le  opinję bezw zglę
dną (absolutną); i dla tego często  w idzim y skep- 
tycyzm  p rzech odzący  w  ślepą ła tw o w ie rn o ść ; 
ła tw ow iern ość  przechodzącą w  skeplycyzm ; w i
dzim y n aw et przez szczególniejszą sprzeczność, 
te  dw a usposobienia łą czą ce  się razem , i społem  
panujące. W ahanie się  w oli pochodzi z obojętno
ści: jest ono n astęp stw em  m iękkości letargicznćj, 
nie dozw alającej żadnego przystępu pobudkom ;

t o m  1 1 , 9
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je st ono także, w  pew n ych  razach, sm utnem  n a
stępstw em  ślepej m iłości sam ego siebie; gdyż p o
w aga m oralności i m iłość cnoty m ogą jedynie przer
w ać rów now agę, k tóra  się  ustanaw ia n iek iedy  
pom iędzy sk łonnościam i p rzeciw  nem i, pom iędzy  
korzyściam i jak ich  się  sp odziew am y z postano
w ien ia  odw ażnego i o fiaram i ja k ich  ono w ym a
ga. Jednak dusze w zn iosłe  okazują n iek iedy tak
że , w  m ałych rzeczach , w ahan ie się k tó re  spra
w ia  zadziw ien ie i sprowadza uśm iech  na usta ludzi 
pospolitych; n ie  m ogą oni pojąć ich  obojętności 
dla in teresów  tak w ażnych  w  oczach płochości. 
Dusze słabe p rzeciw n ie w ahają się w  obec rze
czy  w ażnych  i znaczących: w idzą w  nich ciężar, 
którego podźw ignąć n ie są w  stanie.

Przesada w  w yobrażeniach  je st skutkiem  poś
piechu um ysłow ego; rozw aga tylko m oże ograni
czać; ow oż, pośpiech  rów n ie  ja k  n iecierp liw ość, 
jest znakiem  słabości. Przesada w  u czuciach  jest  
skutkiem  pociągu nam i w ladnącego; m iarkujem y  
to  tylko czem  rządzim y. Częstokroć przesadza
m y, jakby um yśln ie, sw oje w yob rażen ia , gdyż 
czujem y słabość naszej w oli.

Jakkolw iek  trudnem  jest zajm ow ać s ię  sam em u  
zm uszaniem  sieb ie , nasza m iłość w łasna przyj
muje często chętniej granice, jak ie  sam i sobie w y 
znaczam y, n iżeli te ja k ie  nam  w yznaczają. P ier
w sze pochodzą z naszego w yboru, są uaszem  d zie

(16
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łom. Czujemy pew ną tajem ną dum ę w  um iarko
waniu. Podobni jesteśm y do tycli m onarchów , 
którzy  raczą  n iek iedy  zstępow ać incognito do 
życia  pryw atnego, lecz n ie  zgodziliby się zostaw ać  
w  niem  pom im o w oli. Czernie je s t  jednak ten stan, 
co się nam  dostał w  udziale na łon ie sp o łeczeń stw a  
ludzkiego, jeśli n ie obw odem  ogran iczającym  ze  
w szech  stron nasze praw a, naszą w łasność, na
sze u ciech y , nasze roszczen ia , nasze najm niejsze 
ruchy, pow strzym ującym  bezustannie tę potrzebę  
n ienasyconą czynności sam odzielnej, która jest nam  
w rodzoną? Ten obw ód zdaje się  ciąg le coraz 
bardziej ścieśn iać dla każdego członka społeczno
ści, w  m iarę tego ja k  rozw in ien ie cyw ilizacij pom na
żając dla n iego p ow inności w raz ze  stosunkam i, 
p ow iększa  n iezm iern ą n ierów ność pom iędzy tern 
co postrzega a tein  co  m oże osiągnąć. Zdaje się  
tak że staw ać coraz ciaśn iejszym  dla stanów  naj
liczn iejszych . Mówimy: zdaje się stawać coraz cia
śniejszym , gdyż w  istocie , w ted y  naw et k iedy  za
pory nie są bardzo zb liżone, obecność ich daje się  
czuć te in  żyw iej; dają one postrzegać ze w szy st
k ich  stron, tysiące w id ok ów  otw artych  dla żądz 
w szelk iego  rodzaju. Jeśli w idok tylu bogactw , tylu  
zaszczytów  hojnie udzielonych drugim  i n ie będą
cych  bynam niej nagrodą zasługi obudzą w szelk ie bo
dźce ch ciw ości, zaw iści; szlachetniejsze także uczu
cia m ogą ob łąkać i udręczyć serce. Posiadam y
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w ew nątrz nas ognisko energji w ydobyw ającej 
się na zewnątrz; czujem y w  sobie zdolności potrze
bujące obszerniejszego pola; zazdrościm y bogac
tw om , je śli n ie jego  sk arb ów , to w ytw orn ości ja 
ka go otacza, n iepod leg łości jak ą  zapew nia; zaz
drościm y w ładzy, je ś li n ie  zadow olenia pychy, to 
przynajm niej przyjem ności w y w iera n ia  na ludz
kość dobroczynnego w pływ u; w  m arzen iach  n ie
spokojnych i zw odniczych, pozd raw iam y obraz  
ch w ały , zdajem y się czuć godniejszem i św ietn ie j
szego losu. W m ¡arę tego jak  jesteśm y w ięcej zbli- 
zonem i do sceny św iata , ponęty tego rodzaju sta
ją  się siln iejsze. Jeśli skutkiem  jak ich  przem ija
jących  okoliczności, stopnie spóleczeńsk ie są na  
ch w ilę  zm ieszane, jeśli drogi szybkie, n iespodzia
n e otw ierają się dla dorobienia się m ajątku, pozy
skania zaszczytów , ponęty te  nabierają w iększej 
m ocy  przez przykłady ja k ie  m am y przed oczym a, 
i  przez praw dopodobieństw o pow odzenia . Jakże 
s ię  tu ustrzedz przynajm niej od n iespokojności i 
goryczy? Jakże się zam knąć w  skrom nej sferze  
do której m oże jesteśm y przeznaczeni, albo p rzed
siębrać dla w yjśc ia  z nićj, tylko te  usiłow ania  
p ow olne, stopn iow e, k tóre są zw yk le  jed yn ie  pra- 
w em i? Gdyż jeśli potrzeba w znoszenia się i roz
szerzania jest silą  nadającą ruch w szelk iem u p rze
m ysłow i, to o ty łe  ty lk o  o ile w yrzek a  się g w a ł
tow ności obdzierającej drugich żeby sam em u po
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siąść, a oddaje się  tym  pracom  regularnym , któ
rych o w o ce  rodzą się n iczn aczn em  stopniow a
niem  i k tóre są jed y n ie  rzeczy w iśc ie  płodnem i. 
Jednak n ie dosyć je s t  p rzestaw ać na sw ojem  po
łożeniu: potrzeba je szcze , ja k iek o lw iek  to po
łożen ie będzie, znajdow ać w n ić m  p raw d ziw e za 
dow olen ie, potrzeba tego n ie tylko dla szczęścia , 
ale dla użyteczności n aw et, dla cnoty . Nic się nam  
nie pow ied zie, jeśli dzia łając doznajem y p rzyk ro
ści; n ic n ie zrobim y dobrego je ś li  działam y z 
przym usu; je s t  p ew ien  rodzaj tajem nej radości, 
której uczucie, nalog, są potrzebne dla u łatw ien ia  
w y k o n y w a n ia  dobra. Zasada w szelk iej harm onji 
n ik n ie, skoro uw ażam y sieb ie nie na sw ojem  m iej
scu. Jest to jed n a  z w ie lk ich  chorób serca  ludz
k iego , szczególn iej w  p ew n y ch  epokach i w  p ew 
nych krajach. Nic n ie  je s t  m oże trudniejszein  jak  
sch w y cić  dokładną i odpow ieduą m iarę pom iędzy  
tern o d rętw ien iem  czyn iącem  niezdolnym  do po
lepszenia sw ego losu, stosując się  do interesu  ogól
nego, i tą n iecierp liw ością  n ieporządną, która m ie 
sza i n iszczy chcąc się zatru dn iać i być u żyteczną.

Nie dosyć jeszcze być zadow olonym  z położen ia  
tow arzysk iego , jak ie  się  nam  dostało w  udziale; 
je s t  je szcze  dla nas pow ód do rezygnacji trudniej
szej, gdyż są w  nas granice, k tóre się bliżej je szcze  
nas tyczą , i rzecz godna u w agi, żc  ten  rodzaj przy
krości spotyka szczególn iej ludzi znakom itych , gdyż
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oni inają uczucie tych  granic żyw sze  i w idzą je  
jaśniej. Trawiony żądzą p raw d y, rozum  ich  spo
tyka ze w szystkich  stron  zapory w strzym ujące  
jej dośledzenie; dośw iadcza on na sobie swojej w ła s
nej nieudolności. Znają li co je s t praw d ziw e
go? w tedy m oże natura odm ów i im  talentu  przed
staw ienia  tego w n a leży tem  św ietle ; okoliczności 
m oże przeszkodzą do p rzyjęcia  tej praw dy przez 
drugich. Szlachetna nam iętność cnoty ogarnia ich  
duszę; ale wola ich  opiera się n iek iedy buntow n i
czo. albo słabnie w' razie najpotrzebniejszym ; poj
m ują to co  jest lepszego, a chw ytają się tego co 
potępiają. Mają w ięcej do zn iesien ia  niżeli p rze
ciw ności zew n ętrzn e , m uszą znosić często sam ych  
sieb ie, hn w yżej się podnieśli w  chw ilach  przy
jaznych  szczytnego rozm yślania, tern w ięcej m o
że  czują ciężar sw ej nieudolności w  chw ili d zia ła
nia, i znajdują się  z podziw icn iem  różnem i od sie
b ie sam ych. M ialożby istn ieć także um iarkow a
n ie m ające uczyć pow ściągać w sobie sam ych m i
łość praw dy i gorliw ość o dobro? Nie; ale je s t  
p raw dziw a cn ota , k tóra  uczy op ierać się zn iech ę
ceniu, uczy  n ie zbyt w ie le  trzym ać o sobie; je st  
um iarkow anie w  roszczeniach , w  nadziejach, k tó 
re zna n iedoskonałość naszej natury, u m iarkow a
n ie tern trudniejsze im cel idealny do którego dą
żym y, n ie m ogąc go osiągnąć, je s t  w znioślejszym  
i chw alebniejszym .
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Potrzeba w zruszeń  w yjaśnia daleko lepiej w ięk 
sza, część działań ludzkich, n iżeli w yrozum ow ania  
interesu; potrzeba ta n ie tylko p rzeciw i się ko
rzyści m aterjalnej, a le  ła tw o  odnosi nad n ią try
umf, w tedy  n a w et k ied y  ta korzyść ukazuje się  
uzbrojoną ścisłą  logiką. Owoż, w zruszenia i po
ciąg jak iego  one udzielają, n ied a ją s ię  w ym ierzyć  
cyrklem , n ie dają się oznaczyć rachubam i jeoine- 
trycznem i; n ie m ogą być n a w et zaw sze p rzew i-  
dzianem i, gdyż za lezą  od tysiąca  okoliczności i ta
jem n ego  usposobien ia  osób. J a k ie  w ięc niepew ne 
są  system ala  praw od aw stw a i m oralności, które  
przypuszczają że  cz ło w iek  zaw sze je st k ierow a
nym  przez in teres w yrozum ow any! je st to błąd, 
k tó r y , zau w ażym y to m im ochodem , w y w iera ł 
często w p ły w  n a teo r je  ekonom ji politycznej. Chęć 
now ości, ślepa nam iętność loterji, gry, pow ab na
w et n iebezp ieczeń stw , zam iłow an ie w życiu obozo
w ym , cóż to jest innego, ja k  ta sam a potrzeba  
w zruszeń , szukająca tysiącznem i drogam i zado
w olenia siebie? Nie je s t  że to ta potrzeba, k tó 
ra znajdując w dzięk  n iew yp ow ied ziany  w  samej 
gw ałtow n ości uczuć, podw aja ją jeszcze?  Gdy za
m ieszan ie  je st tak że obfitem  źródłem  w zruszeń , a 
nieporządek  pociąga za sobą zam ieszanie: gdy n ie
p orządek  je st ciągłą  przyczyną n iespodzianek , bo 
przew raca zw y k ły  porządek rzeczy; gdy zn iszcze
nie przedstaw  ia  n iek iedy w ie lk i i okazały  w idok,
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ztąd potrzeba w zru szeń  staje się  przez naturalne  
następstw o, bardzo często  p rzyczyną k lęski Państw  
i  pojedyńczych osób, z pow odu zgubnego w p ływ u  
jak i w yw iera na m oralność tak  publiczną jak  pry
watną. Nie czyn im y źle  d la sam ego zla; ale czy 
nim y często źle, ażeby doznać w zruszen ia  ja k ie  
spraw ia w idok ztąd p och odzący , i to w łaśn ie po
m aga do w ytłu m aczen ia  nam  tćj n ieokreślonej 
skłonności jaką n iek tóre istoty  zdają się  m ieć  do 
okrócieństw a; tu także m ożem y znaleść w yjaśn ie
n ie  fenom enu niem niej trudnego do pojęcia, ja k ie  
p rzedstaw ia  n iek iedy zepsu cie, k iedy się posuw a  
aż do połączen ia  ok rócień stw a z sam ą rozkoszą.

Otoż w ięc , dla panow ania nad sobą, p ierw szy , 
obszerny i trudny zaw ód. Przez m iarkow anie to  
w zruszeń  duszy zaczn ie  ono ją  w zm acniać; przez  
uśm ierzanie tej traw iącej gorączki pragnącej w zru 
szeń, p rzyw róci jej zdrow ie; przez ćw iczen ie  w o
li do zatrzym ania się  w  porę, nauczy ją  działać  
z energją gdy tego potrzeba. B ędzie m iarkow ało  
gw ałtow ność, obudzając uczucia łagodne, i upad- 
n ien ie na d u c h u , obudzając u czucia  szlachetne; 
w szystk ie  siły  serca  uczyni uw ażne i posłuszne na 
sk in ien ia  ja k ie  pow inny odbierać od rozum u. Ale 
jakim  sposobem  i jak im  praw em  ta p otęga w e
w nętrzna na łoży  im  sw e w ędzidło? Pow iedzie
liśm y już: oto dla tego że będąc sam a narzędziem  
praw odaw cy, nabyw a od n iego pow agi; dla tego

rcin.org.pl



73

że głosi w yrok i sam ego p raw a  m oralnego: roz
tropność sam a radziłaby często  u m iarkow anie, 
ale n ie  u życzyłab y zaw sze odw agi potrzebnej żeby  
m u być w iernym . U m iarkow anie ty lk o  tak ie, 
k tó re  się  gruntuje na uczuciu  p ow inności, m oże  
być jednostajn ie trw a łe .

TOM II. 10
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III.
O M O C Y  D U S Z Y .

Moc duszy je st potęgą zw yczajną w oli, k tóra  
się  ćw iczy  rów n ie  przez dzia łan ie jak  przez opór; 
ona tw orzy  postanow ien ia szlachetne, odnoszące  
tryu m f nad w sze lk iem i przeszkodam i; ona w sp ie 
ra  te  n iczem  n iezw alczon e p rzed sięw zięcia , k tó 
rych  żadne zew n ętrzn e natarcia zach w iać nie m o
gą; czy to w działaniu czy w  oporze, pochodzi ona 
zaw sze z jednej i tej samej zasady.

Jest ju ż  m oc duszy w  um iarkow aniu , w tedy  
przynajm niej, k iedy um iarkow anie przypuszcza  
w alk ę  p rzeciw k o popędom , któreby nas pocią
gnęły  do ostateczności.

S trzeżm y się m ieszać tę  w ie lk ą  potęgą m oral
ną z p ew n em i usposobieniam i, pew nem i przym io
tam i, k tóre poniekąd są do nićj podobne, m iew a
ją  n iek iedy też sam e skutki, a le n ie m ają tegoż sa
m ego charakteru. Mocą to duszy człow iek  jest 
praw dziw ie człow iek iem : przez n ią  to urnie 011
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ch cieć . Moc duszy je st przedn iejszem  ćw iczen iem  
w olności m oralnej.

Jest p ew n y rodzaj flegm y w rodzonej, k rw i zim 
nej, będącej darem  tem peram entu  i hum oru, 
która ochrania od w zruszeń; cz łow iek  nią obdarzo
ny m niej cierp i, m niej się lęk a , n ie  tak ła tw o  
rany odnosi.

Tym  sposobem  w idzim y że istoty  n ieokrzesan e  
m niej doznają boleści, dla tego w łaśn ie ze istn ienie  
ich  je s t  w ięcej m aterjaluem . Ale je st to tylko p e
w ien  rodzaj paraliżu , a n ie opór; w ola tu nic n ie  
działa, n ie  odbiera ona z prób doznaw anych ni ow o
cu ni zasługi; je s t  to od rętw ia łość raczej a nie od
w a g a  cnoty.

Jest pew na sztyw ność charakteru , n ie ulegająca  
żadnem u działaniu zew n ętrzn em u , zdająca się  od
pychać boleść i n ieznająea n iebezp ieczeń stw a: je s t  
to p ew ien  rodzaj pychy co  pogardza, uporu co się  
op iera , nałogu co się n ie ugina. Nie potrzebuje  
ona pow odów , gdyż n ie działa  z rozwagą. Jest to  
ochrona p rzec iw  p rób ie, a n ie środek do uczyn ie
nia jej pożyteczną.

Jest p ew n a  obojętność serca co się n ie zasm uca  
i n ie n iepokoi, a to dla tego że ją  nic n ie zajm u
je; n ie m a ona organów  dla czucia lub p rze w i
dzenia; je s t  spokojną, gdyż przebyw a w  nicośei; 
n ie odnosi tryum fu, gdyż niem a nic do zw alczen ia . 
Jest to n ieczu łość  duszy, a nie jej siła.
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N iekiedy, przeciw nie, je st w  tem p eram encie p ew 
na gorącość krw i, k tórą  drażnią przeszkody, k tó
rą zapala obecność n ieb ezp ieczeń stw a , k tóra znaj
duje upodobanie w  burzach , k tóra  z instynktu  skła
nia się do czynów  szlach etn ych , przez to sam o  
że są trudnem i do sp ełn ien ia ; k tóra  w ym aga czy 
nów  św ietnych , jak b y  dla u lżen ia sam ej sobie. Jest 
to raczej darem  organizacji n iżeli d z ie łem  w oli; 
ztąd pew n e zw ierzęta  są podobnie usposobione; 
ztąd takow ego usposobienia nadać sob ie n iem o ż
na; m oże ono opuścić tych  n a w et, k tórzy  się  n iem  
chlubią. Zdaje się że  próba n ie je s t  dla tak ow ych  
osób próbą, ale rozryw k ą .

Jest je szcze  p ew n a  ekzaltacja  um ysłu, k tóra  
zdaje się podbijać rzeczyw istość, przez potęgę  
jaką nadaje złudzen iom . W tedy w szystko zdaje  
się być latw em ; w ted y  obecność znika przed św ia 
tem  sztucznym , który w yob raźnia  um iała sob ie  
utw orzyć. Ta ekzaltacja  usuw a próbę, ok ryw a  
ją  zasłoną, i n ie  zbliża się do niej. L ecz spoty
ka ją  w reszcie , spotyka ją  oko w  oko; i tent s tra sz 
liw szą  że  sam a n ie je st p rzygotow aną do natar
cia. Z resztą , n ie sta łe  ze sw ej natury, to uspo
sob ienie zn ika tak  prędko jak  się u tw orzyło , i 
osłabienie, ja k ie  później następuje, pozbaw ia n a
w e t pom ocy naturalnych. Jest to rozryw ka, k tó
ra m oże u łudzie na ch w ilę , ale n ie je st to praw - 
dziw a potęga.
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Z podobnej przyczyny, n iek ied y  n a w et nam ię
tności w  sw ym  przystęp ie zdają się osw obadzać  
od boleści i bojaźni. W iadom o że  c ierp ien ia  najdo
tk liw sze  zostają jakby w  zaw ieszen iu  z powodu  
żyw ego i nagiego w zruszen ia  duszy. N am iętno
ści przybierają tym  sposobem  pozór bohaterstw a, 
lecz oznaczonego i ograniczonego do przedm iotu  
je  zn iew alającego. Jest to tak że sposób uniknie- 
nia próby, n ie m ierząc się  z nią. Ale popęd, przez  
k tóry  dusza je s t  w ted y  un iesion ą, tak  dalece  
nie pochodzi od n ićj, ż e j e s t  zupełn ie n iezdolną do 
k iero w a n ia  nim . Pozostaje ona tein  słabszą po 
za obrębem  sw ojej nam iętności, że skupiła w  niej 
ca łą  sw oją dzielność. Pom im o to nic zaw sze m o
że un iknąć p rzeciw n ik a , k tórego  się chroni; gdyż 
zb yw a jej na sposobności rozpoznania środków  ja 
k ich  ma użyć; i tym  sposobem  tw orzy  sama dla 
sieb ie  w  p rzyszłości now'e próby. Z jednego n ie
bezp ieczeń stw a rzuca  s ię  w  drugie. Jest to go
rączk a m oralna a n ie  zdrow ie; je s t to g w ałtow 
ność: n ic n ie  je s t  bardziej dalekiego od m ocy  
duszy.

Moc duszy n iem a w  sobie nic przesadzonego, 
p rzyb ran ego, sztucznego, n ic burzliw ego, n iejed 
nostajnego. N ie żyje ona z błędu, nie zadaje k łam 
stw a n atu rze , n ie  tłum i uczuć praw ych. Niem a 
ona sw ego s ied lisk a  w w yobraźni, w  narzędziach  
zm ysłow ych , zew n ą trz  nas. Zależy ca łk iem  na
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panow aniu nad sobą; p rzeb yw a w ięc  w  przybytku  
sum ienia, gdy/, tam  to p anow anie nad sobą m a  
sw ą zasadę. Nie unika ona boleści; przyjm uje ją , 
czuje i znosi. Nie u k ry w a  przed  sobą n ieb ezp ie
czeństw a; w idzi je , w ierzy , i staw ia mu czoło. 
Tym sposobem  w yjaśn ia  się  p ok rew ień stw o jak ie  
zachodzi w  naszych językach pom iędzy w yrażen iem  
mocy (mocny) a cnoty, to je st, w iern o śc i zobow iązaniu  
m oralnem u. Gdyż z jednej strony, ta w ierność n ie  
ukazuje się n igdzie w yraźn iej jak  w  tryum fie od
n iesionym  /. jej pom ocą nad lak ow ym i nieprzyja
ciółm i; w  skutkach to takow ego zw y cięztw a  ta 
w iern ość odnosi sw e n ajszacow niejsze nagrody. 
Z drugiej strony, m oc duszy n ie m oże m ieć rze
czy w iśc ie  sw ojego źródła gdzie indziej jak  w d zie l
ności sprężyny m oralnej w oli, sprężyny, k tóra sa
m a jest narzędziem  postaw ionym  na usługę p ow in 
ności. Oznaczono w ięc , w edług naturalnego roz
w in ięcia  się  n arzeczy , albo cel przez środek, albo 
p rzyczyn ę przez jej skutek . Z resztą , ze  w szyst- 
kich  przym iotów  m oralnych, m oc duszy je st przy
m iotem  którego u ży c ie  je st najpow szechniejsze, 
najkonieczn iejsze; jest p ierw szym , k tórego cz ło 
w iek  uczu ł potrzebę, gdyż boleść i bojaźń o cze
kują go zaraz przy  w ejściu  na św iat; je st ona też 
pierw szą, k tóra  dosięga, w  charakterze człow ieka, 
swojego najw yższego stopnia. Ztąd to w  początkach  
cyw ilizacji, dzicy dają przykłady w ytrw  ałości w  bo-
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teściach , k tóra zdaje się  być cudow ną; ztąd to w ie
ki bohatersk ie każdego narodu n a leżą  do czasów  
m łod zień czych  jego  cyw ilizacji, rów n ie  jak  zda
ją  się  odm ładzać cyw ilizację , gdy s ię  odradzają  
później.

P raw d ziw e bohaterstw o je st m ocą duszy w  dzia
łaniu , i podniesioną do sw ego najw yższego stopnia  
dzielności. Jeśli się  okazuje z w iększym  blaskiem  
przed oczym a tłum u, w pogardzie boleści i śm ier
ci, w  tych w ie lk ich  w yp ad kach , w  k tórych  obraz 
ich  ukazuje się pod ty sią czn em i straszliw ćm i po
stac iam i, p raw d ziw e bohaterstw o okazuje się spo
sobem  p ew n iejszym  i rzeczyw istszym  jeszcze , w  
tym  pokoju w ielk om yślnym , odnoszącym  tryum f 
nad w yp ad k am i losu, nad tyranją w ładzy, nad  
tyranją n am iętn ości ludow ych, nad tyranją opi- 
nji; w  tym  pokoju religijnym  znoszącym  cierp ie
n ia i u d ręczen ia  serca , najtajem niejsze, ale uaj- 
sroższe ze w szystk ich . Okazuje się nadew szyst- 
ko zdała od w idow ni ch w a ły , w n iezn an em  ustro
niu, gdzie człow iek , m ając ty lk o  za podporę sw ą  
cnotę, w alczy  sam  jed en  p rzeciw k o cierpieniom  
nieznanym , bez ulgi i nadziei.

Moc duszy, uw ażan a jako potęga działająca, n ie  
je s t sposobnością przedsiębrania i w yk on yw ania  
bez powodów' postanow ień  energicznych; je st ona  
sposobnością ok azyw an ia  w  postanow ieniach en er- 
gji i w y trw a ło śc i odpow ieduej w ielkości i w ażno
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ści powodów; jest potęga zgodzenia  się i p rzyzw o
len ia  na sam e te pow ody. Składa się ona po 
części z uczuć, po części z przekonania. Każe się  
też dom yślać tej sw obody m yśli, k tóra roztrząsa  
i sądzi o rzeczyw istej w artości rzeczy; pogardza  
ona korzyściam i ladajakiem i, przem ijającem i, li- 
chem i; potrzebuje opór szerok ich  i gruntownych. 
Jest ożyw iona zasadą w  w ysok im  stopniu m oral
ną. P ostanow ien ia mają w  sobie tern w ięcej m o
cy , im  połączone są z w ię k sz ą  szlachetnością . Jeśli 
p ostan ow ien ie odw ażne je st częstokroć p ow zięte  
z  łatw ością, ale zaw sze z taką trudnością dokony
w an e skoro w ym aga w ielk iej w ytrw ałości, to dla 
tego , że w p ierw szej ch w ili jest ono otoczonem  ca 
łym  blaskiem , który m oże oczarow ać i pocią
gnąć serce , przy zbiegu innych rozm aitych  oko
liczn ości, w tedy  gdy niew ierny jeszcze co ono nam  
będzie kosztow ać w  przyszłości. W krótce w szyst
ko się zm ieni: urok k tóry  nas podtrzym yw ał znik
nie; trudności się odkryją; będziem y się  im  op ie
rać tern m niej im  m niej do nich byliśm y przy
gotowani: w ted y  to panow anie nad sobą przyjdzie  
w  pom oc w o li chw iejącej się i zniechęconej; zm u
si ją  do dalszego działania, dopóki pow ody nie  
ulegną jakiej zm ianie; i w tedy  n aw et k iedy na
łóg i c iąg łe  trw a n ie  odejm ie tym  pobudkom  część  
ich  pow abu, sługa rozum u i sum ienia, nakaże  
być w iernym  postanow ien iu  raz pow ziętem u, gdyż
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ono było tigruntowanym  na p ra w d zie  i pow inno
ści.

Też sam e cechy dają się  postrzegać w  m ocy duszy  
uw ażanej jako opór. Podlegam y w p ły w o w i róż
nych zm ian zew nętrznych; doznajem y n iek ied y  
chw il osłabienia i n iepokoju, podczas k tórych  
w yobrażen ia  się  m ącą, uczu cia  stygną; rzeczy  zda
ją się  nam być zm ienionem i gdyż sam i zm ien i
liśmy się. P anow anie nad sobą zapobiega poczę- 
śei tym  tajem nym  burzom , m iarkuje icli gw ał
tow ność, a k ied y  n ie m oże ich  pow strzym ać, gdyż 
są sk utk iem  jakiej w ady w  naszej organizacji fi
zycznej, staw i nas w  stan ie obrony przeciw ko  
nim , i p rzyw iązu je  zachw ianą w olę do łańcucha  
w spom nień.

Otoczony cierp ien iam i obecnćm i i n ieszczęścia
mi m ogącem i się zd arzyć, cz łow iek  m a dwa środ
ki obrony przeciw ko nim : c ierp liw ość i odw agę. 
Odwaga m a tę korzyść nad cierp liw ością , że  m o
że od w rócić m yśl od n ieszczęść , k tóre jeszcze n ie  
nadeszły, utrzym ać przy nadziei uniknienia  ich, 
i dokazać tego przynajm niej, że  ich obraz zw y
k le na ch w ilę  tylko będzie zajm ow ać naszą u w a
gę. C ierpliw ość p rzeciw n ie idzie w  zapasy z n ie 
p rzyjacielem  rzeczyw istym , którego pozbyć się  n ie  
m oże; zkażdą chw ilą zdają się w y czerp y w a ć jej 
siły , i ch w ila  następna w ym aga sil now ych; a je 
śli tak z dnia n adzień  w alczyć przychodzi, być m o-
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ze  ze  w ytrw ałość jej n ie  będzie m iała końca aż  
w  grobie. Odwaga m a nad c ierp liw ośc ią  tę jeszcze  
korzyść, ze n ieb ezp ieczeń stw a , którym  staw i czo
ło, są najczęściej z jej w łasn ego  wyboru; Opatrzność, 
przez p ew ien  rodzaj w zględn ości dla naszej sła 
bej natury, zdaje się że  rzuciła  zasłonę na n iebez
pieczeństw a dla każdego n ieuchronne; tym  spo
sobem odwaga w idzi w  n ieb ezp ieczeń stw ie  pew ien  
rodzaj przejścia dla osiągnienia  żądanego celu , 
albo dla u n iknienia  w ięk szego  zla; ztąd to pocho
dzi że  ty le  jest, rozm aitych  rodzajów  odw agi, w e 
dług natury dobra lub b ezp ieczeń stw a, k tóre ch ce
m y  za tę cenę nabyć; jednoczy  się  w ięc tym  spo
sobem  z w yrach ow aniem  roztropności. N iekiedy  
n a w et odw aga je st, w  gruncie, n iczem  w ięcej jak  
nader w ie lk ą  bojaźnią. (*) C ierpliw ość p rzeciw n ie  
hartuje się  na n ieszczęściach , k tórych  n ie szuka
liśm y; zdaje się ję czeć  pod Żelaznem jarzm em  ko
nieczności; n iem a najczęściej na w idoku żadnej

(*) Ztąd to uciekający z pola b itw y toną żeby nic wpaść 
w  ręce nieprzyjaciela. W aleczność jest częst o tylko w iel
ką bojaźnią opinji, mogącej nas prześladować. Znane 
jest w yrażenie m łodego pazia Króla W ilhelm a, który  
będąc z nim na okręcie podczas burzy, w  czasie przejazdu 
z Hollandji do Anglji, i zostając na pokładzie, okazał w iel
ką odwagę, rzek ł później: lękułem się  żeby  się ze m nie nie  
śmiano.
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korzyści sam olubnej jak o  w ynagrodzenia . S taw i
my czoło śm ierci n ie inaczej ja k  w obecności św iad
ków ; c ierp iem y zaś zw yk le  w  sam otności; są c ier 
p ien ia  duszy k tóre w  tajem nicy  zachow ać nam  
należy. D ziałam y p raw ie zaw sze w  n iebezp ieczeń 
stw ie , a d ziałan ie w zm acnia; c ierp liw ośc i tow a
rzyszy n ieruchom ość i m ilczen ie . Ale c ierp liw ość  
ma także ze sw ej strony n iejak ie korzyści: zna  
ona n ieszczęścia  ja k ie  m usi w ycierp ieć; określa je  
sobie; m ierzy  ich  obręb; bojaźń m oże sobie tw o
rzyć tysiące  urojonych n iebezp ieczeństw ; n iepew 
ność i oddalen ie m ogą nadać n iebezp ieczeń stw om  
rzeczy w isty m  nadto w ie lk ie  rozm iary. Są pew ne  
gran ice  dla c ierp ień  m ożebnych; niem asz ich dla 
obaw y n ieb ezp ieczeń stw . Próba najcięższa jest  
ta k tóra łą czy  zło  obecne z w idokiem  klęski nam  
grożącej; a p on iew aż nasze cierp ien ia  najsroż- 
sze są w  uczuciu boleści inn ych  osób, n iem asz nic  
zapew ne okropniejszego na ziem i jak  w idzieć c ier 
piącą osobę k tórą kocham y, lękając się przytem  
stracić ją . Ale m ylę się; je st jeszcze  cóś bar
dziej goryczą zapraw ionego: jest to w id zieć tę  
osobę spodloną i zepsutą.

K iedy Autor Maksym  z tukiem  upodobaniem po
niża zasługę w aleczn ości wojskow ej, robi m oże  
rozsądną an a lizę  tego  rodzaju odwagi, która n ie
m a sw ojego źród ła  w  m ocy duszy; ale n ie zg łę
bia tajem nic odw agi, pochodzącej z tego szlachet-
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nogo początku, zostaw ia  n ietk n iętem i i zasługę i 
chw ałę jej. Chcemy/, zresztą  in ieć  n iezaw odny  
sposób poznania praw d z iw ie  w alecznego? dow ied z
m y się p ierw ej czy ró w n ie  je st on zdolnym  do 
odwagi politycznej, czy  zdoła narazić się na n ie 
łaskę w ładzy opiekując się sp raw ą sp raw ied liw o
ści i niew inności? Gdyż m oc duszy je st jedna, i 
kiedy się w  kim  znajduje, ukazuje się tał. sam ą  
w e w szystk ich  zastosow aniach; ukazuje się  nade- 
w szystko  w  zastosow aniach  odpow iadających  naj
bardziej bezpośrednio swojej zasadzie.

W yrok przez k tóry w szystk ie  narody i w szyst
k ie  w iek i napiętnow ały hańbą trw ogę, to je st, bo- 
jaźń n iebezp ieczeń stw  i c ierp ień  czysto  fizycznych, 
jest wryrokiem  jednozgodnym  i oczew istym  w yda
nym  przez instynkt rodzaju ludzkiego p rzeciw k o  
teorji d zieła  o Umyśle (de 1’ Esprit). Gdyż w  tej 
teorji n ie byłoby nic bardziej n iedorzecznego a n a 
w e t bardzićj haniebnego jak  p ośw ięcać bez po
w odu, jed y n e p raw dziw e dobra, z k tórych  w y 
p ływ ają w szystk ie inne, a do k tórych  należałoby  
policzyć, w edłu g  praw ideł zdrow ej logik i, sam  
n aw et honor. Ale w szędzie  i zaw sze pojm ow ano, 
że je s t  dla cz ło w iek a  cóś w yższego  od życia  zm y
słow ego i istn ien ia  ziem skiego.

M oraliści, a  szczególn iej m oraliści starożytni, 
często  przesadzone w edług nas m ieli w yob raże
nia o m ocy duszy, k iedy przypuścili że ona w y 
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dobyw a z sieb ie sam ej i z sw ego  w łasnego grun
tu w szystk ie  środki sw ojego  tryum fu. P rzypu
szczają. w olę  w  zapasach z przeszkodam i, bez in
nej broni p rócz energji sw y ch  postanow ień . T a
k ie  n ie jest, w edług nas, p ra w d ziw e  pow ołan ie  
m ocy duszy; m a ona pow ołanie w yższe  je szcze , 
pożyteczn iejsze i razem  daleko m ilsze. Nie zosta
w ia cz łow ieka  w sam otni i ciem nościach . Jakim  
sposobem  pojąć w ielk ą  siłę  m oralną, bez pom o
cy  przew ażnych  pow odów ? P an ow an ie nad sobą, 
sprzyjając sw ob od zie  w ład z duszy, pośród burz 
je  o taczających , pozw ala  każdej z nich przynosić  
m u sw e pom oce; dozw ala  rozw adze p rzyw ołać  
w szy stk ie  rodzaje w zg lędów  zdolnych do pokrze
p ienia , d ozach ęcen ia , do p ocieszen ia  w  potrzebie. 
N iekiedy n aw et dozw oli rozczu lić się , żeby się  
stać m ocniejszym . Cnota w ięc  ta n ie je st n iem ą, 
nieruchom ą, ja k  siła m aterja lna , jak  opór m ech a
niczny; je s t  ona bogatą w  m yśli, u czu cia . Sta
w i się do w alki w  tow arzystw ie  sprzym ierzeńców , 
rów n ie  liczn ych  ja k  u żyteczn ych . W ytrw ałość  
dzikich je s t  raczej przym iotem  n iżeli cnotą; nie  
przyzyw a w  pom oc żadnego w p ły w u  m oralnego; 
op iera  s ię  poczęści na tem p eram encie; jest w  pe
w n ym  sposobie m uskularną. W ytrw ałość m ądrego  
n ie rozw ija  się nigdy św ietn iej jak w  osłabieniu  or
ganów  fizycznych; n ie  przypuszcza żadnego w a
runku tem peram entu , w iek u , p łci; ale przypuszcza
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nałóg karm ienia się ro zw a la n iem  dobra. Ztąd, 
w ob ec n iebezp ieczeń stw a, n iedośe jej będzie, jak  
w aleczności zw yczajnej, s ta w ić  czo ło  n iebezp ie
czeństw u, dla ro zw iu ieu ia  swojej w łasnej ener- 
gji, i w alczenia, je ś li  tak rzec m ożna, dla przy
jem ności w alczen ia; a le  m ąd ry będzie m ia ł obe- 
cnem i obrazy pow inności, której zadośćczyni 
przez p ośw ięcen ie się w yrozn m ow an e; p rzedsta
w i sobie obraz dobrodziejstw , ja k ie  społeczność  
p rzez jego  p ośw ięcen ie  się otrzym a. U czyni on  
lepiej n iźli staw i czoło  n iebezpieczeństw u; cieszyć  
się będzie szczytną  p ociech ą , w id ok iem  korzyści 
ja k ie  jego  bracia  z tego odniosą: oto jego  praw 
d ziw e zw y c ięz tw o ; szlachetność je st dla niego  
odwagą!

Pod m ieczem  boleści, w  tych ok róinych  udrę
czen iach  w tych  torturach rozdzierającyh, k tóre  
m eczą słabą ludzkość, panow anie nad sobą uży
czy m ocy duszy podwmjnego rodzaju pom ocy: z jed 
nej strony, złagodzi to rozjątrzen ie naturalne, 
które oddziaływ ając na c ierp ien ie, podw aja jego  
m oc, i k tóre  w raża  głębiej w  ranę c ios zadany; 
z drugiej strony, odw róci n ieznaczn ie isto tę c ie r 
piącą od tej dążności jakiej doznaje do skupienia  
się w  obecnej chw ili, do zagłębiania się w  sobie; roz
dzieli ono jakby na d w ie części naszą istotę; po
zostaw i jed n ą  b oleści, popchnie drugą wr obręb  
uczuć cn otliw ych  i w  w idoki na przyszłość; tam
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są krainy n ieprzystępne pociskom  cierp ien ia  rze
czyw istego; tak a  je s t  u cieczk a , gdzie nieprzosta
jem y w p raw d zie  c ierp ieć , ale gdzie boleść nie po
ch ła n ia  w szystk ich  w ładz naszej istoty. Ztąd du
sze przepełn ion e jaką szlachetną nam iętnością  
mniej cierp ią  boleści ca łk iem  fizyczne. Ci k tó 
rzy w ie le  c ierp ie li i zastanaw iali się n a d sw em i  
cierp ien iam i znają dobrze ten  rodzaj m im ow olne
go popędu, k tóry  strąca , że  tak  rzec m ożna, du
szę, na jej boleść, praw ie m im o w oli, który ją  
skazuje w  p ew n ym  sposobie na pow ięk szen ie sw o
jej w łasn ej m ęczarni; znają ulgę jakiej doznaje
m y k iedy się m ożem y oprzeć tem u pociągow i, 
od trącić , je ś li tak  rzec m ożna, boleść na p ow ierz
ch n ię  sw ojej isto ty , i odm ów ić w szelk iego  udzia
łu i w sze lk iego  w sp ółdzia łan ia  w rażeniu  je k ie  spra
w ia . L ecz znają tak że ile to usiłow anie jest trud- 
nem ; gdyż pow inno być rów n ic  spokojnem  jak  
energicznem . Do tego to przyczyniają się, sposo
bem  tajem nym  i skutecznym , w p ływ y m oralne; 
przyzyw ają one do sieb ie ca łą  działalność duszy, 
uspokajają ją , pokrzepiają; zaw ieszają  tym  spo
sobem  i paraliżują to w spółdziałan ie zgubne i m i
m ow oln e przez k tóre dusza oddziaływ ała na sw oje  
m ęczarn ie dla ich pow iększen ia . Są one w p raw 
dzie ty lk o  rozryw k ą, ale są je szcze  czem ś w ię 
cej n iżeli rozrywką; są one praw d ziw ym  balsa
m em  rozchodzącym  się  i krążącym  w żyłach  na-
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szćj czułości. Można przyjść tym  sposobom  a i  
do kosztow ania p ew n ego  rodzaju słodyczy  śród  
goryczy cierpienia; ta jem n ica  godna podziw ien ia , 
dobrze znana n aprzyk ład  przyjacielow i, k lóry  
ina szczęście c ierp ieć  dla dobra sw ojego przyjacie
la, m atce otrzym ującej ła sk ę  c ierp ien ia  dla dobra  
swojego dziecka! O woż, n iem a żadnej próby, do 
której niem ogloby być zastosow ane lekarstw o  
podobnego rodzaju. Nie będ zie to zaw sze w p ra w 
dzie uczucie, k tórego przedm iot jest tak  b lizk im  
nas, ale będzie to uczucie szlachetne, i tego do
syć. Jlbo cierpieć, albo umrzeć, m aw iała  św ięta  
T eressa, w  uniesieniu najczystszem  boskiej m iłości; 
i w  tych  słow ach  szczytnych  n ie m iała ona na 
m yśli w yrazić tylko żądzę zasługi do nabycia, ch cia 
ła  tak że w yrazić życzen ie pew nego rodzaju h ero
icznej u ciechy, tej k tóra przem ien ia  boleść w po
św ięcen ie  się m iłości. (*) Ta uw aga je st do tyła

(*) Zdarza się niekiedy że boleść fizyczna paraliżuje cał
kiem w ładze moralne; ale w tedy chociaż moc lej bole
ści jest nadzwyczajną, ten który jej doznaje jest przecie 
mniej n ieszczęśliw y. Można to zauważyć gdy się zasta
nowimy nad skutkam i boleści w  żołnierzach naprzykład, 
i u ludzi których istnienie jest mało rozwinione. Boleść 
jest pozbawioną dla nich tego, co jej przydaje zwrot na 
przeszłość, przewidzenia przyszłości, porównania i tysiące 
myśli dręczących; ow oż, te przydatki czynią może jej 
ciężar tein nieznośniejszym . (Prz. Aut.)
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praw dziw ą, ze w  p rak tyce n aw et sztuk i leczen ia , 
dośw iadczenie n ieraz okazało, że  w p ły w  uczuć m o
ralnych zapobiega zbytniem u n atężen iu  cierp ień  
c ia ła , i sprow adza p rzesilen ie zdolne u kryć ch o
rego. Ale c ierp ien ia  serca ? ... Ale k ied y  n ieb ez
p ieczeństw o, k iedy boleść, zagraża, dotyka, n ie  
już nas, a le  tych k tórych  kocham y ?... W tedy bez 
w ątp ien ia , m ędrzec potrzebuje i w yższej odw a
gi i innej c ierp liw ośc i d aleko tru d n iejszej. Otoż 
próba zachow ana duszom  czu łym  i tk liw ym  ! one  
to tylko na z iem i znają tajem nicę w ie lk ich  c ier
p ień. W tedy, serce  bez w ątp ien ia  odepchnie ze 
słusznem  oburzen iem  w szelką pom oc zależącą  na 
roztargn ien iu  w  cierp ien iach  lub n iebezp ieczeń 
stw ach  b lisk ich  sercu  naszem u osób. Cnota na
w et zgadza się ta z w zpólczuciem , za leca  sko ja
rzyć się, przez najczulsze in teresow an ie  się, z c ier
p ien iam i do k tórych  u lżen ia  zachęca . Tu w ięc  
działania panow ania nad sobą doznają w ielk iej zm ia
ny. Gdy uczucie cierpienia  staje się środkiem  nieod- 
bitym  szlachetności, m oc duszy przyjm uje to uczu 
c ie  w  całej zupełności i bez ogran iczen ia . To uczu
c ie  zresz tą , jeśli jest godnem  sw ojego p ow ołania , 
n ie m a  n ic w  sobie coby p rzygn iatało , jak  u czu cie  
cierp ień  osobistych, n iem a n ic n ikczem nego; jest 
pelnem  działalności; oddycha sam ą m iłością; podw a 
ja  nasze siły; przyczynia się do w y n a lez ien ia  środ
k ów  pom ocy; w lew a  w nas p ociech ę , żebyśm y m ogli 

tom i i .  1 2
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jej innym udzielić. Tu w ięc  jeszcze, i tu w ięcej 
n iżeli gdzie k o lw iek , panow anie nad sobą czer
pać będzie w  szlachetności pom oce ja k ie  przynosi 
m ocy duszy.

W tych to jedyn ie w ie lk ich  objaw ien iach , w  tym  
ostatnim porządku w p ły w ó w  m oralnych, odkryją  
się środki, jak ie  m oc duszy b ęd zie  m ogła staw ić  
przeciw k o innem u rodzajow i prób, najsroższych  
ze w szystkich  i tych  też  w o b e c  k tórych  ludzkość  
znajduje się być najmniej uzbrojoną, to jest p rzec iw  
żałob ie serca , p rzeciw  pożegnaniom , p rzeciw  te 
mu w yrokow i straszliw em u, k tóry odejm uje nam  
w ięcej jeszcze jak  obecność kochanych przez nas 
osób, k tóry m oże odejm uje nam  m ożność słu że
nia im , pośw ięcan ia  się dła nich! B ędzież to ćw i
czen iem  m ocy d u sz y , uzbrojenie się n ieczu łością  
p rzeciw k o  takim  ciosom , gdy nas dosięgnąć zdołają? 
Ach! ze w strętem  odw rócilibyśm y się od takiej cnoty, 
k tóra  wr gruncie byłaby tylko n iew iern ością  serca! 
W idzielibyśm y tylko, w  istocie , n ikczem ność inn e
go rodzaju, która odpychałaby uczu cie dla uniknie- 
liia  b o leści! Praw dziw a m oc duszy, m oc duszy  
m ędrca pow ołaną je st tu do odbyw ania szlache
tniejszej usługi. D aleka od odm aw iania uczuciów  
w iern ośc i im  pow innej, skoro n ieszczęsn a godzi
na rozdziału  w yb iła  dla nas, pom aga ona nam do 
w yp łacen ia  godnie tego haraczu, uczy nas kochać  
jeszcze , c ierp ieć  kochając i podnosić się  przez
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m iłość w y le j je sz c ie  nad sam o c ierp ien ie . Nie roz
ryw ając to zw ią zk ó w  serca, a le  zachow ując je , 
ścieśn ia jąc je  ow szem , czyni nas zdolnym i do po
konan ia  rozpaczy. Gdyż m iłość, w  całej swojej 
czystości, jest zaw sze potęgą; ożyw ia , w ted y  na
w et gdy zasm uca; przeradza się  w  bohaterstw o  
na łon ie cierp ień . Bez w ątp ien ia , żeby m iłość m o
g ła  być je szcze  w zyw aną, żeby zw ią zk i u trzym y
w a ły  się  i odnaw iały  s ię  je szcze , żeby przyw iąza
n ie  n iebyło  próżuem  słow em , potrzeba żeby roz
dział n ie  b y ł zupełnym ; potrzeba żeby b yła  nie  
w ięcej jak  n ie  obecność; potrzeba żeby dusze m o
g ły  je szcze  do sieb ie m ów ić w  tajem niczym  lecz  
zrozum iałym  języku: „  M y się zobnciemy,“  i poj
m ow ać ca łą  głębokość tego w yrażenia; potrzeba, 
jed n em  słow em , żeby była inna przyszłość n iżeli 
przyszłość życ ia  śm ierteln ego, inna ojczyzna n i
że li z iem ia ! Ale bez tego , n aw et na tej ziem i, 
czern ie  byłyby uczu cia  lu d zk ie?  Czernie byłby on 
sam ? Z aiste, ta przyszłość n a leży  z pew nością do 
nas, ta  inna ojczyzna je s t  naszą praw dziw ą oj
czyzną; jeśli n iek iedy  obraz ich zdaje się po
lery w ać zasłoną, to n ie dla tego tylko że rozum  
nasz w aha się  i w ątp i, a le że charakter nasz m ie 
sza się i zn iech ęca . Jeśli nam brak ufności, to 
d la te g o  że duszy, w  je j osłabieniu, braknie na  
potrzebnej cn ergji d la pojm ow ania tych w ysok ich  
m yśli, dla ich  sch w ycen ia  i przysw ojenia. Tym
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sposobem  żeglarz przejęty  trw ogą i lękając się być  
pochłonionyin przez fale, n ie  zdoła pojąc m ożno
ści przybicia do brzegu. Owoż, m iłość sam a spro
wadza ufność, gdyż czyni zdolnym  do p ow zięc ia  
nadziei. Moc duszy w sp iera  przekon an ia  rozsądne, 
gdyż zapobiega upadkow i um ysłu i serca , zap ob ie
ga m ieszanin ie w yob rażeń  ró w n ie  jak  uczuć.

Praw dziw a tedy m oc duszy, taką ja k ą  sob ie  
przedstaw iam y, różni s ię  je szcze  zu p ełn ie , pod  
tym  w zględem , od m ocy duszy, k tórą  w y sta w ia 
ło  w ielu  z m ędrców  starożytności a szczególn iej 
Stoicy . Tam ta m oc duszy była ty lko pew nym  
rodzajem  zlodow aciałej n ieczu łości, śm iem y n aw et 
p ow ied zie , srogiej, dzikiej i p raw ie barbarzyńskiej; 
b ył to stan p rzeciw k o  naturze. B yłoż to w ięc  
cnotą godną tego im ien ia ?  Co w iększa: było to  
cóś p raw ie n iezrozum iałego, była to energja  bez  
pow odów . Potrzeba b ez w ątp ien ia  żeby w ładza  
w yw ieran a  nad sobą sam ym  w strzym yw ała  dosta
teczn ie  natarczyw ość boleści, ażeby zapobiegła  
zaw ieszan iu , któreby ono w niosło  w  nasze w ład ze  
m oralne; ale, zachow ując ich rów now agę i ich  
harm onję, m oc duszy znajdzie sam a w  boleści ża
lów', w  b oleści słusznej i m ądrej, lek arstw o m o
gące je u śm ierzyć. Nie ty lko w ted y  m oc duszy  
odzyszcze, w  w spaniałych  obrazach tego w szystkie
go co jest dobrem , obcow anie n iezm ienne i czyste  
z tćm i, którzy zn ik li z przed oczu naszych; ale zacho
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w a, ożyw i je szcze  potęgę u rzeczyw istn ien ia  wprak- 
ty c e , to dobro samo; oprze się, przez te  zb aw ien 
ne ćw iczen ia , n atarczyw ości sm utku; utw orzy no
w y  rodzaj dani, k tóry się p rzy łączy  do czc i pa
m ią tek , i pośw ięcając je  rozleje w  nich  tajem ną  
słodycz. Czynić dobrze, n ie je s tże  to w  isto c ie , słu 
żyć tym  których  kocham y, jeśli ich  kocham y praw 
dziw ą m iłością?  Staw ać się lep szym , n ie jest że 
to zbliżać się  do n ich ?  Otoż m oc duszy, taka ja 
ka je st ustanow iona, uznana p rzez cn o tę! INic k;i- 
leczy  ona cz ło w iek a ; p rzyod ziew a go p rzeciw n ie  
w  to w szy stk o  co charakter ludzkości m oże m ieć  
w ie lk ieg o . Nie tłum i ona boleści, a le ją  uszla
ch etn ia . N ie podaje w  zapom nien ie tych, k tórych  
opłakujem y; a le  pod pew nym  w zględem  daje nam  
ich  lepiej znaleść, w  stosunkach tajem niczych, po
łączonych  razem  ze  słodyczą  i goryczą, n iew y 
starczających  dla nas, a le  płodnych w' nadzieje. 
Nie broni ona łez; ale czyn i j e  goduem i tych , dla 
których  je  w ylew am i.

Jest jedn ak że dla m ocy duszy ostatn ia  próba, 
próba iuuego rodzaju, k tóra  jej zagraża w  tym  
m ian ow icie  punkcie, gdzie ona znajduje sw ą  opo
rę. Zdarza-się n iek ied y  że panow anie n adnasze- 
ini w łasn em i w ładzam i je st nam  po części odję
te , tak  że zupełn ie brakuje nam  m ocy odzyskania  
go. To zauw ażyć m ożna, w  przystępach  naprzy- 
klad hypokoudrji, w  p ew n ych  dolęgliw ościach  ner-
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w ow ych  i w  rozm aitych cliorohach, k tóre n ie spra
w iając zupełnego obłąkania, w n o szą  jednak tak  
znaczne uszkodzenie w  grę naszych  organów , że  
dusza na usługę której są p rzeznaczone, i k tóra  
znajduje się w ie li  za leżności, doznaje n ieuchronn ie  
sam a pew nego rodzaju choroby w ew n ętrzn ej i 
szczególnej. Przedm ioty zm ieniają  dla niej na- 
ów czas sw e b arw y i k ształty; trw ogi n iep ew n e, 
m im ow oln e , n iero zw a żn e , ogarniają ją  i niedo- 
zw olają jej panow ać nad sobą. P rzyzyw a ona  
napróżno w  pom oc pam iątek  przeszłości, w ido
k ó w  na przyszłość; p ierw sze  udzielają jej tylko  
rozdzierających  żalów ; drugie przedstaw iają jej 
sam e obrazy posępne. Chce się  m ice do rozm y
ślań m oralnych, i w stęp  do ich przybytku jest  
dla niej w zbronionym . Szuka ze w szystk ich  stron  
p rzedm iotów  sw o ich  uczuć, dla ożyw ien ia  się ich  
obecnością  , i okazują się one jej jakby okryte  
żałobną zasłoną, i w ątp i m im ow oln ie o uczuciach  
jej okazyw anych, o tych jak ich  sam a doznaje: je s t  
to rodzaj sza leństw a, a le sza leństw a n iezu pełne
go, okropniejszego dla tego  który go doznaje niż 
zu p ełne szaleństw o; gdyż ma w ied zą  o pom iesza
niu sw ych  w ładz, w idzi sw e w łasn e rozprzężen ie , 
i n ie czuje się  być zdolnym  do przy w rócen ia  bar- 
m onji. Z m artw ien ie jak ie  spraw ia ten  w idok w e 
w nętrzny podw aja je szcze  okropność tego p o łoże
nia. Cóż je szcze , jeśli się ono łączy z gw ałto-
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w nem i cierp ien iam i cia ła , lub ze  strapien iam i głę- 
łfokieini i słusznćm i duszy ? Jak ież szczegó ln e ć w i
czen ie  dla c n o ty ! Ktoż op isa ł stan podobny? Któż 
w zk aza ł sposób zachow ania się zdolny do od w ró
cen ia  go i n iepoddania się  m u? Jest to  stan nad
zw yczajny zap ew na i ztąd m ało znany; a k to rz y  
go n ie doznali, ani s ię  dom yślają o n im . Jednak
że cnota m oże je szcze  i ztąd w yjść tryum fującą. 
Dopóki pozostają cz ło w iek o w i te  d w ie  rzeczy: 
prom ień  św ia tła  dla o św iecen ia  jego  um ysłu, zaro
dek sw obody dla jeg o  p ostan ow ień , m oże odw ró
c ić  burze. C ierp ieć  b ęd zie n iezm iern ie , c ierp ieć  
będzie tortu ry  duszy; a le pośród gęstych chm ur 
go o taczających , w iern y  dobru, k tóre otrzym ało  
sw e p o św ięcen ie , m oże je szcze  zaśw iad czyć sw ą  
w ierność, za p rzeć  się  czarn ych  m yśli, k tóre go 
oblegają, i stojąc jak b y  na szczycie skały , pośród  
rozhukanego m orza, w znosić je szcze  sw e oczy ku  
niebu , skąd z stąpi k ied y k o lw iek  pogoda. Opu
szczony od w szystk iego  co  mu przynosiło pom oc, 
pozostanie mu tylko jeden  czyn duszy do w yk on a
nia, czyn prosty, w y trw a ły , lecz szczytny, czyn  
ślepego poddania się w oli Najwyższej.
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IV.
O NIEPODLEGŁOŚCI I POSŁUSZEŃSTWIE.

Są tacy co m ają o w ładzy d ziw n e w yobrażenia , 
tern zgu b n iejsze , że  ukryw ają p rzez  nie cel dla 
którego ona była ustanow ioną. Pom ieszano w ładzę  
z siłą; pom ieszano w ładzę istotną  i p ierw otną z jej 
w yrażen iem  albo narzędziam i. Ztąd w yn ik ło  że  
u tw orzono sobie w yobrażen ia  rów n ie  fa łszyw e tak  
o niepodległości jak o p o słu szeń stw ie , dw a uspo
sobienia, k tóre uznano za przeciw n e sobie, w ted y  
k ied y  one są zupełn ie z sobą zgodne, k iedy b yw a
ją  spow odow ane tąż sam ą za sa d ą , sp raw ied liw o
ścią, i utrzym ują się tym  że sam ym  środkiem , pa
n ow aniem  nad sobą.

Nie tylko że siła  nie je st w ładzą (*), ale cech y  
ich  są całk iem  sobie p rzeciw ne: w szystko jest ciem -

(*) To w yobrażenie potw orne, k lóre wyprowadza w ła 
dzę z siły  i znosi tym sposobem w szelką moralność, 
zostało jednak przez pew nego lilozoia system atycznie
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ności^ w  je d n e j , w szystk o  św ia tłem  w  drugiej. 
Sprężyna p ierw szej je s t  m e ch a n icz n ą , drugiej 
m oralną. Jedna gw ałtem  zm usza, druga obow ią
zuje. Jedna każe się lękać, druga czcić  sieb ie  ka
że. W ładza m oże użyć siły , k tóra  je st narzędziem ; 
ale s i ła ,  będąc (t lk o  śro d k iem , nie m oże u tw o
rzyć w ładzy, k tóra  je st zasadą.

Nie m asz na ziem i żadnej w ładzy ludzkiej, w i
domej i uosobionej, któraby istn ia ła  sam a przez  
się, któraby się upraw niała sam a sobą. Potęga  
sp o łe cze ń sk a , ja k a k o lw iek  b ą d ź , je st w yk on aw 
czyn ią  , ch ron icielk ą  w ład zy  u p rzed n ie j, w ładzy  
praw a m oralnego, zam ienionego w  praw o w yraź
n e i p isane. Przedstaw iając sobą społeczność, 
w y k on yw a jej p ra w a , tak jak spełnia jej p ow in
ności. Nie m o że  się uznaw ać sam ow ładną, n ie  
w yrzekając się i n ie  n iw ecząc  tytułu ją  stano
w iącego. Z obow iązanie dla t y c h , k tórzy  jej są  
p o d leg li, n ie pochodzi bynajm niej z jej w oli, ale 
w ola jej staje się  w yrażen iem  przepisu nakazu
jącego zo b o w ią za n ie , przepisu rządzącego za jej 
p o śred n ic tw em , gdyż rządzi nią samą.

rozwinione. P ra w d a , że Hobbes był stronnikiem i w y- 
cliwalaczem  w ładzy absolutnej: tym sposobem w szystk o  
się w yjaśn ia; teorja była godną zastosowania. D ziw y  
jednoczą wprawdzie sw oim  sposobem siłę  fizyczną z po
tęgą m oralną; ale roztropniejsi od tego filozofa, w ypro
wadzają pierwszą z drugiej.

том ii. 1 5
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Jest w ładza, k tóra w y w iera  w p ły w  swój na ro

zum , rów nie jak  je st w ładza, która w y w iera  w p ływ  
na serce. W dziedzinie cn oty  łączą  się one i po
magają jedna drugiej.

Władza czyli pow aga rozum ow a, n ie  tylko i e  
nie w yłącza przekonania, a le  mu tow arzyszy; n ie
k iedy opiera się  na przekonaniu  sam em . Jest ona  
n ie czem  innem  jak  potęgą praw dy: o w o ł, p otęga  
praw dy za le iy  na p rzejaw ie jej bezpośredn im  lub  
pośrednim .

Przejaw  bezpośredni m a m iejsce w  oczew istości;  
przejaw  pośredni, w  w yprow adzeniu  w n iosków . 
Dla tego to  m ów im y: „Pow aga oczew istości i p o 
w aga  rozum u.“

Ale to w yprow adzenie wniosków' m oże m ieć  
m iejsce rozm aitym  sposobem , i rozum  m o ie  się  stać  
zgodnym  z sobą, w yrzekając się n iek iedy  rozum o
w an ia , a ie b y s ię  poddać pow adze.
Być św iadkam i sam ym  faktów  postrzeżonych  sp o
sobem  bezpośrednim  w ew n ątrz lub zew n ątrz, a l
bo p orów nyw ać w iadom ości p ierw otne, j e s t  to  
widzieć. W yprow adzać z tych  faktów 'praw  a ogól
ne, z tych pew n ików  w n iosk i zlozone, jest to w ie
dzieć. Z fak tów  p ostrzeżon ych  w yprow  adzać in 
ne fakta, k tóre n ie m ogą być bezpośrednio znane, 
jest to wierzyć; a p on iew aż praw dopodobieństw a  
są często  jedyn ym  środkiem  tego  ostatn iego ro
dzaju w yprow adzenia  w n iosków , mów imy tak że
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w ierzy ć , dla oznaczeuia przyzw olen ia  na fakta 
praw dopodobne.

Jeśli ogniw o łą czą ce  zn aszem i w iad om ościam i 
fakt, k tóry n ie m oże być bezpośrednio znanym , 
je st św iad ectw em , w ierzen ie  staje się wiarą; w ia 
ra przydaje do w ierzen ia  uczu cie m oralne zaufa
nia, ugruntow ane na szacunku albo uszauow aniu . 
W iara w ięc je st hołdem  oddanym  p ow adze św iadec- 
Iw a. Hołd ten za leży  na te in , ze rozum  n ie w ym aga  
w yjaśnienia bezpośredniego. Ale pow aga św iadec
tw a  gruntuje się  na pow odach ręczących  o obecno
ści, praw dom ów ności, zdolności św iadka, i nala- 
kicli k tó re  dozw olają przypuszczać że św iadek  byt 
dobrze zrozum ianym . Owoż, te pow ody należą  
do obrębu rozum u.

W iara w  innych  ludzi pociąga za sobą tylko  
praw dopodobieństw o w ięk sze  łub m niejsze. W ia
ra  w Bóstwo je s t  zu p ełną , i pew ności całkow itej; 
gdyż ona je s t  w iarą  w  św iad ectw o  n ieom ylne, 
w'sam ą praw dę. Ale je śli Bóstw o odmów iło cz ło 
w iek o w i łaski bezpośredniego objaw ienia s ię , po
zostanie ustanow ić, w ed łu g  łaski zw yczajnej, p e
w ność fak tów  zw iastujących  że ono m ó w iło , że  
języ k  jego  był n a leży c ie  zrozum ianym ; i jeśli ono  
w y b ra ło  kogo za n arzędzie, toż sam o rozum ow a
nie pow inno by być użytem  dla rozpoznania tego  
narzędzia. W szelka  w ięc  pow aga rozum ow a osta- 
teczu ie  k aże się  dom yślać pow agi oczew istości.
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Jest m nóstw o faktów  w zg lęd em  których  w ie 

rzen ie się upraw nia przez św ia d ectw o  lu d z i, bez 
spraw dzenia faktów  zaśw iadczonych; i pow inn iś
m y poczytyw ać sieb ie za szczęśliw ych  że  tym  sp o
sobem uw olnieni je steśm y  od tysiąca  n iep od ob 
nych spraw dzeń; ale to dla tego i e  p raw d ziw ość  
św iad ectw a je st sam a n a stęp stw em  w yprow adzo- 
nćm  z praw d uprzednio uznanych. Tym  sposo
bem  pow aga św iad ectw a  dla tego ty lk o  u w aln ia  
od rozstrząsania, ze  sam a jest w ypadkiem  rozum o
w anym  innego rozstrząsania. P ostępujem y, z oczy
m a zam knietem i za  naszym  przew odnik iem ; ale  
to dla tego że  w iem y p rzedew szystk ićm  jak im  jest  
ten p rzew o d n ik .

Jest to w ięc  p rzew racać porządek w szelk ich  
w yobrażeń , ch cieć  zastąpić bezw zględnie pow a
gi; św iad ectw a rozstrząsanie, ch cieć  w yprow adzać  
z pow agi św ia d ectw a  i fakta p ierw otne i samą 
oezćw istość. Jest to b łędnie rozum ow ać i n iszczyć  
jedną ręką to co ch cieliśm y zbudow ać drugą. (*)

(*) „Rozum, powiada Ś . Augustyn, użycza swej pomo
cy powadze, dozwolająć rozpoznać jakim jest ten który 
zasługuje nato żeby mu w ierzono, i pierwsza powaga jest  
powaga samej prawdy już znanej, i znanej z oczew isto- 
ścią .“ (Traktat o prawd, religji. R oz. 24 i 25). P rzy
taczamy to zdanie Ś . Augustyna z autora, który w łaśnie  
utrzym ywał zdanie przeciw ne, usiłując ugruntować ro
zum na powadze, i poddać powadze oczew istość samą, 
Ś. Augustyn m ówi w  innym miejscu: „Dwaj przewodni

rcin.org.pl



101

To cośm y p ow ied zieli o p ow adze rządzącej ro
zum em , daje się zastosow ać do p ow agi rządzącej 
wolą: ja k  p ierw sza  w yp ływ a  z o czew isto śc i, tak  
druga w yp ływ a z pow inności.

Osoby p iastujące godność praw ną są w yk on aw 
cam i m oralności publicznej, tak  jak  św iad k ow ie  
są służebnikam i praw dy. P ierw si ogłaszają co  
jest dobrem  dla społeczności, drudzy zaś św iadczą  
co  je st rzeczyw istem  w  faktach. W szelka w ięc  
pow aga je s t  ze  sw ej istoty  dobroczynną, o ty le  o 
ile  jest praw ną i w iern ą  sw ojem u pow ołaniu. (*) 

Są w  istocie  pow inności, o k tórych  n iem am y w ie 
dzy bezpośredniej, gdyż nie posiadam y potrzebnych  
p ew n ik ó w  dla ich  ocenien ia . Są także osoby m niej

cy przedstawiają się dla k ierowania wychowaniem  czło
w ieka, powaga i rozum. Pow aga jest dla ogółu ludzi dro
gą najprostszą; rozum jest drogą pozostawioną m ędrcóm .“ 
(Trakt o porządku R oz. 1). Aulor, o którym w sp om n ie
liśmy, nie zacytow ał tego drugiego miejsca,

(*) Może kto pow ie „A le powaga prawna nie maż pra
w a wydawać, w e w łasnem  imieniu, rozkazów sam ow ol
nych ? “ Odpowiemy na to: „są pewne przypadki, w  któ
rych w ykonyw anie w ładzy samowolnej jest środkiem  
nieodzownym  dla spełnienia tego czego wym aga prawo  
luh dobro ogólne. A w ięc i w tedy jeszcze oddajemy hołd  
prawu lub dobru ogólnemu, poddając się warunkom, bez 
których nie podobna byłoby im zadośćuczynić.“
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zdolne od innych do ich  poznania , lub do zm ie
rzenia ich  rozciągłości; tak iem i są naprzykład  
dzieci.

Są nadto pow inności ogólne, k tó re  m ogą się  
zam ienić w  czynności oznaczone, w ła śc iw e  i sta le , 
o tyle tylko o ile  przyjm ują na sieb ie form ę w y 
raźną i szczególną, za  p ośred n ictw em  w o li indy
w idualnej, albo w ięk szośc i, k tóra sam a przem a
w ia  języ k iem  indyw idualnym . Taką je st p ow in 
ność w zyw ająca nas do służen ia  społeczności: roz
kaz w ydany przez urzędnika podczas pokoju , 
p rzez w od za w  obozie, je s t  organem  koniecznem  
dla zastosow ania  i  u rzeczyw istn ien ia  tty pow in
ności w 'praktyce.

U szanow anie dla porządku tow arzysk iego  zosta
je  w  p ierw szym  rzędzie pow inności. O w oż, są w  spo
łeczn ośc i p raw a zb iorow e, k tóre n ie m ogą być w y 
konyw ane, czynności zb iorow e, k tóre nie m ogą  
być spełn ione ja k  tylko przez jednego lub przez  
m ałą liczbę osób, w  im ien iu  w szystkich; są  p ew n e  
działania ogólne, w zględn e, k tóre  m uszą się  w y 
konyw ać zgodnie, ażeby porządek n ie był naru
szony i żeby one p rzyn iosły  jaką korzyść. Ztąd po
chodzi że pow aga pow ierzoną  zostaje jednej w o 
li dla otrzym ania tej zgody.

Niem asz praw a, k tóreb y  się n ie kazało dom y
ślać pow inności, n iem a sz  pow inności, któraby n ie  
pociągała za sobą jak iego  praw a; je st to w ięc błądzić
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niezm iern ie , ch cieć  przypuszczać ze m ogą być tu  
d w ie nauki różne a naw et p rzeeiw n e sobie, nau
ka praw  i nauka pow inności; różnią  się  one na po
zór dla tego  tylko że ta i  sam a zasada je s t  w  nich  
uw ażaną z dw óch  różnych punktów  w id zen ia .

Pow agi praw ne n ie m ogą się rów n ie  przeciw  ić 
sobie, jak  i pow inności. Mają one źródło  w sp ól
ne, m oralność, k tóra je st jedną. Ale m ogą się  one  
ograniczać w zajem nie, tak  ja k  obręb jednych  p o
w inności zakreślony je s t  przez drugi.

Owoź, jak  pojedynczy cz ło w iek  podległym  jest  
pow agom  obcym , w y k on yw a on rów nież na sobie 
sam ym  pow agę w łasną; m a on sw e praw a zabez
p ieczon e przez pow agę w  spólną, tak jak  pow inien  
szanow ać też sam e praw a u innych. Ztąd różnica  
zachodząca pom iędzy n iepodległością  a posłuszeń
stw em , ich g ra n ie , ich  zgodność. Potęgi rów n o
leg łe , dotykają się  w zajem n ie, n ie uderzając się 
o siebie; każda z n ich  w yradza się, skoro chce  
p rzyw łaszczać; każda z nich  nabyw a tćm  wrięcej 
rozciągłości im  druga je s t  lep iej określoną.

N iepodległość opiera się  gw ałtow i; posłuszeń
stw o poddaje się pow inności. Niepodległość poko
n yw a przeszkody n iedozw alające uznania naszych  
praw; posłuszeństw  o p ow ściąga w  nas poruszenia  
zagrażające praw om  innych. Niepodległość jest p e
w nym  rodzajem  posłuszeństw a pow adze naszego  
w łasnego rozum u; posłuszeństw o jest p ew n ym  ro-
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dzajern niepodległości odnoszącej try u m f nad na
m iętnościam i. P anow anie nad sobą nadaje ró w 
n ie  siłę oparcia się tyranji jak  sp ełn ien ia  p ow in 
ności; broni nas razem  od stużalstw a i od sw aw oli; 
osw obadza n iepod leg łość od bojaźni ucisku; uczy  
posłuszeństw o dozw alać rządzić s ię  tem u co och ra
nia; w zyw a jeduą do pow ściągnienia  sam ow olno- 
ści, drugie do służenia sp raw ied liw ości, oboje do 
pom agania cnocie.

Jed n ak ie m y co chw ila  m ieszam y p orządek  
tych  dw óch  rodzajów  czynności. P osłuszeń stw o  
zajmuje obręb n iep od leg łości i staje się służal- 
slw em ; n iepodległość w kracza w  gran ice posłu
szeństw a i staje się buntem; jedn o  bije czołem  
p rzed  siłą , drugie staw ia  czoło pow adze. Ten  
podw ójny błąd m a m iejsce  n iek iedy w  jednym  
czasie  u tego/, sam ego cz łow iek a . Ten podw ójny  
błąd nie pochodzi w y łączn ie  z w iny u legających, 
ale je st tak że często  w in ą  rozkazujących; gdy ci 
ostatni m ylą się w zględem  natury w ładzy którą  
w ykonyw ają, w prow adzają w  błąd podw ładnych , 
czyto k iedy ci ulagają, czy k iedy się  opierają.

Nadto, p osłu szeństw o je s t  zw yk le  zan iedbyw a
ne przez tych , k tó ry m  byłoby najkorzystn iejszem , 
a n iepodległość przez tych  k tórzy  by najw iększe  
m ieli praw o do jej użycia.

Pom iędzy różnem i kształtam i, podjakiem i się  
okazuje osobistość, jest jednak jeden , który się zd a
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je  na p ierw szy  rzut oka, n ie u legać zarzu tow i słu- 
ża lstw a  charakteru , i k tóry przynajm niej stara  
się głośno od tego zarzutu sieb ie oczyścić: je s t  
nim  próżność. Opiera się ona w p raw d zie  często  
p ow adze rozsądnej i spraw ied liw ej; gdyż n iech ę
tn ie przyznaje w yższość m oralną i rozum ow ą; 
ale siła  tryum fująca znajduje zaw sze próżność da
leko ła tw iejszą  do zn iew olen ia  niźliby w nosić na
leżało . Histor ja o tem  św iad czy  na każdym  kro
ku. Siła traktuje z n ią, ofiaruje jej, w  zam ian  
ofiary  p raw  rzeczy w isty ch , jakąś cząstkę blasku  
ją  otaczającego, w p ły w u  jak i w yw iera; hańba ofia
ry  je s t  ukrytą, nagroda błyszczy; próżność zresztą  
p ow etu je  sob ie upokorzenia na jak ie  się naraża, 
przez te  ja k ie , da uczuć niższym  od sieb ie. Ma
ło  je s t  przyczyn  k tóreby nas w ięcej staw iły  w  pod
leg łości innych ludzi, ja k  n ie w yczerpan e zabiegi 
próżności. C hcem y jed n a k że  okazać się niepod- 
ległem i; na to je s t  jed en  tylko środek, i ch w yta
m y się go: tym  jest n ieu zn aw an ie  i gw ałcen ie pod- 
w ładności. Z pom iędzy narodów  w  których pano
w ała  pycha, w ie le  cieszy ło  się swobodą; zpom ię- 
dzy tych  w  k tórych  p an ow ała  próżność, żaden.

Pow odzenia siły  w yw iera ją  pew ien  rodzaj uro
ku na w yob raźnię ludzi. Jest to urok tow arzy
szący pojaw ien iu  w szystk iego  co jest nadzw yczaj- 
nein i o lbrzym iem . Skłonni jesteśm y do przypu
szczenia w  zasadzie jej działania czegoś cudów -
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nogo; pod osłoną tej n iep ew n ości, k tóra otacza  
cudowność, w prow adza się  w idm o pow agi tajem ni
czej; fałszyw e w yob rażen ia  godności i chw ały gro
madzą się około ponurego obrazu siły , i użyczają  
mu kłam liw ego blasku. Jesteśm y olśnieni i ujarz
m ieni dobrą w iarą. Nie m ożem y przypuścić  a że
by stw orzen ie ludzkie m ogło podbić sobie inne, 
chyba za pom ocą jak iejś nieznanej potęgi m ora l
nej; podziw iając skutek, szanujem y p rzyczyn ę. 
Zdarza się to w  tedy nadew szystko, k iedy  w ładza, 
ch ociaż pozbaw iona praw a, op iera  się przynajm niej 
na ta len cie  lub gienjuszu. S łużalstw o zdaje się być 
zaszczytuem , gdyż sądzim y służąc że pożyczam y  
cóś z blasku otaczającego pow odzen ie. L ecz to 
złudzen ie m a m iejsce d la te g o  tylko, że św ię te  w y
obrażenia spraw ied liw ości n ie  zachow ały  w  duszy  
pow agi im  należącej; byw am y zw ied zen i dla tego  
ty lko że staliśm y się zepsutem i. W ogólności, w sze l
k ie  służalstw o, jest, w  gruncie, w ielką  niew iern o
ścią  dla praw a m oralnego. S łużalstw o ujm uje (o 
sp raw ied liw ości co przynosi w  darze w ładzy . P oz
baw iw szy  się sam o sw oich  w łasn ych  p raw , nie  
będzie się długo op ierać w  opuszczeniu  praw  in
nych ludzi, albo raczej zw yk le  przez tę ostatnią  
ofiarę ono zaczyna.

Na co się przyda cz ło w iek o w i sparaliżow anem u, 
że przestrzeń  w około n iego je st w olną i że żad
nych granic dla jego  ruchów n ie w idać? Taką
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jest jednak  niepodległość m niem ana tego k tóre
mu w szystko je st m ożebnćm , p rócz rządzen ia  się  
sobą. P raw dziw a n iepodległość należy się tylko  
duszy w olnej. Panow anie to nad sobą udziela duszy  
w yzw olen ia  się m oralnego; pozyskując to panow anie  
tak ow e, cz łow iek  staje się sui ju r is ,  jak  pow iadają  
p raw nicy. Wt-edy to będzie m ógł poczynać, p rzedsię
brać, spełn iać w szystko do czego je st zdolnym , bę
d zie m ógł działać z p ełnością  sw ych  sił. Jego m yśli, 
jego opinje, jego  uczucia, jego  postan ow ien ia  będą je  
go w łasne. Stanie się tw órcą; gdyż cz łow iek  tw orzy  
tylko zapom ocą tego  co w yd ob yw a z swojego w łas
n ego  gruntu; tw orzy  tylko przez potęgę w łasnej woli, 
Będzie się on m ógł obejść bez tej n ie podległości, k tó
rą nadaje m ajątek , a która zachow aną je st tylko n ie
w ielk iej cząstce położeń  tow arzysk ich .

T akićm  je s t  n ieoszacow ane dobrodziejstw o sw o 
body politycznej: op iekuje się  ona w szelką  n ie 
podległością  praw ną, i n ie  daje przystępu żadne
mu slużalstw u; ogranicza w  tym  żc sam ym  cza 
sie te n iepod ległości ich  w zajem nein i zakresam i. 
W olność n ie je s t  n iczein  innem  jak spraw ied li
w ością  zabezpieczoną. U stanaw ia w ięc  i utrzym u
je  rów now agę trudną i zbaw ienną pom iędzy n ie 
podległością  a posłuszeństw em , i w zm acnia jedn o  
przez drugie. Owoż, żeby sp raw ied liw ość była  
zabezpieczoną, potrzeba żeby p raw a w szystk ich  
były oznaczone, rep rezen tow an e w działaniu w ładz
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politycznych, którym  w szy stk ie  są p odległe, przez  
które w szystk ie są osłonione w sp ó ln ą  ochroną, 
m ając przytem  na pilniej u w ad ze, z e  p orządek  i 
trw ałość są w  p ierw szym  rzędzie p ra w , w  p ier
w szym  rzędzie potrzeb, gdyż osłaniają in n e ogól
ną opieką. P ochlebcy w ład zy  oszukują ją  w zg lę 
dem  jej praw dziw ych  k orzyśc i, gdy p ow tarzają  
ten oklepany p ew n ik , że potrzeba osłaniać ob łok iem  
zasadę jej pow agi. Potęga n iep raw n a lub n iepe- 
w n a  sw ych  praw  jest jedyną dla której ta rada  
m oże być użyteczną: gdyż, pod osłoną c iem no
ści, m ożna w ziąć w  niej s iłę  za pow agę; ale potę
ga ugruntow ana na praw ach  rzeczy w isty ch , m o 
że  ty lko zyskać na ich okazaniu; inaczej m ożna- 
by w ziąć w  niej pow agę za silę, i straciłaby na 
w ew nętrznem  przekonaniu to co zdaw ałaby się  
zysk iw ać na rozciągłości. Z resztą , przez oznacze
n ie  to tylko praw dziw ej zasady pow agi, m ożna  
rozpoznać jej granice; ow oż w szelk a  pow aga osła
bia się i naraża jak  tylko przekracza  sw oje p ra
w n e gran ice, gdyż w ted y  traci swój charakter; 
podaje w  w ątp liw ość sw oje praw a m oralne; za
ch ęca  do oporu, czyn i go po części słusznym ; o tw ie 
ra m u przystęp  n a w et po za obrębem  sp raw ie
dliw ości; staje się  środkiem  zam ierzania , w  m iej
scu tego coby m iało być środkiem  zachow ania; 
w tedy to rozstrząsanie poczyna staw ać się n iebez- 
piecznem , gdyż m usi się ukończyć przez rozróż
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nienia , k tóre um ysł ludu z trudnością pojmuje. 
T ajem nicą rozkazyw ania  zaw sze z p ow od zen iem  
je st żeb y  rozkazyw ać to ty lko cośm y pow inn i i 
p rzew aga  w ładzy za leży  na tern żeby być n ie na
ganną. Ale posłuszeństw o, czyli u ległość p raw n a  
jest n iem niej potrzebną sw obodzie publicznej, jak  
niepodległość indyw idualna; pow inno n aw et być  
tern su row szem  im sw obody są obszerniejsze; gdyż  
pierw sza  je st n iezbędnym  w a ru n k iem  drugich  i 
żeby jedna zach ow yw ała  potrzeba żeby drugie 
u m iały  szanow ać.

Jak kolw iek  pycha szuka pozorów  dla u spraw ie
d liw ien ia  sw ego  oporu pow ad ze praw nej, n ie m o
że  on m ieć w  so b ie  n ic  zaszczytnego. Posłuszeń
stw o to p rzec iw n ie  przynosi podw ójnie zaszczyt: 
najprzód, d la te g o  ż e je s t  hołdem  oddanym  praw u  
m oralnem u, p otem  że je s t  jed n ą  z ofiar najszla
chetniejszych  ja k ie  je s t  w  m ocy  człow ieka przy
n ieść tem u praw u. Jest w ięcej praw dziw ej od
w agi być posłusznym , gdy tego  pow inność w ym aga, 
n iżeli staw ić  opór; jeśli n ie dla czego innego, to dla  
te g o ż e  jedno jest trudn iejszem  od drugiego. „P rzez  
posłuszeństw o, p ow iadasz, w yrzekasz się swojej 
w oli, w łasności s ieb ie  sam egoi4 Ale posłuszeństw o  
sam o n ie je st że  aktem  dobrow olnym ? ale cóż  
innego je s t  być posłusznym  jak um ieć rozkazy
w ać so b ie?  C złow ieku  lekkom yślny i próżny, 
który ch cesz  być sw oim  panem , w tedy gdy w i
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dzim y tylko w  (obie niew  olnika w łasn ych  sk łon
ności, wyznaj, jeśli je steś  szczerym , że  w zbra
niasz się być posłusznym  dla tego ty lk o  że  posłu
szeństw o jest rzeczą trudną, z tego pow odu że  w yra
ża ofiarę przyniesioną p o w in n o śc i! Jak w ie lk iem  
jest serce, w k tó r e m s ię  znajduje w yrytym  św ię ty  
obraz spraw ied liw ości, jak  w  św ią tyn i, gdzie jej 
cześć zachow uje się  w  całej sw ej czy sto śc i! O jak  
jesteśm y ślepem i: do jak iejże  w ielkości d ążyć m o
żem y, jeśli przez ta k ie  u św ięcen ie , lękam y się  
być pon iżon em i?  w p raw d zie , żeby posłuszeństw o  
przyjęło  isto tn ie  na sieb ie ten  charakter, potrze
ba żeby w ła d za  była sam a spraw ied liw ą; ale gdy
by n ie b y ła  sp raw ied liw ą , bylażby ona w ład zą?

K tóżby tem u w ier zy ł!  charaktery  słabe mają  
tak że sw ój rodzaj oporu praw om  w ładzy. Nie 
ty lko w ładza przypisuje w strzym yw ać się i zatrzy
m yw ać się, co  częstokroć je s t  (rudnem  istolom  
słabym; a le przepisuje takoż w  p ew n ych  razach  
działać, działać zw ytrw ałością; rozkazuje rzeczy , 
których  dusze słabe lękają się. Z resztą , słabość  
jest n iesta łą , dziw aczną; ch ce rzeczy  n iespodzia
n ych , now ych; lęka się także tego co je s t  sta łem  
i oznaczouem  od początku. Miękość w zdraga się 
posłuszeństw a, ja k  ścisłej djety. Nie tylko to żo ł
n ierz popędliw y, ale izn iew ie śc ia ły , w yłam uje się  
z pod jarzm a karności.

Ale głów ną przyczyną oporu praw om  w ładzy
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jest je szcze  osobistość n igdy nienasycona: w ładza  
dla niej je s t  przykrą, gdyż k ład zie w ęd zid ło  jej 
ch ciw ości. Mówimy że  ch cem y być n iepodległein i; 
w  isto c ie , ch cem y przyw łaszczać.

P osłuszeństw o zresztą je s t  w ted y  ty lk o  p ełnem  
zasługi i użytecznem , k iedy podnosi się  do sw ej 
zasady, k ied y  je s t  jej w iernem , k ied y  je s t  mo- 
ralnem  i ośw ieconein . Gdy kto  je st posłusznym  
w ładzy z takiej tylko pobudki, zjak iejb y  u legł s i
le , n ie  je s t  on posłusznym , ale ulegającym ; jeśli 
kto u lega w ład zy  ty lk o  przez w yrachow anie , idzie  
w tedy za sk łon n ością  osobistości, n ie je st takoż po
słusznym . W tern w szystk iem  nie m asz żadnego  
w yob rażen ia  pow inności. Znajdujemy często w  zb io
rach p rzezn aczon ych  dla w iek u  dziecinnego, bajecz
ki, u łożone dla na uczenia  ich, jak  powiadają, po
słu szeń stw a, d ow od zące że  rodzice i n auczyciele  
rozkazują im  to ty lk o  co  je s t  im  użyteczn em . 
Te bajeczki m ogłyby s ię  p rzydać rodzicom  i na
u czycie lom  bardziej, an iżeli dzieciom . P ierw si to 
odnieśli by z nich praw dziw  ą korzyść, gdyż na  
u czy lib y  -się, czego  często  n ie znają, praw d ziw e
go użytku, jak i pow inni czyn ić ze sw ej w ładzy; 
drugim  zaś dają one tylko fa łszyw e w yob rażen ie  
o p osłuszeństw ie, jeśli zech cem y trzym ać się  m o
ralności jaka z nich w yp ływ a . P otrzeba żeby  
d zieck o  nauczyło  się  w id zieć  w  p osłu szeństw ie  
zobow iązanie m oralne, n ie  ty lk o  sam ą korzyść.
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Z resztą, nauczyłbyś je  tym  sposobem  rozum ow a- 
nia, które często zw róciłob y  s ię  p rzec iw  tw oim  
w idokom . Nakoniec, n ie  trzeba n igd y  zapom i
nać o tern, że najczęściej cz łow iek  n ie  ch w y ta  się  
tego co jest mu najuży teczn iej szem , w ted y  n a w et  
gdy to za takie uznaje. Jeśłi ch cesz n auczyć po
słuszeństw a, naucz dw óch  rzeczy: sp raw ied liw o
ści i panow ania nad sobą, jednego jak o  praw a, 
drugiego jako środka sp ełn ien ia  go.

P osłuszeństw o, dobrze zrozum iane, składa się  
razem  z poszanow ania i zaufania, dw óch  uczuć ró 
w n ie  sp raw ied liw ych  jak  m iłych  sercu . U czucie  
poszanow ania m a w  sobie cóś rzew n ego , skupia
jącego , uspakajającego, oczyszczającego; spraw ia  
przyjem ność sercu  i orzezw ia  je; przynosi p e
w ien  rodzaj w rażen ia  religjinego. U m ieć uzna
w a ć  i szanow ać to co je s t w yżej od nas położone, 
je s t  to już doń zb liży ć  się; czuć sw oją niższość, 
je st to już przysposobić się do w zrostu . P oszanow a
n ie podnosi duszę, gdyż rozw ija  w  n iej sposobność  
ocen ien ia  tego co zasługuje na jej hołdy, gdyż o tw ie 
ra nam jed y n e  m ożliw e dla nas ob cow an ie z tern 
co zostaje w yżej od nas, i czyni nas godnem i k o
rzystan ia  z n iego.

U czucie zaufania zachęca  i udziela spokoju. 
Zastępuje ono m iejsce sił, k tórych  nam braknie; 
zachow uje i podsyca te k tóre posiadam y. Ma 
sw ą  sz la ch etn o ść , p on iew aż zaw sze je st cóś
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szlachetnego w te m  co jest w  spaniatom yślnein  i 
p oniew aż zaufanie je st także sposobem  od erw a
nia się od nas sa m y c h , żeby się oddać innym . 
Z aniedbanie się, co mu tow arzyszy, sk łan ia  serce  
do otw artości, i czyni j e  takoż przystępniejszym  
uczuciom .

Miłość czyni posłuszeństw o ła lw em  i przyjem - 
neui; posłuszeństw o, dobrze zrozum iane, przygo
tow uje drogę m iło śc i . Miłość to  naucza d zieci 
uległości; w dzięczność przedłuża tę  naukę, udzie
lając zaufaniu sw ych  najp iękniejszych  rękojm i.

P osłuszeństw o w ięc  jest w ie lk im  i ogólnym  
środk iem  udoskonalenia w  ludzkości. S łuży ono 
do strzeżen ia  i uosobienia w yobrażeń  dobra, dla  
użytku tycli k tórzy  n iebyliby je szcze  zdołnem i do 
ich  zg łęb ien ia  w  całej ogólności ich  zasad, w  ca
łej obszerności ich  następstw ; u życza tym  w y o 
brażeniom  znajom ego język a . Nie w  tym że to za
m iarze Opatrzność tak urządziła  rzeczy na ziem i, 
że stanem  najpospolitszym  cz ło w iek a  n a św iec ie ,  
jest w' istocie stan p osłu szeństw a i że w ezw ała  
szczególn iej do p osłuszeństw a k lassy najbardziej, 
n ieo św ieco n e, najliczn iejsze, istoty najsłabsze; tak  
ż e  ta podrzędność staje się pew nym  rodzajem  dra
biny przeznaczonej dla nas do podnoszenia się  sfo- 
pniow ie w' znajom ości naszych obow iązków , ró
w n ie jak  je s t w  tym że sam ym  czasie następstw em  
pom ocniczych środków  przeznaczonych do w sp ie-
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runią naszych u siłow ań ?  Tym  sposobem  m ożna  
zauw ażyć, ze w ielka liczb a ludzi w  isto c ie  w yd o
skonaliła się przez w yk on yw an ie  posłuszeństw a. 
W idzim y bez w ątp ien ia  tak że  że  n iek tó rzy  p olep 
szyli się przez w yk on yw an ie  w ład zy , i tak  zaw sze  
być powinno. Ł atw o n aw et m ożna pojąć ja k  ten, 
który jest w ezw a n y m  do zaszczytu  służen ia  za  
organ praw u dobra, przen ik a się  ca łk iem  jego  
duchem , w ted y  gdy je s t  jak b y  jeg o  p rzech o w y -  
w aczem ; i jak  rozw aża je  głęboko, żeby mu w ie r 
niej służyć. Jednakże d ośw iadczen ie nas u czy , 
ż e  w yk on yw anie w ładzy n ie zbyt często  udoskona
la tych  k tórym  byw a pow ierzoną, a naw et n ie 
k ied y  psuje ich. Mniej zajęci depozytem  jak i otrzy
m ali, n iż p rzyw ilejem  którego używ ają, zw raca
ją c  oczy, n ie  ku źródłu z k tórego w y p ły w a  ich po
w o ła n ie , lecz  k u  teatrow  i przeznaczonem u na j e 
go sp ełn ien ie , dozw alają sobie u żyw ać w ładzy, 
jakby p ew n ego  rodzaju p raw a b ęd ącego  ich  w ła 
snością; przyjm ują posłuszeństw o innych  jak b y  
dań, osob iście im należącą; próżność p rzyw łaszcza , 
psuje w ład zę w  ich  ręku: sądząc że  się w y w y ż
szają, poniżają się istotn ie, w yzuw ają  się z praw - 
dziew ej sw ej godności, i rozszeżąc praw o do rozka
zyw ania drugim , tracą  p anow anie nad sobą sam em i.

Szczęśliw y ten , co  zdoła pojąć jak  m ożna być  
w olnym  będąc posłusznym , i jak  m ożna służyć  
rozkazując.
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O NALEŻYTEM SKIEROWANIU DZIAŁALNOŚCI.

V .

O patrzność przezn aczyła  cz łow iek a  żeby b y ł 
pierw szym  z dzia łaczy  na w id ow n i św iata, żeby pa
n ow ał za  p om ocą sztuk , żeby kończył, że tak rze- 
kę, jej w łasn e dzieło , ju ż to zn iew alając, porząd
kując, w sp ierając siły  naturalne, ju ż to pom aga
ją c  rozw in ien iu  rozm aitych  organizacji, ju ż  to prze
rabiając płody, łą czą c  je  z sobą i zastosow yw rając 
do rozm aitego  użytku . W tym  celu  nadała ona 
tem u w yższem u dzia łaczow i n iezm ierną p otrze
bę ruchu; pobudza go do podw ójnej działalności, 
w ew nętrznej i zew nętrznej; z k tórych  p ierw sza  
zależy na popędzie w oli i działaniach  um ysłu, 
druga zaś na grze narzędzi zm ysłow ych  i ćw i
czen iach  ciała. Z tej potrzeby dobrze poznanej, na
leży c ie  zaspokojonej, zrodzą się nazew nątrz obfite  
ow oce; w ew nątrz błogość pełna uroku. Jeżeli p rze
ciw n ie , ta potrzeba w ażna, gw ałtow na, albo n ie  
jest zaspokojoną, albo sam ą sieb ie na ślepo zaspo
kaja, należy się lękać na zew n ątrz, w szelk iego  ro 
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dzaju zniszczenia i bezładu, w ew n ą trz  w sze lk ie 
go rodzaju zam ieszania, udręczeń  i u sterków . Ćwi
czen ie porządne działalności jest tak że w arunkiem  
istotnym  rozw in ien ia  w ład z um ysłu  i serca; je st  
potrzebnem  dla oznaczen ia  postępu tak ow ego  roz- 
w in ien ia , przygotow ania jego  zastosow ań, u trzy 
m ania zw ykłej w  niem  zgodności. Jest ono dla  
zdrow ia duszy tern czem  je s t  rucli dla zdrow ia  
ciała. Do dobrego to i m ądrego rządu sp ołeczn o
ści należy  przygotow ać środki, ażeby na w id ow n i 
zew nętrznej św iata , działalność indyw idualna m o
gła  w z ią ć , na w szystk ich  punktach, b ieg regular
ny, i rozdzielić pom iędzy sieb ie dzieło, do którego  
spełn ien ia  je s t  pow ołaną; przezorność tak ow ego  
rządu za leżeć będzie n adew szystko na tern, żeby  
drogi były w oln e, żeby przeszkody by ły  usunio- 
n e , żeby op ieka bezstronna była zapew nioną. 
Do dobrego to i m ądrego rządu m oralnego, do pa
now ania nad sobą, n ależy  uregulow ać, w  poje- 
dyńczej osobie, tęż sam ą potrzebę działalności, 
naznaczając jej zaw ód, w  k tóry  najkorzystniej m o 
że się rzucić, zatrzym ując ją  w  nim , porządkując  
użycie w szystk ich  w ład z sposobem  n ajw łaściw 
szym  do sp ełn ien ia , w  rzeczy  w istości tego zawodu  
z korzyścią i honorem .

Społeczność często  w inna tem u, że rozwija sa
ma, pom iędzy sw etni członkam i, tę w ielką  p o trze
bę naszej natury, a przytem  utrudnia lub za m y 
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ka po w iększej części, drogi, na k tórych  ta po
trzeba m ogłaby znaleść sw e zaspokojenie. Ale 
często tak że m y sam i w inni jesteśm y , ż e n ie  um ie
m y w ybrać, z naszej strony, drogi otw artej, dla 
jej zaspokojenia.

N iekiedy doznając tej potrzeb y, n ie  znam y jej 
natury, życzen ia  ja k ie  w  sobie m ieści; m y le in y się  
w zględem  p rzyczyny cierp ień  ja k ie  spraw ia. Szu
kam y w szęd zie  zad ow olen ia , prócz w  zak resie  dzia
łalności , k tóry  jed y n ie  m ógłby nas zadow olić. 
Stajem y się n aów ezas n ieznośnem i sam ym  sobie: 
p rzedm ioty  tracą  sw ą  przyjem ność i wartość; w szy 
stko staje się  obojętnem , gdyż sam i staliśm y się 
n ieu żyteczu ein i; n ic n ie je st przydatnem  i korzy- 
stnem , gdyż sam i staliśm y się  na n ic nie przydat
nemu. Ta choroba m oralna zagraża nadew szyst- 
ko stanom  op ływ ającym  w  dostatk i, albo za tak ie  
uw ażanym , zatruw a częstok rość dla nich w szyst
k ie  przyjem ności bogactw a. U trzym yw ani przez  
próżność w  fa łszyw ych  w yobrażen iach , zak łada
jących  szczęśc ie  na tern, żeby zostaw ać w olnem i 
od pracy, ci co są dotknięci podobną chorobą od
m aw iają  sob ie  jedynego lek arstw a  m ogącego ich  
u leczyć; dręczen i tajem ną niespokojnością, żąda
ją  bezustannej zm iany; szukają tysiączn em i spo
sobam i, coraz now ych  w rażeń; lecz  w rażen ia , za  
którem i się opędzają są, po w ięk szej części, ty lko  
w rażen iam i ca łk iem  b iern em i; n ie  odpow iadają
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one w arunkom  potrzeb , k tóre ich  ugniatają; m o
gą  się stać naw et ty luż b odźcam i pobudzającem i 
bardziej jeszcze tę  dążność tajem ną, z której nie  
um ieją sobie zdać spraw y. W tedy, ta  dążność  
wrodzona, nie m ogąc pójść sw oim  b ieg iem  natu
ralnym , zaw iedziona, skażona, przyjąć m o że  na  
sieb ie kształty d ziw aczne, śm ieszne: zam ien ić s ię  
inoże na pew ien  rodzaj m izantropji te tryczn ej i po
sępnej; rzucić się m oże w  otch łań  rozkoszy; pod- 
szepnąć inoże próżności n ienasyconą żąd zą  za
szczytów ; w reszc ie , siły  m oralne m ogą się  w y 
czerp ać, z u ż y ć  pom ału, skutk iem  tej sprzeczno
ści w ew n ętrzn ej, k tórą k arm iem y w  nas sam ych; 
i ży c ie  przem inie w  śn ie  odrętw iałym .

Z resztą, choroba, o której m ów im y, nie przy
w iązuje się  w y łączn ie  do osób bogatych; je st ona  
udziałem  próżn iaków , gdyż je st sk utk iem  bez
czynności. A le ła tw o  je s t , śród bogactw , u tw o 
rzyć sob ie w ie lk i i sz la ch etn y  zak res działalno
ści, tak  jak  m ożna, śród w ierności, zostaw ać b ez
czynnym . W e w szystk ich  stanach spotykam y te  
istoty pasorzytne, k tóre  n ie um iały u tw orzyć so
b ie zaw odu, k tóre  zdają się być w ylączonem i od  
w szelk ich  zw ią zk ó w , k tóre się poruszają, w  p e
w ien  sposób, na los szczęścia . Jeśli n ie  mają  
ani rozległości w  w yobrażen iach , ani gorąca w  du
szy, m ogą k osztow ać p ew n ego  rodzaju szczęścia  
ujem nego; ale biada im , gdy co k olw iek  w idzą i
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czują, skoro zostają jakby obce m i, w ygnańcam i, 
pośród w ielk iej rodziny ludzkości!

Ten że  sam zaród choroby m o ra ln ej, k tóry  
spraw ia p ew ien  rodzaj w y c ień czen ia  w jed n y ch , 
m o że zrodzić w drugich  p ew ien  rodzaj gorączk i 
zapalnej; postrzegam y to często  w  ep oce przejścia  
z w iek u  dziecin n ego do m łod zień czego. W tedy to 
n adew szystko potrzeba działania daje się czuć z naj
w ięk szą  m ocą, gdyż w szy stk ie  siły  n iec ierp liw ie  
czekają n im  będą użyte; ale w ted y  to tak że nie- 
dośw iadczen ie i brak rozw agi m ogą narazić tego  
co  tej p otrzeb ie u lega, na om ylen ie się w zględem  
ta jem n ych  życzeń , k tóre nim  m iotają, na skore  
w y la n ie  się  na zew nątrz, bez zbadania co się  dzie
je  w g łę b i  serca . Z resztą , praca, k tóra je st is- 
totnem  p ow ołan iem  działalności, je st rzeczą  re 
gularną, ciągłą , pow ażną; a n iecierp liw ość, w ła śc i
w a  tem u w iek ow i, n ie  dozw ala mu bynajm niej roz
poznać, w  takow ym  porządku czynności, tego ru 
chu ożyw ionego, jak iego  po nim  natura wym aga.

Już to, przez szczególn iejszą sprzeczność, by
w am y nagleni potrzebą działalności, a razem  za 
trzym yw an i przez len istw o, w  pom im ow olnej nie- 
czynności; w yobraźnia dręczy  się jakąś w ahającą  
się niespokojnością; w ola  n iem a dosyć sp rężysto
ści dla objęcia zakresu  działań p ew n ych ; nie um ie
my doznaw ać z przyjem nością  ani ruchu, ani sp o
czynku. Już to, w yznając przed sobą sam em i
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życzen ie jakie tw orzym y, przyznając potrzebę  
działalności, od której je steśm y  nagleni, w inni sta
jem y się tein, że szukam y zaw odu , k tóry w  rze-‘ 
czyw istości okazuje się być n iepodobnym , a n ie -  
chcem y tego, k tóry zła tw ością  m oglibyśm y roz
począć. Już to, p rzed sięb ierzem y razem  w ie le  
zaw odów  rozm aitych, k tóre się  z sobą zgodzić n ie  
mogą. Innym razem , opuszczam y zaw cześn ie  ten  
k tóryśm y rozpoczęli; zm ien ia m y  zaw ód  bez isto 
tnej potrzeby; zapom inam y o znakom itej k o rzy 
ści jaką odnosim y zaw sze trw ając w  jednym , ch o
ciażby d la teg o  że korzystam y z nabytego dośw iad
czen ia . N ieraz w reszc ie , puszczam y się w  zaw ód, 
n ie  zgrom adziw szy  w cześn ie  potrzebnych  zaso
bów  ja k ich  on w ym aga; postępujem y w  nim , n ie  
zw a ży w szy  dobrze kresu  i jego zm ian kolejnych; 
posuw am y się  bez planu, bez ro zw a g i. Doznajem y 
w ięc  n iepow odzeń; dośw iadczam y znużenia, zn ie
ch ęcen ia , m oże rozjątrzen ia . R oznosim y tym  spo
sobem  nieporządek  i n iespokojność w o k o ło  siebie; 
n ie  zadow olen i jesteśm y z sam ych sieb ie. P ostrze
gam y że przebiegliśm y ju ż znaczną część życia; 
dziw im y się , sm ucim y z b łędów  ja k ie  p opełn iliś
my; sądzim y że  im  zaradzić niepodobna; gorycz  
ogarnia serce; ży c ie  tra c i sw e powaby; udam y się 
m oże dla rozerw ania  lub ożyw ien ia  się do w zru
szeń n iebezp iecznych , przenosim y niespokojność 
nad nudę. N am iętności ludzkie po w iększej części n ie
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są czem  innera, jak  zbytk iem  działalności, k tóra  
n ie poszła sw ym  w łaściw ym  biegiem . W tem  to  
znaczen iu  i w tem  jed yn ie  Hobbes m ógł p ow ied zieć  
ze: Zły je s t silnern dzieckiem; albo, inn em i w yraza
m i, ze: złość je s t  siłą  n ie zdolną do porządnego  
działania, gdyż n iezna samej sieb ie.

W idzim y jak  panow anie nad sobą zapobiega lub  
poskram ia te  rozm aite ustćrki. Przyprow adza ono 
naprzód do zbadania siebie; gdyż trzeba się p ow ścią 
gać p rzedew szystk ićm , ażeby u m ieć postrzegać s ie 
bie; potrzeba się  u czyć m iarkow ać sw e siły nim się  
puścim y w  szranki; potrzeba użyć całej w ładzy, 
jak ą  m ożem y m ieć nad sobą sam ćm i ażeby zm u
sić  sw oje serce  i sw oje pojęcie do zreform ow ania, 
jedno sw oich  żądz, drugie sw oich  sądów . Pano
w an ie nad sobą uczy następnie pow ściągać te dą
żności bezrozum ne, k tóre chcą rzeczy n iepodob
nych, uczy uginać się  przed  w ym aganiam i rzeczy
w istości, n iek iedy surow em i i tw ardem i, uczy zw y
ciężać trudności, k tóre m ogą być pokonane, jak
k olw iek  te trudności byłyby p rzy k re m i, uczy za
trzym yw ać się przed  trudnościam i niezw alczone*  
m i, uczy podnosić się od w ażn ie po zaw iedzion ych  
nadziejach. P rzew odniczy ono w  pew nym  w zg lę
dzie w  tej w ew nętrznej pracow ni, gdzie w szy stk ie  
nasze siły  się poruszają; porządkuje i m iarkuje  
icłi działanie, i n iedozw ala rozpraszać się im na 
los szczęścia.

тон ii. 1 6
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N iezależnie od w yboru i jed n ości celu , dwa w a

runki głów nie są potrzebne do tego , żeby, działal
ność nie była szkodliw ą, ow szem  żeby się  stała p ło
dną: potrzeba ducha system atycznego i ducha po
rządku; dwa w arunki, k tóre p ołączon e, stan ow ią  
tryb postępow ania; d w a w arunki, k tó re  n aw et  
poosóhno, są rzadko n a leży cie  zach ow yw an e, a  
których  połączen ie je s t  rzadszem  jeszcze; dw a  
w arunki, których dopełn ien ie dobry rząd w e w n ę
trzny, to jest, panow anie nad sobą, n iezm iern ie  
u łatw ia .

W iększa część naszych p rzedsięw zięć jest raczej 
w yn iktością  przypadku i okoliczności, n iżeli na
szych w łasnych  w yrachow ali; te n a w et co w y w ie 
rają w pływ  najw ażniejszy na los nasz, n ie  są czę
stokroć przedsiębrane z w ięk szą  dojrzałością i 
rozw agą. Nie um iem y się oprzeć sposobności nas 
pobudzającej. Przyjm ujem y a n ie w ybieram y. Ten  
ty lk o  w yb iera , kto rozkazuje; ow oż, m y n ie roz
kazujem y w ypadkom , ale nam sam ym ; i z pow o
du że nie um iem y rozróżnić, w  danych ok o liczn o
ściach , co za leży  od nas, lub co nam  oporem  stoi, 
w alczym y p rzec iw  tem u co jest koniecznem , a za
niedbujem y to co  je s t  m ożebnćm . Nie um iem y  
ani u tw orzyć sob ie stanu stosow nego do naszego  
charakteru, ani ugiąć nasz ch arak ter  do stanów  
nieuchronnych. Pom iędzy tem i o sta tn iem i, po
trzeba p ostaw ić w  p ierw szym  rzędzie te, k tóre  są
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przepisane instytucjam i i w zględam i tow arzysk ie
m u Ztąd pochodzi ze  znajduje się na św iec ie  ty
le położeń fa łszyw ych  lub nie zupełnych; ztąd  uczu
c ie  przykre, k tóre jest ich  następstw em ; ztąd w  roz- 
w in ien iu  działalności, przym us, n iedogodność, n ie
pew ność, rozprzężen ie i zam ieszan ie.

Tym  sposobem , gdy nasze p rzed sięw zięcia  za 
leżą  ca łk iem  od trafu, pozostają bez zw iązku  po
m iędzy sobą; n ie  są one częściam i jednego pla
nu; n ie odnoszą się do n iczego. Ż ycie n ie składa  
się już z jed n ego  w ątku; tw orzy  się  ono w  p ew ien  
sposób z k a w a łk ó w  zesztukow anych, połączo
nych  tylko a n ie ściśle  z sobą spojonych.

Jedność zam iaru oszczędza siły , skupiając je  
podw aja ich dzielność, i zm usza w szystk ie razem  do 
daw ania sobie w zajem nej pom ocy. Lecz n ie m o
że  być jedności ja k  tylko tam , gdzie jest zw ierz
chność, gdzie je st w ład za , naznaczająca m iejsca  
każdej rzeczy , i tam  ją  zatrzym ująca. W społe
czności, je st to zw ierzchn ość w ładzy  publicznej; 
w  sztukach, zw ierzchność gienjuszu; av naukach, 
zw ierzchność rozum u; w  postępow aniu, panow a
n ie nad sobą, ale panow anie nad sobą o tyle o ile 
jest sługą cnoty.

Duch sy stem atyczn y  ułatw ia, udoskonala, usta
la w ykonanie p ow ziętego  planu, zachow uje jego 
rezu ltat, gdy jest w ykonanym . Kiedy postępujem y  
jedną i tąż sam a drogą, z każdym  k rok iem  św ia-
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tlo  się pow iększa, przeszkody się usuw ają, naw y- 
knien ia  się nabyw ają, dośw iadczen ia  przybyw a, 
u życie środków staje się coraz ła tw ie jsz e m , sto
sunek szczegółów  do ogółu w yraźn iej się  odzna
c z a , nabyw a się w ięcej p ew n o śc i, d ziałania  łą 
czą się ściślej pom iędzy sobą. Każde p oczyn an ie  
jest p ró b ą ; każda próba pociąga za  sobą n ieu 
chronnie jak i błąd, jak ą  stratę siły . Czyń w ie le  
prób i n iech  one m ało mają m iędzy sobą zw iązku , 
doznasz w ielk iego  zn u żen ia; stan iesz się  n iezd o l
nym  do w ydaw ania korzystnych  ow oców  pracy. 
P rzerw ij rozpoczęte d z ie ło ; za każdym  razem  
k iedy je  zech cesz  p rzed łu żać, będziesz rozpoczy
nać na n o w o , i każda przerw a będzie oznaczona  
stratą  czasu i m aterja łu , jak im  brakiem  harm o- 
nji w  ogóle. Św iat je st pełen  lu d z i, którzy po
w z ię li za m ia r , p oczęli n aw et i przedsięw zięli 
w ie lk ie  i p iękn e rzeczy . Nie m asz m oże żadnego  
z n a s , k tóryby w  m ło d o śc i, n ie  tw orzy ł jak ich  
planów  św ietnych  i n ie spodziew ał się  ich  urze
czyw istn ić . W szystkie te zarodki jednak  zosta ły  
uniesione i rozproszone w iatram i, przed  sw ą doj
rzałością. W idzim y w szędzie projekta chybione, 
albo dzieła  bez zw iązku , bez w ykończen ia . Cze
góż brakło? O to , n ie  m ałej liczb ie ludzi zap ew 
n e , albo w ia d o m o ści, albo talentów7, albo środ
ków  w y k o n a n ia , albo sprzyjających okoliczności. 
Ale w iększej jednak liczb ie , zbyw ało m oże tylko
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na duchu sy stem a ty czn y m , potrzebnym  do w yko
nania planu i do doprow adzenia  go do k ońca (*). 
Natchnienie czyni ludzi u ta len to w a n y ch ; duch  
system atyczny czyni ludzi b ieg ły ch ; p ierw si tw o 
rzą. p la n y , drudzy przyw odzą je  do skutku. Te 
uw agi nie odnoszą się jedynie do dzieł będących  
płodem  przem ysłu lub sztuk, do prow adzenia  in 
teresów ; stosują się one ró w n ież  do system atu  o- 
gólnego naszych c z y n n o śc i, w  tein co się ściąga  
do naszej m oralności i naszego szczęścia . Tu za
stosow ania okazują się m niej w id o czn em i; nade- 
w szystk o  z trudnością  w yznajem y przed sam em i 
sobą że  plan nasz m a w adę radykalną , albo ra
czej że w  postępow aniu  n ie m am y żadnego jedno
stajnego planu. L ecz m ożna brać przykład z dzia
łań m aterja ln ych , gdzie k orzyści ducha system a
tycznego okazują s ię  sposobem  w yraźniejszym , 
i przyznaw ane są od tych  n aw et, k tórzy  się nie  
chcą nakłonić do postrzegan ia  ich. R zecz godna 
pożałow ania , że  na duchu system atycznym  zdaje 
się najczęściej zbyw a tym  is to to m , których natu
ra udarow ała zdolnościam i w yższein i i dla k tó 
rych  okazuje się przychylniejszą; zdaje się to być

(*) A teny W łoch  ozdobione są m nóstwem  św iątyń  
współubiegających się pięknością swej architektury; żad
na nie jest dokończoną. Toskańczycy przedstawiają w  tern 
obraz tego, co każdy z nas co dzień czyni. (Prz. aut.)
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wynagrodzeniem  u dzielonem  w ierności. Dusze 
znakom itsze mają zaw sze uczucia w yższe nad sw e  
położen ie, i w idoki obszern iejsze nad sferę, w k tó
rej są um ieszczone. Zaw ierają one w  sobie rze
czy  tajem n icze, z k tórych  n ie m ogą zdać sobie  
sp ra w y , i k tóre rozw ijając się  m iarkują ich  u- 
sposobienia; w ystaw ion e są w ięc  na roztargnien ia , 
na om yłki w zględem  dążności ja k a  im  przynależy , 
na doznaw anie n iezadow olen ia  z tego  co ju ż  roz
poczęły. Zdają się one w a lczyć z przeznaczeniem . 
Nie m ogą z resztą  dla k ierow an ia  się korzystać  
z d ośw iadczen ia  pospolitego; przenikają one w  krai
ny je szcze  n ie zw ie d z a n e ; podnosząc się coraz  
w yżej i n ie znajdując dróg utorow anych, stoją n ie
k iedy nad p rzep a śc ią ; zm uszone są do w racania  
nazad. Ale zm ienność postępow ania je st także, 
i najczęściej , skutkiem  słabości ch a ra k teru : sła 
bość je st n iesp ok ojn a , n iecierp liw a  i szuka zm ia
ny; n ie um ie ona p rzyw iązyw ać się  do pobudek, 
które podyktow ały p o sta n o w ien ia ; porzuca je  
przy p ierw szej p rób ie; u lega w szelk im  w ra że
niom  , szczególniej t y m , które tow arzyszą  now o
ści, gdyż są ż y w s z e ; n iem a dla nićj c iągłego  na
stępstw a , gdyż n iem a w  nićj ruchu w łasnego. 
W charak terach  s ła b y c h , w yobraźnia  je st mniej 
ham ow aną, w y w iera  w ięcej w ładzy; udziela w ięc  
postępow aniu  tej n ie s ta ło śc i, k tóra je st jej w ła ś
ciwi»; m iota bezustann ie istotą słabą, co się sta ła
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jej ig ra szk ą , pom iędzy przesadzonym i a  często  
przeciw nem i sobie w yobrażen iam i. Jednostajność 
działania jest, pod pew nym  w zględem , rzeczą  trud
ną , p rzy k rą , nużącą; w ym aga ona dw óch  rodza
jó w  u siłow ań , k tóre z natury swojej są praw ie  
p rzeciw n e so b ie ; w ym aga żeby um iano razem  
i utrzym ać się i zatrzym ać s ię ;  je st z resztą  bez  
p o w a b ó w ; albo raczej w  m iarę jak  się przedłuża, 
ogałaca  z pow abów  rzeczy przyrodzone, a now ość  
m a icli ty le !  Niem a się  w ię c  czego  d ziw ić  że ty
lu ludzi zostaw ia  sw e  d zieło  w  pól dokonanem , 
gdy znajdujem y zaledw o jak iek o lw iek  dzieło zu
p ełn ie  dokończone ? Ci tylko działają bez przerw y  
i k o ń c zą , k tórzy  się nauczyli być panam i sam ych  
sieb ie.

Duch porządku jest dla rozdziału szczegółów  tern 
czem  duch system atyczn y  je s t  dla ustalenia g łów 
nej idei. P on iew aż cz ło w iek  n ie m oże nic w y 
prow adzić z n ic o śc i, p on iew aż m oże tylko zgro
m ad zać , u tw ory jego  są ty lk o  p o łą czen ia m i, po
łączen iam i tein  um iejętn iejszem i im  są bardziej 
z ło żo n e , i im  z rozm aitszych  składają się ży w io 
łó w . P orządek w ięc je s t  p ierw szą  zasługą jego  
dzieł. Jak on tylko stanow i ich  p ię k n o ść , tak  
rów n ie  on tylko zap ew nia  im  trw ałość  i u ży tecz
ność ; gdyż oznacza stosunki części pom iędzy sobą  
i stosunki ogółu do danego przeznaczen ia . Duch 
porządku skreśla  w cześn ie  plan o g ó ln y , obracho-
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w y w a  k orzyśc i, oznacza w a ru n k i, przew iduje  
trudności, w skazuje ok oliczn ości sprzyjające. 
Puch porządku ustan aw ia  m etod y  początkow e, 
które przygotow ują m aterja ły  do budow y; ży w io 
ły  na które m usim y działać p rzed staw iają  się nam  
rozrzucone, złożone z cząstek  różnorodnych; duch  
porządku w ydobyw a je  stam tąd, porów n yw a, klas- 
sy fik u je , staw i je  tym  sposobem  do naszego roz
porządzenia, dostarcza nam  środka do sądzen ia  
z p ierw szego rzutu oka o stosow n ości w zględnej 
każdego z n ich, o m iejscu  ja k ie  się ma m u dostać  
w  budow ie. Duch porządku w ynajduje sposoby  
w ykonania , p rzym ierza  części do sieb ie, reguluje 
zw iązek  działań kolejno po sobie następujących, 
tym  sposobem  i e  każde z nich korzysta z tych  k tó 
re  go poprzedziły , i zapow iada te k tóre po n iem  
mają nastąpić: zapobiega stracie  czasu, pracy i 
m aterjału; uprzedza znużen ie i n iesm ak, gdyż za 
każdym  krokiem  dozw ala m ierzyć postęp, gdyż 
utrzym uje siły; zachęca, przez tajem ny w p ły w  
harm onji jak a  w  nim panuje. Duch porządku w y 
rokuje o k orzyściach , użytku, stosow ności tego co  
zostało w ykonanem ; dostarcza środków' zachow a
nia; staw ia je  w  naszem  rozporządzeniu, do nasze
go użytku; on tylko czyni bogactw o użytecznem , 
gdyż zapobiega zam ieszaniu , n iedozw alająceim i 
niczego używ ać w  porę. W nosi prostotę do w ie 
lości, św iatło  do rozległości.
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Porządek służy za podporę p am ięci, za n atch n ie
n ie w yobraźni, za pochodnię sądow i. Porządek jest 
razem  p ierw iastk iem  energji i spoczynku día w o 
li; porządek w nosi i łatw ość i pew ność w  działanie.

Dość jest w id zieć panujący porządek  w ok oło  
siebie, żeby lepiej zrobić to co się robi, i żeby  do
zn aw ać w  pew nym  stopniu pogody w ew nętrznej.

P orządek, zachow any zew n ątrz, przenika w te 
dy przez tajem ną sym patję w  nas, i m y pomimo- 
w oli układam y się z nim  do w tóra .

O woż, duch porządku k aże się dom yślać prze- 
d ew szy stk ićm  sposobności rządzenia razem  i sw o
im  u m ysłem  i rucham i sw ej duszy. Jest on pre
rogatyw ą w olności w ew nętrznej. Jest w yrażen iem  
w ładzy ośw iecon ej. Jest sam ym  genjuszem  rozu
mu, panującym  nad w szystk ićm i w ładzam i naszej 
istoty.

Z ostaw m y rzeczy  sam ym  sobie! poruszone po
pędam i różnorodnćm i, sprzecznćm i sobie, w sw ć m  
bezładnćm  zebraniu, w yrząd zą  to co zw ykliśm y  
nazyw ać przypadkiem . Oto coby się stało zn a -  
szćm i w yob rażen iam i, z naszćm i uczuciam i, zn a -  
szćm i postanow ien iam i, gdybyśm y nie um ieli prze- 
d ew szystk ićm  w ładać n ićm i, dla przyprow adzenia  
ich  pod w ład zę tego  rozum u, który pow inien  k ie 
row ać nićm i.

T O M  I I ; 17
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VI.
O H U M O R Z E .

Znajduje się w  nas w p ływ  p ew ien , k tóry  nie po
chodzi z nas, a jedn ak  n ie pochodzi i z zew nątrz; 
początek  jego , postęp , ch a ra k ter  są rów nie n ie 
oznaczone ; p ew ien  rodzaj P roteusza m oralnego, 
p raw d ziw a potęga u kryta , k tóra  rządzi, tak d ale
ce  naszem  pojęciem , że  sądzim y iż w idzim y rzeczy 
w iśc ie  rzeczy  tak iem i jak iem i ona je  nam  w ystaw ia; 
która rządzi do tyła  naszą w olą , że  sądzim y iż  
chcem y tego co ona nam przepisuje. Niem a w  niej n ic  
rozum ow anego, n ic logicznego; n iew iadom o czem  
jest, skąd pochodzi, do czego dąży; w szystko  zda
je  się być w  niej sam orzutnem , w szystko  jest dzi- 
w acznem . Nie je s t  ona jedną z naszych w ładz, 
a jednak łą czy  się  z niem i i w c ie la  w  nie, zm ie
nia je  w edług sw ej w oli, i ukryw a się sam a przed  
naszym  w zrok iem . Nagina, w ed łu g  sw ego upo
dobania, i nasz um ysł i nasz charakter; nadaje  
im  n iekiedy fizjonom ję tak  szczególną i n iespodzia
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ną, że z trudnością m ożem y poznać sam ych siebie. 
Już to uśm iechająca się i pogodna, z upodobaniem  
ozdabia przedm ioty, daje nam je  w id z ieć  ze stron  
najpow abniejszych,pokazuje nam w szystko ła tw em , 
pochlebia naszym  nadziejom , koi troski, usposabia  
nas do spokoju, do ufności, do życzliw ości, zdaje się  
urządzać i nasze ży c ie  w ew n ętrzn e , i w szystko  
co  nas otacza , w  harm onijną zgodność. Już to 
p o sęp n a ; n iespokojna, dzika n aw et, rzuca  ża ło
bną zasłonę, zaludnia przyszłość czaruem i w id 
m am i, n iepokoi nas b ez  pow odu, prześladuje ja-  
kiem iś strach am i, czyn i n ieznośnem i sam ym  sobie, 
zdaje się nas ogołacać z najm ilszych dla nas uczuć, 
psuje i zatruw a w szystko, aż do naszych m yśli, 
skazuje nasze serce  na p ew ien  rodzaj w ygnania, 
i przynagla nas do w ykazan ia  na zew n ątrz tej taje
m nej n iespokojności, k tóra  nas dręczy w ew nątrz. 
Omyła tym  sposobem  p rzew idzen ia  filozofji i m o
ralności: n iek ied y  zdaje się nam  czynić ich  po
m oce bezu żytecznem i, tak  naturalnym  i lekkim  
spraw ia ciężar na nas w łożony; n iek iedy zdaje się  
nam czynić ich  rady n iepodobnem i do wy konania, 
tak jest gęstym  obłok, k tórym  nas otacza. W idzi
my jak  często n ieskąpi sw ych  łask  dla istot naj
n u d n ie jszy ch , a obchodzi się z ca łą  su row ością  z i- 
stotam i jak  najznakom itszem i; czy ni igraszkę z te 
goż sam ego cz łow iek a  i staw ia  go w  sprzeczności 
z sobą sam ym , okazując mu kolejno już to ca łą
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sw ą surowość, juz w yśw iad czając m u sw e łaski, 
nie tylko w  różnych epokacli życ ia , ale n aw et 
W' rozm aitych dnia godzinach. 1’o tęgę tę zw yk liś
m y nazyw ać humorem. N ie zajm ow ała  ona m oże  
dosyć uwagi m oralistów . Znajduje s ię  w  nićj cóś 
nieoznaczonego i n iew yraźnego, co  się  u k ry w a  
przed okiem  badacza. Byłoby to jed n ak  uczyn ić  
w ielk ą  przysługę w ielu  lu d z io m , opisać im  ją  i 
nauczyć ją  poznawać; gdyż, ja k  w szyscy  m atacze , 
tra c i ona w ięk szą  część sw ych  środków , skoro  
jest odkrytą.

Niech się  cieszą  za iste  ci, k tórym  ta potęga  
tajem na sprzyja, jak  sw oim  u lu b ień co m ! n iech  
przyjm ują jej pomoc! n iech  z niej korzystają dla  
użycia  tern lepiej sw ych  sił w  n ieskończonym  za 
w odzie o tw a rty m  dla naszego udoskonalenia. Ale 
n iech  m ają c iąg le  d w ie następne uw agi na pa
m ięci: n iech  n ie zapom inają, że  dobro, k tóre jest  
ty lko skutk iem  dobrego hum oru, je s t  szczęściem  
raczej n iżeli zasługą, n iech  się  w ięc  z tego n ie  
chlubią, n iech  tego n ie liczą pom iędzy sw e pra
w a do szacunku; rów n ież n iech  n ie zapom inają  
jak  to usposobien ie je s t  n iesta łe  i zm ienne, n iech  
będą gotow i do p otrzebow ania c iężk iej odw agi, 
skoro to usposobien ie zn ikn ie lub się zm ieni na 
p r z e c iw n e !

Co się tycze tych , których ona w ybrała za sw e  
ofiary, przedstaw iona na m aterjał najobfitszy do
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ćw iczen ia  panow ania nad sobą, ćw iczen ia  tem  
trudniejszego na tym  szczególnym  tea trze, że  idzie  
tu o sch w ycen ie  c ien ia , k tóry ci się w ym yk a, że  
z trudnością m ożesz rozpoznać rysy  n iep rzyjacie
la, z którym  ci w alczyć przychodzi, i że  potrze
ba już w ielk iego  w ysilen ia  rozw agi dla za p ew n ie
nia się o jego  obecności; tem  trudniejszego jeszcze, 
że ten n ieprzyjaciel z bliska na cię naciera, ze 
w szech  stron cię oblega, ch w y ta  c ię , że  tak rzec  
m ożna, oburącz, i stara  s ię  zaw ładnąć orężem , 
k tóry  m asz u ży ć  p rzeciw k o  niem u.

Ten rodzaj w ych ow an ia  zew nętrznego jak i na
daje znajom ość św iata , uczy dość skuteczn ie po
sk ram iać skutk i hum oru, w  oznakach grzeczno
ści, z k tórych  s ię  składa obcow anie ludzkie; gdyż 
011 uczy nas środ k ów  dobrego pow odzenia w to
w arzystw  ie  i podobania się; uczy nas, żen ied osyć  
je st rozum u ośw iecon ego  i ozdobionego, n ie dość 
w iernośc i w  uczuciach , n ie  dość szlachetności i 
delikatności w  postępow aniu; m oże naw et uczy  
nas, że  na tem  w szystk iem  d aleko mniej zależy, 
n iżeli na zachow aniu  dobrego tonu, ła tw ości w  obej
ściu  się, pow olności i w dzięku . L ecz m ając p rze
c ię te  tym  sposobem  środk i w ylan ia  się  na zew n ątrz , 
hum or zw raca  się najczęściej z tem  w ięk szą  silą  
i sw obodą do m iejsc jem u  przystępnych, ażeby roz
szerzać tam  zniszczen ie. Ztąd w idzim y często  jak  
ludzie, którzy p rzynoszą  do tow arzystw a  czoło po
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godne, w esołość, uprzejm ość, drogo potem  każą  
opłacać tę ch w ilow ą o fia rę  tym  w  obec k tórych  
w olni są od przym usu, ja k  d ręczą  sw oim  hum o
rem  w łasną rodzinę, ja k  dają uczuć jego  skutki 
naw et sw oim  przyjaciołom , szczególn iej p rzyjacio 
łom  najpoufniejszym, gdyż w  zaży łośc i zachow ują  
tern w iększą otw artość i w ięcej sob ie pozw alają. 
A p rzecież, im  zw iązk i, k tó re  nas łą czą  z innem i 
ludźm i, są ściślejsze, tern okrutn iej je s t  p ozb aw iać  
ich  przyjem ności, k tórych  od nas o czek iw a li, za
sm ucać ich  i zadaw ać im  cierp ien ia; m ożna naw et 
przez to narazić ich  na om ylen ie się w zględem  
n aszych  praw d ziw ych  uczuć, utrzym ać w ylanie  
się  poufnych zw ierzeń , zn iszczyć o tw artość, p rzer
w ać zam ianę pociech  i rad. Tym  sposobem  rodzi 
się  i podsyca ta d ra źliw o ść , k tóra  przypisuje uro
jon e k rzyw dy osobom , pośród k tórych  żyjem y, 
ja k  gdyhy znajdow ała p e w ie n  rodzaj zadow olen ia  
i  upodobania w  tein  że  ich  znajduje w innem i; k tó
ra p rzyw iód łszy  nas do w yrządzen ia  krzyw d  rze
czyw istych  , nam aw ia  nas do n ow ych  dla uspra
w ied liw ien ia  p ierw szych , tak  dalece, że  skutkiem  
w zajem nie w yrząd zon ych  przykrości, to co było  
z początku p ew n ym  rodzajem  m im ow olnego po
pędu, kończy się na n iesp ra w ied liw o śc i, i n iw e
czy  n iekiedy stosunki najśw iętsze i najdroższe.

Żałujmy jednak  ty c h , których dręczy ta sk ry
ta choroba, i n ie potępiajm y ich zbytnią suro
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w o śc ią ! gdyż na nich to sam ych  spadają g łów nie  
jej ciosy. Sm utek n ie określony ich  obarcza; tru
cizna n iezn ana  krąży w ich  żyłach; sam ych  sieb ie  
m ają w  podejrzeniu, oskarżają sieb ie  i karzą bez  
powodu; hum or dla przygnęb ien ia  ich  przyjm uje 
n aw et n iek ied y  pozory zgryzot sum ienia; c h c ie li
by u ciec  od sieb ie  sam ych jak  gdyby od n atrętn e
go gościa, a znajdują sieb ie n aw et pośród rozry
w ek , k tórych  szukają; natura zda się  w ysuszyła  
dla nich źród ło  n iew in n ych  rozkoszy, k tórych  hoj
n ie udziela w szystk im  ludziom .

To co n azyw am y hum orem , zdaje się  być uspo
sob ien iem  ogólnem  i w ięcej lub mnićj zw yczajnem  
w y o b ra źn i, k tóra  n ie przyw iązując się do p ew n e
go p rzedm iotu , roz lew a  na w szy stk ie  barw ę jed n o
stajną, i k tóra  potem  przez ścisły  stosunek za
chodzący pom ięd zy  naszem i w'yobrażeniam i a 
u czu ciam i, p rzen ik a  je ś li  n ie w g łą b  serca, to przy
najm niej do jego  ok o lic  i m iesza się ze sk łonno
ściam i. N iek ied y  to usposob ien ie je st skutkiem  
naturalnym  tem peram entu  i stanu chw ilow  ego na
rzędzi zm ysłow ych . W tedy jeśli przybiera na s ie 
b ie charakter przykry, m oralność n iem a lek ar
stw a  dla zaradzenia tej chorobie w  sam ym  jej za
rodku: nie m ożem y zapobiedz tem u żebyśm y nie  
cierp ie li; w olno nam tylko c ier p ie ć  z w ytrw alo- 
ścią: n ie  m ożem y zapobiedz żebyśm y n ie byli po
budzani popędam i zgubnem i dla naszego charak
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teru  i naszego szczęścia; w olno  nam  tylko niezga- 
dzać się na nie, op ierać się  im . P ostaw im y tedy  
m ur rozdziału pom iędzy tem i w p ływ am i ślepeini 
a naszą własną wolą; będ ziem y szukali ucieczki 
w  naszem  sum ieniu, jak b y  w  schron ien iu , gdzie  
one nas doścignąć n ie m ogą. W arty czujne, bę
dziem y ciągle na straży p rzeciw k o  n ieb ezp ie
czeństw u z trudnością m ogącem u się dojrzeć, i b ez
ustannie na nas czyhającem u. W  ch w ili p rzesile
nia i k iedy p ew ien  rodzaj zgubnego uroku, p rze
k szta łca  w  naszych oczach  rzeczyw istość  przed
m iotów , k ied y  zasłona zdaje się ok ryw ać n aw et  
te  w zn iosłe  obrazy praw dy i dobra, k tóre nas za
ch w ycały  w  chw ilach  szczęśliw szych , postaw im y  
przeciw k o  n im  św iad ectw o  naszych p a m ią tek ; 
dozw olim y przejść burzy, w  nadziei pow rotu  pogo
dniejszej pory. W tedy to poznam y jak  je st korzy- 
stnem  dla cz łow iek a  u tw orzyć sobie w cześn ie  m a
ksym y stałe i w yrozum ow ane, dla uporządkow ania  
sw y ch  uczuć, dla w zm ocn ien ia  sw ych  opinji, z ę 
by n ie przybyć bez p rzew idzen ia  i obrony do tych  
p u sty ń , k tóre n iek ied y  przebyw ać potrzeba dla 
dokończen ia  podróży życia. Tak cz ło w iek  roz
tropny, za  dnia je szcze  robi badania i przygoto
w ania, w ed łu g  k tórych  m a się  k ierow ać w c ie 
m nościach nocnych . W tedy to będziem y w inszo
w ać sobie żeśm y ugruntow ali na trw ałych  za 
sadach u k szta lcen ie nas sam ych.
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Lecz je ś li usposobienia hum oru zależą po czę
ści od przyczyn  fizycznych , za leżą  też  one ró w 
n ież od przyczyn m oralnych; i pod tym  w zlgędem  
je że li n ie  m ożem y bezpośrednio  zatrzym ać ich  
skutku, m ożem y im  zapobiedz pośrednio, d ziała
ją c  na ich p ierw iastek . Zly hum or je s t  natural- 
nem  następstw em  p rzesycen ia , n iesm aku tow a rzy 
szącego nadm iarow i roskoszy, osłabieniu  nastę
pującem u po gw ałtow n ych  w zruszen iach  nam ię
tności, zaw odom  karzącym  zbyt zarozum iałą du
mę; rodzi się  on z długo trw ającej sprzeczności 
pom iędzy n aszem i roszczen iam i a n aszein  położe
n iem  , p om ięd zy środkam i a żą d za m i, w yn ika  
z zarzu tów , k tóre  czynim y p rzeznaczen iu , ja k ie  się  
nam  d ostało  w  udziale; w yradza się ze w szy stk ie
go co zostaje w  n iew ygod nem  położeniu; je st w ięc  
nadew'szystko sm utnem  następstw em  n iezad ow ole
n ia  z nas sam ych, p am ięci b łędów , k tóre n ie m o
gą być już w ynagrodzone, potrzeby pokrycia  i 
osłonienia haniebnych słabości;zdaje się że z kadżde- 
go bezrządu m oralnego, w znosi s ię  jakby czarny  
w y ziew , zaciem niający horyzont duszy.

Usterki n a w et cnoty m ogą wwdać n iek ied y  po
dobny skutek , przez nadużycie sam otności i nad
m iar surow ości obyczajów'.

W strzem ięźliw ość w ięc  znajdzie i tutaj now e  
pobudki, żeby n ie nadużyw ać. U m iarkow anie znaj
dzie tu now e pobudki żeby sprow adzić ch ęci do

t o m u .  1 8
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m iary położenia w  jak iem  zostajem y. Cnota ta k 
że znajdzie tu now e pobudki do p rzyjęcia  pra
w ych  uciech jak ie się jej p rzedstaw iają , do kosz
tow ania pokoju i pogody, do n iezry w a n ia  przy
m ierza powinności ze  szczęśc iem , do n ieodrzu ca-  
nia nauk, k tóre w  nauczaniu m oraln ości, w y k a 
zują w artość praw d ziw ych  i czystych  u ciech , i 
do uchronienia się od przesady, k tórab y  u czyn iła  
cnotę za nadto surow ą w zg lęd em  sam ej sieb ie .

Spróbujm y z resztą  lek arstw a , k tóre w  chw ilach , 
k ied y  ogarnien i zostajem y w y ziew a m i posępnego  
i sm utnego hum oru, nigdy n ie b ędzie bez pew nej 
sk u teczn o ści!... o to  starajm y się  udzielać innym  
ludziom  p ociechy, szczęścia , a naw et tylko przy
jem ności !... to lek arstw o zaiste je st n iechybne. W i
dziano n a w et w razach  zupełnego osam otnienia, 
nie d ozw alających  znajdow ać pow yższej pom ocy i 
staw ać się u żytecznym  innym  ludziom , w idziano  
te  w y z iew y  znikające w sk u te k  starań udzielanych  
jed y n ie  zw ierzę to m , przynaszania ulgi w’ ich  
cierpieniach , zaspakajania ich  potrzeb, d ostarcza
nia im p ew n y ch  w ygód.

Charaktery słabe są w ięcej od innych  narażo
ne na napady złego  hum oru. W szystko ich rani, 
niczem u op ierać się  nie um ieją. Nie m ogą chcieć  
tego czego żądają. Sprzeciw iają  się sam i sobie, 
zaw odzą sam ych  sieb ie , zak łócają w łasną spokoj- 
ność. Żyją w chaosie. Zbywa im  na stałości,
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żeby się przyw iązać do sw ych  p ostan ow ień  i sw ych  
zasad. N iezadow oleni są z rzeczy , gdyż są n ie
zdolni k ierow ać niem i; n iezadow olen i są z sieb ie, 
gdyż om ylają bezustannie sw oje  w łasn e o czek i
w anie.

I
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VII.
O NADUŻYCIU PANOWANIA NAD SOBĄ.

Pom iędzy liczn ein i b łędam i, k tóre się rodzą ze  
stow arzyszen ia  w y o b ra ż eń , m ało  je s t tak  po
w szech n ych , jak  ten  k tóry  m iesza  środek z celem , 
i przenosi tym  sposobem  na narzędzie w artość p rzy 
w iązaną do dzieła. Ten błąd, k tóry w y w ie r a n a  
m oralność bardzo obszerne skutki, i k tóry  ju ż  
n ieraz w ykazaliśm y, posłu ży ł do u tw orzen ia  w y 
obrażeń fa łszyw ych  i n iebezp iecznych , o zasłudze  
panow ania nad sobą. Nie zw rócono na to uw agi 
i e  ta zasługa je s t  ca łk iem  w  zględną; przypuszczo
no, i e  cz ło w iek  n ie  m oże nigdy dosyć tryum fo
w ać nad sobą; i e  cnota za leży  na zw y cięztw ie , a  
nie na celu , dla k tórego  ono je s t  odniesionem ; że  
m oralność za leży  na pośw ięceniu  sieb ie  jakby ja 
kiej ofiary, n ie  zw ażając na jak ich  ołtarzach to  
całop alen ie b ęd zie  przyn iesione. N ie skrzyw io- 
noż, w sk u te k  b łędu  tegoż sam ego ro d za ju , w y 
obrażeń ch w ały , k iedy ją  przyw iązano do oklas-
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ków  publicznych, w tedy gdy one są tylko jej or
ganem ? W praw dzie cz ło w iek  trzym ając w sw e m  
ręku k ieru nek  w szy stk ich  sw y ch  sił, u trzym ując  
każdą z n ich  na sw ojem  m ićjscu , p rzew od nicząc  
całej gospodarce sw ojego życ ia  w ew nętrznego , 
w ypełn ia  jed n ą  z p ierw szych  sw y ch  pow inności, 
a razem  przedstaw ia  na ziem i p ięk n y  i w sp an ia ły  
w idok , gdyż spełnia p osłann ictw o ja k ie  otrzymał* 
gdyż u trzym uje godność sw ej natury, gdyż odpo
w iada, jak o  jedn o  z najp iękn iejszych  d zie ł S tw ór
cy, przezn aczen iu , ja k ie  m u naznaczonem  zostało. 
Ta pow inn ość je s t  z liczby tych , k tóre się spełn ia
ją  ciąg le , i n ie  przypuszczają żadnej p rzerw y. 
Ale, je że li cz ło w iek  pow in ien  zaw sze panow ać, 
nie idzie zatem , że  p ow inien  poskram iać, zn iew a
lać c iąg le , i ż e  w sze lk ie  ćw iczen ie  w ładzy k tórą  
m a nad sobą, p rzez to ty lk o  sta je  się godnem po
chw ały. W ładza n ie je s t  zaw sze w działaniu; nie  
pragnie ona bezustannych  danin. Jest n iek iedy  
daleko w ięcej p raw d ziw ej siły  wr p ostaw ie spo
kojnej, a często d aleko w ięk sza  m ądrość rządu  
w  w ym aganiu  um iarkow anych  ofiar. W ykonyw a
n ie  tej w ładzy  w ew n ętrznej, tak  jak  w y k o n y w a 
nie w ładzy zew nętrznej w  społeczności, zm ienia  
n a tu rę , i p rzesta je zasłu g iw ać na szacunek , sk o
ro przestaje być u żyteczn ą . D aniny n ie są ju ż d łu
giem , skoro mają zostaw ać b ez  użycia . Ta om ył
ka zasadnicza, zdaje się często  w  prow adziła  w  błąd
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Stoików  starożytnych; p ow tórzy ła  się  n ieraz w  se 
ktach  nowożytnych; i w  p rak tyce , spraw ia co d z ien 
n ie złudzenie ludziom  p o czc iw y m . Czytając pism a  
Stoików , spotykam y tam  na każdym  kroku, to co  
logicy  nazywają w yłu szczen iem  zasady ( p etitio n  de  
principe): przy każdej okoliczności za lecają  nam  
m oc duszy; lecz k ied y  p rzycisk am y ich  p y ta n ia 
m i o określen ie nam  n ajw yższego  dobra, o k resie  
u siłow ań , k tórych  od nas w ym agają i przym usu , 
k tóry  na nas w kładają, odsyłają nas znow u do  
m ocy duszy, jak  gdybyśm y w ałczy li dla przyje
m ności w alczen ia , i zostaw ania sam ym  św iadkiem  
tego rodzaju turnieju. Tęż sam ą uw agę zrobić  
m ożna co do cnót Sparty  i Rzym u, które nam  
tak  d alece k ażą  u w ielb iać; w id zim y w  nich  gi
m nastykę p ow ażn ą , pracow itą , okrutną naw et, 
ale n iek iedy  b ez rzecz y w isteg o  przedm iotu. W w ię 
kszej liczb ie tych  m niem anych  bohaterów , szuka
m y napróżno następców  H erkulesów , T ezeuszów , 
m ścic ie li uciśnionych, n iszczycieli potworów'; a le  
w id zim y w  nich  ty lko w sp ółzaw od nik ów  Milona, 
chlubiących się sw ą  siłą  na igrzyskach  Olim pij
skich. Można b yłob y pod p ew n ym  w zględem  po
w ied zieć  toż sam o o życiu  n iektórych  pusteln i
ków , gdyby pobudki ich  surow ych  obyczajów  nie  
były czerpane w  sferze  w yobrażeń  obcych  dla m o 
ralności ludzkiej. Ale, w  oczach gm inu, w  oczach  
ludzi pow ierzchow  nych, te ćw iczen ia  próżne w la-
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dzy w ew n ętrzn ej, te  ofiary bez celu , m ogą zasłu
g iw ać na podziw ienie: będą one cen ion e n ie w e 
dług ich  rzeczyw istej zasługi, a le w ed łu g  podziw ie- 
nia jak ie  spraw iają; będą je  ch w alić , n ie jako  
rzeczy  dobre sam e przez się, a le jak o  rzeczy  nad
zw yczajne; będą je  ch w alić  tein  łacn iej, ze  tu  
niem a przynajm niej n ic szkod liw ego dla innych  
ludzi, i że  to co  jest nadzw yczajnego w  tak iem  
postępow aniu  okupionetn je s t  tylko kosztem  dzia
łającego. W idzim y w  tern je szcze  przesąd, k tó 
ry m iesza w ła d zę  z siłą  i k tóry  nadaje naw et 
sile w ięcej uroku działającego na w yobraźnię  
ludzi, gdyż m a w ięcej blasku; p on iew aż b ierze  
się  tu w id oczn ie , w  rządzie w ew nętrznym  duszy, 
to co  je s t  ty lk o  ślepą igraszką siły, za u życie  
w ładzy rozum nej udzielonej cz ło w iek o w i nad so
bą sam ym .

C hcem yż się  przekon ać d o w o d n ie , że zasługa  
ofiar, odw agi, c ierp liw o śc i n aw et, m usi być ko
n ieczn ie  w zg lędn ą?  Z w róćm y na to uw agę czyż  
sam i zbrodniarze nie są zdolnem i do staw iania  czo
ła n iebezp ieczeństw  om, do znoszenia boleści bez  
zadrżenia; czyż w szystk ie  nam iętności n ie m ają  
sw y ch  ofiar?  Cóżbyśmy pow iedzieli o cz łow iek u , 
k tóry odciąłby jed en  z cz łon k ów  sw oich , k tóry  
p ośw ięciłby  życie , w w idoku jed yn ie  ćw iczen ia  
rzeczyw iśc ie  w ład zy , jak ą  m a nad sobą sam ym ; 
albo o tym , który rzuciłby  sw e dostatk i w  m orze,
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dla tego żeby się c ieszyć sw ą  w łasn ą b ezin tere
sow nością?

Nie, człow iek  n ie  je st przeznaczonym  do zosta
nia tym  sposobem  sw oją w łasną igraszką, do sp eł
niania w zględem  sam ego sieb ie  sm utnego ob ow ią
zku, jakiego dopełniali g ladjatorow ie w  ob ec ludu  
rzym skiego, dając z sieb ie rozryw k ę w alk i niepo- 
żytecznej i k rw aw ej. Są p ew n e w y rzeczen ia  się , 
które nie m ając korzyści obecnej i bezpośredn iej, 
m ogą służyć, jak o  ćw iczen ie  p rzygotow aw cze, do 
znoszen ia  te in  łacn iej p rzyk rośc i m ogących  się  
zdarzyć później, i je st to rów n ież  p rzew id zen iem  
roztropności ja k  poradą cn oty , u trzym yw ać tym  
rodzajem  ćw iczeń , siłę  m oralną, której w ym a
gać będzie prędzej lub p óźn iej ty le  ciężk ich  prób; 
ale na tern kończy  się  zasługa rzeczyw ista  dobro
w oln ego  p ośw ięcen ia  się, i jak  skoro ono prze
chodzi te  granice, m oże, stając się n ie pożytecz- 
nem , zostać nawret zgubnem . Są rzeczy  w iście  ć w i
czen ia , tak ie  co osłabiają, ró w n ie  jak  są takie, 
co w zm acniają. Nie m am y tak  dużo energji m o
ralnej, żeb y  nam  w olno by ło  szafow ać nią bez 
potrzeby; gdy ją  zużyjem y w  zb yteczn ych  w ysi- 
leu iach, m oże nam  jej zabraknąć dla czynów  p ra w 
dziw ie pożytecznych; znużyw szy się w alką w  dniach  
spokojnych, będziem y niezdolni do niej w  obec  
nieprzyjaciela. Nie w id zianoż ludzi, którzy posu 
nęli surow ość obyczajów' do ostatn iego kresu , jak
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siali się w ięcej od innych n iezdolnem i do m iarko
wania się w  trudnych ok oliczn ościach , jak  się o k a
zali w ięcej od innych nieubłaganem i w  gn iew ie  
lub zem ście, a naw et, gdy ich  usta dotknęły przy
padkiem  czary  rozkoszy, jak  s ię  upajali nią je d 
nym  ciągiem , jak  gdyby porw ani byli p ew n ym  
rodzajem  szalu?

Nie pójdziem y drogą cnoty, a le  zboczem y z nićj 
n iechybn ie, skoro opuścim y drogę w skazaną nam  
przez naturę; gdyż je s t  to u ch yb ić zam iarom  Opa
trzności: ow oż, n atu ra  n ie ch ce żadnych usiłow ań  
b ezow ocn ych , żadnego zn iszczen ia  coby nie słu
ży ło  do odrodzenia. Dobre czyny, jak  p iękn e m y
śli, m uszą być tw orzon e w  pew nym  sposobie z za 
pałem; n ie tak ła tw o  rodzą się one śród n ałogow e
go przym usu i udręczen ia . P rzez d ługie m ęczen ie  
się, cnota traci có ś  z tć j  prostoty, z tej ufności, 
z tej pogody, k tóre czy n iły  dla niej w yk on yw anie  
dobra ła tw ein  i przyjem neni; zdaje się ona niedo- 
trzym yw ać w łasn ych  ob ietn ic i staw iać  się  u ieprzy- 
jació lką sob ie sam ej. Tym  spobem , um ysł zaję
ty ciągle badaniem  sieb ie, rozbiorem  i urządza
niem  sam ego sieb ie, kończy  na tern, że traci sw o 
bodę ru ch ów  i obfitość. Potrzeba dla duszy p e
wnej sw obody, żeby m ogła rozw inąć swój lot m o 
ralny, żeby cnota m ogła się stać w  nićj tein  czem  
być pow inna, w ielk ą , czynną i szlachetną. Jest 
pewien rodzaj naturalności dla p łodów  duszy, 
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rów nie jak  dla płodów rozum u, k tóry  zachow u
je ich św ieżość, ży c ie  i w d zięk , i k tóry  znika  
od długiego dozoru i roztrząsania  sam ego  sieb ie. 
Praw dziw a cnota m a w  sobie cóś sam orzutnego i 
pełnego prostoty; chcąC nabydź zasług sztucznych , 
tracim y często  dary które o trzym aliśm y, i k tó re  
nam w ięcej cenić należało.

P anow anie jak ie udzielonem  zostało  człow  ieko- 
w i nad sobą sam ym , je st w istocie, tak jak  w szel
ka w ładza praw na, p raw d ziw ą  opieką: pow inno  
w ięc  być p rzychylnćm  i łagodnem , poblażającćm  
n a w et w  razie p otrzeby. Zaiste, jeśli cz ło w iek  
m oralny n ie p ow in ien  być dla sieb ie sam ego bo
żyszczem , n ie  staje się przeZ to sw oim  w łasnym  
nieprzyjacielem , n ie w oln o  m u stać się sw oim  
w łasnym  tyranem : w sze lk ie  d ziw actw o, w szelk i 
ucisk, w szelk i gw ałt w zględem  sam ego sieb ie, są  
mu zabronione; byłyby to istotne n iesp raw ied li
wości; gdyż p ow in ien  czuw ać nad in teresem  sw o 
jego w łasn ego szczęścia , które mii pow ierzonem  
na to zostało, żeby p iln ie  strzeg ł go, odpow iada on  
zań S tw órcy , a przecież, n ie tylko surow ość ślepa  
i bez celu  om yła w  istocie  ten zam iar dobroczyn
ny, przez p ozb aw ien ie sw ej ofiary cząstk i jej 
szczęścia, a le  w p row ad za  w  ob cow an ie w ew n ę
trzne człow ieka z sam ym  sobą n iew iem  cóś sm u
tnego, n iespokojnego i posępnegó; staje się on 
dla sieb ie sam ego gościem  niedogodnym  i p rzy 
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krym ; patrzy na sieb ie razem  okiem  bojażliw em  
i  srogiem , g ro z ie  sobie bezustannie i lękając się 
sam ego siebie; u ciek a  od sieb ie i goni sieb ie bez- 
ustanku.

W w ykonyw aniu  to nadew szystko panow ania  
nad sobą narażeni jesteśm y, przez tajem ne przy- 
in ieszan ie próżności, na skażen ie zadow olenia w e 
w nętrznego z dobrego uczynku. W użyciu  tej w ła 
dzy rów nie jak  w szelk iej innej w ład zy , jest cóś 
łudzącego i schlebiającego; przyklaskujem y sobie 
żeśm y w yk on ali rzecz  trudną, c ieszym y się że je 
steśm y silnem i, unosim y się tajem nie nad sw oim  
w łasn ym  tryum fem ; sądzim y że się cieszym y z do- 
pelrtieuia pow inności, i z ufnością oddajem y się  
tym  n iebezp iecznym  uciechom . Stoicy n ie byli 
m oże w oln em i od tych tajnych poszeptów  pychy; 
okazuje się to n ie  raz z ie l i  m ow y, i udanego ich  
bohaterstw a; w  tedy gdy szukam y m ęczęnników  
dobra, postrzegam y często  w  m iejscu  ich szerm ie
rzy idących w  zapasy w  obec opinji. Dumni z zw y- 
cięz tw a , k tóre codzień  odnosim y, zbyt ła tw o  n ie
k iedy pogardzam y tem i, k tórzy  n ie m ieli podobnej 
odw agi; przestajem y być pobłażającem i; m ało c e 
nim y czynione usiłow an ia , doznane przeszkody, 
przez tych , k tórzy  n ie  dokonali rzeczy tak trud
nych.

Kiedy nakładam y na sieb ie jakby um yśln ie o fia 
ry bez celu , ła tw o  zdarzyć się m oże że nie b ę
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dziem y um ieli ocenić o fiar p rzez  drugich ludzi 
czynionych i tych do k tórych  daliśm y pow ód. P rzy
zw yczajeni do nadużyw ania  m o cy  ja k ą  m am y nad  
sobą, staniem y się nakazującem i, i w ym agającem i 
w zględem  drugich; stan iem y się  ta k że  pow oli, 
m niej przystępnem i w zruszen iom  lito śc i, gdyż p rzy 
w ykliśm y n ie m ieć ich dla sam ych  sieb ie; pozba
w ien i pokoju w ew n ętrzn ego , n iepok oilib yśm y na
w e t pom im o w oli tych  k tórzy  nas otaczają; wr sta 
n ie  przym usu, najak ibyśm y sieb ie w sk azali, n ie  u- 
m ielibyśm y znaleść tej sw obody okraszającej w d zię
k iem  dom ow e pożycie; stosunki dom ow e, słodkie  
zw iązk i przyjaźni, w szystko  dużo ucierp i od tego  
w ew  nętrznego przym usu jak iego  doznajem y; ser
ce  się odosobni, ścieśn i m im ow oln ie. Rzadko się  
zdarza żeby zbytek  surow ości n ie  uczynił nas w  koń
cu tw ardćm i. A ch! ze  w szystk ich  nadużyć pano
w an ia  nad sobą, stzeżm y się  n adew szystko tak ie
go, k toreby nas obłąkato do tego stopnia , żeb y ś
m y m ieli p ośw ięcić  sk łonności n iew in n e! Ta 
ofiara byłaby n ienaw istną  dla cn oty , k rzyw d zącą  
dla nićj; pozbaw iłaby ją  jedn ego  z najpotężniej
szych jćj sprzym ierzeńców . N ietylko są p ośw ię
cen ia  się n iep ożyteczn e, a le  są i w ystępne; ta- 
k ićm i są te , k tóre zadaw ałyby c io s  w ładzom  um y
słu lub serca; dary te  p ow ierzone zostały  naszej 
straży; upraw a ich , udoskonalenie są także w  rzę 
dzie naszych pierw szych  pow inności. Ale, co  nie-
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ilaje się  postrzegać od razu, co  d ośw iadczen ie sa
m o od kryw a pow oli, to to , że  w sze lk ie  naduży
c ie  panow ania nad sobą, w ted y  naw et k ied y  zda
je  s ię  zasadzać tylko na ofiarach obojętnych, m o
że  przy d łuższem  trw aniu , i p rzez  w p ły w  p o śre
dni, w ysuszyć żyw otność n aw et naszych w ładz  
w  ich zrzódle, osłabić czułość, rozum  naw et; m oże  
także, w  innych razach, zepsuć rów now agę natu
ralną naszych w ładz rozum ow ych  i m oralnych: 
tym  sposobem  n aprzyk ład , zbytki tak ow e nadały  
częstok roć w yob raźn i popęd najgw ałtow niejszy, i 
sp raw iły  w  niej w sze lk ie  rodzaje złudzeń i usterków ; 
tym  sposobem  obudziły  niim iętności gw ałtow ne, 
k tórych  u n iesien ia  podw oiła jeszcze  rozigrana w y 
obraźnia; zdaw ałoby się że siły , u m ieszczone w  czło
w iek u  przez n atu rę, n ie  znajdując, pod tym  ty- 
rauskim  ucisk iem , sposobu udania się sw ym  natu
ralnym  b ieg iem , s iliły  s ię  w ydobyć jakim ś m iej
scem  ukrytem , z gw ałtow n ością  odpow iedną na
ciskow i jak iego  doznaw ały; a jed n ak  pod zasłoną  
te jże  su ro w o ści, do której tacy ludzie s ieb ie  zna- 
glili, czynili sobie tern ła tw iej złudzenie w'ględem  
błędów', którym  się u n ieść  dali. Nie dom yślali się  
n a w et że mogli u ledz tak iem u n iew oln ictw u , k ie 
dy z drugiej strony w y w iera li taką tyranję nad  
sobą sam em i; podobnem i oni byli do tych despo
tów', którzy c iem iężą c  innych w edług sw ego w idzim i 
się, posłusznem i są tajem nie jakiem u faw orytow i.
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Ale ze w szystkich  z łych  skutków' w yn ikających  

z nadużycia panow ania nad sobą, n ie  je st że naj- 
opłakańszyin ten że m oże rod zić w ątp liw ość w glą
d em  cnoty sa m ć j, że  m oże w zbudzić odrazą ku 
niej, czyniąc ją  niepodobną do p ozn an ia?  Mało 
tego że sią pozbaw iam y sam i przyjem ności i po
koju, k tóre pow inny być nagrodą w ykony w ających  
dobro, ponosim y w  tein  ty lko szkodą osobistą: ale  
zaszkodzić w  obliczu św iata  tej sp ra w ie  św iętej, 
przeciw  której bez tego pow staje ty le  p rzesąd ów  
i ty le  przeszkód; ale sprow adzać z drogi u lep sze
nia ty le  isto t słabych, k tórych  p rzeraża ł ju ż  w i
dok ofiar k on ieczn ie  potrzebnych; a le przedsta
w ia ć  cnotę ludziom  pod postacią  dziką i posę
pną , narażać ją  na to  żeby w zię tą  była za j e 
dno z osch łością  serca  lub cierpk ością  ch a ra k te
ru; a le odejm ow ać w idok  nagród jak ie  ona obie
cuje; a le ogłaszać rozłąk ę pom iędzy nią a szczę
ściem : oto, co jest szkodą n iezm ierną w yrządzoną  
ludzkości. P rzestań cie w y sła w ia ć  nam bezustan
n ie te  szczególn iejsze czyny m niem anego b oh ater
stw a, te  d ziw y  ca łk iem  obojętne dla dobra rze
czy w isteg o ! Z ostaw cie je  raczej zagrzebanem i 
w  cien iach  sam otności, w  k tórych  one tak  słusz
n ie kryć się lub ią! Nie tak ich  to nauk potrze
ba ludziom ! W sk ażcie  im  przyk łady, za które- 
mi by pójść m ogli, i k tóre ch ętn ie chcieliby naśla
dow ać !
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O D D Z I A Ł III.

O ZGODNOŚCI POMIĘDZY ZAMIŁOWANIEM  
W  DOBREM A PANOW ANIEM  NAD S O B \.

I .

O CHARAKTERACH ZUPEŁNYCH.

Z am iłow anie w  dobrem  i p anow anie nad sobą  
je st każde,, poosóbno, p ierw ia stk iem  zgodności. 
Jedno z nich zaprow adza zgodność w  uczuciach , 
drugie w  czynach; jedno p rzyzyw a  pobudki do 
jedn ości, drugie poddaje nasze w ład ze pod jeden  
w yższy  k ieru nek . D oskonalsza jeszcze  zgodność  
w yn ika  ze zw iązku  tych  d w óch  w ielk ich  potęg  
pom iędzy sobą. Zniszcz ten  zw iązek , a  zam iło 
w a n ie  w  dobrem  stan ie się pew nym  rodzajem  p ró
żnej teorji; panow anie nad sobą ty lk o  siłą  ślepą, 
Nastąpiłby w ted y  w  naszym  w ew n ętrzn ym  stan ie  
rów ny bezład, jak iby s ię  okazał w  społeczności, 
gdyby przepisom  praw a zbyw ało  na urzędnikach

rcin.org.pl



zdolnych do ich w ykonyw ania; gdyby p ełnom ocn i
cy  w ładzy nie ch cieli u legać w yrok om  praw a. 
Przyw róćm y ten zw iązek , a za m iło w a n ie  w  dobrem  
obróci się ca łk iem  w dzia łan ie p rak tyczne; pano
w anie nad sobą przeniknie się  św ię tem  n atch n ie
niem; takim  jest w  sztukach zw ią zek  p om ięd zy  
teorją a praktyką. N ieszczęściem , w ięk sza  część  
ludzi n iem a dość siły dla sw y ch  pobudek, albo  
dość pobudek dla sw ych  sił. Zam iary stają się  
p lo n n ć m i; siły ponoszą stratę ; często  jed n e za 
m ieniają się w  truciznę, a drugie b łąkając się  tu  
i ów dzie spraw iają ty lk o  spustoszen ie.

Charaktery zu p ełne są te  w  k tórych  panuje 
zgodność. Być m oże że  ch arak tery  tak ow e, szcze
gólniej wr stanach średn ich  i ubogich, są m niej rzad
kie; n iżeli nam  się  zdaje. Brak regularności ude
rza  w ięcej W' oczy  n iżeli to  co je st w  porządku. 
Badacz p ow ierzch ow n y, na scen ie  św ia ta , p ostrze
ga to tylko co  góruje; a le , obok każdej w ydat- 
ności są w klęsłości; w ielu  się  odznacza sam ą n ie 
rów nością .

Azali n ie  zastosow yw am y do m oralności fał
szyw ych  w yobrażeń , jak ie  pow zięliśm y o w arto
ści rzeczy  tego  św ia ta  ? P rzyzw yczajeni do c e 
n ienia przedm iotów  w edłu g ich  rza d k o śc i, raczej 
w edług tego co  mają w  sobie nadzw yczajnego, w e 
dług trudów  ja k ie  kosztow ały , n iżeli w edług ich  
zasługi rzeczyw istej, w ydajem y n iekiedy sąd po-
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dobny o charakterach . A jedn ak , ch arak ter zu
p e łn y , lubo przy sposobnościach  w iern ych , jest  
bliższym  d oskon ałości, n iżeli ch arak ter n iezu p eł
ny, połączony z przym iotam i uajśw ietn iejszem i. 
To dow odzenie m oże razić nasze przesądy; a le  
w  oczach praw dziw ej filozofji znajduje u spraw ie- 
d liw ien ie . T rzeba wpraw dzie to  m ieć na w zg lę
dzie, że  przez w ierność przym iotów , rozum iem y  
ty lk o  taką w ierność, k tó ra  s ię  odnosi do ich gra
n ic naturalnych, n ie taką k tó ra  byłaby skutkiem  
naszego w łasn ego  zaniedbania w  ich  upraw ianiu. 
Z resztą, czyż m y n ie  m ieszam y n iek iedy w yra
żeń , i n ie nadajem y im ien ia  wierności tem u co  
je s t  ty lko skrom nem ?  P iękność budowy m o
ralnej n ie  za leży  tylko na w ielk ości rozmiarów', 
ale tak że na m ądrem  zastosow aniu  w szystkich  jej 
części. W ch a ra k terze  zupełnym , w szystko dąży  
razem  do jednego celu , w szystk ie  przym ioty w sp ie
rają się i utrzym ują w zajem n ie , żaden z n ich n ie  
zaw odzi ch ęci i p rzeznaczen ia  natury. Taką jest  
m echanika, w  której w szy stk ie  sprężyny i kola  
ściśle przypadają do sieb ie; żaden ruch n ie je st  
straconym ; ta rc ie  zu p ełn ie  je st nieznacznem . Ta
k ie  charaktery najłatw iej osiągają szczęście; 
m oże być że  są jed yn em i dla których szczęśc ie  
staje się  isto tn ie  rzeczyw istością . C ieszym y się  
niem  nie w y sław ia jąc go, a naw et nie określając, 
p raw ie  tak  ja k  oddycham y w olućm  pow ietrzem , 

tom 11. ЯО
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przyjem ne») i czystem . B ezp ieczeń stw o  w ted y  jest 
zupełne. Każda rzecz jest na sw ojem  m iejscu, każda  
czynność odpowiada sw em u ce low i. Szczęście  je st że  
czem  innem jak u czu ciem  tajem nem  tego  ogólnego i 
trw ałego  stosunku, k tóry  w ew n ątrz nas utrzym uje  
w szystko w  zgodności? Mówimy: w ew nątrz nas; gdyż, 
jeśli w szystko będzie w zgodzie w ew n ą trz  nas, m y  
sam i będziem y w  pokoju z tern co je st zew n ątrz; bo 
nic zew nętrznego nie dotyka nas bezpośrednio , bo 
rzeczy  zew n ętrzne działają na nas ty lko w  m iarę  
w p ływ u , k tórego  im  dozw alam y. Charaktery zu 
p ełn e m ają to jeszcze, że w  pożyciu  tow arzysk iem , 
stosunki z n iem i są n ajłatw iejsze, najbepieczniej- 
sze, najprzyjem niejsze: n ie uderzam y się o n ie , 
spotykając je; n ie lęk am y się znaleść je  zm ien n e-  
m i i sprzecznem i z sainem i sobą; stałość ich w y 
w ołu je zaufanie; szczerość ich  pozyskuje ufność i 
otw artość; czujem y się  być sw obodnem i zostając  
z niem i; n ie obrażam y się bardzo ich  w yższością; 
m niej one zap ew n e są uw ielb iane, a le  też  m niej 
są rażone pociskam i zaw iśc i i zdają się  p raw ie  
rozbrajać złośliw ość, przez ten  w p ły w  spokojny  
jaki im  ciąg le tow arzyszy .

Jeśli drogi doskonałości zdają się nam  być tak  
trudnem i, to dla tego  że  ich szukam y po za k ie
runkiem  w ytk n iętym  dla n ich  przez Opatrzność. 
Gdybyśmy u m ieli być zgodnem i sam i z sobą, w ie 
le rzeczy, k tóre zdają się być trudnem i, sta łyby s ię

rcin.org.pl



155

ła lw em i, w ie le  rzeczy  gorzkich  sia łyby s ięs ło d -  
k iem i. C haraktery zupełne s;t dla życia  m oral
nego tern, czem  um ysły rozleg łe są dla nauki.

W idzim y często  jak  ubiegający się o pow od ze
n ie  w  zaw odzie naukow ym , uprzedzają się  na ś le 
po przeciw ko w szelk im  w idokom  ogólnym ; nie- 
dość na tein  żc  się ograniczają, odosobniają, ale  
się zam ykają nadto w  w yobrażen iach  zupełn ie od
rębnych; usiłują stać się lud im i ca łk iem  specjalnerni, 
że użyjem y w yrażen ia , k tóre nadają n iek iedy sa
m i rodzajow i zasługi o jak ą  się ubiegają. Ten  
k ieru nek  um ysłu  m ógł m ieć sw e korzyści w  m ło
d zień czym  w iek u  w iadom ości ludzkich i przem y
słu; n a leża ło  w tedy d zielić, ażeby dobrze m ożna  
b yło  zacząć; do tego to służyły  w ted y , naprzykład , 
cech y  i stow arzyszen ia  p rzysięg łych  w  rzem iosłach . 
U m ysły specja lne podobne są z w ielu  w zględów  
do robotn ików  u kszta łconych  przez zarząd przy
sięgłych . Ale, w  m iarę jak  um ysł ludzki postępuje, 
stosunki w zajem ne rozm aitych  w iadom ości od
słaniają się; sztuki odkryw ają pom oc jak ą  w za
jem n ie  m ogą sobie przynosić; b iegłość w tedy za
leży  na ściganiu rozw oju tych  stosunków , na ich  
rozszerzaniu . W szystkie w ie lk ie  odkrycia zda
rzały się na punktach spotkania rozm aitych  po
m ysłów  i postrzeżeń. Um ysły znam ien ite i p ło
dne są te , k tóre odkryw ają w zajem ne stosunki 
rzeczy i dośłedzają podobieństw a w rozm aitości.
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Gierijusz przebyw a w  ogniskach  albo środkach. 
Jakże ci w ielcy  ludzie specja ln i stają się u iałć- 
rni, gdy jaka okoliczność ruszy ich  z m iejsca, na
w et w tedy gdy ich w y w y ż sz a ! Patrz na tych m a 
tem atyków , k tórzy  chcą sądzić o n auk ach  m o ra l
nych, na tych praw ników , k tórzy  rosp raw iają  o  
naukach adm inistracyjnych  lub politycznych! O woż, 
co postrzegam y w  ro zw in ien iu  um usłu  ludzk iego , 
daje się zastosow ać tćm  bardziej do udosk on alen ia  
m oralnego; tutaj, lud zie n ie  są  bynajm niej ro z łą 
czen i i rozdzielen i n a sła n y  albo kasty: p ow ołanie  
ich  je s t  w spólne, je st ono ca łk o w ite  d la każdego. 
Te drogi szerok ie , k tóre odpow iedne są intelligeu- 
cji w  najw yższych  okresach  jej rozw oju, są droga
m i, na k tóre dusza pow inna w stąp ić od początku  
w  życiu  m oralnem . Cnota pow inna tu dopełn iać  

ob ow iązk ów , k tórych  gienjusz dopełn ia  w  nauce; 
pow inna ona zaw ładnąć tem i przym iotam i ch a
rak teru , k tóre  są w  pew nym  sposobie central- 
n em i, gdyż w yw ierają  na w szystk ie p rzyw yk n ie-  
uia w p ły w  ogólny.

Śm ieszność, d ziw aczność, są oznakam i charak
teru  n iezu pełnego , k tórego  żyw io ły  n ie są w  zgo
d zie  czy  to sam e z sobą, czy z w arunkam i w  któ
rych  cz łow iek  znajduje się um ieszczonym . O ry
ginalność m oże s ię  ła tw o  połączyć z ch arak te
rem  zupełnym , gdyż za leży  na czerpaniu w  sa
m ym  sobie pobudek postępow ania i ży w io łó w
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sw ych  opinji; ale w yradza się  w  śm ieszność, gdy 
n ie  um iem y utrzym ać ch arak teru , k tóry  ch cie liś
m y sobie nadać, albo jeśli usiłując rządzić sam i 
sobą n ie rządzim y się rozum em , a le d ziw actw em .

Mamy zw'ykle, jak  pow iadają, w ad y  naszych  
przym iotów . A to dla tego że  n ie  um iem y obracać, 
jak  pow inniśm y, naszych p rzym iotów  w  cnoty. 
P ozw alam y im iść b ieg iem  jak i utrzym ały jed yn ie  
od usposobień naturalnych, n ie  poddając ich upra
w ie  rozum ow ej n ie naznaczając im p raw id eł i gra
n ic , c iesząc się  ty lk o  tern co  m ają szczęśliw ego  
w  sw y m  p ierw ia stk u , uspraw ied liw iając się ła tw o  
z ich  u sterków . P rzym ioty z k tórych  słusznie m o
żem y  być dum nem i, są te, k tóre w inniśm y nie  
ty le  naturze, ile  naszym  w łasnym  usiłow aniom .

W ielk ie nam iętności ujmują zaw sze w  nas cok ol
w iek  z naszych najszacow niejszych  przym iotów ; 
przesadzają je  i fałszują, ażeby je  uczynić sw ćm i 
w spólnikam i; stają się w ted y  gw ałtow niejszem i, 
nieugiętszćm i; chlubią się  z tego przyw łaszczenia . 
To dla lego  ze n ie um iejąc zach ow ać rządu nad  
sobą sam em i, n ie nadają k ierunku  u praw ie na
szych  w ładz ku k resow i w spólnem u, ja k ie  praw o  
lep szego im  naznacza, zan iechaliśm y utrzym ać, 
pom iędzy przym iotam i różnem i tę słuszną rów n o
w agę, k tóra pow inna u trzym yw ać każdy z nich  
w  swojej sferze, i zostaw iliśm y je  sam ym  sobie. 
Tym sposobem  jed n e przym ioty się ekzaltują, dru
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gie w yczerpują, inne pozostają w  stanie letargi- 
cznym  i k iedy ch cem y k ie ro w a ć  sam em i sobą, 
znajdujemy tylko w  sob ie s iły  buntow nicze. W ie
le  ludzi zdaje się być fa łszy w ein i, gdyż oszuku
ją  nas i nieodpow iadają naszem u oczek iw aniu; 
a jednak są tylko n iezgodnem i, n iew iern em i sa
m ym  sobie; są w  p ew n ym  sposobie rozdzielen i na  
dw oje, oddani w p ołow ie zasadzie osobistości, w  po
łow ie  zasadzie pośw ięcen ia  się, i posłuszni są k o 
lejno (o jednej z n ich, to drugiej.

Charaktery n iezupełne tw orzy tez  n iek iedy ta  
granica w ew nętrzna  i ukryta, przy której się za
trzym uje albo energja w oli, albo b ieg uczuć; tak  
d a lece, żc  nie m ożem y ukoń czyć tego co p rzedsię
w zięliśm y, dotrzym ać tego  co obiecaliśm y. Je
śli p iln ie  uw ażać b ędziem y, przekonam y się że  
ta  granica je s t  zw y k le  przeszkodą w zniesioną po
tajem nie przez osobistość w  zam iarze zabezpie
czen ia  n iektórych  jej k orzyści. Czegóż potrzeba  
dla usunienia takow ej gran icy?  Potrzeba spro
w adzić ch a ra k ter  do jedności; potrzeba w ięc  za
sady ogólnej p ostęp ow an ia , i siły  zostaw ania  jej 
w iernym : ow oż, to w łaśn ie  nadaje nam  p rzym ie
rze zam iłow ania  w  dobrem  z p anow aniem  nad so
bą. P rzyw iązanie szczere  i głębokie do cnoty usu- 
w a w sze lk i brak zgodności w  życiu . Cnota sama  
przez się posiada w arun ek  ogólności, stałości; i 
im  lepiej jest poczutą, pojętą, tern w yraźniej ten
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w arunek się okazuje. T w orzy ona system at ca ł
kow ity , bez ładnych  przerw , k tóry  obejm uje w szy
stk ie uczucia duszy, w szy stk ie  p ostan ow ien ia  ży
cia. Moralność je st jed n a  w  sw ym  duchu; lubo 
rozm aita w  sw ych  zastosow aniach; w szystk ie  p o 
w inności są braćm i, chociaż zachow ują stopnie  
pom iędzy sobą. Cnota cząstk ow a  i ścieśn iona n ie  
je st ugruntow aną na praw dziw ych  zasadach, lin  
w yżej sięgam y od początku w yobrażeń  dobra, tern 
lepiej odkryw am y ścisłe  p ow inow actw o jak ie  za
chodzi pom iędzy  n iem i; im  w ięcej um iem y w ła 
dać sobą, te in  w ięcej d ośw iadczam y pom ocy jaką  
w zajem n ie sob ie  przynoszą pow inności. Życie  
natchn ione przez zam iłow an ie w dobrem , rządzo
ne rozum em , je s t  jakby p ięknym  poem atem , gdzie 
w szystko p rzyczyn ia  się do jedności głów nej, gdzie  
szczegó ły , odpow iadając sob ie przez szczęśliw ą  
zgodność, rozdzielone są w ed łu g  słusznego sto
pniow ania. Podobnćm  je s t  do w ie lk iego  d ow odze
nia jeom etryczu ego , w  k tórein  w nioski w yp ływ a
ją  jedn e z drugich i gdzie w szysk ie  razem pocho
dzą z tw ierd zen ia  zasaduiczcgo. Tam znikają  
w sze lk ie  n iezgodności, gdyż tam  ustaje, w  zasa
dzie postępow ania, w sze lk i w p ływ  przypadku.

T rzy harm onje g łów n e zdają się rodzić z n a le
żytego zw iązku pom iędzy potęgą zam iłow ania  
w dobrem  a p otęgą  panow ania nad sobą: w ielkość  
duszy, godność charakteru , pokój w ew nętrzny;
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p ierw sza  okazuje się w  czynach; druga maluje się 
w  ruchach pow ierzchow nych; trzec ia  panuje w  g łę
bi nas sam ych. Spróbujm y okazać ja k  każda  
z nich w yp ływ a z tej p odw ójnej zasady.
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II.
O W I E L K O Ś C I  D U S Z Y .

W w ielk ości duszy je st cóś tak zadziw iającego  
ze w id z n ie m oże spoglądać na jej obraz bez p e
w n ego  głębokiego w zruszenia. Obudzą ona w  nas 
p ew n ą  tajem ną zaw iść, albo raczej ch ęć w spół- 
ubiegania  się; objaw ia nam , co  do w ład z naszej 
duszy, rzeczy  o k tórych  m oże ani dom yślaliśm y  
się, a le k tó re  uznajem y, k tóre czujem y że są w  isto
c ie  uposażeniem  ludzkości; doznajem y słusznej 
dum y z tego że  n a leżem y do tej ojczyzny w spól
nej w  której się rodzą tak p iękne charaktery: u n ie
sieni radością z tego od krycia , pew n i p raw ie  j e 
steśm y i e  posiadam y zdolność do ich naśladow ania. 
To dla tego , źe  w ielk ość  duszy łą czy  w  sobie dw a  
najpiękniejsze rysy, k tóre należą isto tn ie, do cha
rakteru ludzkości: użycza ona od zam iłow an ia  
w  dobrem  to co je st m niej szlach etnego, a zaś od 
panow ania nad sobą to co  jest w  nićj en erg iczn e
go. W skazuje ona ce l do k tórego  dąży nasza па

том i i .  2 1
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tura, pokazuje całą rozciąg łość naszej w oli, i uczy  
nas tym  sposobem do czego  sam i bylibyśm y zdol- 
nem i, gdybyśm y tylko m ie li od w agę. Ztąd nie  
m ożem y pierw ej dokładnie ok reślić  tego szlach et
nego zjawiska, k tóre rozszerza w  około  sieb ie  
blask tak czysty, nim  n ie uznam y i n ie  ok resie- 
m y dw óch potęg m oralnych , k tórych  skutk i tu
taj rozw ażam y, i k tórych  podw ójny w p ły w  ona  
łączy  tv sobie, w  bardzo w ysok im  stopniu i w  naj
doskonalszym  zw iązku.

P ew n e nam iętności, rozw ijając w  duszy siły  nad
zw yczajn e, m ogą u czyn ić zdolnym  do w ykonyw  a- 
nia na zew n ątrz w ie lk ich  rzeczy; ale, jak k o lw iek  
następstw a ztąd w y n ik łe  byłyby w ażne, n ie  od 
kryjesz wr nich nigdy cech y  w ielk ości duszy. Gdyż 
znajdziesz tam  zaw sze  cóś ciasnego w  pobudkach  
przesadzonego w  w ykonaniu , n iew oln iczego w  ru
chu; znajdziesz zaw sze że  tam potajem nie u cieszą  
się osobistość; p ostrzeżesz tam  p ew n ą nadętość. 
Będzie to rodzaj przesilenia, k tóre n ie będzie m ia
ło nic naturalnego i trw ałego . W szakże, uw ażaj 
to jeszcze, że nam iętności tw orzące w ie lk ie  rze
czy, są jed y n ie  te , k tóre każą się dom yślać o ob łę
dzie jakiej siły  m oralnej. Nigdy zm ysłow ość zo- 
staw iona sam ej sob ie, n igdy egoizm  w  sw ej bez
płodnej nagości, n ie  potrafią naśladow ać n ie w ie l
kiego, n aw et w  sw y ch  n ajgw ałtow niejszych  w y 
brykach. Nie dość je st, dla nacechow ania w iel-
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kich  czyn ów , żeby one w yd ały  potężne skutki; 
dźw ignia  m echaniczna tegoż sam ego dokona. 
W ielk ie czyny są te , k tóre w ydają podobne skut
ki przez energję uczuć szlachetnych.

Można się karm ić c iąg le  w ielk iem i uczuciam i i 
w ielk iem i m yślam i, a n ie osiągnąć nigdy w ie lk o 
ści duszy. W ym aga ona, n ie tylko ażeby (akie  
uczucia były w prow adzone w d ziałanie, ale żeby w  
działaniu , k tóre im  bieg nadaje b y ła  jak aś śm iałość, 
p ew ien  stop ień  odw agi. K aże się dom yślać u n ie
sienia w oddaleniu albo w  przyszłości; trzeba jej po
la w olnego; potrzebuje ona przestrzeni; wymaga* 
n ieb ezp ieczeń stw . To co nas dotyka bezpośrednio, 
jest bardzo ograniczone; obecność je s t  zbyt prędko  
przem ijającą; to co je st oczew  istem  i n iew ątp liw em  
p ozostaw ia  m ało zasługi postanow ien iom  w oli.

W rysie  w spaniałom yślności znajdziesz zaw sze  
działanie i p o w ierzen ie  zaufania: będzie to w ia 
ra w kogo innego; będzie to nadew szystko w iara  
w cnotę; b ędzie to skutek  przekonania g łęb okie
go i zupełnego. Jesteśm y pew ni, ze sceptyk  nigdy się 
nieodda popędow i w spaniałom yślności, skoro j e 
go sceptycyzm  rozciąga się na w szystk ie  rzeczy  
m oralne.

W ielkość duszy każe się w ięc  dom yślać pew nej 
w zniosłości w um yśle, i spoufalania się  częstego i 
łatw ego z w idokam i ogó ln em i, k tóre  jed y n ie  m a
ją pew ną rozległość. P rzyw yk n ien ia  do rozbió-
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ru, jeśli są nadto w y łą czn e  i nadto długo trw ają
ce , drobiazgow ość um ysłu, w yszu k anie i w yk w in - 
tność, mogą osłabić n ajszlachetn iejsze uczucia, 
odejm ując im w id oki, k tórem i m ieli potrzebę na
sycać się. Umysł bardzo m ierny zaw odzi często  serce  
szlachetne; żeby osiągnąć to co je s t  w sp an ia łego , 
potrzeba p rzedew szystk iem  m ieć o tern pojęcie.

W ielkość duszy n ie m oże s ię  zadow alać u czuciem  
indyw idualnym  i nadto w yłącznem ; n ie  znajduje  
w  tern żadnego dla sieb ie pokarm u; spotyka za n ad
to  ciasne dla sieb ie granice. To je st bezw ątpie- 
nia przyczyn ą  fenom enu często  uw ażanego: to je st,  
że  ludzie u k tórych  w ielkość duszy daje się  postrze
gać, są w  ogólności m ało przystępnem i nam iętnym  
w rażen iom  m iłości.

N am iętność ch w a ły , p rzeciw n ie , b ęd zie m iała  
dla niej pociąg silny, i sta łaby się  n a w et jej szko
p u łem , gdyby w ielkość duszy n ie zostaw ała  w ier 
ną sw ojej zasadzie; gdyż ona znajduje w  chw ale  
jakby k oncert w spaniały, k tóry p ow tarza  w 'św ie 
tnych dźw iękach  szlach etne tajem n ice u czu ć, ja- 
k iem i je st natchnioną, k tóra  u w ieczn ia  jej w y 
rażenia i rozszerza ją  w  około. S zczęśliw y  i po
żyteczny instynkt, zaszczep ion y w  duszach w ie l
k ich, ażeby one opędzając się za  św ietnem i w ień 
cam i, b yły  naturalnym  popędem  sk łan iane do ok a
zyw ania się oczóm  naszym , do ośw iecan ia  nas, do 
pociągania nas sw oim  przykładem , do nauczania
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sw ego  w iek u  i p otom n ości! Tak, n iech  w stępu
ją  rzeczy w iśc ie , na szczyt ch w a ły , c i k tórzy  idą 
za g łosem  w spaniałom yślności, n iech  św ietn e  im ię  
o tacza  ich  jak  b łyszcząca aureola! N iech stam 
tąd  pocieszają, rozw eselają  św ia t sw oją obecno
ścią ! Niech się stam tąd ukazują ja k  gdyby k w ia ty  
ludzkości, zdobne w  najbogatsze odcien ia  b a r w ! 
n iech  się tam  stają jak b y  ozdobą sp o łeczn o śc i! 
n iech  się tam  ukazują jak b y  znaki przeznaczone  
do obudzenia, w e  w szystk ich  sercach , uczuć cno
tliw ych , dla icłi ośm ielan ia , d la udzie lan ia  im w yso
k ich  i słusznych  n a d z ie i!

W ielk ość duszy karm i się uszanow aniem , u w iel
b ien iem , św iętym  i czystym  entuzjazm em , gdyż 
ona zaw sze m a w zrok  zw rócon y  w  górę, do tego  
co je s t  w yb orn e sam o p rzez się. W łaściw a to rzecz  
w ie lk im  duszom m ieć upodobanie w  czci oddawa
nej p iękn ym  czynom . Nie ty lko że nie są przy
stępne zaw iśc i, a le  doznają szczerej i głębokiej 
radości, gdy w idzą  szanow anem  na ziem i to co  
je st godnem  poszanow ania; przyzyw ają, w y w o łu 
ją  ze w szystk ich  stron hołdy cnocie należne, dozna
ją , że  tak rzec  m ożna, upojenia z tryum fu cnoty. 
Ten co n ie zna u czu cia  poszanow ania, n iem a w y 
obrażenia o rzeczach  praw dziw ie w zniosłych; ten  
co  jest n iezdolnym  do uw ielbiania tego co jest w iel- 
k iem , n iezdolnym  je s t  do zdziałania czego w ie lk ie 
go. P raw dziw y entuzjazm  jest zm ieszaniem  uw ieł-
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hienia  z m iłością, k tóre się zw racają  ku tem u co  
je s t  dobrem i p ięknem  razem ; je s t  to uczucie  
czynne, chciw e zdobyczy; w  sztukach  ono uoso
bią; w  m oralności, czyni w ięcej, u rzeczyw istn ia . 
Są um ysły tak zaślepione przez próżność, że m n ie
mają znajdywać w  n iezdolności do u w ielb ien ia , 
dowód swej w yższości. Są ludzie, k tórzy  udają  
że się bronią od entuzjazm u, k tórego n ie  znają, 
i k tórzy tym  sposobem  nieudolność sw oją p rze 
kształcają w  m ądrość. Dusze ciasne sądzą  że  m a
ją  entuzjazm , k ied y  się unoszą nad tern co je  za 
dziw ia; w yobraźnie gorące sądzą że  mają entu
zjazm , k iedy są w zruszone tern co  ma tylko blask  
zew n ętrzny. S trzeż się od uroszczeń ducha k ryty
k i! strzeż się tak że od zbytecznego pragnienia po
w od zen ia! Jedno zgasiłoby, drugie zrów n ow aży
łoby płodną zasadę w sponiałom yślności.

W ielkość duszy ma zaw sze ch arak ter wr w yso
kim  stopniu naturalny; zdaje się w yk on yw ać w ie l
k ie  rzeczy  z łatw ością; przynajm niej usiłow ania  
jej n ie m ają w  sobie nic przym uszonego i n użące
go; to co je s t  uadzw yczajnem  dla istot w iernych , 
je s t  zw yczajn em  i jakby pow szedniem  dla nićj. 
To dhi tego że w  isto c ie , p ierw iastk i i zarody w spa
niałom yślności są w  naszej naturze. Jeśli zostają  
tam stłum ione, to stąd pochodzi że m y ich parali
żujem y; jeśli w ychodzą na jaw , to dla tego że nie 
spotykają już przeszkód w  w ięzach osobistości.
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W szystko z resztą  jest praw dziw em  w  w idokach  
pochodzących z natchn ienia  w sp ania łom yśln ości, 
rów n ie  jak  w  uczuciach , k tórein i się  k a n n i; ona  
to  ocen ia  w artość w ew nętrzną rzeczy; napełn ia się  
i przenika u czuciem  tego co je st dobrem; w ied za  
tego, jaką posiada, nadaje jej słuszną pew ność, 
a z p ew nością , tę ła tw ość i ten spokój, k tóre nada
ją  czynności w ykonyw anej cóś tak  sta łego , tak  
szczerego , tak stanow czego, tak  zupełnego.

Ażeby w ielk ość duszy znajdyw ała sw e zadow o
len ie , potrzeba bez w ątp ien ia  żeby okoliczności 
p rzedstaw iły  jej zręczność godnąjej; te zdarzenia,
0 ile  m ogą jej o tw orzyć w id ow n ię zew nątrzną, są 
rzadkie; są one p raw ie w y łączn ie  p rzyw ilejem  s ta 
n ów  w yższych  społeczności, tych  których los al
bo  w ładza o toczy ły  sw em i w zględam i; p rzy w ile
je m , k tórego  w artość m oże one czują za m ato! 
a le , są tak że inne w id ow n ie , na k tóre lubo w zrok  
w id zów  n ic je st obrócony, n ie  przestają być spo- 
sobnćm i do ćw iczen ia  tej w ysok iej potęgi czło
w iek a . O becność w id za  w yprow adza n a ja w to c o  
je st w ielk iem , ale go n ie tw orzy . Tylko że  je s t  
w ie le  ludzi, którzy n ie um ieją w  istocie  poznać  
tego co jest w ielk iem  inaczej jak  p rzez usta innych,
1 zdaje się że  w p rost żadnego pojęcia  o tern m ieć  
nie m ogą.

Ale, chociaż w  spanialom yślność m oże sieb ie  
zadow olić ty lko w  p ew n ych  okolicznościach , po-
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trzeba /.eby była w sam ej duszy usposobien iem  zw y- 
czajnem  i siałem . Nie m oże się  ona rodzić w e 
dług w oli, i w razie  ty lko potrzeby. Istn ieje ona 
przedtem  będąc n iec ierp liw ą  okazan ia  się  ch o 
ciaż m oże nie znając sieb ie  dobrze. W  o b ec  zaś 
podanej zręczności albo przykładu okazuje s ię  sa 
m orzutnie, w ydobyw a się sw obodna i p ełna  radości 
jak  gienjusz, k tóry się objaw ia nagle w  obec a r
cyd zieła . Jest ona w  istocie  d la cn oty  tem  czem  
gienjusz dla sztuk.

Tak d alece 1o jest praw dą, ze sw obodne i zu
p ełn e zapom nien ie o so b ie  je s t jednym  z rysów  
istotnych  i ch arak terystycznych  w ielk ości duszy, 
i e  gm in je st zw y k le  skłonnym  przypuszczać ją  
w szędzie, gdzie ta k o w e zapom nien ie o sobie oka
zuje się sposobem  uderzającym . O toł dla czego  
zw ykliśm y nadew szystko ją  uznaw ać w' p rzebacze
niu udzielonem  n iep rzy ja c ie lo w i, w  obojętności 
na poniesione krzyw dy, w  pogardzie darów  losu. 
Ztąd dw a kształty najpospolitsze osobistości, to 
jest, ch ciw ość i próżność, są rzeczam i najmniej 
z nią zgodnem i; Ja panujące, sprow adzające w szy
stko do sieb ie, i w yznające sam e przed  sobą sw o
je  roszczen ia  w y łą czn e , je st cóś tak  nędznego, 
tak  dziecinnego ! A jednak  zap om n ien ie o sobie 
jest tylko jedn ym  z w arunków  w ielk ości duszy; 
jak k olw iek  ono byłoby zupelnem , n ie w ystarczy
łoby do jej u tw orzen ia . Obojętność zupełna wzglę-
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dem  sam ego sieb ie, gdyby n a w et była podobna., 
nie m iałaby w  sobie nic w zniosłego. Potrzeba zę 
by zapom nien ie o sobie było ofiarą  rzeczyw istą , 
lubo dopełn ioną z radością; potrzeba żeby ta ofia
ra była uczynioną dla przedm iotu godnego jej przy
jęcia ; potrzeba, jednem  słow em , żeby m iłość szla
chetn iejsza  i czyściejsza pokonała i poch łonęła  m i
łość sam ego sieb ie.

W ielk ie dusze mają pom iędzy sobą ścisły  zw ią 
zek  i język  sobie w łaściw y; ten  języ k  m oże być  
n iek ied y  trudnym  do zrozum ien ia  dla gminu; n ie
którzy  ludzie n a w et w y żsi ukszta łcen iem  od gm inu, 
n ierozu m ieją  go i przez to sądzą że  mają praw o  
zap rzeczać  mu zn aczen ia  i w artości.

W ielk ie dusze są podległe pew nym  uchybien iom  
w  rzeczach  m alej w agi; potrzeba też żeby one  
zostaw iły  tę p ociech ę duchow i krytyk i i zaw iśc i.

Jest szczytn ość dla ch arak terów , tak jak jest 
szczytuość dla płodów' um ysłu. W ypływ a ona z 
dw óch  zasad stan ow iących  w ielkość duszy, przy
prow adzonych razem  do sw ego  ostatecznego k re
su. Pow iedzrny otw arcie; za leży  ona na pośw ięcę*  
niu się, na p ośw ięcen iu  się zupelnein  w ym aganiom  
dobra, skoro ono is to tn ie  w ym aga ofiary tak zu
pełnej. To p ośw ięcen ie  się, k tóre przejm uje du
sze pospolite w strętem  i p rzerażen iem , przynosi 
dla dusz w ielk ich  radość tak praw dziw ą i czystą, że  
zdaje się być dla n ich  raczej nagrodą n iżeli ofiarą.

том 11. 2 2
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Nie jest ono dla nich c iężarem  do podniesien ia , ale  
w ień cem  do schw ycenia . P o św ięcen ie  się zresztą n ie  
zależy  zaw sze na oddaniu życia; są ludzie, k tó
rym  zlatw ością przychodzi o fiarow ać sw e życie: jest  
w  pew nych okolicznościach , w ięcej w ie lk o śc i w  spo
sobie przyjęcia śm ierci, n iżeli w  w ystąp ien iu  sa
m em u na jej spotkanie; je st n iek ied y  w ięcej w ie l
kości w' tern żeby zgodzić się  żyć, a n ad ew szyst-  
ko żeby się zrezygnow ać przeżyć, n iżeli w  te in  ż e 
by staw ić czoło śm ierci, lub się jej poddać. Jest 
p o św ięcen ie  się  obejm ujące w szystk ie  k orzyści i 
w szy stk ie  ch w ile  istn ien ia , k tóre pociąga za sobą  
W yrzeczenie się w szystk ich  sw ych  nałogów , sw ych  
sk łonności, ofiarę sw ego  m ajątku, sw ego  zaw odu, 
ofiarę sw oich  najdroższych uczuć; je s t  w ygnan ie  
dobrowolne; są zdarzen ia  w  k tórych  się  znajduje
m y p ow ołani do staw ian ia  czoła  opinji, przesądom  
sw ojego kraju i w ieku. M ęczennik praw dy i cno
ty  n ieraz był ugodzony pozorną hańbą; u legł w y 
rokow i w ydanem u przez w ystępek  lub n iedorze
czność, pochw alonem u przez gmin. Niech bohate- 
ro w ie  św ia ta  um ilkną i pochilą  g łow ę przed po- 
dobnem  b oh aterstw em ! Oni zbierają oklaski ludz
k ie; ten zaś zb iera  ich  n iespraw ied liw ośc i. Tam 
tych  ch w ała  w ień czy ; ten zaś m a za p ociech ę ty l
ko pochw’ałę w łasn ego  sum ienia.

Szczytność w  płodach um ysłu m a zaw sze cóś 
względnego; w ym aga ona zbiegu przyjaznych oko-
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liczności, przygotow ania które usposabia do zadzi
w ien ia , sztuki, k tóra zb iera i zgrom adza w szyst
k ie  sw e  skutki na uderzenie jedno i szybkie. Szczyt- 
ność charakteru je s t  b ezw zględna, n iezależna, c ią 
gle trwająca; w yd ob yw a w szystko z w łasnej natury; 
n ie  potrzebuje żadnej pom ocy sztuki; n ie osłabia  
się  rozm nażając się; n ie  traci n ic na w ypracow a
niu. W ielk ie dusze n ie są bynajm niej w ielk iem i 
tern że się odłączają od tłumu; w szyscy  osiągnęli
by tę znam ienitą godność, a ona nic by nie straci
ła  na sw ej w artości. W ysokość celu , szlachetność  
usiłow ań  potrzebna do jego  osiąguienia, o to co  
w ynosi w ie lk ie  dusze.
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III.
O GODNOŚCI CHARAKTERU.

l lw ó r  Boga, cz łow iek , nosi na sw em  czole a 
bardziej jeszcze w g łę b i sw ego serca , p iętno tego  
w zniosłego  początku. P rzeznaczony do życia  p rzy
szłego, cz łow iek  nosi na sob ie cech ę tego w ysok ie
go pow ołania. O byw atel św iata , cz łow iek  w yk o
n yw a n a n iem  p ew ien  rodzaj urzędow ania a na
w e t kapłaństw a. Jest on w ęzłem  połączen ia  po
m iędzy św iatem  m aterjalnym  a św iatem  moralnym; 
znając p ierw szy  przez naukę, rządząc nim  przez 
p rzem ysł, wchodzi do drugiego przez relig ję, cn o
tę  i w olność.

Godność charakteru  czem że je s t  innem  jak tą 
sam ą godnością naszej natury, k tórą um ieliśm y zro
zum ieć, zachow ać, w ykazać wr ogóle naszego życia? 
Na czem ze ona zależy, jeśli n ie na utrzym aniu przez 
nasze uczucia  i czyny stopnia, k tóry  nam naznaczy
ła  Opatrzność ? Ztąd dusze w zn iosłe  dokładają ty
le  starania na p ielęgnow anie tej godności współ-
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nej w szystk im  lmlziom; ztąd jest to znak pew ny  
ch arak teru , co się poniża i psuje, ten  pociąg  taje
m ny poniżania naszej natury, k tórego  w idzim y  
ślady 11 istot skąd inąd próżnych m oże, ale zaiste  
bardzo zaślep ionych  w  sw ej próżności. Owoż to 
szlach ectw o p ierw iastk ow e utrzym uje się, i uspra
w ied liw ia  przez w szystko co nas zbliża rzeczyw i
śc ie  do udoskonalenia gdyż stając się to lepszem i, 
odzyskujem y do niego praw o. A tak że  w zajem nie, 
u czu cie tej godności pom aga nam do stania się le 
pszem i. P rzekonyw ają  nas o tern, naprzykład, pe
w n e u roczystości publiczne, p ew n e reprezentacje  
d ram m atyczn e, w idok nagród udzielonych praw 
dziw ej zasłudze, przez w p ływ  jak i w yw ierają  na  
tych , k tórzy  m ają w  tein  udział i są tego św iad 
k am i. Rodzaj w zruszeń  jak ie  spraw iają podobne 
w idow iska, obudzając w  sercach  uczucie głębokie  
p ierw iastk ow ej szlachetności natury ludzkiej, 
udziela każdem u potrzeby uspraw ied liw ien ia  ich  
w  sobie sam ym , a przytem  zdaje się dodaw ać 
zaufania że od nich nigdy nie o d stą p im y ; pod tym  
błogim  w pływ  em , to co jest dobrem , okaże się  mu  
uaturalnem , ła tw em  i prostem .

P rzekonyw am y się w ięc  i tutaj o rezu ltatach  
ja k ie  się rodzą ze zgodności pom iędzy dw om a po
tęgam i, prow adzącem i cz łow iek a  do doskonałości. 
Przez panow anie to nad sobą połączone z zam iło
w an iem  w  dobrem , otrzym ujem y dum ę b ez  pychy,
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skrom ność bez upodlenia. G odność charakteru  
je st w  człow ieku, jak b y  zn ak iem  jeg o  w tajem ni
czen ia się do m ądrości, p ieczęc ią  jeg o  p o św ięce
nia się dobru. Godność ch arak teru  je s t  p o sta w ą  
naturalną cnoty.

Nie masz n ic , n aw et w  w yobrażen iach  św ia ta , 
szlachetnego i znakom itego, co  n ie  k a że  się  do
m yślać p ew nego stopnia b ezin teresow n ości, jak b y  
w arunku  istotnego. Żaden targ, jak ib yk o lw iek  
on n ie był, żadna ugoda rów nej zam iany pom ię
dzy zaw ierającem i um ow ę, n ie  otrzym a nigdy te 
go nazw ania; p rzeciw n ie , ustąpienie sw ych  praw  
je s t  rzeczą  szlachetną; w szystko co się czyni na ko
rzyść drugiego je st pełne godności. Spodlenie p rzy 
w iązuje się  do w szystk ich  pobudek połączonych  
z ch ciw ością , i to co było dobrem  sam o w  sobie, 
przestaje być zacnem , skoro je s t  poszukiw anem  
w  m yśli przedajnej. Może być godność w popie
raniu sw ych  praw , ale to w  tedy tylko k iedy sp o
ty kam y broniąc ich  jak ą  przeszkodę albo n ieb ez
p ieczeń stw o , albo k iedy zdajem y się  poszukiw ać  
ich  nie tyle p rzez u czu cie  osob iste, jak  w  im ie spra
w ied liw ości, stając tym  sposobem  w obronie praw  
podobnych służących  w szystk im .

Jest godność n aturalna w  czystości uczuć i czy
nów , tak jak  je s t  zaw sze cóś n ikczem nego co w y 
p ływ a z ponęty roskoszy zm ysłow ej ¡ob ecnej. N ie
w inność podnosi to co  ozdabia; m a ona sw ą  dumę,
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najsłuszniejszą ze w szystkich; gdyż zachow uje n ie
tykalnym  skarb pow ierzony w olności człow ieka; 
wstydliw  ość je st pew nym  rodzajem  poszanow ania  
dla sieb ie sam ego, nakazującem  poszanow anie in 
nych.

Jest pew na godność naturalna w  tern co jest p raw 
dziw ego. Ztąd w y p ły w a  to, co jest zacnego wr szc ze 
rości i otw artości. Skrytość, k łam stw o, m ogą przy
nosić korzyść; m ogą być użyte z w ielk ą  zręczno
ścią; ale m ają w  sobie zawTsze cóś n ikczem nego. 
To n ie dla tego tylko, że  w sze lk ie  podejście je st  
znakiem  słabości, jak  to  zw yczajn ie utrzym ują; ale  
i dla tego że w sze lk ie  podejście zrzeka się  jedn e
go z ty tu łó w  stan ow iących  zacność naszej natury. 
Co w iększa , każdy co k łam ie, czyni to z pew n e
go w y ra ch o w a n ia  egoizm u.

Jest p ew n a godność w e  w szystk iem  co w yraża  
sp ełn ien ie  pow inności. Godność jaka otacza urząd, 
rod zicie lstw o , n ie pochodzi ty lko z w ładzy k tóra  
im  jest pow ierzoną, a le tak że z w ażności ob ow iąz
k ów , k tóre  im  są nakazane i k tó re  pow inniśm y  
przypuszczać że są sp e łn io n e ; zresztą , ta w ładza  
sam a, pod p ew n ym  w zględem , je s t  rzeczy w iśc ie  
w ie lk ą  pow innością . Każdy stan je st zacnym , 
w  m iarę zobow iązań ja k ie  przepisuje tym , k tórzy  
do n iego  należą.

W szelk ie zrzeczen ie  się panow ania nad sobą 
poniża. Patrz na pjaństw o, k tóre je s t  tak ow ego
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zrzeczen ia  się ostatecznym  k resem ! Zastanów się  
co czyni rzecz jaką godną pogardy; znajdziesz tam  
zaw sze p ierw iastek  zan iedbania się  n ieszlach e
tnego i n ieporząduego. Spoufalen ie, k tóre  szkodzi 
szlachetności charakteru i obejścia, n ie  je s t  tak iem , 
które przynosi z sobą, w  obcow aniu  zu iż sze m i, 
uprzejm ość dobroci i prostotę skrom ności; a le  ta
kiem , które każe się dom yślać braku um iarkow ania, 
czuw ania nad sobą sam ym .

Godność charakteru  w ym aga p ew n ego  stopnia  
surow ości w  obyczajach, baczności w  stosunkach  
tow arzysk ich , u m iarkow ania w  słow ach , skro
m ności w  postaw ie, p ow agi w  ruchach, rozw agi 
w e w szystk ich  przy w yknieniach: w szystk ie te rze- - 
czy  dow odzą że um iem y panow ać nad sobą sam e- 
m i, ze  się karm im y u czu ciem  tego co je s t  dobreini 
p raw dziw em . Taka postaw a jest postaw ą cz łow iek a  
żyjącego  w  obec tych  w ysok ich  przeznaczeń, 
jak ie Opatrzność nam  naznaczyła  po za granicam i 
ziem i i życia  doczesnego.

Starość w inna cząstkę sw ej godności pow adze, 
k tórą jej nadaje dośw iadczeuie; n ieszczęście  w in
no cząstkę sw ej goduości op iece, jaką Opatrzność ją  
otacza, p olecając je  duszom  szlachetnym . A lesla -  
rość i n ieszczęście  m ają je szcze  inny rodzaj god
ności, tej k tórą otrzym ują, p ierw sza  z przybliżenia  
tej w ielk iej p rzyszłości, w  której się rozw iązuje  
p rzeznaczenie m oralne cz łow iek a , drugie z tego ,
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■2o je st u m ieszczone śród sam ej w ła śn ie  próby w y 
jaśn iającej i przygotow ującej to  przeznaczen ie. 
W idzim y z resztą w starcu  tego k tóry  długo w a l
czy ł; w  człow ieku  przez los p rześladow anym  tego  
k tó ry  w alczy w obecnej chw ili; obaj oni są  w  p e
w nym  sposobie p ośw ięcen i p rzez ćw ic zen ie  m ocy  
duszy.

C harakter traci na sw ej godności skoro staje 
z sobą w  sprzeczności, i zaw odząc oczek iw an ie, 
p r z e c iw is ię  sam  sob ie i zadaje sobie k łam stw o. 
Śm ieszność rod zi się tam  gdzie je s t  osłabienie.

W zburzenie i n iespokojność ujmują godności 
ch a ra k tero w i, gdyż są oznaką słabości.

N iektórzy sądzą że nabyw ają godności okazując 
się  p otężnem i i silnem i; ale m ylą się: potrzeba ra
zem  i n ad ew szystk o  być dobrym . W praw dziw ej 
godności ch arak teru , n ie ty lko je st cóś nakazują
cego, ale je st cóś w zbudzającego zaufanie. Widz 
czuje, że  w  p ostan ow ien iach  zw yczajnych takiego  
charakteru , n iem asz n ic pochodzącego z osobisto
ści, a zatem  n ic coby m ogło mu być nieprzyjaznem . 
W człow iek u , k tóry  je s t  ty lk o  silnym , m oże się  
lękać gnębiciela; w  człow ieku  silnym i dobrym , 
m oże się ty lko spodziew ać opiekuna. W idzi ja 
śn iejące w ła śn ie  w  charakterze tego ostatn iego, to  
św ia tło  sp raw ied liw ośc i i prawdy, k tóre pow inno  
służyć jem u  sam em u za przewodnika; znajduje  
tam  uosobione zasady jak ie  rozum  przepisuje.

TOM 11.
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Idzie w ięc bez w strętu  jeg o  śladam i; gdy/, w tedy  
n ie idzie za cz łow iek iem , a lezap och od n ią  sam ą m ą
drości.

Człowiek poczciw y, w  którego duszy cnota g łę
bokie zapuściła k orzenie, k tóry  w e  w szystk iem  
zgodnym jest sam  z sobą, w yk on yw a na z iem i p e
w ien  rodzaj urzędu naturalnego, n ierażącego i ła
godnego. Szanują go, lubo nie rozkazuje, p osłusz
ni są mu n iew ied ząc o tern; w  jego obecności n ie 
przyjaciele m iarkują sw e  zapędy, am bitni pow ścią
gają się  lub rum ienią, z łośliw i blednieją, słabi od
zyskują odw agę, lekkom yśln i d ziw ią  się naprzód, 
potem  zaczynają się zastan aw iać . W pływ  jak i 
w yw  iera na drugich tein je s t  rzeczyw istszy , ze  by
najmniej n ie upędza się za nim . Nie ch ce on rozsze
rzać sw ego panow ania, ale inni garną się  do niego. 
Mało o nim  m ów ią , ale pom im o wroli zbliżają się doń; 
opierają się na nim; radzą się  go potajem nie; stają  
s ię lep szem i patrząc nań, pow ażając go; chcą pozy
skać jego  szacunek i stają się tym  sposobem  go- 
dnem i szacunku.

W podobnej godności, w szystk o  je s t d ziełem  te 
go, k tóry  je s t nią przyobleczony, w szystko je st j e 
go w łasnością. Ale m y staram y się często  otrzy
m yw ać k orzyści podobne m niejszym  kosztem , upę- 
dzamy się za w szystk iem  tern co, w  okolicznościach  
zew n ętrznych , podaje nam środki pozornego w y 
n iesien ia  się. Pow odow ani instynktem  uatural-
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nym  i n iew yraźnym , k tóry  nas sk łan ia  do tego 
żebyśm y się  rozszerzali i rośli, n ie  um iem y roz
poznać sk azów k i tego pow ołania św ięteg o , k tóre  
nas w zyw a  do u dosk on alen ia: b ierzem y blask za 
godność, przesadę za silę , c ień  i odblask za rzeczy 
w istość. Osobistość, przybierając na sieb ie  różne  
postacie, psuje naw et p ierw iastek  praw ej godno
ści. P rzyzyw a ona n iek ied y  do sieb ie p raw d zi
w ą  zasługę, a le to dla tego żeby m ieć ją  po za 
sobą, w  sw oim  orszaku, i korzystać samej z hołdów  
ja k ie  się jej oddają. Tym sposobem  rodzą się py
cha, próżność, m iłość w łasna, jako ty leż rozm ai
ty ch  środków  do obrócenia na korzyść osobisto
ści albo hołdu innych  ludzi, albo naszej w łasnej 
pochw ały.

Pycha chlubi się  tern co posiada i tern w szyst- 
k iem  co nosi na sobie cecb ę  potęgi. Mało jej na 
tern za leży , jak i je st charakter tej potęgi, jaka  
natura jej sk utków , idzie jej tylko o to, żeby by
ła siłą. Sinie n aw et przech w alać się dobrem , ale  
jak o  w p ływ em  na jej usługi, gdyż w e w szystk iem  
cieszy  s ię  i c lice  c ieszyć sam a sobą. Ma w sobie  
cóś spokojnego i skupionego, gdyż w ystarcza  sa
m a sobie i żyje zapatryw aniem  się na sieb ie. 
Jest bezpieczną i o tw artą, gdyż sądzi iż się o p ie
ra na zasadach praw dziw ych , rzeczy w isty ch  i słu 
sznych; w ierzy  w  sam ą sieb ie. Jest rozkazującą, 
niepoblażającą, jednostronną. Jest to osobistość
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panująca, zaufana w  sobie, zadow olona przekona
n iem  o swojej w łasnej w yższości.

Próżność rada szukać w  oczach  innych  ludzi 
tego czego nie znajduje w  sam ej sobie; potrzeba  
jej przcdew szystk iem  uw agi; ubiega s ię  nadewszy*  
stko, za uw ielb ieniem , czyli raczej za podziw  ie- 
niem . Gdyż n iew ie le  jej na tern za leży  żeby to  
podziw ien ie było skutkiem  szacunku; dość jej na  
tern ,żern a  w id zów  iż e ic h  uw agę zajm uje. S tara  
się  nie być, a le się  okazywać; podoba sob ie n a w et  
w  d ziw aczności, gdyż dziw aczność zad ziw ia  i  ba
w i oczy; będzie się pop isyw ać pow ierzchow nością; 
zech ce  być na w idoku; zech ce  m oże korzystać z 
sw ych  błędów ,' z sw ych b ezp raw iów , z sw ych  zbyt
k ów , jeśli m oże je  o toczyć  jak im  blaskiem ; bę
dzie się lękać n ie ty le  nagany ile  zapom nienia. 
Starając się  p rześw iadczyć drugich o sw oich  za
sługach, skończy na tern że sam a się o tern p rze
św iadczy. Próżność je s t  osob istością  szukającą  
zw ierc ia d ła  zew nętrznego, w  którem  by m ogła  
przypatryw ać się sw em u bożyszczu; ale ch ce je  
znaleść tam  w  w ięk szy ch  rozm iarach , i jaśn iejące  
w iększym  b lask iem .

Miłość w łasna, b iorąc ją  w  ścisłem  znaczeniu, 
jak ie jej od p ew n ego  czasu nadają, m iłość w łasna  
jest subtelniejszą, delikatniejszą, bardziej w yszu 
kaną w  sw ym  celu , bardziej zręczną w  sw ych  środ 
kach, mniej szczerą  w  sw ych  w yrażen iach  i z e 
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znaniach. Nie dość jej na te in  zęby b y ła  w idzia
ną, ch ce żeby była przychiln ie sądzoną; upędza  
się  w ięcej o pow odzenie, n iżeli o sław ę; łęk a  się  
przygany, a w ięcej je szcze  śm ieszności. Nie ty le  
ch ce  b łyszczeć ile  podobać się. C hce pow ażania, 
szacunku, i żąda n a w et życzliw ośc i. Szuka dla  
sieb ie pokarm u n aw et w  stosunkach przyjaciel
skich; w cisk a  s ię  w z w ią k i najtajn iejsze i najści
ślejsze. Zw raca się  n a w et i przen ik a  w ew n ątrz, 
zaczynając d ręczyć duszę w  jej stosunkach z so
bą sam ą; w y rzu ca  jej n iedoskonałości, które są 
raczej gran icam i natury n iżeli bezpraw iem  rze- 
czyw istem ; sm uci się w ięcej z braku przym iotów , 
n iże li z braku cnot; c ierp i nadew szystko z pow o
du braku ta len tu  i b iegłości. Jest to osobistość 
w w m agająca, obraźliw a, niespokojna.

Są ludzie p e łn i p ych y , a  którzy zdają się być 
w olnem i od próżności; m ają oni tak doskonalą  
w ied zę o tern czem  są, że  ich  n ie zajmuje bynaj
mniej opinja, ja k ą  drudzy o n ich  mają; mają oraz  
taką pogardę dla inn ych  ludzi, że  ta opinja m a  
m ało  w artości w  ich  oczach.

B yw ają ludzie w o ln i od pychy i od próżności, 
a  jed n a k  p odlegli m iłości w łasnej. Mniej godni 
nagany, n iżeli gdyby się pow odow ali dw óm a pier- 
w szem i pobudkam i, są jednak nieszczęśliw si. Są 
oni n ieczu łem i na korzyści losu, na zaszczyty; ale  
n iezm iern ie  ich  obchodzi w szelk ie  zad raśn ięcie
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tyczące się ich opinji. L ękają się w szystk iego; są 
zaw sze  golow i robić przypuszczen ia  dla sieb ie n ie
przychylne. Zostają raczej w  ciągłym  stanie ob
serw acji i obrony, n iżeli się dręczą potrzebą zw y- 
c ięz lw a . Miłość w łasna jest p ew n ym  rodzajem  
owadu, który się m oże p rzyczep ić  do n ajp iękn iej
szych roślin i pozbaw ić jc  sok ów  żyw otn ych . 
Często u ludzi p oczciw ych  n iezadow olonych  sobą, 
przyczynia  się  ona w ięcej do tego  n iezad ow olen ia , 
n iżeli się oni dom yślają, gdyż m iłość w łasna je s t  
n iezm iern ie  zręczną w  przyb ieran iu  na sieb ie po
staw y cnoty.

Można p ow ied zieć że pycha nadaje sobie p ew ien  
rodzaj godności, że  próżność p ożycza jej dla s ie 
b ie , że m iłość w łasna kradnie ją; lecz  tak pycha, 
jak  próżność i m iłość w łasn a n ie m ają praw dzi
w ej godności, gdyż szukają jej tam  gdzie ona być 
n ie m oże.

Wie dla tego żeby nie było w ie lk o śc i, i w ie lk o 
ści godnej poszanow ania, w  tern św ia d ectw ie  je- 
duozgodnem  i publicznem , k tóre społeczność ludz
ka oddaje zasłudze, cn ocie , ta len tow i. Jest to p ię
kny w id ok  zaiste , w id ok  tak  zgodnych hołdów  
szczerze oddaw an ych  tem u co jest najlepszego na 
ziem i; czyni 011 zaszczyt ludzkości, czyni lepsze- 
m i ludzi tein że  obudzą w e  w szystk ich  sercach  naj
czystsze w sp ółczu cie , i dodaje przez to w spółczucie  
nowej siły uczuciom  szlachetnym . Jest to po uroczy
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stościach religijnych, hołd n ajśw ietn ieszy  jak i m o
że być oddaw any na ziem i. Ztąd w ie le  narodów  
łączyło do uroczystości re lig ijnych  cześć oddaw a
ną pam ięci w ie lk ich  ludzi. Jest w ięc  zapew ne  
tak że w zniosłość i szlach etność w  żądzy zdoby
cia tiik pięknej nagrody, i n ie  m ożna poniżać ro
dzaju pobudek prow adzących  do sp ełn ien ia  tak  
w ielk ich  rzeczy. Któżby ch cia ł w yd zied ziczyć  
społeczność z praw ych jej ozdób, odczarow ać na
turę ludzką z m iłości ch w a ły . Ale to w ie lk ie  św ia
dectw o należy ty lk o  tem u  kto na n ie zasłużył, a 
nie tem u  na k tórego  ono spada przypadkiem  al
bo przez om yłkę; n ie osob ie to oddaje się pochw a
la, ale przym iotom  k tóre przypuszczam y że się  
w  nićj znajdują. N ależy ono tylko cz ło w iek o w i 
natchnionem u przez pobudki godne pochw ały; 
chw alim y nie tylko czynność zew n ętrzną , ale jej 
zasadę. Oklaski gm inu są ty lk o  próżnym  h ała
sem  i zg iełk iem  b ez zn a c z e n ia , je ś li ta pochw a
ła  nie odnosi się do zasady, albo jeśli n ie jest słuszną  
sam a w  sobie. Z rozum iej w ięc  dobrze m iłość ch w a 
ły , zrozum iej ch w alę  w całej zupełności i z w arun
kam i ja k ich  ona każe się d om yślać! Upatruj tam  
m ow ę, która m a sw ą w a rto ść , znak k tóry  m a  
sw e zn aczen ie! Upatruj tam  p otw ierd zen ie  isto 
tne, u ro czy ste , św ietn e , w ieczn ie  trw ające, tej 
pochw ały w ew nętrznej, takiej jak ą  m iała być i bez 
oklasków  św iata! Szukaj p raw d ziw ego u św iet
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nienia  przez to co je st godnem  św ie tn o śc i! Bądź  
takim  żebyś m ógł zasłu żyć na pochw ały , skoro bę
dziesz poznanym , choćby pom im o tw ojej w o li!  
m oże w te d y  n ie tak gorąco będ ziesz ich  żądać, 
i przez to sam o stan iesz się  je sz c z e  ich  godniej
szym!

Niech m iłość chw ały  będzie, na drodze udosko
nalenia, p rzeczu ciem  w yższego  stopnia je szcze  do 
chw ały! N iech będzie św iatłem  służącem  do roz
poznania i szacow ania tego co jest godnem  p o 
szanow ania  ludzi! N iech będzie szlachetnym  in 
styn k tem  prow adzącym  nas do szukania nade- 
w szystk o  pochw ały  naszego w łasn ego sum ien ia!

Jest duma godziw a, k tóra za leży  na staraniu że 
by szanow ano w  nas ch arak ter cz ło w iek a  i godność  
naszej natury; je st to  d la każdego z nas, jak o  
członka sp o łeczn ości, w ięcej jak  prawo; je s t  to  
pow inność n ie  śc ierp ieć  tego  żeby ona była k rzyw 
dzoną w  naszej osobie. W idzim y ja k  d a lece  ta  
dum a różni się od pychy; gdyż n iem a w  niej n ic  
osobistego, n ic coby się  ściągało do jednej osoby. 
Jest tak oż słuszna dum a cnoty, ta  co  się broni 
od n iesp raw ied liw ośc i i potw arzy, ta  co za leży  na 
w ew n ętrzn em  przekonaniu  o dobrych chęciach, 
ta co czuje sw ą  w’yższość w zględem  p otęg i co ją  
uciska, ta  co odnosi tryum f pośród prób, ta co się  
cieszy  z swrego ukrycia; ta  co za leży  na m ożności 
okazania się bez udaw ania i bez bojaźni, ta  co
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rzuca w zrok  pogardy na w id ok i m aterjalne. ta co 
jest tow arzyszką praw dy, w oln ości, ta  co  pocho
dzi z zadow olenia ze m ożem y rozk azyw ać sam ym  
sobie. Zaiste, dum a ta  przystoi cnocie; je s t  ona  
jej potrzebną w o b e c  próżnych  okazałości ja k ie  
ciągn ie za sobą pycha i lekkom yślność: ale je s t  
ta dum a skrom na, pogodna, pobłażająca i łago
dna.

Skrom ność zdobi cnotę , ja k  w styd liw ość ozda
bia piękność: zgadza się  ona z dum ą, tak  ja k  um iar
k ow an ie zgadza s ię  ze skrom nością. P odw yższa  
ona je szcz e  godność charakteru , tak jak  prosto
ta  podnosi w ielkość: przydaje zasłudze ten sam  
w d zięk , jak i szczerość nadaje dobroci. Cóż to  
jest skrom ność?  n ie je s t  że  to uczu cie  dobra, lak  
głębokie i tak p ra w d ziw e , że  w y p ełn ien ie  pow in
ności zdaje się być dla niej rzeczą  całk iem  natu
ralną? n ie je st że  to żądza tak szczera tego co  
jest dobrem , że  postrzegam y daleko w ięcej to na 
czem  nam  jeszcze  zb yw a, n iżeli to co już otrzy
m aliśm y ? n ie je s t  że  to m iłość tak  czysta dla te 
go co je st dobrem , że zapom ina naw et o nagrodzie 
zasługi za leżącej na p och w ale innych ?

TOM 11 . 2 4
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O POKOJU WEWNĘTRZNYM.

Olo skarb n ieszczęściem  m ało znany od w ie 
lu lu d z i, sk a rb , k ióry  oni zan iedbują, k tóre
go często  zdają się unikać, a którego jednak  ka
żdy m ógłby bez w ie lk ich  zachodów' dostać, w  któ
rym  się zam yka w ie lk a  obfitość b o g a ctw !

„N atu ra , m ów ili F izy cy , u czn iow ie A rystote
lesa , n ie  lubi czczo śc i“  Toż sam o m ożna pow ie
dzieć o sercu  ludzkiem . W ielu ludzi, zaślepio
nych  potrzebą działalności, k tóra je  d ręczy , tw o
rzy sobie o pokoju serca  w yob rażen ie ujem ne; 
lękają się  go jako stanu ogołocen ia . Pod pozo
rem  unikania  n ieprzyjaciela , szukają zam ieszania. 
Ale czem uż oni choć raz n ie d ośw iad czy li tego 
pokoju w ew n ętrzn eg o ! ja k że  obraz, k tóry so
bie o nim  tw o rzą , stałby się  w iern iejszym ! Pozna
liby że  on n ie je st m ilczen iem , a le harmonją; nie  
jest b ezczyn nością , ale rów now agą; nie jest snem ,
ale błogością; n ie  je st n icością , ale zdrowiem  du-
\
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szy. Jest <o spokój pełen  życia , łagodzący w szyst
k ie  c ie r p ie n ia , podw ajający cen ę  w szystk ich  
przyjem ności, ożyw iający w szystk ie  siły.

To co n iektórzy  m ędrcy starożytni nazyw ali 
spokojnością duszy n ie  zu p ełn ie odpow iada tem u, 
co rozum iem y tutaj przez pokój w ew nętrzny. Spo- 
kojność duszy za leży  m ian ow icie  na tern, że nie- 
doznajem y w ew n ątrz  żadnego zak łócen ia  i zam ie
szania; pokój w ew n ętrzn y  w ym aga czegoś w ię 
cej: w ym aga obecności p ierw iastk u  odnaw iające
go. Pokój w etn ętrzn y  je s t  jeszcze  harm onją dw óch  
w ie lk ich  p otęg  m oralnych  człow ieka; spokojność 
duszy je s t  ty lk o  ow ocem  panow ania  nad sobą; 
dopełn ia  w ięc  ty lk o  jed n ego  z dw óch  w arunków , 
k tóre się łą czą  ty pokoju w ew nętrznym ; przygo
tow uje ona ten  pokój i daje m u początek; jest  
stanem  b ezp ieczeństw a; pokój w ew n ętrzn y  je st  
stanem  zadow olenia; zam iłow an ie  w dobrem  udzie
la mu w szystk ich  sw y ch  słodyczy . Dusza spokoj
na jest jakby n aczyn iem  przeznaczonem  do zacho
w an ia  zapachów ; n ie dość je s t  posiadać naczynie, 
gdy ono je st próżnem . S erce  w  którem  panuje  
pokój w ew n ętrzn y  je s t  napełn ionem  m iłością  do
bra; i im  w ięcej je s t  uiem  napełnionem , tein po
kój k tórego u ży w a  je s t  w iększym .

Jest za iste cóś suchego i niepłodnego w tej spo- 
kojności duszy, k tórą  sław ili n iektórzy filozofow ie  
starożytni. C zęstokroć zdaje się ona op ierać na-
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pew n ym  rodzaju w ym ysłu , k tórem u  p rzeciw i się 
rozum  i dośw iadczenie, k tóry  m oralność n a w et  
odpycha. Seneka, E pik tet n a w et, zasm ucają nas, 
przerażają n iek ied y  obrazem  tego  m niem anego  
spokoju jak i nam  przedstaw iają; n iek ied y  naw et 
p raw ie oburzają nas, żądając ofiary naszych  naj
słodszych i najśw iętszych  uczuć. Ale pokój w e 
w nętrzny przyjm uje m iłość w  sw e łon o , i służy  
jej w  pew nym  sposobie za przybytek; przypuszcza  
w ięc  w szystk ie  uczu cia  słuszne i zacne. Pokój 
w ew n ętrzn y  je s t  sk utk iem  w iern ego  w yp ełn ien ia  
p ow ołan ia  ja k ie  nam  zostało  w sk azan e przez na
turę; n ie m oże w ięc  w ym agać sprzeczności z w y
m aganiam i natury. T akow y pokój n ie  je s t  by
najm niej w yzw olen iem  się ca lk o w item  z cierpień; 
m oże się 011 pogodzić z p ew n em i udręczen iam i ser 
ca , z p ew n em i troskam i; gdyż są c ierp ien ia  i 
trosk i godziw e, i w szystk o  to co  je s t  godziw em  
i praw d ziw em  n ie psuje bynajm niej usposobien ia , 
które sam o jest pew nym  rodzajem  zgodności u tw o
rzonej przez sp raw ied liw ość i praw dę. C ierpi
m y ^ t pdy, ale cierp im y ze sta łością , boleść przyj
m ujem y z rezygnacją; n iek ied y  n a w et pokój staje 
się przez to tem  zupełniejszy; boleść takoż je st w  zgo
dności, przez tajem ne ale rzeczy w iste  stosunki, 
z przezn aczen iem  ludzkiem ; n ic z tego co je st w  po
rządku ogólnym  nie m iesza porządku w ew n ętrzn e
go; łzy m oże płyną, ale n ie są w tedy  słabością,
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są one zasłużoną dania; spraw ują  one u lgę, gdyż 
są należne. Jest w reszc ie  w  pokoju cóś balsam i
cznego , co łagodzi tajem nie i n iezn aczn ie , rany  
duszy, a naw et c ierp ien ia  cia ła . Tak w ięc  w  po
siadaniu tego b łogiego usposobienia duszy, m ądry  
używ a ruchu bez zam ieszania, spoczynku bez znu
dzenia; c ieszy  się tein  co mu się  dostało w  udzia
le, znosi n iedostatk i jak im  ulegać m usi; żadna  
m gła n ie zasęp ia  jeg o  w zroku; żadne szem ranie  
n ie trudzi go; żadne w idm o n ie trw oży  go; żaden  
cios n ie  ran i go do głębi duszy; sk łan ia  się z ła
tw o śc ią  do w szy stk ieg o  co m u jest przepisanem ; 
n ic  go n ie  napada zn ienacka, n ie  znajduje go n ie
p rzygotow anym , gdyż postępuje po drogach w y 
tk n iętych  p rzez  naturę; u żyw a  w  całej zupełno
ści dobrodziejstw  S tw orzyciela , uznaje naw et do
brodziejstw o w  próbach, k tóre mu są zesłan e, i 
znajduje w  każdej rzeczy  przedm iot zadow olenia, 
o ile  rzecz  tak ow a  za leży  od stanu, jak i się mu  
dostał w  podziale, gdyż sam  w id zi sieb ie na m iej
scu, k tó re  mu w yznaczon em  zostało w  zam iarach  
najw yższego  Daw cy.

Pod w p ły w em  tego usposobienia w szystk ie w ład ze  
otrzym ują  rozw ój ła tw iejszy  i silniejszy; pokój w e 
w n ętrzn y  je s t  dla w ład z człow ieka tern czem  jest ro
sa poranna dla roślin  ziem i. Św iatłość rozlew a  
się w  pojęciu , w yob rażen ia  odróżniają się, klassy- 
fikują bez trudności; p ytam y w tedy, odpow iada
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m y sobie bez przymusu; p rzen ik am y łatw o w  głąb  
sam ych siebie, zdając sob ie rachunek z tego co  
m yślim y i czujem y, w iem y  lep iej tak że  czego  
chcem y, chcem y sposobem  bardziej stanow czym , 
i szczerym . Jakże w te d y  cnota zdaje sję być ła t
w ą. Jaki w dzięk  w  niej znajdujem y! Jak p ręd 
k ie nagrody w  jej w y k o n y w a n iu ! Jak jesteśm y  
w  zgodzie z sam em i sobą! Jak też  je steśm y  w  zgo
dzie z inn em i! O bcow anie ja k ie  m am y z n iem i, 
b ierze udział w  tej pogodzie, k tóra  panuje w  du 
szy naszej; życzliw ość staje się naturalną; w ym a
gam y m niej, w ięcej przebaczam y; gdyż mniej po
trzebujem y innych, m niej narażeni jesteśm y na 
rany. Ten spokój, k tó ry  nosim y w  sobie sam ych  
przenosi się w  tyci), k tórzy  nas otaczają, n a w et  
pom im o ich w iedzy: cz ło w iek  spokojny w daje się, 
jakby p ew ien  rodzaj pośrednika, pom iędzy zaw zię
te  gn iew y  i n ienaw iści; jeśli się ukazuje, ów  do
broczynny posłannik, śród tłum u n iechętnego, n ie
spokojnego, w zburzonego, sam a jeg o  obecność  
sprow adza ufność i nadzieję; jeg o  obecność spra
w ia  skutek  podobny do akkordów  m elodji słodkiej 
i przyjem nej, k tóra  uśm ierza burze szalonych na
m iętności. T akiem  je s t , poprzejściu  burzy uka
zanie się tego  tajem niczego łuku , k tóry  się  odbija 
na n iebie i op iera  się na ziem i. Pokój w e w n ę
trzny jest w yrażen iem  porządku m oralnego, tak  
jak  piękność budow li je st w yrażen iem  regularno-
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śei jej rozm iarów . Jest on w y p ły w em  cnoty sa
mej; i d la  tego to m alując się na czo le  cz ło w ie 
ka p oczciw ego, staje się p ew n ym  rodzajem  w y 
m ow n ego język a , k tóry przen ika  do głębi serca . 
Nie jernuz to szczególn iej w in n iśm y  rozkosz za
p atryw ania się na n atu rę?  i w zajem nie, n ie jest-  
ze to dla tego I c  zap atryw anie się  na naturę uspo
sabia nas do odzyskania pokoju w ew nętrznego; 
spraw ia ono nam  ty le  dobrego ? Obraz pokoju  
bezustannie p rzed sta w ia n y  w  tycli scenach  uroz
m aiconych , w  ty ch  m iłych  obrazach, k tóre na
tura rozw ija  przed naszem i oczam i, okazuje się  
żyjącym  i czu łym , odpow iada nam , zgadza się  
z nam i, je ś li je ste śm y  w  zgodzie z sobą sam eini; 
w zy w a  nas do tej zgody, jeśliśm y  się od niej uchy
lili. Jakoż natura uśm iecha się tylko tym , k tó 
rzy  są dobrem i lub szczerem i w  sw ym  p ow rocie  
ku d o b rem u ; przyjm uje ty lk o  n iew inność lub  
żal, gdy z pokój w ew n ętrzn y  je s t  rzeczy w iśc ie  
przyw ilejem  im  ty lk o  zostaw ionym . W idok p ię 
knej natury jest jak b y  zw ierc iad łem  cnotliw ej 
duszy.

Pokój w ew nętrzny jest rękojm ią stałości i trw a ło 
ści w  postanow ien iach  i uczuciach; je s t  on p ierw ia 
stk iem  zach ow aw czym  i opiekuńczym : w  zam iesza
niu to i zaburzeniu  zw yk liśm y  się zm ieniać. Im w ię 
cej kosztujem y pokoju, tern w ięcej do niego się  przy
w iązujem y; odw rótnym  sposobem  jak  w rozkoszach
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zm ysłow ych  lub sam olubnych, roskosz z niego p o
chodząca w zrasta sam em  jej używ aniem ; roskosz  
ta  jest ożyw ioną i ożyw iającą , i n ie  tylko że nas 
nie prowadzi do ospalstw a, ale obudzą w  nas w szyst
k ie siły  m oralne! Dusza w ted y  czując s ię  być 
osw obodzoną, podnosi się z łona nędzy, k tóra  c ię 
ży ła  na niej; podnosi się  w olna, zaufana i dum na; 
w ygląda z radością sposobnej ch w ili do w ie lk ich  
rzeczy; ubiega się o ich  dopełn ien ie. G dybyśm y  
m ogli zapytać tych  ludzi, k tórych  p rzyk łady w zbu 
dzają w  nas najsłuszniejsze u w ie lb ien ie , p ow ied zie
liby nam  że  wr chw ilach  to spokojnego skupien ia  
ducha, p ow zięli te ogrom ne zam iary, te szlache
tne przedsięw  zięc ia , k tóre u zacn ily  w  nich natu 
rę  ludzką.

Pokój duszy m aluje się  z pow abną szczerością , 
na czole tych  istot, u lubieńców  cnoty, k tóre będąc 
stale w iern em i praw u dobra, zach ow ały  n ie tk n ię
tym  skarb d ziew iczości moralnej; m aluje się  
z w spaniałą pogodą na czole starości, k iedy  sta 
rość je s t  w  pew nym  sposobie u w ięczon ą  pam ięcią  
dobrych czyn ów , k tóre zap ełn iły  b ieg  długiego ży
cia. U p ierw szych , je st to spokój m ający być po
czątkiem  płodnej działalności: u drugich, jest to 
zasłużony spoczynek , je szcze  p ełen  jędrności; udzie
la  on p ierw szym  godności m iłej, czystej; przy
w raca drugim  now ą m łodość. W yraz doskonałego  
pokoju jest jedn ym  z przym iotów , k tórem i zw y 
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kliśm y przyoblekać te duchy w y ższe , te  natury  
an ielsk ie, k tóre p rzedstaw iam y sob ie jak o  tw o 
rzące p ew ien  rodzaj pośred n ictw a pom iędzy Bó
stw em  a cz łow iek iem , i jako zajm ujące w  stw o
rzeniu  najw yższe szczy ty  natury m oralnej.

To co razi nasze oczy  w  przedm iotach  zew n ę
trznych, co w nosi zam ieszan ie w  bieg p rzejaw ów  
dotykalnych, co  psuje stan isto t żyjących  i orga
n iczn ych , pochodzi za w sze  z tego , że  ży w io ł jak iś  
znajduje się  n ie  na sw ojem  m iejscu , albo że  ruch  
jak iś zb oczy ł z sw eg o  k ierunku . Toż samo się dzie
je  ze  w sze lk iem  zaburzeniem , k tóre m a m iejsce  
w ew n ą trz  nas; dow odzi on n ieładu, sp rzeczn ości 
tajem nej pom iędzy p ow ziętym  k ieru nk iem  a dą
żnością , k tóra była w sk azan ą . Jeśli dopiero za
stanow im y się  że  w sze lk ie  p rzeszkody, pozbaw ia
ją c e  nas pokoju w ew n ętrzn ego , pochodzą jak im 
k olw iek  sposobem , z jak iegoś w ym agan ia egoizm u, 
p rzekonam y się  znow u o ile  ego izm  jest, w  natu
rze ludzkiej, n ie ładem  rzeczy w isty m  i n iezm ier
nym . Pod sw ojem i trzem a kształtam i g łów n em i 
i najbardziej oznaczonem i, ch ciw ością , am bicją  
i p różnością , staje się 011 n iew yczerp an ym  źró
dłem  różnych  kłopotów , zaw sze niezgodnych z spo- 
kojnością serca: rzecz  godna u w a g i! nigdy n ie  
jesteśm y m niej w  zgodzie z sobą sam em i, jak  k ie 
dy w y łą czn ie  zajm ujem y się  sam i „ sobą, jest to

tom n. 2 5
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przyjm ow ać służbę u Pana w ie lc e  w ym agającego  
i n iczem  niezadow olonego.

Jest smutek, k tóry się  m oże pogodzić z pokojem  
duszy; jest to sm utek , k tóry  byw a udzia łem  pra
w ie  n ieodłącznym  c z u ło śc i, w ted y  n a w et k iedy  
czułość jest um ieszczoną pod strażą cnoty; sm u
tek  pochw alony przez cnotę, dozw olony przez  
rozum ; sm utek ca łk iem  naturalny, potrzeb a to  
w yznać, u tych, k tórzy  zapatrują się na ży c ie  ludz
k ie  z należytego stanow iska. Mogąż oni w  is to c ie  
od w rócić sw ój w zrok od tylu n ieszczęść, k tóre za
sm ucają ludzkość, od tych  b łędów , od tylu zbrodni, 
które ją  d ręczą ?  Mogąż oni n ie jęczeć  na w idok  
tych  cierp ień , k tóre c iężą  nad ulubionemu przez  
nich  isto tam i?  P rzeciąg ły  odgłos boleści docho
dzi bezustannie aż do nich. Ileż oni takoż cod zien 
n ie  n ie m uszą op łak iw ać sw oich  w łasnych  słabo
ści ? G orliw ość n aw et, k tóra ich  zapala dla św ię 
tej spraw y cnoty, doznaje tak częstych  i tak przy
krych  zaw odów ! Ten sm utek  jednak, ma w  so
b ie  cóś przyjem nego; n ie je st on p ierw iastk iem  
żadnego zaburzenia; n ie m a w  sobie nic ponure
go; nie w yz ięb ia  serca, p rzeciw n ie  rozczu la je; 
to co m a posępnego i god ziw ego n ie wnosi bynaj
m niej bezładu do duszy, ow szem  p rzezeń  stajem y  
się jeszcze lepszem i.

Jest smutek,- k tóry w p ływ a  szczególnićj n a n a -  
sŝ ą w y o b ra źn ię .. Jest to usposobienie pochodzące
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z tem peram entu, ze stanu zd row ia , z usposobienia  
organów , i z oddziaływ ania ja k ie  te okoliczności 
całk iem  zew nętrzne w y w iera ią  na w rażen ia  zw y 
czajne, które odbieram y od p rzedm iotów . T en  
rodzaj sm utku, który m a sw e p rzesilen ia  ch w ilo 
w e  i przem ijające, m oże zak łócić  pokój serca , 
jeśli rozum  nie um ie się  obron ić od jego  napadów ; 
ale je s t  011 w  gru n cie ty lk o  próbą cierp liw ości; 
jak  ty lko znam y jego  p oczątek  i naturę, znosim y  
go, jak  znosim y boleść ca łk iem  fizyczną.

Jest tak że trzy rodzaje sm utku cięższego i k tóry  
zak łóca  pokój w ew n ęt rzny w jego  istotnym  p ier
w iastk u . Można odnieść do tych  trzech  usposobień  
p ra w ie  w szystk ie  p rzyczyn y  zatruw ające życ ie  
ludzkie; w szy stk ie  te  trzy rodzaje sm utku rodzą 
się z gw ałtow nej p otrzeby, k tóra została  za w ie
dzioną w s w e m  oczek iw an iu : p ierw szy , rodzi się  
z potrzeby kochania; drugi, z potrzeby działania; 
trzec i, z potrzeby pokazania się.

Sm utek, który się rodzi z potrzeby kochania, 
d ręczy serca  tk liw e i b ojaźliw e, m a charakter  
w ięcej udzielający się i czuły; je st on m oże ze  
w szystk ich  najbardziej bolejący; szczęśc iem  sm u
tek  tak i najprędzej daje się leczyć. Jeśli b łądząc  
po św iee ie , n ieznany, w zgardzony i sam otny, n ie  
m oże 011 otrzym ać w zajem ności tych  uczuć, k tó
re pragnęły podziału , jeśli w szystko  pozostaje  
głuchym  n a g ło s  jeg o , to  przynajm niej to pragnie
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n ie m iłości, k tóre się z n im  łączy  i pobudza go, 
m oże, oczyszczając się  w ięcej, znaleść jak ąś ulgę; 
m oże obrócić się ca łk iem  na korzyść cnoty, przyj
m ując jej pomoc: cnota m oże go nauczyć że  są 
jeszcze sposoby k ochania  bez nagrody, i k tóre  
staje się  przez to tem  szlachetn iejsze; cnota nau
czy  go tych  m iłości szczytn ych , k tóre go p o c ie 
szą, że nie m ógł zn aleść tego  czego  szukał na z ie 
m i. Mądrość tak że uchroni go o d u sterk ó w  czu
ło śc i ślepej i n ieporządnej.

Sm utek, k tóry się rodzi z potrzeby działania , 
dręczy  dusze gorące i m ające p oczu cie  sw ych  
sił, m a w  sobie cóś n iec ierp liw ego , n ieokreślon e
go, kouw ulsyjnego w  sw ych  paroksyzm ach, i n ie  
zna częstokroć sam ego sieb ie . W alczy on p rze
ciw k o  przeszkodom , a le  się om yła łatw o w zg lę
dem  środków  zw alczen ia  ich . Czyni nieznośnym  
cz ło w iek o w i stan w  k tórym  się znajduje, i pobu
dza do zm ien ien ia  go. Może zrodzić jeśli znaj
dzie sposób w yjścia, k tórego szuka, w ie lk ie  rze 
czy; a le m oże też  zużyć w ład ze w  ich  zarod zie , 
jeśli zostan ie skazanym  na sk up ien ie  się  w  sobie. 
Ten sm utek  m a tak że sw e  lekarstw a: znajduje 
je  w  bardziej przyjaznych  okolicznościach; znaj
duje w  p ew n iejszych  zosobach, w  radach, k tóre  
m ądrość podaje, ja k  się zastosow ać do okoliczno
ści i korzystać n aw et z n ich, jak k o lw iek  byłyby  
one n iep rzy ja zn ćm i; znajduje je  uadew szystko
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w cnocie, która go odw odzi od próżnej ch ęci w y 
niesienia się, i k tóra m a za w sze  p ożyteczn e  za
wody dla działalności ludzkiej.

Smutek, który się rodzi z potrzeby pokazania się , 
jest ze w szystkich najbardziej osch łym , najbardziej 
ponurym, najbardziej n iespokojnym , najbardziej 
niepłodnym; je s t  on n iczem  w ięcej jak stanem  n ie
w olnictw a w zględem  opinji. S iedlisko je szcze  
tego sm utku je st bardziej w  m iłości w łasnej n iże
li w sercu; a le stam tąd rozlew a się on po całej 
duszy; m iłość w łasna zraniona stara się  pozyskać  
dla sw ej spraw y serce . Ten ostatni rodzaj sm ut
ku n ie p row adzi do n iczego użytecznego: jedno  
je s t  ty lko lek arstw o dla u leczen ia  go, a tern je st  
u derzyć nań w  sam ym  jego zarodzie, zrzucić ja rz
mo pod k tórym  potrzeba opinji trzym a nas zn ie 
w olonych. Dopóki ta  potrzeba rządzi nam i, ściga  
ona, n iepokoi sw e ofiary: opinja w yrzu ca  im  na
w et u siłow an ia  czy n io n e  d la zadość uczynienia  
jej w ym aganiom ; n ie m asz pokoju dla tych, którzy  
się stali zależnem i od opinji; gdyż n iem a dla nich  
b ezp ieczeń stw a; żądają b y ć  w idzianem i, a lękają  
się  być sądzonem i; pragną pochw ał a narażają się  
na naganę; dla pozyskania  chlubnego zdania in 
nych, k łam ią sam ym  sobie; n ie m asz dla nich ża 
dnego przytułku; sk azali sieb ie na pozostaw anie  
na scen ie , i na oczek iw  anie tain w ątp liw ego w y r o 
ku w id zów . Jeśli n a w et zdołają otrzym ać tę po
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ch w ałę  tyle przez nich pożądaną, jak iejże  ona bę
d zie wrartości?  jak ież  zad ow olen ie  im  przyniesie, 
jeśli n ie będzie p otw ierd zon ą  przez św iad ectw o  
sum ienia? Ztąd żąd za  gorąca pow odzen ia , ta na- 
m ięlność, którą tw orzy  i rozw ija  p o ży cie  św iato
w e , jest jedną z trucizn , k tórej dzia łan ie je s t  naj- 
zgubniejszem  dla serca ludzkiego. N ieb ezp ieczeń 
stw a jej grożą nadew szystko  tym , k tórych  stan sta
w i szczególn iej w  stosunkach z publicznością. Spra
gniony pozyskania w zględów , strw ożony w sze lk ą  
oznaką n ie łask i, ten  którego dręczy  potrzeba po
w odzenia , lęk a  się  w szystk iego  i szuka w szędzie  
opory. Jego w zrok  b łądzi c iąg le  w około , bada, 
śledzi sądu każdego, ubiega się  o oklaski, w ydaje  
się  z sw em i tajem nem i troskam i, i ja k iek o lw iek  
zresztą  czyn i u siłow an ie, n ie  je s t  zgoła  pew nym  
że  osiągn ie ce l swój; przypadek  i los m ogą o tein  
s ta n o w ić ! Oby m iody, cz łow iek , przy rozpoczę
ciu sw ego  zaw odu, strzegł się tej nam iętności, po
w ied zm y raczej, tego sza leń stw a , k tó re  zaraza  
przyk łada, i przyjęte w yobrażen ia , czyn ią  tak  
pociągającem  dla n iego! Oby zd oła ł ujść tej n ie
w oli, k tórą ono mu p rzygotow u je! Oby się m ógł 
oprzeć ze  szlachetną  sta łością  p rzyn ęcie pow od ze
nia ! Oby żył dla tego żeby b yć, n ie  żeby się oka
zyw ać! Pod tym  jed y n ie  w arunkiem  zachow a  
swój ch arak ter, r zeczy w istą  en ergję sw ych sil; 
zachow a n a w et sw em u  ta len tow i tę  p ieczęć o ry 
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ginalności i n iepodległości, bez k tórych  nie masz 
trw ałego  pow odzenia.

Każdy ztych trzech  rodzajów  sm utku m oże j e 
szcze m ieć dw a różne k ieru nk i, w edług tego jak 
się  zw raca ku przeszłości lub ku p r z y sz ło śc i, i 
ten k ierunek  w p ływ a  je szcz e  na zm ianę jeg o  cha
rakteru . Sm utek , k tóry  się karm i żalam i prze
szłości, je s t  połączon y ze zn iech ęcen iem ; ponurym  
jest; zadaje sobie d arem ne m ęczarnie; w y lecze
n ie jeg o  trudniejsze. Sm utek , k tóry  w ym aga od 
p rzysz łośc i n iepodobnego sp ełn ien ia  żądań, m a 
w  sobie cóś n iespokojnego, gw ałtow nego, n ieokre
ślonego; sp raw ia  często  zam ieszan ie zew nątrz ró
w n ie  ja k  w ew n ą trz; je s t  n ied ośw iad czon y , a 
następn ie lek k om yśln y , n ieb ezp ieczn y . N ależy, 
przez p ew ien  rodzaj zam iany, dać jednem u przy
szłość, drugiem u dośw iadczen ie przeszłości; p ierw 
szy w ym aga p ociech y , drugi przew odnika.

Z nadująsię ludzie, k tórzy  w y ch y lili do ostatka  
czarę rozkoszy, którzy się n asycili życiem , i tacy  
ludzie skarżą się na m niem any smutek; a le ich  
sm utek je s t raczej w y c ień czen iem  ze znużenia i 
ze w strętu  pochodzącem ; nie jest on sm utkiem , 
ta k ja k  letarg  n ie je s t  pokojem. Jest zaw sze w  sm ut
ku, cóś co  zapow iada w ładze, k tóre zboczyły  
z swej drogi, k tó re  chodzą samopas, k tóre są m o
że zb yteczn e, i n ie  zostają w  stosunku z położen iem  
człow ieka; a le, k tóre  sprow adzone do sw ego p raw 
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d ziw ego kierunku, i znajdując zaw ód odpow iedni 
sobie, stałyby się p łodnem i. Jest to sok  żyw otn i, 
k tóry znajduje trudność w  cyrku lacji, k tó ry  cofa  
się poniew aż znajduje gd ziek o lw iek  zapartym  k a
nał, przez k tóry p ow in ien  p rzeb iegać. Dla teg o  
to m elancholja zajm uje i w zrusza . Cnota czuje  
dla niej p ew ien  rodzaj pociągu , ch ętn ie  zbliża się  
do niej. Pojm uje że m oże p rzyn ieść  p om oc tej 
chorobie duszy, i przyw racając zd ro w ie , w yd ob yć  
z samej tej choroby p ierw iastek  now ej siły .
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У.
JAK DALECE UDOSKONALENIE MORALNE PRZY- 

CZYNIĄ SIĘ DO UDOSKONALENIA UMYSŁOWEGO.

Jeśli dary um ysłu n ie zostają zaw sze połączone  
z przym iotam i serca , jeśli talent w  m iejscu tego 
cob y m ia ł zostaw ać c iąg le na usługach cn oty , hań
bi sieb ie często  staw iając na usługi próżności, pło- 
chości, a n a w et zepsucia , boleść jakiej doznaje
m y czyniąc to p ostrzeżen ie , n ie dow odziż przy
najm niej tego, ż e s ię  d ziw im y tej rozłące przeciw  
naturze, że  sp odziew aliśm y się  w idzieć w  zgodzie  
te  dw a rodzaje zasługi, stw orzon e zda się do spól* 
nego z sobą p rzeb yw an ia?  O p iękne zaiste i go 
dne p rzym ierze , p rzym ierze gienjuszu i cn oty!  
I ja k że  1 byłożby to ty lk o  chym erą, złudzeniem  na
szych lat m łodych , którem u dośw iadczenie fałsz  
by m ia ło  zad ać?  Ażeby dow ieść że talent nie- 
w in ien  n ic  m oralności, dosyć że jest zacytow ać  
pow od zen ia  o trzym an e przez talent bez pom ocy  
m oraln ości?  P ow odzenia , k tóre otrzym uje го

том п .  2 G
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zum , stając się n iew iernym i sercu , sąż praw dziw ie  
rzeczyw istem i i użytecznóm i ? N ie m ógł żeby on 
spodziew ać się  w  istocie  daleko rzeczy w istszy ch  
i użyteczniejszych, zostając w przym ierzu  z uczu cia
m i w zniosłem i i czy stem i?  Te n a w et p o w o d ze
nia, ja k ie  otrzym uje, n ie w in ien  że po w ięk szej 
części tem u co m oże jeszcze  znajdyw ać się d o b re
go, szlachetnego i czystego  w  duszy obłąkanej u łu 
dam i próżności albo pow abam i roskoszy, lub  p rzy
najm niej tem u co m oże się znajdyw ać już to w  p a
m iątkach , ja k ie  zostaw uje, stanu lepszego, już  
w  utw orach  w yobraźni, jak ie  sob ie z nich tw orzy?

P otęgi rozum u, są, podobnie jak  siły  cia ła  zo
staw ion e do rosporządzenia  każdego z nas. Nie 
dziw  w ięc  że  nam iętności, podbi jają pod sw e pa
now an ie p ierw sze, ró w n ie  jak  drugie; że  zdolne  
są k szta łc ić  ludzi przem yślnych i zręczn ych , jak b y  
jak ich  silnych szerm ierzów . Jednakow oż, potęgi 
rozum u m ają z potęgam i w oli w spólne ognisko: 
spotykają się  one w  p ierw iastku  jedności, prze- 
w odniczącym  naszej n a tu rze ; n ie  m ogą w ięc  
w  sw ym  rozw oju, zostaw ać obcem i jed n e dla dru
gich.

U doskonalenie u m ysłow e n ie za leży  w y łą czn ie  
na obszerności nabytego  św iatła: za leży  ono na- 
d ew szystko  na harm onjinym  rozw oju w ładz ro
zum u, na tej szczęśliw ej zgodności, jaka  zachodzi 
pom iędzy n iem i, każda z n ich, rosnąc w  s ilę , za-

20 i

rcin.org.pl



205
chow uje stopień, sp ełn ia  ob ow iązk i sobie w ła śc i
w e, k iedy w szystk ie ra zem  zachow ują w zaje
m nie stosunki odpow iedne pom ocy jćiką sobie  
w inne, i przyczyniają s ię  tym  sposobem  zgodnie  
do sw ego spólnego p rzeznaczen ia . U doskonalenie  
um ysłow e prow adzi tym  sposobem  do pom nożenia  
w iadom ości; ale, jed n ocześn ie , czyn i zdolnym  do  
otrzym ania św ia tła  zupełnego, porządnego, zastoso
w anego do m ądrych  rozm iarów ; chroni tym  sposo
bem  od n ieb ezp ieczeń stw a  pól-uczonośei, zgubniej- 
szej je szcz e  od ciem n oty . Owoż, w idzim y już ze czło- 
w iek  p o w in ien  znajdyw ać, w  przy ¿w yczajeniu rzą
d zen ia  sam ym  sobą, sposób sk uteczny  poddaw ania  
w ład z um ysłu tem u rządow i zbaw iennem u, tej 
m ądrej p odległości. W idzim y rów n ież  że harmo- 
nja w ład z m oraln ych  pow inna przygotow ać, przez  
tajem ne w p ły w y , harm onję w ładz rozum u; że  
ćw iczen ia , przez k tóre dusza w p raw ia  się do rozm y
ślania i dow ykońyw ania dobra, pow inny naturalnym  
sposobem  w prow ad zić p orząd ek  i spokój w  krai
ny um ysłow  e, i poddać w szy stk ie  w ładze, w edług  
roli im  n ależącej, na usługi rozum u.

W szelk ie postępy, w  porządku prac um ysłow ych , 
zależą  od w arunku istotnego i ogólnego, to jest, od  
m ożności zn iew olen ia  sw ojego um ysłu; ow oż, ten  
w arunek, ze  sw ej strony, m oże być z ła tw ością  
otrzym anym  jed yn ie , przez panow anie ja k ie  du
sza otrzym uje sam a nad sobą, i przez spokojne
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sk up ien ie ducha, jak ie zw y k ło  tow arzyszyć za
m iłow aniu  i w ykonyw aniu  dobra.

Um ysł bez w ątp ien ia  m a sw e rosk osze , rosko- 
sze, jem u w yłączn ie w łaściw e; ale u czu c ie  praw dy  
i p iękna przechow uje w  sobie p ierw ia stek  m oral
n y , k tóry w szelk ie  uczucia cn o tliw e  rozw ijają  i 
ożyw iają. Chęć zysku m oże zn iew o lić  do zaję
cia  się nauką; ta len t m oże się oddać na usłu gę  
am bicji, próżności, ch ciw ości naw et; a le  ten  r o 
dzaj in teressow anego w yrach ow ania  będzież m ia ł 
co  w spólnego z upodobaniem  w  n auce?  Ale ten  
urok, k tóry  przyw iązuje do nauki dla niej sam ej, 
ten  urok, k tóry jej daje p ierw szeń stw o nad za
szczytam i i bogactw em , k tóry  dostatecznym  jest  
do zap ełn ien ia  słodyczą  życ ia  ukrytego, do upię
k szen ia , sam otności, do w ynagrodzenia za doznaną  
n iespraw ied liw ość ludzi, ten  urok je s t  że  czem  
innem  w  istocie , jak  czćm ś odpow iadającem  w nas 
uczu ciu  ca łk iem  bezinteresow nem u, odnoszącem  się  
do tego co je s t  najszlachetuiejszem  w  naszej n atu 
rz e?  Jak ież są ch w ile , m iejsca, w  k tórych  się d a 
je  czuć najsiln iej, je ś li n ie  ch w ile  i m iejsca naj
bardziej sprzyjające pokojow i i n iepod ległości 
w ew nętrznej ? Możeż się on rozw inąć pośród  
zam ieszania i udręczeń  duszy ? Skupienie ducha, 
jakiego w ym aga, m ożeż być podobnem  tem u, 
który pozostaw ia w olny przystęp  w szystkim  roz
ryw kom  zew n ętrzn ym ? P rzyjem n ości, ja k ich
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udziela , m ogąż być poznane od tego, k tóry jest  
źle z sam ym  sobą?

Te zam iary przedajne k tó re  dają naukom  i sztu
kom  u czn iów  m alogodnych i k tó re  staw ią  na m iej
sce  czci bezin teresow n ej w yrach ow an ia  osobisto
ści, zaw odzą zresztą  n ieraz to w yrach ow an ie  sa
m o. W inniśm y im  te nauki p o w ierzch ow n e, tę  
uczoność pożyczaną, te  p łody poranione, k tóre  
św iad czą  o ch ciw ośc i u ży cia  i n iecierp liw ości oka
zania się p rzed  św ia tem . W inniśm y im  usterk i 
w cześn y ch  ta len tó w , p ręd k ie  w yczerpan ie, które  
je s t  tego  sk utk iem . W inniśm y iin uroszczeuia i 
d ziw a ctw a  dow cipu. W inniśm y im  sm utny w i
dok tych  ta len tów , k tóre się  poniżają, k łam iąc  
sw em u  p osłan n ictw u , k tó re  przekręcają  w edług  
sw ego  w id zim i się, w yob rażen ia  i uczucia, k tóre  
się  upokarzają przez poch lebstw o, k tóre się  prze- 
dają w in tere ss ie  stronn ictw , i zw racają p rzeciw  
p raw d zie  sam ej tę broń, k tórą posiadają dla bro
n ienia jej spraw y.

Można u szykow ać w  trzy  g łów n e podziały w ła 
dze czynne rozum u, i odnieść tym  sposobem  do 
trzech  g łów n ych  p u n k tów  w id zen ia  w szystk ie  
p rzyczyn y  sprow odzające postępy rzeczy w iste  
w  rozm aitych  zaw odach naukow ych: duch obser
w acji, k tóry  zb iera ży w io ły  nauk albo sztuk; sąd, 
k tóry je  porządkuje, godzi pom iędzy sobą, i pró
buje gruutow uości p o w zięty ch  w iadom ości; uako-

205

rcin.org.pl



206

n iee , siła  tw órcza, k tóra w p row ad za  w  użycie te  
m aterjały, juz to dla czyn ien ia  odkryć, już to dla 
tw orzen ia  w zórów , ju ż to dla dokonania  zasto
sow ań praktycznych.

Owoż, w  każdym  z tych  trzech  p u n k tów  w id ze
nia, przekonyw am y się 2e w ład ze um ysłu  m ogą  
otrzym ać, przez w p ływ  cnoty, najm ożniejsze po
m oce, i że  -te pom oce będą je szcze  szczególn iej 
o w ocem  zgodności dw óch  w ielk ich  potęg, to  je st, 
ż e  pochodzić będą z zam iłow ania  w  dobrem  i pa
n ow an ia  nad sobą, a n ad ew szyslk o  z połączen ia  
tych  d w óch  p otęg.

1-ód. Duch obserw acji je s t  posłannikiem  ro
zum u, w ysłan ym  naprzód dla zbadania m iejsc  
i przygotow ania  dróg. Czy to on zw raca sw e  
p oszukiw ania  na zew nątrz, czy  się cofa  w ew nątrz  
nas sam ych, w ym aga rozw agi n iepodległej.

Trudno, skoro serce  je s t  ujarzm ione, żeby uw a 
ga była w olną. Nam iętności nasze są dla nas roz- 
ryw kam i najczęstszem i i najprzew ażniejszem i. 
Uwagą dobrze sk ierow an ą jest panow anie nad so
bą, zastosow ane do ruchu u m y sło w eg o , do d zia ła 
n ia rozum u. W idzim y dobrze w ted y  tylko k iedy  
jesteśm y spokojnćm i.

W chw ili zad ziw ien ia , przedm iot jaśn ieje w ię
kszym  blask iem  i daje s ię  lep iej postrzegać; a le  
potrzeba czek ać dopóki w zru szen ie  n ie przejd zie, 
żeby m ożna było poddać go ścisłem u rozbiorow i,
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głębszem u zbadaniu. Z adziw ien ie je st ly lk o  ostrze
żeniem ; to co jest przeznaczonym  do ośw iecen ia , 
m oże p ierw iej olśnić.

R ozw aga w ew n ętrzn a , to drogie d ziałanie um y
słu , przez k tó re  zapytuje i bada sam ego sieb ie, 
które pow inno m u objaw ić daleko w yższe  pozna
nia, k tóre sam o m oże dać w szystk im  innym  sw e  
za tw ierd zen ie  i rękojm ię; ta zasada w szelk iego  
badania filozoficznego, w ym aga  w olności daleko  
zupełniejszej je szcz e  i doskonalszej. Ale cóż o sw o
bodzi rzeczy w iśc ie  rozw agę, ze  w szystk ich  w ięzów  
j;\ k ręp u jących ?  Cóż ją  osw obodzi skuteczniej 
nad cn o tę ?  Cnota dopom ogła już jej do osw obo
dzen ia  s ię  od zgiełku  zew n ętrzn ego , w yćw iczy ła  
ja w  poszu k iw an iach  tajem nych, w  zapytaniach  
szczerych , k tóre  dusza zadaje samej sobie; u czy 
niła ona m yśl spoufaloną zm y ślą . Sum ienie um y
słow e zbudzonein zostaje razem  z sum ieniem  mo- 
ralnem . Mało jeszcze tego; żeby być usposobio
nym do uw ażania sieb ie, potrzeba się zgodzić na 
to żeby w idzieć siebie; ażeby żyć w  obcow aniu z sa
m ym  sobą, potrzeba być zadow olonym  z sieb ie. 
Cnota zdobi i upiększa ten pobyt w ew nętrzny, 
k tóry  w ystępek  by skalał. P ow ołuje ona nas tam, 
i zatrzym uje, zakładając tam  sied lisko p raw d zi
w ego szczęścia . Potrzeba duszy czystej dla p rzyję
cia praw dy, tak  ja k  potrzeba środka p rze zro 
czystego dla p rzyjęcia  prom ien i św iatła.
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Jeśli spokój je st potrzebnym  do działań roz
w agi, n ieczułość bedzież im  ta k że  sprzyjającą?  
Naprzód, n ieczułość n ie je st bynajm niej spokojem . 
Jeśli ona oswobadza od trosk  p o łączon ych  z inte* 
ressem  innych , n ie  osw obadza od (rosk, k tó re  się  
rodzą z osobistości i k tóre są najczynn iejsze i naj- 
w ytrw alsze. Czczość serca je s t  ta k że  p ierw ia st
k iem  zam ieszania. P rzyw iązan ia  m iłe , u czu cia  
szlachetne ożyw iają, uspakajają i w zm acn iają  
rozum: z duszy czystej p łyn ą  m yśli pogodne.

Porządek, k tóry  panuje w ew n ą trz  nas u łatw ia  
d ziałanie rozw agi, tak  jak  sym etrja  u łatw ia  dzia
ła n ie  obserw acji w  przedm iotach podpadających  
pod zm ysły. M iałaiby cnota lękać się tego w zro
ku b adaw czego? m a ona tylko tak ie pobudki do 
k tórych  m oże się  przyznać i z k tórych  rada zda
w ać sob ie rachunek.

N iech  m i będzie w olno zrobić m im ochodem  
tę  uw agę: że czy  nie tutaj to je s t  praw dziw a przy
czyna, k tóra tak często  szkodziła  postępow i nauk  
filozoficznych? Czy n ie ta to je st przyczyna, k tó 
ra szczególn iej spow odow ała  usterk i tych  nauk, 
w  krajach i w iek ach , w  których  obyczaje by ły  za
rażone pow szechn em  zepsu ciem  ? Sądzono że m o
żna roztrząsać k w estje  porządku m oralnego tak  
ja k  nauki zw an e ścisłetni; n ie  zastanow iono się  
nad tern że  one w ym agały  narzędzia szczególn e
go, nauki g łębokiej sam ego sieb ie, i że ta nauka
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ze sw ej strony ściśle je s t  połączoną z najw yższą  
p raktyką cnót. Może w ięc  być, że dla tego było  
tak  m ało filozofów , że m ało było  ludzi w  w ysok im  
stopniu  cn otliw ych  pom iędzy tem i k tórzy  zajm o
w a li się  filozofją. I z jak iegoż tytułu , je ś li n ie  
z tego isto tn ie tytułu , Sokrates był uznany za od
n ow icie la  filozołji w  starożytn ości ? N auczał on 
i e  nauka i m oralność m ają źródło  jedyn e i w spól
ne, znajom ość sam ego sieb ie; i na tej zasadzie  
jedynej oparł w szy stk ie  zasady odkryć, k tóre  
m iały  p rzew od n iczyć jego  następcom  w  krain ie  
m ąd rości. S ław n a  w yroczn ia  D elficka m oże być 
ty lk o  rz eczy w iśc ie  zrozum ianą przez ludzi pocz
c iw y ch .

2-re. P różność m oże m ieć  sw e pobudki do 
poniżen ia  w  św iec ie  zasługi jak a  przynależy pra
w o śc i sądu: nic n ie  je s t  ła tw iejszego  jak  się od
znaczyć w yrzek ając się  jej. Jest tysiące dróg  
otw artych  obok jedynej śc ieżk i prow adzącej do  
praw dy; na każdej z tych  dróg m ożna się okazać  
oryginalnym , przez to sam o ż e s ię  staje n ie w ier 
nym  prostem u rozum ow i. Dość jest, dla zrobie
n ia  w rażen ia , połączyć d w a w yobrażen ia , k tóre  
n ie zw yk ły  być razem ; paradoks n aw et będzie  
w in ien  sw e pow odzen ie now ości i śm iałości. Umy
sły Z sądem  Spraw iedliw ym  zdają się być blade- 
mi, a prosty rozum  za n a d to  jednostajnym . Zdro
w y rozsądek je s t  rzeczą  tak  pospolitą , że  w id zi-
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m y ca łe  sek ly  filozofów  okazujących dlań pogar
dę. A przecież cóż je st filozo lja  sam a, jeśli n ie  
w ielk im  kom m entarzein  na nauki zd row ego roz
sądku ? Nie je s t  że  40 je szcze  zdrow;y rozsądek, 
który rozw ijając się z następstw  w  n astęp stw a, i 
utw ierdzając ich zw iązek , rządzi b ezp ieczn ie  r o 
zum em  w  teorjach n ajw zn ioślejszych? Zdrow y  
rozsądek je st dla sądu tern czem  naturalność dla  
stylu. Owoż, gdzie lepszy strażnik  d la zd row ego  
rozsądku, nad cnotę ? Gdzież lepsza rękojm ia p ra 
w ości um ysłu, uad praw ość serca !

Od czasów  A rystotelesa  napisano tysiące trak
tatów  o logice. N iczego tam  n ie braknie w e  w szyst- 
k iem  co się  tycze rozkładu  rozum ow ania; w szyst
k ie  przypadki są przew idzian e, w szystk ie p ra
w id ła  podane; działania um ysłu są przerobione  
na form uły n iechybne; sztuka log ik i stała się  
w  tych  traktatach  tern, czem  działania arytm e
tyczne stają się w’m achinie Paskala; zdaje się że  
idzie  ty lk o  o to żeby m achinę w  ruch w p raw ić . 
Jakież są postępy rzeczy w iste , k tórym  praw da  
jest n ie obow iązaną? W naukach spekulacyjnych, 
pom oc była m ało  sk uteczną, gdyż rady, k tóre  
byłyby najużyteczn iejszem i, k tóre obejm ow ałyby  
postępow anie rozum u, zostały najbardziej zanie
dbane. W naukach m oralnych, w  porządku praw d 
praktycznych , pom oc b yła  jeszcze  mnićj sk u te
czną; lepićj m oże w iedziano ja k  m ożna d ow ieść
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tw ierd zen ia  należytym  sposobem , a naw et w  po
trzeb ie , u spraw ied liw ić paradoks; a le jeśli nie  
nauczono się kochać praw dy, zb yw ać b ędzie zaw 
sze  n a w a żn em  narzędziu prow adzącein  do jej po
znania. Jest inna logika m niej znana, ale po
trzebniejsza, u żyteczn iejsza od logiki szkolnej: to  
je s t  logika, k tóra u czy  dobrze m yśleć, ucząc do
brze rządzić sam ym  sobą. Sztuka k ierow ania  
działaniam i um ysłu  je st n ie  w ięcej jak  ćw icze
n iem  panow ania  nad sobą; ale panow anie jak że  
zachow ać n a d sw o jem  pojęciem , jeśli n ie umiano  
otrzym ać go nad duszą sam ą, gdzie je st ognisko  
w szy stk ich  w ład z ludzkich ?

Są b łędy n iew in n e  bezw ątpienia , a jednak nie  
s;t to b łędy dla k tórych  św ia t je s t  najbardziej 
pobłażającym . A le często , k ied y  przyw odzim y  
błąd na u sp raw ied liw ien ie  p rzew in ien ia , w tedy  
w łaśn ie p rzew in ien ie  p oprzedziło  błąd. Niewia- 
dom ość także, którą b ierzem y za w ym ów kę, je s t  
p rzeciw n ie  p ierw szym  i najcięższym  z naszych w y 
k roczeń , jeśli m ieliśm y środki do ośw iecen ia  się, 
i jeśli zaniedbaliśm y u ży c ia  ich. Z tąd to  w łaśn ie  
pochodzi, że  n ietolerancja je s t  zw yk le  połączoną  
z uprzedzeniem  p rzeciw k o św iatła . Ludzie p raw 
d ziw ie ośw iecen i są w ięcej pobłażającym i; znają 
oni co kosztuje nabycie praw dy, i w ied zą  jak  
jest ła tw o  zbłądzić, n a w et szukając jej dobrą 
w iarą.
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Nic nie masz delikatniejszego nad stosunki za
chodzące pom iędzy sądem  a w olą: często  w y m y 
kają się one z pod naszej u w agi, om ylają  nasze  
chęci, m niem am y ze  idziem y za p ierw szy m , a tym  
czasem  powodujem y się drugą. Do sądu to , z p o 
m iędzy nich, n ależy obow iązek  p rzew od zen ia; a  
jednak gdy działania um ysłu  są tak że czy n n o ścią , 
w szelka  zaś czynność m a sw e pobudki, zdarza się  
że  natura pobudek stanow i o kierunku jak i b ie rze  
rozum , i że w  końcu w ierzym y często  tem u, c z e 
m u ch cem y w ierzyć .

Pom iędzy źródłam i naszych  b łędów , są dw a  
g łów n e, gdzie ten w p ły w  daje się szczególn iej czuć, 
gd zie stronność, sędziego  w ydaje n iesłuszny w y 
rok: są to źród ła  b łęd ów  k tóre się rodzą z pojęć  
n iedok ład nych , i te  ja k ie  w ydają urojenia w y 
obraźni. W tych  praw dach  złożonych , k tóre sta
n ow ią  m aterja ł zw yczajny naszych  badań, i k tóre  
w ym agają żeby były  objęte w  całej zupełności, 
um ysł uprzedzony przez nam iętność będzie rozw a
żać jed yn ie  przedm ioty, k tórym  ta nam iętność na
da cenę, zam knie zaś oczy  na w szystk ie  te  co się  
jćj p rzeciw ią . N am iętność u życzy  now ej ży w o 
ści obrazom , które, b iorą na sieb ie pozory rzeczy 
w istości; ch ętn ie  b ęd zie  w idzieć p ow ięk szon e roz
m iary, zm niejszoną od ległość przedm iotów ; roz
rzuci tam , w ed łu g  sw ej ch ęc i, barw y, które o d 
pow iadają jćj obaw om  lub jej życzeniom . Ztąd,
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im  bliżej ja k ie  opinje tyczą  s ię  naszego in teres-  
su, tem  w ięcej przyjm ują na sieb ie  ch arak ter, k tó 
ry  odpow iada tem u in teressow i; n ie  m asz w  św ię 
c ie  n ic m niej p ew nego dla każd ego  z nas, ja k  to  
co  jest zdolnem  w ięcej nas w zruszyć; n ie  m asz  
nic w  czem  by zachodziło  m niej zgody ja k  w  tem  
co s ię  łączy  z naszem i uczuciam i osobistem i; zga
dzam y się  ty lko ła tw o  na tw ierd zen ia  obojętne sa
m e przez się. P raw dy m atem atyczn e w in n e za
p ew n e sw ą  p ew n ość  o czew isto śc i sw ych  zasad i  

sw ych  w n io sk ó w ; a le  le ż  w in ne cóś także swej 
obojętności; n ie  m ożna ręczyć za to , że ludzie n ie  
p oróżn ilib y  się także z ich  w zględu , gdyby ja k ie  
siln e  nam iętności znalazły  się  w  to u w ik łan e. Nie 
w id zim yż m n óstw a  ludzi upornie oczek ujących , 
od w zględnych  trafunków  gry i lo terji, rezu lta tów , 
k tórym  zaprzeczają najściślejsze w yrach ow ania! 
Nie w idzim yż W’ inn ych  naukach , że  tw ierdzen ia  
najbardziej od erw ane stają się  n iek iedy  igraszką  
i narzędziem  nam iętności, skoro te  ostatnie m ogą  
n iem i zaw ładnąć; i że fakta przeistaczają się, sko
ro je s t pow ód do ogłaszania  k łam stw a? Cnota 
jed y n ie  udzieliłaby w szystk im  innym  gałęziom  na
szych  poznań tej k orzyśc i, jaką geom etrja  w in na  
sw ojej w łasnej naturze: nie potrzeba by ju ż b y ło  
żeby za łożen ia  b y ły  obojętne sam e przez się; m y  
to sam i sta libyśm y się bezstronnem i. Cóż z r e s z 
tą  zdolniejszego do udzielen ia  nam  szerokiego
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rzutu oka, nad uczucia sz lach etn e?  Jakiż środek  
skuteczniejszy do zapob ieżen ia  u sterk om  w yob ra
źni nad przy w yknienie p oskram iania  s ieb ie?  Cno
ta naturalnym  sposobem  prow adzi do poglądów  
ogólnych, gdyż jej przew odniczy pochodnia spra
w ied liw ości; zapobiega ona złudzen iom  fantasty
cznym , przez surow ą czujność, jaką w y w iera  na  
nasz stan w ew nętrzny , i przez k a rcen ie  ja k iem  
ściga w szelk i ruch nieporządny naszych w ładz.

Są pew ne nam iętności, k tóre n ależą  szczegól
niej do um ysłu, i te  są najczęściej, k tóre w yw iera 
ją  następnie na działania um ysłu w p ły w  najw y
raźniejszy; przenikają one n aw et w  p ew ien  rodzaj 
badań, gdzie sk łonności m niej w yrach ow ane n ie  
m ogłyby znaleść dla sieb ie  pokarm u; udaje się im  
n a w et n iek ied y  zw ieść  rozum  ludzki. Ale serce  
je s t  zaw sze, choć potajem nie, spóln ik iein  tych  
nam iętności w yrozum ow anych . Tym  to sposobem  
ciek aw ość , ta szlachetna potrzeba udzielona cz ło 
w iek o w i dla przyw ołania go do krainy praw d y, 
m oże dać m iejsce ułudom  zarozum iałej próżności. 
Tym  sposobem  radość z posiadania tego co  sądzi- 
my być praw dą, zepsuta przez pychę, stan ie się u po
rem , niepoddającym  się  samej praw dzie. Jak często  
sądzim y że m am y sw e zdanie, w tedy  k iedy jesteśm y  
tylko zn iew olen i m iłością  w ła sn ą ! I te to m niem ane  
zdania utrzym ujem y z najw iększą żarliw ością , 
w  obronie ich  okazujem y najm niej tolerancji!
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W pływ y m oralne stają się  w ięc  ze  w szech  m iar 
dla rozum u w ażnem i pom ocnikam i: rozpraszają  
one ciem ności, u tw ierdzają  kroki, sprostow yw ają  
kierunki. Jeśli n ie m ogą zapobiedz rów n ież  bez-, 
pośrednio podw ójnem u rodzajow i przesądów , k tó 
re  się rodzą z naśladow ania i nałogu, to przyno
szą nam jeszcze  tutaj środki zapobiegające w ie l
ce  użyteczne: gdyż przesądy, k tóre  się rodzą z na
śladow ania, b iorą  w zro st sw ój ze służebnictw a  
w  jak iem  m iłość w łasn a  staw ia  sieb ie w zg lęd em  
opinji św iata; a ślep e  p rzyw ykn ien ia  nałogu w szcze
piają się i w k orzen iają  przez brak czujności nad 
sobą sam ym . W szystk ie przesądy zresztą w zm a
cniają się  przez tę ufność zbyteczną w  nas sam ych, 
która czyni b łędy n ieuleczonem i; w szystk ie p rze
sądy spoin ie godzą na to , żeby zagubić tę um ie
ję tn ą  sztukę w ątp ien ia , k tóraby zw aliła  ich pa
now an ie i o tw orzy ła  drogi do szukania praw dy. 
Owoż, k tóż lepiej nad skrom ność, tę skrom ność  
sum ienną i szczerą, córk ę cn oty , któż lepiej nad 
nią potrafi nauczyć i tej sztuk i w ątp ien ia , i tego  
zbaw iennego n ied ow ierzan ia  sobie, które są naj- 
lepszem  przygotow aniem  do praw dziwej n auk i?

Rozum zdrow y zab iera  m ieszkanie w  duszy  
zacnej, jak  w  naturalnem  sw em  m iejscu pobytu. 
W w ielu  rzecza ch  m oralność w cześn ie  p rzem a
w ia i w yroku je za nas sposobem pew niejszym , 
niżeli rozum  nasz potrafiłby to uczynić.
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3-cie . W praw dzie ta w ła d za  tw órcza , k tóra  
rodzi odkrycia w  naukach, w zo ry  w  sztukach; 
która przyprow adza teorje w  k ra in ę  rzeczy w i
stości i zastosow ań, i k tóra otrzym u je w edług  
sw ych  rozm aitych stopni, n azw ania b ieg łości, ta
lentu , gienjuszu, w ładza ta, pow iadam , je s t  d arem  
natury; m oże w ięc  istn ieć oddzielnie od m oraln o
ści charakteru , k tóra je s t  zaw sze zasługą n aby
tą . Jednak, ta  w ładza czynna i płodna m a ta k 
i e  sw ą  uprawę: je ś li  n iem a sztuki m ogącej zastą
p ić ta len t, gdy ten  nam  zosta ł odm ów ionym , je s t  
sztuka, k tóra  obudzą go, daje mu w zrost; ow oż, 
ta  upraw a n ie odbieraż żadnego dobrodziejstw a  
od w p ły w ó w  m ora ln ych ?  Natura n ie  je s t  tak  
skąpą co  do ta len tów , jak  się nam zdaje; rozdzieli
ła  ona je  ty lk o  w  stopniach rozm aitych , a nade- 
w szystk o  dała im  kszta łty  nader różne urozm ai
cając dla każdego sposobności, tak jak  każdy z nich  
m usiała p ostaw ić w  rozm aitych  p o łożen iach  i ok o
liczn ościach . Ileż to zarodków  w szak że, k tóre  
się  n ie rozw in ę ły , albo k tóre się rozw inęły  n ie  
w  całej zupełności, z pow odu braku potrzebnej 
u p r a w y ! ile ż  to  tak że talentów', k tóre w zbudzając  
w  nas u w ielb ien ie  pod jak im k olw iek  w zględem , 
zadziw iają  nas jed n ak  i zasm ucają przez sw e  
u s te r k i! ileż to d zie ł szczęśliw ie p oczętych , a które  
pozostałaby n ied o k o n a n em i! Ć w iczen ia  cnoty n ie  
zdolalyżby uplodnić tych  usposobień, p ozostają
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cych  ja ło w em i ? nie zdołalyżby zapobiedz żadne
m u z tych  zboczeń, k tóre zdają s ię  czyn ić  gienjusz  
n iew iern y m  sam em u so b ie?  n ie  zd o ła lyżb y  udo
skonalić także żadnego z tych  p rzy m io tó w  św ie 
tnych, podobnych do nadziei n iespełn ion ej?  Nie 
m asz w ięc  żadnego zw iązku  pom iędzy ta len tem  
a ch arak terem , pom iędzy  pojęciam i a obyczaja
m i ? rozw ój rozum u n ie otrzym ujeż nic od c iep ła  
duszy ? N iecli zapytają sieb ie  ci, k tórzy  udarow ani 
hojnie od natury, i nadto pogardzający pom ocam i 
cn oty , oddają s ię  z pow od zen iem  w ielk im  pracom  
u m ysłow ym , i sądzą m oże że n ie są obow iązani 
d o p olepszen ia  sw ego ż y c ia ! W chw ilach  b łogich, 
k tó re  pośw ięcają  tym  szlachetnym  zatrudnien iom , 
n ie sąż oni lep szein i, lep szem i od tych  za jak ich  
się  m ogą i za ja k ich  ch cą  uch odzić?  Z biegow ie  
m oralności, n ie  sąż oni podobni do tych  zb iegów  
cyw ilizacji, k tórzy  p rzenoszą w  obce krainy sztu
k i sw ej daw nej ojczyzn y?  w yob raźnia  ich  n ie  
b ierzeż od cnoty, przez tajem ną kradzież, to cze
go ich ch arak ter n ie ośm ielił się pożyczyć o tw ar
c ie ?  n ie grom adząż oni w  sieb ie  sam ych cząstk i 
tego  ży c ia  m oralnego, k tóre  za nadto w yłączy li 
z reszty  sw ego postępów ania? nie onoż to k tóre m oże  
ożyw ia  ich je szcze , bez ich w iedzy, sw ojem  tchn ie
niem . i nastręcza im  tajem nie w ysok ie i now e m yśli?

T rzy w arun k i istotne zdają się być potrzebne  
do rozw in ien ia  tćj w ładzy tw órczej, której p otędze  
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tak zazdroszczą, której sp rężyny  tak  mato stara
ją  się poznać: p ićrw szym  w aru n k iem  jest sw o
boda nieograniczona um ysłu , k tó ry  poruszając się  
w edług swej w oli, rozporządzając sobą sam ym , 
biorąc k ierunek  jak i się mu podoba, p rzen ik ając  
w szędzie, oddziela w szędzie i w yb iera  ży w io ły , 
k tóre mają służyć do now ych kom binacji, i jak  
p szczoła , czerp ie soki z k ie lich a  k ażdego kw iatu; 
drugim  w arunkiem  jest uczucie porządku, w zg ląd  
na stosów ność k tóry przysposabia do ch w ytan ia  
najnaturalniejszych , najpraw dziw szych, najobszer
n iejszych  odpow iedności, lubo częstokroć najbar
dziej ukrytych i dalekich, k tóry  p rzew odniczy  
tym  sposobem  um iejętnym  podziałom , harm onij
nym  stopniow aniom , i przyczynia  się do w ydoby
cia  tego co jest n ieznanem  z pośród tego co jest  
znanem ; trzec im  w reszc ie  w arunkiem  je s t  ta ener- 
gja rozum u, k tóra zb iera, kom binuje przez now e 
p ołączen ia , w yobrażenia  rozp ierzch łe, tw orzy  
z nich  jedną w iązkę, i przez stow arzyszen ia  m niej 
lub w ięcej szerok ie, w ydaje całość m niej lub w ię 
cej w spaniałą . Owoż, je tże  choć jeden  z tych  
w arunków , do k tórego  sp ełn ien ia  w spółdziałan ie  
w p ły w ó w  m oralnych  n ieprzyczyniałoby się w  w y 
sokim  stop n iu ? obojętnąż je st rzeczą  dla używ a
nia sw obody um ysłu, w p ływ  panow ania nad sobą, 
które jest zasadą w szelk iej w olności w ew nętrznej, 
które jest usam ow olnieniein  duszy sam ćj? j e s tż e
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rzeczą obojętną dla utrzym ania uczu cia  porządku, 
w p ływ  tego zam iłow ania w  dobrem , k tóre jest 
niczem  w ięcej jak  czc ią  porządku istotnego i do
skonałego? Energja rozum u a za lii n ie  otrzym a  
żadnej pom ocy od tego rządu zbaw iennego, k tóry  
utrzym uje zdrow ie i m oc duszy, i w ie lk ie  m yśli 
nie stanąż się  p rzystępniejszem i tem u, k tóry się 
p rzyzw ycza ił do p ięk n ych  czy n ó w ?  Miłość p raw 
dy i p iękna, ta nam iętność szlachetna, gorąca  
i czysta , k tóra zachow uje, podnosi siły  rozum u, 
nie znajdziesz iad n ej k arm i w  tej nam iętności do
bra, albo raczej n ie  je s t  że ono jednem  i tern sa
m em , z m e m ?  P ięk n y czyn n ie je s tż e  ta k ie  ry
sem , m yślą  gienjuszu urzeczyw istn ioną w  prak
ty c e ?  Tak, p rzyw róćm y ta len tow i godność na
leżną mu; p rzyw róćm y mu jego tytu ły  p okrew ień 
stw a z cnotą, ty tu ły , k tó re  otrzym ał od natury samej 
p okrew ień stw o, k tó r e g o  ośm iela  i uzacnia! 0  w y, 
którzy w  pięknych  dniach  m łodości, byw acie prze
ję c i szlachetnem  u n iesien iem  w ob ec od ległych  
w id ok ów  ja k ie  gienjusz otw iera ludzkości, k tórzy  
m niem acie ze  słyszycie  w  głębi w as sam ych od
głos w ym ow nego  jeg o  w ezw a n ia , którzy sądzicie  
ze  jesteście  zd o lnem i do ubiegania się o w ień ce  mu 
należne, n ie  lęk ajcie  szukać w w aszem  ulepszeniu  
m oralnem  p raw d ziw ego  w tajem niczenia do ćw iczeń  
um ysłu! Czegóż w am  potrzeba? Czy punktów  
w id zen ia  w y n io sły ch ?  Gdzież znajdziecie w zn io
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ślejsze jak  na tych szczytach , na k tórych  nasza  
natura wchodzi w  zw iązek  z n a tu rą  w yższą ? ... Czy 
w zruszeń, razem  spokojnych i g łębokich , k tóre  
stałyby się dla w asp lod n em i natch n ien iam i?  Gdzież 
czerpać m ożecie zb aw ienn iejsze ja k  w  tych  uczu
ciach  szlachetnych, którym  to w arzyszy  zap om n ie
n ie sam ego s ieb ie?  P rzyw yk n ien ia  cn o tliw e  
uchronią ta lent, k tóry się w am  dostał w  p odziale , 
żeby n ie zg inął w  próżnow aniu; żeb y  się  n ie  za
b łąk ał przyjąw szy fałszyw y k ieru n ek , żeby s ię  n ie  
rosproszył w  próżnych  i ja ło w y ch  pom ysłach; 
u dzie lą  m u one najgodniejszej nagrody, przygotu
ją  mu najpiękniejszy w ien iec , pow ołując go do słu 
żen ia  in teressom  ludzkości. Patrz, ja k  w  tych  
sztukach św ietnych , k tóre zdobią w id ow n ię  św ia 
ta , ile  to m yśli św ia tły ch  w y n ik ło  z ogniska m o
ralności, k torc  rozniosły w  około  blask n ieśm ier
te ln y! ja k ież  typy cnota p rzedstaw iła  poezji, m a
larstw u! jak ąż w ym ow ą natchnęła  m uzykę sa m ą ! 
ja k ież  n ow e życie , jaką duszę rozlała w e w sz y s t
k ich  obrazach, których w yobraźnia  n ak reśliła  za 
rysy ! jak iej szczytn ości udzie liła  un iesien iom  sztu
k i krasom ów czej, poglądom  h istorycznym , pom y
słom  obejm ującym  n aukę rzeczy  lu d zk ich ! Ileżby  
ona nie nauczyła  odnosić w ień có w  nieznanych, po
gardzonych je szcz e  przez talent zanadto chełp li
w y !  Oto co zostaje je szcze  najbardziej n ow ego, 
najmniej w yczerpan ego; oto kopalnia odkryć, z k tó 
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rej, w  rozm aitych  k ra in ach , m ożna dobyć skarby  
za p ośredn ictw em  natchnień  m oralnych .

W  naukach ścisłych  n a w et, w  ty ch  naukach do
kładnych, k tóre pogardzają pom ocą w yobraźni, 
znają tylko fakta lub rachunki, w ym agają tylko  
postępow ania ściśle oznaczonego, duch m etody w ie
le  je szcze  pozyska p rzez nałóg porządku, k tóry  
b yw a w szczep ion ym  p rzez cnotę; duch w ynalaz
czy w ie le  pozyska p rzez  upodobanie w  rozm yśla
n iach p o w a żn y ch ; w y trw a ło ść  w  pracy dozna  
w sparcia  p rzez w p ra w ę cierp liw ośc i, przez po
ru szen ie g orliw ości bezin teressow nej ku tem u  
w szy stk iem u  co nosi cech ę użytku pow szechnego. 
Sztuka tw orzen ia  w ielk ich  u szyk ow ać znajdzie  
w sp a rcie  w  ty ch  ćw iczen iach  zbaw iennych , k tóre  
sam e zw racają  m yśl naszą na obszerne zastosow ania  
w yob rażeń  m oralnych , k tóre bliżej nas z niem i zapo
znają, k tóre uczą nas w id zieć , w  m aksym ie po
w szechnej, p rzystosow an ia  osobiste i blizko nas 
się tyczące . N igdzie n ie  w ykazują się lepiej sto
sunki w id ok ów  ogólnych  do szczególnych, teorji 
do faktówr, praw id e ł do p raktyk i, jak  na polu m o
ralności.

W szelkie tw orzen ie  je stn iczem  w ięcej jak  kom bi
nacją; ow oż, ego izm  je s t  ze w szystk ich  środków  
rosk ladających , najczynniejszym ; m iłość zaś je s t  
najpotężniejszym  ze w szystkich  środków  p o łącze
nia i zm ieszan ia . Myśl potężna jest połączen iem
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w yobrażeń , które znajdow ały się w  w ielk iej odległo
ści od siebie w  porządku nabycia; a le  k tóre łączą  
jednak pom iędzy sobą ścisłe  w ęzły  p okrew ień stw a;  
ow oż, w porząku w yobrażeń , k tóre tyczą  się zbli- 
ska rzeczy  ludzkich, m iłość i cnota m ają d ziw n ą  
potęgę do objaw iania tych  tajem nych sp o w in o 
w aceń , gdyż w szystko w  nich  je st ty lko silą  p rzy 
ciągania i w yśm ien item  uczuciem  stosów n ości.

Jest w szak że w yższość; k tórą  egoizm  śm iało  
sob ie przyznaje, i której opinja św iata  jem u n ie  
odm aw ia: to je st w yższość  b ieg łości w tem  co na
zyw ają interessam i. Nic nie byłoby dziw nego za
is te , gdyby egoizm  b y ł zręczniejszym  w e w szyst
k ich  w yrachow aniach , k tóre się odnoszą do inte- 
ressu  osobistego, przez to sam o że w  upędzaniu się  
za  tym  in teressem  przynosi w ięcej w ytrw ałości 
i gorliw ości, przez to sam o ta k że  że  gdy w ybór  
środków  je s t  mu obojętnym , m oże postępow ać  
sk rócon em i drogam i, k tóre  będą w zbronione dla 
m oralności delikatnej. Cnota, pod tem i dw óm a  
w zględam i, w yznaje n iekorzyści sw ojego stanu, 
przyjm uje je  i chlubi się niem i; ale pozostają dla  
niej w ynagrodzenia , jej w y łączn ie  należące: w i
doki m ądrości i u czu ć sam ych są tak że p rzew o
dnikam i w' postępow aniu; szacunek innych  i su
m ien ie sw ojego w łasnego szacunku nadają, w  ro
dzaju in teressów  w ym agających  obcow ania z ludź
m i, w ięcej sta łości i ufności. W yw ieram y na in 
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nych ludzi w p ływ  p ew n iejszy  i trw alszy , lubo po
w oln iejszy m oże i op ieszalszy, przez ufność, którą  
w n ich  obudzam y, n iżeli przez w szystk ie  w yra
chow ania sztuczne. „ S e r c a  p o czc iw e , pow iadają, 
są często oszukiw ane; m ało są one w yćw iczon e  
w  znajom ości ludzi i św iata; spodziew ają się  bar
dzo ła tw o  i sądzą z nadto w ie lk iem  p ob łażan iem !“  
Ale serca  n ieczu łe i sam olubne n ie oszukują się-ż 
także, lubo sw oim  sposobem , w  tym  rodzaju są
dów ? Ich b łędy m ają ty lk o  m iejsce w znaczeniu  
przeciw ’nem : są to b łędy n iesp raw ied liw ośc i. W szel
ka opinja, k tó rą  staram y się  u tw orzyć o ludziach  
je s t  ty lko dom niem aniem , praw dopodobieństw em : 
stąd tedy, opinja najrostropniejsza i najsłuszniej
sza m usi być k on ieczn ie  zaw iedzioną n iek iedy  
przez samą igraszk ę naturalną losu w  rzeczach  
praw dopodobnych; z tego  w y p ły w a  w łaśn ie , że  
lubo sąd nasz je st słusznym , k tóry  w ydajem y w tym  
przedm iocie, m oże być n iek ied y  om ylnym  i za
w ieść nasze oczek iw an ie; z tego w yp ływ a jeszcze , 
że ten kto n ie m iałby nigdy bardzo korzystnego  
m niem ania o innych , b yłb y  w innym  z tego pow o
du, że  sądziłby zw y k le  zanadto surowo; ten k tó
ry się n ie  om yła n igdy uniew inniając innych lu 
dzi, m usi się  om ylać często  potępiając ich n iesłu 
sznie. Jeśli taką je st zasługa egoizm u, n iech  się  
z niej c ieszy , n iech  z nićj tryum fuje! la  korzyść  
jest za iste  godną jego . Co do nas, ch ętn ie  zgo
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dzim y się  na w yk roczen ie sąd zen ia  n iek ied y  b ra
ci naszych lepszem i ja k  są, b y lebyśm y tylko n ie  
sądzili ich zaw sze gorszem i n iżeli są w  istocie. 
Zresztą, gdzież są p ierw iastk ow e zasad y tej w ie l
kiej sztuki, tej sztuki trudnej znajom ości serca  
ludzkiego? Mamyż ja k ie  narzędzie , k tó re  p rze 
nika bezpośrednio w  tajem nicę sprężyn, p oru sza 
jących  isto ty  nam  o b ce?  Skąd w yp row ad zam y  
w n iosk i sposobne do objaw ienia nam rodzaju p r z e 
ja w ó w , n iem ogącego się w prost dostrzedz? Duch  
ob serw acji p ow in ien  b yć w sparty  rozw agą w ew nę
trzną; z nas to sam ych uczym y się poznaw ać in 
nych , gdyż w  nas to sam ych znajdujem y rozw ią
zan ie zagadnień, ja k ie  p rzed staw ia  dośw iadczen ie  
ży c ia  i w id ow n ia  św iata; i dla tego, w  istocie , 
sądzim y zw y k le  innych  ludzi za tak ich  jak iem i 
sam i jesteśm y. Żyć na św ie c ie , zw ied z ić  go w  roz
m aitych  k ierunkach , n ie  je s t  to je szcze  znać go 
p raw d ziw ie , a nadew szystko n ie  je s t  to um ieć go 
sądzić, je ś li n ie nauczyliśm y się p rzedew szyst- 
kiem  sądzić nas sam ych.

rcin.org.pl



VI.
JAKIM SPOSOBEM CZŁOWIEK PRZYWIEDZIONYM 

BYWA DO RELIGJI PRZEZ ROZWIN1EME SWYCH 

WŁADZ MORALNYCH!

Jeśli uczucia  re lig ijn e przyw odzą do cnoty, to 
cnota tak że p rzyw odzi do religji, i ta uw aga m niej 
pospolita m oże, służy na n iem ałą  k orzyść dla re 
ligji samej. Jest to za iste  niepośledni tryum f dla 
religji, gdy w id zim y  ja k  cz ło w iek  polepsza się  
przechow ując jej przepisy; a le je s t  to także p ię
kne św iad ectw  o na jej korzyść, gdy w idzim y jak  
serca p oczc iw e i czyste  dążą popędem  natural
nym  ku nićj.

W edług zasad zdrow ej lo g ik i , praw dy m o
ralne są p ierw otnem i założeniam i praw d re
ligijnych, i założeniam i ścisłe potrzehnejni. R ów 
nie też, w szystk ie  uczu cia  m oralne potrzebują  
uczuć religijnych , ażeby się ostateczn ie w  nich  
oczyścić, uspokoić. Pod tym  dw ojakim  w zględem  
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m oralność jest w ięc p raw d ziw etn  w tajem n icze
niem  religijnćm . Jak cyw ilizacja  św iad czy  o ist
nieniu praw odaw cy p o lityczn ego , ró w n ie  m oral
ność św iadczy o istn ieniu  p raw od aw cy Boskiego; 
to co jedna zaśw iadcza w  kręgu sp o łeczn o śc i, to 
druga zaśw iadcza w  przybytku Natury. P raw odaw  
ca polityczny nie stw orzył m oralności publicznej i 
pryw atnej; znalazł je  już przedtem  istn iejące; 
oparł się na nich, służył im za organ. A le co  s ię  
ty cze  tego gienjuszu m oralności, k tóż go natchnął?  
skąd on sam  pochodzi ? Któż skreślił to prawo p ier
w otn e, k tóre  służyło za w zór i typ praw om  pisa
nym  każdego ludu? Jeśli porządek panujący wr św ie- 
c ie  zm ysłow ym  odkryw a przed oczym a w szyst
k ich  ludzi działania Najwyższej Opatrzności, po
rządek, jak i panuje w przejaw ach  natury m oral
nej nie m ialżeby swojego tw ó rcy ?  Porządek  
m oralny, uw ażany jako praw odaw stw o pow sze
chne rodzaju ludzkiego, ozdabia system at ogólny  
św iata , dokonyw a jego harm onji, ożyw ia  go ży 
ciem  now em  i Szczytnem.

Nie je stże  to rzecz godna m vagi, że ty le  sk łon
ności p rzew ażn ych  zostało um ieszczonych  w ser
cu cz ło w iek a , że  ty le  okoliczności zostało  um ie
szczonych  w ok oło  .n ieg o , dla p rzyw ied zen ia  go 
do tego stanu sp o łeczeńsk iego , w  którym  jedynie  
jego w ładze m ogą otrzym ać swój zupełny rozw ój?  
Rośliny otrzym ały pow ietrze, św iatło , grunt p o trze
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bny do sw ego w zrostu; zw ierze  zm uszone szukać 
sw ego pożyw ien ia  otrzym ało instynkt potrzebny  
dla znalezienia go i narzędzia  potrzebne dla dosta
n ia  i sch w ycenia  go. C złow iek, k tóry  oczek iw a ł 
w szystkiego od sw ego  połączen ia  z podobnem i so
bie i od stow arzyszen ia  sil, otrzym ał uczucia myśl 
i język , to jest, w łaśn ie  to , co  pow inno było  
w prow adzić go w  stosunki z innym i ludźmi: zresztą, 
urodził się on słabszy i w ięcej zależny, od innych  
zw ierzą t, w ted y  gdy sam  jed en  on urodził się ze  
zdolnością do u doskonalen ia . T ow arzyskość w y
jaśn ia  tę  pozorną sprzeczność; stan społeczeński 
znosi ją  zu p ełn ie . Owoż, społeczność, ze sw ej stro
ny, p rzyzyw a i w ym aga m oralności, jako w arun
ku bez k tórego  n ie m ogłaby istn ieć, jako narzę
dzie g łów ne w sze lk ieg o  jej postępu. Jest w ięc , 
w  w zajem nym  stosunku w szystk ich  tych  rzeczy, pe
w ien  plan, p ew ien  zam iar, k tórego  ludzkość je st  
polem , k tórego N ajw yższy P raw odaw ca je s t  ar
ch itek tem , k tórego  cnota je s t  w arunkiem  zasa
dniczym  . W  tym  zam iarze, taż sam a m ądrość, 
która w ezw a ła  cz ło w iek a  do stanu społoczeńskie- 
go, dla dokonania rozw oju  jeg o  w ładz, ustanow i
ła praw o pow inności m oralnych, ażeby służyło  
za w ę ze ł sta n o w i spoleczeńskiem u, i ta w ie lk a  
m yśl p rzew od n iczy ła , w c ią g u  w iek ów , kolejnym  
losom  rodu ludzkiego.

Jestże co  sposobniejszego do okazania mądro-
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ści i dobroci Boskiej, nad tę  zgod ę pom iędzy tein  
co je st m oralnein a tein  co je s t  r z ec z y w iśc ie  uży- 
tecznćm , użytecznem  w szystk im  i każdem u; nad  
to rosporządzenie, na m ocy k tórego  o fia ra  n aka
zana pojedynczej osobie okazuje się  być p rzep isa 
ną jedyn ie w  in teressie  ogólnym ; nad to inne ro s
porządzenie, k ló re  czyni że  pojedyncza osoba od
biera je szcze  pod inną postacią, i z naddatk iem  to, 
do ofiarow ania czego na korzyść innych p o w in 
ność ją  sk łon iła?  Tym  sposobem , praw o m oral
ności je st jakby szerok iem  i dobroczynnem  p rze
w id zen iem  roseiągnionem  na ludzkość; jest obro
ną opiekuńczą ustanow ioną dla słabości ludzkiej; 
podobną jest do p rzestróg  czułości rodzicielsk iej. 
Nie objaw iaż w ięc  ono trosk liw ości ojca N iew i
dzialnego i N ajw yższego ? Opatrzność n ie przesta
ła  jed yn ie  na sam ej naszej rostropności, dla zap ew 
nien ia  nam  szczęścia; i jak  dała instynkt z w ie 
rzęciu  dla zachow ania go przy życiu , dała rów n ież  
cz ło w iek o w i szczytny instynkt cnoty, dla zro b ie 
nia go szczęśliw ym . Udzielając w olności i rozu 
mu sw ojem u stw orzen iu , S tw órca  dał m u p rzew o
dnika pod postacią  p ow inności.

Tym  sposobem , m oralność jest św iad ectw em  
■wymównem św iad czącem  o B óstw ie; tym  sposo
bem , itn cnota lepiej je st poczutą, tern Opatrzność 
lepiej je s t  pojętą.

Co w ięk sza , gdyby praw dy m oralne nie b y ły
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bezsp rzeczn ie uznane za o cz cw iste  sam e przez się, 
stałoby się niepodobnem  rozum ow i w yk azać przy* 
m ioty  Spraw cy w szech  rz e c z y . W szelk ie dow o
d zen ie w  tym  w zględzie  w ych od ziło  zaw sze z za
sad m oralności przyrodzonej, jako z p ew n ik ó w  
niezaprzeczonych . Gdyby n ie b yło  istotnej różn i
cy pom iędzy dobrem  a złem , ja k im  sposobem  ro
zum  m ógłby sobie u tw orzyć ja k iek o lw iek  w yob ra
żen ie  o Istocie w  najw yższym  stopniu  dobrej?  
Jakim  p raw em  p rzyw iązyw an ob y  w yob rażen ia  
sp raw ied liw ości, praw d y, m ądrości, dobroci, do 
istn ości B oskiej, gdyby te przym ioty  nie były uzna
n e za ty leż doskonałości rzeczyw istych , gdyby na
stępn ie n ieb y ło  ju ż  zasady stanow iącej o ich cha
rak terze  m oralnym  ? Żadne objaw ien ie n ie  m o
gło by tego zastąpić: gdyż p ew n ość w szelk iego ob
ja w ien ia  za leży , p rzedew szystk ićm , na przypu
szczen iu  że  Istota N ieskończona n ie m oże kłam ać, 
a następn ie na przypuszczen iu  tej zasady m oral
nej, że k łam stw o jest n iedosk on ałośc ią  i zmazą.

W ierzenie w  przyszłość po za grobem , jest, bez  
w ątp ien ia  opartem  na silnych  w nioskow aniach  w y-  
ciągnionych  z b ie g u  zw yczajnego natury: gdyż nic  
n ie g in ie z ży w io łó w , k tóre ją  składają; ży w io ły  
te  zm ien iają  ty lk o  silę , przechodząc w  rozm aito  
kom binacje; ow oż , rozum  i rozbiór zarów no oka
zują że p ierw iastek  indyw idualności, w  istocie  ro
zumnej i czułej, je s t  konieczn ie jednym , i n ie m o
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że się rozdzielić, gdyż jest ży w io ło w y m . Lecz te  
w nioskow ania pozostaw iłyby je szcz e  gęstą  zasłonę  
w zględem  przeznaczeń  stan ow iących  tak  w ażną  
przyszłość. Praw dom  to m oralnym  zostaw ion o  
podjąć tę zasłonę, zjed uej strony, ukazując nam  
w  Najwyższym R ozdaw cy sędziego p ełnego  spra
w ied liw ości, a z drugiej, ukazując nam  w  czynach  
ludzkich zasługę lub w in ę. Dobro n ie m oże b yć  
dobrem , dla tego tylko, że je st nagradzanem ; z ło , 
złem  d la teg o  że je st karauem . Dzieje się to w ła 
śn ie ca łk iem  p rzeciw n ie , jak  teg o  dow odzą sam e 
w yrażenia: kary  i nagrody. Potrzeba w ięc  żeby  
cnota była sam a przez się  rzeczą  istotną i m ającą  
w ysok ą  cenę, żeby m ożna było zastosow ać do niej 
n astęp stw a w yciągn ione z w yob rażen ia  o sp raw ie
d liw ości n ieskończonej i z w yobrażen ia  Sędziego  
Najw yższego, połączone z w yob rażen iem  Najwyż
szego W ynagrodziciela.

Tak w ięc  cnota je s t  je szcz e  jedn ym  ze św ia d 
k ów  dających św iad ectw o o n ieśm ierteln ości. I im  
lepiej czujem y cnotę, tern też  lepiej pojm ujem y  
nadzieje tej w ie lk iej przyszłości. Poznaje ona  
tam  sw e w łasn e przezn aczen ie, oraz rozw iązan ie  
w yjaśn iające jej stan na ziem i, i zadość im  czy
ni. W idz um ieszczony u podnóża tego  obszerne
go i regularnego gm achu, n ie  m oże objąć jednym  
rzutem  oka w szystk ich  jego  części; ale te ja k ie  
w idzi dają mu pojąć m yśl Architekta; dopełn ia on
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w sw oim  um yśle to co  n ie  dozw olono mu jeszcze  
w idzieć; przedłuża linje i w idzi punkt w  którym  
się one pow inny schodzić; p rzen ik a  zaw czasu  
wgląb rozmiarów', k tóre je szcze  przed  n im  są za
kryte. Taki je st w n iosek , k tóry  .m oralność upo
w ażnia nas do tw orzen ia , w  tej szczuplej cząstce  
przestrzeni i czasu, jak ą  zajm ujem y tutaj, w zg lę 
dem części je szcze  n iew idzia ln ej naszego prze
znaczenia. Cnota na z iem i je st jakby przedsie
nia w ielk iej p rzysz łośc i. To co w id zim y w  niej 
regularnego, harm onijnego i tak  m ądrze urządzo
nego, k aże  nam  ze w sze lk ą  słusznością w nosić, że  
porząd ek  jak i w prow adza uzupełni się i dokona. 
Cała natura m oralna zdaje się  być jakby w ielk ą  
przegraw ką, jak b y  w spania łą  ob ietn icą . Jest to  
stosunek, k tórego w iem y  p ierw sze  w yrazy. Jest 
to trójkąt, k tórego  zajm ujem y podstaw ę, a k tó 
rego szczyt je s t je szcz e  osłonionym  m głą. To 
stopn iow anie n ow e, k tórego  cz łow iek  n in iejszy  
i ziem ski zajm uje p ierw sze  szczeb le, zdaje się  
malow ać ju ż jak o  obraz lub zarys w  łonie ludzko
ści sam ej, przez skalę w yższości m oralnych: o ile  
człow iek  dobry je st w yższym  od złego, o ty le  czu
je ż e je s t  cóś daleko w yższego  od niego: ten  ro
dzaj p rzeczu cia  św iata lepszego rośn ie w  nim  ra
zem z udoskonaleniem  jak ie  otrzym uje. Któż je st, 
coby w’ pew n ych  ch w ila ch  życia , n ie otrzym ał 
pewuego rodzaju objaw ien ia  p rzy sz ło śc i?  Ma-
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m y l  zaw sze spuszczać w zro k  n asz ku ziem i, a 
nie podnosić go nigdy ku tym  szczytom , k tóre się  
w znoszą nad naszą słabą n atu rą?  W idziałem  ro
dzinę zgrom adzoną w  kaplicy  dom ow ej: m atka  
polecała  Bogu tych, k tórym  dała ży c ie ; o jc iec  b ło
gosław ił sw e dzieci; m łode serca  od d aw ały  dzięk i 
Ojcu Niebieskiem u, k tórego pojm ow ały dobrze Opa
trzność op iekuńczą, gdyż p rzyw yk ły  p ozn aw ać ją  
w  zastępcach  jak ich  ona sobie obrała na ziem i: 
jak  w ięc  p iękną je st re lig ja , gdyż przez n ią obraz  
rodziny m oże się je szcz e  upiększyć! W idziałem  
tłu m  różnorodny połączony w  św iątyni: w szystk ie  
dusze b yły  zadum ane, w szystk ie  um ysły połączo
ne w  jednej i tejże m yśli; zgodność śp iew ów  zapo
w iadała  zgodność serc; u b o g i, obok bogatego, 
n ie zazdroszcząc m u, zapom niał sw ej nędzy; bo
gaty uznał sw e  w łasn e ubóstwo; braterstw o p ier
w o tn e , k tóre w o b e c  różnic społeczeńsk ich , zda
w a ło  się być w yżcn ion em  zc św iata; obudzało się  
sw obodne i czyste; w szyscy  otrzym ali pojęcie  
sw ego  p rzezn aczen ia , w szyscy  p rzygotow yw ali s ię  
doń w spólną m odlitw ą; w szyscy  postępow ali k ro 
k iem  rów nym : o ileż  ludzkość w yżej się podnio
sła ! Ileż to  ciem nych  tajem nic w yjaśniło się!  
Ileż n iezgodnych  ton ów  u cich ło ! Z iem ia cała  
zdaje się  p yszn ić  z godności, jak iej nabyło naj
szlachetniejsze z stw orzeń  śm iertelnych; ca ły  sy- 
stem at św iata  został w yjaśniony.
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Stąd też  pochodzi, że zc  w szystk ich  religji ta 
otrzym ała  w  rodzaju ludzkim  najogólniejsze i naj
trw alsze  pow odzenie, ta ty lk o  w in na  to p ow o
d zen ie  przekonaniu  sw obodnem u i osobistem u, ta  
ty lko zw y cięży ła  p rzez sam ą silę podobnego p rze
konania, w szystk ie  zaw ody przesądów  i p rzem o
cy, k tóra posiada rzadki p rzyw ilej zadośćuczynie
nia ca łk o w ic ie  w ym agan iom  i  potrzebom  m oral
ności; to też  na tym  ch a ra k terze , którym  się ona 
odznacza w  tak  w ysok im  sto p n iu , p ierw si jej 
obrońcy oparli n ajw ym ow n iejsze  sw'e pochw ały; 
w ie d z ie li  oni dobrze że  w zyw ając cn otę na św ia 
d ectw o , n ie  om yli ona ich  oczek iw ania . To też  
je j p ierw sze  zdobycze były, ju ż  to pom iędzy ludź
m i p oczc iw em i, pom iędzy ludźm i p ro stem i, k tó 
rzy  się  oparli zepsuciu  w ie k u , ju ż to także po
m iędzy m ędrcam i, k tórzy  głęboko rozm yślali nad  
w iecznem i praw am i m o r a ln o śc i, jak iem i byli Ju- 
s ty n o w ie , T eofilow ie , A te n a g o r o w ie , Pauteno- 
w ie , K lem ensow ie A lek san d rijscy! Znam ienity  
hołd  oddany C hrześcjańtstw u , gdy dla n iego po
rzucano naw et szkolę P latona! (*)

W system acie  ogólnym  istot, w szystko postępu-

(*) W szy scy  O jcowie K ościoła jednozgotlnie przedsta
wiają prawdy moralności przyrodzonej jako w stępne obja
śnienia do nauki Chrześcjańskiej, i szukają dowodów  naj
ważniejszych Chrześcjaństwa w  zgodności jego z najczy
stszą  m oralnością przyrodzoną.

tom 11. 3 0
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je  ciągiem  stopniow aniem , ró w n ie  jak  w szystko  
dąży do nadzwyczajnej prostoty , jak k o lw iek  dzi
w n e bywa pow ikłan ie środków ; je s t  to piram ida  
niezm ierna, której regularność tern lep iej daje 
się postrzedz, im  w ięcej poznają s ię  je j części. 
U sam ego dołu leżą istoty n ieożyw ion e, n ieorga
niczne; następnie organizacja się okazuje, rozw i- 
ja; potem  przyjm uje ona tchn ien ie życia; u czu 
c ie  jest tylko czuciem  zm yslow ćm , działalność  
prostą ruchliw ością. Z m oralnością i rozum em  po
czyna się now y pas, k tóry w ień czy  poprzedzają
ce; je st to atm osfera, w  którą w chodzi człow  iek; 
a le  ona tylko poczyna się  od niego. Budowa m ia- 
łażby być nagle p rzerw an ą?  postęp m iałżeby  
się  zatrzym ać w łaśn ie w  punkcie, gdzie w zrok  
nasz przestaje w id zieć?  to co  je s t najbardziej 
górującego w  ogóle system atu , m ialożby być w y- 
łączonem  z praw a ogólnego? plan m iałżeby być  
chybionym , tam gdzie m iał nabrać w iększej w a 
g i?  Ach! byłoby daleko lepiej p ozostaw ić go 
niedokończonym  w  w arstw ach  n iższych! Natura  
m ogłaby się  obejść bez n iektórych  ow adów , bez 
n iektórych  p łazów : ale n ie m oże się obejść bez 
stopni w yższych  w' porządku rozum u i dobroci.

Tak, cz ło w iek  je st też ogn iw em  pośredniem  
w łańcuchu istot. Jeśli w idzi to co je st u nóg je 
go, przeczuw a to co  je st w yżćj od niego. To co  
je st najw znioślejszego w  ludzkości, doskoualość
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m oralna i rozum ow a, je st w łaśn ie  tem  co do tyka  
najbliżej tej natury w yższej, tein  co  otrzym uje  
od niej najbardziej bezpośrednie w p ływ y .

A ch ! cóż znaczyłby ten ruch tajem ny, lecz  
bezustanny naszej duszy, k tóry dąży ciągle ku 
w yższej doskonałości, w szystk ie  te  w estch n ien ia , 
k tóre  w zyw ają c iąg le porządku lepszego, w szy st
k ie  te w ejrzenia zw rócon e w  górę, z oczek iw a
n iem  sp ełn ien ia  w ie lk iej tajem nicy; to w yobra
żen ie  n ieskończoności, co  się staje najokrutniej
szą trucizną , jeśli n ie  je st nadzieją słuszną i za
szczytną; ta  dążność do ciąg łego  podnoszenia się  
w  górę; te  chęci przyw ołujące w szystko  co m oże  
nas podnieść; to  uczucie silne św iadczące że  
jesteśm y przeznaczonem i n ieodm iennie do lep
szego życia; ta godność, ta  dum a wrodzona, k tó 
re  byłyby tak m ało  u spraw ied liw ion e, gdybyśm y  
się uw ażali ty lko za tak ich  jak iem i jesteśm y obe
cnie; te  u czucia  tak  ży w e, tak  czyste, k tórych  
przedm ioty b yłyb y tak znikom e; ta zdolność do 
kochania, co znajdow ałaby tylko przedm ioty tak  
n iedoskonałe i tak  ograniczone; ta cnota, tak  
p raw d ziw a w e  w szy slk iem  co m ożem y spraw dzić  
przez d ośw iadczen ie, i która byłaby om yloną co  
do sw ych  najdroższych  korzyści, w  tent czego nie  
m ożem y je szcze  spraw dzić ? Czemże byłaby z ie 
mia, osierocon a  od B oga? Czemże byłaby ludz
kość, w ydziedziczona z przyszłej n ieśm iertelności?
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A c h ! natura moralna ca ła  w zy w a  i przez to sam o  
ogłasza, jednom yśln ie, ten  ostatn i stosunek  cz ło 
w iek a  z jego  S tw órcą , teraźn iejszości z przyszło
ść ^ , który jed yn ie  daje rozw iązan ie  w szystk ich  
zagadnień is tn ie n ia !

Religja bez w ątp ien ia  je s t  w estch n ien iem  słab o
ści; a le je s t ona n adew szystko ch ęc ią , p otrzeb ą  
cnoty, która jedna podsyca te szlach etne in styn k ta , 
jak im  religja zadość czyni; cnota doznaje na w i
dok religji tej samej radości, jakiej doznaje syn  
k ied y  lec i w  objęcia m atki. 1 jak iż  glos, jeśli n ie  
glos sum ien ia , odezw ałby s ię  w  p iersi cz ło w iek a , 
żeb y  od pow iedzieć na głos S tw órcy  ? ja k ież  p otę
gi p ow ita łyby, p rzyjęły  religję zjaw iającą się  na  
ziem i, i n iosły jej hołdy ludzkości, je ś li n ie  te  
potęgi m oralne, k tóre  ożyw iają , podnoszą i k ie 
rują lud zk ością?  ja k ież  k o rzen ie  m ogłyby zapu
ścić praw dy relig ijne w' duszy pozbaw ionej uczu
cia tego co je st spraw ied liw em  i dobrem ? ja k ie -  
goż języ k a  pobożność m ogłaby użyć tak  żeb y  
była  zrozum ianą, gdyby serce  g łuche było na glos 
cnoty ?

I na cóż się  zdało  p racow ic ie  badać, czy w  ja 
kim  zakątku  kuli z iem skiej znajduje się lub n ie  
plem ie n iezn ane, k tóre  w  u zw ierzęcen iu  na jak ie  
jc  skazuje p ozb aw ien ie  p ierw szych  potrzeb do 
życia , ma za led w o w ięcej lub m niej ciem ne w y 
obrażenia o najw yższym  dobroczyńcy i o czc i mu
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n a leżn ej?  I po cóż p rzy w ią zy w a ć ty le  w agi do 
tych  n iepew n ych  opow iadań p o d ró żn ik ó w ?  Tak, 
w yobrażen ia  relig ijne rosną i rozw ijają  s ię  ra 
zem  z cy w iliza c ją , gdyż m ogą być ty lk o  zaszcze
p ione w  obyczajach, i to w łaśn ie  dow odzi ich  p o
k rew ień stw a  z uczuciem  m oralnem . N abyw ają  
one tern w ięcej w ielk ości i praw dy, im  to  uczucie  
będzie m iało w ięcej czystości i en erg ji. P ocóż  
nagrom adzać ty le  n ie szczęśliw y ch  przykładów  za
bobonów  ślep y ch  i okrutnych , k tóre sp lam iły  
cześć B óstw a na ziem i ? C złow iek nie m ógłże za
m iesza ć  do n iej sw y ch  nam iętności i sw ych  b łę 
d ów  ? Przyjm ując ją , n ie  m ógłże jej zep su ć?  
Nie je s t  to ju ż cześć  B óstw a; je s t  to płód cudzo- 
łożn y  naszych w łasn ych  w ystępk ów ; je st to spro
fanow anie, i n ic lep iej n ie  dow odzi że czystość  
serca  i n iew inn ość ży c ia  są przygotow aniem  na- 
turalnem  do p raw d ziw ych  uczuć religijnych. Szu
kajm y faktów  sposobn iejszych  do nauczenia nas 
o dążnościach  ludzkości. D ośw iadczenie jak iego  
się radzę i na jak iem  przestaję, je st dośw iadcze
n ie cz ło w iek a  p oczciw ego . U czucie religijne b ę
dzie w  nim , pod p ew n ym  w zględem , tylko prze
dłużeniem  i dalszym  ciągiem  tych, k tóre zap eł
niały ju ż  duszę jeg o , i k tóre przyjm ują ty lk o  
w ięk sze rozm iary. Będzie religijnym , gdyż za
służył nato żeb y  nim  być. W szystko co  je s t  
w  nim  czystego , chw alebnego i szlachetnego znaj
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dzie sw e zadow olenie. P ragnął on sp raw ied li
w ości, i potoki sp raw ied liw ości w ieczn ej, n ie
skończonej, pow szechnej, popłyną p rzed  n im , i 
w szystk ie n iespraw ied liw ości zienti będą w yn a
grodzone. Miał upodobanie w e  w zruszen iu  w d zię
czności, i odkryje daw cę w sze lk ich  dóbr. Ideał 
zajm ow ał m yśl jego  i znajdzie go u rzeczy w istn io 
nym . Pokładał sw e  szczęście w  p ośw ięcen iu , i 
b ędzie m ógł p ośw ięcić  w szystk ie  w ład ze sw ojej 
isto ty  m iłości bez granic, a z dobra które u czyn i 
innym  ludziom , przynosić jeszcze  będzie dań Bo
gu sam em u. P rzez to sam o w ięc  że w yk on yw a  
dobro, cz ło w iek  cn otliw y  je s t  juz naw róconym  do 
rcligji: żąda jej, w zyw a  jej, gotuje się do je j po
ję c ia , przygotow uje dla niej św iątyn ię w  sam ym  
sob ie, i jakaż św iątyn ia  godniejsza jej nad serce  
cz ło w iek a  p oczc iw ego?  Nie sk rzyw i on jej nau
k i, n ie p rzeistoczy  jej dostojnego charakteru , n ie  
zepsuje jej przez przym ieszan ie n ieczystych  n a 
m iętności. Religja n ie będzie dla n iego n arzę
dziem ; a le ce lem . B ędzie ją  w yzn aw ać, n ie dla  
okazyw ania jej, ale dla u żytk ow an ia  z n ić j; będzie  
u żytk ow ać z nićj n ie  jak  z próżnej a lleg o r ji, 
baw iącej jego  w yob raźn ię, a le  jak  z praw dy g łę
bokiej, napełn iającej jego  serce; n ie jak o  z przy
wileju poch lebiającego jego  próżności, ale jako z pu
ścizny ludzkości całej; n ie ja k o  z odznaczenia, które- 
by go odosobniało, a le jak o  z przym ierza, k tóre
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by go łą czy ło  z jego  braćm i, Nie b ęd zie  szukał 
w  niej p raw a potępiania innych , a le pow inności 
sądzen ia  siebie tein  surow iej; n ie  będzie szukał 
w  niej środka do zab ezp ieczen ia  się  w  sw oich  
przyw arach , do u w oln ien ia  się od obow iązków  
czynnych , a le św iatła , k tóreb y  go strzegło  od 
błędów', siły  do zw y ciężen ia  przeszkód, za ch ęce
nia do lepszego  życ ia . W ejdzie, jeduem  słow em , 
w  p raw dziw y duch religji, gdyż będzie natchn io
nym  przez p raw ość sw ojego serca. (*)

U doskonalen ie u m ysłow e przyczyn ia  się także, 
ze sw ej strony , do rozw in ien ia  p raw d ziw ego du
cha relig ijnego. Gdyż n ie  trzeba zapom inać że  
udoskonalenie m oralne n ie ty le  za leży  na obszer- 
ności n abytego św iatła , ile  na tej harm onji w ładz,

.(*) Kiedy przedsiębierzem y trak tow ać przedm iot naj
wznioślejszy, jaki tylko m oże się przedstaw ić myśli ludz
kiej, zmuszeni jesteśm y do tłum ienia w  sobie wzruszeń, 
które on w  nas obudzą, lękam y się żebyśm y nie w yrazili 
tych wzruszeń całkiem  niedokładnie; wątpim y żebyśm y  
mogli znaleść w yrażenia odpowiedne tym poglądom, i ta 
obawa jest tern konieczniejszą, im mamy słuszniejsze po
w ody do niedowierzania samym sobie. Ale dusze w znio
słe nas rozumieją; dopowiedzą one sobie to czego niezdol
ni byliśm y należycie powiedzieć; dość na tern, jeśli m o
gliśmy im przypomnieć przynajmniej to co oni czują da
leko lepićj, i jeśli zasłużyliśm y w zyw ać ich św iadectw a.

( Prz. A u t.)
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która jest jakby zdrow iem  rozum u: ow oż, praw
dy religijne przedstaw iają się  ca łk iem  naturaln ie  
porządnem u um ysłow i, tak jak  p orząd n y  uinysł 
je s t  potrzebny do należy tego ich  p ojęc ia . Opa
trzność chcia ła  ażeby zasady na k tó ry ch  s ię  te  
praw dy opierają były u m ieszczone w  k ra in ie  zd ro
w ego rozsądku, (*) i n ie inogto być inaczej, gd yż te  
praw dy by ły  w łasn ością  w szystk ich  ludzi. T e  
w yw od y zdrow ego rozsądku zbogacają się p otem  
i w zm acniają w szystk iem  tem  co przynosi m ądra  
erudycja; rów n ie  jak  m ogą zn iknąć, naw et z po
w ięk szen iem  erudycji, gdy um ysł nabrał złych  na
łogów ; podzielają one to p rzeznaczen ie, te  n ie
b ezp ieczeń stw a, ze  w szystk iem i praw dam i mo- 
ralnem i, ze w szystk iem i praw dam i filozoficzn e- 
m i. P rzez w p ły w  zb aw ien n y, jak i one w y w iera 
ją  na udoskonalenie um ysłow e, m ądrość i cnota  
przynoszą w ięc  je szcze  now ą dań tej dostojnej 
dobrodziejce ludzkości.

Jacyż są ci p ow ierzch ow n i poslrzegacze, k tó 
rzy p rzedstaw iają  nam  filozofję jakby zostającą  
wr nieprzyjaźni z naukam i relig ijuein i! Skąd w zięto

(*) Mniema autor, że dow iódł tego w Traktacie swoim  
o istn ien iu  B oga , który zam ierza w ydać na św iat, i który 
właśnie ma na celu dow ieść, że filozofja tu jak w  w ielu  
innych rzeczach przynosi tylko św iatlejsze i zupełniejsze 
potw ierdzenie pierwszych skazótyek zdrowego rozsądku.
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to przypuszczenie tak o czew iśc ie  sp rzeczn e z na
turą rzeczy ?  Czy dosyć tego, że  n iektórzy  auto- 
ro w ie  napadali, w  im ien iu  filozofji, na n iek tóre  
z tych  nauk ? Alboż n ie  było autorów , którzy  
w  im ieniu re lig ji starali się u sp raw ied liw iać za
bobon lub fanatyzm ? Porzućm y te m ow y oko
licznościam i czasow em i natchnione; zachow ajm y  
język  d z ie jó w ! Patrzm y ja k  w e  w szystk ich  krajach  
i w e w szystk ich  w iek a ch  praw d ziw i m ędrcy je -  
dnozgodnie głoszą, zgodność religji z m oralnością, 
jako praw dę zasad n iczą  dla rozum u, jako najpię
kniejszą i najużyteczn iejszą  prerogatyw ę natury  
lu d zk iej! Otoż, na korzyść w yobrażeń religijnych, 
lep si pom ocn icy  nad w ych w alaczy  ciem noty!

P rzyczyn y, k tóre czyn iąc cz łow ieka  n iew ier
nym  praw dziw em u duchow i relig ji, psują w  nim  
o w o ce  kosztow ne, k tó re  m ia ł zeń zbierać, i przy
czyny , k tóre oddalają cz ło w ie k a  od religji nie 
dozw alając mu podnieść s ię  aż do niej, mają po
m iędzy sobą ścisłe p ok rew ień stw o . Stąd uw aża
m y, że  cz ło w iek  przechodzi często  koleją, z j e 
dnego z tych  dw óch  stan ów  do drugiego, i że c z ę 
sto także, u osób różnych , sam widok jedn ego  
z tych dw óch stan ów  przyczynia się do popchnię
cia  w  drugi.

K iedy w yob rażen ia  zostają skrzyw ione, n ie  na
leży p rzyp isyw ać tego jedyn ie słabości rozum u  
ludzkiego, szczupłym  granicom  w których on jest
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zam kniętym . Bardzo często  z a is t e , w  m iejsce  
podniesienia się do tych  w yobrażeń  w spaniałych , 
usiłuje on zniżyć je  do siebie; psuje ich  czystość  
w nosząc do nich m ieszaninę fantastycznych  i gru
bych płodów w yobraźni i zm ysłów ; obcina je  dla 
zastosow ania do sw ych  w łasn ych  p rzyw ykn ień ;  
osłania je , po części, m głąsw ojćj ciem noty.

Ale rzadko się  zdarza żeby nam iętności n ie  b y 
ły  w spólnikam i tej profanacji; będą to m oże na
m iętności ukryte; ale spustoszenie przez nich zd zia 
łan e tern pew niejsze będzie. Sam olubstwo w  w i
doki relig ijne zam iesza sw oje, zaw sze interesso- 
w an e i przedajne; będzie szukało w  praktykach  
religijnych środka prędkiego, prostego i p ew n e
go zadość uczyn ien ia  k orzyściom  doczesnym , w y 
m aganiom  nawet, zm ysłow ości. Pycha p rzyob le
cze  się  w  zew nętrzne forihy religji, dla u p raw n ie
nia sw oich  uroszczeń  indyw idualnych, dla u tw ier
dzen ia  s ieb ie  w  pogardzie ku innym  ludziom . 
Zazdrość, łącząc się z pychą, dla w ydania ducha  
sek ty , b ęd zie  szukała w  naukach religijnych bro
ni dla prow adzenia opłakanych w a lk  i tym  spo
sobem  b ędzie dogadzała swej n ienaw iści i zem ście. 
Jeśli słabość rozum u ugina się n iek iedy  w  obec  
tych  szczytnych  rozm yślań, słabość także charak
teru n ieraz przyczyn i się  do ich skrzyw ienia; znaj
dzie ona tam  ty lk o  źródło  bojaźni i przerażenia; 
pozyska z tego szlachetnego obcow ania, w k tórćm
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cz ło w iek  p ow in ien  znaleść n ow e życie i podw o
jen ie  sw ych  sił, tylko p rzygn ęb ien ie  a m oże ro z 
pacz.

Cztery rozm aite i g łów n e p rzyczyny prow adzą  
zw yk le  do n iereligijności.

P ierw szą je st bez w ątp ien ia  scep tycyzm  rozu
mu; a le  sceptycyzm , o ile  je s t  system atem  w y- 
rozum ow anym  jest d aleko rzadszym  n iżeli się nam  
zdaje; zw ątp ien ie  ogó lne n ie m oże n aw et przy
jąć pew nych  z a s a d , n ie  w p ad łszy  w  oczew istą  
sprzeczność; najczęściej scep tycyzm  jest raczej 
chorobą um ysłu , n iżeli p raw dziw ym  system atein , 
lubo przyjm uje jego  form ę i język . Jest to uiedolę- 
żność rozum u, który m a w ięcej przenik liw ości n i
żeli obszerności, w ięcej subtelności, n iżeli trafno
ści, w ięcej jasn ości n iżeli siły; który, zatrzym u
ją c  się nad szczegółam i n ie objąw szy ca łości, upa
da pod każdym  zarzu tem , n ie pojmując m ocy do
wodów'.

Przyczyną najczęstszą i najpow szechniejszą m o
że  n ierelig ijności, je st obojętność, skutek lek k o 
m yślności, ale k tóra pochodzi tak że często / .ś le 
pego oddania się in tcressom  m aterjalnym , k tóre  
zniew alają słabego człow ieka, zostającego je szcze  
w  d ziec iń stw ie  m oralnem ; jest to brak rozw agi 
tej istoty  rostargnionej, k tóra ani badała sw ego  
p rzeznaczenia , ani radziła się sw ego sum ienia; 
jest to d rzem an ie serca , k tóre nie doznało jeszcze
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potrzeby w ielk ich  i szlachetnych  uczuć; jest to 
następstw o n iew olniczego p rzyw iązan ia  się do 
u ciech  zm ysłow ych, i sm utne zan ied ban ie się to
w arzyszące w szelk iem u n iew oln ictw u .

N iektórzy inelancholicy porzucają w y o b ra żen ia  
religijne nie skutkiem  jak iego  w strętu  od pycha
jącego ich od n ic h , ale skutk iem  zn iech ęc e 
nia n iedozw alającego ich  pojąć i przysw oić; sm u 
cą się n aw et z tego w ielk iego  niedostatku, jak b y  
z jak iego  postu dla rozum u i serca; sm ucą się ze  
w zględu na ludzkość, rów n ie  jak  ze w zględu na  
sieb ie sam ych. Ale w szystk ie przedm ioty dla 
nich są jakby osłonione k irem ; w yobraźnia  ich  
m alując im  bezustannie naturę pod barw ą naj
posępniejszą, zda się i e  ch ce  ich pod pew nym  
w zględem  pozbaw ić S praw cy samej natury. Zbo
czen ia  m oralne, zboczenia fizyczne zdają się jed y 
n ie być im w idoczne; giną w  n ich  jakby w  lab i
ryn cie  jakim ; rozpaczają o przyszłości, rozpacza
ją  o losie każdego; przypuszczają w n iezn an em  ty l
ko potęgi szkodzące. Te sm utne usposobienia  
wzm agają się  jeszcze lity ch , którzy stali się o fia
ram i n iestałości losu lub n iespraw ied liw ości ludz
kiej; lecz się rozw ijają  nadew szystko u tych, k tó 
rzy doznają c ierp ien ia  w ew nętrznego , i n iezado
w olen i są z sam ych  sieb ie.

Jeśli religja je s t  n iekiedy w  prost i o tw arcie  
odpychaną, jeśli są ludzie, którzy dobrow olnie i
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z w łasnej ochoty w yrzekają  się jej dobrodziejstw , 
to w tedy k iedy n am iętności b iorąc górę lękają się  
jej napom nień , k iedy chcą s ię  u ch ylić  od jej w y 
roków ; p raw dziw em i jej n ieprzyjació łm i są ty l
ko  niem orałność i zepsu cie. A żeby rozdział tak  
sm utny nastąpił, potrzeba w  p ew n ym  w zględzie , 
żeby cz łow iek  poniżony, skażony w y rzek ł się już  
sam najznam ienitszych  p rzy w ilejó w  sw ojej natury.

W y w ięc , k tórzy przy w aszym  w stęp ie  do ży
c ia ,  ch cec ie  poddać prześw iadczen iu  rozum o
w em u opinje najw ażniejsze dla w aszego szczęścia , 
starajcie się  n adew szystk o, otrzym ać rozum pro
sty  i zd row y, koch ajcie  praw dę i żądajcie tego  
co  je s t  lepszem ! usuńcie z w aszego um ysłu w szyst
k ie  uprzedzen ia , z w aszej duszy w szystk ie  zm a
zy ! n ie lęk ajcie  s ię  potćm  tycłi przem ijających  
zw ątp ień , k tóre są następstw em  p raw ie konic- 
cznein  g łębokich  p rześw ia d czeń ! Jeśli serce  w a
sze będzie czyste , je ś li  w ład ze w asze  będą zdro
w e , dość dla w a s będzie za p y ta ć  sam ych sieb ie  
dobrą w iarą . B ędziecie  słuchać w  cichości gło
su rozum u, głosu sum ienia; znajdziecie je  zgodnem i 
z sobą: pow iedzą one to co  nam  potrzeba w ie 
dzieć.
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K S I Ę GA III.

O U P R A W I E  W Ł A D Z  M O R A L N Y C H .
O »  D z  I  A £  I.

0  RZĄDZIE W E W N Ę T R Z N Y M , ZDOLNYM DO 
ROZWINIENIA ZAMIŁOWANIA W  DOBREM I

POZYSKANIA PANO W ANIA NAD SOBA.£

I .

O P R O S T O C I E .

Dw a w arunki ogólne są potrzebne do w y p ie lę
gnow ania tak  zam iłow an ia  w d ob rćm  ja k  pano
w ania nad sobą, to jest, prostota i ćw iczen ie . 
Ale z tych  d w óch  w arunków , jeden, w  pew nym  
sposobie, je s t zachow aw czym ; drugi czynnym  i 
tw órczym . Jeden op iekuje się  naszem i w ład za
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m i w  ich źródle p ierw iastkow ym ; drugi przynosi 
im  pomoc w ich rozw iuien iu  postępów  em .

Zastanówm y się n ieco  nad rozw ażan iem  co jest 
w laściw em  każdem u z tych  d w óch  w arun k ów  
ogólnych; roztrząśniem y później ja k i rząd w e w n ę 
trzny szczególniej odpow iednim  je s t u p ra w ie  za 
m iłow ania w  dobrem , a jak i u praw ie panow a
nia nad sobą.

Nie zdobyw am y prostoty, ale jesteśm y  jej w ier-  
nem i; je s t ona jak  n iew inność; m ożna ją zach o
w ać, ale straconej n iepodobna odzyskać. Nie 
m ożna jćj naśladow ać: kto ch ce  stać się prostym  
je s t  tylko n iezręczn ym , i w ydaje się z jed n e in u ro -  
szczeu iem  w ięcej, chcąc pokryć inne.

Jeśli prostota tow arzyszy  doskonałości, to dla 
tego , że doskonałość za leży  na zgodności z p rze
zn aczen iem  natury.

Prostota, uw ażana w'obrębie sztuk, je st cech ą  
istotną w szystk iego  co je st w ie lk iem  i p ięknem . 
Jeśli w ielk ość ch ce się w zn ieść do szczytn ości, 
n iech  się stanie prościejszą jeszcze! Jeśli p iękność  
chce się ozdobić w dziękam i, n iech  udzieli pro
stoty  w szystk im  szczeg ó ło m ! Prostota jestpraw '- 
dą uosobioną, w prow adzoną w  działanie. Odpy
cha ona w sze lk ą  rozrzutność, k tóra  opóźniłaby  
w rażen ie, w sze lk ie  zaw ik lan ie , k tóre uczyniłoby  
to w rażen ie  w ątp liw em ; dozw ala ona takich ty l
ko szczegółów , k tóre się odnoszą do celu; tak ich
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tylko w yrażeń , k tóre w iern ie  odpow iadają m yśli; 
tak ich  ty lko ozdób, k tóre  s ię  rodzą z sam ego  
przedm iotu; takich ty lk o  p rzym iotów , k tóre są 
odpow iedne istocie  rzeczy . Czyni ona w yd atn iej
szą  jedność planu, w ykazuje zam iar sztukm istrza  
w  każdej części, tym  sposobem  że dzieło poczęte  
w jednej m yśli, w yk on ane jedn ym  rzutem , obudzą 
jedno tylko w rażen ie  panujące, którem  w idz zo
stan ie p rzejęty  bez w ah an ia  się  i bez podziału.

Ale jak im  sposobem  gienjusz nadaje ten cha
rak ter sw ym  płodom ! Gdzie on czerp ie tajem ni
ce  tej częśc i sztuk i, tak  doskonalej i tak  trud
nej zarazem ! Czerpie on ją  w  usposobieniu um y
słu, k tóre sam o je s t  prostotą  w  sposobie pojm o
w ania  i czucia . M ierność d ręczy  s i ę ; pom naża  
ona środki, gdyż czuje sw oją nieudolność. Gie
njusz je st w strzem ięź liw y m , gdyż je s t  zaufanym  
w sobie, a zaufanym  dla tego że je st silnym . Postrzegł 
cel, postrzegł drogę prostą  doń w iodącą; pojął m yśl 
jasno, objął ją  całk iem ; p rzeją ł się sw oim  przed
m iotem . Prostota zachow uje m u ca łą  jego m oc, 
zachow ując mu swobodną jeg o  rzut kość i w rodzoną  
oryginalność, liczy  się on w praw dzie; uczy się  
w ie le , uczy się  bezustannie; a le  to d la przejęcia  
się praw dą, a n ie dla za stą p ien ia  je j. Praw da  
go napełn ia , zajm uje go; ona to, a n ie 011 w y k a 
że się w  jego  dziełach; w yrzek a się siebie; żeby  
się jej ca łk iem  p ośw ięcić; i ja k  kapłan natchnio- 
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ny od Boga, i w ydający w y ro czn ie , jest 011 tylko  
tlóm aczem .

Owoż, w  w ychow aniu  m oraln em  cz łow iek a , 
prostota użycza cnocie tej sam ej pom ocy, jakiej 
użycza gienjuszow i w  zaw odzie sztuk . Jeśli ozda
bia w ielk i i p iękny charakter, to dla tego  że za
chow uje dziew iczość serca, całość jeg o  sił, czy 
stość jego  pobudek. Jest ona, w zg lędn ie do ch a
rak teru , praw dą uczuć i w iernością  działania , 
tak  jak  jest, w zględnie do um ysłu, praw dą m yśli 
i w iernością  w yrażen ia . Jest ona dla cnoty tern, 
czem  zdrow y rozsądek dla rozum u.

P rostota  obejścia się , prostota  m ow y, spoty
kają w ś w ie c ie ,  należną pochw alę; uw ażane one  
są tam  jako naturalne tow arzyszk i tego co je st  
szlaehetnem  i znakom item ; a jednakże prostota  
charakteru , której tam te są obrazem , byw a rzad
ko ocenioną. To dla tego zapew ne ż e ś w ia tz  trud
n ością  ją  pojm uje: i w  istocie  jak im  sposobem  
cz ło w iek , k tóry w' każdej czynności szuka tylko  
celu  rzeczyw istego  i słusznego, zdoła być pojętym  
od tych, którzy działając są zajęci nadew szystko  
o p i n j ą  jaką inni mają o n ich ?  W tedy k iedy m y  
żyjem y dla w id zów , cz ło w iek  prosty żyje w rze
czyw istości i, je ś li tak rzec m ożna, na swój w ła 
sny rachunek. Człow iek prosty najczęściej prze
chodzi n iepostrzeżony, i cieszy się  z tego. poniew aż  
zostaje tym  sposobem  sw obodniejszym . Jakież
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on potem  obudzą zad ziw ien ie , gdy w ykonyw a  
tak w ielk ie rzeczy , a  w yk on yw a je  tak jakby to 
mu nic n ie k o szto w a ło ! Żyliśm y z nim  nie zw ra
cając nań uwagi; pogardzaliśm y nim  m oże; w  koń
cu zm uszeni jesteśm y podziw iać go, i zapytujem y  
skąd on tez czerpał siły  tak zadziw iające ? Skąd  
011 je  czerpał? z tej w łaśn ie prostoty charakteru , 
która ściągała  nań naszą pogardę i k tóra dozw a
lała mu skupiać w  c ich ości wdadze sw ej duszy. 
W tedy k iedy m y trw onim y dary natury, on ten  
skarb zachow uje nienaruszonym ; w tedy  k iedy  
my b łąkam y się  tu i ó w d zie , on zbliża się ku ce 
low i, k tóry mu zosta ł naznaczonym;, m y jużeśiny  
się  zestarzeli, k ied y  011 zachow ał całą sw ą m ło
dość; m y jęezem y  pod ciężarem  łańcuchów , k tó
reśm y sam i na sieb ie nałożyli; on ciągle jest po
słusznym  natchnieniom  p ierw otnym . My m ie
ściliśm y go w  rzęd zie  gm inu, a dopiero m y to, 
z całą naszą żądzą w y n iesien ia  się, n ie jesteśm y  
niezem  w ięcej jak  gm inem  obok niego.

Jakim sposobem  w  is to c ie , będą się m ogły za
chować i rozw inąć w  nas, bez uszkodzenia, po
śród w idow ni św ia ta , te  uczucia szlachetne, któ
rych zarodek natura um ieściła  w  naszej duszy, to  
zam iłowanie w  dobrem , które je  obejm uje w szyst
kie i łą c z y  pod ogólnem  praw em  ? Zgiełk nas 
oblega, w yp ad k i nas oszukują, oczy ludzkie na 
nas są zw rócone; narażeni jesteśm y na rozryw ki,
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na zn iechęcenie, na w ym aganie opinji. Prostota  
będzie strażniczką ustanow ioną dla uchronienia  
nas od tych  n iebezp ieczeń stw . B ęd zie  ona czu
w ać u w ejścia do naszej duszy, a żeby bronić do 
nićj wstępu tem u w szystkiem u co m ogłoby w n ieść  
zam ieszanie i n ieporządek.

Z am iłow anie w  dobrem  rozszerza s ię  w  duszy  
prostej, jak  w iązka prom ieni w  k ryszta le  p rze
zroczystym : przenika ono ją  bez przeszkody; ok a
zuje się tam  w  całej sw ej czystości; zdaje s ię  
przebyw ać w  nićj ch ętn ie  i z upodobaniem . Cno
ta  je s t  tak dalece naszym  udziałem , m y jesteśm y  
tak  dalece zrodzeni dla nićj, że  ona tein  w yraź
niej p rzem aw ia do nas, im  bardziej m y pozosta
jem y n an aszem  m iejscu; w ym ow a jej jest w sto 
sunku z naszą w łasną prostotą. Nie m asz nic prost
szego nad drogi c n o ty , n ie m asz nic jaśn iej
szego nad jej w yobrażenia , n ie m asz nic spra
w ied liw szego  nad jej przepisy. Serce proste znaj
duje w7 niej pokarm  sobie odpow iedni; skupia się  
ono w' uczuciu  przez n ią  natchnionem , oddaje się  
mu z szczerością , spoczyw a w  niem  z ufnością. 
Gdyż w szystko je s t  jedn ością  w  cn ocie, w szystko  
jest w  porządku; bez niej w szystko je s t  rozpierz
ch łe, n iezgodne i w ielorak ie .

Jedność i wielorakość, to sław n e orzeczenie, za
m ykające w  sobie ty le  m yśli głębokich, które  
u daw nych P laton ików  było kluczem  uajw yż-

rcin.org.pl



255

szych spekulacji m etafizyczn ych , je st tak że w ie l
k im  kluczem  teorji m oralnych . (*) Jest ono skró
cen iem  w ew nętrznego  życia  cz ło w iek a  i jego  
stosunków  z św iatem , tak jak  je s t  sym bolem  św ia 
ta  sam ego. (**) Jedność w yraża to co je s t  dobrem , 
potężnem  i p raw d ziw em ; wielość czy li w ielora- 
kość, jest sam a w sobie źród łem  słabości, zepsu
cia  i błędu; a le  wielorakuść poddana jedności przez  
panow anie porządku, otrzym uje od nićj w szystk ie  
doskonałości. (***) W ielorak ość je st p rzyczyną roz
bratu, je s t  to chaos n iezliczon ych  popędów  oso
b istości, je s t  to n ap ływ  w rażeń  zew nętrznych , je st

(*) To dla tego ,żc spekulacje m etafizyczne Platoników  
b yły w łaśc iw ie  próbą, odbiciem  się moralności.

(**) Bóg, jed n o ść  najwyższa, tw orząc w ielorakość istot, 
poddając je prawom ogólnym, dusza ludzka, jed n o ść  pod
rzędna, pojmująca, przynajmniej w  części, tę wielorakość; 
zew nątrz poddając ją działaniom sztuk, wew nątrz, pod
dając ją prawidłom  moralności: te dw ie jedności, z k tó 
rych jedna um ieszczona na najwyższym , druga na naj
niższym  szczeblu intelligencji, odbijają się wzajemnie, 
jak prosta kropla rosy  odbija w  sobie promienie słońca.

(***) Jeśliby znalazł się kto z czytelników, od którego  
autor nie m iałby szczęścia być zrozumianym, to niech  
raczy pam iętać że to pismo jest przeznaczone szczegól
niej dla m łodych ludzi, którym  nie są obce badania filo
zoficzne.
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to m ieszanina opinji cudzych. Jedność, je s t  to kres 
ulepszenia, jest to pow inność, za w sze  n iezm ien
na, zaw sze w  zgodzie z sobą sam ą, je s t  to regulator  
w ew nętrzny. N ieszczęście, w y stęp ek , w szystko  
co w prow adza w  obłęd duszę; poniża ją , je s t  w  n ie 
zgodności. Pokój, godność, w szystko  co ośw ieca , 
podnosi duszę, je st w pow rocie do jedności. O w oź, 
jedność jest udziałem  dusz prostych, je s t  ona  
w  nich  przyjętą, zrozum ianą, strzeżoną. Na ło n ie  
to  prostoty trw a jedność pom ysłów  i uczuć. P ro
stota jest jakby n aczyn iem , w  którym  się zam y
kają dary cnoty.

Jeśli n iepew ni jesteśm y w zględem  naszych Avła- 
snych zam iarów , jeśli przychodzim y do tego ż e s ię  
oszukujem y w zględem  w łasn ych  naszych w id o
k ów , to dla tego, ze przypuszczam y w ielość  pobu
dek; w ątp liw ość rodzi się z zam iłow ania. Pro
sto ta  je s t  nałogiem  szczerości i dobrej w iary  du
szy w zględem  samej siebie. Mamy ukryte m yśli 
w  obcow aniu w ew nętrznem  z sam em i sobą, tak  
jak  je m am y w  obcow aniu zew nętrznem  z ludźm i. 
Prostota w ygan ia  tak jedn e jak  drugie. Nic ona 
niem a, do czegoby n iem ogla się przyznać iz c z e m -  
by nie m ogła się okazać. Z tej szczerości w ew nę
trznej rodzi się ta praw ość szczera  i otwarta, 
k tóra się okazuje zew nątrz; prostota nie odbie
ra potajem nie części tego co daje; n ie odwołuje 
tajem nie części tego co m ów i; nie zna ona za
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strzeżeń , ani przem ilczeń; n ie  zapuszcza się  w  w y 
k łady, w  objaśnienia, w  subtelne rozróżnienia; m ó
w i tak lub nie; m ało słów  jej potrzeba; sam  w zrok  
jej je s t  mową; m a ona w y ra żen ia  do niej tylko  
n ależące , k tóre w ycisk a  ja k  p ieczęć  nie m ogącą  
się  naśladow ać i k tóre przynoszą z sobą najpew 
niejsze przekonanie. W łaściw em  jej jest zan ie
dbanie s i ę , k tóre m a w d zięk  szczególny, gdy ż 
św iad czy  tylko o zapom nien iu  beziu teressow n ein  
sam ego sieb ie; ta ltiem i są o w e pow iew ające dra- 
perje, k tórem i ręk a  sztuk i okryw a, jakby lekką  
zasłoną, n ajp iękn iejsze kształty. Jakże w szystko  
dla p ro sto ty  staje się  ła tw em  i p ew n em ! jaka  
sw oboda w  r u c h a c h ! jak a  szybkość w chodzie ! 
jaka w y trw a ło ść  w  obranym  kierunku ! jak a  ser
deczność w  przyw iązaniu  ! ja k ie  oddanie się w  p rzy
jaźn i! jaka ufność w  stosunkach tow arzysk ich ! 
jaka zam iana zaufania! ja k ie  spokojne obcow anie  
z innem i ludźm i! Prostota n ie m ęczy, n ie rani, 
nie rozjątrza m iłości w łasnych; um ie ona daw ać  
p ochw ały  szczere. T rucizna draźliw ości znajdu
je  w  niej najskuteczn iejsze sw e  lekarstw o. Z nie
w ala ona b ez  w sze lk ich  usiłow ań, gdyż n iew idzi-  
m y w  nićj zam iaru zniew alania; przyciąga nade- 
w szystko do sieb ie  dusze czułe i delikatne. Su
row ość jej n a w et m oże być ostrzejszą, gdyż za 
sada tej su row ości n ie jest podejrzaną; oddaje 
się zresztą  sam a, poddaje się bez w yk rętów  są
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dom, gdyż pozwala sieb ie n a leży c ie  poznać, gdyż 
n ie unika śledzeń, n ie ubiega s ię  za  pochw ałam i; 
w yznaje w szystko, naw et sw oje w ła sn e  w ady, al
bo raczej dozwala je  w idzieć.

Nie działam y inaczej jak  z n ieśm iałością  i p rzy
m usem , k iedy działam y w  oczach inn ych  ludzi, 
kiedy zajęci jesteśm y ich  obecnością  i tą m yślą  
że jesteśm y w idziani. Jak tylko zgodziliśm y się  
na p rzyjęcie jarzm a opinji, w szystko je s t  skrzy- 
w ionem ; nie wolno nam m yśleć i działać w edług  
nas sam ych; rzeczy  tracą  sw oją w artość rzeczy
w istą  i w ła śc iw ą , dla przyjęcia ceny całk iem  kon
w encjonalnej; trzeba się  m ieć ciągle na baczności, 
p rzew idzieć m nóstw o następstw , zadość czynić naj
sprzeczniejszym  przesądom ; n ie w iem y czego się  
m am y trzym ać; lękam y się b ezustann ie żebyśm y  
się n ie zdradzili; jesteśm y ciąg le na straży; na 
w szystk ie  strony zw racam y w zrok  niespokojny; 
idziem y po rozżarzonych w ęglach; tw orzem y ty
siące uroszczeń , k tórych  nie m ożem y zaspokoić; 
a wr ty m że sam ym  czasie nie um iem y w ięcej na
dać w artości korzyściom  jak ie posiadaliśm y; n ie  
szacujem y w ięcej sieb ie  sam ych w edług naszych  
zasług, ale w edłu g  naszej zręczności; n ie szukam y  
rezultatu, ale pow odzenia; a to pow odzenie, po
zorne, n iepew n e, zależy od sędziego najbardziej 
w ym agającego i płochego: opędzając się za po
w odzeniem  chcem y się okazać jeszcze  obojęluem i
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na nie; ta duma odparta w raca się  ca łk iem  w e 
w nątrz nas, m ęczy , n iepokoi, m iota  nam i bezu
stannie; n ie śm iem y juz zau fać sw ojem u taleuto- 
w i; tracim y naw et cząstk ę zasługi sw ych  cnót; 
n ie um iem y zdać rachunku sobie, co  w  dobrym  
uczynku k tóry  dopełn iliśm y, je s t  dokonanem  
przez sam o n atch n ien ie czystego  uczucia , a co  
w  w idokach pozyskania w zię tości, której używ ać  
potrzebujem y; n im  się n ie  oddam y szlachetnem u  
popędow i, zw racam y oczy naokoło sieb ie, ażeby  
d ow ied zieć  się czy  jesteśm y w id zian i i czy w o l
no nam  tem u  popędow i się oddać; w  sam ym  czy 
n ie p ośw ięcen ia  się m yślim y je szcze  o naszej posta
w ie . Tym sposobem , żadne natchn ien ie nie m oże  
się zachow ać sw o b o d n em , o tw artem , sam orzu- 
tnem , nie m oże rozw inąć ca łego  sw ego lotu.

Prostota charakteru; uw aln iając nas z tysiąca  
w ięzów , dopom aga w ięc  je szcze  panow aniu nad 
sobą, tak  ja k  dopom agało zam iłow aniu  w  dobrem  
uw alniając nas z fa łszyw ych  położeń  serca. Jest 
ona zaw sze silną, gdyż u żyw a z oszczędnością sw ych  
sil, gdyż zachow uje je  na ch w ilę  stanowczą; gdyż 
rozw ija je  w  w idoku celu  jaśn ie spostrzeżonego. 
Nie m orduje się usiłow aniam i, których w ym aga  
p rzyjęcie  na sieb ie  pew nej roli, w ym uszeniem  i  
przesadą, k tó re  są (ego następstw em ; nie z u ży w a  
się w próżnej pracy , która m iałaby tylko za przed
m iot sztukę pokazania się. Działa ona ze św ieżo- 

tom 11. 53
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ści;\ poranku, używ a ca łej dzielności m łodego  
w ieku.

Prostota przynosi zb aw ien n y  spokój um ysłow i 
i sercu. Zapobiega tem u, żeby s ię  n ie  d ręczy ły  
w ielorakim  sposobem dla próżnych i drobnych  
kłopotów . Broni nas od tego zbytku n iespokoj- 
ności. która ch ce w szystko p rzew id z ieć  i w szy st
ko uprzedzić. P rzyzw yczaja nas do w id zen ia  i 
do bran ia  rzeczy tak iem i jak ićm i są. Bo i na 
cóż, w  istocie, n iepokoić się do tego stop n ia?  Cze
góż m y szukam y, i co  nam przyjdzie z tylu po
dejm ow anych trud ów ? Po cóż ta m ęka, którą  
sam i sobie zadajem y, bez korzyści dla nas sam ych ? 
Czemuż nie dozw alam y sobie sw obodnie odetchnąć?  
Dobra, za którem i upędzam y się, są bliżej naszej du
szy n iżeli sądzim y; posiadłaby ona je , gdyby tylko  
ch cia ła  być spokojniejszą.

Nie zw odźm y sieb ie  sam ych: jeśli ty le  ubie
gam y się  o to , żeby znaleść pom oc zew nątrz, to 
dla tego  że czujem y naszą w łasną słabość; b ieżym  
sami na przeciw  jarzm u, żebyśm y nie m ieli po
trzeby m ieć w olę, a następnie, zrobić jak ie w y 
silen ie . Bądźm y prostem i a odw ażem y się na 
w ięk sze rzeczy; m niej będziem y liczy li na pomoc 
obcą; będziem y m ieli m niej trudności do zw al
czenia; lepićj b ęd ziem y trzym ali o naszych si
łach; rozw in iem y je  z w ięk szą  spokojnością.

Św iat w  yo b ra ia  sobie, że w prostocie jest brak
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przezorności; śm ieje się z n ieśw iadom ości, k tórą  
w  niej przypuszcza. Tak, je st w  niej n ieśw iado
m ość, ale błoga n ieśw iadom ość, n ieśw iadom ość  
rzeczy  n iepotrzebnych. Zkądinąd, m a ona du
żo potrzebnego św iatła , św iatła  w y try sk a ją ce
go z sposobności n ależytego poznania sieb ie. Jeśli 
jest m nóstw o szczegółów , k tórych  ona nie pojmuje, 
ja k ież  pojecie szybk ie i pew n e m a ona tego w szyst
k iego , co je st szlach etnem , w spauia lein  i w iel- 
k ie in !

Zdarza się  n iek ied y  osobom  n a w et cnotliw ym  
że braknie im  na prostocie, w  w ykonaniu  naw et 
cn o ty . Zajmują się  one pom ysłam i zanadto sub
telnemu; oddają się dośledzaniom  zanadto k ło 
p otliw ym ; obciążają sieb ie jedn ocześn ie w ielu  
szczegółow em i regułam i; uprzykrzają się sam i so
bie surow ością zanadto w ym agającą, czuw aniem  
nad sobą drobnostkow em  i tyrańskiem . Nakła
dają na sieb ie n iepotrzebne łańcuchy, obow iązki da
rem ne i b ezow ocne. Podejrzew  ają sieb ie niesłusznie; 
tw orzą w ątp liw ości, w ym yślają  naganne tłóm a- 
czen ia  sw ych  zam iarów  n ajch w aleb n iejszych , 
wzbudzają w sob ie zb yteczn ą  nieufność ku sobie 
samym. Tym  sposobem , praca ulepszenia utru
dnia się dla n ich  b ez  żadnej potrzeby i przez to 
samo szkod liw ie; droga ku dobrem u staje się 
uciążliw szą; n ie m ogą po nićj już biedź sw obo
dnie. Innym razem , pogardzają one zanadto cn o
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tam i zwyczajnem i; d ręczon e są potrzebą rzeczy  
nadzwyczajnych; nie u m ieją  tego  pojąć ze  udosko
nalenie nie m oże za leżeć  od szczęśliw ych  okoli* 
czności, ani od w ie lk o śc i m iejsca.

Tu przychodzi nam  na m yśl uw aga bardzo w a 
żna: że n ie m ało podnosi w artość prostoty, to, że  
w tym  sam ym  czasie k iedy ona je st jedn ym  z w a 
runków  istotnych  i zasadniczych naszego w y tr w a 
n ia m oralnego, je st także w arunkiem  przystępnym  
najw iększej liczb ie ludzi, a m ianow icie k lassom  
najm niej uposażonym  od losu; stany najniższe spo
łeczn ośc i są obow iązane za ten  przym iot tem u w ła 
śn ie poniżeniu .

Prostota sm aku je s t dla szczęśc ia  tern czem  pro  
stota serca je s t  dla cnoty. Jedna i druga pozy
skują b ogactw o z oszczędności; przynoszą one też  
sobie pom oc w zajem ną.

2G0
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II.
O ĆWICZENIU 1 PRZYWYKNIENIACH.

Cale w y ch o w a n ie  je st ty lko następstw em  ćw i
czeń  d obrze pojętych  i m ądrze stopniow anych.

Jest w  naturze naszych w ładz ze  się rozw ijają  
ćw icząc; w szak że potrzeb a żeby tak ow e ćw icze
n ie było p o stęp o w e , i żeby  n ie p rzestępow ało ni
gdy słusznej m iary  jakiej dozw ala  rzeczyw isty  
stan naszych sil.

P rzyw yk nien ia  są n ow em i sposobam i istn ien ia , 
usposobieniam i nabytem i, k tóre pow stają w  nas, 
z ćw iczen ia  lub n ieczyn n ości m niej lub w ięcej 
przedłużonej.

W ychow anie p rzeto  m a za cel udzielić nam , 
z dobremi p rzyw yk u ien iam i, obszerniejszych zdol
ności.

Ale m ożna s ię  om ylić  grubo w zględem  h atu ry  
ćw iczeń  pożyteczn ych , w zględem  charakteru przy- 
w yknień, i w zględem  skutków', k tóre m ogą w ydać.

P ow tarzan ie c iąg le  lub częste działa przez w p ływ
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n ic  tylko różny, ale przeciw n y, na nasze narzędzia  
zm ysłow e, na nasze w ładze czynn e, na naszą czu 
łość zew nętrzną i na nasze u czu cia  m oralne.

Z powodu że n ie um iano dokładnie rozróżn ić  
takow ych  rzeczy , popełniano w ie lk ie  b łędy w  w y 
chow aniu pedagogicznem ; m ożna tak oż z te jże  
samej przyczyny popełn ić daleko w ięk sze  p racu 
jąc nad w łasnein  u lepszen iem  m oralnem .

Tu to uczeiny się poznaw ać jak d a lece  cz ło 
w iek  zależy od sw oich  narzędzi zm ysłow ych; ale  
razem  jak ą  w ład zę posiada panow ania nad niem i.

Przejaw y tak  liczn e, k tóre w ynikają z często  
pow tarzanego ćw iczen ia , i k tóre przekształcając  
stan p ierw otny cz łow iek a , tw orzą  dlań now ą na
turę, m ogą się uszykow ać pod p ew n e praw a ogólne.

Czucie p ow zięte  traci stopniow o cóś z sw ej m o
cy  przez pow tarzanie; w  końcu w ym yk a się ono 
p raw ie uw adze: przyjem ność lub nieprzyjem ność; 
do takow ego czucia przyw iązane, zm niejszają się  
jedn ocześn ie .

Iłzccz szczególna! czucie , k tóre przestaje być przy-  
jem nem , to n aw et, k tóre je st obojętnem , stają się  
w  pew nym  w zględzie , koniecznem i przez ciągle  
pow tarzan ie . Nie znajdujem y w n iem  przyjem no
ści, a jednak n ic  m ożem y się  bez niego obejść. 
Tym  sposobem  rodzą się potrzeby sztuczne: roz
kosze zużyw ając się p rzem ien iają  się na łańcu
chy.

2 G 2
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Działanie organiczne staje się  daleko łatw iej- 
szem  przez pow tarzanie: staje się ono przez to 
prędszem . Staje się tak łatw em  że się  w yk on y
w a w  pew nym  sposobie sam o przez się, i tak ze  
rozw aga nie b ierze w  tern udziału. Znajom e są  
dziw ne zjaw iska p rzyw yk n ien ia  nabytego przez  
podobne ćw iczen ie; w idzim y tego przykłady czę
ste  i uderzające w  sztukach gim nastycznych , w  roz
m aitych zajęciach  m echanicznych.

Ruchy zew n ętrzn e, zam ienione tym  sposobem  
w  nałóg przez częste  pow tarzanie, n ie ogranicza
ją  się  ty lko na szybkiem  w ykonyw aniu  popędów  
w oli; a le  je  uprzedzają; pow tarzają się naw et po
m im o w oli, skoro okoliczności m iejsca, czasu i 
inne, do k tórych  są przyw iązane, pobudzają do 
tego. Stają się n ieza le in em i od w oli ( autom a- 
tycznem i); jedn oczą  się z te m i k tóre należą do 
funkcji zw ierzęcych . W szelki ruch p rzeciw n y  
staje się niepodobnym . Te przyw ykn ien ia  staja, 
się w ięc  ta k ie  oporem , przeszkodą, do w yk o
nania pew nych  postanow ień  dobrow olnych.

W yobraźnia, o ile  jest w ładzą  bierną, podlega  
przez częste  p ow tarzan ie tym że samym skutkom  
co czucie. Nałóg przygaszą blask obrazów , śc ie 
ra z n ich  stop n iow e barw y.

W yob raźn ia , o ile  jest w ładzą czynną, o tr zy 
muje przez częste  ćw iczen ie , co raz w iększy stop ień  
dzielności: tw orzy  kom binacje prędsze i obszerniej-’
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sze, ogarnia lepiej w szystk ie  stosunki harm onij
ne, k tóre służą do ich u stan ow ien ia .

W ielki fenom en stow arzyszenia  w yobrażeń  je s t  
niczem  w ięcej jak  nałogiem  zac ią g n ięty m  przez  
ćw iczen ie, i rządzącym  pam ięcią. Zgrom adzając  
w yobrażenia w edług porządku p rzyp ad k ow ego  n a 
stępstw a lub jednoczesności, p okryw a stosunki 
podobieństwa; k tóre zachodzą pom iędzy n iem i.

Uw aga, sąd, k tóry sam z w ielu  w zg lęd ów  n ie  
jest czem  iunem , jak  uw agą  rozleglejszą, te d w ie  
w ład ze w  w ysokim  stopniu w olne i sam odziel
ne, biorą lo t coraz n iepodleglejszy, w m iarą tego  
jak  działania ich  są pow tarzane z tą  sw obodą i 
sam odzielnością ja k ich  w ym agają.

Uwaga i sąd rozpoznają lepiej szczegó ły  w ra
żeń i obrazów , k tóre przez częste pow tarzania, 
straciły  część swej żyw ości.

W m iarę jak  stow arzyszen ie w yobrażeń  nabie
ra w ięcej m ocy, uw aga i sąd stają się stopniow ie  
bezsilnem i i niezdolnem i do rozdzielen ia i rozróżn ię  
nia ogniw  łańcucha, k tóre to stow arzyszenie sk ła
da. W tedy gdy łańcuch  rozw ija się sam przez  
się, nałóg zastępuje m ie jsc e  sądu i rozkazuje mu; 
w szelk i w stęp  je s t  zam knięty rozbiorow i rozw a
gi. W ierzym y n ie w idząc, w ierzym y w brew sa
m ym  sobie.

Cząstka, k tóra w naszych skłonnościach zależy  
•od w rażeń przyjętych i od żyw ości obrazów, podlega
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stopniow em u osłabieniu , k tóre spraw ia nałóg w  jed 
n ych  i drugich.

P ew n e sk łonności, przestając b y ć , w  skutek  na
łogu, u ciech am i, stają się  potrzebam i; potrzeby, 
ze  sw ej strony, stają się  coraz bardziej konie- 
cznem i.

O sobistość, w  m iarę  ja k  s ię  zajm uje zadow ole
n iem  sieb ie , staje s ię  coraz w ięcej w ym agającą, 
coraz bardziej w yłączną, bardziej drażliw ą, bar
dziej n iespokojną; p ow ięk sza  ona coraz liczbę i 
siłę sw ych  potrzeb , n ie  rozszerzając sfery dobre
go bytu . W cie la  ona w  sieb ie, w  pew nym  w zglę
d z ie , środki, k tórych  użyła  na sw ą korzyść; uosa
b ia  się w  n ich  do tego stopnia, że przekłada n ie 
k iedy je  nad sam ą tę  korzyść.

S zlachetność, p rzec iw n ie , ćw icząc się staje się  
coraz bardziej u dzielającą się i swobodną; osw o
bodzą się ona ze w szy stk ich  u leg łości sztucznych. 
Spokój rośnie dla niej ze  w zrostem  działalności, 
i trw an ie , k tóre w szystk iem u  urok odejm uje, czy 
ni szczęśc ie  jej tem  zupełn iejsze.

W ykonanie p ow inności, stając się p rzyw yknie- 
niem , u ła tw ia  razem  dzia łan ie rozw agi i w oli.

P ow inności, k tó re  przepisują p ow tórzen ie do
kładne i sta le  jednostajnych d z ia ła ń , otrzym ują  
w p rak tyce n o w e potw ierdzen ie od p rzyw yknie- 
nia; dzieje się ca łk iem  p rzeciw n ie  z tem i, k tóre  
przepisują działania  różnorodne i  now e. •

том i i . 3 4
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Przez ciąg le rozw ażanie, u czu c ie  dobra, uczu
c ie  w  w ysokim  stopniu sw obodne i sam orzutne, 
nabyw a coraz w iększej energji.

Skutkiem  ciągłych  i stopn iow ych  u siłow ań , du
sza staje się coraz zdolniejszą do rozk azyw an ia  
sobie samej, czy to przychodzi jej d zia łać, czy  
się  w strzym yw ać, opierać się czy zw y cięża ć .

W tej n iew ielk ie j liczb ie praw  zam k n iętą  je s t  
cała  historja nam iętności i historja działań u m y
słu  ludzkiego.

W idzim y tam  p o czą tek  różnicy pom iędzy na
m iętnościam i osch lem i a nam iętnościam i gorące- 
mi: p ierw sze, jak  łakom stw o, rodzi się  z nałogu  
m echanicznego, tłu m iącego  w szelką  czułość; dru
g ie  jak  m iłość i gn iew , z popędu działalności, 
czy n ią ceg o  czułość energiczn iejszą . W idzim y dla  
czego  drugie trw ają dopóty ty lko dopóki p rzed
m ioty ich  zostają otoczonem i okolicznościam i no- 
w em i, k tóre zdają się odnaw iać j e  sam e, i dla  
czego, k iedy  tych  okoliczności im  zabraknie, na
m iętności gorące przem ien iają  się w nam iętności 
sta łe  i oschłe.

O dkryw am y tam  razem  i początek  przesądów  
i  źródło odkryć: p ierw sze rodzą się ze ślepego  
n aw yk nien ia , k tórego  um ysł nabyw a przez p ow 
tarzanie działań m ech aniczne; drugie z niepodle
głego popędu rozum u, rozw ijającego stopniow o  
sw ą  działalność.
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Możemy lam  u w ielb iać dobrodziejstw a m oral
ności, tego źródła n iew yczerp an ego  św ia tła  i dzia
ła lności, które rozw esela  duszę w yzw ala jąc ją , k tó 
re  ją  odm ladnia bezustannie i staw ia w  pełnem  
posiadaniu s ieb ie  sam ej.

Postrzegam y tam  w reszcie  różn icę istotną dw óch  
rodzajów  w ychow ania: jedn ego, k tóry  zasadzając  
się  jed yn ie  na zew n ętrzn em  pow tarzaniu  tychże  
sam ych działań, m oże udzie lić  b iegłości m echa
nicznej i w zbogacić p am ięć, ale czyni n iezdolnym  
do w y n a lez ien ia  lub w ydoskonalen ia, paraliżuje  
d zia łan ie  w yob raźni i n iepodległość sądu; d rugie
go, k tóre p rzec iw n ie  podnosząc się  do pobudek i 
do zasad, uczy  coraz lep iej robić zdając rachu
nek sobie z tego  co  się  zrobiło, i coraz lepiej 
m yśleć, zdając sob ie rachunek  z tego co się w ie: 
z których jedno, je s t  ty lk o  przelaniem  pedanty
zmu, drugie, sztuką m ądrości; jed n o , tw orzące  
tylko autom ata i m ogące ró w u ież  w yuczyć źw ie- 
rzęta; drugie, k tóre podnosi, ożyw ia , ośw ieca  i 
kształci ludzi.

W istoc ie , zastanaw iając się nad fenom enam i, 
które tu zostały  w sk azan em i, postrzegam y że dla  
człow ieka są d w a rodzaje ćw iczeń  i dw a rodzaje  
usposobień n abytych .

Jest ćw ic zen ie  m echaniczne, k tóre  za leży  na  
pow tarzaniu ty ch że  sam ych działań, w edłu g  w zo
ru jaki zosta ł skreślonym , nie cofając się do po
budek, k tóre je  p ierw otn ie spow odow ały.
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Jest ćw iczen ie  rozw ażne, k ló rc  za leży  p rzeciw 
n ie  na zgłębieniu tych pobudek sam ych.

Są w ięc nałogi b ierne, k tóre n ie są czem  innem  
jak  sposobnością nabytą pow tarzania  ty ch że  sa
m ych działań, naw et w nieobecności w zoru , n ie  
mając potrzeby w idzenia ani czucia.

Są zdolności czynne, których w ła śc iw ie  n ie  m o 
żna zw ać nałogam i, i k tóre są sposobnością czu ć  
żyw iej i w id zieć  lepiej.

Te d w a rodzaje usposobień nabytych  zdają się  
być ca łk iem  p rzec iw n e sob ie , i na p ierw szy rzut 
oka zdaw ałaby się że  są z sobą niezgodne: jeden  
z  n ich  ścieśn ia , drugi rozszerza; jeden nakłada  
łańcuchy, drugi przynosi swobodę; jed en  u prze
dza rozw agę i w olę, drugi nadaje im  w iększy  po
pęd; i co zasługuje szczególniej na uw agę, z tych  
dw óch  sposobów' ć w ic z e ń , jeden  ma g łów nie  
siedlisko w  naszych  organach zew n ętrzn ych , 
drugi w  sam ym  ognisku duszy: z tycłi dw óch ro 
dzajów  usposobień nabytych, jeden  g łów n ie pod
lega  w arunkom  naszego tem peram entu, drugi 
w yp ływ a  szczególn iej z naszych  w ładz um ysło
w ych  i m oralnych. Tym  sposobem  dusza i jej na
rzędzia zm ysłow e, lubo ściśle  z sobą połączone, 
zależą od d w óch  system atów  praw  w idoczn ie z so
bą różnych.

Jednakow oż, te  d w a rodzaje usposobień naby
tych , gdy ich  stosunki naturalne n ie uległy p rze 
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m ian ie, m ogą u życzać sob ie w zajem nej pom ocy; 
są n aw et potrzebne jed n e drugim .

P ierw szy  z nich je st szczegó ln iej zachow aw 
czym ; drugi szczególn iej zdobyw czym .

Nauka p ow ierza  p ierw szem u rodzajow i nało
gów  w ypadki w iadom ości nabytych , ażeby je  tam  
znaleść w  razie potrzeby; tym  sposobem  n ie po
trzebuje ona m ieć bezustannie obecnym  szereg  ob
serw acji albo rozum ow ań p row ad zących  do tych  
w iadom ości. R ów n ie  tez  cnota pow ierza  tem u  
p ierw szem u  rodzajow i n a łogów  dobre przym ioty  
nabyte, d la użycia  ich w danej okoliczności; n ie
m a ona potrzeby m ieć bezustannie przed oczym a  
uw ag, k tóre  posłużyły  do ugruntow ania p ow inn o
ści, której te  p rzym ioty  są w yrażen iem  żyją- 
cem .

Ale dla nauki i dla cn oty , korzyść tej pom ocy  
zależy szczególniej na tern, że  jak  jedna tak dru
ga, czując tym  sposobem  ulgę w  noszeniu ciężaru  
sw ych  bogactw , zachow ując przytem  ich użycie, 
m ogą sw obodnie zastosow ać sw ą  działalność do no
w ych  n abytków .

Na tern zależy ca la  sztuka udoskonalenia; gdyż 
z pom ocą to tych  p raw  przedziw nych, człow iek  
lubo ogran iczony w  sw ym  stanie, staje się zdol
nym do stopn iow ego w znoszenia się i rozszerzania  
bez p rzerw y , i n aw et im w ięcej otrzym uje, tein  
staje się zdolniejszym  do w ydaw ania w ięcej.
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W tern ta k ie  jest dowód o czew isty  naturalne
go przeznaczenia cz łow ieka  do udoskonalenia; gdyż 
te  dwa usposobienia, w id oczn ie  ustan ow ione je 
dno dla drugiego, są tak połączone z sobą, żeby  
cz łow iek  m ógł bezustannie zbogacać się; z k tó
rych jedno przyjm uje na sieb ie p rzech o w a n ie  te 
go, co drugie zebrało , przygotow ało.

Jednakow oż, ca łe  to p iękne i m ądre u rząd ze
n ie będzie zniszczone, skoro w padniem y w  jed en  
z  dw óch błędów  następnych: jeśli ćw iczen ie  c z y 
sto  m echaniczne p rzyw łaszczy  sobie funkcje, k tó
re  w  w ychow an iu  m oralnem , należą do ćw icze
n ia  rozw ażnego, albo, jeśli przestając na nabyciu  
szczęśliw ych  nałogów , zaniedbam y ożywdać je  b ez
ustannie rozw in ien iem  zdolności czynnych .

Gdyż naprzód, w sze lk a  użyteczność nałogów  
za leży  w id oczn ie od w artości p ierw iastkow ej de- 
pozyta, k tóry  im  do schow ania pow ierzonym  zo
stał. Nałóg zaciągniony sam em  ćw iczen iem  m e- 
chanicznem , będąc ślepym  ze sw ej natury, m oże  
sobie przysw oić rów nież zło jak  d o b ro , rów n ie  
błąd jak  praw dę. Jeśli, w  tej a lternatyw ie, zro
bi szczęściem  w yb ór najtrafniejszy, będący skut
k iem  trafu a n ie znajom ości, będzie on posiadać  
tylko b agactw a ja ło w e ;  w  is to c ie , n ie m ożna 
użyć p ra w id ła , tak jak  n ie m ożna zastosow ać za
sad y , jak  tylko o ty le o ile  się  w n ik ło  w  pojęcie  
ich  znaczen ia  i ich ducha; przestroga najm ędrsza,
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zasada najpraw dziw sza, jeśli będą przyjętym i a n ie  
zrozu m ian em i, n ie  dadzą się  zastosow ać do roz
m aitych  okoliczności, m ogą się stać n a w et n arzę
dziam i zguby.

Ale nałóg zaciągniony tym  sposobem  m oże się  
u tw orzyć pod w p ływ em  trafu m niej szczęśliw ego; 
i stąd to pochodzą te  fa łszyw e stow arzyszen ia  
w yobrażeń , k tóre p rzyw iązują w yob rażen ie cnoty  
do d z ia ła ń , k tórych  cnota pochw alić n ie  m oże, i 
których  skutki tak  liczn e i tak  opłakane znajdu
jem y w  dziejach  i na scen ie  św iata-

N ałóg nadaje tym  stow arzyszen iom  sam ow ol
nym  szczególniejszą z a c ię to ść , a jak  sam on na
b iera  siły  z p otrzeb y n ag lącej, użycza im  także  
cóś z p ozorów  p o w in n o śc i; ulega się im tedy do
brą w iarą  i codzień zdają się  one być św iętszem i 
gdyż nałóg codzień stą je  się silniejszym .

Tym to sposobem  w yob rażen ia  się  gm atwają, 
nie w iem y już eo  n ależy  do w p raw y  m echanicznej, 
a co należy  rzeczy w iśc ie  do pow inności. Nie 
jedna by m oże osoba znalazła  się w  trudnem po
łożen iu , gdyby jej przyszło  rozróżn ić w tem  co się 
jej przedstaw ia pod postacją zobow iązania, to co  
w ynika rz ecz y w iśc ie  z praw a m oraln ego , a co  
stanow i tylko stow arzyszen ie w yobrażeń pow zięte  
z lat d z iec in n y ch ; ta sam a n aw et u w aga , p raw 
dziwa w  n iek tórych  ra za ch , ale n iesłusznie u- 
ogóluiona, w p row ad ziła  ze sw ej strony, przez in 
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ne stow arzyszenie w y o b r a ż e ń , niem niej sam o
w olne i b łęd n e, n ie jedn ego  filozofa  w  błąd: 
służyła ona szczególniej za p retek st sofistom  do 
zaprzeczenia rzeczyw istości w yob rażeń  m oral
nych. (*)

Taki jest porządek tych  cnót k on w en cjon a ln ych , 
które częstokroć zastępują m iejsce p raw d ziw ych , 
już to poprostu w yłączając te ostatn ie, ju ż  p och ła 
niając siły, k tórych  by one potrzebowały'. T aka  
jest tajem nica podstępu, k tórego używ a w ładza, 
gdy chce podać fakt za p raw o, przyzyw ając na
łog i dla zastąpien ia  m iejsca praw ności, w  podle
głości. T akie je st źródło tych  pojęć ograniczonych, 
które odrzucają zg łęb ien ie  m aksym  ogólnych, i 
k tóre nadają jedn ocześn ie charakter absolutny p ra
w id łom  w zględnym  i ca łk iem  w arunkow ym . Jest 
to tak że jed n a  z przyczyn  tego fanatyzm u n ie
w zruszonego i zim nego, udającego spokój i godność 
rozum u, gdyż w fa łszyw ych  w yobrażeniach, k tóre  
uczyniło  sobie o pow inności, nałóg zastąp ił m iej
sce entuzjazm u. Taki jest nareszcie początek  l e 
go usposobienia, k tóry  nas skłania do postępow ania

(*) Uważając ciągle w  św iecie  i obyczajach ludów, 
pewne ob rzęd y , ugruntowane jedynie na ślepem przywy- 
knieniu, przyw ykli oni sami przypuszczać tylko przywy- 
knienia, z w praw y mechanicznej pochodzące , w szędzie, 
gdzie spotkali w ierność dla pewnych prawideł.
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tych, k tórzy  inaczej robią n iżeli m y zw ykliśm y  
robić, i czyn i nas tein  sam em  tern inniej pohla- 
żającem i, im  mniej stajem y się dobrem i i m ądrem i.

B ez w ątp ien ia , skoro przechodzi w  dziedzinę  
nałogu, poznanie przestaje być isto tn em  w id ze
n iem  um ysłu, cnota przestaje być istotną  zaslu» 
gą. Ale początkow o, p oznanie m usiało być w i
dzen iem  um ysłu, a cnota  zasługą; gdyż bez tego  
p ierw sze, n aw et spotykając p raw dę, nie byłoby  
poznaniem  ale przesądem ; a druga byłaby tylko  
przym iotem  szczęśliw ym , a nie tytu łem  do szacun
ku. Nałóg pow in ien  ty lko służyć do uw olnienia od  
rozw ażan ia  bezustannie tego co się raz dobrze 
w id z ia ło , i od pow tarzan ia  usiłow ań dla zacho
w an ia  te jże  sam ej pow inności.

P ow tarzam y bezustann ie, że  potrzeba zaciągać  
dobre n a ło g i: n ic n iem asz nadto praw dziw szego; 
ale tego n ie  d o s y ć ; potrzeba jeszcze  dodać że  te  
nałogi pow inny być ugruntow ane na dobrej zasa
d z ie ,  to j e s t ,  na przekonan iu  o św ieco n em , na 
u czuciu  rozw ażan ein ; bez tego  stanow ić one bę
dą najw ięcej k ied y  p ew ien  rodzaj regularności 
z e w n ętrz n e j: n ie  p rzyczyn ią  się zaś w  n iczein  do 
praw d ziw ego u lep szen ia  m oralnego.

N iedosyć je szcze  i tego; gd yż, w ted y  n aw et 
k iedy najlepsze nałogi zaciągnięte zostały, potrze
ba także p ow racać często  do zasady, która prze
w odniczyła  ich  u tw o r z e n iu ; i podobnie jak  pozna- 
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uia raz um ieszczone w pam ięci sta łyb y się  jało- 
w em i i jakby m a r lw e m i, gdyby n ie  były często  
rozpatryw ane w  św ietle  p ierw o tn em  zasad życio- 
daw czych, rów nie tez przym ioty  ch w aleb n e u tra
ciłyby pow oli swój b la sk , gdyby n ie  b yły  często  
ożyw iane żyw otną gorącością u czucia  m oralnego. 
Nie odnosząc ich tym  sposobem  do ich  p oczątku , 
pom ieszałyby się one w  sw ych  sk u tk a ch , z tem i 
nałogam i ś lep em i, o k tórych  m ów iliśm y; n ie  m o
głyby się one nagiąć do rozm aitości zastosow ań  
i do potrzeb rodzących  się z okoliczności now ych; 
znalazłyby się kolejno albo bardzo absolutne, albo 
niedostateczne.

Z resz tą , byłoby to zrzec  się g łów nego dobro
d z ie jstw a , którego m ożem y oczek iw ać od n ało
g ó w , gdybyśm y m ieli op ierać się  na n ic h , uw al
niając sieb ie od utrzym yw ania tej działalności w e
w nętrznej , k tóra pow inna bezustannie dążyć do 
now'ych nabytków . Uprawa rozum u w strzym uje  
się  jeśli się obracam y w ieczn ie  w  jedn em  k ółku  
w yob rażeń ; w yobrażen ia  otrzym ane muszą być  
zaw sze poddaw ane now ym  p orów n an iom , k tóre  
w ydobyw ają z nich now e stosunki. To c iąg łe  p o 
rów nyw an ie dodaje je szcze  jasności w yobrażeniom  
jak ie p o sia d a m y , czyn iąc je  p ło d n ćm i; w  miarę 
jak  pom naża ich  l ic z b ę , czyn i pojęcie ich tein  
ła tw iejsze i c iężar tćm  lże jszy , przez uporządko
w an ie  coraz doskonalsze ja k ie  zaprow adza pom ię
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dzy n ie m i; um iem y tem  lepiej im  um iem y w ię
cej. U praw a m oralna w strzym u je się ta k ie  jeśli 
zaniedbujem y dodaw ać zam iłow aniu  w  dobrem  
n ow ych  ży w io łó w  i panow aniu nad sobą m aterja- 
łu  do now ych tryum fów : będ ziem y się op ierać  
na dobrych nałogach za c ią g n ię ty ch , a pozw olim y  
w iędnąć i niszczyć dw óm  potęgom  w ew nętrznym , 
przez k tóre dusza działa i rozw ija  się. B ędziem y  
ciągle poruszać s ię  na z e w n ą tr z , przestaniem y  
żyć w e w n ą tr z ; tym  sposobem  ten m niem any spo
kój , ten  spokój zgubny, stan ie się praw dziw em  
cofan iem  się . P rzec iw n ie , k iedy zam iłow anie  
w  dobrem  i panow anie nad sobą, k iedy w ładze  
czynne duszy c ią g le  się  podsycając kojelneini zdo
byczam i, w szy stk ie  p rzym ioty  nabyte otrzym ują  
stąd n ow ą siłę , n ow y  stop ień  czystości. Gdyż 
w szystk ie  praw id ła , w szy stk ie  pobudki tego co  
je st dobrem , zachow ują pom iędzy sobą ścisłe  
p ok rew ień stw o, pochodzą ze źródła  w spólnego, 
i im  w ięcej postępujem y, tem  lepiej pojm ujem y 
ścisłe  stosunki, co je  łączą.

Tak w ięc  k ied y  się za leca  ćw iczen ie  jako g łó
w ny środek  udoskonalenia, trzeba m ieć na w zglę
dzie, że tu n ie  idzie tylko o ćw iczen ie  się  w  dzia
łaniu, ale tak że przede w szystk iem  o ćw iczen ie  
się w c z u c iu  i w idzeniu; że  n ie  idzie tylko o p o
w tarzan ie m echaniczne tych  sam ych rzeczy , ale  
o zgłębianie tak że pobudek, o w zrastan ie w  silę
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i swobodę; jednem  słow em , że należy ćw iczyć  
duszę sam ą w  jej w ładzach  naj w ew n ętrzn iejszych .

Strzeżm y się w ięc  zryw ać harm onję naturalną, 
która powinna zachodzić pom iędzy nałogam i za- 
chow aw czem i a ruchem  działalności postępow ej! 
Strzeżm y się od cłięci p rzepędzen ia  ca łego  życ ia  
na kapitale lat k ilku, i k iedy rozpoczęliśm y jak  
ludzie, ch cieć żyć dalej jak  autom ata! T en co  
zaniechałby przyjęcia pom ocy nałogów , zajm ow ał
by się ty lko napełn ien iem  bezustannie b eczk i Da- 
naid; byłby on tern, w zględnie w yk on yw ania  cno
ty , czem  byłby w  porządku poznań, cz łow iek  
pozbaw iony pam ięci. T racąc u staw iczn ie w  m ia
rę nabyw ania, n ie m ając bynajm niej p rzeszło 
ś c i ,  n ie m ogąc n ic z sobą zw iązać przez duch  
porządku, byłby igraszką ciągłej ruch liw ości; za
czynałby zaw sze a nie kończyłby nigdy. C złow iek, 
zam knięty  w  sw ych nałogach, jakby w  jak iej for
tecy , wstrzym ując się od rozszerzen ia  i od w zra
stania, przestałby sm akow ać w  dobrem , w yk o- 
nyw ając je , a n aw et przestałby je  pojm ow ać; 
n ie żyłby życ iem  praw dziw em , zostałby pew nym  
rodzajem  petryfikacji m oralnej; zachow ałby tyl
ko kształt tego  czem  b ył kiedyś. W ów czas gdy 
w szystko się odnaw ia około n iego, sam zostałby  
nieruchom ym ; zdziw iony tern że w idzi się być 
prześcignionym  przez tych, k tórzy n ie podzielają 
jego letargu, potępiałby postępy sam e, jakby pe-
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w ien  rodzaj zuchw ałej now ości; gorszyłby się z ulep
szeń; zaprzeczałby m ożności w sze lk ieg o  udosko
n alen ia , uśm iechałby się  p ogard liw ie  na w idok  
najszlachetniejszych  i najsłuszniejszych nadziei, 
sądziłby że  je s t  w olnym  od złu dzeń , w ted y  k iedy  
je st tylko n iew oln ik iem  sw ych  przesądów ; two? 
rzylb y  system at ogólny z ciasnych  szranków , ja 
k ie  sam  sobie naznaczył; podobny do paralityka, 
który chciałby zap rzeczać  ludziom  w ładzy poru
szania się. D oszedłby n a w et do tego, i e  przyzna
w ałb y  sobie w yższość  znakom itą nad innem i, gdyż 
u w ażam y s ię  za  tern w ięk szych , im  m niej postrze
gam y sw oje granice.

Nałogi użyczają szczególn iej pom ocy gruntow 
nej w szystk im  cnotom , zam ykającym  w  sobie cha
rak ter w ierności i sta łości. Ć w iczen ie w ładz czyn
n ych  przygotow uje pom oc n ie  m niej w ażną cno
tom  w ym agającym  w y silen ia  sam odzielnego, po
pędu nagłego duszy. P ow ied zm y raczej: te  dw a  
w arunki łączą  się w e w szy stk ich  cnotach, a le  ty l
ko w  n ierów nej m ierze. W ych ow an ie m oralne  
p ow inno nas p ostaw ić w  m ożności zadośćuczynie
n ia  w ym aganiom  jak  jed n ego  tak drugiego.

Odbywa się  w ie lk a  w alk a , w a lk a  c iąg ła  i p o w 
szechna, tak na teatrze św ia ta , ja k  w ew nątrz każde
go człow ieka; je s t  to w a lk a  pom iędzy daw nem  i 110- 
w em . Obejmuje ona w yob rażen ia  i uczucia, sztu 
ki i instytucje. Jest to w ałk a  pom iędzy naloga-
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m i a próbami, pom iędzy sp oczyn k iem  a ruchem . 
Zdawałoby się że te d w ie  w ie lk ie  siły , zaw sze  
w  obec siebie, grają w  św iec ie  m oraln ym , tęż sa
m ą rolę, jaka naznaczoną je s t  p rzez  Astronomów', 
w  system acie p la n eta rn y m , c ią żen iu  i rzutow i: 
ale, w' system acie planetarnym , one się  zaw sze  
z sobą rów now ażą , i ty m  sposobem  porządek  n ie  
je st ani na ch w ilę  przerw anym . Albo, je ś li się  
lepiej podoba, tym że sposobem  w  naturze z e w n ę
trznej są dw a pierw iastki: jeden  ciągle trw ający: 
m aterja i jej w łasności; drugi zaw sze now y i p ło 
dny: ruch; p ierw ia stk i, k tóre się  łączą  z sobą  
z p rzedziw ną zgodą. W tej w a lce  starego z no- 
w em , jedna z dw óch  sil jest w zbronioną dla opo
ru, rów nie ja k  druga dla napadu; jedna przyzy
w a  pow'agi, druga zapału; tam ta zdaje się być 
w iern iejszą , ta  zaś szlachetniejszą; tam ta, stra
żn iczka trw ałości, zachow uje; ta  zaś, w alk a  
ulepszeń , ch ce  tw orzyć; tam ta, odpychając w sze l
ką zm ianę, w strzym ałaby w szelk i postęp; ta  zaś, 
przyśpieszając bieg postępów', tw orzyłab y w sz e l
k ie n ieb ezp ieczeń stw a; p ierw sza  jest bezw ładną, 
druga za nadto zuchw ałą; p ierw sza  zajęta je st  
tylko zachow aniem ; ja k  gdyby się nigdy nic n ie  
zaczęło, druga zajęta jest ty lko tw o rzen iem , jak 
gdyby nigdy n ic nie istniało. Niech że  w ięc nie 
będą one n ieprzyjazne sobie, a le  niech zostają  
w  ścislem  p rzym ierzu ! Nie czująż one p otrzeb y
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wzajem nej pom ocy? Tym  sposobem  to  co  jest 
starego  odm ładzać się b ędzie bezustannie, jed y 
ny środek  żeby n ie zginęło; to co  je s t  now ego, 
następow ać będzie, jedyny środek trw ałego  ugrun
towania; w szystko będzie się  m ogło ruszać, n ie  
rozpadając się. Tu w ie lk ie  p rzym ierze będzie  
udoskonaleniem : w  porządku sp o łeczeńsk im , b ę 
dzie to zgoda obyczajów  ze  sw obodą; w  naukach  
i sztukach, będzie zgodą dośw iadczenia z duchem  
w ynalazku; w  m oralności, zgodą stałości z szla
chetnością . P atrz  z ja k ą  sztuką natura, w  pier- 
w otn em  w ych ow an iu  cz łow iek a , p ołączyła  z sobą  
te  d w ie  ryw alizujące potęgi! Z a led w osię  urodził, 
już się nałogi nabyw ają; pom nażają się one co
dziennie; ale codzienn ie przedm ioty  now e m ody
fikują je , naginają, rozszerzają, a tym  sposobem  
obudzają i ożyw iają  czynność w ew nętrzną. P rze
dłużajm y jej dzieło  w ed łu g  tegoż sam ego planu! 
Czuwajm y nad p oczątkam i naszych nałogów , a- 
żebyśm y m ogli zaciągać tylko zbaw ienne i pozw a
lać im  w  k orzeniąc się r o z w a ż n ie ! czuw ajm y j e 
szcze  nad n im i, gdy są w  korzenione, żeby się  
nie w yrodziły  ! Ale zw racajm y także nasz w zrok  
na p rzyszłość , i n ie przestaw ajm y być m lodem i 
dla p raw d y i cnoty 1 Pędzeni po n iezm iernym  
obszarze O ceanu, narażeni na burze, ale m ający  
kiedyś zaw inąć do portu, pam iątki będą dla nas 
k otw icą, nadzieje żaglam i.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.
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niają n iek iedy błąd odłączając m oralność od uczuć; 
niekiedy naw et posuw ają się  do tego , że  chcą  
p ośw ięcić  uczucia m oralności. A jednak , czułość  
dobrze k ierow ana, jest p rzygotow aniem  błogiem  
i stopniow em  do ćw iczen ia  się w  p ow in n ości, czy
ni ona ją  ła tw iejszą  czyniąc przyjem niejszą: daje  
siły  w ielk iej w artości do jej dopełn ien ia; je s t  ona, 
że  tak rzec m ożna, w iek iem  d ziecin n ym  ży c ia  
m oralnego. Czułość karm i się b ezin teressow n o- 
ścią; spraw ia to  że  jesteśm y bezin teressow nćm i 
p ra w ie  m im o naszej w ied zy; przydaje do tego  
u rok  szczególn iejszy; zm ierza  często do tych  sa
m ych  ce ló w  co pow inność, lubo n ie  łączy z tern 
je szcze  ani w yobrażen ia  ani zasługi pow inności; 
jest ona jak b y  ju trzenką praw dziw ej m iłości.

Sztuka w ięc  u praw iania  i należytego sk iero 
w an ia  czułości je s t  częścią  isto tn ą  p ierw szego  
perjodu naszego w ych ow an ia  w ew nętrznego. Bez 
w ątp ien ia , ta piękna w ładza je st darem  p rzyro
dzenia, i przyrodzenie rozdzieliło  ją  dość n ieró w 
no pom iędzy ludźm i. Jednak, n ie  m asz żad 
nego z nas, k tóryby został w yd zied ziczony z tego  
skarbu serca; ci co  się  zdają być szczupło u po
sażonym i pod tym  w zględem , najczęściej satni sieb ie  
zubożyli, zaniedbując albo rozpraszając dziedzictw o, 
k tóre się im  dostało w' udziale. Jeśli czułość zdaje 
się osłabiać z w iek iem , jeśli dośw iadczenie, k tóre  
p ow in n o  byłoby ty lk o  ją  o św iecą c , jeśli p ożycie
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św ia tow e, k tóre pod w ielu  w zględam i, mogłoby  
ją  ożyw iać, zadają jej p rzec ież  n iek ied y  tak  
zgubne ciosy, to m y w ięcej m am y udziału n i
żeli sądzim y w  tej szkodzie jak iej doznajem y, 
i pow inniśm y p rzedew szystk iem  oskarżać o to naszą  
lekkom yślność i n ierostropność.

D w ie p rzyczyny g łów n e psują i n iszczą w  nas 
sto p n io w ie  tę  słodką potęgę serca , albo prze
szkadzają przynajm niej je j ukazaniu  się. Jedna 
ma początek  z e w n ą tr z , druga w ew nątrz nas. 
P ierw sza  je s t  w  roztargn ien iu , k tóre  się rodzi ze  
w sze lk ieg o  rodzaju  zg iełk u  zew n ętrzn ego , k tó
re nas przenosi od przedm iotu  do przedm iotu, 
n ie  dozw olając nam  p rzyw iązać się do żadnego, 
i m iotając nam i bez p rzerw y , przeszkadza nam  
do p rzesta w a n ia  z sam em i sobą. Druga je s t  w  tej 
osobistości czynnej, rozw ażnej, am bitnej, która  
ukazuje się  pod postacią  pychy, próżności lub 
m iłości w łasnej. P ierw  sza rozprasza czułość, dru
ga osusza jej źródło.

Czułość je st p ierw ia stk iem  tajem nym , ukrytym  
w  sam ej głębi naszego serca , o którym  często  
ani s ię  dom yślam y i k tó reg o  nam trzeba tam  
szukać; ukazuje s ię  ona tylko śród ciszy skupio
nego ducha; p otrzeb uje w ejść w sieb ie sam ą, kar
m ić się  sw ojem i w łasn em i w zruszen iam i, prze
byw ać z n iem i, zajm ow ać się n iem i ze w szelką  
swobodą. S tąd  pochodzi że  znajduje upodobanie
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w  sam otności i m ilczeniu . Jest to roślina d elika
tna, która musi rosnąć na uboczu i w  cieniu; jest to  
w oń w yśm ienita i rozkoszna, k tóra  się ulatnia pręd
ko, gdy zostaje na w olnćm  pow ietrzu . W w idokach  
natury, rów nie jak  w  płodach sztuk , czułość w y 
m aga barw m iłych  i posępnych, linji fa lu jących  
się i daleko sięgających; poszukuje tych  strop ów  
tajem niczych, k tóre zdają się jej o fiarow ać przy
tu łek . Ma ona tajem ne m elodje, k tóre  inogą b y ć  
tylko usłyszane przez słuch bardzo natężony. Nic 
bardziej jej n ie  sprzyja jak  m yśli w ie lk ie  i p o 
w ażn e. Nie m oże ona w ystarczyć w ielu  przed
m iotom  na raz jeden; n ie  m oże przechodzić szyb
ko z jednego przedm iotu  do drugiego, p rzyw iązu 
je  się tćm  w ięcej im  się  p rzyw iązyw ała  dłużej.

Ze w szystk ich  roztargnień  zew nętrznych , często  
najzgubniejszćm i dla czułości są te , k tóre pociąga  
za sobą zb yteczn e zajęcie się in teressam i. Roz
targn ien ia  lekkom yślne m ogą m ieć swój kres, i 
n iek ied y  w tenczas serce znajdując sam o sieb ie , 
doznaje p ew nego rodzaju podziw ienia  i radości, 
k tóre m u dodają n ow ego życia . Ale zajęcie się  
tern co nazyw ają interessam i, n ie je s t  czćm  innćm  
jak  p rzyw yk n ien iem  zagłęb ian ia  się  w  w yracho
w ania ty czą ce  się  k orzyści m aterjalnych; staw i 
ono nas z innćm i ludźm i w  stanie obrony; przy
prow adza c ią g le  do rozróżn iania  tw ojego i mojego. 
W um ow ach, z k tórych  się sk ładają intéressa, k aż
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dy w aruje to co ch ce nabydź; w  zam ian ie uczuć, 
każdy przynosi to co m a p otrzeb ę udzielić.

Z resztą , czułość lęk a  s ię  w  ogólności tego  
w szystk iego  co m a pozór w y ra ch o w a n ia ; m a  
w stręt n aw et do tego co je s t  w yraźn ie  oznaczo- 
nem , co je st zbyt dokładnćm ; lęka s ię  spotkać  
w ięzó w , n a w et lęka się ich  ujrzeć; w id zi w  n ich  
przym us dla sw ej w olności, przeszkodę dla sw e
go w ylan ia  s ię , dla tego zaufania co  się jej ty le  
podoba; ścisłość m etod yczn a zn iech ęca  ją, ja s
ność ok reśleń  je s t  d la niej niedogodną; potrzeba  
jej cóś n ieokreślonego; potrzeba tajem nicy; chce  
w oln o  bujać; nie ch ce  być w ięzioną.

W iadom o ja k  są zgubne ciosy, k tóre nadużycie  
zm ysłów  zadaje czu łości duszy. Szkoda je st tem  
znaczniejszą im  u ciech y  m ają ch arak ter w ięcej 
m aterjalny i gruby; cz ło w iek  zdaje się tracić  
w  tym rodzaju zbytku sum ien ie sw ojego życia  
w ew nętrznego; ten rodzaj upojenia pociąga za 
sobą uśpien ie serca , rów n ie  ja k  uśpienie rozum u. 
Jednak, jeśli te  zb oczen ia  n ie dochodzą aż do ze 
zw ierzęcen ia , egoizm  zm ysłów  n ie niszczy czuło
ści sposobem  tak  zupełnym  i n iepow etow anym , 
jak egoizm  uroszczeń  am bitnych; lubo się nie  
zdarza żebyśm y się oddali ca łk ow ic ie  rozkoszom  
zm ysłow ym , k ied y  dusza jest p rzepełn ioną uczu
ciam i ży w em i lub tk liw em i, byw a jednakże n ie
kiedy w  rodzaju w eso łośc i i dobrego bytu ja k ie

том n i .  Я
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te  rozkosze spraw iają, ja k ieś  usposobien ie pro
w ad zące do pew nego rodzaju zaufania, w ylan ia  
się, szlachetności n aw et. A le pycha, próżność, 
m iłość własna, ścieśn iają serce  pod każdym  w zglę
dem  i n iedozw alają m u żadnego podziału  uczuć; 
utrzym ują je  ciągle w stan ie n iep rzyjaźn i, podej
rzenia, w  usposobieniu zaborczem . P ycha trzy 
m a w' pew nej odległości, w ów czas k ied y  czułość  
stara się  zb liżyć lub połączyć: pycha ch ce  p ano
w a ć , czu łość zaś chce zadow olić. Próżność w y 
m aga uszanow ania, czułość zaś w ym aga tego ro
dzaju rów ności, k tóre jed yn ie  w yw ołu je  zaufa
n ie; próżność szuka oklasków ; czułość lęk a  się  
oklasków', gdyż te m ogłyby zaszkodzić uczuciom . 
Miłość w łasna psuje stosunki pożycia przez sw ą  
draźliw ość i sw e w ym agania; czułość potrzebuje  
p rzedew szystk iem  b ezp ieczeń stw a w  stosunkach  
z innem i ludźm i. Pycha lubi protegow ać; próżność  
lubi okazyw ać się potężną; jed n a  i druga lubią  

’ w ięc  n iek ied y  daw ać, gdyż w te m  ok azu ją  p ew ien  
rodzaj w yższości; ale ich  dobrodziejstw a są n a ce
chow ane p ew n ą  chlubą. Czułość przyjm uje pro
tekcję, k iedy ta  je st jej potrzebną; um ie ona chę
tn ie przyjm ow ać, zac iągać z radością dług w d zię
czności i b łogosław ić rękę, k tóra udzieliła  dobro
dziejstwa. Jeśli da ja sam a, n ie  w ie  o sw ej hoj
ności, do ty le  p oru szen ie to jest jej naturalnem. 
Miłość w łasna m oże pragnąć podobać się; czu-
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łość d a ły  do u lżen ia  c ierp ień , ch c iw ie  pożąda  
spraw ić przyjem ność, lto zk o sz  n ajw iększa jaka  
być m oże na ziem i, to je s t  rozkosz u czucia  być 
kochanym ; m oże być zatrutą przez m iłość w ła 
sną. Pycha pogardza; czu łość stara s ię  podnieść, 
uczcić przedm iot sw ych  uczuć. Czułość serca  
rozw ija się  tylko w  m iarę jak  się w yrzekam y sa
m ych sieb ie, przyw ykając żyć w  drugich; ow oż, 
niem a żadnego p oszu k iw an ia  sieb ie  w ięcej czyn
nego, przem yślnego , w y trw a łeg o , pow szechnego, 
jak  poszu k iw an ie, którego próżność jest sprężyną.

Miłość w ła sn a  je s t  dla czu łości n ieprzyjacielem  
tern u iebezp iecn iejszym , że  się ukryw a dla zw ie
d zen ia  je j, zb liża się  do niej w  p ostaw ie przyja
cielsk iej, zdaje się  podzielać je j w idoki, żeby  
w ciągnąć ją  do spółk i tych  uroszczeń , k tóre ją  zaj
mują, do pożądań, k tóre ją  dręczą.

Jeśli potrafim y usunąć od nas te dw ie g łów n e  
przeszkody, roztargn ien ia  zew n ętrzne, poszuki
w an ie sieb ie sam ego w ew n ą trz , czułość w tedy  
będzie się m ogła  ukazać, i postępow anie spo
sobne do jej rozw in ien ia  b ęd zie prostsze, n iżeli- 
by się nam  zd aw ało . Gdyż n iem a sztuki dla na
dania sobie czu łości; usiłow ania n aw et, którebyś- 
m y czyn ili dla obudzenia jej, m iałyby sw e n ie
b ezp ieczeń stw a; działalibyśm y w ięcej na swrą w y 
obraźnię n iżeli na serce; oszukiw alibyśm y tylko  
sam ych sieb ie . W zruszenia, które sam i w ym y-
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ślam y i k tóre sobie nakazujem y, n ie  m ają w so
b ie nic użytecznego, g łęb ok iego , trw ałego. Pa
raliżują one w zruszen ia  szczere . Jeśli zaś chcem y  

uw ażać jako sztukę rozw in ięc ia  tej w ładzy  duszy, 
sztuka ta zależeć będzie, ja k  w  tylu innych  r z e 
czach, na słuchaniu, zastosow aniu  się, pom aganiu  
skazów kom  natury, które dobrze p ojęte n ie  są  
czem  innćm  jak  głosem  O patrzności. N ie je s tż e  
rzeczą  w id oczn ą, naprzykład, że  Opatrzność c h c ia 
ła  nas zatrzym ać, w  początku naszego życ ia , na  
łon ie  rodziny, jak o  w  pobycie, gdzie to  w ażne  
ro zw in ięc ie  m ogło się rozpocząć sam o przez s ię?  
Ale n ie dla sam ych to tylko d zieci, jak  pospolicie  
m niem ają, szkoła ta je s t  otw artą: tam  pow inno  
się przedłużać w ych ow an ie  rodziców', k ończyć  
w ychow an ie starców . Oni to czerpają tam  tak że  
nauki obfite: rodzina je st dla n ich  szkołą , gdzie  
codzień  jeszcze  uczą się czego się  uczyć należy  
c a le  ży c ie , gdzie uczą się  kochać, gdzie się uczą  
tego  tern lepiej, żc są pow ołani do ok azyw an ia  
się tam  szlachetniejszem i, do kosztow ania szczę
ścia  daw ania. Tam to  otrzym ują w zruszający  
przyw ilej żyć dla innych i zapom inać ca łk iem  na  
siebie.

Na łon ie to  w ię c  uczuć fam ilijnych, czułość  
zdaje się być przeznaczoną rodzić się, w zrastać, 
sil nabierać; stąd to, n ie bez powodu, m am y w po
dejrzeniu te  uczucia  ek za lto w a n e , które udają
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niektóre osoby, po za obrębem  w łasnej rodziny, 
i zk tórem i n ie um ieją z n ią  się  p odzielać; stąd to  
uważamy że  czułość w ysych a, albo b ierze fa łszy
wy k ieru nek  u tych, k tórycli ja k ie  okoliczności 
pozbawiły szczęścia  k osztow an ia  tych  stosunków  
naturalnych.

W ogólności m ożem y zachow ać tę szacow ną  
władzę serca  jed y n ie  trzym ając się praw dy, un i
kając w szystk iego  co  je s t  przesadzonem , udanem , 
sztuczuem . W idz p ow ierzch ow n y  m oże się  w ięc  
ła tw o na tern oszukać. Oszukujem y się naw et 
w zględem  sam ych  siebie: m am y często  w ięcej 
p raw d ziw ej czu ło śc i, n iżeli się nam zdaje, n iżeli 
sądzim y, gdyż ta, którą m am y, idzie sw oim  biegiem  
zw y c z a jn y m i n ie  w yk azu je się  przez żaden nad
zw yczajny i n ieporząd ny w yskok; są także ludzie, 
którzy narzekają na zb ytek  swojej w łasnej czu
łości, a k tórzy , m oże, p ow inn iby sm ucić się że  
nie um ieją je szcze  kocłiać praw dziw ie.

Stąd to , b ezw ątp ien ia  pochodzi ta  tajna sym - 
patja której czułość doznaje w  przestaw aniu  z na
turą, i k tóra  w zrasta  rozw ażan iem  dzieł przyro
dzenia. Natura z r e sz tą , um iała u łożyć sobie, ze  
w szystk ich  tych  p łod ów  ro z m a ity ch , k tórem i 
zaludniła nasz pobyt, p ew ien  rodzaj języ k a  w y 
m ow nego, lubo n iem ego, dla przem aw ian ia  do 
naszych uczuć, obudzania ich  i zachow ania . Zna
lazła ona z w ielk ą  sztuką w  tysiącu  odcien i ko-
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lorów , w  tysiącu w on iach , w  tysiąc»  kształtach, 
w  ruchach, które zdają się  być dobrow olnem i, 
w  połączeniu tych  rozm aitych  przejaw ów , albo 
w  sztuce kolejnego ich po sobie uporządkow ania, 
ty le  w yrażeń , przez k tó re  zdaje się  ona litow ać  
nad naszem i cierpieniam i, u śm iechać się na w idok  
naszych radości, w zyw ać nas do rozczu len ia , do  
ufności, i te  w yrażen ia  są tak  w iern e , żern y  ich  
pożyczam y sam i dla za stąp ien ia  n iedostatku  na
szej w łasnej m ow y. R rzeklbyś, że je st to ogro
m na scena, na której przedstaw ia się przez pe- 
w ien  rodzaj przedziw nej pantom iny, w ielk i dram- 
m at uczuć serca ludzkiego; tu, boleść zdaje się  
w zdychać; tam , nadzieja zdaje się  błyszczeć; tu, 
hojność zdaje się rozdaw ać; tu, d elikatność zdaje  
się u kryw ać przed w zrok iem ; tu, pociągi w za
jem n e, k tóre odpow iadają sob ie, jak b y  przez pe
w ien  rodzaj syinpatji; tu, dań ofiarow ana, ja k 
by przez p ew ien  rodzaj czci; w szędzie w  ok oło  
to zastanow ien ie, ta cisza, strażn iczka uczuć czy 
stych; w szęd zie  ta  praw da, ta  szczerość, k tó re  
jedyn ie nadają uczuciu  cech ę prostoty i o tw ar
tości. Dla tego to, serce  kochające i czu le , k tó 
re boleśnie było zaw ied zion e w  obcow aniu  z ludź
m i, m oże b ezp ieczn ie  szukać tu schronien ia  dlań 
otw artego, i znaleść w iern ego  przyjaciela , który  
go pojm ie przynajm niej; dla lego  to , dusze p o
łączone n icb iesk ićm  u czuciem  m ogą w chodzić do

rcin.org.pl



15
tej św iątyn i, i znajdyw ać w  nićj św iadka, k tóry  
zdaje się przyklaskiw ać ich  u n ie s ie n io m ! Co w ię
ksza, i co  zasługuje szczególn iej na uw agę, to to, 
że w  rozw ażaniu natury je st cóś, co rozw ijając  
czu ło ść , czyni ją  odpow iadającą istotnem u jej 
przeznaczeniu , to je st, naszem u w ychow aniu  
moralnem u, zw racając ją  ku m yślom  cnotliw ym : 
są to  te  obrazy d oskonałego, lubo ukrytego, po
rządku, k tóre s ię  w yk azu ją  tak  w  całości, jak  
w najm niejszych szczeg ó ła ch , już to z nakazującą  
poszanow anie w sp a n ia ło śc ią , ju ż  to z pew nym  
zach w ycającym  w dzięk iem ; je st to ten w idok  
p ań stw a rządzonego przez praw o m ądre i potę
żne, .gdzie w szystko je s t  posłuszne hez w ysilen ia , 
a będąc posłu szn em , p rzyczyn ia  się  do harm onji 
i dobra; je s t  to ta sprzeczność ruchu i trw ania  
na m iejscu, d zia łan ia  i spoczynku, rodzenia się, 
niszczenia i odradzania, n iesk oń czen ie  m ałego i 
nieskończen ie w ielk iego , k tó re  zdają się tak w iern ie  
m alow ać tajem nice naszego przeznaczenia; są to 
w szystk ie te  św iad ectw a  m ądrości n iezm iernej, 
przew odniczącej system atow i ogólnem u istot; jest to 
w reszcie  ten spokój tak  sprzyjający rozm yślaniom  
serca, ta prostota w spaniała i szczytna, która spro
wadza do n icości ca łą  okazałość próżności ludzkich.

P ostępow anie z jak iem  obchodzim y się ze zw ie 
rzętami n ie je stże  bez w p ły w u  na przyw yknien ia  
naszego ch arak teru ?  Ta k w estja  zw raca n a się -
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b ie od niejakiego czasu p iln ą  uw agę i zasługuje 
na nią. N iedorzeczna h y p o teza  zw olenn ików  
Kartezjusza n ie m oże się  u trzym ać w  obec tylu  
znaków  w skazujących, że  te  isto ty  nieznane, 
które m y nazyw am y zw ierzętam i, oddzie lone od  
nas grubą przegrodą, ale uposażone narzędziam i 
zm yslow em i podobnem i do naszych , m ają p ier 
w iastek  czułości i prom yk rozum u. O woż, n ie 
podobna żeby cz ło w iek  m ógł p rzy zw y cza ić  się  
w id zieć  czu łe istoty  cierp iące, lubo przyodziane  
różną od naszej postacią  i żeby się  n ie  stal m niej 
lito śc iw y m  na c ierp ien ia  sw ych  bliźnich; to n ie
b ezp ieczeń stw o stanie się daleko w ięk szem , j e 
śli przyzw yczai s ię  do zadaw ania im  cierp ień , 
jeśli n iejako znajdzie upodobanie w  ich  c ierp ie 
n iach . Gdyż p ierw iastek  sym patyczny m usi przez  
to  konieczn ie doznać szkody, a je ś li sym patja nie  
je st je szcze  czułością  serca  w  całej sw ej czy sto 
ści, to je s t  przynajm niej jej zarodkiem  i pom o
cn ik iem . Jakże to! m o żn a żsię  zgodzić tw o rzy ć  
nadarem no boleść na z iem i?  Cóż nam  u czyn iły  
te  istoty n ieszczęśliw e, na k tóre  w y w iera m y  tak  
okrutną p otęgę?  Te co m y m ęczym y najw ięcej, n ie  
użyczająż nam  w łaśn ie n iek ied y  ze  w sze lk iem  
posłuszeństw em , z pew ną sk w apliw ością , sw ych  
u żytecznych  usług, k tóre n aw et m oże biorą udział 
w  naszych rozkoszach  i poszukują razem  z nam i 
podziału tk liw ego  przyw iązania? Tajem nica, k tóre
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okryw a dla nas ich istn ien ie  n ie  za lec a ł nam  
pew nego rodzaju ostrożności, albo przynajm niej 
bojażni ? C złow iek je s t ich  królem , albo sądzi 
ze nim  jest; w olnoż mu być ich  k atem  ? Jednak* 
ze, potrzeba m ieć  na to uw agę, ż e je s t  p rzesada  
p rzeciw na do unikania: je że li okrucieństw '0  w zg lę
dem  zw ierzą t m oże zatw ardzić serce , jest często  
w e w rażen iach , k tóre obudzą w id ok  ich  c ierp ień , 
w ięcej tej czułości organ icznej, k tórą  w zbudzają  
oznaki boleści, n iż  tych  p raw d ziw ych  w zru szeń  
duszy, co  jed y n ie  stan ow ią  uczucia. Istota n ie 
znana, k tóra  oddycha w  zw ierzęciu , jak im by ono 
n ie  b yło , je s t  za daleko i za nizko od nas posta- 
w ion ą, ażeby czułość n ie  poniżyła  sieb ie  przypu
szczając ją  do podziału  uczuć, k tóre  p ow inn y  
m ieć zaw sze ch arak ter m oralny. Czułość m a  
p ew ną godność do za ch o w a n ia , żeby dopełn iła  
p ow ołania  jej p rzezn aczon ego .

Jest drugi w arunek  n iem niej istotny do upraw y  
czułości, i k tóry  się bardziej jeszcze  w prost od
nosi do celu  tego w ych ow an ia . Zależy on na  
sk ierow aniu  naszych u czuć ku przedm iotom , k tó 
re  zasługują isto tn ie  na obudzenie ich i zn iew o
len ie; b łąkając się na los szczęścia , narażają się  
na zaw ody, nabyw ają zgubnej n iestałości: p rze
ciw n ie, im  bardziej będą ugruntow ane na rozu
m ie i sp raw ied liw ości, tem  staną się siln iejszćm i 
i trw alszem i. Owoż, ta zasada otrzym uje dwa  

том tu .  5
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zastosow ania: uczucia nasze m ogą być w yw o
łane jako hołd; m ogą być też w zyw an e jako  
pom oc.

Szczęśliw i ci, co  w  istotach , z k tórem i są zw ią 
zani w ęzłam i natury, znajdują razem  w zory , i 
co m ogą tym  sposobem  p ołączyć u czu cie  ro z
w ażnego poszanow ania z instynktem  czułości! Ja
każ m iłość n a ó w cz a s, ta m iłość po łączon a  z u w ie l
b ieniem , i k tóra je s t  n ierozłączną od czc i n a le
żnej samej cn ocie! Szczęśliw si jeszcze ci, k tó rzy  
m ogą, podając przykłady p ięknego życia  istotom , 
ja k ie  natura u m ieściła  pod ich op ieką, w ylew ać  
tym  sposobem  na nich  n ajw iększe z dobrodziejstw , 
udzielając ich  sercu  nauk najużyteczn iejszych , 
przedstaw iając ich  uczuciom  praw a najsłuszniej
sze ! N iechże przynajm niej w  zw iązkach , k tóre  
pochodzą z naszego w yboru, ta intencja będzie  
sta le  zach ow yw an ą! n iech  naszym  ściślejszym  
stosunkom  przew odniczy m ądra ostrożność i o św ie
cona rostropność! Skarżym y się bezustannie że  
zostaliśm y zaw iedzen i w  naszych uczuciach  ! Nie 
p ow inn iśm yż raczej oskarżać sieb ie, że byliśm y  
nierostropnem i, zaślep ionem i, w stosunkach ja- 
k ieśm y zaw arli ? Z resztą , tego je szcze  n ie do
syć: n ie od nas za leży  znajdyw ać około nas isto 
ty doskonale; poufale przestaw an ie w ykazuje sto- 
pniow-e u łom ności tych  n aw et, co są najlepsi; 
od krycia  te  m ogą zd ziw ić, oziębić; k w iat u czu 
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cia  m oże tym  sposobem  zw iędnąć: je st w ięc  pe
w ien  rodzaj d elikatnego staran ia , k tóre należy  
zachow ać, ażeby n ie d ozw olić  zb lakow ać, jeśli 
tak  rzec  m ożna, przedm iotom  naszych  uczuć przez  
w rażenia , ja k ie  spoufalenie na nas spraw ia; po
trzeba ok ryw ać w e  w łasn ych  naszych oczach, 
p ew n ym  rodzajem  zasłony, to co  te  przedm ioty  
m ają w  sobie mniej zacnego; gdyż kocham y praw 
dziw ie to tylko co uznajem y za zacne. Jakiegoż  
w ięc  n iep rzyjac ie la  strasz liw ego  dla czułości ser
ca, m ożem y spotkać na teatrze św iata , nad ten  duch  
k ostyczuości, k tóry  tak  ch ciw ie  pożąda w szystko  
rozczarow ać, w szystk o  p on iżyć! jak iż zgubniej- 
szy w p ływ  dla n iej nad w idok tych zgubnych  
igraszek  dow cipu, w  k tórych  lekkom yślność zło
śliw a z upodobaniem  g w a łc i szacunek  w inny do
broci, prześladuje szczerość  pociskam i ironji! Ja
kim  sposobem  czu łość śm iałaby się  okazać tam, 
gdzie ta  sztuka oczern ian ia , oslaw iając się w y- 
tw ornem i k szta łtam i, p rzyw łaszcza  pozory w d zię
ku, jest s ław ion ą , jak o  rzecz  dobrego tonu, i 
staje się w arun k iem  p ow od zen ia!

Słuszna dum a lęk a  się zaciągać lekkom yślnie  
obow iązków  w dzięczn ości; słuszna delikatność ma 
w stręt do ich  zaciągania  ku tym , dla k tórych  
nie m ożna m ieć  szacunku, albo z k tórem i m o
żna m ieć ty lk o  stosunki rychło p rzem ija ją ce; 
ale m iłość w łasn a  tak że  odpycha często pew ien
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rodzaj zobow iązania co ją  upokarza, i oschłość  
serca  odm aw ia ob iecan ia  tego  czego  n ie zdoła do 
trzym ać. Są dobrodziejstw a, k tórych  odrzucić  
n ie  jest w  naszej m ocy, i k tóre n a w et u p rzed zi
ły  w szelką rozw agę z naszej strony; są tak ie, 
k tóre w yższa delikatność nakazuje n iek ied y  p rzy
jąć: tym  sposobem  ta delikatność przyjm uje z c h ę 
c ią  dary od osoby połączonej z nam i najściślej- 
szem  p rzyw iązaniem , i daje przez to d ow ód  j e 
szcze doskonalszej m iłości. Kto przyjm uje, ten  
k ocha. W dzięczność, zrodzona w  podobnych oko
licznościach , staje się dla czułości, n auczycielk ą , 
opiekunką: nadaje uczuciom  charakter św iętego  
długu; podnosi ona, w' naszych oczach tych  k tó 
rych  nam kochać każe; usposabia do szanow ania; 
k arm i się pam iątkam i; je s t  ono w iernością  ser 
ca; b ierze w  posiadłość niejako osobistość, ażeby  
ją  u w ięzion ą  przyp row adzić do nóg m iłości, i 
zm usić do oddania jej hołdu. W dzięczność m a  
tak oż p ew ien  rodzaj szlachetności, k tóra  je s t  
jej w ła śc iw ą , to je st, że  nakazuje ofiarę n a w et  
m iłości w łasnej. C ieszm y się  w ięc  w idząc że  
nasze p rzezn aczen ie  w  życiu  pow oła ło  nas do 
przyjm ow ania zaraz od d zieciń stw a i m łodego  
w iek u , tak  d ługiego szeregu dobrodziejstw  ! Gdyż 
w dzięczność w  is to c ie  została  nam  udzieloną d la  
przew odniczen ia  w ychow an iu  naszej c z u ło śc i! 
Cieszmy się jeszcze  z tego, że zostajem y w  staro
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ści zależnem i oil usług innych  lu d z i! W dzięczność 
tym sposobem  rozegrzeje je szcz e  czu łość serca  
ku w ieczorow i życia. My potrzebujem y drugich, 
i u kolebki i w  w ieku  zgrzyb ia łym , gdyż m iłość 
pow inna zajm ow ać w stęp  i k on iec naszego zaw o
du. Cóż je s t  żyć, jeśli n ie  kochać ?

O prócz uczuć, k tóre dążą tym  sposobem  w  gó
rę, są inne, co się  zw racają  ku tym , którzy po
trzebują naszej pom ocy: gdyż przez ten  to  ro
dzaj zam ian y, p rzez  to podw ójne sk ierow anie  
czułości, tw o rzą  s ię  te  w zajem n e stopniow ane  
stosu nk i, k tó re  utrzym ują ży c ie  w  społeczności 
ludzkiej. L itość, tak u żyteczn a  dla tych , k tó 
rym ulgę przynosi, je st m oże daleko u żyteczn iej
szą tym , k tórzy  ją  przynoszą. Uczy ona tych  
ostatn ich  rozczu len ia; objaw ia im  w szystko to  
co je st św iętego  w  zw iązk ach  łączących  n a sz u a -  
szemi braćm i; w p row ad za  ich  do św iątyn i ludz
kości. Ale litość, k tóra  daje te  nauki nie je s t  li
tością pogardliwą: je s t  to litość z k tórą się łączy  
w inne poszanow anie dla n ieszczęścia; n ie je s t to 
litość, k tóra  stara s ię  przyn ieść ulgę sobie samej 
na w idok  cierp ien ia: je st to litość, która potrze
buje w ysu szyć jego  źródła. Jak ła tw o kochać  
tych, k tórym  rzeczyw iście  m ożem y u służyć! Ja
kież n o w e w ła d ze  odkryw am y w  sobie, k iedy się  
nam p rzed staw i n iespodziana zręczność p o św ię
cenia się, k ied y  potem  kosztujem y upajającej ra
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dości, że m ogliśm y rozsiać w ok oło  sieb ie  ulgę i 
szc zęśc ie ! Patrz na ty ch  w ojow nik ów , tak  stra
szliw ych pośród w alki: n iech że n iew inność u ci
śniona w ezw ie  ich  p o m o c y ! n ie  ty lko są oni 
w zruszonem i, ale rozczulonćm i; w zru szen ia  naj
delikatniejsze okazują się w  ich  duszy.

To nas prow adzi do trzec iego  w arunku, k tó 
ry  sądzim y że m ożem y naznaczyć u p raw ie czu 
łości: a tym  jest, działająca dobroczynność; b ie 
rzem y zaś tu  dobroczynność w  znaczeniu naj- 
ogólniejszern, rozum iem y przez nią to w szystko co  
przynosi p raw d ziw ie dobrodziejstw o innym  lu
dziom . N iekiedy, łu d zą c  sam ą sieb ie , czułość  
zdaje się  m ieć upodobanie w  pew nym  rodzaju  
rozkosznej bezw ład n ości, ten stan spoczynku p rze
dłużonego m a dla niej zw odn iczy  powab; w y 
czerpałaby się w  k ro tce , w yniszczyłaby się  przez  
nadużycie sam otnych uciech . Potrzeba jej dzia
łania , żeby się  m iała czem  karm ić, tak  jak  p o 
trzeba jej dośw iadczenia, żeby m ieć p rzew od n i
ka. W ykazując się  na polu rzeczyw istości, u czy  
się uosabiać, poszczególu iać sw e w zruszen ia , da
w ać im  przedm iot oznaczony; w zrasta ona tem i 
sąm em i rzeczam i, k tóre służą do jej zadow ole
nia; ośm iela się p rzez nagrody, ja k ie  otrzym uje. 
Kto się p ośw ięca , uczy  ęię kochać jeszcze  w ię 
cej; gdyż w tedy tylko poznaje ca łą  słodycz k o 
chania. Czułość doskonali się w  dobroczynności,
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gdy i  dopełn ia w ted y  p raw d ziw ego  sw ego  prze
znaczenia; broni się ona w ó w cza s od tej posęp
nej m elancbolji, co ją  p ożera  k iedy skazuje sieb ie  
na próżnow anie; unika n ieb ezp ieczeń stw , na jak ie  
ją  naraża potrzeba czegoś n iepew n ego  i n ieokreślo
nego potrzeba sprzyjająca zw ątp ien iu  i b łędow i, gdy 
się  tem u oddaje bez ograniczenia. Znajdując ciągle  
w około sieb ie n ow e p rzedm ioty , k tó re  ją  w zy
w ają i jej odpow iadają, o ży w ia  się  ona, co ch w i
la, n ow em  ży c iem . W reszc ie , jeśli doznaje za
w odów  w e  w zajem n ości uczuć, której się spo
d ziew ała , p ozostaje jej zaw sze  korzyść, n ie pod
legająca żad n em u  zaw odow i, to jest, pam ięć do
brodziejstw a w yśw iad czon ego  innym .

Pam ięć i nadzieja  są d w ie  w ie lk ie  dźw ignie  
działające na ro zw in ien ie  czu łości, ale z m ocą  
p raw ie  rów ną, lubą różnym  sposobem .

Jeśli pam ięć je s t po części fenom enem  organi
cznym , przyp om n ien ie, k tó re  się  z nią łączy, jest  
fenom enem  u m ysłow ym  i m oralnym , w ielk iej 
w agi. Nie m asz n ic w ażn iejszego  sam o przez się, 
ani pow ażn iejszego  nad ten  zw rót ku przeszło
ści, k tórej już niema; sta w ia  on nas w obec przy
szłości; naucza razem  i o zm ienności i o trw ało
ści naszej istoty; objaw ia nam i naszą słabość i 
naszą godność; prow adzi nas do przysionka w y 
sokich tajem nic istn ien ia . Ja  ukazujące się sobie  
sam em u, poznające sieb ie w  przeciągu  czasów ,
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p odziw ia się i w zrusza znajdując tym  sposobem  
sam ego siebie. Około tego  j a  starego, odradza
ją  się i ożyw iają p rzedm ioty jego  uczuć, w szys
cy  dawni to w a rzy sze  jego  życia; a le  odradzają  
się otoczeni nieznanym  urokiem ; to spotkanie  
ma w sobie cóś rosczulającego i u ro czy steg o . 
Czujemy, że pośród szyb k iego  i różnorodnego  
biegu okoliczności, są jedn ak że zw iązk i n ie  m o
gące się potargać. Cześć pam iątek  o tw iera  w ięc  
czułości obfite źródła; otacza ch arak terem  św ię 
tym  obrazy n ieobecnych; nadaje uczuciom  serca  
piętno religijne; staw ia  je  pod strażą w ierności, 
i przez tę  w ierność, udziela im  w zniosłości i czy 
stości szczególn iejszej. To je s t  godnem  uw agi, 
że ze  sw ej natury je s t  w  w ysok iem  stopniu bez- 
in teressow ną; gdyż n ie m oże zadow olić żadnej 
am bicji; m oże tylko u iścić się z d ługów  serca. 
Lecz ca la  napiętnow ana ża lem , skupia duszę  
w  sieb ie  samą; dąży do rzucen ia  w  nią pew nego  
rodzaju m dłości, o ta c z a ją  m głą m elancholji; gdy
by n ie była w sp ieraną przez cn otę , zostałaby n ie 
kiedy uniesiona rospaozą: gdyby nie była  podsy
caną przez cnotę, m ogłaby także czasam i zniknąć.

P am ięć osłabia się  przeciągiem  czasu; ale czas 
nadaje przypom nieniu, k iedy  ona m oże go prze
żyć, urok coraz bardziej rosnący: otw iera tym  
sposobem  dalszą przestrzeń  tentu spojrzeniu du
szy, k tóre rzuca na przeszłość, i nadaje przez to

rcin.org.pl



25

cóś m ajestatycznego i znam ien itego przedm iotom , 
jak ie w  niem  odkryw a, ró w n ie  jak  nadaje też  
w artość w yższą  sta łości uczuć, k tórem i u ieprze- 
staje ich  otaczać.

Przyszłość m a ta k ie  sw e od kryte nadal w idoki, 
ma też sw e tajem n ice, i ja k  jed n e tak drugie  
maja. i w ięcej obszerności i w ięcej głębokości je 
szcze. P rzeszłość je s t  oznaczona, ograniczona, 
określona; przyszłość je s t  n ieznana, zdaje się być  
bez granic. P rzeszłość  je st skończona, n iezm ien
na, n ie w  naszej ju ż m ocy; przyszłość zdaje się  
do nas n a leżeć; należy  przynajm niej w te m  w szyst- 
k iem  co podlega panow aniu  naszej swobodnej 
działalności. Z łona p rzyszłości zdaje się w ych o
dzić ty sią ce  g łosów , k tóre odpow iadają uczu 
ciom  naszej duszy; są to echa , k tóre pow tarzają  
jej w łasn e żądania i w estch n ien ia . Jakież c iąg łe  
w zruszen ia  ta zgodność to n ó w , utrzym uje w  niej, 
odnaw ia b ezu sta n n ie! N adzieja ozdabia w edług  
swej w oli p rzedm ioty  uczuć; o tacza  je  jakąś n ie- 
w yraźnością , k tóra  je  bardziej jeszcze  upiększa; 
użycza im  w iększego w d zięk u  przez sam ą od le
głość, w  którein  je  trzym a je szcze , i przez n ie
c ierp liw ość ich  posiadania. Nie ozięb iła  się ona  
jeszcze  przez posiadanie, n ie  rozczarow ała przez  
dośw iadczen ie. Nadzieja je st udzielającą się ja k  
miłość; ożyw ia  ona ją  przez zaufanie; jest pogo
dną, w eso łą , prom ien iejącą; w cześn ie  tryum fuje;
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udziela  uczuciom  ruch u , k tóry ją  sam ą pociąga. 
Ale obok nadziei, przyszłość m a tak że sw e  trw o
gi; ale nadzieja, córka w yobraźni, tow arzyszy tej 
dziwacznej potędze w  jej zb łąkaniach , i ulega  
tym że zawodom ; a le  jeśli ona podsyca czułość  
pochlebiając jej, m oże, zaw odząc ją , zepchnąć  
do grobu; ale nadzieja o tw iera  osob istości ten że  
sam  zaw ód w  szlachetności; u czu cie  m o że  się tam  
dać uw ieść i zepsuć.

Obecność now ości w yw ołu je w  cz łow ieku  n a d z ie 
ję  i bojaźń. lin  bardziej położen ie, k tóre się po
czyna, jest mu jeszcze  n ieznane, tein  w yobraźnia  
je s t  sw obodniejszą w  w ypełn ieniu  go dalekiem i 
w idokam i, k tóre się jej uśm iechają lub ją  prze
rażają.

Tym  sposobem  cz ło w iek  będąc um ieszczonym  
p om iędzy daw nem  a n o w em , jeśli m a w zrok za  
nadto zw rócony ku jednem u lub drugiem u, m ógłby  
popaść w  zn iech ęcen ie , lub oddać się zarozum ia
łości. Opatrzność u życzyła  mu tych  dw óch  pun
k tó w  w id zen ia , żeby w p ły w y  p rzeciw n e m ogły  
się w zajem nie m iarkow ać. U praw a czu łości o trzy
m a od ich p o łączen ia  pom oc najużyteczniejszą. 
Nic w  duszy n ie obudzą śiln iejszych  w zruszeń  jak  
przebudzenie się  daw nej pam iątki, k iedy po dłu
giej p rzerw ie  ukazuje się  ona śród now ych o k o
liczności. W tedy d w ie  w ie lk ie  dźw ignie czu ło 
ści ludzkićj działają razem , a le łącząc i kom bi-

rcin.org.pl



mijąc sw e siły . Cala p otęga  pam iątek  znajduje 
się zespoloną z ca łym  u rok iem  nadziei. Dusza 
rozszerzając się  na w szy stk ie  strony, zdaje się  
brać w posiadłość razem  i przyszłość i przeszłość. 
Ale przyszłość n iem a ju z  zw odn iczych  złudzeń, 
gdyż się przedstaw ia jak o  odblask dośw iadczenia; 
ale przeszłość n iem a już żalów , gdyż się m a od
rodzić. R zadkie i d z iw n e ze tk n ięc ie , które się  
trafia  naprzykład w ygn ań cow i, k iedy ten po sw o
im  p ow roc ie  rzu ca  się  na brzeg ojczysty; które  
się zdarza n iek ied y  ca łem u  narodow i, w  tych w iel
kich p rzew rotach  p olitycznych , które mu w ra ca 
ją  albo drogie dla n iego zasady, albo św ięte dlań  
in sty tu cje! U niesien ia p ełn e  upojenm , k tóre na 
ziem i m ogą być tylko kosztow ane sposobem  prze
lotnym , ale k tóre bez w ątp ien ia  są udziałem  serc  
cnotliw ych  na progu przyszłej n ieśm iertelno
ści! Natura n a w et rzeczy  n ie dozw ala tym  nad
zw yczajnym  zetk n ięc iom  w yd aw an ia  długotrw ają- 
cego skutku. Ale za leży  n iejak im  sposobem od  
nas u czyn ić je  częstszem i. U m ieśćm y nasze na
dzieje pod o p iek ą  d o św ia d czen ia ! podsycajm y  
pam iątki serca  slusznem  oczek iw aniem  ob ieca
nego p o łą c z e n ia ! innein i w yrazam i, pow ierzm y  
cnocie te  d w ie  w ie lk ie  dźw ign ie! ona je  przypro
wadzi do zgody. Cnota sama jestże  czein  innem , 
jak nadzieją zaw sze żyjącą na łonie trw ałych  pa
m iątek? Gdyż ona zaw sze je st dawną i zaw sze
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now ą; daw ną przez sw e prawddla niezm ienne, 
n ow ą przez sw e czyny pośw ięcenia; odwołuje 
ona duszę do jej początku i odkryw a jej przy«; 
szłość; odm ładza ją  bezustannie przez czyny któ
rych od niej w ym aga, i przez nagrody, k tó re  jej 
obiecuje.

N iezależnie od przyczyn, k tóre  m ogą rozw inąć  
czułość, są tak ie, k tóre szczególniej przyczyniają się 
do zachow ania jej; w  liczb ie tych przedew szystk iem  
n ależy  um ieścić  w ierność uczuciom  i przy  wy* 
k n ien ie  do postanow ien ia.

P rzyw odząc sobie na pam ięć uw agi w yłożone  
w  rozdziale poprzedzającym , łatwro potrafim y po- 
ąć jak  uczucia sz lach etne w zm acniają się p rzez ć w i

czen ie , karm ią się, że  tak  rzec m ożna, sobą sa- 
inem i. Idą w  tern za praw em  zupełn ie przeci- 
w nein  tem u, k tóre rządzi czu łością  organiczną. 
Jeśli ludzie n iestali w sw rych uczuciach sądzą że  
mają p raw d ziw e uczucia , zw odzą sam i sieb ie; 
jb iorą oni, w  części przynajm niej, poruszenia w y 
obraźni za w zruszen ia  duszy. Zm ieniając p rzedm io
ty, czułość zdaje się potęp iać sieb ie sam ą; sta
w ia  się  ona w  tajem nej sprzeczności z sobą samą; 
nabiera cóś d ziw acznego. W ierność je st poczci
w ością  w' uczuciach , k tóra, podnosząc je  do go
dności cnoty, nadaje im  cóś bardziej czystego. 
Należy tylko u w ażać, że n ie  m ów im y tu o lej 
czułości ekzaltow anej, k tóra się w ylew a w ośw iad-
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czen iach, a le o czułości, k tóra p rzebyw a w  głębi 
serca , k tóra czyni że żyjem y w  tych, k tórych  ko
cham y.

P rzyw yk n ien ie  do poszanow ania skupia nas w e 
wnątrz; pom aga ono rozw adze; przynosi spokój, 
przyw raca porządek w  św iec ie  w ew n ętrzn ym . Po
szanow anie dla innych ludzi, o ile  na to zasługują, 
poszanow anie dla sieb ie  sam ego, poszanow anie  
dla praw dy i dla praw  pow inn ości, sprzyja w szyst 
kim  w zru szen iom  szczerym  i głębokim . Posza
now anie n iszczy  tę  lekkom yślność, która jest zw y
k łą  n iep rzyjac ió lk ą  czułości serca; otacza ono du
szę szańcem  p rzec iw k o  w ielości roztargnień; 
sprzyja ob cow an iu , ja k ie  m a z sobą samą; nada
je  tem u ob cow an iu  p ow agi i godności. Spytaj 
zresztą  serc  k och ających  i czu łych : n ie  znaj* 
dująz one upodobania w  p oszanow aniu  przedm io
tu sw ych  uczuć ? I czern ie  stałaby się d elik a 
tność uczucia, gdyby ta  zasłona poszanow ania by
ła rozdartą.
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IV.
DALSZY Cl AG POPRZEDZAJĄCEGO.—  O ROZ

MYŚLANIU.

Rozm yślanie, ta w ie lk a  i pow szechna nauczy
cie lk a  cz łow iek a , k tóra przew odniczy  w szystkim  
u tw orom  gienjuszu, k tóra  jed yn ie  udziela praw 
dziw ej nauki, k tóra jed y n ie  ta k ie  w sztukach, 
w skazuje z p ew nością  zastosow ania, g d y i o św ie
ca je  pochodnią teorji, rozm yślanie b ierze  jeszcze  
w  naszem  w ychow aniu  m oralnem , udział ob szer
niejszy: w  tym  to ostatnim  rodzaju sw ych  funk
cji, w y lew a  ono najobfitsze św iatło , staw ia  cz ło 
w iek a  w  posiadaniu w szystk ich  jego  w ład z, i 
podnosi do całej godności jego  natury. W nau
kach i sztukach, rozm yślanie m o ie  tylko obro
b ić  fakta p ierw iastk ow e, jak ich  m u dostarcza  
obserw acja, w  p racy  naszego w ychow ania moral
nego, ma ona ta k ie  za ce l przyprow adzić nas do zba
dania naszego w łasn ego  w nętrzna, dla zebrania  
tam  faktów  p ierw iastk ow ych , m ających nam ob-
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jaw ić  praw a pow inności, i w tajem niczyć do zna
jom ości nas sam ych. W naukach  i sztukach  roz
m yślanie dzia ła  ty lk o  na ideje rozum ow e; w  pra
cy naszego w ychow ania  m oralnego, rozm yślanie  
jest je szcze  pow ołanem  do obudzania uczuć, k tó
re się pow inny łączyć z w yob rażen iam i tego co  
jest dobrem: albo raczej k tóre z tych  w yobra
żeń w yp ływ ają , i p rzyw odzą do ich  wykonania. 
R ozm yślanie je s t  duszą m ądrości. Ale jeśli ćw i
czen ie s ię  w  rozm yślaniu  przedstaw ia  ty le  tru
dności w  zaw od zie  naukow ym , i dostępne jest  
ty lko n iew ie lk ie j liczb ie u m ysłów , to daleko tru
dniejsze, z w ielu  w zględów , i m niej, znane jest  
w  porządku rzeczy  m oralnych: gdyż, w  działaniach  
naukow ych , to ćw iczen ie  op iera  s ię  na rozm ai
tych  rodzajach zn ak ów  w idom ych , na opisach, 
nom enklaturach; a le  w  za k resie  rzeczy  m oral
nych, na tej pom ocy zew n ętrznej mu zbywa; m yśl 
pozostaje ca łk iem  zostaw ion ą  samej sobie, m oże  
się ty lko k arm ić sw ojem i w łasn em i płodam i, 
utrzym yw ać się  sw ojem i w łasn em i siłam i.

Jest w  m oralności, jak  p ow ied zieliśm y w yżej, 
i w yob rażen ie i uczucie: jedn o , k tóre  ośw ieca  ro 
zum, drugie, k tóre ujarzm ia w olę; uczucie w yp ły 
wa z w yob rażen ia  z ca łą  jasn ością  pojętego. Ta
ką jest nakazująca pow aga, k tórą  S tw órca  w szech  
rzeczy obdarzył praw o pow inności, że  jej obraz 
w yw iera  na nasze serce  w ładzę tein  pew niejszą
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i lem  zupełniejszą, im ono s ię  przedstaw ia na
szem u um ysłow i pod form ą p rościejszą i w ięcej 
pozbaw ioną tego co m u je s t  obcem . Ale tego  
obrazu napróżno szukalibyśm y zew n ątrz; znaleźli
byśmy tam tylko jego  odbicie; p rzeb y w a  011 w  nas 
sam ych, w głęb i przybytku sum ienia. Nie dość, 
że się ten  obraz pokaże, potrzeba żebyśm y pod
ję li trud odkrycia  go, poznania. N iew iadom ość, 
n ierozw aga okryw ają go zasłoną. Najczęściej j e 
śli jesteśm y n iew iern em i praw u pow inności, to 
nie tak  dla tego ze m ieliśm y intencję zgw ałc ić  je , 
jak  dla tego, że zaniedbaliśm y poznać je , i n ie  
ty lk o  z e n i e  czynim y źle dla sam ego zła, ale p ra 
w ie  niepodobna nam  byłoby oprzeć się pow abom  
dobra, gdybyśm y um ieli rozw ażać go w  ca łym  
jego  blasku. Nie dość naw et rzucić ok iem  na ten  
w zór; potrzeba się m u długo przypatryw ać; p o 
trzeba żeby jego  w p ły w  p rzen ik ał stopniow ie  
w  naszą duszę, rozszerzał się  w  n ie j , zap ełn ił 
w szy stk ie  jej zakąty, zajął i ow ładnął n ią ca ł
kiem . Taki je st cel, k tóry staw ia  sob ie sztuka  
rozm yślania, p ierw sza , najpotężniejsza ze sztuk, 
gdyż sam a tylko staw ia cz ło w iek a  w  posiadaniu  
najw yższych  w ład z, jak iem i go obdarzył S tw ór
ca, i nadaje rozum ow i ch arak ter przyczyny.

Uderzeni w ażnością  i p łodnością  tej w ielkiej 
sztuki, filozofow ie i p isarze ascetyczn i starali s ię  
na w yścig i skreślić  jej przepisy, i im  w inni jesteśm y
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znaczną liczbę rad p ożyteczn ych , odnoszących  się 
do przedm iotu, k tóry  isto tn ie takow ych  rad po
trzebuje. W szakże sztuka rozm yślania m usia ła  po
dzielić los tylu innych, k tóre  zosta ły  przygn ie
cione ciężarem  praw ideł dydaktycznych . Obcią
żono ją  przepisam i ró w n ie  n iepożyteczn em i dla  
tych, którzy są zdolnem i działać sam i przez się , 
jak  dla tych, którzy tak ow em i n ie są, gdyż dla 
pierw szych  p ow tarzają  one tylko to coby oni w y 
konali z w ła sn eg o  popędu, i radzą drugim  to, 
czego oni n ie  w  stan ie są w ykonać. Obciążono 
ją sposobam i postępow ania p raw ie  m echaniczne- 
ini, k tóre w' m iejscu  tego coby u czyn iły  działania  
ich ła tw iejszem i, odejm ują im  praw dziw y p ier
w iastek  d ziałan ia  i św iatła . Pow iedziano jak  po
trzeba w ybrać przedm iot, określić go, ograniczyć, 
podzielić; naznaczono m iejsce, czas, dla d zia ła 
nia i dla spoczynku, dla uw ag i dla uczuć, prze
pisano p raw ie  ch w ilę  rozw agi, i ch w ilę  w zru 
szenia; skreślono plany, podano m etody, ułożono  
form uły. Ć w iczen ie w ład z um ysłow ych  i m oral
nych zostało ściśle określone, gdzie w szystko w c z e 
śnie było przew idziane; n ie  uw ażano że te  w ła
dze, w łaśn ie żeby p ełn iły  sw e funkcje, potrzebu
ją zachow ania pew nej n iepod leg łości. Zapom niano  
że pierw sza i najużyteczn iejsza  rada dla rozm yślania  
zależy na za lecen iu  tej energji i tej swobody um y
słu, które dozw olają  duszy p rzyw łaszczać sobie
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te  prawdy jak ie  rozm yśla , ja k  gdyby je  w ydo
byw ała z swojego w łasn ego  gruntu.

W istocie, to co  jest najtrudniejszego w  ćw icze
niu się w rozm yślaniu, n ie za leży  na tein  żeby dzia
łać n ależycie na tern polu, a le  na tern żeby dójść 
do niego i przeniknąć tam. P rzystępy doń są 
tak trudne, że spraw iają p ew ien  rodzaj p rzera
żenia  tym  k tórzy  próbują je  przebyć, i ta oko
liczność nam  w yjaśnia dla czego  ta sztuka jest  
rzeczy w iśc ie  w yk on yw aną przez tak m ałą liczbę  
ludzi. Kiedy zaczynam y ch cieć  oddawać się jej, 
czujem y że  jesteśm y  jakby odpychani ze w szyst
k ich  stron. Naprzód, tysiące pam iątek  zaczyna  
nas oblegać w  tein  u stro n iu , dokąd stara
liśm y się schronić; w idm o ruchom e i dziw aczne  
tych  p rzedm iotów , od których  oddaliliśm y się, po
w racają  i czynią nam  przykrość w ięk szą  niżeli 
sam e te przedm ioty, w idm a te  tysiącznym  spo
sobem  kupią się w  około nas. Jeśliśm y potrafili ten  
tłum  rozegnać, druga próba n iem niej trudna nas 
oczekuje; je st to m ilczen ie , czczość, ciem ność; 
w  m iejscu tych  krain żyżnych, k tóre spodziew a
liśm y się przebiedz z radością, od kryw am y ty l
ko ja łow ą pustynię; napróżno w zyw am y obrazów  
niebieskich , k tó re  m iały  nas zachw ycać; ucieka
ją one od nas; odpadam y na sieb ie sam ych, jakby  
p rzyw alen i c iężarem  nudy; stan nasz w ew nętrzny  
p rzedstaw ia  nam tylko okropność szerokiej pu
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styni. Zrobiliśm yż osta tn ie  w y silen ie?  ciem no
ści zdają się rozpraszać; pom ysły  się ukazują; ale  
rodzą się one pom ieszane, bez spójni, bez ładu; w y
m ykają s ię  w tedy w łaśn ie k iedy m ieliśm y je  sch w y 
tać; cisną się one jed n e na dru gie , spierają się, 
uderzają, i pogrążą nas m oże w  ostatnią próbę, 
najcięższą ze w szystk ich , próbę n iepew n ości i 
zw ątp ien ia . P rzeb yw szy  to ty lko te trzy kolejno  
po sobie następujące pasy; je ś li nam  w olno tak  
się  w y ra zić , w stępu jem y n akou iec w tę sferę ja
śn iejącą i spokojną, gdzie nas oczekują w szystkie  
o w o ce rozm yślan ia  i w szystk ie jego  przyjem ności. 
L ecz nim  się  tam  dostan iem y, zniechęcam y się, 
w yrzek am y, ośw iadczam y że p rzedsięw zięcie  jest  
niepodobnem .

N ajw ażniejszą w ięc  p rzedew szystk iem  rzeczą  
je s t  u łatw ić przystęp  do krainy, do której rozm y
ślanie nas w zyw a , i to w łaśn ie  otrzym am y przez  
stosow ne przygotow anie: ow oż, w szelk ie  starania  
jak ich  to p rzygotow anie w ym aga  zam ykają się  
w skupieniu  ducha.

Skupienie ducha n ie za leży  w y łą czn ie , jak  są
dzili n iek tórzy  m istycy , na odosobnieniu, k tóre  
uw alniałoby duszę od w szelk iego  roztargnien ia  
zew nętrznego; w ym aga  ono tak że, w ym aga na- 
dew szyslko, żeby dusza skupiła w  sieb ie  w szyst
kie sw e siły , żeby n iem i rozporządzała z zupełną  
mocą; obecność p ew n ych  przedm iotów  zew nę-
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trznych  m oże n iek iedy pom agać raczej, n iżeli się  
p rzeciw ić temu energicznem u oddziaływ aniu; jak  
ró w n ie  w  n ieobecn ości w sze lk ieg o  przedm iotu  
zew nętrznego dusza m oże być pogrążoną w  letar- 
giczną nieczynuość. Skupienie ducha je st stanem  
w olności w ew n ętrzn ej, czynnej i spokojnej ra
zom, gdyż jest dobrze urządzoną. Ale się n ie nada
je  tego stanu w edług w oli, i sposobem  nagłym . 'Wła
dza używ ania go je st sam a p rzyw ilejem  k up io
nym  przez długie starania, i to w łaśn ie w p row a
dza w błąd osoby n iedośw iadczone, k tóre się  p rzed 
staw iają u w rót św iątyn i, z u fnością  ż e b ę d ą  do 
nićj n iezw łoczn ie w puszczonem i. Zaledwo na
w rócen i, dziw ią się że n ie są przypuszczonem i 
do tajemnic: n iechże się p ierw iej staną tego godne- 
m i ! To przygotow anie konieczne zależy na po
rządnym  trybie życia , na zachow aniu  porządku, 
regularności, W strzem ięźliw ości w e  w szystkiem ; 
zależy nadew szystko na przyw yknien iu  do czuw a
nia nad sobą.

Jest w ięc  dla rozm yślania przygotow anie d a le
k ie tak jak  jest przygotow anie bezpośrednie i 
blizkie. T em u ostatniem u m oże dopom ódz zbieg  
okoliczności zew n ętrznych , jak iem i są m ilczen ie  
i sam otność. P ew n e  m iejsca, pew ne godziny  
szczególniej mu sprzyjają. Miejsca najdogodniej
sze dla niego są te, które się znajdują najwięcej 
w harmonji z uaszem i przyw ykuieu iam i i naszćm
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usposobieniem  w ew  n ęlrzu em , k tóre  udzielają spo
koju, i które obudzają, w  tym że sam ym  czasie , 
w rażen ia  jednostajne i p ow ażn e. Godziny naj
dogodniejsze dla niego są te , w  k tórych  dusza 
w olna je szcze  od w szelk iego  ze tk n ięc ia  się z przed
m iotam i zew n ętrznem i u żyw a ca łej sw ej rzeźw o- 
ści i zostaje w  posiadaniu  sam ej sieb ie, i te  w k tó 
rych, p rzerw a w szy  to ze tk n ięc ie  się , i w chodząc  
w sieb ie sam ą, m oże sobie zdać sp raw ą z dośw iad
czeń św ieżo  nabytych . Jednak, w p ły w  tych roz
m aitych  ok oliczn ości urozm aica się w edłu g roz
m aitości osób: są tacy , co  potrzebują zupełn iej
szego odosobn ien ia  i k tórych  rozm yślania m ogą  
m ieć bieg sw obodny tylko podczas głębokiej no
cy; są tacy, k tórych  m yśl p rzeciw n ie  m a potrze
bę być w sp ieraną obecnością  w idoku odpow ie- 
dnego sw em u przedm iotow i, tak praw ie jak  śp iew  
głosu słabego i n iep ew n ego  potrzebuje tow arzy
szenia narzędzi m u zyczn ych . Jednakże, p ow in 
niśmy starać się  żebyśm y n ie b y li nadto załeżne- 
mi od tych  w'arunków p rzyd atk ow ych , które n ie są  
zaw sze w naszej m ocy. Pow inniśm y przy w y k a ćsto -  
pniow ie do zachow ania  zupełnej sw obody, w p o 
śród zgiełku  św ia ta  i zatrudnień m aterja ln ych ! 
Obiegając się nadto za sposobam i otrzym ania sku
pienia ducha, m ożem y być w ięcej narażonćm i 
na skutki nadchodzących roztargnień. Posuw a
jąc zresztą  zanadto te środki ostrożności, za-
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utykając się w  odosobnieniu najzupelniejszem , sku
piając się zanadto w y łą czn ie  w  sobie sam ych, 
m ożem y być także narażonem i na popadnienie  
w  nieokreślone m arzenia, albo uniesionetni przez  
zbytek  ekzaltacji, której n ie  zdołam y um iarko
w ać, gdyż n ie zdołam y n aw et dostrzedz tego. 
Z resztą, ca ły  ten  przybor zew n ętrznych  ostro
żności m ało pom ocnym  je s t  tem u, k tóry  n ie  um ie  
utrzym ać w ew n ątrz sprzyjających usposobień; co  
w ięk sza , sam e te ostrożności częstok roć posłużą  
ty lk o  do pom nożenia zam ieszan ia  w ew nętrznego, 
je ś li dusza zachow a w  sob ie sam ej p ierw iastek  
zaburzenia. W sam otności to w zm acniają się  n ie
k ied y  najgw ałtow n iejsze nam iętności. Nie wi- 
dzianoż tłum u pusteln ików  w ychodzących  z pu
styn i i w noszących  zam ieszan ie w  Cesarstwo By- 
zantyńsk ie ? W sam ym  to przybytku m yśli pow in
no być zachow yw ane praw o m ilczenia; tam  to 
w szystk ie  p rzedm ioty  pow inny być u łożone w  r e 
gularną harmonję; tam to osw obodzenie pow inno  
być zupełne; tam to pom ocą rozm yślania p ow in 
ny być obrazy najpow ażniejsze razem  i najprzy
jem n iejsze . Jeśli raz p otrafim y, za pom ocą w szyst
kich tych ostrożności i starań, stać się zdolnym i 
do w yk on yw ania  tego szlachetnego ćw iczen ia , 
będziem y d ostateczn ie znali sztukę rozm yślania, 
albo raczej, sam i przez się  poznam y resztę. Mo
żem y doznać natchn ień  niespodzianych, przynoszą-
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cych daleko w ięcej św iatła , n iżeli w szystk ie  ra
dy postronne; dość ty lko od w ażyć się  zacząć, i 
radzić się  potem  sw ojego w łasn ego  dośw iadczen ia .

P ierw szą  rzeczą , której nauczy to d ośw iad cze
nie, będzie, i e  n ie potrzeba, zeby rozm yślać z k o 
rzyścią, m ęczyć, targać sw ojego um ysłu, przez  
zbyteczne usiłow ania. R ozm yślanie je st m atką  
m yśli silnych  i uczuć g łębokich; ale jak  jedn e  
tak drugie pow inny w yd ob yw ać się z naszej du
szy sposobem  naturalnym ; potrzeba tylko pom a
gać ich  w yd ob yciu  się; przeszkodzilibyśm y tem u  
g w ałtow n ym  ruchem  i przym usem ; im w ięcej bę
dzie w  tern sam odzielności, tern w ięcej będzie 
energji. Sztuka rządzenia  sw ojćm  pojęciem  nie 
zalezy na ucisku i g w a łc ie , a le  na k ierow aniu  
m ądrem  i spokojnem . R ozm yślania m oralne są  
rozm ow ą duszy z sobą sam ą: zapytuje się ona; 
m usi czek ać p otem  odpow iedzi i słuchać jej 
z uwagą; zapytując się  pow inna zachow ać zupeł
nie dobrą w iarę, pow inna unikać narzucania so
bie w cześn ie odpow iedzi w ed łu g  sw ego upodoba
nia: pojm ujem y to ty lk o  czego  chcem y szczerze  
nauczyć się. W szyscy ludzie mają w sobie praw ie  
tenże sam zapas w yobrażeń p ierw otnych; mają  
tenże sam  zapas w spólny, nadew szystko co się  
tycze rzeczy  m oralnych; różnica jaka zachodzi 
pomiędzy n iem i w ynika stąd ze jedni um ieją z te 
go zapasu korzystać, drudzy go zaniedbują. Te
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rzucania się niespokojne um ysłu, k tóre przeszka
dzają rozmyślaniu chcąc mu dopom ódz, są zw y
k le udziałem  poczynających: z w ie lk ą  trudno
ścią przychodzim y do pojęcia  tego  co stanow i 
działalność spokojną, gdyż n ic n ie m asz rzadszego  
jak um ieć pow strzym ać się w  ruchu; przechodzim y  
ze snu do działalności, i z działalności p ow raca
my do snu; n iec ierp liw o ść  otrzym ania p om yślne
go skutku spraw ia  to, że zaniedbujem y sk u teczn e
go środka.

Nie m asz korzystnego rozm yślania bez m etody, 
a w  rozm yślaniach m oralnych ta m etoda jest tem  
potrzebniejszą, że  m yśl n ie  m oże się  oprzeć na  
pom ocach zew n ętrzn ych , że działalność, w e w n ę
trzna dąży bezustannie do sprow adzenia czegoś 
nieokreślonego i n ieskładnego. Ta m etoda jed 
nak nie pow inna m ieć ścisłości, dokładności spo
sobów  postępow ania naukow ych; byłaby w t e n 
czas rów n ie  suchą jak  one: pow inna być natural
ną i prostą, żeby pozostaw ić w oln ość rozw adze  
i w zruszeniom  serca. Zależeć ona będzie naprzód  
na uporządkow aniu chaosu, w  jak iem  w yobrażę-' 
nia p oczątkow o zostają, na rozróżnieniu  ich , roz
dzieleniu; przep isze sposób jak im  m am y sobie zda
w ać rachunek z celu  sam ego rozm yślania; jeśli 
ten ce l będzie w yraźn ie  pojęty, pom ysły całkiem  
naturalnie zrodzą się w  obfitości, tak  praw ie ja k  
w  m atem atyce, k iedy treść zadania jest n ależycie
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w yjaśnioną, sposoby rozw iązan ia  grom adzą się w te 
dy z ła tw ością . Metoda poprow adzi do odkrycia  
tych  m yśli m atek , k tóre  noszą w  swern łon ie m no
g ie  zarody; pom oże do sch w y cen ia  w szystk ich  
rozgałęzień , naznaczy  stop ień  i w zajem n e odno
szen ie się każdej uw adze; sprow adzi do jedności 
te  w yobrażen ia  rozp ierzchn ione, k tóre unosiły  się  
w  rozum ie, nazn aczy  im  pew ne m iejsce, ośw iec i 
je  jedn e drugiem i, w yp row ad zi z n ich  p ożyteczne  
w nioski. Jednym  z n ajw ięk szych  niebespieczcństw 7, 
na k tóre się narażam y ćw icząc się  w  rozm yśla
niu, je s t  to w yradzan ie  się jego  w  n iep ew n e i 
p różn e m arzen ie: roskoszna m iękkość duszy zaj
m uje w7 tedy m iejsce  regularnego trudu rozw a
gi; n ie rozm yślam y już: zapom inam y się, zasypia
my; m oże w padam y w  obłęd fałszyw ej ekzaltacji. 
O tchłanie m ogą w ted y  o tw orzyć się pod stopam i 
naszeini. Skąd pochodzi to  n ieb esp ieczeń stw o?  
Oto stąd żć  d ozw oliliśm y w stępu  w  tych  ćw icze
niach zam ieszaniu , b ezład ow i i pew n em u  rodza
jow i anarchji.

T akow ych  rezu ltatów  nieotrzym am y bez w ąt
pienia w  jednej chw ili, ani odrazu; będzie n a w et  
jakaś n ierów ność w  otrzym anych pow odzen iach , 
w edług ch w ilow ych  usposobień, n iek iedy  niezale*  
żuych od nas, k tórem i p rzystąp im y do tych  ta
jem nych działań: p otrzeb a w ięc  będzie nadew szy- 
stko w y trw a ło śc i, i będ zie to trzecia  nauka, któ- 

t o m  i i i . С
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n
rą  otrzym am y z dośw iadczenia. W ytrw ałość przy
prow adzi stopniow ie za sobą i św ia tło  i wolność. 
Potrzeba um ieć zatrzym ać się na p ew n ym  pun
k cie  w idzenia przez p ew ien  p rzeciąg  czasu, aże
by odkryć w szystko to co się do n iego  odnosi. 
Jałowość um ysłu jest najczęściej ty lko skutkiem  
zbytecznego pośpiechu. W rozm yślaniach  zr e sz tą  
m oralnych, spokój tow arzyszący  tej w y trw a ło śc i 
jest w arunkiem  koniecznym  do tego, żeby z w y 
obrażeń rozum u w yp łynęły  uczucia, m ające za
pełn ić serce. Potrzeba dla tych  uczuć pew nych  ch w il 
spokojnego spoglądu, tak jak  tego potrzeba dla 
uw ielb ien ia , żeby smakow ać w  arcydziełach  sztuk  
pięknych. Dusza potrzebuje n ieco  czasu w olne
go dla zebrania w rażeń  dobra i praw dy, dla ko
sztow ania ich, karm ien ia  s ię  n iem i, przerobienia  
ich  w  sw oją w łasną istotę. Musi n aw et unikać  
zgrom adzenia ich zanadto, żeby m ogła każde  
z nich n a leżycie ocenić, i żeby m ogła rozw ijając  
się, nabyć całej w łaściw ej sobie, płodności.

N akoniec, aby rozm yślanie najobfitsze i naj- 
m ędrzej k ierow an e m ogło przynieść ow oce, po
trzeba żeb y  było n a leżycie  strścione, żeby by
ło  sprow adzone do prostych  rezu ltatów , które  
m ogłyby pozostać u tkw ionem i w um yśle, i przejść  
w  krainę zastosow ania. Metoda, przew odnicząc  
tym  ćw iczen iom , u łatw i to ostatn ie działanie. Ale 
co szczególniej uczyni to dziełau ie łatw em , to przy-
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w yk n ien ie do c iąg łego  zastosow y w ania, w  rze
czyw istości tego co się rozm yślało . R ozw ażanie  
i w ykonanie przedstaw iają się  n iek iedy  jakby  
dwaj spółzaw odnicy, k tórzy  się  opędzają o zaw ła- 
danie cz łow iek iem  m oralnym . P ierw sze z nich  
znajduje gorliw ych  stron n ik ów  pom iędzy m isty
kami; drugie pom iędzy p rzyjaciołam i ludzkości; 
ale rzeczy w iśc ie  b iorąc, każda z tych  dw óch po
tęg potrzebuje p om ocy  drugiej: w zm acniają się  
one i regulują przez w spólny z sobą zw iązek; słu
żą sobie w zajem n ie  za  przygotow anie , uproszcze
nie i w yp rób ow an ie. R ozw ażanie prawd m oral
n ych , gdyby pozosta ło  n ieczynnem  i ja łow em , 
potęp iłoby i zaw iod ło  sarno siebie: n iem a ono 
daw ać cn ocie  roskosznych  sybarytów , ale od w a
żnych zapaśników ; pojęte w  sw ojem  praw dziw ym  
duchu, dąży ono do zam ienien ia  się w  rzeczy w i
ste zastosow ania; pragn ie ono chw alebnych  czy
nów; udziela sił, potrzeb ujących  ćw iczen ia; spo
gląda z upodobaniem  na u rzeczyw istn ien ie  obra
zów , k tórem i się nasycało  z takim  urokiem . W za
jem n ie  zastosow ania  p rak tyczn e stają się  dla 
rozm yślań m oralnych tern, czem  obserw acja i do
św iadczenie są dla teorji w  naukach fizycznych: 
kontrolują one, określają, ograniczają to co m oże  
pojętem było tylko w  sposób n iep ew n y  i ’jijezu- 
peluy; uspakajają w yob raźn ię, z m u ^ .^  j ą (lo 
uregulow ania sw y ch  poruszeń; zapobiegają lub
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popraw iają obłąkanie, n iek ied y  tak  c iężk ie  i tak  
zgubne, ekzaltacji n iew inn ej i czystej w  sw oim  
początku; one jed y n ie  m ogą nauczyć nas, czy 
w  rozważaniu, k tóre nam sp raw iło  najw ięcej za
dow olenia, praw dy i u czucia  isto tn ie p rzen ik n ę
ły  wgłąb naszej duszy i rzu c iły  w  niej m nogie  
odrośle. Żadne lek arstw o n ie  leczy  sk uteczn iej 
chorób serca , p rzystęp ów  ponurej i obojętnej 
na w szystko  m elancholji, jak  w y k on yw an ie  obo
w iązków : częstokroć zostajem y niezdolnem i m y- 
ślić i czuć; działajm y w ted y , czyńm y d o b rze ! 
n asze uśpione w ład ze  przebudzą się  z now ą si
łą. Są z resztą , w  w yobrażen iach  pow inności, 
w arunki, k tóre m ogą być n a leżycie p ojęte przez  
tych  tylko, co  starali się ich  dopełn ić. Na polu  to 
p raktycznem  m ożna ocen iać trudności; odkryw ać  
przeszkody, poznać w artość i m oc pobudek. Tam  
to doskonale poznajem y sieb ie, gdyż tam  sam ych  
sieb ie  dośw iadczam y; tam  to w ięc  tak że znaj
dujem y środki przeciw ko złudzeniom  p różn ości, 
złudzeniom , którym  sprzyja bardzo często przy- 
w y k u ien ie  do rozw agi. Po dokonaniu dobrego czy 
nu, w racam y się  do zbadania praw  z now ym  za
pałem  i now ą przyjem nością; w nosim y do rozw a
gi w ięk szą  pogodę, gdyż znajdujem y tam  pochw a
lę  w łasnego sum ienia. R zecz godna uw a g i! ten  
co się p ogrążył w  w ystęp ek , trw a  w  nim, gdyż  
s ię  zaślepia; ten  co się oddał cnocie, trwa w  nićj,
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p rzeciw n ie , gdyż się  ośw ieca . Często ten, co 
trw a w  w ystępku, boleje nad tein  i przygania  
swojej w łasnej słabości, a le  u lega  jakby p ocią 
gany silą  m echaniczną i obcą; ten  co trw a  w cno
c ie , sm akuje w  niej coraz w ięcej, i w inszuje so
bie coraz bardziej że obrał dobrą cząstkę. W ię
zy ¡»ierwszego pom nażają się i coraz w ięcej ciężą; 
drugi otrzym uje stop n iow ie  coraz w ięk szą  sw o
bodę.

Jeśli się zastan ow im y nad naturą przeszkód  
odstręczających  tak  w ie lu  ludzi od rozm yślań  
m oraln ych , znajdziem y że te przeszkody n ie po
chodzą bynajmniej, ja k  w  rozm yślaniach naukow ych  
lub filozoficzn ych , z sam ej natury  rzeczy , ale 
tylko z naszego w łasnego n iedbalstw a i lek k o

m y ś ln o śc i. W yobrażen ia  m oralne n ie składają  
się, ja k  w ysok ie  sp ek u lacje nauk ow e, z tych  w nio
sków  od erw anych , z tych  obszernych kom binacji, 
które przechodzą m ożność zw yczajnych  um ysłów ; 
są one b lizk ie, znajom e, proste; n ie tw orzym y  
ich, ale je  poznajem y, n ie  przez w ysilen ia  nad
zw yczajne, a le przez skup ien ie ducha i dobrą  
w iarę. Stąd poch odzi, że żaden człow iek , jaki- 
b ykolw iek  b y ł stan  jego , nie je s t  rzeczyw iśc ie  
w yłączonym  od tych  ćw iczeń , ani następnie od 
korzyści, k tó re  one przynoszą dla naszego udo
skonalenia. M aksym y pierw szych  m ędrców , k tó
re nam zosta ły  p rzekazane p rzez najdaw niejsze
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podania, przyśw iadczają ju ż że  od kolebki cyw i
lizacji czyniono g łębokie rozm yślan ia  nad praw 
dami oduoszącem i się do losów  ludzkości. Spo
tykam y n iekiedy w  stanach  najbardziej upośle
dzonych społeczności, osoby, k tó re  posiadając  
mato nauki nabytej, zadziw iają nas św ia tłem  czer- 
panem  z rozm yślania, i k tó re , dzięk i tem u w y 
chow aniu  w ew  nętrznem u, przem aw iają  lep iej ję 
zyk iem  cnoty, n iżeli ludzie św iatow i, tak próżni 
ze swojej nauki. Ci ludzie prości a tak godni 
szacunku, n ie pow iedzą  m oże że  rozm yślali, sa
m i o tern m oże w ied zieć  n ie będą; n ie  będą oni 
rozm yślali w edług praw ideł, i pew nych  formuł; ale  
nabędą p rzyw ykn ien ia  zstępow ania n iekiedy  
w głąb  sw ojego serca, z zupełną praw ością; będą  
m niej odw racani od zbadania sam ych sieb ie przez * 
rozryw k i próżności i przez zg ie łk  św ia to w y ; nau
czą się w ie le  w  m ałym  czasie , pod w p ływ em  nauk  
w ielk iej m istrzyni człow ieka . Nauczą się ty le  od  
niej, że będą m ogli poznać dobro i pokochać je .
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V .

DALSZY CIĄG POPRZEDZAJĄCEGO.—  O MA

KSYMACH I PRAWIDŁACH.

Kochaj, pow iada m ędrzec, i czyń co chcesz! (*) 
Szczęśliw y ten co  pojm uje to w y ra żen ie  szczyt
ne. Nie będzie on p otrzeb ow ał rzeczy w iśc ie  ża
dnych innych  p rzepisów ; będzie czerp ał w  sa
mem źródle pojęcie  ca łk ow itego  praw a; n ietyl- 
ko nabędzie pojęcia p raw a, a le będzie posiadał 
całą potęgę w oli potrzebną dla dopełn ienia jego , i 
w ykonanie b ędzie mu ró w n ie  przyjem nem  jak  
łatw em . Moralność je s t  ty lko tlóm aczen iein  roz- 
w iniętem , zastosow aniem  urozm aiconem  tej w ie l
kiej rady. Ale ju z to znaczy dosięgnąć w yso
kiego stopnia d oskonałości, zdołać pojąć rzeczy 
w iście w artość tej m aksym y, i um ieć zastosow ać

(*) Arna, e t f a c  quod vis. Zdanie S-go Augustyna.
(Prz. Tłum.)
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się do niej bez n ieb ezp ieczeń stw a . Poczynają
cy  w  cnocie m ogliby zn aleść ty lk o  w  niej źródło  
zarozum iałego złudzenia; um ysły  ek za ltow an e zna
lazłyby w  niej z ła tw ośc ią  w y m ó w k ę dla uspra
w ied liw ien ia  sw ych  b łędów ; lud zie , k tórych  m o
ralność jest całk iem  spekulacyjną, i k tórzy  bio
rą w yskoki un iesień  za cn oty , k orzysta lib y  z n iej 
dla u tw ierdzen ia  się  w  sw ej zn iew ieśc ia lej niedo- 
łężności; czerp aliby  w  nićj podu ielę dla sw ej pró
żności. Kochaj i czyń co chcesz! jeśli te słow a  n ie  
m ogą zastąpić dla ogółu  ludzi, w yraźnych  p rze 
p isów  p ow inności, pow inne przynajm niej być  
um ieszczonem i na ich  czele; pow inn e być p ow 
tarzane na każdej k a rcie  tych  ustaw ; p ow inn y  
stanow ić ich treść; pow inny służyć za dokładne ich  
w yjaśn ien ie.

P raw u dobra odpow iadają i w yob rażen ie  i uczu
c ie . U czucie p rzyw iązuje się do pobudki; w y 
obrażenie przyjm uje form ę nakazującą. W yobra
żen ie przedstaw ia p ierw ow zór czynności p rzep i
sanej; uczucie zw raca  się ku ce low i, dla k tórego  
ten przep is je st u stanow iony. Dusza w ięc  tern 
bardziej przenika się p raw em , tern sk lonn iejszą  
jest do w yk on ania  go, im  w  w yrażen iu , ogłasza- 
jącem  praw o, potrafim y lepiej zadośćuczynić tym  
obu warunkom . Tym  to sposobem  m aksym a ko
chaj i czyń co chcesz! m oże służyć za w yjaśn ien ie  
pow inności. Ć w iczenie się  w  rozm yślaniu ma
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w łaśn ie za przedm iot p ołączyć oba te w arunki, 
użyczyć pojęcia praw a, dozw alając przeniknąć  
jego ducha; zw iązać tym  sposobem  praktykę z po
budkam i, obudzić i o św iec ić  razem  tę  m iłość, 
która jest p ow ołaną do w yp ełn ien ia  go.

W isto c ie , pobudki za lecające w y p ełn ien ie  po
w inności przedstaw iają się sposobem  bezpośrednim  
i szybkim  w ted y  tylko, k iedy  pow inność sam a  
w yrażoną je s t  pod form ą najogólniejszą; stają 
się  one mniej w yraźnem i w  m iarę  jak  zstępuje
m y do zastosow ań szczególnych , i jak  oddalam y  
się  tym  sposobem  od zasady. Usługa rozm yślania  
za leży  na zapełn ieniu  tej p rzerw y , na spojeniu  
znowu łańcucha i n a w ró cen iu  św iatła  p ierw otn e
go pobudkom  w zględem  zastosow ań najpospolit
szych.

Dopóki w yrażen ie  pow inności zachow uje tę ogól
ność, dozw alającą mu zw racać się bezpośrednio  
do przekonania um ysłu i uczucia  serca, to w yra
żen ie  je st je szcze  ty lko prostą m aksym ą. K iedy, 
zstępując z tej ogólności na pole praktyki, po
w in ność w yraża  się jak o  przepis szczególny, w y 
rażen ie  jej staje się  w yraźn iej praw idłem .

W idzim y zaraz jak ie  mogą być za lety  lub n ie 
dostatki czy  to m aksym , czy to praw id eł, i jak  
dalece n ależy  żądać dla dobra udoskonalenia m o
ralnego, u trzym ać, o ile można, jedne i drugie  
w  ścisłem  przym ierzu . Maksymy zasadnicze ma-

t o m  i i i .  7
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ją , w  m oralności, ten  p rzed z iw n y  p rzyw ilej, że  
są sam e przez się ja sn e , w ym ow ne: m ają one  
oczew isfość pew ników ; p rzem aw iają  do najskryt
szych w ładz serca. Nie m ają p otrzeb y , ani się 
uspraw iedliw iać przyborem  rozum ow ania lo g iczn e
go, ani pomagać sobie żadną sztuką w y m o w y . 
Przeciw  nie, im w ięcej zachow ają prostoty  w  sw em  
w yrażen iu , tern, przekon an ie , ja k ie  obudzą, b ę
dzie głębsze.

Niech w pośród zgrom adzenia osób w szelk iego  
stanu, w szelk iej p ic i/w sz e lk ie g o  w iek u , niem a- 
jących  n ic  z sobą w spólnego, prócz ogólnych ry
sów' ludzkości, ale uw ażnych, w olnych na ch w i
lę  od nam iętności, od rozryw ek zew nętrznych , n iech  
w  lak iem  zgrom adzeniu, pow iadam , da się s ły 
szeć  nagle jedna z tych  m aksym  w ieczn ych , po
w szech n ych , w  całej swojej czystości, od łączo
na jeszcze  od w szelk iego  zastosow ania i silna sa
m ą tylko prawdą: ja k że  potężny ona w p ływ  w y 
w rze na w szystk ie dusze! Z jakąż zgodą pow szechną  
i dobrow olną będzie przyjętą! Jakież u n iesien ie  
przekonania i uw ielbienia pow ita ją , w przódy nim  
jak ak olw iek  rozw aga dozw oli p rzew idzieć jej na
stępstw o! Jaki hołd jej będzie oddany przez 
tych  n aw et, k tórzy  by m oże nie przyjęli w  is to 
c ie  jej następstw , gdyby one w ym agały  jakiej 
ofiary ! Jakież p rzyzw olen ie szczere i głębokie ! 
T ryum f jej będzie tern zupełniejszy, im  prosto-
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ta  w yrażen ia  będzie doskonalszą, im  to w yraże
nie będzie w iern iejsze«!. M nóstwo istot lek
kom yślnych , obcych rozm yślaniom  m ą d r o śc i, 
oderw anych  na ch w ilę  od sw ych  nałogów , ogoło
conych  z sw ych  przesądów , spotka się, p oro
zum ie się z ludźm i p oczciw em i, gdyż zostaną na
gle przyw olauem i do św ia tła  praw dy i uczuć na
tury.

Jest dla klass najbardziej n ieośw ieconych  spo
łeczności, p ew n a liczba zdań, przekazanych i 
przyjętych  p ow szechn em  zgodzeniem  się, które  
w y w iera ją  naturalną w ładzę na dusze, i obow ią
zane są tern jed yn ie  oczew istości w ew nętrznej 
m yśli m oralnej, jak ą  w  sobie zaw ierają. W yobra
żenia, które tym  sposobem  przerabiają na for
m uły, w ykazują  się  sam e przez się jako praw dy  
p ierw o tn e , tern lepiej pojm ow ane, im muiej m ają  
dow odzeń , w yk ładów  i w szelk iego  przyboru na
uczycielsk iego. Jest to filozofja ludu, i jej p ew 
niki zam ykają w  sobie n iek iedy  znaczenie dość 
głębokie. Taką je st też m ow a, której m oral
ność użyczyła.od p ierw szych  m ędrców  starożytno
ści. T akiem i by ły księgi praw, śkreślone dla poczy
nającej się cyw ilizacji przez gy m nosofistów  Azji, 
przez gn om ików  greck ich , i w księgach św iętych  
w ielu  ludów . Obraz dobra odbija się w  tych  zda
niach pospolitych , jak b y  w w iernem  zw ierciad le; 
ukazuje się  on tam  pod kształtam i prostem i, ogo
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łocony ze w szelk ich  obcych  ozdób, taki jak i w y 
stępuje, dziew iczy i czy sty , z głęb i sum ienia ludz
kiego; poznajem y go z p ierw  szego  w ejrzenia , i aże
by go pochw alić , dosyć je s t  go zobaczyć.

Są to te m aksym y p ierw o tn e , k tóre ro z lew a 
ją  w  rozm yślaniu sam otnem  tak obfite stru m ien ie  
św iatła , k tóre stają się tam  przedm iotem  za ch w y 
cającego poglądu. Są to te m aksym y w ieczn e , 
k tóre  w ydają blask tak żyw y , czy  to k ied y  uka
zują się w  utw orach filozoficznych , czy  to k iedy  
poezja lub w ym ow a um ieją  szczęśliw ie  ich  użyć. 
Miejmy to c iąg le  na u w ad ze, że  w rażen ie  jak ie  
spraw iają, n ie ty lko że  n ie  pochodzi od ozdób  
stylu , ale ow szem  p roste  ich  w y sta w ien ie  uży
cza sty low i czarujących skutków : w rażen ie  tein  
będzie w ięk sze , im  sposób w yk ładu , jakby śro
dek doskonale przezroczysty , zachow a praw dzie  
zupełniejszą w ierność.

Te m aksym y, jednem  słow em , które w yrażają  
p oczątkow e w yobrażenia dobra, są jakby pun
k tem  zejścia  się dla rodu ludzkiego; są jakby pa
m iątkam i w spólnej ojczyzny. Spotykając te  praw
dy tak znajom e a razem  zaw sze tak  pociągające, 
doznajem y u czucia  podobnego do uczuć przyja
ciela , spotykającego się  z daw nym  sw ym  przyjacie
lem , lub uczn ia , znajdującego sw ojego daw ne
go nauczyciela .

Ale z pow odu sam ej lej nadzw yczajnej ogól-
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ności, i tego ch arak teru  absolutnego, k tóry je 
czyni tak jasnem i i (ak p lo d n ein i, m aksym y p ier
w otn e m ogą p rzedstaw iać n iek ied y  w ie lk ie  n ic -  
besp ieczeństw a. U m ysły rozw ażające uciekają  
się do nich, zam ykają się w  n ich , ażeby się u w ol
nić od działania, pogardzają n iek ied y , w ied zen i 
szaloną pychą, skrom nem  w yp ełn ian iem  pow in
ności. Przedstaw iane konieczn ie pod form ą oder
w aną, m ogą być ź le  pojęte; oddzielone od zasto
sow ań, przysw ojone za nadto prędko, m ogą być 
ź le  ozn aczone, użyte nie w m iejscu , fa łszyw ie  
zastosow ane. Można być n iek iedy  bardziej o lśn io
nym , n iżeli ośw ieconym  przez blask, jak i w y 
dają. Zapał, który zdolne są obudzić, m oże do 
reszty  obłąkać tych , co  sądzą że m ogą się  im  je 
dynie p o w ierzy ć . N iebesp ieczeństw a p ow ięk szą  
się  w  m iarę tego, jak ci, którym  się  one przed
staw ią , będą m niej w yk szta łconem i, m niej w y ćw i
czonemu w  rozw ażan iu , a nadew szystko m niej ob
serwującem u, m niej uzbrojonemu w  d ośw iadcze
nie. Ciem nota z w ie lk ą  sk w ap liw ośc ią  ch w yta  
te narzędzia, k tóre zdają się  m ieć użyteczność, 
rów nie prędką jak  p ow szechną. Fanatyzm  z zapa
łem  poryw a za tę broń, której tak ła tw o m oże użyć 
na sw ą korzyść. Logika nam iętności jest d ziw n ie  
biegłą w  w yciągn ien iu  z m aksym y najczystszej, 
w niosków , jak ie  się  jej podobają. Ileż to m o
żna przyw ieść tych  zdań , tak p ięknych  i tak  praw-
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dziw ych sam ych w sob ie, k tóre były  n ieraz m o
że w ypisane na chorągw iach , n iesionych  na czele  
rozhukanej tłu szczy, i pośród tego n a w et dzi
w nego sp on iew ieran ia , w zyw anych  je szcze  dobrą 
w ia r ą !

Praw id ła  szczególne, przypisy dokładne, w o l
ne są od podobnego u iebesp ieczeństw a, zapobie
gają m u, k iedy są  u żyte  w  m iejscu, i stają się 
jakby obronućm i w ałam i. P om ieszczone na dru
gim  końcu łańcucha w yobrażeń, w yrażają zaw'- 
sze typ jak iejś czynności szczególnej i w yłącznej, 
często  z poszczególnieniem  w szystk ich  okoliczno
ści czasu i m iejsca. Pozostaw iają tym  sposobem  
połe bardzo ograniczone rozm yślaniu, Rosciąga- 
ją  form ułę nakazującą aż do najm niejszych szcze
gółów: przew idują w szystko, w skazują w szy st
ko w cześn ie. W tern n aw et m ają pew ien  ro
dzaj użyteczności: przedstaw iają naszej w oli, zaw 
sze słabej, n iepew nej i ch w iejącej się , punkt 
oparcia się stały i pewny; nakreślają form ułę  
jej postanow ień; m ają p ew n ą n iew zruszoność, 
opierającą się  zm ian ie okoliczności i naszego hu
moru. Praw idła są zaw sze nacechow ane ch arak 
terem  p ow agi, należącej praw u m oralnem u; uczą  
one rozkazując. P raw id ła  jednoczą  się z przy- 
w yknieniam i; przyjm ują ich  postać na sieb ie, m a
ją  ich uporczyw ość. M ieszcząc się w zakresie  
m iejsca i czasu, zaw ladyw ając uajm uiejszem i
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szczegółam i, nabierają precyzji, ścisłości, dokła
dności, zapobiegających  w sze lk iej n iepew ności i 
wahaniu się; n ie  pozostaw iają  żadnego m iejsca  
rozpraw om . Tak dokładnie przypisują sposób  
działania, że błąd czynią  p ra w ie  n iepodobnym , 
skoro są sam e m ądrze nakreślone, zapew niają  
tym  sposobem  w szelk ie besp ieczeństw o tym  któ
rzy je  zachow ują. Gzem są w ęgieln ie i cyrk iel 
w  ręku rzem ieśln ika , tern są p raw id ła  dla dzia
łalności ludzkiej.

Jednakże, p raw id ła  szczegó ln e, gdy się nadto  
pom nożą, gdy zstępują coraz bardziej do zasto
sow ań, gdy starają się w szystk iem u zapobiedz, 
nabyw ają też oschłości, tow arzyszącej zw yk le  
w szelk iem u przyborow i naukow em u. Jeśli one  
przem aw iają język iem  pow agi, n iew ie le  mają  
w ym ow y dla w yrażen ia  uczucia; określają lepiej 
niżeli wyjaśniają, przepisują lepiej niżeli p rze
konyw ają. Z w racają się w ięcej do życia zew n ę
trznego, n iżeli przenikają w  tajem nice duszy. Dokła
dne, energiczne, k iedy idzie o zabronienie tego co  
jest złem , o za lecen ie  tego co jest spraw ied liw em , 
język ich jest m niej bogatym  i mniej jasnym , k ie 
dy idzie o za ch ęcen ie  do lepszego; nakazują one  
raczej w iern o ść  i pow inność, niżeli udzielają gor 
liw ości cnoty. W  m iarę jak praw idło staje się  
szczególnem , oddala się ono bardziej od w spólne
go ogniska św iatła; pobudki jego stają się też
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m niej w yraźnem i; przyjm uje w ięc  na sieb ie po
zór sam owolności w s w e m  w yrażen iu . U życie je 
go zdaje się być ła tw icjszem , gdyż jest w ięcej 
bezpośredniem ; ale u żyw ając m niej go pojmuje
m y. Praw idła sprzyjają n iek ied y  op iesza lstw u  
rozwagi ; zaw ierzam y im  ślepo; m ało przy k ła
dam y pilności w  ograniczeniu  ich  do przypad
k ów , dla k tórych  zosta ły  postanow ione; skłonni 
jesteśm y do nadania im w artości w iększej, n iżeli 
m ają w  istocie; n ie postrzegam y dobrze zw iązku  
istn iejącego pom iędzy n iem i, podrzędności jak ą  
p ow inn e zachow ać i stosunków , w  k tórych  się one 
m odyfikują. Stają się one w ięcej przym usow em i, 
n iżeli przew odniczącem u Nakładamy tym  sposo
bem  na sieb ie liczn e drobne obow iązk i, a n ie  
ćw iczym y się w  cnotach  rzeczyw istych ; postępu
jem y w  tern raczej z pew nym  rodzajem  m achi
nalnej wpraw y, n iżeli z praw dziw em  przekona
niem . Iluż to ludzi zan iechałoby raczej zasadę  
m oralności, n iżeli praw id ło  szczegó ln e, k tóre  so 
b ie przysw oili! Tym  sposobem , u czu cie m oral
ne osłabia się, ch ociaż pow inności się pomnażają.

P raw id ła  są rzeczą  bardzo przyjem ną dla tych  
którzy lubią rozkazyw ać, sądzie i potępiać; m a
m y zaw sze praw id ła  dla innych, w ted y  n aw et 
kiedy n iem am y ich dla w łasnego użytku.

U m ieszczam y się  często  po za praw idłam i, ja k 
by za szańcam i, dla bronienia się przeciw ko w y m a 
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ganiom  szlachetności; znajdujem y lub tw orzem y  
praw id ła , k tóre  uczyniłyby w szelk ie  w ielk ie  
czyny niepodobnem u

Mamy często  praw id ła , żeby się  u w oln ić  od 
rozw ażania, tak jak  m am y skrócone zb iory , ż e 
by się  uw olnić od uczenia.

P rzykłady w yjaśniają praw idło; ale n ie je st to  
przykład  jedyn y , który daje p raw d ziw e w yjaśn ie
nie; m ógłby on je  dać fa łszyw e, przedstaw iając  
je  n iezupelnem . Potrzeba w yboru przykładów , 
w yjaśn iających  p raw id ło  ze w szystk ich  jego  stron, 
i nauczających tak że  zam ykać je  w  p ew n ych  gra
nicach .

Jest w ie le  p raw id eł, k tóre dla udoskonalenia  
m oralnego są tern, czćm  rusztow anie je s t  dla bu
dow y gm achów , i k tóre , p otrzeb nem  będąc do
póki się budow a n ie w zn iesie , pow inno być usunię
te  po jej w zniesien iu .

N iek iedy, osoby, k tó re  narzucają sobie naj
w ięcej p raw id eł, są w łaśn ie najmniej ich polrze- 
bującem i; nakazują one sobie bezustannie to co  
mają czynić, w ted y  gdy m ogłyby to czynić natu
ralnie, przez sam  tylko popęd w łasnego serca; chcąc  
w szystk iem u  zapobiedz, odejmują sobie ła tw ośćp o-  
trzebną do działania; tracą z oczu cel głów ny, 
zajmując się  za nadto środkam i przydatków  ćmi; 
rzek łbyś że on e n ie ty le  poślubiły sobie cnotę, 
jak raczej że zosta ły  p rzez nią ujarzmione. 

tom i i i , 8
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W ykonyw anie dobra p ow inn o byq połączone  
pew ną swobodą i n ie  doznaw ać przym usu.

Jest praw idło stojące na cze le  w szystk ich  innych: 
a  tem  jest, żeby  zostaw ać w  obręb ie natury.
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VI.
DALSZY CIĄG POPRZEDZAJĄCEGO.—  O UŻY

CIU ALLEGORJI; O KARACH I NAGRODACH.

P o n iew a ż m aksym y zam ykają w  sobie skład po
budek, p on iew aż p raw id ła  podają razem  sposoby 
zastosow ań, sztuka w ych ow an ia  m oralnego po
w inna za leżeć na przyw rócen iu  zw iązku  i spój
ności pom iędzy jednem i i drugiem i, tym  sposo
bem  żeby drugie ożyw ia ły  się i o św ieca ły  za po
m ocą p ierw szy ch , i żeby  p ierw sze w yd aw ały  
ow oce i u rzeczy w itn ia ły  się za pom ocą drugich.

Dla u ła tw ien ia  tego sposobu postępow ania, dla  
ukrycia  surow ości p raw id eł, albo dla zastąpienia, 
potrzeby w ykazan ia  pobudek, użyto allegorji i sym 
bolów . Dla w ynagrodzeuia  niedostateczności po
budek, albo raczej dla obudzenia zdolności ich  
czucia , i dla o toczen ia  tym  sposobem  pow agi m a
ksym  w ięk szą  m ocą, udano się do nagród i kar. 
Każdy z tych  środków  jest dobry, w  pew nych  gra
nicach; każdy m oże być korzystnie użytym , jeże-
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li nie będzie nadużytym ; a le każdy z nich takoż  
podlega w ielkim  nadużyciom .

¡Nie pogardzajm y, n ie  zaniedbujm y żadnego  
z środków sposobnych do w rażan ia  p rzep isó w  cno
ty; do u łatw ien ia  ich pojęcia, do u czyn ien ia  ich  
p rzy jem n iejsze in i. Cnota m a, w  pew nym  spo
sobie, swa, poezję; poezję szczy tn ą  i p e łn ą  w  dzię- 
ku razem , p rzez k tó rą  w zy w a  ludzkość do odda
w an ia  sob ie czci, przez którą u żyw a  i upiększa  
nasze istn ien ie z ie m sk ie ! U życie  allegorji je s t  rze 
czą  nader u żyteczn ą  dla stanu początkującego  
m oralnego cz łow iek a . Bajka, przypow ieść, były  
pićrw szćm i traktatam i m oralności. W kolebce  
cyw ilizacji, allegorja służyła  za n arzędzie i w yja
śn ienie surow ych  praw  obow iązku; ona je  ogło
siła  w  łon ie społeczności; ona ustanow iła  obrząd
k i, cerem onje, godła, m nóstw o sym bolów , w  k tó 
rych odm alow ała i uosobiła te  w yobrażen ia  św ięte  
i szczytne, które pod sw ą formą całk iem  od erw a
na,, n ie byłyby dostatecznie zrozum ianem i, a na- 
dew szystko, n iezostaw ilyby w  duszach śladów  dość  
głębokich. Erudycja odkryła , w  pew nych  sym 
bolach w ierzeń  starożytności, w yrażen ie  rozm a
ity ch  w iadom ości odnoszących się do astronom ji, 
do rolnictw  a, albo do rozm aitych podań history
cznych; filozofja od kryw a tam  także w izerunek  
p ierw otnych  w yobrażeń  m oralnych, odzianych  
szatą w łaściw ą  dozyskania im  poszanow ania lu -
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(łów. Moralność m a, w  p ew n ym  sposobie, sw o
ją  cześć zew nętrzną, tak jak  religja; ta cześć sk ła
da się z m nóstw a znaków  m niej lub w ięcej na
turalnych lub um ów ionych , k tóre przem aw iają do 
w yobraźni ludzi, nadew szystko gdy są zgrom adze
ni, i k tóre  obudzają w yobrażen ia  sposobne do 
utrzym ania uczuć patrjotyzm u, honoru, w iern o 
ści, odw agi, poszanow ania: tak im  jest, naprzy- 
klad, przybór otaczający urzędn ików  w  w ykony
waniu ich urzędu publiczuego; lakierni są sztan 
dary rozw in ion e na cze le  legjonów . Te znaki 
w y w iera ją  w p ły w  tćm  dzieln iejszy, im  są prost- 
szćm i, im  naturalniejsze mają pow inow actw o z té- 
mi w rażeniam i, k tóre pow inny obudzać, i im  bę
dąc ściślej połączonćm i z nałogam i, m niej dają w i
dzieć swój p oczątek . W Państw ach n a leżycie  
urządzonych, w krajach, k tóre m iały szczęście za
chow ać sw e zw yczaje starożytne, obyczaje są ca ł
k iem  p rzesiąk n ięte  tćm i w p ływ am i; ludzie oddy
chają tam , przechadzają się , obcują pom iędzy  
sobą, otoczen i sym bolam i przypom inającym i m a
ksym y m oralności pryw atnej albo m oralności pu
blicznej. Z achow anie przyzw oitości tow arzysk ich  
jest tak że  p ew n ym  rodzajem  języka znajom ego, 
który p ow tarza  je szcze  te m aksym y, jako będą
ce ogólnie uznaućm i w łonie społeczności, i k tó 
ry je  w yraża  w  zew n ętrznych  oznakach, w  for
mułach przyjętych , w  sposobie obejścia się.
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P rzypow ieść gra, w  d ziec iń stw ie  pojedynczych  

osób, lęż samą rolę co  i w  d ziec iń stw ie  społeczno
ści ludzkiej. T ysiące sposobów' przedstaw ia  się  
tez nauczycielow i b iegłem u, o toczen ia  w ychow ań - 
c a  sym bolam i sposobnem i do p ie lęgow an ia  uczuć  
m oralnych w jego  m iodem  sercu; sposobów , u ży
c ie  k tórych  albo n ie dobrze je st znanem , albo 
zaniedbanem . T ak, naprzykład, uczucie przy
zw oitości tow arzysk ich  je s t  rzadko upraw ianem  
dość starann ie w zakładach publicznych w ych o
w ania; n ie postrzegają w szystk ich  następstw , ja 
k ie  m ieć  m oże grubjaństw o w  p ierw szych  przy- 
w yk n ien iach  m łodości.

Ten rodzaj rządu m oralnego, k tóry dopom aga  
pow adze m aksym , zapośredn ictw em  allegorji i 
sym bolów , m oże m ieć ta k ie  sw ą  przesadę i sw e  
nadużycia. P rzeznaczony nadew szystko  do tego  
żeby służyć za przygotow anie dla w ieku  m łodzień
czego, dla ośw iecen ia  jego  n ie w iadom ości i w zm o 
cn ien ia  jego  słabości, m iałby tę  n iedogodność, gdy- 
by się  przedłużał nadto w y łączn ie , i e  przedlużyt- 
by ta k ie  sam  ów  w iek  m łodzieńczy. Chwila m u
si nadejść w 'której sym bola pow inny ustąpić m iej
sca praw dzie, której one były zw iastun am i, w któ
rej cz ło w iek  p ow in ien  nauczyć się spozierać na 
nią tw arzą  w  tw arz, oglądać ją  W 'całej nakazu
jącej poszanow anie m ajestatyczności i szanow ać  
ją  tern w ięcej, im  bardziej ją  w idzi bez żadnej
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osłony. P rzyw yk nien ie  w id zen ia  praw d m oral
nych  tylko pod osłona, w y ra żeń  sym bolicznych  
i przenośnych, utrzym uje duszę w  p ew n ym  ro 
dzaju m iękkości; n ie dozw ala jej pojąć i uczuć ca 
łej w ażności, całej p ow agi obow iązku. N iek iedy  
n a w et to p rzyw yk n ien ie  m oże się w yrod zić  w 'pe
w ien  rodzaj zabobonu, i sym bol m oże, w  jeg o  za
stosow aniu, zająć m iejsce należn e w yobrażen iom  
jak ie  przedstaw ia; n iew id z iin y ż  czasam i jak  lu 
d zie dopuszczają się podłości dla otrzym ania oznak  
honoru? W szelk ie rodzaje allegorji mają z r e s z 
tą  sam e p rzez s ię  p ew ien  rodzaj w ażnej n iedo
godności: te  ży w e  obrazy m ogą dać tylko ok re
ślen ia n iep ew n e, przybliżone, niedokładne; mogą 
w ięc następnie sprzyjać często  błędow i: pom na
żają one, p ielęgnują usterki ekzaltacji zanadto ży 
w ej, z łudzen ia  za  nadto lek k om yśln e. Tym spo
sobem  rozw ija się  n ieszczęściem  bardzo często to 
usposobienie odsyłan ia  w  k ra inę w yobraźni m o
ralności, k tóra  ca łk iem  powdnna być w szczep io 
ną w  grunt życia  rzeczy w isteg o , zajm ow ania się  
słodkiem i i przyjem nem i dźw ięk am i tej poezji, 
obok zaniedbyw ania w yk on yw ania  pow inności is
totnych, i u n iew inn ien ia  n a w et w e  w łasn ych  oczach  
tego tak  w ystępn ego  n iedbalstw a, z pow odu czci 
jaka się oddaje cn o cie  idealnej, w  m arzen iach  
pełnych w dzięku.

Zdaje się n iek iedy , i e  w  p ew n ych  krajach, w  pew -
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6 4
nych epokach, uczucie m oralne doznaje p ew n e
go rodzaju w yczerpania; stare sym bola, k tóre, 
w  obyczajach daw nych  w y w iera ły  tak w ielk ą  po
tęgę, tracą cały sw ój urok; podania, odarte ze  
sw ych  pow abów , udzielają tylko pew nego rodza
ju znużenia. Jednakow oż, praw dy m oralne, j e 
śli się przedstaw ią w tedy  w  całej sw ej p rosto
c ie , doznają tak że zim nego bardzo przyjęcia; 
oskarżają je  że  są pospolite, przestarzałe; znuże
ni są  słuchaniem  pow tarzania ciągle tych  praw d  
odw iecznych; ch cą  żeby je  odm łodniono; potrzeba, 
dla zadow olenia publiczności znudzonej i płochej, 
w ynajdyw ać kom binacje sztuczne i urozm aicone, 
które zdołałyby obudzić uw agę, ożyw ić interess; po
trzeba w ezw ać ku pom ocy praw d m oralnych  
w szystk ich  zasobów  sztuki dram m atycznej; nie- 
w olno będzie pisarzom  w ykładać tych  praw d w y
sok ich , n ie p om ieściw szy  ich  w  ram ach dow ci
pnie w yn alezion ych , n ie  oddaw szy ich  pod op iekę  
sław'y literack iej, n ie ukryw szy ich charakteru , 
nie prosząc, niejako dla n ich  o przebaczenie; n ie- 
wolno będzie nauczać nie w ezw a w szy  na pom oc 
w szelk ich  środków  podobania się. Sm utna i ha
niebna n iew ola , z której słudzy m oralności jak  
najprędzej pow inniby się w ydobyć, i z k tórej nie  
wahaliby się w yd ob yć istotn ie, gdyby uroszczenia  
próżności n ie staw ały się u nich w spólnikami obo
jętności publicznej. N iech śm ieją staw ić czo ło

rcin.org.pl



65

tej pogardzie św iata  ch ciw eg o  u c ie c h ! n iech  nie 
skazują cnoty na to, żeby się  m iała  w stydzić sa
mej s ieb ie! n iech  w  m iejscu  upędzania się  przez 
podle pochlebstw o, za oklaskam i gm inu, p rzem ó
w ią doń z pow agą p raw ą i surow ą, z pow agą, ja 
ką otrzym ują od sw ego w łasnego posłan n ictw a ! 
niech  się ośm ielą  p rzedstaw ić choć raz św ięte  
m aksym y dobra, przyob leczone w jedyną ozdo
bę, jak a  im  przystoi, w  prostotę; n iech  je  w yra
żą zgod n ością , z o tw a rto śc ią , jakiej udziela g łę 
bokie p rze k o n a n ie ! n iech  nie rospaczają o sw oim  
w iek u ! n iech  przez prostotę sw ego w ykładu , da
dzą dow ód szacunku sw oim  słuchaczom ! Znajdą 
się słuchacze, tk liw i na ten dow ód szacunku, i 
zdolni godnie m u odpow iedzieć.

U życie nagród i kar, jeśli je st dobrze pojętem , 
ma p ok rew ień stw o  ściślejsze, n iżeli nam się zda
je, zu ży c iem  znaków  allegorycznych: gdyż kary  
i nagrody są szczególn iej przeznaczone na to, że 
by dać uczuć, przypom nieć p raw a pow inności, 
oraz pow ody, k tóre je  u spraw ied liw iają , uczynić  
obraz ich  tern dotykaln iejszym  i żyw szym . O ile  
w pływ  ich  m oże sic stać użytecznym , jeśli się  
ograniczą do w y p ełn ien ia  tej roli pom ocniczej i 
podrzędnej, o ty le  m oże się stać szkodliw ym , je
śli n ieszczęściem , nagrody i kary zajm ą sam e  
miejsce p ow od ów  spełn ienia  pow inności. Cala 
moralność czyn ów  ludzkich zostaje zniszczoną  

tom i i i , 9
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w  sw ym  pierw iastku żyw otnym , w sw e m  źródle po 
cząlk ow em  , skoro n ie pojm ujem y inaczej w yo
brażenia dobra, jak  tylko jako czyn  w ynagrodzony, 
w yobrażenia z ł a , jak  tylko ja k o  czyn ukarany. 
W tedy to osobistość sam a, osob istość jedn a , oso
bistość w całej swej nagości, zajm ie m iejsce cnoty, 
naw et w  w ykonaniu tego co cnota p rzep isu je. 
Niema w tedy rzeczy w iśc ie  ni d o b ra , ni z la ,  ni 
zasługi, ni w iny; jest tylko ch ciw o ść  użycia , bo- 
jaźń  c ie r p ie n ia ; jest w yrach ow anie in teressu  ; są 
w łaśn ie  też  sam e p o b u d k i, jedyne pobudki k tóre  
p rzyw iod łyby rów nież do popełn ien ia  najw ięk
szych z b r o d n i, gdyby in teress tego w ym agał; 
niem a w tedy żadnej różn icy pom iędzy tym , k tóry  
w ykonyw a zew n ętrzn ie dobro, a w inow ajcą, co d o  
w idoków  jak ie n iem i k ie ru ją , co do uczuć, ja- 
k ie in i są p rzepełn ien i; jeden  tylko rachuje m oże  
lepiej i trafniej od drugiego. Nie będzie przeto  
w ięcej m oralności, w ięcej spraw ied liw ości; będzie  
tylko n izkie sam olubstwo panujące pod różnem i 
postaciam i, w  tow arzystw ie sw oich  dw óch podłych  
i n ienaw istnych  służalców  ch ciw ośc i i hojaźni. 
Porzućm y w tedy  n aw et używ ania  w yrażeń  na
grody i kary; w yobrażen ia , ja k ie  przedstaw iają  
te  w yrazy zn ik ły  ; pozostaje tylko targ, pom iędzy  
tym , który za leca , grozi, obiecuje, i tym , k tóry  
jest posłusznym  dla otrzym ania czego lub uniknie- 
nia, a który n aw et m oże się stać nieposłusznym ,
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skoro znajdzie dla sieb ie  w ięk szą  w tern korzyść. 
Ten tylko zasługuje na w yn agrod zen ie , k io dzia
łałby podobnież, chociażby w  w yp ełn ian iu  pow in
ności, ściągnął jed yn ie  na sieb ie  prześladow anie; 
ten  tylko zasługiw ałby je szcze  na ukaranie, kto  
pow strzym ałby się od złego tylko na w idok  kary  
i kto nie potępiłby złośliw ego zam iaru w  głębi sw o 
jego sarca.

Możeż bvć w ięc co k o lw iek  w  św iec ie , co mia-* t
łoby zgubniejsze n astęp stw a, nad ten  system at 
kar i nagród tak  u ło ż o n y , ze nagroda i kara za- 
stępują m iejsce  uczu cia  m oralnego, stąją się je- 
dynem i pobudkam i postanow ień  ludzk ich? Mo
ralność m iała na celu poskrom ien ie ślepej żądzy  
uciech i uzbrojenia duszy odw ażnym  oporem  prze
ciw  boleści i n iebesp ieczeństw u; a twój zgubny 
system at przyprow adza w łaśn ie do zupełnego upo
jen ia  lub zezw ierzęcen ia: upojenia, jeśli przew a
ży nadzieja nagród jak ie  obiecujesz; z e zw ier zę 
cenia  , jeśli p rzew aży bojaźń k a r y ! Jak tylko, 
w nagrodzie lub k arze, cz ło w iek  nie widzi nie  
w ięcej nad to, będzie w yszu k iw ać środków  dla 
otrzym ania jednej a un ikuien ia  drugiej, z m niej
szym  kosztem  i zadow olając skłonności, k tórych  
w ym agasz u n iego o Tiary. Jeśli tego d op n ie , bę
dzie zgodnym  z sam ym  sobą i w iernym  nauce, 
jaką mu u dzielisz; je ś li, za pom ocą b iegłości lub  
śm iałości, stan ie s ię  szczęśliw ym , potężnym  zbro
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dniarzem , oglądasz w ted y  w  nim  tw oje w łasn e  
d z ie ło ! Dla czegóż w tedy n ie  m iałby być po
w ażanym  ? Nie osiągnął że  011 tych  korzyści z e 
w n ętrzn ych , w  k tórych  ch cia łeś żeby się zaw iera 
ły dlań w szystk ie zasługi ? Oto w łaśn ie skutek, 
jaki despotyzm  m usi kon ieczn ie w yw ołać  w  ch a
rak terze ogólnym  narodu, i jak i zd zia ła łyby yv ch a 
rak terze u czn ia  d z iw a ctw a  jego  n auczyciela . Na
grody i kary przedstaw ią się  ty lk o  ja k o  instytucja  
całk iem  arbitralna , k tóra zajm ie m iejsce praw a, 
p ow inności. U czucie spraw ied liw ości oprze się  
w p ływ om  tych fa łszyw ych  n a k a z ó w , oburzy się  
p rzeciw k o podobnem u użyciu siły  , w  k tórem  w i- 
dzieć tylko będzie łaskę dla jednych , ucisk  dla dru
gich , także ludzie, jeśli n ie będą znikczem nionym i, 
pow ołani zostaną do oporu; i opierać się n aw et  
będą tem u co jest dobrem  samo wr sobie, uw aża  
ją c  to ty lko za jarzm o n ienaw istne. W szelk ie  
poruszenie szlachetne będzie przytłum ione w  sw ej 
zasadzie, albo też w eźm ie k ierunek  p rzeciw k o  
samej pow adze, k tóra n ie pozna sw ojego w ła sn e
go pow ołania, i nadużyje swojej potęgi.

O w oż, skutek  t e n ,  który w yn ikn ie sposobem  
ca łk iem  b ezw zg lęd n y m , skoro nagroda lub kara  
przedstaw i się jako zupełn ie arb itra ln e , będzie  
jeszcze m iał m iejsce, ale w edłu g rozm aitych sto
pni, w tedy  k iedy nagroda i kara będą nieodpo  
w ied n e zasłudze lub w in ie rzeczyw istej czynno
ści, do k tórych  są przyw iązane.
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Jeśli zaś p rze c iw n ie , u ży cie  kary i nagrody  
je st tak pojętem , że jed n o  i drugie służy do przy
prow adzenia  um ysłu i serca  do znajom ości i uczucia  
p ow inności, to użycie m oże s ię  stać pew nym  ro
dzajem  energicznej m ow y, sposobem  zbaw iennym  
n auczan ia , i tern zb aw ien n iejszem  że w  m iej
scu osłaniania pobudek pow inności, postaw i je  
lep iej na w idoku. Ceł ten  osiągnięty  będzie w te 
dy, k iedy ścisły  stosunek  zachow any zostanie 
pom iędzy zasługą rzeczyw istą  czynów  i karaniem  
lub w yn agrod zen iem , i k iedy w ybór nagród i kar 
b ędzie jed n ocześn ie  oznaczony przez pow inow ac
tw o  z w yobrażen iam i m oraluem i, k tórych  obu
dzeniu one dopom agać pow inny. Nagrody w ięc  
i kary , p rzed staw ion e jak o  roskosze zm ysłow e  
lub b oleści c ie le sn e , najm niej odpow iedzą tem u  
przeznaczeniu: ow szem  lękać się należy żeby one 
n ie  sprzyjały raczej sk łonnościom  zm ysłow ości, 
n iżeli żeby  m ia ły  zapalić m iłość cnoty. Sam o
tność, praca, m ogą p rzec iw n ie  w  porządku kar, 
jedna, usposobić do zebrania  ducha, zachęcając  
do rozw agi, druga, p rzyw rócić  naw yknien ia  po
łączon e z m etodą i regularnością . Oznaki szacun
ku będą ze w szy stk ich  sposobów w ynagrodzenia  
takim , k tórym  najw ierniej w yrazi m yśl, jak ą  na
groda p ow inn a  sobą przedstaw iać. Zasługa i w i
na przyjm ują na sieb ie , w  należytem  zastosow a
niu nagrody i kary, kształt dotykalny, k tóry  w y 
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obrażenie ich czyni jaśniejszem  pam ięć trw alszą. 
Będąc św iadkam i zbrodni lub p ięknego czynu, po
ruszenie naturalne sk łan ia nas do w yrażen ia  ży
czen ia , żeby p ierw sza odniosła karę, drugi żeby  
był wynagrodzonym ; toż sam o p oruszen ie przy
prowadza nas znów  z następstw a do zasady, 
z zastosow ania do praw id ła , jeśli w  istocie ich  
w zajem ne połączen ie istn ieje i ukazuje się w ido 
czn ie . Nie m asz żadnego z nas, k tóryby, przy
w ołując pam iątki sw ego dziecinnego w iek u , nie  
przyznał, że w  n iek tórych  zdarzeniach, nagroda  
w yłudzona podsyciła  jego  p różn ości, kara arbi
tra lna  rozjątrzyła jego  charakter, że w  innych  
takoż zdarzeniach, kara, której uznaw ał słuszność, 
nagroda p raw d ziw ie  zasłużona, nadały uczuciu  
pow inności w ięk szą  w ład zę nad nim; jedna, uży
czając pow inności język a  surow ego i przyw odząc  
do żalu; druga, napełniając upajającą radością: 
obie użyczając w yrażen iu  pow inności cóś uroczy
stego co zn iew alało  lekkom yślność, cóś pow ażn e
go, co  przyśpieszało dojrzałość rozum u.

Ten języ k  pow ażny i uroczysty , lubo n iem y, 
przeznaczony do poskram iania nam iętności za nad
to żyw ych , albo do zachęcen ia  cnót jeszcze  za- 
slabych, przypada nadew szystko, jak  w szelk i ję 
zyk pom ocniczy, do m łodocianej m oralności czło- 
w ieka; jak rów n ie , w tej że  samej epoce narażo
nym  on je st na to, żeby n ie był dostatecznie po
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ję ty m . Im lej) i ej go pojm ujem y, tein  on zw ykle  
m niej jest potrzebnym .

Owoż , w id o k i, k tóre  pow inny k ierow ać na
u czyc ie lem , praw odaw cą, w  tw orzen iu  system atu  
karania lub nagradzania, są ta k ie  w idokam i, k tó
re pow inny w  w ychow aniu  nas sam ych, p rzew o
dniczyć nam w zględn ie  do rodzaju pobudek, ja k ie  
m am y w yciągnąć z obrazu nagród lub kar. I)o 
nas to n a leży  u w ażać je  tak że jako język , i uni
kać grubego błędu, żebyśm y je  w ziąć m ieli za  
zasady p ostan ow ień . Do nas to należy  szukać  
w  nich  opory, a n ie  jarzm a. Ta praw da m ogła
by być szeroko rozw iniętą; ale to co p ow ied zie
liśm y, dostatecznem  jest dla tych  co  potrafią nad 
tern się zastanow ić. Z tego co pow iedziano w y 
żej, w n iosek  n a stęp n y : użycie allegorji i sym bo
lów', rów n ie  ja k  w p ły w  nagród i kar, są pozy- 
teczn em i o ty le  o ile  tow arzyszą , objaśniają, po- 
m agają bezpośredniem u nauczaniu prawd m oral
nych; stają s ię  zaś szk od liw em i, k iedy usiłują one  
zastąpić:
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VII.
O DĄŻNOŚCI KU LEPSZEMU.

G eom etrja uczy nas że bok hiperboli (*) zb li
ża się zaw sze ku asym ptatow i, (**) nie łącząc się  
zn iin  nigdy. Jest to obraz stanu człow ieka na 
ziem i w je g o  usiłow aniach  osiągnienia doskonało
ści. Ale, lubo mu n ie dozw olonem  je s t  rzeczy w i
ście  osiągnąć jej, przeznaczeniem  jego je st dążyć  
ku nit\j i zbliżać się do nićj bezustannie. Jest to  
rys ch arak terystyczn y  odznaczający dusze szla
ch etne i w zn io sie: w zrok  ich  sk ierow an ym  jest  
zaw sze naprzód; chód ich je st ciąg le postępow ym ; 
mają one na w idoku zaw ód nieskończony. Tym  
sposobem  utrzym uje się w  n ich  m łodość zaw sze  
kw itnąca; tym  sposobem  ży c ie  ich  je st zaw sze  
ożyw ionem  potężnym  interessem , zdobnem  w  w y 
sokie nadzieje.

(*) H iperbola, gatunek linji krzyw ej. (Prz. Ttóm.)
(**) A sym p to t, linja prosla dążąca stale ku krzyw ej, 

ale nie przecinająca jej. (Prz. Tłóm .)
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Jest to rzeczą  w ła śc iw ą  m ierności w e  w szyst
kich rzeczach , w  m oralności ja k  w  sztu k ach , być  
zadow oloną sobą i n ic  n ie  w id zieć  po za szczu płym  
o b ręb em , w  którym  zostaje uw ięzioną, lłu sze  
p ospolite n ie m ogą zn ieść obecności tego co je s t  
w yższem  nad n ic h , lękają się  rad , k tó re  pobu
dzają ich  iść tym  śladem  ; szukają sw ego  b esp ie-  
czeó stw a  w  n ieczy n n o śc i, sw ojego szczęścia  w  o- 
d r ę tw ie n iu ; m ają tysiące w y m ó w ek  dla bronienia  
się p rzeciw k o  w sze lk iem u  p o stęp o w i, gdyż to  
w ym agałoby po n ich  jak iegoś u siłow an ia ; n ie
k iedy n a w et udają p ew ien  rodzaj pogardy dla te 
go co  je s t  z n a k o m item , ażeby p ocieszyć sw ą  
próżność zadaw alając razem  n ied o łężn o ść; m ają  
tylko gienjusz dla p ojm ow ania n iepodob ieństw , 
w ym ow ę ty lk o  dla sław ien ia  przeszk ód; w yznają  
one p ew ien  rodzaj czci dla w sze lk ich  ograniczeń. 
Stan nieruchom y je s t w  oczach  pew nych  ludzi 
niejakim ś rodzajem  ideału rostropności i m ądro
ści ; b iorą oni za jedno n ieruchom ość z w ytrw a
łością , potępiają w sze lk i postęp  jak o  lekkom yśl
ność, w sze lk ą  nadzieję jak o  złudzenie. Tym sp o
sobem  stan ow im y s ię ,  za m yk am y, w ięzim y sa
m ych sieb ie  w  istn ien iu  niejako całk iem  m ech a- 
n ic zn em , gdzie jedyn a  przyczyna działania  je s t  
w p rzedłużan iu  tego  co się zaczęło c z y n ić , gdzie  
utw ierdzam y się i ośm ielam y sam i w  sw ych  b łę
dach , u s ter k a c h , s ła b o śc ia ch , jak  gdyby w yrok
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niecofniony skazyw ał uas na niemożność uw oln ie
nia się od nich k ied y k o lw iek : w szystko  co się o- 
ziębia, krzepnie, paraliżuje; cz ło w ie k  przechodzi 
w  pew nym  sposobie do stanu istot kopalnych; do
bro n a w et, k lóre cz y n im y , traci na sw ej c e n ie ;  
nałogi zajmują m iejsce u czu ć , n a w y k n ien ie  m a 
chinalne uw alnia  od postanow ień  ; jesteśm y p op y
chani , n ie działając sa m i; k ręc im y  s ię  ciągle  
w je d n e m  kółk u , n ie  m ając p otrzeb y pobudek. 
Zdaje się  nam  że pozostajem y n a jed n em  m iejscu , 
ale w  m oralności, n iem a stanu rzeczyw iśc ie  n ieru 
chom ego, i kto n ie postępuje, cofa się; gdyż k aż
dy dzień  przyprow adza z sobą straty , k tóre po
trzebują żeby były w ynagrodzone przez nabytki; 
gdyż zatrzym ujem y się  ty lko na jednym  p u n k cie  
p rzez duch żyw otn y , k tóry  dąży do bezustannego  
odradzania, gdyż być dotkniętym  obojętnością, 
je st to ch ylić  się ku upadkow i. Podobnym  sposo
bem  uczony, k tóry  się  ju ż  n iczego  nie uczy, za 
pom ina. Lubo p ow tarzam y dalej zew n ętrzn ie  
też  sam e czynności, nie działam y już w ięcej z tem że  
sam em  u czuciem . Z tern że  sam em  p ostępow aniem , 
n ie m am y ju ż  tej sam ej zasługi. Jakaż to w ięc  
ta um ow a nazaw sze zaw arta  z m iernością  m oral
ną? Cóż dzia łasz?  do czego d ą ży sz?  czego się  
spodziew asz? Jakież w yob rażen ie pow ziąłeś o sw o- 
jem  p rzezn aczen iu ?  Maszże jak ie  przeznaczenie?  
Nie czujeż że  w 'sob ie głosu, w zyw ającego c ię  że-
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byś coraz w ięcej sieb ie  szacow ał, pow ołującego  
żebyś rósł, żebyś się  w znosił ? Sądzisz że  je steś  
godnym  szacu n k u ! Jesteś akuratnym  m oże; praw 
d z iw ie  cn o tliw y m , n ie , n ie jesteś nim  ! Sądzisz 
że  używ asz b esp ieczeństw a, n ie ro str o p n y ! N iech  
now e okoliczności nadejdą: jak i przew odnik  c ię  
poprow adzi?  Ileż trudności n ieprzew id zian ych  ro
dzi się pod tw em i stopam i: ja k że  potrafisz je  zw a l
czy ć?  N iech c ię  Bóg strzeże  od w ielk ich  prze
m ian losu, od silnych pokus i n iebcsp iecznych  po
łożeń  !

Zam iłow an ie w  dobrem  nie poddaje się tym  spo
sobem  m ierze  ścisłej i stałej; je s t  ono ze sw ej 
natury  czynn e, udzielające się, ch ciw e zdobyczy. 
O św iadczyć, że w ytk n ęliśm y sobie, w  dobru, gra
n ic e , k tórych  n ie ch cem y p rzek ro czy ć , je st w y 
znać, że n ie czujem y dla dobra praw dziw ej m iło
ści; je st to p ostaw ić sieb ie  w sprzeczności z sam ym  
sobą. O św iadczyć że chcem y zatrzym ać się w  za
w odzie na pun k cie oznaczonym , je st to w yznać, 
że n ie znam y praw dziw ych  pobudek, k tóre po
w inny b yły  już nas p rzyprow adzić do tego pun
ktu; jeślib y  te  pobudki były dobrze pojęte i zro
zum iane, pociągnęłyby nas do przejścia tego pun
ktu.

N ietylko że niepow  inuiśm y lękać się tej dążno
ści ku lep szem u, jako zbytniego utrudzenia, ale  
przekonam y się prędko w lasnem  dośw iadczeniem ,
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że p rzeciw n ie  w yk on yw anie p ow in n ości staje się 
coraz łatw iejszem  i p rzyjem n iejszem , w  m iarę jak  
postępujem y w  dobrem .

Chcemy na to przykładu  d o tyk a ln ego?  Ten po
kój w ew nętrzny , k tóry je s t  ow o cem  przy w yk n ień  
cnotliw ych  i słodkim  udziałem  n iew in n o ści serca , 
staje się ze  sw ej strony u sposob ien iem  najbardziej 
przyjaznem  dla poznania, poczucia  i wykonyw a*  
n ia tego  co je s t  dobrem .

Dla dusz to tylko n ikczem nych  i oz ięb łych  po
w inność staje się jarzm em . T akie je s t  ścisłe po* 
w in o w a c tw o , istn iejące pom iędzy w szystk iem i 
cnotam i, i e  każda z nich  w  m iarę ja k  się nabyw a, 
w zy w a  i p rzyw ołu je sw e lotvarzyszk i, i użycza im  
sw ej pom ocy. T en nabytek  stopniow y u trzym u
je  zresztą  w  sercu  cz ło w iek a  n ie w iem  jak ąś radość  
i jakąś w esołość , k tóre  podw ajają siły , usposabia
ją  do p rzed sięw zięć , i pom agają do sp ełn ien ia  ich . 
W  jednostajności to istn ien ia  bez celu  sp otyk am y  
znużenie; działalność istn ienia  p ośw ięcon ego p o
szukiw aniu  dobra znajduje w  sobie sam ej sw e za
ch ęcen ie  i sw ą  . nagrodę. Im cz łow iek  w yżej 
w zniesie  się w  k ra in ie  m oralnej, tern bardziej w i
dnokrąg jej przed  nim  się rozszerzy: ze szczytów , 
k tóre się ukażą przed nim , sp łyną razem  i siła S* 
św iatło.

W ielk ie rzeczy  nie dopełn iają się nigdy bez na
m iętności; lecz jedna tylko nam iętność daje spo-
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sól) w ykonania  ich sposobem  p ew n y m , zupełnym , 
stałym : jest to nam iętność dobra. D ążność ku lep 
szem u je s t  dla cnoty t e m , czem  duch wynalazku  
je s t  dla sztuk.

W iele rospraw iano o k w estja ch  tyczących  się 
ideału, o udziale rzeczyw istym , k tóry  m ieć  m oże  
w  działaniach  ludzkich , i jak  p raw ie  zaw sze się 
zdarza, te  rosp raw y zgęścily  m oże m głę, w m iej
scu jej rosproszen ia . P ostaw ion o  ideał naprze
ciw  rzeczy w isto śc i, i stąd pogarda jed n ych  dla nauk  
d ośw iadczen ia , zarzut czyn ion y przez drugich  
p rzec iw  w szystk iem u  co nosi cech ę ulepszenia, że 
g in ie  w  p różnych  urojeniach. Ale ideał, pojęty  
w  sw em  p raw d ziw em  znaczen iu , n ie zostaje by
najm niej w  stan ie w ojny z rzeczyw istością; w ch o 
dzi on z n ią w  ścisłe  stosunki przez podwrójne 
przym ierze; użycza jej ży w io łó w , przyzyw a ją  do 
sieb ie: uczy się  od niej, służy do jej w yrobienia.

Dla w szystk ich  isto t czynnych , rozum nych i 
w olnych , m uszą być kon ieczn ie w zory, m odele, 
poprzedzające w sze lk i czyn, w  których czyn ob- 
rysow yw a się  w cześn ie  ; bez tego czyn sam byłby  
niepodobnym . Jeśli działanie, które zostaje do 
w yk on an ia , było już dopełnionem  zzu p ełn em  po
d ob ień stw em  przez innego działacza, w  obec tego, 
który m a je  p ow tórzyć, w zór będzie dotykalnym , 
będzie w idzia lnym , a  n ie um ysłow o pojętym . Ale 
now ość położeń , spow odowana ciągłą zm ianą oko-
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liczności, sam a dostateczną byłaby do sp row a
dzenia w ielk iej liczby działań, k tó re  w  rzeczy w i
stości istniejącej nie mają w zoru  zupełn ie podo
bnego. Są w ięc ta k ie  w zo ry , typy, k tó re  istn ie
ją  jeszcze w  krainie w yob rażeń  i k tó re  są obra
zam i poprzedzającem i czyn  m ający być sp ełn io 
nym . W prostych sztukach  m echanicznych  m ożna  
ju ż uczynić tę u w agę i tę ró ż n icę : rzem ieśln ik  
kopijuje n iek ied y  dzieło, które m a przed  oczym a; 
n iek iedy  zaś, tw orzy  sobie obraz narzędzia lub  
w y r o b u , k tóre n ie były nigdy je szcze  w ykonane  
w  sztukach, k tóre się  nazyw ają naśladow czem i, 
są rów n ież i m odele czerpane z obserw acji, i m o
d ele, będące p raw d ziw em i p ie rw o w zo ra m i; j e 
dnakże, te  ostatn ie podlegają podw ójuem u w a 
runkow i; m uszą one czerp ać w  naturze rzeczy
w istej żyw io ły  sw ych  kom binacji; m uszą stosow ać  
się do pew nych  praw ideł proporcji, p rzyzw oito 
ści, praw dopodobieństw a, jak ie  nam objaw ia uczu
c ie  p iękna, uczucie objaw ione nam  p rzez n aturę, 
które ona stara się w  nas w y k szta łc ić  przez licz
ne i w yraźn e przykłady: pod natchnieniem  w ięc  
tego  uczucia, sztuki użyczają od tych przedm io
tów , rosproszonych na polu rzeczyw istości, ich  p ię
kności rozm aitych  czyn ią  z n ich  w'ybór, robią  
połączenia; ten  w izeru n ek  ogółu, przedstaw iony  
tym  sposobem  w  rozum ie, staje się pierw o w z o 
rem  w ykonania. Jeśli sztuki naśladow cze w y-
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rzekają się tego  drugiego rodzaju w zorów , zam y
kają się  w ted y  w  prostych  o p isa c h , w ykonyw ają  
ty lko zim n e kopije; p rzeciw n ie , przyw ołu jąc napo- 
m oc ten  drugi rodzaj w zo ró w  przyzyw ają  one na- 
d ew szy stk o  naturę m oralną na p o m o c , dla po
łączen ia  jej przejaw ów  z przejaw am i natury  
dotykalnej ; i skutki, k tóre o trzym u ją , stają się  
tein  godniejsze p o d z iw ie n ia , im  lepiej , u życza
ją c  od tych  dw óch natur to  co każda z nich  
m a znam ienitego, potrafiły  zachow ać jedn ak  naj
doskonalszą zgodę i najściślejszą  jedność pom ię
dzy ży w io ła m i czerp an em i tym  sposobem  jak  
w jednej tak w  drugiej. Nauki n aw et ścisłe p rzed 
staw iają  nam jeszcze  cóś podobnego. Jeśli one  
m ają proste sw e  o b serw a c je , k tóre przestają na 
zebraniu  i zanotow aniu  faktów  tak ich  jak ie  się  
p rzed staw ia ją , m ają takoż sw e  dośw iadczenia, 
których  pom ysł je st p ow zięty  przez nich, za po
m ocą których  one badają naturę, w ydobyw ają  
z niej n ow e fenom ena; i tym  to błogim usiłow a
niom  w inne są one sw e  najcenniejsze odkrycia. 
Nauki mat em atyczne, w  stosunku do m echaniki i 
do innych  ga łęzi fizyk i, są jak  obszerny zbiór  
w zo ró w  i p ierw otw 'orów  które poprzedzają fakta, 
p rzew od n iczą  zastosow aniom  i przedstaw iają je  
w  m yśli; są  one ideałem  nauki. P raw odaw stw o  
i polityka, op ierając się n ah istorji, na znajom o
ści serca  ludzkiego, na szczegółach  okoliczuośći
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m iejscow ych , nakreślają jed n a k , z je d n ć j  strony, 
ty m  którzy rządzą spraw am i lud zk iem i, w yob ra
żen ie poprzeduicze k ieru n k ów , ja k ich  się trzym ać  
powinni, a z drugiej strony , ob yw atelom , te pra
w idła postępow ania, k tóre  są w y p isa n e  w  k się
gach praw: księga praw  jest zb iorem  p ierw o-  
tw orów  przedstaw ioną sp o łeczn ości d la czynuo- 
ści, k tóre obejm ują różne stosunk i ludzi p om ię
dzy sobą. M oralność, ze sw ej strony, służyła  za  
w zór i p ierw otw ór p raw od aw cy politycznem u. 
Zaiste, n ic n iem a bardziej rzeczyw istszego , bar
dziej ugruntow anego na naturze: gdyż m oralność 
nie jest n iczem  w ięcej jak  głosem  najw yższym  natu
ry , odzyw ającym  się w  sercu  cz łow iek a  i głoszącym  
mu jego  p rzeznaczenie. Sum ienie uznaje ten głos, 
ale n ie tw orzy  go. P raw id ła  ja k ie  ona u stan o
w iła  okazują się  sam e przez się , w o b e c  zastoso
w ań, albo u rzeczyw istn ion e, albo tylko pojęte. 
Owoż, jest to  w  m ocy m yśli pojąć w cześn ie  obraz 
m nóstw a czynów  podobnych do spełnienia; do k aż
dego z nich zastosują się praw id la  ustanow ione; 
odpow iedność m niej lub w ięcej zupełna, k tóra  
zachodzić b ędzie pom iędzy jedn em i i drugiem i, 
stanow ić b ęd zie  w zory  raniej lub w ięcej skoń
czone. K om binacja zadaw alająca w  najw yższym  
stopniu tę od pow iedn ość będzie p ierw otw orem  
udoskonalenia w zględnego d la natury ludzkiej. 
Otoż ten ideał, k tórego szuka gienjusz cnoty !
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Człow iek w ięc  p oczc iw y , dążąc ku lepszem u, nie  
czyni u ic innego jak  pow tarza, w  porządku m o
ra ln y m , to co się w yk ryw a  cod zien n ie  w dziedzi
n ie n auk  i sztuk, w  najprostszych czynnościach  
życ ia , i to co stan ow i zasługę i u żyteczn ość dzia
łań  dokonanych  w  tych  rozm aitych  zaw odach. 
Ideał je s t  dla niego tejże sam ej natu ry , lubo w kra- 
in ie w yższej; n ie  je s t  on bardziej fantastycznym  
lub urojonym , je s t  ty lk o  przedn iejszym , gdyż 
odpow iada tem u co je s t  najznam ienitszego w  ch a
rak terze ludzkości.

Ta dążność czynna i w ytrw ała  ku lepszem u, 
ja k k o lw iek  je s t  m ądra w  sw ej zasadzie, m a jed 
nak w ie le  szkopuł do uniknienia . P ierw szym  i 
najn iebespieczn iejszym  ze  w szystk ich  je s t to ta ek- 
zaltacja ślepa i n iezn ająca  m iary , k tóra odejm u
je  nam  u czu cie  naszej w łasnej słabości; k tóra  p o 
pychając nas ku w idm u udoskonalenia idealnego, 
pozostaw ia nas w  niem ożności rzeczyw istej sp eł
n ienia dobra zostającego  w  naszej m ocy. Z aiste, 
niech popęd, k tórym  jesteśm y  ożyw ien i będzie  
gorący, sta ły , n iezm ord ow an y! ale n iech  nigdy  
nie b ędzie n iespokojnym , w łaśn ie dla tego żeby  
m ógł b yć tem  trw alszym  ! Niech nie będzie naw et 
n iec ierp liw ym ! Jest to w ielk i czyn rezygnacji 
dla duszy przejętej gorliw ością  cnoty, zgodzić się  
na uznanie i poddanie się nieuchronnej op iesza
łości postępów', na dźw igan ie , do końca duisw o*

TOM I I I .  I I

rcin.org.pl



ich , c ię ła m  sw ych wad; a le ten  czyn  rezygnacji 
je st koniecznym ; w ym aga tego po nas stan ludz
kości ; 011 jeden  m oże nam  zach ow ać spokój po
trzebny , ażeby dobrze w id zieć  drogę, która się  
odkryw a przed nam i, i żeby  iść po n iej krokiem  
pew nym . Niech będzie odpow iedna w zn iosłość  
w  w idokach, k tóre n am i k ierują , ale n iech  te  w i
doki n ie giną w  o b ło k a ch ! N iech one n ie będą  
n iep ew n em i, n ieokreślonem i, ja k  to bardzo czę 
sto w id zim y  u tych , którzy się p ośw ięcając do
bru, ufają bardziej uczuciu  w ew nętrznem u, n iż e 
li praw idłom  p rzy ję ty m ! zdarza się  w tedy, że uczu
c ie  sam o ulatnia się i przechodzi w  rozum ow ania  
ca łk iem  teoretyczn e , w  m iejscu  tego coby się m ia
ło  obrócić w zastosow ania rzeczyw iste; w yob ra
źn ia  w  słodkich  i szczytnych  uniesien iach , kar
m i s ię  najprzyjem uiejszem i w idokam i nadal; ale 
to w szystko na ży c ie  m ało w p ływ u  w yw iera; 
je s t  to poezja uprzyjem niająca w olne ch w ile  b ez 
czynności; ale nie jest to środek pom ocniczy w  po- 
stępow aniu.

Zresztą i n a d ew szy stk o , ten  popęd n iepow in ien  
być n ieporządnym , zostaw ionym  na los szczęścia. 
W w ielk iem  dziele  naszego u lepszen ia, tak jak  
w każdym  inn ym  p rzem yśle, m etoda jest w arun- 
kiem  k oniecznym  pow odzenia. Dla p ostęp ow a
nia w  dobrem  je s t  droga skreślona przez rostro- 
pność, sztuka w ażna, trudna, zaw ierająca w sobie
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mato p raw id eł ogólnych  i w yłącznych , gdyż się  
zm ienia dla każdego, sto so w n ie  do jeg o  usposobień  
indyw idualnych.

Z acznićm y od tego co je s t  ła tw iejszem , n ic  nad
to rostropniejszego i naturaln iejszego; ale n ie od
kładajm y też na czas dalszy prob ow ać tego co je st  
trudnem ; gdyż w zm acn iam y się  jed y n ie  w alcząc  
p rzeciw  trudnościom . S trzeżm y się unikać ieh! 
starajm y się ty lk o  p okon yw ać je  stopniow ie.

Z aczniem y od zad ośću czynien ia  zobow iązaniom  
ścisłym  i su row ym , n im  się  n ie  zajm iem y rzecza
mi ca łk iem  nadobowiązkow em u; ale n ie  brońm y  
się jed n ak  od słuchania także natchnień  szlach e
tn ych , k tóre w zyw ają  nas n iek iedy  do przekro
czenia linji śc isłego  obow iązku! Często, sp ełn ia 
jąc dobry uczyn ek , otrzym ujem y now e siły  do 
sp ełn ien ia  p rzep isów  w yraźnych: m iłość usposa
bia do u szan ow an ia ; dobroczynność dopom aga  
sp raw ied liw ości.

Z aczniem y od ćw iczen ia  się w  cnotach, których  
zastosow anie je s t  dla nas w ięcej bezpośrednie i 
częste; te  to cn oty  są dla nas najpotrzebniejsze- 
m i: one to tak że najlepiej dają się pojąć i uczuć, 
one p rzyn oszą  z sobą najdzielniejsze zachęty , gdyż 
lepiej w id zim y  ich  skutki, gdyż lepiej kosztuje
my ich nagrody. Ł atw o jest układać sobie ro
m anse o cnotach , k tórych  nie będziem y m ieli 
zręczności zastosow ać, i stąd później brać pochóp
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do zaniedbyw ania tych, k tórych  codziennego w y 
konania od nas wym agają: ten  sposób staw ania  
się  cnotliw ym , w  porządku, przypuszczalnym , po
chlebia razem  len iw stw u  i próżności; ale zaw odzi 
on zam iar ulepszenia m oralnego, osłabia jeg o  za
sadę. Przy w iążem y się w ięc  do pow inności, k tó 
re się  łączą  szczególn iej z naszem  p ow ołan iem , 
z naszćm  p ołożen iem  w  życ iu , p ow inn ości pospo
litszych , m niej św ietn ych , a le w ięcej sprzyjających  
naszem u ulepszeniu, w łaśn ie dla teg o  ź e  m ają  
m niej pow abu dla m iłości w ła sn e j: nowra i d z iw -  
na w artość tych  pow inności fam ilijnych , k tó rem i 
Opatrzność usiała b ieg ca łego  naszego żyw ota , jak 
by dla nadania ceny każdej naszej chw ili, jakby dla  
p ośw ięcen ia  naszych stosunków  najzw yczajniej
szych i n a jśc iś le jszy ch , jak b y  dla zam ien ien ia  w  
św iątyn ię ustronia zam ykającego w  sobie nasze  
istn ien ie  d o m o w e !

Są cnoty, któreby m ożna było n azw ać cnotam i 
m a tka m i, gdyż one są zarodem  w ielk iej liczby in 
nych; tak iem i są, naprzykład , w dzięczn ość, spra
w ied liw ość. Będą w ięc  one p ierw szym  przedm io
tem  naszej am bicji i naszych usiłow ań; b ędziem y  
w  nich czerpać w cześn ie  pojęcie i sm ak tych , co  
są im podrzędne ; przenikniem y lep iej w ich za
sadzie pobudki, k tóre nas pow inny skłaniać ku  
dobremu; poznam y lepiej p rzez jak ie tajem ne  
zw iązk i nasze pow inności łączą  się jedne zd ru -
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giem i; będziem y w  stan ie  sądzić lepiej o stoprnu 
jak i zachow ują jeden  w zględem  drugiego.

Są cn oty , będące jak b y  siostram i i użyczające  
sobie, w zajem nej pom ocy: stąd  łatw  iej nam p rze
chodzić od jed n ych  do drugich. U żytecznem  je s t  
jed n ak  upraw iać ta k że  jed n ocześn ie  cnoty, k tó 
r e  zdają się m ieć cech y  p ra w ie  p rzeciw n e; słu
żą one do w zajem n ego  sieb ie  ograniczenia , do 
zr ó w n o w a żen ia ; un ikam y tym  sposobem  od w pa- 
dnien ia  w  zb ytek  p rzy w y k n ień  nadto w yłącznych; 
u trzym u jem y lep iej harm onję w ład z m oralnych. 
Podobnym  sposobem  p raw id ła  gim nastyk i łączą  
p om ięd zy  sobą ćw iczen ia  w ym agające razem  w ie 
lu rodzajów  ru ch ów , ażeby  organa rozw ija ły  się  
zgodnie i żeby żaden z n ich  n ie nabył kosztem  
innych  zb yteczn ej siły.

Są cnoty, k tóre m ożna u w ażać jako narzędzio
w e, to  je s t  tak ie, k tóre dostarczają  środków' 
ogólnych, zapom ocą k tórych  inn e potem  m ogą  
być w ykonyw ane; tak iem i są, naprzykład , c ie r 
p liw ość i posłuszeństw o; starajm y sję opatrzyć w n ie  
w c z e śn ie , o ile to nam  będ zie podobnem , ażeby  
przybyć uzbrojonem i na p o le  pracy, albo wr szran
ki boju.

B ędziem y się starali p ierw ej usunąć p rzeszk o
dy, nim  n ie pośpieszym y ku ce low i; uzbroić się  
p rzeciw  n ieb esp ieczeń stw om , nim  się n ie puści
my na śm iałe p rzed sięw zięc ia ; nagrodzić nasze
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straty, niin nie pom yślim y o n ow ych  nabytkach.
Zresztą jest to jedna z g łów n ych  m a k sy m , na 

których  spoczywa ca ły  system at u lepszen ia  postę
p ow ego, ażebyśm y się starali przen iknąć praw dzi
w e  zasady k ierujące naszem i p ow innościam i i te  
które ukazują nam ich  źródło  p oczątkow e; gdyż 
rozw ażając to te  zasady odkryjem y w zajem ne  
stosunki istn iejące pom iędzy cnotam i, oraz bę
dziem y czerpać sam i uczucia, k tóre będąc dla 
nich  w spólnem i, prow adzą od w ykonania  je d 
nych do w ykonania drugich. Szczegóły  stają się  
ła tw em i tem u, który dobrze pojął ogół.

Małe jedn ak  rzeczy  m ają też  sw oją w ażność  
w zględną, i m ogą n aw et otrzym ać znaczniejszą przy  
zbiegu pew n ych  okoliczności. Dusze w zn iosłe  
w inny się bronić p rzec iw k o  zaniedbaniu  n iek ie 
dy zbytecznem u tych  reguł szczegó łow ych , i tló- 
m aczą się  też bardzo ła tw o  z m ałej uw agi jak ą  
na nie zw racają. P ycha m oże znaleść, w  tern 
lek k eew ażen iu , tajem ny zasiłek . Nigdy n ie w o l
no przypisyw ać sobie w yższości m oralnej, która- 
by upow ażniała do uchybień  dobrow olnych, jak 
k o lw iek  one zdaw ałyby się być m ałow ażnem i: roz
waga, która je  poznaje i uznaje za dobrow olne, 
pow iększa w inę; zapom nienie byłoby m ałą rzeczą; 
zaniedbanie um yślne je s t  w ystęp k iem  rzeczyw i
stym . Małe zresztą  rzeczy  ciągną za sobą n ie 
k ied y  w ażne n astęp stw a i k tórych  n ie m ożna
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p rzew id zieć  szczególnej w  stosunkach  naszych z in- 
nem i lu d źm i: m alozn acząca  na pozór nierostro- 
pność m oże sprow adzić ranę g łęboką, spraw ić  
w ie lk ie  n ieszczęście. W zgląd na m ałe rzeczy  na
daje jed y n ie  dziełu  cn oty , rów n ie  jak  p łodom  
sztuki, tę cech ę  skończoną i doskonałą, k tóra  sta
je  się g łów n ą ich  ozdobą: je s t  ona dla cnoty tein  
czem  w dzięk  je st dla sztuk. W zgląd na m ałe rze
czy przyzyw a w  p ew n y m  sposobie obecności św ię
tej i op iekuńczej obow iązku na w szystk ie  ch w i
le  naszego życ ia , ożyw ia  i zapełn ia sw oim  w p ływ em  
ca le  p ow ietrze , k tórem  oddycham y. Ma on tę ko
rzyść, że przyprow adza nas do rozpatrzenia  m nó- 
stw a  rozm aitych  p rzedm iotów , do rozw ażania  ich  
z rozm aitych  stron i do u życzen ia  tym  sposobem  
błogiej p łodności w yobrażen iom  m oralnym . Jest 
tak oż p ew ien  rodzaj w zniosłości um ieć zachow ać  
n a leżn e  p oszan ow anie dla tego co je st dobrem , 
w tedy n aw et k iedy je g o  obraz w ystępuje na sce 
n ie ciaśn iejszej, um ieć uzacn ić się zachow aniem  
p raw id eł najskrom niejszych i najmniej znaczących, 
skore one są w  porządku ustanow ionym , i zastoso- 
w y w a ć  szlach etne pobudki do najm niejszych oko
liczn ości. W reszcie  nadając m ałym  rzeczom  sto
pień in teressu , jak i im jest należny, zapraw iam y  
się w zb aw ien n ych  ćw iczeniach: będzie to, jeśli 
się tak podoba nazw ać, rodzaj igraszek, ale igra
szek u żyteczn ych , zacnych; będziem y m ieli szczę
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śc ie  n iepozostaw ien ia  żadnej p r z e r w y , żadnego  
w ytchn ien ia  w  pracy u doskonalen ia  m oraln ego; 
przygotujem y się  stop n iow ie do rzeczy  najtrud
n iejszych; będziem y m ie li zasłu gę zw y ciężen ia  
naw et w te m , pew nej trudności, zu iew ala jąc s ie 
bie do postrzegania i w yk on ania  tego co by s ię  
inaczej w ym k n ęło  u w a d z e ; ale n ad ew szystk o , zo 
stan iem y tym  sposobem  przyprow adzonem i do 
dalszego przed łużan ia  użytecznej czujności nad 
sobą sa m e m i, i w  tym  jedn ym  rezu ltacie , znaj
dziem y środek  uboczny i n iespodziany p rzec iw k o  
m nóstw u  n ieb esp ieczeń stw  innego rodzaju, i k tó 
r e  m ogłyby stać się  m niej lub w ięcej w ażuem i. 
P rzestrzegan ie szczegó łow ych  przep isów  je s t  p e 
w n ym  rodzajem  czatów  p ostaw ionych  tu i ów d zie , 
ażeby nas ostrzegać i uw iadam iać b ezu sta n n ie , 
ż e  w  zaw odzie u lepszen ia  m oralnego n ie w olno  
nam  oddaw ać się  spoczynkow i próżnow ania i le 
targu.
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JAKIM SPOSOBEM MOŻNA NABYĆ I ZACHOWAĆ 

PANOWANIE NAD SOBA.

C złow iek rodzi się panem; rodzi się panem  sa 
m ego siebie; a le żeby w ejść w  posiadanie tego  
praw a panow ania, w spaniałego daru Opatrzności, 
potrzeba p rzedew szystk ićm  poznać je; potrzeba po
znać sposoby w yk on yw ania  go. O w o ż, to podw ój
n e od krycie jest n iery ch łe; nabyw a się ono z tru
dnością., gdyż za leży  od nauki, do której nabycia  
n ie ła tw o p rzy stęp u jem y , która je st zw yk le  osta
tn ią ze w szystk ich , nauki sam ych siebie. Iluż to lu
dzi zstępuje do grobu n iedom yślając się n aw et 
najszlachatniejszego przyw ileju  swej n a tu ry ! Je
że li, jak  sądzim y, żeśm y ju ż okazali, i jak  nieprze- 
stan iem y tego pow tarzać, panow anie nad sobą je s t  
w ładzą op iekuńczą , n ie  silą  dziw aczną, jeśli po
w inno się  w y k o n y w a ć za pośrednictw em  rządu  
m ąd rego , steru  ośw ieconego, w ym aga ono jako  
warunku w stępnego, ażeby cz łow iek , w  tern ob- 

tom ni. 1 2
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eow aniu  w ew nętrznem  m iał przedeiyszystk i^m  do
kładną znajomość sam ego sieb ie , um iał sieb ie za
p ytyw ać, odpow iadać sob ie , pojm ow ać sieb ie. Po
trzeba żeby dokładnie u w ażał i sp rężyn y  zosta
w ione do sw ego rosporządzenia, i potrzeby, k tó 
rym zadość uczynić p ow in ien , i przeszkody, k tó 
re ma do p rzełam ania , i n ieb esp ieczeń stw a , k tó 
rych  się m a chronić, i pom oce, k tórych  m oże  
użyć, i ostrożności naw et, k tóre pow inien  zacho
w ać. P ow in ien  znać sieb ie , jak  n auczyciel po
w in ien  znać sw ego ucznia, jak  rzem ieśln ik  p o 
w in ien  znać i m aterjał, nad którym  pracuje i na
rzędzie, k tórego używ a. Tym  sposobem  nauczy  
się k ierow ać sobą, co je s t  p raw dziw ym  sposo
bem  rozkazyw ania sobie; tym  sposobem  otrzym a  
w łasn e sw e za u fa n ie , p rzez obcow anie szczere i 
pilne z sobą sam ym . Nauczy się p rzew id yw ać, za
pobiegać; n ie  podejm ie się tego do czego jest n ie
zdolnym ; będzie w ym agać od sieb ie tego tylko  
do czego je s t  zdolnym . Będzie n aw et um iał po
błażać sobie, przebaczać w  razie potrzeby, n ie  
przez słabą pow olność, ale przez w zgląd połączo
ny z surow ością . B ędzie um iał podnieść się, uhro- 
nić się od upadku na duchu, rów n ie  jak  od lek 
kom yślności. O szczędzi sobie usiłow ań bezuży
teczn ych , i przez to u ła tw i sobie usiłow ania u ży 
teczne.

Czujność przedłuży i zachow a dzieło, jak ie  nau-
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ka sam ego sieb ie  rosp oczęła . Jak czynnej w ar
ty , w zrok  jej c iąg le będzie o tw artym  , n ietylko  
na to co  przychodzi zew n ątrz, a le  na to co dzieje  
się  w ew nątrz. P ostrzeże ona tajem ne porusze
n ia  serca, w  sam ym  początku, dla zachęcen ia  ich  
lub w strzym ania w edług potrzeby; oznaczy m ia 
rę w łaściw ą , której przejść n ie  pow inny; przed* 
sięw eźm ie  środki n iety lk o  p rzec iw  napadom , 
ale takoż p rzeciw  podejściom ; a p oniew aż n iem a  
podejścia n iebesp ieczn iejszego  ja k  (o, które się  
osłania pow abem  roskoszy, ostrzeże n ietylko o tem  
co m oże ranie, ale co  m oże znieść; ochroni tak 
że  od jarzm a, najtrudniejszego do zrzucen ia, jarzm a, 
k tó re  dobrow olnie przyjętem  zostało. P ow ięk 
szy ona codzien n ie, zb iorem  sw ych  dośw iadczeń, 
św iatło  za pom ocą którego ustanaw ia się m ądra  
karność w ew nętrzna . Ta czujność, w praw dzie, 
m orduje się n iekiedy, zn iech ęca , podpada rostar- 
gnieniom ; ulega osłabieniu  w łaśn ie w  chw ilach , 
w  k tórych  je st najpotrzebniejszą. Niech w ięc bę
dzie w ytrw ałą; a le  n iech  n ie będzie niespokojną, 
w zburzoną, d ziką! n iech  się w ykonyw a sposo
bem  p ow olnym , rów nym , ciągłym ! Niech dusza 
postępuje w zględem  samej sieb ie n ie ja k o  ink w i
zytor, a le jak o  św iadek, jako pow iernik: w ted y  
nadzór w yk on yw ać się będzie zm niejszen i w y sile 
niem . U nikajm y zresztą  o ile to jest w  naszej 
m o cy , rzucać się w  tłum  rozryw ek; unikajm y
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zm ian położenia zanadto szyb k ich  i n a g ły c h ; po
dw ójm y uw ągę, k iedy w chod zim y w  położen ie  
n ow e i n ieznane!

Jedną z najw iększych  trudności ja k ą  spotyka
m y ćw icząc się w  panow aniu  w ew n ętrzn em , po
chodzi z n ierów ności szczególn iejszych , k tórych  
doznają n iek iedy usposobienia naszej duszy. INie 
m ożem y liczy ć  na sieb ie  sam ych; stan rzeczy , 
w edłu g  którego urządziliśm y s ię , ukazuje się  n ie 
k ied y  tak  zm ienionym , że  w szystk ie u żyte  przez  
nas środki, stają się  n ieużytecznćm i: pom oce, ja 
k ie  m ieliśm y na pogotow iu , k iedy cieszyliśm y się  
pogodą, ustają pośród burzy; zaufanie, k tóre  nas 
w sp ie r a ło , znika w  przesilen iach  słabości; w id ok i 
d o b ra , k tóre się  nam uśm iechały  z takim  w d zię
k iem  pośród rozm yślań spokojnych, odkryw ają nam  
ty lko, w in n y c h  chw ilach , k rainę n iepłodną, gdzie  
nas czekają sam e trudy. Im w ięcej skłonni j e 
steśm y do ekzaltacji, tern przem iany te stają się  
częstsze  i w yraźniejsze. Owoż, znajom ość s ieb ie  
sam ego, czujność w ew nętrzna , sprow adzają, pod 
p ew nem i w zględam i, te  położen ia  n ieró w n e do 
w  spólnej rów ni: p am ięć stan ów  przeszłych  do
zw ala  nam p rzew id z ić  te jak ie  nastąpią: w  dniach  
pogodnych i pom yślnych chronim y się zaufania za
nadto ślepego; w dniach  pochm urnych, dajem y się  
pow odow ać, pokrzep iam y się  jeszcze  obrazem  
czasów' szczęśliw szych . Ten co um ie być zgod
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nym  z sobą, rządzi lep iej sw oją duszą, tak jak  
rządzi lepiej iunem i ludźm i, k ied y  piastuje jak i 
urząd publiczny.

Jednak rostropność m ądrości, n aw et najdosko
n alszej, n ie w ysta rcza  je szcze  do p anow ania nad 
sobą. W ykonyw anie tej w ładzy w ym aga także  
często  odpow iedniej sta łości, i je że li należy u ży
w ać tej sta łości z ostrożnością , potrzeba być zdol
nym  użyć jej, skoro tego w ym aga  potrzeba. Bu
rza huczy w ok o ło  n a s; g rz m i, naw ałnica coraz 
się p ow iększa; ogarn ia  ona duszę naszą; w szyst
ko je s t  w zburzone, pom ieszane: stern iku , który  
c z u w a sz , n iedość je st tu na tw ej b ieg łośc i; ty 
p otrzebujesz całej tw ej od w agi! N ieprzyjaciel 
napada na nas z każdej strony; skłonności, k tó
re  potęp iam y, pociągają nas, unoszą, jakby po
m im o nas, p rzez sw ą burzliw ość i gw ałtow ność: 
n o w y  zw olenn iku  cnoty, napróżno sądziłbyś że  
stanąłeś na b esp ieczn ein  m iejscu; pow ołany do 
otw artej w alk i, tw oje  besp ieczeństw o zaw isło  tyl
ko od tw ej o d w a g i! Jakaż w ięc  w tedy je st rola  
cz ło w iek a ?  p ow in ien  być człow iek iem ; pozostanie  
mu w ted y  do sp ełn ien ia  rzecz trudna m oże ale  
nieuchronna, pozostan ie mu chcieć sposobem  o t
w artym , sta łym , w ytrw ałym . Mogło być u iebes- 
p ieczn em , w  m łodości m oralnej, być pow ołanym  
do ćw iczen ia  sw ej w łasnej w oli, gdy jej zbyw a
ło jeszcze  na euergji lub potrzebućm  św ietle , gdyż

rcin.org.pl



94
w tedy  cz łow iek , jeszcze  n ie dośw iadczony, sądząc 
że  rosporządza swoją wroIą, u lega  tylko często  
jarzm u sw ych skłonności, albo w'oli kogo innego. 
Ale nigdy nie je st dość w cześn ie  zacząć ćw iczyć  
sw ą w olę, skoro do tego  jesteśm y  zdolnem i. To 
w ychow anie w oli potrzebuje odpow iednej n ie
podległości, stopn iow ie otrzym anej, m ądrze o k re
ślonej. Nie m ożna stać się  cz ło w iek iem  zostając 
długo pod op ieką, i przyw yknien ie, do n iew oln ic
tw a  czyn i n iezdolnym  do wolności? Są tacy  n ie 
w o ln icy , którzy się sądzą być wyswobodzonem u, 
w ted y  k iedy tylko zm ien ili pana, i nadali sobie 
surow szego m oże n iżeli p ierw ej m ieli.

To co je st najw ażniejszego i n ieszczęściem  naj
trudniejszego, je st to u trzym ać słuszną odpow ie- 
dność pom iędzy energją w oli a obszernością św ia 
tła . Jeśli w  zerw aniu  równowragi, w ola przew aży, 
doznajem y w ted y  skutków  nieporządnej siły , rzu 
cającej się na oślep; n ie  m oże ona uniknąć tego, 
żeby n ie  była ujarzm ioną, m im o swej w ied zy, gdyż  
niem a stern ika. Jeśli rów now aga zerw an ą  zosta
nie z przeciw  nej strony, zanurzam y się w  kon
tem plację próżniaczą, albo rospaczam y w obec ce 
lu, którego dosiągnąć n ie zdołam y; siły  n aw et ja 
k ie  pozostają je szcze  stają się  nieużytecznem u  
w  za w o d z ie , k tóry  je s t  dla n ich  zanadto n ieod 
pow iednim . Jednak brak dośw iadczenia z n ie 
c ierp liw ośc ią  ch ce działać; dośw iadczenie pro-
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w a tk i często  do w ahania się . Zdarza się w ięc , 
że m y sam i przyczyniam y się  do tego, żeb y  zerw ać  
tę rów now agę tak potrzebną, ch cąc działać przed
tem  n iżeli nabędziem y potrzebnego św ia tła , zo 
stając późnićj zn iech ęconem i, gdyśm y go nabyli. 
Potęga rzeczyw ista  w oli je s t  w  potędze rozum u. 
Nie bierzm y za jedno u niesien ia  żądzy z postano
w ien iem  w oli; p ierw sze m a zw y k le  gw ałtow n ość  
tern w ięk szą , im  m niej postrzega przeszkody; ta  
gw ałtow ność om yła  nas w zględem  zasobów , jak ie  
znajdziem y w  nas sam ych w  ch w ili stanow czej. 
Z arozum iałość je st córką przesady, tak jak  je st  
m atką nierostropności. W razie  potrzeby zabra
knie nam całk iem  w o li,  gdyż liczy liśm y zaw ie le  
na n ićj, albo ta w ola  n ie w ytrzym a próby. Jest 
przecież sztuka, sztuka m ądrości, k tóra przyzyw a  
św ia tła  na pom oc w o li, i zam ien ia  to św iatło  
w  siły  rzeczyw iste . Do czegóż wr isto c ie  należy w y
chow anie w oli, jeśli n ie do rozumu? Pragniem yż na
u czyć się  ch cieć  ze stałością? um iejm y nadew szyst- 
k o , p ojm ow ać, przysw ajać przekonania szczere i 
g łęb o k ie ! Nic bardziej n ie u tw ierdza  i nie p ok rze
pia jak  uczu cie praw dy. Ale um iejm y tak że za
ufać siłom , którem i Opatrzność nas udarow ała! 
U dzieliła  ona nam  ich w  m iarę naszych potrzeb. 
Nie starajm y się  objąć w cześn ie , przez lek kom y
ślne przew id zen ie  całego ogromu usiłow ań, jak ich  
po nas w ym agać będą! nie m ają one być dziełem
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dnia jednego. Kiedy ta zb aw ien n a  rów now aga je s t  
u trzym an ą, św iatło  k ierow an e z ro stro p n o ścią , 
w  m iejscu przekroczenia  na pole n iepod ob ień stw a, 
ogranicza się w  sferze  m ożliw  ości, ażeby  się tam  
rozlać z w iększą obfitością; rozum  op iera  się na 
połączeniu praktyki z teorją, dośw iadczen ia  z za
sadami; stanów i tym  sposobem  dla każdego p ew ien  
rodzaj nauki w zg lędn ej, gdzie w iadom ości zebra
ne znajdują się w  naturalnej zgodzie z usiłow  ania
m i w ym aganem i od charakteru , gdzie poznanie  
obraca się ca łk iem  na korzyść działania. W yroki 
rozum u mają sam e przez się, cóś pow ażnego i u ro
czystego, co służy razem  do pow strzym ania i 
pokrzep ien ia . Głos rozum u, przenikając do głębi 
duszy, utrzym uje ją  w e  w łasnym  szacunku, u d zie
la jej zaufania, k tóre  jest zaw sze p ierw iastk iem  
siły . W ola, zbierając w yn ik lości rozum u, zacią
ga n ieznaczn ie cóś z tej sta łości, z tej n iezm ienno
ści w łaściw ej praw dzie, k tórą  rozum  się karm i, 
i otrzym uje od niego także siłę naturalną tein  
trw alszą  im  je s t  spokojniejszą. Ale rozum  n ie  
w y w iera  nigdy z w iększem  pow odzen iem  tych  
w p ły w ó w  zb aw ien n ych , jak  k iedy służy za tłu 
m acza pow inności. W tedy, z godnością i sta łością  
praw dy, łą czy  się potęga czynniejsza jeszcze; for
m a nakazująca, ja k ą  przyjm ują na sieb ie skazów - 
ki pow inności, staje s ię  sprężyną zaw sze gotow ą  
do pom agania postanow ien iom  w oli. Jest w ogn i
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sku sum ienia, p ew n e ciep ło  tajem ne i skoncentro
w an e, k tóre ożyw ia  serce, skoro się  ono zbliży do 
n iego . U czucie rozw ażne pow inności jest dla w o 
li te in , czem  punkt oparcia je s t  dla s ił m ech a
n icznych . Ludzie nam iętn i m ogą m ieć popędli- 
w ość, gw ałtow ność; tak iem i są siły  o lbrzym ie i 
konw ulsyjne chorego na gorączkę. Jedynie tylko  
cz łow iek  p rzejęty  sw ein i obow iązkam i m a w olę  
stałą, jednostajną, w ytrw a łą . Upor je st n ieugię
tym ; ale n ieug iętość m oże n ie być stałością; gdyż 
w  naturze słabości rozum nej i m ądrej je st że  się  
m oże n agiąć i zm ienić w ed łu g  w ym agań ok oli
czności; je s t  ona n iew zruszoną w  zasadzie, g ięt
ką w  zastosow aniach; upor m a dziw actw o i sa- 
m ow olność w  samej sw ej n ieugiętości, gdyż nie  
chce iść za b ieg iem  naturalnym  rzeczy. Odrzec się  
p ostan ow ien ia  uznanego za m ylne, albo k tóre się  
nie zgadza z p o łożen iem  n ow em , jest to jeszcze  
być zgodnym  z sam ym  sobą, je st to je szcze  w y 
konyw ać p anow anie nad sobą.

Dw a są w ięc  sposoby g łów n e otrzym ania i za
ch ow an ia  tego panow ania  w ew nętrznego: przy- 
w y k n ien ie  do uw agi nad sobą, i przyw yknien ie  
zw y c ięża n ia  sieb ie. W szystk ie ustępstw a ja k ie  
czyn im y m ięk k ości, tchórzow stw  a , n iedbalstw a, 
rospaczy w b ie g u  zw yczajnym  życia, są zrzecze
niem  się panow ania, i stają się potćin przeszko
dą zatrzym ującą nas, k iedy próbujem y odzyskać je .

tom m . 13
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Trudności, jak ie  sądzim y że  spotykam y w  rze 
czach  zew nętrznych , k ied y  te  m ogą być prze- 
zw yciężonćm i, są ty lko, p raw d ę pow iedziaw szy , 
trudnościam i ja k ie  znajdujem y w  n as sam ych. 
To co jest, naprzyklad, trudnego w  n au ce p och o
dzi z n iedolężności naszej uw agi; to co  je s t  tru 
dnego w p rzedsięw zięciu  n ieb esp ieczn em , je s t  to  
odw aga jak iej ono w ym aga; w  pracy, usiłow an ie, 
albo w ytrw ałość, jak iej potrzebuje; m y to sam i 
zaw sze znajdujem y się być niesposobnem i, i jed y 
nie dla tego częstokroć n iesposobnem i, i e  n ie śm ie
m y probow ać w szystk iego do czego jesteśm y zdol- 
nem i. Jest to w ięc  zbaw ien ne przygotow anie do na
bycia  panow ania nad sobą, ćw iczyć s ię  w  w alczen iu  
p rzeciw  p rzeszk o d o m , w  zw yciężaniu  trudności 
przedstaw iających  się  nam  w  życiu  zew n ętrznem . 
L u d z ie , k tórzy przepisali sobie za praw id ło  n ie 
zm ienn e w a lczyć  z przeszkodam i, są jed yn ie  ludź
m i, co  się stają p raw d ziw ie znakom item i, gdyż oni 
tylko odkryw ają to w szystko do czego są zdolnem i 
i biorą ca łk iem  w  posiadłość sw e w ład ze. Ale żeby  
tego dokazać, nie potrzeba się p oryw ać na p rzeszk o
dy n ieprzezw yciężone, n ie rzucać się ślepo w  przed
sięw zięcia  przechodzące nasze siły . Należy, jak  
w  ćw iczen iach  gim nastycznych, stopniow ać sw e  
siły, zapraw iać się  pow oli, probow ać przedsię
w zięć coraz w ażn iejszych  od tych  które p rzy w y 
kliśm y już dokonyw ać. Owoż, rzucając w zrok iem
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na scenę św ia ta , z p odziw ien iem  w idzim y z j e d 
nuj strony, tylu ludzi n ieśm iejących  przedsięw ziąć  
tego co  m ogą, a z drugiej strony tylu innych , przed
sięb iorących  to czego n ie zdołają dokonać.

Możno to zau w ażyć, że  k iedy panow anie nad  
sobą w ym yka się nam , to p raw ie zaw sze dla te
go żeśm y dozw olili sam ym  sobie skupić się w ob e
cnej chw ili, i w ja k iem  w rażen iu  w yłącznem , któ
re nas obleka ze w szech  stron. Jest to w ięc  sztu
ka bardzo p ożyteczn a  dla zachow ania  sw ej sw o
body i ca łości sw y ch  sił, u trzym yw ać obszerne i 
sta łe  stosunki w  p rzeszłości i przyszłości ze w szyst-  
k iem  tern co m oże p rzyn osić  pom oc w o l i ; sta
w im y tym  sposobem  p rzeciw  w rażen iu  p anujące
mu, pam iątki lub p rzew id zen ia , sposobne do j e 
go osłabienia; zachow ujem y sw ą w ładzę utrzym u
ją c  rów now agę pom iędzy oporam i. Do tego ż e 
by zostaw ać panem  sieb ie , n ie m ało się przyczy
nia w zniosłość uczuć i w yobrażeń . Dusza, ażeby  
panow ała, pow inna zasiadać, w  pew nym  sposo
b ie , na tron ie, z w ysok ośc i k tórego  w zrok jej ros- 
ciągałby s ię  daleko na przestrzeń  i czas.

L udzie pozbaw ien i uczuć zdają się być n iek ie 
dy szczególn iej panam i sam ych siebie; są przy
najm niej w p ołożen iu  zw ykle spokojnem . Jeśli je 
dnak sk łonność jak a  p ochodząca/.osob istości, obu
dzi się  w  n ich  z gw ałtów  ilością, woli ich zbyw ać  
będzie na szacow nym  pom ocniku; ulegną oni ła-
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lw iej pociągow i. R ó w n ież , zachow ujem y tein  
lep iej w ładzę m iarkow ania u czucia  dążącego do 
przekroczenia  granic, im  hardziej staram y się sta
w ić  przeciw  niem u u czucia  w ięcej p raw e. Um y
sły  fa łszyw e są te co  się dają p ow od ow ać jedn em  
w yobrażeniem ; dusze słabe są te, co  ulegają j e 
dnej tylko pobudce. U m ysły porządne i dusze  
w oln e górują nad rozm aitością  w yobrażeń  i po
budek.

Dwa sposoby głów ne służą do rozw in ien ia  tej 
potęgi m oralnej, k tórą  dusza czerp a  w  panów a- 
ltiu nad sobą: tem i są porządek  i spokój. Są one  
ściśle  połączone pom iędzy sobą. Śród zam iesza
n ia  w yobrażeń  i uczuć, rząd nas sam ych w ym 
k n ie  się nam  n iezaw od n ie . N iew idzim y w ted y  
celu; nie w iem y gd zie znaleść środki; z trudno
ścią  m ożem y rospoznać sam ych sieb ie. Śród po
rządku, k ieru nek  je s t  w skazany. Na łon ie spo
koju, w ład ze zachow ują całą sw oją św ieżość; s i 
ły  całą sw ą  swobodę. Dosyć n a w et porządku i 
spokoju w  około nas, żebyśm y zaczęli już dozna
w ać tego dobroczynnego w p ływ u . K oncert m e
lodyjny, w id ow isk o  pełne sym etrji, w szystko co  
udziela nam przyjem nych w rażeń  harm onji, przy
w raca  naszym  w ładzom  p ierw iastek  n iepod legło
ści. Mamy w ted y  uczucie n iew yraźn e naszej 
potęgi i naszej godności; czujem y się być zdol- 
nem i do najw iększych  rzeczy , gdyż nabyw am y
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sum ienia naszej w olności. Potrzeba w praw dzie  
być już, w posiadaniu jak ićj w ład zy  nad sobą sa
m ym  dla w yp ełn ien ia  tego  p odw ójnego warunku; 
lecz  to będzie p ierw szy  u żytek  jak i s ię  z niej uczy
n i, gdyż przygotuje do w szystk ich  innych. Sny
cerze  starożytn i p rzedstaw ia li zwy k le sw ych  bo
haterów  w  p ostaw ie  spokoju, jak  to w idzim y, na- 
przykład, w  H erk u lesie  Farnezyjskim . Znajdowa
li oni w  spoczynku  n ajw yższe w yrażen ie  praw 
dziw ej siły.

Z resztą , trosk liw ość w zaciąguien iu  nałogu porzą
dku i spokoju, je s t  w  ogólności, trosk liw ością  p rze
w id zen ia , trosk liw ością  szczegó łów , i n ie w ym a
ga zaw sze en ergiczn ych  usiłow ań. Jest to spo
sób postępow ania  codzienny; je st to dobrodziej
stw o udzielone po części przez naturę, i k tóre w y 
m aga ty lk o  żeby było zachow auein . Jeśli w idzi
m y burzę nadchodzącą, jeśli postrzegam y czarn y  
punkt na horyzon cie, potrzeba w tedy, przedew szy- 
stk iem , podw ajając czujność, p rzyw iązać się do 
utrzym ania porządku, do utrzym ania spokoju. 
W szystko m oże być straconem , skoro bezrząd  
w stąp i do naszej duszy; w szystk ie środki oporu  
i zb aw ien ia  pozostają  nam , jeśli unikniem y zam ie
szania.

Czasam i, k iedy n aw ałn ica  w yw iera  sw e zn iszcze
nia z n ajw ięk szą  gw ałtow n ością , rostropnie je st  
i m ądrze ogran iczyć się na zw in icn iu  w szystkich
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żagli, na pozostaniu, w  p ew n y m  sposobie, n ie
czynnym  i jakby prostym  św iad k iem  tego co się 
w  nas dzieje, n ie przyzw alając na to, ale nie na- 
rażąjąc się na w a lk ę  o tw a rtą  i o czek iw a ć tylko  
z cierp liw ością  nim  burza n ie  przejdzie: dość bę
dzie tego żeśm y n ie u legli, i że  pozostaliśm y nie- 
poruszonem i.

Jedną z przyczyn  n iedozw alających  nam  naj
częściej u żyw ać w ład zy , którą m oglibyśm y o trzy 
m ać nad sobą sam em i, je st p ew ien  rodzaj boja- 
źni, k tórą  z tego pow odu przejęci jesteśm y, jak b y  
to nam  m iało narzucić przym us zanadto przykry  
i  w ym agać od nas w ie le  boleśnych ofiar. Spo
d ziew am y się  k osztow ać pew n ego rodzaju spo
czynku, idąc za ruchem , k tóry nam jest nadany, 
i  puszczając się  b ieg iem  w ody na drodze życia. 
To d la teg o , że  m am y najfałszyw sze w yobrażen ie  
o panow aniu nad sobą; zdaje się  nam że ono je st  
tyranją zadającą m ęk ę naszem u istn ieniu , pew 
nym  rodzajem  ciągłej tortury. Gdybyśmy ośm ie
lili się zrobić z niego użytek , poznalibyśm y w k rótce , 
że  nie je st czem  innem  jak  w olnością sam ą, że je s t  
jedyną zasadą praw dziw ego b esp ieczeństw a. Je
śli w ym aga n iejakich  w alk  w ew nętrznych , to dla 
tego, żeby zapobiedz starciom  się tysiąc razy bo
leśniejszym ; jeśli w ym aga od stern ik a  czujności i 
pracy, to dla u n iknienia  żeby ok ręt nie rozbił 
się o skały. W ychow anie, k tóre  rozw ija i uprą-
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w ia  tę  w ie lk ą  potęgę m oralną m a bezw ątpienia  
n iek tóre  ćw iczen ia  tw arde i p r z y k r e ; w ym aga  
ono trud ów , ale n ie jest ogo łocon e z przyjem no- 
ści; m a sw oje roskosze, roskosze w ą z k ie  i g łę
bokie; ono jedn o  czyn i zdolnym  do kosztow ania  
p raw d ziw ego  spoczynku: gdyż p raw d ziw y spo
czynek  je st ty lk o  ten , k tóry  je s t  następstw em  i  
nagrodą pracy,

rcin.org.pl



0  TRUDNOŚCIACH JAKIE NAPOTYKAMY W PO

ZNANIU SAMYCH SIEBIE.

P on iew aż pole, na k tórem  się  ćw iczy  nauka  
poznaw ania sam ego sieb ie , je st ze  w szystk ich  naj- 
bliższem  i najznajom szem  dla każdego z nas, zda
w ałoby się że  ta nauka je s t  ze w szystk ich  najła
tw iejszą.

Poniew aż ona zajm uje się przedm iotem  n a
szych uczuć najżyw szych , zdaw ałoby się  także  
że pow inna być ze w szystk ich  najprzyjem niejszą
1 że każdy pow inlenby zająć się  n ią przez po
pęd naturalny.

A p rzecież  dzieje się zupełn ie p rzeciw n ie .
F ilozofow ie jeden  przed drugim  zalecają nam  

poznaw anie sam ych  s ie b ie , jak o  p ierw szy  naj
istotn iejszy w stęp  do m ądrości. Ale k tóryż z nich  
nauczył nas sposobów  postępow ania dla osiągnie- 
nia tego poznania i dla zw a lczen ia  przeszkód, j a 
k ie się tam  spotykają?

Część tych  przeszkód  za leży  od samej natury
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rzeczy  i od w aru n k ów  naszych  w ła d z; co w ię 
ksza, w szystko  to co  się  p rzyczyn ia  do naszych  
b łędów , działa tu z najw iększą  m ocą; i jak b y  nie  
b yło dosyć, na tern, że  m ożem y b y ćo m y len i tylu  
sposobam i, częstokroć je szcz e  znajdujem y p rzy
jem ność w  oszukiw aniu  sam ych sieb ie; staw iam y  
sam i sobie sidła i n ieszczęśc iem  udaje się nam  
często  ch w ytać w  n ie  sam ych  sieb ie.

K iedy w yob raźn ia  stara  się ob ląkać nas w  są
dach odnoszących  się  do Taktów zew n ętrznych , p o 
zostają nam  sposoby spraw dzen ia , w  pew nym  w zg lę
dzie m aterja ln e, na polu samej tej rzeczyw istości 
zew n ętrzn ej, k tórej ona nam  przedstaw iła  obraz 
n ie w ie r n y ; obraz i rzeczy w isto ść  są położone  
w  d w óch  krainach  różnych  od siebie; m ożna je  
p ostaw ić jedno p rzeciw  drugiem u. Ale w  nauce  
nas sam ych, obraz i rzeczy w isto ść  są um ieszczo
ne w  te jże  sam ej krain ie ; spotykają się one, m ie
szają z s o b ą ; jed n a  zajm uje m iejsce drugiej; n ie 
k iedy zdaje się  nam  na ch w ilę  że  jesteśm y takie- 
m i jak iem i żądalibyśm y być w  istocie; innym  ra
zem  tak iem i ja k iem i lękam y się  stać; bojaznie  
nasze i nadzieje p rzech odzą  z przyszłości w  te 
raźniejszość; zdaje się  nam  że m ożem y w szystko  
to o czem  m am y pojęcie . Dla lego  to ludzie ek - 
zaltow ani tw orzą  tak  dziw ne złudzenia w zględem  
sam ych sieb ie , i zachow ują je  tak dobrą w iarą. 
Ideał, k tóry w idzą, k tóry uściskają z tak gorącym  
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zapałem , przyobleka cia ło  w  ich  oczach; nadają 
m u życie; prześw iadczeni są dobrą w iarą , że  zo
stają z nim w  bezpośrednich  stosunkach; poem at, 
k tóry  ich  zachw yca, sta je s ię  dła n ich  historją, 
ich  w łasną historją. W idzą s ieb ie , albo sądzą  
że w idzą w  obrazach, k tóre są ich  dziełem ; są. 
dzą że się w idzą działającem u w  w id m ach , k tó 
re sam i u tw orzy li i k tórym  ruch nadają.

H um or, k tóry  p rzekształca  dla nas n aw et rysy  
p rzed m iotów  zew n ętrznych , jak że d aleko ła tw iej  
zm ien ia  dla nas naszą w łasn ą p ostaw ę?  Jeśli 011 

nas czyn i sm utnem i lub w esolem i; k tóż mu p rze
szkodzi tw orzyć s o b ie , w ed łu g  sw ej w oli, w du
szy naszej, gdzie 011 panuje, przedm ioty sm utku  
lub radości ?

Jeśli n iem asz przedm iotów , w  których  w ięcej  
bylibyśm y n arażeni na błąd, jak  te  dla których  
m am y jak ą  stronność, ja k że  w ie lk ie  n iebespieczeń- 
stw o  czek a  nas w  rodzaju n a u k i, której p rzed 
m iot zajm uje nas w ięcej n iżeli jakikolw  iek  bądź 
w  św iec ie . Któż pozostaje w id zem  obojętnym , 
n ieczu łym  na to, co  się dzieje w  nas sa m y ch ?  
Któż m ając się  sam sądzić, n ie w eźm ie  sw ej spra
w y  do rąk, n ie b ęd zie  raczej w łasnym  obrońcą, 
niżeli w łasnym  sęd zią?

Często rzeczy , k tóre  najmniej dobrze w idzim y, 
są te do k tórych  najw ięcej przyw ykliśm y i k tó re  
spotykam y w  codziennym  biegu życia , n ie m ają
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one nic w  sobie coby nas zatrzym yw ało  i zadziw ia
ło; to co jest ciąg le trw ającein , zac iera  się; postrze
gam y tylko n ieobecność tego , gdy ono nam  zabra
knie; to  się  zdarza z tern w szy stk iem  co w chodzi 
w  obręb naszych przy w yknień; ow oż , je s t  że  co, 
co byłoby w ięcej dla nas zw y k łem  ja k  m y sami? 
Dla tego  to ty le  ludzi ży je, n ie  dom yślając się p ra
w ie  że zostają w  to w a rzy stw ie  z sobą sam em i, 
nie uw ażając ż e  m ają sieb ie  sam ych  za tow arzy
szów  drogi. Przynajm niej n ie zw racają  na to uw a
gi, dopóki to  j a  m oralne, ich  tow arzysz, n ie do
zna ja k ieg o  przypadku, jak iego  przekształcen ia , 
k tóre  obudzą zad ziw ien ie  i ostrzega  o jeg o  obe
cności.

W szystko w  nas je s t  pełnem  tajem nic; m am y i 
sk łonności i w ład ze, o k tórych  ani się dom yślam y, 
dopóki jak a  okoliczność n iep rzew id zian a  n ie da 
im  hasła. W nas sam ych zam ykają się sprzeczno
ści n ajoczew istsze . Pobudki najdrobniejsze czę
stokroć w p ływ ają  najw ięcej na nasze p ostan ow ie
nia; ogarniają one naszą w olę  jakby pew nym  
rodzajem  n iew idzia ln ej siec i. Jeśli m am y uczu
cie  teg o  co  posiadam y, n ie w idzim y tego dobrze 
na czem  nam  zb yw a. Im m niej uczyniliśm y po
stępu  , tern m niej odkryw am y to czego  nam j e 
szcze b raknie; iin  w ięcej straciliśm y, tern w ięcej 
stajem y się n iezd olnem i do ocen ien ia  sw ych  strat. 
Ale m ożnali n a leży cie  ocen ić co  p osiad am y, je«
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śli n ie znam y d ostateczn ie  tego  na czem  nam zby
w a  ?

Azaliż przyw ołam y d ośw iadczen ia  przeszłości, 
co  jedno w  istocie pom ogłoby nam  do należytego  
uw ażania stanu obecnego ? Ale żeby ta p rzeszłość  
była dobrze znaną, potrzeba żeb y  sam a była na
leży c ie  u w a ża n ą : n ie  zn a czy ito  k rą ży ć  w k ó lk o  ? 
K iedy w yp ad ek  naszych  p rzed sięw zięć  zaczyna  
nas o św ieca ć , rzadko zdarza się żeby je szcz e  był 
cza s sprostow ania naszego postępow ania. W iek  
d ziecin n y n ie zw raca  na sieb ie uwagi; w iek  m ło 
dzieńczy  źle uw aża; w iek  dojrzały nadchodzi; a le  
w ted y  już zapóźno rospoczynać to b adan ie. Kiedyż 
s ię  rospocznie zastosow anie dośw iadczen ia  ? Z re
sztą tyle je s t  sposobów  w ytłum aczen ia  braku po
w adzenia: w y b ierzem y ż ten , który w yk on ałb y  
nasze uchybien ia?

Azali p rzyw ołam y porów nań ? w  istoc ie , n ie  
m ożem y inaczej dobrze sądzić jak  porów nyw a-  
jąc . Ale, porów nyw ając sieb ie  z drugiem i , za 
zdrość przytęp ia  nasz w;zrok; obecność tych , k tó
rzy  w ięcej w a rc i od nas, upokarza nas; obecność  
niższych nadym a nas: tak ja k  om ylam y się są 
dząc innych w ed łu g  nas sam ych, rów nie też om y
lam y się często  sądząc sieb ie  w edług innych. Stąd  
w sp ółzaw od nictw o lek kom yśln e i naśladow ania  
n iezręczn e.

Skupim yż się w ew n ą trz  nas sam ych, w  m ilczę-
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iiiu i c ich ości n a jw ięk sze j?  Bez w ątp ien ia , jest 
to w arunek  istotny dla n a leży teg o  zbadania siebie. 
Jednak, p rzec iw n ie , w  ch w ili to w łaśn ie  działania  
p ożyteczn em  byłoby uw ażać sieb ie  z zastanow ie
n iem  ; gdyż w ted y  to  w ła d ze  nasze są w  ru ch u ; 
w  danej to okoliczności m ierzy m y  rzeczyw iśc ie  
nasze siły; okoliczność to przynosi z sobą pom oce  
lub przeszkody n iespod zian e. N ieszczęśc ia , k tó 
rych lękaliśm y s ię  n a jw ięcej, dobra, k tórych  żą 
daliśm y z n ajw ięk szym  zap ałem , są często naj- 
m n iejszem i wr oczach  naszych, skoro się nam tra
f ią ;  n iebesp ieczeństw  a , k tórych  najmniej lęk a li
śm y się, stają się  najw ażniejszem u »Samotnik są
dzi że  zna sieb ie; a le zna on sieb ie  tylko takim  
jak im  będzie w  sam otności, i mniej n iżeli inny zdo
ła  p rzew id zieć , czem  się  stan ie w  sferze  działa l
ności. O kazujem y się sam i sob ie czem  jesteśm y  
ty lko w  ob ec p rzedm iotów , a w ted y  one to przy
ciągają ku sob ie w zrok  nasz; potrzeba dobrze w i
dzieć zew n ą trz  sieb ie , przed sobą, żeby działać. 
W m iarę jak  nam iętność m a w ięcej gw ałtow n o
ści, potrzebniejszem  byłoby należycie u w ażać jej 
p arok syzm y, ale w tedy  tak że staje się to daleko  
truduiejszein .

Azali p rzyw ołam y św iad ectw a innych lud zi?  
Jedni p o w ięk szą  to co m am y w  sobie dobrego, 
przez p rzy w ią za n ie  lub grzeczność; drudzy, po
w iększą  zlo , p rzez  urazę lub zazdrość: przypu-
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śc iw szy  naw et że św iad kow ie , k tórychbyśm y się 
radzili, m ów ili w  istocie  to  co  m yślą.

Jedyne narzędzie, k tórego m oglibyśm y użyć w tej 
nauce, rozw aga, je st n arzędziem , k tórem u  zby
w a  na stałości i ścisłości; ślizga się  ono, w aha, 
m orduje, potem  tęp i, drży w  ręku , k tóra  go uży
w a, i w ym yk a się z niej bezu stan n ie .

Z r e sz tą , jeśli s ię  skupim y bardzo w  sob ie sa
m ych , m ożem y w  końcu n ic n ie  w id zieć, albo w i
d zieć  to co ch cem y. Są otch łan ie, w  k tórych  zg i
nąć m ożna.

Potrafiliśm yż w reszc ie  zn iew olić  sieb ie dosta
teczn ie , żehy*być w sta n ie  z p ilnością  sieb ie uw a
ża ć?  Już przez to sam o znaczna zm iana zaszła  
w  stan ie naszym  w ew nętrznym . O soba, k tórą  
sądziliśm y że  schw ytaliśm y i w id zim y, w ym yk a się, 
zn ika już. Sądzim y sieb ie daleko rostropniej k ie 
dy  ch w ila  działania przeszła.

Stan nasz w ew n ętrzn y  będąc stanem  bardzo  
złożonym , je s t  rów n ież  stanem  n iezm iern ie  zm ien 
nym . Potrzeba żeby w zrok  badaw czy obejm ow ał 
w szystk ie  strony przedm iotu, postępow ał za  nim  
z w ytrw ałością  w e  w szystk ich  jego  przem ianach. 
W  tej ciągłej zm ienności, jakąż b ędzie chw ila, 
którą w yb ierzem y żeby służyła  za praw id ło  na
szem u sądow i i dała  nam  dokładne w yobrażen ie  
o nas sam ych ?  P rzesilen ia  ekzaltacji i zn iech ę
cen ia , których św iad ectw o  je st n ajn iew iern iej-
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szem , m ają w łaśn ie  tę  cech ę, ż e  każde z nich  
otacza nas atm osferą sob ie w ła śc iw ą , przedsta
w ia  nam  rzeczy , jakoby m ia ły  trw ać tak iem i ja - 
k iem i są uaów czas, przyprow adza nas do zapo
m nien ia  przeszłości, zajm uje się  w y łą czn ie  przy
szłością .

W zm ieszan iu , k tóre  zachodzi pom iędzy  w p ły 
w am i, p rzychod zącem i nam  zew n ą trz  i oddziały
w an iem  p och odzącem  z  w ew n ą trz , z trudnością  
m ożem y rozróżn ić co  pochodzi z tych  dw ojga  
źró d e ł. Im  w ięcej podlegam y w p ływ om  zew n ę
trzn ym , tern w ięcej n iezdoln i jesteśm y do m ie
rzen ia  tego  co  do n ich  n a leży .

Jak przesąd zw yczajny przenosi na cia ła  kolo
ry, k tó re  uderzają nasze oczy , tak  ró w n ie  dusza  
p rzenosi na przedm ioty  sw oje w łasn e zm iany; 
p rzyp isujem y w ię c  okolicznościom , to co za leży  
od nas. N iek iedy zaś p rzeciw n ie , są w  nas ruchy, 
nam  u dzie lon e , a k tórych  p rzyczyn ę przyp isuje
m y sobie sam ym . U w ażam y rzeczy  za n iepodo
bne, dla tego że n ie śm ieliśm y przedsięw ziąć; u w a
żam y się za zdolnych, dla tego że otrzym aliśm y  
pom oc. Podobni do żeglarza, którem u zdaje się  
że brzeg rzek i porusza s i ę ,  w ted y  k ied y  sam i 
zm ieniam y m iejsce , zdaje się nam  że św iat się  
zm ienia. B ierzem y przym ioty pożyczone za ży
w io ły  naszego charakteru; b ierzem y nałogi zac ią 
gn ięte za w arunek  n ieodłączny naszej natury; przy
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pisujem y naszym  w ładzom  to  co  w inniśm y na
rzędziom  i sposobom postępow ania; sądzim y o 
w szystk ich  położeniach  w edłu g  tych , k tó re  nam  
są znane. Tyra sposobem , w ted y  n a w et k iedy  
się nam uda zauw ażyć skutki, om ylam y się ty 
siącznym  sposobem  w zględem  przyczyn .

Jakie zachodzą trudności w  poznaniu  sieb ie , 
lubo jeszcze  n ie w szy stk ie  tutaj w yliczyliśm y; al
b ow iem  im  w ięcej badam y sieb ie , tem  w ięcej ich  
odkryw am y; lecz  przypuściliśm y chęć szczerą  po
znania sieb ie. Cóż będzie, je ś li takow ej w oli za 
b rak n ie?  Gdzież są ci, u k tórych  ona znajduje 
się p raw d ziw ie  ca łk o w itą ?  Mało tego, że  przez  
lekkom yślność, przez n iew iadom ość, przez ros- 
targnienie, zdaliśm y się być obojętnem i w zględem  
nabycia tej znajom ości zasadniczej; m ało tego że  
jej zan iedbyw aliśm y, że  unikaliśm y n aw et naby
cia  jej, ukryw ając się przed w łasnym  naszym  w zro
k iem , u ciekając przed  sobą sainem i, jak b yśm y  
się lęk ali w łasnego tow arzystw  a, i jak b yśm y n ie  
śm ieli n arażać się na w łasn e nasze dośledzania; 
często  posuw am y się aż do u życia  sztuk dla p o 
dejścia nas sam ych, i dla pokazania się  w  naszych  
w łasnych  oczach  innem i n iżeli jesteśm y. A to, już  
dla poch lebienia lub w ytłu m aczen ia  naszych sk łon
n o śc i, ju ż  dla przypodobania się  naszej m iłości 
w łasnej i naszej p y c h y , już przez tchórzliw ość, 
już przez w szystk ie  te  pobudki razem . Chcem y
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uchodzić za silnych k ied y  id z ie  o zadow olenie  
am bicji lub żądz zarozum iałych; n ie przyznajem y  
się  do sw y ch  sił k iedy idzie o w y p ełn ien ie  trud
nej pow inności. P ow iększam y w e  w łasn ych  oczach  
p rzym ioty , k tóre  zdają się pochodzić z w łasnej 
naszej zasługi; p rzec iw n ie  zm niejszam y w artość  
tych , k tóre przedstaw iając pom oc naturalną zm niej
szy łyby zasługę naszych u siłow ań . Nie pochodzi- 
łożby to, naprzykład , z tej ostatn iej p rzyczyny, że  
każdy oskarża sieb ie  o brak pam ięci, w ów czas k ie
dy n ik t n ie  oskarża sieb ie o brak rozsądku? Sa- 
m olubstw'o, chce ozdobić bożyszcze, k tóre sobie 
nadało: zm ysłow ość chce zostaw ać w  spoczynku, 
a następnie* u sp raw ied liw ić  s ię , ch ce  się n aw et 
podnieść w e  w łasnych  oczach , uchodzić za  m niej 
z w ie r z ę c ą , n iżeli jest w  is to c ie , ażeby lepiej je 
szcze użyć. Jeśli n ie  w yznajem y byna jmniej sw ych  
w ystęp k ó w  innym  ludziom , n ie lubim y też w yzna
w ać ich przed  sam em i sobą; nasza w łasna nagana 
obchodziłaby nas najw ięcej i prześladow ałaby nas 
n ajw ytrw alej. Próżność n a w et i m iłość w łasn a  
n ie  rade p rzyznaw ać się  do natchnień p rzez s ie 
b ie udzielonych; gdyż przyznając się do tego, by
ły b y  u pokorzone, p rzeciw iłyby się  sobie, gdyż są  
n iczem  w ięcej ja k  słabością charakteru: p otrze
ba w ię c  żeb y  się  ukryw ały  dla zachow ania tej 
postaw y znakom itej, którą chcą przyjąć na sieb ie . 
Częstokroć, ch cą c  ukazać się  ludziom  ze strony  

том i i i .  15
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n ij korzystniejszej, dla otrzym ania ich  pochw ały  
lub przychylności, przejm ujem y się  tak d a lece  sw o
ją  rolą, że w końcu b ierzem y to za praw dę, i 
wpadam y sami w błąd, w  k tóry  ch cie liśm y  w p ro
w adzić innych: podobni je steśm y  do aktora, k tó 
ry po skończeniu sztuki, grałby dalej sw ą  rolę, 
na swój w łasny rachunek.

Osoby ek za llow an e, p ocząw szy  zw odzić sieb ie  
w n ajlep szćj w ierze , kończą zaw sze na tem , ż e s ię  
oszukują rozm yślnie. W szelka ekzaltacja, zm ien 
na ze  sw ej natury, m a sw oje ch w ile  w ytchnien ia; 
i k iedy przesada w eźm ie  k on iec , chcem y dalej 
u trzym yw ać tęż sam ą osobę; n ie  ch cem y się  przy
znać że n ie  jesteśm y ju ż  tem i sam em i; tw orzy
m y ekzeltację sztuczną; usuw am y to w szystk o  
co  m ogło by ją  zm ieszać, lękam y się nadew szysl- 
ko prom ieni ś w ia t ła ; skazujem y sieb ie na p e
w ien  rodzaj szarlataństw a w  obec sieb ie sam ych, 
i sam i sieb ie zw odzim y. Cóś podobnego m oże  
m ieć m iejsce u tych, którzy całą sw ą m oralność  
zakładają na zagłębianiu się kontem placyjnem ; 
u niesien ia  ich  m ogły być zam ieszan e przez pa
m iątki ich  życia  rzeczy w isteg o , gdyby te  b yły  
m ało zgodne z ich  szczytnem i teorjam i; potrze
ba w ięc  znaleść środek w ytłu m aczen ia  pobudek  
takim  sposobem , żeby czyny n ie przedstaw iały  
sprzeczności tak  rażącej; potrzeba się p rześw iad 
czyć, że pojęcia um ysłu w korzen iły  się rzeczy 
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w iśc ie  w  duszę; potrzeba pogodzić pom iędzy so
bą dw ie osoby, k tóre zad aw ały  sobie w zajem nie  
fałsz; to pogodzenie będzie m ia ło  m iejsce w ozna
kach  i słow ach , i jedna z tych  dw ojga osób oszu
ka drugą.

U żyw am y tysiąca  w yb iegów  dla dopięcia tych  
nieszczęsnych  zam iarów ; przyjm ujem y na sieb ie  
w sze lk ie  rodzaje m asek . Sprzyjają nam szczegól
niej w' użyciu  tych  w y b ieg ó w , liczn e przeszkody, 
które poznanie sieb ie  ze  sw ej natury, czynią ju t  
tak trudnem . O bracam y n adew szystk o  z rzadką  
zręcznością  na w łasną korzyść okoliczność bar
dzo sprzyjającą te m u , k tóry ch ce  sieb ie oszuk i
w ać, a tą je st że  zachodzi p ew ien  rodzaj p o w i
n ow actw a  pom iędzy pew nem i dobrem i przym io
tam i a w adam i, k tóre  im odpowiadają: te osta
tn ie będąc tylko zbytk iem  p ierw szych  i należąc po
czątków  ie  do tejże samej zasady życiodaw czej, m o
gą dać bardzo ła tw o  powód do łudzenia sieb ie  
w zględem  granic je  oddzielających.

Ałe n ic n ie sprzyja bardziej złudzeniom  na
pastującym  nas w  poznaw aniu sieb ie sam ych, czy- 
to k iedy te złudzenia  będą niedobrow olne, czy to  
gdy s ię  rodzą z naszej własnej złej w iary , jak  za
m ieszan ie i n ieład, którym  dozw alam y wstępu do 
pobudek naszego postępow ania. Intencje złożo
ne ulegają w szelk im  tłóm aczeniom ; mają one za
stosow ania p rzygotow an e dla w szystk ich  syste-
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m atów; mają one ce l, k tóry  możemy w yznać  
przed  sobą, obok ty c h , do osiągn ien ia  k tórych  
rzeczyw iście  dążym y. N iep orządek  uczuć i  w y 
obrażeń w nosi w naszą duszę c iem ność głęboką; 
W tej ciem ności w idzim y w szystko  co żądam y w i
dzieć; tw orzym y rom ans w zględem  sieb ie  sam ych , 
nie m am y środków  dla p orów n an ia  go z  rzeczy 
w istością , a następ n ie dla przyznania że  to  je s t  
w  istocie  n ic innego ja k  czy sty  rom ans. Zresztą, 
im  on je s t  przyjem niejszym , tern ch ętn iej m u w ie 
rzym y, a  kończym y zaw sze na tern, że  w ierzy m y  
tem u czego żądam y.
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0  KORZYŚCI JAKA ODNOSIMY Z NASZYCH WŁA

SNYCH BŁĘDÓW.

W szystk o  słu ży  ilo naszego udoskonalenia, na
w e t  b łędy, k tóre zdają się nas od n iego oddalać,
1 ze  w szystk ich  środków  udoskonalenia, ten m ógł
by s ię  stać najużyteczn iejszym  , gdyż pow ody do 
niego są rów n ie  sta łe  ja k  ogólne. Ludzie naj
zn am ien itsi n ie  m ogą uniknąć p ew n ych  zboczeń  
w  ch arak terze , p ew n ych  n ierów n ości w  usposo
b ieniach: narażen i są oni na to, tein w ięcej m oże, 
im  posiadają w y ższe  przym ioty. N iekiedy popęd  
nadzw yczajny, k tóry  b ierze  w  nich  jedna z w ładz  
um ysłu lub s e r c a , psuje rów now agę , jaka po
w in na  p anow ać pom iędzy  niem i; n iek iedy su m ie
n ie ja k ie  m ają o sw ych  intencjach, albo p oczu cie  
sw y ch  sił , u d zie la  im  zanadto ślepego zaufania; 
n iek ied y  p rzechodzą cel, oddają się bez w yjątku  
i bez m iary  poruszeniu  zacnem u w swej zasadzie; 
niek iedy ich  uw aga, poch łon ięta  przez usiłow ania ,

X .
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ja k ich  w ym agają p rzed sięw zięcia  trudne, zan ied 
buje czuw ania nad innem i okolicznościam i; n ie
k iedy sądzą że m ogą d ozw olić  sob ie n iektórych  
uchybień, jak pew nego rodzaju w ynagrodzenia  za 
sw e ofiary, i mają się za upow ażnionych  do użycia  
w mniejszej surow ości w zględem  sieb ie, w  m iarę  
zasług, jak ich  nabyli.

Każdy z nas d ośw iad cza  m nićj lub w ięcćj tych  
zm ian, u bolew a nad tern, ję czy . N iek iedy my  
sam i zm ien iam y się, n ie m ogąc zdać rachunku  
z przyczyn  tej n iestałości. Są ch w ile , w  k tórych  
dążym y ku dobrem u naturaln ie i bez w ysileu; są  
ta k ie , w  k tórych  doznajem y pociągu ku tem u co 
je s t  ziem , jakby pom im o w o li n a sze j! Dobre i 
św ięte  natchnienia  ukazują się , znikają z szybko
ścią  b ły sk a w ic y : dusza wrznosi się  i upada, obu
dzą się i zasypia; zapala się  na p ierw szy  w idok  
debra; stygn ie przez d łuższe jeg o  rozw ażan ie. 
Z daw ałoby się  że jesteśm y podlegli pew nym  ch o
robom  w ew nętrznym , podczas k tórych  z trudno
ścią  poznajem y sam ych sieb ie ; w ted y  w zrok  się  
nasz m ie s z a , czułość nasza zdaje się gasnąć. Im 
w ięcej m ieliśm y upodobania w  rzeczach  w ynio
słych  , tem  w ięcej tracim y odw agę z powodu ta
kiego osłabienia. T w orzyć p ostanow ien ia , n ie  
w yp ełn iać ich  lub o nich zapom inać; pow ziąć  
szlachetne nadzieje, upaść na sercu , doznaw ać  
w spaniałych uczuć; podlegać dziecinnym  słabo-
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ściotn, robić projektu, p rób ow ać, doznaw ać za
w o d u , zn iechęcen ia , żalu , n ie je s t ż e  to skrom na  
historja naszego iy c ia ?  A je śli zostajem y w  uspo
sobieniu  sta łem  i jednostajnćm , n ie będzież to 
ślep e  naw yk nien ie nałogu, albo zn iew ieśc ia ła  nie- 
czynność obojętności ? Nie je s t ie  to  unikać b łę 
dów , w yrzekając się postępu , i zm ienności po
padając w  bezw ładność?

N iekiedy okoliczności to  zm ieniają  się w oko
ło nas, i w yw iera ją  koleją  na nas p rzeciw n e w p ły 
w y. Źle przygotow ani do przyjęcia  lub odepclm ień- 
cia  tych  w p ły w ó w  rozm aitych , byw am y zdziw ien i 
i zm ieszani przez nagłe zm iany, k tóre się  dzie
ją  w około n a s ; dozw alają sobie iść  bez oporu za 
w szystkierai popędam i, k tóre są nam  nadane, 
zm ieniam y się  razem  z przedm iotam i, k tóre dzia
łają  na nas, sądząc że  zaw sze jesteśm y tem i sa^ 
niem i, gdyż w  istocie  jesteśm y stałem i w  naszej 
m iękkości i n iedbalstw ie. Stądto znajdujemy tak  
m ało charakterów  w ytrw ałych , i rzeczą najrzad
szą je st zuałeść cz ło w iek a  zupełn ie zgodnego  
z sam ym  sobą. L u d z ie , w  ogóle u w ażan i, n ie  
są ani tak  dobrem i, ani tak złem i, jak  się  być 
zdają. A le pospolicie uw ażam y charaktery tylko  
z dobrej albo ze złej strony. Nie przypuszczam y  
ie  jedna i taż sam a osoba m oże być w  sprzeczno
ści z sobą sam ą. W nosim y z tego co uw ażam y  
w niej o tein  czego n ie m ieliśm y zręczności znu-
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w ażyć. Stąd ta k ie  pochodzi i e  o jedn ym  cz ło 
w ieku  bywa tyle sądów rozm aitych  lub sprzecz
nych. Każdy w idz sądzi w edług strony z  której 
uważa.

Owoż, tego sam ego złudzen ia , k tórego  doznaje 
w idz, doznajem y i my ch cąc sądzić sieb ie  sam ych. 
Podlegli c iąg łym  w ahan iom  się , n ie  um iem y m ie 
rzyć różnic oznaczających  stopn ie, po k tórych  ko
leją  w stępu jem y i zstępujem y. W każdej p rze
m ian ie, sądzim y że zajm ujem y m iejsce stałe; tra
cim y  pam ięć przeszłości; sądzim y i e  m ożem y li
czyć na przyszłość. Stąd przyczyny zw yczajn e  
naszych błędów ; stąd też  pochodzi g łów na uży
teczność, k tórą m oglibyśm y otrzym ać z d ośw iad 
czen ia  naszych błędów;.

N ieszczę śc iem , uczucie tych  b łę d ó w , gdyśm y  
zgodzili s ię  na uznanie ich , w y w iera  najczęściej na 
nas sk u tek  ca łk iem  p rzeciw n y tem u, k tórego  p o
w inniśm y byli oczek iw ać. Nie czynim y złego dla 
tego i e  je s t  złem ; ale czyniąc źle, pokryw am y za 
słoną obraz dobra który nam  sp raw ia  przykrość; 
doznajem y za m iesza n ia ; bezład w stępu je w  nasz  
um ysł i serce; je ś li upadliśmy przez słabość, s ta 
jem y się slabszem i je szcze  przez upadek na duchu; 
jeśliśm y się dali u n ieść , upajam y się, tracim y u czu 
c ie  w iary . Jeżeli n ie  ch cem y uznać s ię  za w in 
nych, k łam iem y p rzec iw  w łasnem u sum ieniu; j e 
żeli uznajem y się  za w innych, przyzw yczajam y się
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do w yobrażen ia  sw y ch  u ch yb ień , zgadzam y się  
być w in nem i, zostajem y w  n ieb esp ieczeń stw ie  
spodlenia. N ieszczęsny! w strzym aj s i ę ! otchłań  
je s t  pod tw em i stopam i. S trzeż się , strzeż się, o ile  
m ożności, uw ażać p ierw sze w yk roczen ie  za p ew ien  
rodzaj zob ow iązan ia ! s trzeż  się żyć razem  z obra
zem  tw ojej w in y  n ie  potępiając je j! strzeż  się  
przysw ajać zm azy ch arak teru , i hańbę w e w n ę
trzną, najgorszą ze  w sz y s tk ic h ! W ykroczen ie m a 
łą  je st rzeczą  je szcze , dopóki ch arak ter n ie jest  
skażonym . Zgubna i okrutna surow ość ś w ia ta ! 
o b cią ża  on  często  bez m iłosierdzia , w yrok iem  
n ieod zow n ym , tych  k tórzy  w yk roczyli; ch ce im  
p rzycisn ąć p ieczęć  p otęp ien ia  bez końca. Odej
m ując im  nadzieję pow rotu  do czci, skazuje ich  
na w y trw a n ie  w  złem ; odbierając im  cześć nazaw - 
sze , pobudza ich  do stania się  na zaw sze pogardy  
godnem i; zdaje się  im  m ów ić: „w ystęp ek  je st  
tw oim  udziałem  i tw ojem  d zied zictw em .41 Św iat 
k tóry  ogłasza ta k o w y  w y r o k , je stże  tym  sam ym  
św iatem , k tóry  u k ry w a  w  sw ojem  łonie ty le  hańb  
nieznanych; k tó ry , w  innych zdarzeniach, tłum a
czy  tak  ła tw o , głosi, p ochw ala w  potrzebie, a n ie
k ied y  posuw a się  n aw et aż do za lecania  w ielk ich  
p ogw ałceń  p o w in n o śc i, gdy te są o toczon e bla
sk iem , u w ień czo n e pow odzeniem  , albo zgodne  
z przesądam i ? Być m oże, że  nie szczęśliw y, k tó re
go on p otęp ił, był, pom im o sw ego w ykroczenia, 
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d aleko m niej zepsutym  niż je g o  sęd ziow ie . Niech 
będą błogosław ione istoty lito śc iw e , k tóre przy
chodzą w  pom oc n ajrzeczyw istszem u  z n ieszczęść, 
które w yciągają rękę tem u co upadł, k tóre , okazu

jąc m u czulą trosk liw ość, ob iecują m u p ow rót 
szacunku: praw d ziw i lekarze dusz, k tórzy m yślą  
n ie o zadaniu ciosu chorem u, ale o u leczen iu  go, 
którzy w racają  m u nadzieję dla przyśp ieszenia  

jego  w yleczen ia; k tórzy , silni w  sw ą w lasną cn o
tę, n ie lękają się okazać p ob łażającem i, i którzy, 
p rzez pobłażanie dobrze zrozum iane, o tw ierają  
drogę ż a lo w i! Dzięki n iech  będą oddane naukom  
religijnym , k tóre trzym ają zaw sze otw orem  dla 
żalu podw oje św iątyn i cnoty, k tó re  w racają cześć  
przed oczym a N ajw yższego Sędziego tym , k tórych  

ok ry ła  hańbą dziw aczna opinja ludzi! W incenty  
a Paulo w iększym  jest je szcze  na galerach  ja k  
w  szpitalach , jak  przy ż ło b k u , gdzie się zbierają  
p o d rzu tk i!

Poczynający w  zaw odzie dobra, rospocząw szy  
go z zapałem , tracą częstokroć później odw agę, 
gdy postrzegą ile są je szcze  słabem i. Sądzili oni 
że  są w  pelnem  posiadaniu tej c n o ty , której od
daw ali cześć tak szczerą , a tym  czasem  w idzą że  
są holdow nikam i w ad, k tóre p otęp iali;'sm ucą się  
tern; zapytują sieb ie czy  ten  zapal tak czysty , 
którym  byli o ży w ien i n ie  byl sam  złudzeniem ; 
nie śm ieją rachow ać na sieb ie samych; stają się bo-
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ja ź liw e m i, ozięb lem i; zatrzym ują  się. Ci co po
stąpili w  zaw odzie dobra, d z iw ią  się  n iek iedy  że  
m ają za w sze  do w a lczen ia  z tem iż  sam em i prze
ciw n ik am i, że  w id zą  ich  okazującem i się  ciągle  
po w alczen iu  z nim i tak długo; odkryw ając cod zien 
n ie n ow e n iedoskonałości w  sobie sam ych, przez  
to sam o że w idzą lep iej i to czein  pow inni być 
i to czem  są, m ogą być d otk n ięci znużeniem  i 
sm utkiem .

A jed n ak że, dośw iadczen ie naszych b łędów  gdy
byśm y u m ieli n a leży c ie  go się radzić, użyczyłoby  
n am  w  każdym  czasie  i kosztow nego św iatła  i no
w y c h  sił do dobrze czyn ien ia . Jestto w ielka , 
p rzykra, a le  zbaw ienna nauka , k tóra nas w ta 
jem nicza do poznania nas sam ych; je st ona ostrze
żeniem , przypom inającym  nam  czujność czynną i 
ciągłą; w skazuje nam i strony słabe naszego cha
rakteru  i n iebesp ieczeństw a ze w n ętrzn e , k tóre  
nam najw ięcej zagrażają; ukazuje nam dokądby  
nas zaprow adziła  pochyła  droga, po której po
stępow aliśm y, gdybyśm y nią szli dalej; w ydoby
w a tym  sposobem  z p ierw szego  błędu lek arstw o  
p rzeciw k o  innym  błędom  liczniejszym  i cięższym ; 
chroni nas je szcze  od innego rodzaju b łędów  n ie
m niej zgubnych, to jest tych, które się rodzą lek k o
m yślniej z zarozum iałości i fałszyw ej u fn o śc i; o- 
znacza dla nas stopn ie luku, który opisujem y  
w  sm utnych w ahaniach  się, na jak ie zm ienność
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nasza nas skazuje; ukazuje, przypadki, w  których  
słab iejem  przez niedołężuość i tch ó rzo w stw o , oraz 
te  w  których zanadto się  posuw am y p rzez p rze
sadę lub gw ałtow ność; p rzyw odzi nas do skupie
n ia się w  siebie sam ych, w zy w a  do rozm yślań  po
w ażnych, prowadzi do poznania i p ierw szych  p rzy 
czyn i następstw  naszych p ostanow ień , oraz ró 
żnych w p ły w ó w , k tórym  one są podległe; w p ra 
w ia  nas do surow ej szczerości w zględem  nas sa
m ych; rosprasza rodzaj złudzeń, k tó ry  nas naj
hardziej w  błąd w prow adza, to je st złudzeń p ró
żności.

P rzez to sam o że  rosprasza urok, którym  pró
żność nas o ta c z a ła , d ośw iadczen ie naszych b łę
d ów  prow adzi nas do odzyskania kosztow nej sw o 
body, za pom ocą surow ego sądu nad sobą sam e- 
m i, do którego nas doprow adza. P otępien ie jak ie  
w ydajem y p rzeciw k o  sobie sam ym  w ym aga odw a
gi, czyn iącćj w szelk ie inne rodzaje odw agi ła tw iej-  
szem i; w ym aga od nas ofiary  m iłości w łasn ej, o- 
fiary najprzykrzejszej częstokrość ze  w szy stk ich , o* 
statniej n iek iedy , do której sk łan iam y się. Człow iek  
szczery  doznaje w strętu  daleko w ięk szego  do te 
go co je st z iem , k ied y  to zło, ch w ilo w ie  ogarnę
ło  cząstkę jego  sam ego; k iedy s ię  w id zi skalanym  
p rzez sw ą w łasn ą obecność, uznaje jaw niej w szy st
ko  co j e s t ,  w  pogw ałcen iu  pow inności, p rzec i
w nego w arunkow i jego  istn ien ia  ¡p orządk ow i j e 
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go w ładz; odpycha to zgubne zboczen ie z ie m  
w iększą  e u e r g ją , im  bliżej czuje się przezeń  do
tkniętym . Zdarza s ię  ta k że , że  cnota przez to  
sam o, że  była na ch w ilę  m głą  osłon ion a, ukazuje  
się  naszym  oczom  w  w ięk szym  d aleko blasku, 
w ted y  gdy się pozbyw a ok ryw ającej ją  sław y. 
W ędrow nik , oddalony cza s n iejak i od swojej oj
czyzny, znajduje ją  p otem  d aleko p iękniejszą, 
skoro p ostaw i sto p ę  na z iem i, w  której się ro
dził; p ogod zen ie  się  poróżn ionych  odnaw ia p otę
gę zw iązków ', k tó re  by ły  na ch w ilę  zerw an e; rzeka  
leci z gw ałtow n iejszym  pędem  w  sw oim  korycie, 
sk oro  p rze łam ie p rzeszkodę zatrzym ującą bieg  
jej. W idziano ludzi nam iętnych albo p łochych  na
gle od erw anych  od p ociągających  ich  ob łędów , od 
zn iew alających  ich  ro zry w ek , przez uczucie po
pełnionej w in y , i p rzyw ied zion ych  w ted y  przez  
rozm yślan ie, do p rzyw yk n ień  su row ych  i p ow a
żnych; w id ziano  n a w et w ie lk ich  przestępców  
osw obodzonych, przez naglą  zm ianę, od zbrodni
czych nałogów , oddających  się  dobru z gorliw em  
u n iesien iem  i od w agą n iezn aną  w ielu ludziom  za
cnym , oraz znajdujących w  pam iątce sw ych  prze
szłych  b ezp raw iów  najdzielniejszy bodziec dla 
d ążen ia  do udoskonalenia. Istotnie, żal jest uczu
c iem  bardzo głębokiem  i bardzo szczerem ; na
daje on n ow y  bart w szystk im  sprężynom  duszy: 
udziela n ienasyconej żądzy p o p r a w y . Chory
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n ie pożąda tak ch ciw ie  p ow rótu  do zdrow ia, jak  
przyjęty żalem  pow rótu do c n o ty ; je s t  to w y
gnaniec tęskniący do sw ej z iem i rodzinnej; je st to 
sierota  odszukująca sw ej m atki. Jeśli w ięc  m o
żna podnieść się tak sz lach etu ie  n a w et ze zbro
dniczego upadku, jeśli m ożna wryjść z niego z w ięk 
szą ochotą do d o b rzeczy n ien ia , dla czegóż w a 
ham y się zrzucić jarzm o słabości daleko lżejszych, 
dla czegóż n ie korzystam y z b łędów , k tóre co- 
dzień  p opełn iam y? Potrzeba w p raw d zie do tego  
dw óch  naprzód w arunków : potrzeba w yznać przed  
sobą ze  szczerością  w in ę  popełnioną; potrzeba ją  
odw ołać, odpokutow ać, n ie przez w y rzeczen ie  się  
teoretyczn e, w olno od usiłow ań, i boleści, ale  
przez postan ow ien ie w oli, k tóre w ynagradza ju ż  
sposobem  uprzedzającym , gdyż obow iązuje się  
w ynagrodzić rzeczyw iście  w in ę, skoro się ku te 
mu zręczność poda: potrzeba także, potrzeba p rze-  
dewrszystk iem , uspokoić trw ogę w ew nętrzną, k tó 
ra tow arzyszy  w in ie i podw aja s ię  często  w ted y  
kiedy ta je st uznaną. Nie uw odźm y sieb ie  w tym  
w z g lę d z ie : do w rażen ia  boleśnego, ja k ie  ten w i
dok nam spraw ia, łączy się je szcz e  cóś w ięcej 
niżeli żal i zgryzota: łączy  się boleść dojm ująca  
m iłości w łasnej obrażonej ze strony najdotkliw 
szej, i zm uszonej w y rzec  się  części sw ych  naj
m ilszych  u roszczeń  ; n ie jesteśm y tylko n ieradzi 
z sieb ie, ale u p o k o rz en i: jeśli ganim y w inę po-
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pełnioną, gn iew am y się  przy tein i e  tak nizko  
upadliśm y. Otoż, tam  naprzód potrzeba przynieść  
lekarstw o: potrzeba usunąć z sam ego p ierw iastk a  
żalu to  w szystko co zaszkod ziłob y jeg o  czystości 
i szczerości. W tedy jeg o  gorycz, słuszna jego  go 
rycz, zam ieni się w  k ro tce  na szczególn iejszą s ło 
dycz, i z łona sam ego zam ieszania w ystąp i pokój 
nieznany. Z akosztujem y w ted y , je ś li tak rzec  
m ożna, radości u zd row ien ia  m oralnego.

Ta p raca  w ew n ętrzn a , sam otna, c iągła , która  
zależy  na p op raw ian iu  się bezustannem , na przy
w ró cen iu  porządku w  nas sam ych, m a cóś w so
b ie  d a leko  m niej pociągającego, n iżeli dążność 
postępow a ku ulepszeniu; je st to długi trud, na 
który je steśm y  skazani tu na z iem i; ale m a on 
zasługę szczególną , w łaśn ie  w  tern i e  jeg o  ćw i
czen ia  mają m niej pow abu, je g o  skutki mniej 
blasku. Potrzeba rospoczynania bezustannie te 
go dzieła , ja k  tkaniny P e n e lo p y , n iem ożność  
osw obodzenia  się od dani, k tórą płacim y z b o le
ścią  k ażdodzienn ie słabości naszej natury, jest 
jedną z prób, k tórym  cnota podlegać tu m usi 
z w oli O patrzności; cn ota  znajduje tu zręczność 
zastosow ania  pew n ego rodzaju cierp liw ości, k tó
ra jej dozw ala  znaleśe jeszcze środek udoskona
lenia w  uczu ciu  n iedoskonałości samej; gdyż przy
zw yczaja  ją  do uznania i przyjęcia granic n asze
go stanu ziem sk iego; przyw odzi ją  także do prze-
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czuw ania z w iększą m ocą p rzezn aczeń  p rzyszłych , 
k tóre  mają odsunąć w r eszc ie  g ran ice , p rzeciw  
którym  ona w alczy z  tak ą  w y tr w a ło śc ią , i k tó 
re  odpycha n ie m ogąc nigdy ich  przełam ać.

Św iat tak  m ało przypisuje zasługi cn o c ie  za  
te  trudy tajem ne, zw ró co n e ku p op raw ie  w e 
w nętrznej, że  częstokrość cen i w ięcej p rzym ioty  
naturalne; m ie l i  te  k tóre są  nabyte kosztem  ty
lu usiłow ań. Mozę być dla tego, że  n ie  w ierzy  
tak  siln ie  w  cnotę, żeby m ieć zupełną ufność 
w  gruntow ność popraw y, k tóra  je s t jej d ziełem .

Odnosimy w ięcej korzyści z w in  popełn ionych  
przez zb ytek  i nadużycie przym iotu  ch w aleb n e
go, n iżeli z tych , k tóre są skutkiem  słabości i 
niedolężności; p opraw iam y się  trudniej z tych, 
k tóre  upadlają, n iżeli z tych , k tó re  ty lk o  w  błąd  
w prow adzają; z w ię k sz ą  trudnością napraw iam y  
te , k tóre by ły  popełn ione z rozwagą: najrzadziej 
popraw ia żal te , k tóre  noszą na sobie ch arak ter  
zim nego w yrach ow ania  osobistości; najbardziej 
n ieu leczon e są  te, przez k tóre k łam iem y sam ym  
sobie.

U tw ierdzam y się  n iek iedy w ięcej w  bezpra
w iach , k tóre dopełn iliśm y w  obec św iad ków , m i
łość w łasna nadbiega; p rzed łuża ona w in ę, czy 
ni ją  cięższą, czyn i płodniejszą w  sm utne n a s tę 
pstw a ; n iety lk o  staw ia  przeszkodę do tego ż e b y 
śm y ją  przed sobą w yznali, a le rodzi inne je szcze
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zgubniejsze dla u sp raw ied liw ien ia  jej. Tym to 
sposobem  stajem y się za w zię tszem i ku tym , k tó
rych  obraziliśm y; tym  sposobem  n ienaw idzim y  
ich  za zło, k tóre im  w yrząd ziliśm y. Miłość w ła 
sna i próżność są najgłów niejszem u przeszkodam i 
do k orzystan ia  z d ośw iad czen ia  naszych błędów ; 
i ze  w szystk ich  szkód , ja k ie  nam  przyczyniają, 
ta n ie  je s t  jed n ą  z. najm niejszych. W tej w ięc  
częśc i u k szta łcen ia  s ieb ie  sam ego, której celem  
je st, w y c ią g n ien ie  przynajm niej korzyści z do
św ia d czen ia  ta k  drogo nam  kosztującego, p ierw 
sze  sta ra n ia  pow inn y  być sk ierow an e do zw alcze
n ia  m iłośc i w łasn ej i próżności, jak o  dw óch stra
żników', k tó rzy  będ ąc um ieszczonem i na czele  
naszych  inn ych  w ad, dopom agają im , u k ryw ają je , 
bronią ich , a n a w et m o że  głoszą ich  pochw ały.

Spotykam y dość często  ludzi poczciw ych , tak  
szczęśliw y ch , że  p raw ie nigdy n ie  błądzą, żyjących  
spokojnie w ed łu g  g łów n ych  p rzep isów  m oral
ności, strzegących  się od tego  co  je st w zbrouio- 
nem , n a d ew szy stk o  n ie w ykraczających  n igdy  
przez zb y tek  u czu ć szlach etnych . Dopełniają oni 
tego co należy; ale ich  ży c ie  je st p raw ie ja łow em  
dla dobra; są n iew zruszonem i, n ieruchom em i; 
są zad ow olon em i z sieb ie; śpią sobie spokojnie; 
dziw ią  s ię  gdy s ły szą  m ów iących  jak  w ykonanie  
cnoty je s t  rzecz ą  trudną: a to dla tego że w yk o
nywają ją  sam i jakby p ew ien  rodzaj rzem iosła, 
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n ie  obierają zaś jej jako p ow ołan ia . Podobni są  
do tych  sług podrzędnych k ościo ła , k tórych  w i
dzim y krążących z ok iem  zim nem  i n iedbałem  
około ołtarza i ofiary, p ełn iących  o b o w ią zk i ina- 
terjalne, dla spełn ien ia  k tórych  są n ajęci, dzi
w iących  się skupieniu  ducha pobożności w ier 
nych. Z apew ne kto śpi, ten  n ie grzeszy. S zczę
ś liw si m oże byliby ci ludzie p oczciw i, o k tórych  
m ów im y, gdyby k ied y  jak a  w ażna w in a  w ydo
b y ła  ich  z tego odrętw ien ia , w ró ciła  im , przez  
żal, naturę dzieln iejszą, w yw iod ła  ich  z zaufan ia , 
z p ych y m oże, k tórych  doznają w- sw ej w ierności 
m oralnej, i natchnęła  ich  w reszc ie  m yślą , żądzą  
stan ia się  lep sz e m i!

D ośw iadczenie naszych w łasnych  b łędów  je s t  
w stęp em  udzielającym  św ia tła  do poznania ludzi, 
i przez to tak że do nauki m ającej za przedm iot 
p ostęp ow an ie w  życiu . Jest ono przygotow aniem  
do życzliw ości; przyw odzi do poszukiw ania z w ię 
kszą gorliw ością  tow arzystw a dobrych; sp raw ia  że  
ła tw iej znosim y tow arzystw o  istot u łom nych:  
u czu cie naszych  w łasnych  ułom ności, zbliża nas 
do n ich, usposabia do w spółczucia , k tóre im  w in 
ni jesteśm y, uczy nas w iększej pow olności dla 
nich, otrzym uje dla nas naw zajem  w ięcej zaufa
nia z ich  strony. K iedy ścigani żalem  p op eł
nionego w yk roczen ia , m am y szczęśc ie  spotkać is 
to tę  d otkniętą  p rzeciw n ością , i m ożem y jej przy
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nieść pom oc, zdaje s ię  żc  n asze sum ien ie doz
naje ulgi, ze  zn a leźliśm y pośred n ictw o, k tóre nas 
m oże pogodzie z p ow inn ością . P ociech y, jak ich  
udzielam y w tedy  n ieszczęśc iu , p ocieszają  nas sa
m ych  w  trosce w ew n ętrzn ej i dotk liw ej. Łzy w d zię
czności, spadając na nas, le cz ą  nasze serce zbolałe  
od ran, k tóre sob ie zadało. O! czyny m iłosierdzia , 
są p iękną i s łod k ą  p o k u tą !

Ze w szystk ich  ćw iczeń  szlachetności, najszlache- 
tn ie jsz em , n a jo b szeru iejszem , najtrudniejszćm  , 
je st ć w ic z e n ie  p rzyn oszące innym  ludziom ulgę 
i u ży teczn ą  pom oc w  chorobach m oralnych. Ale 
ja k iż  lek arz da u żyteczn e sk azów k i, jeśli n ic ten, 
k tóry  sam  d ośw iad czy ł c ierp ień , jak ie  stara się  
le cz y ć?  W przypom nien iu  to naszych  b łędów  
będziem y czerp a ć  rady p raw d ziw ie  skuteczne, 
i znajdziem y tak że ta jem n icę  języ k a , którym  da
m y się  zrozu m ieć inunym .
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O D D Z I A Ł  II.

0  RZĄDZIE ZEW NĘTRZNYM I 0  PRZESZKO
DACH I POMOCACH.

I ,

O NAŚLADOWANIU I PRZYKŁADACH.

C złow iek postaw iony w  stosunkach tak  licznych  
i rozm aitych  z sw ojein i b liźn iem i i z rzeczam i, o- 
trzym uje od nich w p ły w y  albo sprzyjające sw em u  
udoskonaleniu m oralnem u, albo jem u  p rzeciw n e. 
U k szta łcen ie w ięc , k tóre sam sobie nadaje, w  c ią 
gu ca łego  sw ego  - życia , n ie za leży  jed yn ie  na  
upraw ie w ew n ętrzn ej w ładz; m a ono je szcze  dru
gi przedm iot n iem n iej istotny, n iem niej trudny; 
pow inno tak że w p ły w a ć  na zm ianę albo stosun
ków  zew n ętrzn ych , w  k tóre je s t  w c ią g n ię ty , a l
bo skutków , ja k ie  z n ich  w ynikają. Gdyż, je ś li  
n ie  jest często  w sta n ie  zm ien ić bieg okoliczności,
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zaw sze m o ie  p oskrom ić w rażen ia , k lóre stąd  
otrzym uje, u przed zić  albo oddalić szkody jak ie  
m ogłyby p rzyn ieść jeg o  ch a ra k tero w i, albo przy
jąć i zachow ać p om oc jak ą  m u p rzynoszą .

W  tern drugiem  w ych ow an iu , k tóre z teg o  po
wodu m ożem y n azw ać w y ch o w a n iem  zew n ętrzn em  
w ie le  za leży  na te in  żeby odróżnić to co  je st rze
czy w iśc ie  w  naszej m o cy , od tego co je st ca łk iem  
n iezależnem  od n aszych  usiłow ań , i poznać potem  
środki n a leży teg o  u życia  w  rzeczyw istości, po
tęgi, jak a  nam  p ozostaje . P on iew aż okoliczności 
zew n ętrzn e  działają razem  na rozw in ien ie  tak za
m iło w a n ia  W'dobrem jak  panow ania nad sobą, 
rospatrując kolejno te ok o liczn ości, potrzeba nam  
będzie rozw ażać jed n o  obok drugiego len  podw ój
ny rodzaj rezu ltatów .

R rzucając w ięc  d op iero  w zro k  nasz na w id o
w n ię  co  nas otacza, sp otyk am y naprzód przy
kłady naszych  b liźn ich  ja k o  p ierw sze w p ływ y , 
m oże n ajw ażn iejsze ze  w szystk ich .

P raw a rządzące in sty n k tem  naśladow nictw a  
przedstaw iają  z p raw am i, k tóre rządzą nałoga
m i, szczegó ln iejsze  podobieństw o. Na w idok czyn 
ności w yk on yw an ych  przez innych ludzi, w y k o 
nyw am y czyn n ości podobne zw ięk szą  ła tw ośc ią  i 
prędkością; p ow tarzam y je , n ie m ając potrzeby  
tw orzen ia  d la  n ich  planu, n ie  m ając n aw et po
trzeby p ojm ow ania ich  pobudek; instynkt naśla-
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d ow n ictw a  zastępuje m iejsce  i rozw ag i i w o l i ; 
co  w iększa, staje się ono n a w et p otrzeb ą  pobu
dzającą nas, ruchem  p ociągającym  nas, już to 
pom im o naszej w ied zy , ju ż  to  pom im o naszej 
woli. Możnaby pow ied zieć, że  in stynk t naślado
w n ictw a jest nałogiem  zaciągn iętym , i że  nałóg  
je s t  także p ew n ym  rodzajem  n aślad ow n ictw a , 
zależącym  na naśladow aniu  sam ego sieb ie.

Jest jed n ak że w  naśladow nictw ie cóś w y ższe
go od nałogu, w ła śc iw ie  tak nazw anego: tam  to 
k aże s ię  dom yślać i początku  obserw acji i p ew n e
go w spółczucia; nałóg zaś je s t  rów nie sam otnym  
jak  ślepym ; stąd , zw ierzę ta  nabyw ają  pierw szej 
z tych zdolności w  m niejszem  stopniu jak  drugiej; 
każda z nich naśladuje ty lk o  istotę sw ojego ga
tunku, p rócz w yjątku  zasługującego na uwagę: 
to je st, że  w ie le  z nich próbuje iść  śladam i cz ło 
w iek a , k iedy zostaje w  jego  tow arzystw ie , jak g d y 
by im  był dany na przew odnika. Ta w ładza na
śladow nictw a zostaje w  w ięk szem  lub m niejszein  
stopniu w  rozm aitych gatunkach; o trzy m u je  ona  
w  człow ieku  ca łk ow ite  sw e rozw in ien ie; gdyż 
w  nim  znajduje się duch obserw acji w ięcej c ie 
kaw y, w ięcej b adaw czy, p ierw iastek  czynności 
bardziej n iezm ordow any.

Jednak w ładza praw a, w ładza u żyteczna naśla
d ow n ictw a rosciąga  się, podobnie jak  w ładza n a 
łogu, na krainę życia  zew nętrznego, zm ysłow  ego,
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organicznego: tam  to ono pow inno panow ać. P rzy
n iesie  ono w  p rak tyce w ie lk ą  oszczęd n ość starań, 
trudów  i czasu; przez u czestn ic tw o  ca łk iem  na
turalne, uczyni ono w sp ólnem , dla w ie lk iej licz 
by osób, d ośw iadczen ie b ieg łości nabytej przez  
n iew ie le , przez jedn ego: u trzym a zgodę pośród  
m nóstw a ru ch ów  pojedynczych; sp row ad zi je  do 
jednostajuości, ja k  n ałóg  naginał każdy z nich  
do ciągłego trw an ia; naśladow nictw o w yda naw et  
inny rodzaj w y trw a ło śc i; tej k tóra  się u w ieczn ia  
w  p ok o len iach  p rzez tradycję przykładów .

Ale in sty n k t naśladow nictw a, jako nałóg m e
ch an iczn y , jak o  proste narzędzie w ykonania  dla  
czynn ości zew n ętrzn ej, pow inno być tylko u żyw a
ne w sw oim  obręb ie zastosow ania; po za tym  
obrębem , je s t  ty lk o  p rzeszkodą. N aśladow ni
ctw o  instynk tow e i nałóg pochodzący z w praw y  
są dw óm a w ie lk ie in i sprężynam i istot, k tóre się 
nie ruszają i n ie  k ierują  sam e przez się; stano
w ią  one razem  dla n ich  ży c ie  m achinalne, i w  po
d ległości, k tó rą  na n ich  w kładają, każda z nich  
w zajem nie u życza  drugiej pom ocy. Nie m am y się  
czego  d ziw ić  że  ty lu  ludzi przestaje mniej lub 
w ięce j na tym  rodzaju istnienia: je st ono tak w y- 
godnem  ! U w aln ia  ono od w szelk iej p racy  w e 
w n ętrzn ej , przynosi pom oc w e w szelk iej n iep e
w ności; czyn i nas uczonerni bez uczenia się, aku- 
ratnem i b ez staran ia  się  o to ; przyodziew ając nas
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w  kształty ogólne, zapew nia nam  od razu pochw a
łę  pow szechną.

Naśladownictwo in styn k tow e w k racza  tylko że 
by przyw łaszczać do tego w szystk iego  co  za leży  
od dobra w olnego popędu w ładz m oraln ych , i 
przyw łaszcza dla tego  tylko żeb y  n iszczyć . T łu
mi ono zam iłow an ie w  dobrem  a razem  n iszczy  
panow anie nad sobą; zasadę ślep ą sta w i w  m iej
scu głosu sum ienia; czynności nasze czyni nieza- 
leżu em i od naszej woli; u przedzą w yb ór i k rę
puje w olność.

Mało w ięc  je szcze  zrobim y, k ied y  postaw im y  
sobie przed oczym a dobre przykłady. Najwięcej 
za leży  na sposobie ich  przysw ojenia, na rodzaju  
nauki, jak ą  stąd odbieram y.

Od czasu jak  w zory  starożytności pow rócone  
zostały littera tu rze  i sztukom , n ie przestają m ó
w ić  i pow tarzać: „N aślad ujcie  starożytn ych ;“  i
gm in u w ierzy ł że  idzie  ty lko o przekopjow anie  
naszych poprzedników  w  dziełach  n ow ożytn ych , 
o p rzed staw ien ie  tych  sam ych  p rzedm iotów , o 
zam k n ięcie  ich  w  tych że sam ych ram ach , za ch o 
w ując le ż  sam e rozm iary, u żyw ając tych sam ych  
sprężyn. Napróżno n iew ielk a  liczb a um ysłów  
w yższych  w o ła ła . “  Na tem że to za leży  naślado
w an ie  starożytn ych ?  Tak, naśladujcie ich , a le  
naśladujcie, w znosząc się  do tych że sam ych n a t
chnień! S taw ajcie  się tern czem  oni b y li! O dw ażcie
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się , ja k  oni, m yśleć  sam od zieln ie ! B ądźcie ory- 
ginaluem i, proslerni, szczerem i ja k  o n i!“ Tak oni 
w yrzek li i dziś je szcze  m ało ich k to  słucha, gdyż 
gienjusz ty lko zdoła n a leżycie  ich  pojąć.

Toż sam o rozum ieć należy  o przyk ładach  poda
nych nam  do naśladow ania w  porządku m oralnym ; 
p ow iem y w ychow ań cóm  cnoty. Zapatrujcie się  na  
w zory, a le tak  żeby s ię  przen iknąć ich  d u c h e m ! 
Cóż z tego, że się ogran iczycie na ślepem  naślado
w aniu  ich  czynn ości?  Idzie tu  o odkrycie, o przy
sw ojen ie  szlach etnych  ich  pobudek. W ejdźcie  
w  śc is ły  zw iązek  z ich  d uszą; przeniknijcie się  
ieh  duchem ; u czc ie  się od nich poznaw ać sieb ie, 
radzić się  w łasn ego sum ien ia  w ięcej n iżeli opi- 
nji; posiąść na w łasność w asze zasługi, a następnie, 
działać tak oż sam i przez s ię !

Są w ięc  dw a rodzaje naśladow nictw a, tak ja k  
są dw a rodzaje ćw iczeń : jedno b ierne i m ech a
niczne; drugie czynne, sw obodne, rozw ażne i p ło 
dne; p ierw sze w id zi ty lk o  przykład  i idzie  za  
nim; drugie rozw aża go, tłum aczy, i dw a te  ro
dzaje naślad ow n ictw a działają sposobem  zupełn ie  
sob ie  przeciw n ym .

P ierw sze , obojętne ze swej natury, służy za kanał 
zarazie w ystępk u  i błędu, rów nie jak  m oże przy
nieść pom oc upow szechnien iu  rzeczy  chw alebnych; 
ale cnota i praw da, w chw ili k iedy pow ierzają  mu
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sw e  losy, tracą swój charakter; p iórw sza  ogalaca  
się  ze  swój zasługi, druga ze sw ój oczew istości.

Drugie w ybiera i r o z r ó ż n ia ; przyjm uje przy
kłady jako pom oce n ie j a k o  w ię z y ;  odkryw a  
duszom  szlachetnym  ca łą  rościągłość ic łi w łasnej 
swobody; objawia im tajem nicę ich  sił. Correg
gio woła: „ l j a  takie jes tem  malarzem !u  Na w i 
dok szlachetnych  w z o r ó w , k tó re  b łyszczą  w  na
szych oczach  śród zawodu cnoty, okrzyk  podob
ny w yd ob yw a się n iek ied y  z duszy p ięk n ie  m y
ślącej, ale nieznającej jeszcze  samej sieb ie. „  I ja  
tak że , m ów i ona do sieb ie, je stem  zdolną i go 
dną dążyć ku d obrem u !“ Te w ład ze n ieznane, 
k tó re  je szcz e  w niej drzem ały , o czek iw a ły  zrę
czności podobnej, żeby się nagle rozw inąć: w przy- 
k ład zie  to kogo innego, ja k  w  pew nym  rodzaju  
zw ierc ia d ła , uauczyła się poznaw ać sam ą siebie. 
W p ierw ow zorze to  p ięknych  cz y n ó w , p rzed sta
w ionym  jej oczóm , odkryła sw e praw d ziw e p o 
w ołan ie , a odkrycie to w ie lk ie  i szczytn e stan o
w ić  m oże będzie o losie ca łego  ży c ia !

Jeżeli przykłady będą pojm ow ane w  tym  duchu, 
odniesiem y dla naszego w ych ow an ia  m oralnego  
trzy g łów n e rodzaje użyteczności. Naprzód, u ła
tw ią  one, o św iecą  pojęcie w yobrażeń  dobra, p rzed 
staw ią  nam ich  ok reślen ie  żyjące. Pow tóre, do
starczą  d ośw iadczen ia  p ew n ego  w zględem  środ 
k ów  otrzym ania pożądanego skutku, w zględem
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przeszkód i pom ocy w  w yk on yw an iu  dobra. Na- 
koniec , przez b łogie sp ó łczu cie , udzielą naszem u  
sercu u czuć, k tórych  skutki w ydają; obudzą w nas 
szlach etn e  w sp ółzaw od nictw o, to je s t , razem  i go
rącą  żądzę i ufność w yrów n an ia  tym  k tórzy  nas 
p oprzedzili, a m oże n a w et ich  p rzew yższen ia; ale  
te  trzy  rodzaje u ży teczn o śc i w ym agają także  
trzech  w aru n k ów  im  odpow iednych .

1-ód. N iedość je s t  na jedn ym  i odrębnym  przy
k ładzie d la o k reślen ia  z jasnością  i ścisłością  w y o 
brażenia  m oralnego; przykład  odrębny m oże naw et 
om ylić  w  m iejscu  tego  coby m iał nauczyć; pom ysł, 
stając się  zanadto ciasnym , m ógłby się stać razem  
fa łszyw ym ; w sze lk ie  w yob rażen ie m o ra ln e , uoso
bione i uczyn ione d otykalnem  p rzez przykład , je s t  
połączonym , w  tym  przypadku szczególnym , z gro
m adą okoliczności, k tóre w  gruncie są mu obce, 
k tóre się z nim  spotkały  ty lk o  przypadkiem . Mo
żna się ła tw o  om ylić , m ożna w zią ć  za grunt rze
czy to  co  ty lk o  je s t  przydatk iem  i osłoną. P o 
trzeba w ięc  p orów n yw ać przykłady, żeby n ie  
u szczegó łow ić  zanadto w n io sk ó w , które z nich  
m ożna w yp row ad zić; potrzeba je  znajdyw ać w  roz
m aitych  położen iach , ażeby nabyć w yobrażen ia  j e 
dynie dokładnego i praw dziw ego, zupełn ie jasnego, 
zupełn ie w yraźn ego , w  pośród tych  sprzeczności. 
Zbierajm y w ię c  z rozm aitych  stron św iata , z roz
m aitych w ie k ó w , to bogate żniw o, które nam
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przedstaw iają  opisy żyw otów  zacnych . S trzeż
m y się  w ięz ić  obraz cnoty w  ram ach  zanadto cia
snych  ! Niech się ona osw obodzi z tego  co należy  
do pojedyńczych osób, do okoliczn ości czasu  i m iej
sca, ażeby zabłysła sw oim  p raw d ziw ym  i n ie 
śm iertelnym  b lask iem ! N iech się  p rzed staw i n ie ja 
ko zależna od zw yczajów , obyczajów , a la ja k o  w ie l
k ie  praw o w ieczn e , p ow szechn e, bezw zględne; n ie  
ja k o  instytucja  m iejscow a, ale jak o  u posażen ie  
lu d zk o śc i!

2-re. Jeśli je st rzeczą  p ożyteczn ą  n iek ied y  u c ie 
k ać się do p rzyk ładów  najbardziej oddalonych  
od nas, potrzeba też  żeby w rozm aitości tych , od 
k tórych  ch cem y p ow ziąć naukę, zn ajdyw ały się  
tak  b lizkie nas, żeby nam  m ogły p raw ie p rzed 
staw ić  obraz okoliczności, w  k tórych  m y sam i 
znajdujem y się. Pojm ujem y m yśli i u czucia  osób, 
w yp row adzonych  na scenę, o ty le  ty lk o , o ile zo
stają w  jak im k olw iek  z nam i stosunku, o ile  w y 
chodzą z n aszych  szeregów7; nadew szystko  z tru 
dnością pojm ujem y m ożność i sposób zastosow a
n ia  ich pobudek  i przysw ojenia ich  sobie, jeśli 
te  osoby n ie b y ły  postaw ione w  położen iu  podo- 
hnem  do naszego; a przynajm niej, w7tedy p ozo
staną nam zaw sze w ym ów k i dla uw oln ien ia  się  
od p ostępow ania ich  śladam i: przestan iem y na  
czczem  uw ielb ien iu . Dobrze je s t  czytać Plutar- 
clia, dobrze je st rozw ażać, w  tych  w ielk ich  ludziach
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dziejow ych , rysy n ie śm ierte ln e , k tóre cechują  
bohaterstw o cnoty: śą  on e d la w ych ow an ia  m o
ralnego tern czem  H om er je s t  d la w ych ow an ia  poe
tycznego: ale potrzeba tak oż szukać w o k o ło  s ie 
b ie dośw iadczenia znajom szego i b liższego, k tóre, 
je ś li n ie  przenosi nas tak  żyw o  w  k rainę ideału, 
uczy praktyk i rzeczy w istej, i napełn ia  nas uczu
ciam i, m ogącem i s ię  u rzeczy w istn ić  dnia każdego.

3-c ie . P rzyk ład , żeby b y ł p raw d ziw ie  naucza
jącym , p o w in ien  b yć zupełnym ; to  jest, pow in ien  
nam  u d zie lić  w iad om ości n ie tylko skutku, a le je 
szcze p rzyczyn y , zbiegu w szystk ich  przyczyn; nie 

ty le  je s t  trudnem  w ied z ieć  to co p ow inn iśm y czy
nić, ja k  nauczyć srę jak im  sposobem  to  m ożem y  
uczyn ić. N iech  pokazując nam  ce ł, w skażą nam  
tak że drogę; n iech  przy  rozw ażaniu  cn otliw ego  
czynu  odkryw am y ta k że  ja k ie  przeszkody nale
żało zw y c ięży ć , jakiem i środkam i odniesiono try
umf, p rzez ja k ie  p ostęp ow an ie, często stopn iow e  
i pow olne, potrafiono tego  dokazać. Czyn od er
w any z ży c ia  ca łego  m oże jaśn ieć  w ielk im  blas
k iem ; a le  m oże on był ty lko szczęśliw ym  przy
p adk iem , n atch n ien iem  nagłem  i przem ijąjącem : 
całość to  ty lk o  ży c ia  cn otliw ego z korzyścią  roz
w ażam y; tam  to  uczym y się jak czyny rodzą się  
z ch arak teru  i w iążą  się jedn e z drugiem i. Wy
b ierzem y tam  w reszc ie  ze  w szystk ich  przyk ła
dów' ten z k tórego  w y p ły w a  nauka najpotrzebniej-
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sza, len  który nam przedstaw ia  w zór postępow a
nia stałego, charakteru zgodnego z sam ym  sobą.

W yobraźnia byw a p ociągan ą  ku przykładom  
nadzwyczajnym : ze w szystk ich  ob razów  cudow no
ści, k lóreź przyodziane są w zd zięk iem  siln iejszym , 
ponętniejszym ? oto obrazy cudow ności n atu ry  
moralnej; je st to cudow ność, k tóra  zdaje się  do 
nas należeć. INie lękajm y się  za iste  w znosić n ie
k iedy naszych oczu ku tym  w ielk im  pom nikom , 
k tó re  panując nad in n em iw c ią g u  w iek ó w , św iad 
czą  o całej godności natury ludzkiej i w zm acniaj
m y się przez takow y w id ok ! Jesteśm y dotyla  
otoczen i rzeczam i pospolilem i! dośw iadczam y tak  
d alece naszej słabości! P ożytecznem  je s t  m iar
k ow ać dokąd m oże dójść' un iesien ie cnoty, je ś li  
nie dla czego  innego, to  dla tego żebyśm y po
znali jak  sam i je szcze  d alecy  od tego jesteśm y. 
Ale uw ielb iam y też, pochw alam y ła tw iej zasługi, 
których  zastosow ać do sieb ie n ie  m ożem y, i od k tó 
rych  n abycia  sądzim y się być wolnem i; przyjem 
ność, jak iej doznajem y w  ich  'rozw ażaniu, je st  
całk iem  bezow ocną; tym  to sposobem  dajem y  
oklask; na scen ie  tragicznej, tym  w ielk im  czy
nom  pośw ięcen ia  się pow inności, k tóre są w zo
rem  szczytności m oralnej; n ie w yciągając stąd  
żadnego n astępstw a dla naszego w łasnego życia , 
i nie m yśląc o pow zięciu  z nich jak iego  zastoso
w ania  u żytkow ego. Szukajm y w ięc  także przy-
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kład ów , k tóre byłyby rzeczy w iśc ie  przykładam i, 
które będąc sk rom u iejszem i, znadują s ię  przez to 
sam o w  naszej m ożności, k tóre sta ją 's ię  skazo w- 
ką podróży, jaką w ezw an i zosta liśm y przedsię
w ziąć, i k tórą spodziew am y się  że  będziem y m o
gli dokonać!

P ożytecznem  je s t  w reszc ie  brać przyk łady w  po
łożen iach , k tóre p rzedstaw iają  i w ięcej przeszkód  
i m niej pom ocy. Cnoty bogatych n iedosyć m a
ja. w y m o w y  dla p rześw iad czen ia  tych, którzy pod
legają p rób ie  n iedoli. U bóstw o m a sw e w zory  
b ohaterstw a, k tórych  w id ok  u cząc w ynagradza  
s lo k r o lu ie  tych , co się doń zbliżają dla w spar
cia  go: ileż  to razy  zarum ienili się oni, zapatru
jc ie  się na ty le  c ierp liw o śc i, rezygnacji, łagod
ności, u tych  isto t cierp iących , opuszczonych, po
gardzonych ! Czem uż n ie  m ożem y zaprow adzić  
tam , dla okazan ia  tego  w id oku , tej m łodzieży, 
którą spodziew am y się  w y u czy ć  z książek  ! c z e 
m uż n ie m ożem y o tw orzyć przed  oczym a w szyst
k ich, drzw i tych  poziom ych  sch ro n ień ! Niech  
przychodzą, n iech  zobaczą ci, którzy będąc przy- 
gotow anem i p rzez w ych ow an ie , w spieranem i przez  
opinję i u w agę św iata , m ając tak m ało prób do 
zn iesien ia , ty le  pom ocy do ich ratow ania, śm ie
ją je d n a k ż e , z łona w szelk ich  uciech  życia , pod
nosić g łos w ą tp liw o śc i system atycznej w zględem  
w olności ludzkiej i rzeczyw istośc i cnoty! Niech
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przychodzą ci ludzie, k tórzy  zap rzeczając naszej 
n aturze jej najpiękniejszych p rzy w ile jó w , okazu
ją  p rzecie  n iekiedy ty le  pychy ! n iech  p rzy jd ą , 
n iech  się upokorzą! n iech  s ię  nauczą w szystk iego  
co je s t  w ielk iem , praw dziw em , p ow ażu em , w  p rze
znaczeniach ludzkich ! n iech  znajdują tutaj lek a r 
stw o na sw ą p lochość i od pow iedź na sw e  sofi- 
z in a ta !

P ocząw szy  od p ierw szych  w iek ó w  cyw ilizacji, 
ludy policzaly  w  rzędzie pól bogów  m ężó w , co  się  
odznaczyli szereg iem  w ie lk ich  i p ięknych  czynów ; 
p rzyp u szczały , że c i b oh aterow ie zachow ali n ie 
jak o  b liższe p ok rew ień stw o  z naturą boską; chę
tn ie  s ta w iły  ich  pam iątkę pod op ieką czci pobli- 
czuej, przydaw ając tym  sposobem  do pow agi tych  
p rzyk ładów  całą  m oc religji; był to p ew ien  ro
dzaj czci stanow ionej na korzyść cnoty . Jakże 
to  religja Chrześcjańska rozszerzyła  i o czyściła  te  
w yobrażen ia! w ybrała  ona w zory  ze  w szystkich  
stron  św iata , ze w szystkich  stanów  społeczeństw a; 
ona to w reszc ie  nauczyła św iat czcić  cn oty  ukryte; 
ona w yw iod ła  sw ych  bohaterów  z łona najuboższych  
stanów ; w yp row ad ziła  na w idok pod łachm anam i 
nędzy; zm usiła naszą pychę i naszą p lochość pa
dać przed n im i na kolana. Z nalazła ona przy
kłady dla każdego z nas; znalazła nadew szyslko  
dla tych, k tórzy najbardziej potrzebują pom ocy.

Gmin w yciąga  praw id ło  m oralne z p ow agi
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p rzykładów , w ó w cza s k ied y  przykład  sam n iem a  
innej pow agi rzeczyw istej ja k  p ow agę praw id ła , 
k tóre przeznaczony jest w yp row ad zić  n a jaśn ię . 
C zęstokroć, n ie poddając się  w ła śc iw ie  tem u prze
sądow i, w nioskujem y jedn ak  przez przypuszcze
nie: przypuszczam y że w szystko  co w id zim y że czy 
nią ludzie cn otliw i m oże służyć za w zór, albo przy
najm niej za w ym ów kę: je st to błąd. Ludzie p oczc i
w i n ie są zaw sze  zgodni z sam eini sobą; mają sw e  
usterki; m ają sw e b łędy, k tóre m ogą okupić ch w ale
bne in ten cje; są w  n ieb  tak że rzeczy, które się łą 
czą i z ogółem  ich  p ołożen ia  i z sa m em i ich  cno
tam i; je s t to p ew ien  rodzaj przyw ileju , jak iego  
oni nabyli, lłądżm y dobrem i ja k  oni., p ierw iej 
nim  zech cem y  m ieć w  tein  u d z ia ł!

Duch sp rzeciw ień stw a  zdaje się być um ieszczo
nym  obok usposobienia gotow ego do naśladowa
nia m ech an icznego , jakby dla służen ia  m u za śro
dek zaradczy . U czucie naszej w olności i p otrze
by n iepod ległości w rodzone n a m , d zia ła ją , jeśli 
nie są ca łk iem  p o tłu m io u e, p rzeciw k o  w sze lk ie
mu p rzy w ła szczen iu  dążącem u do ujarzm ienia  
nas. S tąd  tedy okazują się tern w idoczniej, im  
u ro szczen ie  ujarzm ienia nas otw arciej się  okazu
je . ł d la tego  to  duch sprzeciw  ieństw a zdaje się  
być szczegó ln iej udziałem  istot słabych: będąc 
zagrożonem i, znajdują w nim opiekę, będąc uci- 
śniouem i, zem stę. Jeśli cz łow iek  slaby nie m oże  
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bronić sw ćj wolności w rzecza ch  istotnych, p rze
staw ać będzie na m ałych; jeśli n ie  zdoła oprzeć  
się  czynom , ganić będzie p o b u d k i; i zobaczem y  
tę sprzeczność słabości ulegającej danem u przy
kładow i, i w olności um ysłu, k tóra  potęp iając sam  
ten przykład, w ynagradza sob ie sw e ujarzm ienie. 
Jednakow oż, duch sp rzec iw ień stw a  źle służy n ie 
k iedy spraw ie, dla k tórej zdaje się pośw ięcać: nie  
szuka on tego co je st lepszem  sam o w  sobie, ale  
co je s t  przeciw n em  tem u co istn ieje; n ie  dąży  
do celu , przestaje na zboczeniu  z drogi pospolitej. 
Obow iązk iem  jeg o  pow inno być naganiać dla tego  
ty lko ażeby przygotow ać do rozbioru bezstronnego, 
ażeby zerw ać w ięzy  naśladow ania instynktow ego, 
ażeby w rócić duszy tę sw obodną działalność, k tó 
ra później ćw iczyć się będzie w  naśladow aniu  
rozw ażnem .

P ycha także odtrąca przyk łady, a le to dla te 
go, że się w zbrania uznać jak ąk olw iek  w yższość; 
a w yższość m oralna będąc rzeczyw  istszą od w sze l
kiej innej, m usi tern w ięcej ją  razić . Pogardza ona 
pom ocam i; chce się odosobnić. R rzekłbyś że  praw da  
i dobro sam o zasługuje na naganę w  jej oczach, 
skoro pochodzą od kogo innego. Staje się ona 
dziw aczną, śm ieszną, chcąc być oryginalną. Ci 
którzy odrzucają przykłady, są zw yk le  tem i, co  
najw ięcej icll potrzebują. Jedną z najw iększych  
ich  korzyści je st w łaśn ie  że służą za lek arstw o
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naszej pysze. B łogosław ieni w ięc  n iech  będą ci, 
którzy  nam przekazali to bogate d zied zictw o , ci 
którzy w yp rzed ziw szy  nas, u torow ali nam  drogę] 
N iecłi pozostają nadal ciągle ob ecn em i w  pośród  
nas, otoczen i naszem  poszanow aniem  i naszą  
wdzięcznością: zosta li oni naszem i p raw d ziw em i 
n auczycielam i i m istrzam i. P ięk n ie , m ilo jest 
żyć w  tern tow arzystw ie zaszczytnem  i św ię te m ! 
znajdziem y tam zupełne b esp ieczeń stw o; n iep o
koje nasze ustaną; w ątp liw ości rosproszą się: znu
żeni w idokiem  św ia ta , uczuciem  w łasnej naszej 
słabości, sam otn i m oże na ziem i, znajdziem y w  nich  
przyjació ł, k tórych  tow arzystw o nas w sp iera , za
ch ęca  i pociesza.
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O PRZYJACIOŁACH I NIEPRZYJACIOŁACH.

Któż jest, słodka przyjaźni, ktoby cię  n ie  w zy 
w a ł, k toby c ię  n ie  b łogosław ił, gdyś od p ow ied zia 
ła  jego  życzen iom , k toby n ie staw ił tw ych  dobro
d ziejstw  w yżej nad w szystk ie sk arb y?  W zyw am y  
cię  śród naszych pow odzeń , ażeby je  u czyn ić zu- 
pełnem i; śród naszych cierp ień , ażeby j e  p o c ie 
szyć; uciek am y się pod tw oją op iekę w  n ieb esp ie-  
czeń stw ach  nam  za g ra ża ją cy ch ; ubiegam y się  
o tw oją p och w ałę , ażeby być dobrze z sobą sam e- 
m i. Ale gdzież są ci, k tórzy  pojmują całą w ie l
kość i ca łą  św iętość tw ego pow ołan ia?  k tórzy  się 
uciekają  do cieb ie jak  do n au czycie lk i dla ich  
w łasn ego u kształceu ia  m oralnego? Zadow oleni 
tern że c i w inniśm y tak w ie lk ą  część naszego  
szczęścia , n ie  m yślim y bynam niej o w ym aganiu  
od cieb ie pom ocy dla naszego ulepszenia. Czę
stokroć osłaniając się  tw ojem  przyzw olen iem  s ą 
dzim y się  być w olnćm i od now ych  usiłow ań a l
bo zasypiam y śród roskoszy tw ego obcow ania;
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n iek iedy  n a w et w yd ziera jąc u c ieb ie  w zględy po
ch leb iające naszej m iłości w łasnej, p rzyzw olen ie, 
utw ierdzające nas w  n aszych  uroszczen iaeh , po
b łażanie naw et, u tw ierd zające nas w naszych s ła 
bościach, w ciągając c ię  do spółk i naszych najchciw 
szych  dążeń , psujem y tw oje w p ły w y  , czynim y  
cię  w sp ó łu częstn iczk ą  naszej n ieczynności lub na
szych p rzew in ień . W to w a rzy stw ie  naszych przy
ja c ió ł, usposobien i zaw sze byw am y do uw ażania  
sieb ie  za lep szy ch  n iżeli jesteśm y, błąd, który sta
je  na p rzeszk o d z ie  żebyśm y się stali rzeczyw iśc ie  
Iepszem i.

W planie ogólnym  p rzyrodzen ia , w szelk ie  stow a
rzyszen ie je s t  zasadą p łodności. Przyjaźń, to w ie l
k ie  stow arzyszen ie  m oralne, je s t  przeznaczonćm  
do w yd aw an ia  ow o có w  cn oty  na łon ie  p rzyw ią
zania.

Jeżeli ch cem y żeby przyjaźń była dla nas tein  
czem  być pow inna, w ie łk ą  nauczycielką m oralności, 
szukajm y naszych  przyjació ł po nad nami. Nie 
tak im że to sposobem  postępują am bitni, upędza- 
jąc się za m ajątkiem  lub w ła d zą ?  P rzyw iązując się  
do istot, k tó re  są w ięcej w arte  od nas, m ożem y  
się uchronić w cześn ie  od dw óch n ieb esp ieczeństw  
k tóreśm y w yżej w sk aza li: w idząc ich  postępują
cych  c iąg le  dalej uchronim y się od n ieczynności; 
p orów n yw ając  s ię  z n im i, znajdziem y obronę od 
zarozum iałości. Dusze znam ien ite czują natural-

rcin.org.pl



1 5 0

ny pociąg ku obcowaniu z osobam i, k tórych  czu
ja wyższość; pew ien  rodzaj in stynk tu  objawia im  
w ażną praw dę, którćj gruntow ność stara liśm y się  
okazać: spostrzegają one w  obrazie tej w yższości 
to do czego są przeznaczono i czem  tak że stać  
się kiedyś mają. Zażyłość z tem i, k tórzy  są le p 
si od nas, łą czy  do nauki jak ą  daje przykład, do 
zaufania jak ie  się rodzi w  obec pom ocy, ów  ro
dzaj potężny i now y w sp ółzaw od n ictw a, który  
się rodzi z żądzy połączen ia  się z tym  k tórego  
kocham y: udziela  ona szlachetności naszym  uczu 
ciom , zapału naszej w oli, zaufania naszem u dzia
łaniu. S zczęśliw y , tysiąckroć sz c zęś liw y , kto  
w  przyjacielu  m ógł znaleść w zór, (*) kto m oże  
p ołączyć p rzyw iązan ie z tyzn w ysokim  stopniem  
szacunku, co się zb liża do uw ielb ien ia  i poszano
w ania! U w ielb ien ie zam ienia  się w  radość; posza
n ow an ie nabiera czułości. Cnota zdaje się być 
u o so b io n ą ; z stąpiła  ona aż do nas; w idzim y ją, 
czujem y, posiadam y, uściskam y! Ż yczenia Plato-

(*) P ow ie mi k io  może: „ Ale gdyby w szyscy  podo
bnie czynili, nie byłoby tern samein przyjaźni; gdyż każ
dy szukałby przyjaciela; niktby go nie znalazł.“ Bądź- 
my spokojni: cz łow iek  cnotliw y szacuje siebie zaw sze  
mniej niżeli w art, i to dostatecznćm byłoby do rozstrzy- 
gnienia tej trudności. ( Przyp. Aut.)
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na n ie j es t le  spełn ionem  ? (*) W m iarę jak  cno
ta daje się tym  sposobem  lep iej poznać, staje się  
ona piękniejszą; w m iarę ja k  przypuszcza nas do 
sw ej poufałości, zn iew ala  nas tern w ięcej czcić  
sieb ie. Przyjaźń tak że staje się  w ted y  tern ściślej
szą i żyw szą; gdyż kocham y tera w ięcej tych  k tó
rych m ożem y szacow ać.

Szukam y zw y k le  p rzyjació ł podobnych do nas, 
zaw sze z t e j ż e  sam ej przyczyny, która nas przy
w odzi do żąd an ia  w  przyjaźni środka spokoju i 
p otw ierd zen ia  naszych przyw yknień . Jeśli ch ce
m y zn a leść  w  przyjaźni środek uksztalcenia, nale
ży  nam  p rzec iw n ie  w yszuk iw ać przyjaciół, k tó
rzy obfitują w to na czem  nam  zbyw a, i k tórzy  
posiadają p rzym ioty  p rzec iw n e naszym  wadom . 
W tedy to b ęd ziem y m ogli czynić porów nania spo
sobne do nauczania nas, zam iany sposobne do zbo- 
gaeen ia  nas. Sprzeczność zw yczajna będzie uży
teczną, lubo n iew ygodną m oże: będzie ona trzy
m ać nas ua w odzy; w y r w ie  nas z jarzm a m achi
nalnego naw yk nien ia; dostarczy nam zbaw iennego  
środka kontrolow  ania naszych czynności. To nam  
w sk a za ła  sam a natura, gdy ugruntow ała na sp rze
czności najzupełniejszej tę przyjaźń, k tórą  sam a
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(*) Gdyby cnota była widomą i t. d.
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ustanow iła , która jest ta k ie  najdoskonalszą ze  
w szystk ich , rów nie jak  jest n ajtrw alszą, najpłodniej 
szą, to jest, przyjaźń m ałżeńską. Dzieje się  w ięc  
co do w arunków  odnoszących  się do przym iotów ’ 
m oralnych, praw ie odw rotn ie n iżeli w  tych  jak ich  
przyjaźń w ym aga w  położen iach  zew n ętrzn ych , 
gdzie potrzebuje i najw iększej rów n ości i  naj
bliższego podobieństw a.

Jest w  przyjaźni p ew ien  stopień  ścisłego zw ią 
zku, k tóry zdaje się że n iem oże inaczej ustanow ić  
jak  tylko pom iędzy dw óm a osobam i; je st to p e
w ien  rodzaj m ałżeństw a dusz, k tóry  n ie przypu
szcza w ielożeń stw a . S erce m a sw e tajem nice, 
k tó re  m ogą być tylko p ow ierzone jed y n em u  p rzy
jacie low i; ma potrzebę p ośw ięcen ia  się, ofiar, k tó 
re n ie m ogą być rozdzielone: m ożem y się  oddać 
zu p ełn ie jednej tylko osobie; w spólność ca łk o w i
ta  n ie m oże być z obu stron zachow aną, skoro  
przypuszczoną będzie trzecia  osoba. Przyjaźń je s t  
daniem  p ierw szeń stw a i w yborem ; postępuje ted y  
drogą w y łączeń . Moralność relig ijna p otw ierd z i
ła  tylko ży czen ie  uczucia, k iedy z przyjaźni naj
doskonalszej, z zw iązku  m ałżeńsk iego, usunęła  
w szelką  w ielość. Jednak, nie jest bez n iedogodno
ści zam knąć się sposobem  w yłączn ym  i ciągłym  
w  obcow aniu z jedn ym  i tym że sam ym  przyjacie
lem . Przyjaźń uchybiłaby tym  sposobem  jednem u  
z w arunków  sw ego posłannictw a, który za leży
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na otw arciu  serca  u czuciom  tow arzysk im , i na 
przygotow aniu  stop n iow ie panow ania życzliw o
ści. Co w ięk sza , w  tern c iąg iem  zostaw aniu  sam  
na sam , przejęto by w  końcu tak  w szystko jedno  
od drugiego, że n ic  m ianoby n ic sob ie do u dzie le
nia; zaślep ianoby się  w zajem n ie z łatw ością: nie- 
uniknionoby n ieb esp ieczeń stw a  w zajem nego po
chlebiania, gdyż toby się działo  z najlepszą w ia 
rą. W iele za leży  na urozm aicaniu  porów nań i 
p rzyk ład ów . P om nażając nasze stosunki ukazu
jem y się  sam i z rozm aitych  stron, odbieram y w p ły 
w y  zu p ełn ie jsze , bronim y się ła tw iej od dozw o
len ia  w stępu  osobistości do naszych uczuć, mniej 
je steśm y  n arażen i na stronnośe naszego sądu, ła t
w iej chron im y się  od przesady, m niej jesteśm y  
pochopni do p rzysw ojen ia  w ad  sw oich  przyjaciół, 
razem  z ich przym iotam i. O ! p iękn e i chlubne  
tow arzystw o , to p o łączen ie  dusz szlachetnych, co  
zgrom adzone pod ch orągw ią  dobra, idąc razem  
na zdobycie udoskonalenia, zachęcając się i o św ie 
cając w z a je m , łą czą  w  jedn o  sw e  p iękne czyny. 
Podobni do ow ych  św ięty ch  zastępów  starożyt
nych  L aced em oń czyk ów , nie będąż oni p ew n i zw y- 
c ięzstw a  w  szlach etnych  w alkach za cn otę?

U m ow a tej przyjaźni św iętej, której udoskonale
n ie w zajem n e je s t k resem , powinna się op ierać na  
dw óch  w arun k ach  g łów n ych , k tóre w zajem nie so
bie od pow iad ają: z jednej strony, na szczerości 
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zupełnej, dając się poznać; z drugiej, na surow ści 
nadzoru.

Staram y się zaw sze, n aw et pom im o w oli, oka
zać się w  obcowaniu z przyjacielem , ze  strony naj
lepszej; i jak że  n ie lękać się n a d w eręży ć  tych  
zw iązków , ty le  od nas cen ion ych , odkryw ając  
to, co  lękam y się  w yznać przed  sobą sa m ein i?  
Jakże n ie ro b ie  sob ie złudzen ia , w  chw ilach  k ie 
dy doznajem y uczu cia  tak delikatnego i tak czyste
go, i n ie zapom inać w tedy z łatw ością  o słabościach , 
którym  podlegam y w godzinach życia  sam otn e
g o?  A jednakże, z obecnością  przyjaciela  dzieje  
się  to sam o co z obecnością  lekarza: pom oce za le
żą od w yznań. W yznania mają czarow ną p otęgę  
do sprow adzenia  u leczen ia  chorób duszy; pom a
gają one do staw ania  się  szczerem i w zględem  sa
m ych  sieb ie; zam ykają w  sobie początek  szlache
tn ości oczyszczającej w olę , dającej popęd odw a
dze. W szelk ie w yznan ie zam yka już w  sobie do
m yślną ob ietn icę próbow ania popraw y. Znajdu
ją  się p ew n e  w a d y , k tóre są p raw ie w  po łow ie  
popraw ione, skoro je  m ożna b yło  w yznać tym  
sposobem  bez udania; i co  jest godnem  uw agi, że  
te  w ady są w łaśn ie tem i, k tóre są najtrudniej
sze do od krycia , bo się ukryw ają w najskrytszej 
głębi nas sam ych: taką je s t  naprzykład, ta m i
łość w łasna subtelna i w yszukana, której ca la  
zręczność za leży  na ukryciu  się przed  w zrok iem ,
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ażeby zadow olić sieb ie z tein  w ięk szą  pew nością. 
Nakładając na sieb ie praw'0 tej doskonalej szcze
rości, ochraniam y sieb ie od p ew n ych  zm az, któ
rych  n ieśin ielibyśm y nigdy okazać na jaw . Błogie  
p r z y w y k n ie n ie , zabesp ieczające tym  sposobem  
czystość serca , zachow ujące m u dary prostoty, 
p rzynoszące m u ulgę, sta w ią ce  je  w  położeniu  
w y g o d n em ! Ale czy podobna byłoby poddać się  
tem u bez ogran iczen ia , narazić się na ofiary ja
kich w ym aga, gdyby pobłażan ie p rzyjacielsk ie nie  
zab esp ieczało  nas bezustannie; gdyby n iekiedy nie  
posuw ało  się aż do m iarkow ania w yrzu tów , które  
czyn im y sam ym  sob ie!

Nadzór w ym agany od przyjaźni n ie je s t  tylko  
nadzorem  przygany, a le je s t tak że nadzorem  
zachęty . P raw dziw y p rzyjaciel je s t  sędzią przy
chylnym  ; w śp iera  on nas poskram iając; pociesza  
popraw iając; surow ość jeg o  pełną jest czułości.

W szakże, ten  drugi w aru n ek  um ow y przyja
cielsk iej je st m oże najtrudniejszym  do w yp ełn ie
nia. Z jednej strony, zgadzam y się  łatw iej na w y
znanie naszych p rzew in ień , n iżeli na dozw olen ie  
u p rzed zen ia  sieb ie, upew uieuiem  przez kogo in 
nego; z drugiej strony, przyjem niejszą jest rze
czą p ostrzegać przym ioty sw ych  przyjaciół, n iże
li ich w ad y , i ch w alić  ich raczej niżeli naganiać.
1 w  rzeczy  sam ej, z jak ąż pow olnością d opełn ia

ł o a
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m y tej powinności! i ja k ie  słabą je s t  nasza w d zię
czność dla tych, którzy jej d o p e łn ia ją !

Obcowanie w ięc przyjaźni cn otliw ej je st praw 
dziw ą szkołą dla nauki sam ego sieb ie . Z w ierza
nia się poufałe pom agają nam  skądinąd  do p o
znania s ieb ie: m ow a p rzyjacielska  je s t  zw ier 
ciadłem  odbijającem  m yśl naszą; u czu cie , u d z ie 
lając się, rozw ija  się , ok reśla  i m y poznajem y ca 
łą  rościąglość n aszych  tajem nych m yśli i uczuć 
ty lk o  w ted y , k ied y  p ow ierzam y je  drugim .

Spojrzenie cnotliw ego przyjaciela  w ystarcza  dla 
ochron ien ia  nas od słabości, i dla natchnienia  po
stan ow ien iem  odw ażnem , skoro  spotykam y w zrok  
jeg o  w  ch w ili krytycznej. Jest to b łyskaw ica , 
która zdaje się  z n ieba w ylatyw ać, i zstępow ać  
w gląb  naszćj duszy. Chodźmy ciągle w  ob ecn o
ści naszych  przyjaciół; szacun ek  ich  będzie dla 
nas silą, potrzeba stania się godnem i ich, będzie  

je szcze  now ą siłą; żądza zrobienia im przyjem no
ści, u cieszen ia  serca ich  w idokiem  naszych  d o
brych czynów', będzie ostatniem  zachęcen iem ; i 
do czegóż przez to nie stan iem y s ię  zdolnemu ? 
C hcieliśm y się p ośw ięcić  ich szczęśc iu ! Możemyż 
im  przynieść w ięk sze  u szczęśliw ien ie?

Przekonanie o praw dzie zdaje się  podw ajać  
w  um yśle, k iedy je  znajdujem y u kogo innego; jest  
to św iad ectw o przyśw  iadczające nam że dobrze m y- 
śliliśm y. U czucia zacne nabyw ają także w ięcej
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m ocy, k iedy są podzielone z k im  innym . Jest to 
w  naturze w sze lk ich  w ra żeń , k tó re  noszą w  so
bie sam ych ch a ra k ter  zgody, ze  podobają sobie  
w  zgodności, k tóre je  pow tarza , że otrzym ują no
w ą  en ergję spotykając s ię  tym  sposobem  z sw oim  
w łasnym  obrazem ; je s t  to druga zgoda łącząca  się 
z p ierw szą , k tóra ją  p o tw ierd za  i podnosi. P raw 
da odkryta  w e  dw ojgu  otrzym uje blask  tern ży w 
szy; dobry czyn  dokonany w sp óln ie spraw ia tern 
w ięk szą  rad ość. K iedy, zostając na osobności z 
p rzy ja cie lem , rozm yśla liśc ie  razem  o rzeczach  
u czc iw y ch , k ied y  w asze spojrzenia, rów n ie  ja k  
w a sze  serca , z sobą się  spotkały w  św iętem  unie
sien iu , cnota n ieokaza łaż się nam m ajestatycz- 
niejszą i p ięk n iejszą?  O! je ś li to p rzym ierze  
św ięte  zaw artem  zosta ło  w  k w iec ie  m łodości, jak  
piękn ie jest w id zieć  je  zrodzonćm  pośród w szyst
k ich  zapałów  szlach etnych , i w szystk ich  nadziei 
słusznych. W tej to ep o ce  ży c ia  ono je st najuży- 
teczu iejszem ; w  tej to ep oce tak że ma najw ięcej 
w dzięku , jak  gdyby O patrzność podobała sobie  
tym  sposobem  w  p ow ołaniu  doń tych, k tórzy  p o
w in n i w  n iem  zn aleść najw ięcej pom ocy. Z aw ar
te  w  w id ok ach  w spólnego celu przeznaczenia, m o
że  się ono odtąd stać przym ierzem  całego życia . 
Patrz oto na te  isto ty  połączone z sobą dla stania  
s ię  lep szem i, ja k  one postępują razem  w  zaw odzie  
b urzliw ym  i trudnym  ziem skiego is tn ien ia ! Na-
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jiom inają się o n e , zachęcają, nagradzają w zaje
m n ie, podają sobie rękę pośród p rzep aści, uka
zują sobie palm ę zw ycięstw a; z ło ży ły  w  jedno sw o
je  zasługi, i przyw iązanie ich  pom naża s ię  w za 
jem ną w dzięcznością. Jeden z n ich  d otk n ięty  
li jest p rzeciw n ością?  p rzygn iecion y n iesp ra w ie
dliw ością ludzką, staje się te in  droższym , tern za
cniejszym  dla drugiego; przyjaźń zachow uje mu  
praw d ziw e dobra, k tó re  n ie m ogą hyc mu odję
te , broni go przed n iesp raw ied liw em i w yrokam i 
opinji. W ypadki, nam iętności zm ieniają się  w o
k oło  n ich, n ie  osłabiając bynajm niej zw iązku , k tó
ry ich  trzym a w śe is łe m  z sobą połączeniu; gdyż 
te  zw iązk i są um ieszczone pod n ietykalną ochro
ną. N ieobecność n a w et n ie m oże ich przaw dzi- 
w ie  rozdzielić; gdyż ich dusze m ają w spólny śro
dek, gdzie się znajdują i rozum ieją. Zbliżają się
tym  sposobem  rów nym  k rok iem   Co m ów ię ?
m oże jed en  z nich p ierw szy  dopełn ił sw ego p rze
znaczen ia! zn iknął! Pom oce p rzyjaźn i, ustająż  
w ted y ?  Nie; ten co skazany zosta ł na p rzeży cie , 
polepsza się  jeszcze  przez sam ą sw ą boleść; dusza  
jego , w dow a na czas jak iś, karm i s ię  pam iątkam i 
lub nadziejam i; przy grobie tego , kogo kochała  
rozw aża jego przyk łady, jego  rady, z poszanow a
niem  głębokiem , z rosczuleniem  religijnem , W tym  
glosie  w ew nętrznym , k tóry  mu powiada: bądź do
brym , poznaje głos sw ego  przyjaciela. P ięk n e
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czyny, o lo  pom niki, k ló re  ch ce  w zn ieść  jego pa
m ięci. Z grona ca łego  p rzyjaciół, jed en  z nich  
musi zostać ostatnim  na ziem i; n ie szczęsn y ! ser
ce  jego  zostało u tw orzonem  dla przyjaznych  
uczuć, a na jakąż sam otność je s t  sk a za n y m ! Ja
k ież  w sparcie znajdzie do pom ocy w  zn iesien iu  
sw ego lo su ?  Jakie w sp a rc ie?  Jeśli um iał w  isto
cie w yu czyć się  w  szkole praw dziw ej przyjaźni, 
pojm ie on że  je s t  je szcze  na drodze udoskonale
nia, stop ień  w y ższy  od tego  gdzie p rzebyw ają  
u ciech y  śc is łeg o  zw iązku , stopień  szczęściem  za
ch ow an y dla tych którzy ju ż znacznie postąpili 
w  zaw odzie; pojm ie źe je s t  pew n e tajem ne bo
haterstw o serca  w  tej w ierności dla dobra, k tóra  
trw a w ted y  je szcze  k iedy p ociech y , zachęcen ia  
u s ta ły , w tedy  k iedy n ie  m ożna już znaleść sw ej 
nagrody w  p och w ale tego  kogo kocham y; to po- 
zb aw ien ie w szelk iej pom ocy w idom ej przyw odzi 
go do ćw iczeń  p ra w ie  bohaterskich; dosięga on 
w tenczas sam ego szczytu  cnoty.

N iezależn ie od pom ocy, k tóre  czerpalny w  to
w a rzystw ie  p rzyjacielsk iem , są inne, k lóre takoż  
m ają sw ą  użyteczn ość, lubo dalekie są od tego  
żeby m ia ły  tęż  sam ą słodycz, p rzeciw n ie  są one  
połączone z goryczą; są to pom oce, k tórych  nam  
użyczają nasi n ieprzyjaciele, albo przynajm niej, 
które sam i m ożem y od nich uzyskać. Posłużą  
one do popraw ien ia  tego co było w przyjaźni, za 
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nadto pow olnego i łagodnego, do napraw ienia jej 
pochlebstw  tak zw odniczych i tak  sposobnych do 
zepsucia nas. Staną się one obfitym  przydatk iem  
do nauk, które nas w prow adzają do poznania sa
m ych sieb ie. Od przyjaciół dow iadujem y się o na
szych przym iotach; za pośred n ictw em  n ieprzyja
ció ł poznajem y nasze w ad y , i m ożem y za w ierzy ć  
im  w tem  odkryciu , k tórego  b ez n ich  nigdy m oże  
nie potrafilibyśm y zrobić. W praw dzie, nasza m i
łość w łasna m oże znajdzie sposób oskarżania tych  
św iad ków  o stronność; ale jeśli będziem y szcze- 
rem i, znajdziem y praw ie zaw sze cóś p raw d ziw e
go w  tej p rzeszk o d z ie , jak ą  u ieprzyjaźń  okazu
je  w; sw ych  w yrzutach .

Obecność n ieprzyjaciela  utrzym uje nas w  c ią 
głej czujności; stajem y się surow ćm i w zględem  
sam ych  sieb ie dla uniknienia tego co m ogłoby  
być sp raw ied liw ego  w  su row ości n ieprzyjaznego  
sadu.i

Dobrze w ięc  jest, pod pew nym  w zględem , m ieć  
n iep rzy ja c ió ł; n aw et m oże to być potrzebnem . 
Zapewne n ik t n ie je st zm uszonym  być n ieprzyja
cielem  k o g o k o lw iek h ą d ź; ale m ożna często  tra
fić na p rzeciw n ik ów . Nie spotykam y tylko p rze
ciw n ików  tam  gdzie idzie o in tere ss  pryw atny; 
spotkam y ich  tak że n ieustronnie pośw ięcając się  
spraw ie praw dy i spraw ied liw ości; i w  tym  to osta-
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tnini n adew szystko przypadku p rzec iw n icy  staną  
się  n ieprzyjaciółm i n ie p rzebłaganym i.

Bojaźń zrobien ia  sobie n iep rzyjac ió ł dała po* 
w ód do niejednej w ystępnej n ik czem n ości: dla 
tego  to w chodzim y często  w  układy z naszą pow in
nością, skoro w yp ełn iając ją  potrzeba się oprzeć  
n am iętnościom  inn ych , albo razić ich  przesądy; 
głosem  bojaźliw ym  i słabym  przyjm ujem y na s ie 
b ie obronę uciśnionej n iew inności; dozw alam y sze 
rzyć się i k rążyć bez przeszkody m aksym om  szk o 
d liw ym , k tóre nabrały w ziętości. M ieliżbyśm yż 
narażać nasz spokój dla abstrakcji ? D rżym y na
d ew szystko  przed pychą i n ieto lerancją , gdyż ze  
w szystkich  nam iętności te są najbardziej d rażli
we; a p rzecież  są te nadew szystko: n ietolerancja  
i pycha, k tóre potrzebują żeby b y ły  poskram ia
ne z ca łą  m ocą, k arcon e z ca łą  surow ością, k tó 
re pow inny znajdyw ać cz ło w iek a  p oczciw ego n ie
ugiętym . Spod ziew am y się w ym knąć przez ustęp
stw a, a im  w ięce j ustępujem y, tern w ięcej je szcze  
zm uszeni je steśm y  ustęp ow ać.

Mądry, służąc sp raw ie cn oty , strzeże się u ży
w ania w y ra żeń , k tó re  m ogą ranić osoby: zach o
w uje ca łą  surow ość dla rzeczy . Jednak, ja k k o l
w iek  b ęd zie się  m ia ł na ostrożności, znajdą się  
zaw sze ludzie, k tórzy  poznają sieb ie w  tern co  
było zgan ionem , k tórzy  w ezm ą na swój rach u 
nek naganę, i k tórzy  naw et gn iew ać się będą sły-
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sząc pochw ałę zasług, jak ich  n ie  posiadają. Czło
w iek  poczciw y służąc sp raw ie n iew in n ości, uni
ka zaw sze m ieszania, n aw et do słusznego oburze
n ia  duszy u czciw ej, od głosu nam iętności ludz
kich; ale gw ałtow ność, k tóra  przygniata , rozją
trza się w ięcej um iarkow aniem  co ją  potępia. P rze
śladow cy nie przebaczają tym , którzy  się w zbra
niają służyć za n arzędzie prześladow ania; gn iew a
ją  się n aw et na tych , k tórzy  się w zbraniają po
ch w alać go, uadew szystko  jeśli to są ludzie pocz
c iw i. Cóż w ięc  począć, i ja k  uniknąć n ien a w i
śc i?  B ezstronność n aw et i u m iark ow an ie , n ie- 
ty lk o  że  niezdołają obronić zaw sze od nieprzy- 
jaźn i, a le  m ogą śoiągać n ienaw iść ludzi, k tórych  
nam iętności zaślepiają. Co począć? n ic  innego  
n ie pozostaje jak  przyjąć tę  n ienaw iść jako za
szczyt, pogardzać nią z dum ą skrom ną i pogodną. 
Są tacy  n iep rzyjacie le , k tórzy  pow inni udzielać  
żyw szej sam ow iedzy naszych zasług: cz łow iek  pu
b liczny p ow in ien  c ieszyć się ze sw ej n ieu giętości, 
z  p raw ości sw ego charakteru , je ś li je s t  narażo
nym  na w rzask i intrygantów ; ja k ich że  w śc iek 
ły ch  zapędów  n ie m a  się spodziew ać ten , k tóry  
zm uszonym  będąc zdjąć m askę obłudzie, dopełni 
tej pow inności z odw ażną o tw artością?  Nieraz 
przekonaliśm y się  sam i, że  urzędnik publiczny  
nićm a zaw ziętszych  n ieprzyjaciół od tych, k tórzy  
kusili się go przekupić. Niepodobna być szcze
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rym nie ran iąc czyjej próżności; spraw ied liw ym , 
nie obrażając czy ich  uroszczeń; szlachetnym , n ie  
staczając w alk i z sam olubslw ein . Zauw ażano, i 
nieszczęściem  uw aga ta je s t  s łu szn a , że n iep rzy -  
jaźń  n ajn iespraw ied liw sza, przynosi p raw ie  zaw 
sze tem u, k tóry  je st jej przedm iotem , jak ą  szko
dę w  opinji; będzie to tak że nauka potrzebna: 
dośw iadczen ie to  nauczy n ie opierać się nadto na 
opinji, ocen iać jej p raw d ziw ą w artość; uczy ono  
ostatniej ofiary  jak iej w yciąga pow inność; zm u
sza do szukania, do znajdywania w  św iadectw  ie  
w ew n ętrzn em  sum ienia, praw dziw ej tajem nicy  
spokoju i siły.

Obecność przyjaźni podsyca nadewiszystko za
m iłow anie w  dobrem ; obecność n iepzyjaźui sp rzy
ja nadew szystko panow aniu nad sobą.
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III.
O ŻYCIU ŚWIATOWE»! I SAMOTNOŚCI.

T ow arzystw o ludzi je st dla cz łow iek a  p ierw 
szym  środkiem  w ychow an ia . P rzez to tow arzy
stw o  osw obadza się  on z życia  d zik iego i zw ierzę
cego zm ysłów , w prow adzonym  zostaje do użycia  
u czu ć i m yśli; ten że sam  w p ływ  da się uczuć j e 
szcze przy w ejściu  jego  do ży c ia  m oralnego.

Podobnie jak  m o w a , w prow adzona naprzód  
dla otrzym ania w zajem n ych  stosunków , staje się 
potem  dla każdego pojedynczego cz łow iek a , na
rzędziem  rozw ija jącem , k szta łcącem , ustalającem  
jego  m yśl i sąd; rów n ie  też  zostając ty lk o  jakby  
w idzam i czynności innych  ludzi, poznajem y po- 
m im o naszej w ied zy  sam ych  sieb ie, zapatrując  
się  na innych, ja k  w  zw ierciad le , k tóre odbija nasz 
w łasn y obraz; różn ice  n a w et zachodzące pom ię
dzy naszeini b liźn iem i i nam i, uczą  nas poznaw ać  
sieb ie lepiej; pom nażają one dla nas porów nania  
i sprzeczności. Tym  sposobem , tow arzystw o lu-
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dzi staje się  r z ecz y w iśc ie  szk o lą  dla rozw agi w e 
w nętrznej. O dkryw ając czem  je ste śm y , postrzega
m y jedn ocześn ie czem  sta ć  s ię  m ożem y; p ow oła
ni do w yb ieran ia , w ob ec ty ch  w id ok ów , przyw o
dzeni jesteśm y p rzez to sam o do radzen ia  się sa
m ych sieb ie. W alka in teressów  i uroszczen  daje 
p o czą tek  u czuciu  sp ra w ied liw o ści, dobrodziejstw a  
otrzym an e uczą  w d zięczn ości, i tym  sposobem  
tw orzy  się  p rzejście  ze słuszności do m iłości; za
m iana u czu ć naucza p ośw ięcen ia  się , a p o św ięce
n ie s ię , tej sz lach etn ośc i, k tóra je s t  ze sw ej stro 
ny w stęp em  do cnoty.

N ie p rzestaw ajm y u w ielb iać głębokiej m ądro
ści zam iarów  S tw órcy  w  praw ach  zasadniczych  
natury lu d z k ie j! um ieściła  ona bodziec potrzeby  
w szęd z ie  gdzie się znajdow ał dla cz ło w iek a  śro
dek  u dosk on alen ia . Stan  tow arzysk i m usiał za
ją ć  w  ogólności, p ierw szy  stopień  pom iędzy tem i 
środkam i; i dla każdego cz łow iek a  je s t  on na
przód p otrzeb ą , p otem  staje się pow abem . W ła
dze nasze pow inny doskonalić się przez ćw icze 
nie; a potrzeb a dzia ła lności każe nam poszuki
w ać w sze lk ich  rodzajów  ćw iczeń , slan zaś tow a
rzysk i u trzym uje tę  żądzę ruchu, przedstaw iając  
m u zd arzen ia  n iesk oń czen ie  rozm aite dla jej za
dow olen ia . W iek  dziecinny i m łodzieńczy m ial 
n adew szystk o  potrzebę w sp arcia  i przew odnika; 
ozdobione one tedy zostały  pow abnem i w dzięka-
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m i, które zachw ycają i pociągają serca; czując się 
być kochanem i, uczą się też  ze sw ej strony kochać. 
Czułość tedy nasza p rzyw iązu jąc się  do tych, któ
rzy rospoczynają życ ie , uprzedza ich; czytają  
w  naszych oczach w ie lk ą  naukę m iłości; są ros- 
czulonem i, w zru szo n em i; zaczynają p ojm ow ać; 
sami, przyciśn ieni potrzebą być k och an em i, w zy 
w ają, w yw ołu ją  nasze uczucia , razem  zp ie r w sz e -  
m i potrzebam i ży c ia , i n ie zdając sobie jeszcze  
rachunku z pom ocy, której od nas potrzebują. 
W krótce, odkryją naturę i w artość tej pom ocy: 
pojm ą tak że, że  dla zachow ania takow ych  korzy
ści, potrzeba zasłużyć na szacunek; zarum ienią  się  
że n ic je szcze  n ie  uczynili dla zasłużen ia  nań; ze 
chcą odpow iedzieć u czu c iu , k tórego są przedm io
tem ; w  sam em  tern uczuciu  znajdą w sp arcie , op ie
kę: ja k iejże  ufności n ie udziela szczęście  w id zieć  
się  być kochanym !

O w y , którzy k och acie  z czu łością  w iek  m ło 
dy, bądźcie błogosław io n e m i! przez to sam o u czu 
c ie  sta jecie  się  praw dziw em i jego  n a u czy c ie la m i! 
niety lk o  u dzie lacie  m u k osztow n ego  św iatła , ale  
udzielacie mu tak że s i l ! Owoż, ten sam  w p ływ , 
k tóry  w y w iera  tow arzystw o ludzi na ju trzenkę  
naszego życia , p ow in ien  się p rzed łużyć pod pew
nym  w zględem  na ca ły  p rzeciąg  naszego w ycho
w an ia  m oralnego, jeśli ze  sw ej strony um iem y  
przyłożyć się do tego przez w spółdziałanie ja k ie 
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go w ym aga, ale ten w p ły w  zm ienia  się  ta k ie ; i 
następnie m oże być szkodliw ym , w m iarę tego jak  
nasze stosunki rozszerzają się i w ikłają.

„K ażdym  razem , gdy zostaw ałem  w  tow arzy
stw ie  ludzi, pow racam  stam tąd człow iek iem  m niej 
doskonałym “ pow ied zia ł jeden  m ędrzec. Był on 
zanadto su row ym  m oże w zględem  tow arzystw a  
i w zględem  sam ego sieb ie . Był to sam otnik. Każ
dy kto w y ch o d zą c  z sam otności w stępuje w  św iat, 
naraża się na n ieb esp ieczeń stw o zostania skłon
nym  do w yd an ia  sądów  zanadto surow ych  w zglę
dem  św ia ta  i w zględem  sam ego sieb ie. i \ie  m o
żna znaleść w  rzeczyw istości obrazów , k tóreśm y  
sob ie utw orzyli w ed le  sw ej w o li, w  kontem pla
cji całk iem  idealnej; n ie m ożem y zastosow ać z ca
łą  ścisłością  p raw id eł bezw zględnych , k tóre czer
paliśm y w  k ra in ie  abstrakcji; rzuceni pośród spo
łeczeń stw a , uderzen i byw am y sprzecznością; spo
tykam y ty sią ce  trudności, tysiące przeszkód, k tó
rych  pierw iej n ie doznaliśm y, o k tórych  m oże ani 
dom yślaliśm y się w życiu  sam otuem . Rostargnie- 
uie sam o będzie ju ż  w ie lk iem  zam ieszaniem : u ie -  
m am y już tych  sam ych  pomocy; jesteśm y zakło
potan i. Ł atw em  było dotąd rozw ażać w  poko
ju, zdała od n iebesp ieczeństw , o drogach dosko
nałości; sądziliśm y m oże że jesteśm y blizcy k re
su; a to dla tego że rzeczyw iście  nie byliśm y w y 
staw ien i na próbę: rzeczyw istość nadchodzi i pra
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ca się rospoczyna; w te d y , ob w in iam y św iat, n ie  
zw racając uw agi na to, że sam i p rzyn ieśliśm y doń 
cnotę za ledw o niedoskonałą i słabą. Nie oskar
żajm y w ięc tow arzystw a ludzi za  usterk i, k tóre  
są nasze osobiste; a le rozw ażm y u sposob ien ie, 
ja k ie  pow inniśm y tam  przyn ieść, ja k ie  p ow inn iś
my tam  zachow ać, ażeby uniknąć n iebesp ieczeństw  
i odnieść korzyści z tow arzystw a  ludzkiego.

Skłonność do tow arzyskości je s t  coś w  w ysokim  
stopniu m oralnego: w p raw ia  ona w  ru ch  w ie le  
w ład z szacow nych; o tw iera  duszę i rozw ija  w ie 
le  uczuć zacnych. Z astanow iliśm yż się k iedy u w a 
żn ie  nad tem  co się dzieje w  nas, k ied y  się znaj
dujem y w  pośród w ie lk ieg o  zgrom adzenia ludzi, 
szczególn iej k iedy to zgrom adzenie zam yka w  so
b ie osoby rozm aitych  stan ów , i które n ie m ają  
z nam i żadnego punktu zetknien ia , m ogącego dać 
p ow ód do starcia  się in teressóm ? Jest w te m ,  
czego doznajem y, w ra żen ie  n ieokreślone ale g łę 
b okie, nauczające każdego z nas u zn aw ać s ie 
b ie za członka ludzkości, i uw ażać to  m iano za  
cóś szlachetnego, w zruszającego, uroczystego . Jest 
to w rażen ie tego  sam ego rodzaju, jak iego  dozna
jem y w idząc się w pośród  swojej rodziny; je st ono 
m niej żyw em , ale ma w ięcej rosciągłości. W te
dy w szystko co obchodzi godność naszej natury  
daje się lep iej pojąć i uczuć; czujem y się być w z m o 
cnionym i przez to w ie lk ie  i obszerne przym ierze;
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w zruszen ia  sz lach etne otrzym ują p rzew agę skorszą  
i pew niejszą . Gdy w  jed n ym  z tych  dni, które nasze  
instytucje tow arzysk ie , p rzez  u rząd zen ie  rów n ie  
m ądre ja k  dobroczynne, p o św ięc iły  spoczynkow i 
ogólnem u, znajdziesz się n ieznany w  pośród tłum u, 
na przechadzce publicznej, zm ieszany z te m ip o c z -  
ciw em i ludźm i, od dychając tern sam em  p o w ietrzem  
przypatrując się tem u sam em u niebu, rów nie jak  po
dzielasz z n im i tę sam ą naturę i toź samo przeznacze
nie, serce  tw oje  n iezdaje sięż rozszerzać, n ie kosztu- 
je ź  ono p ew n ej b łogości, n ie o tw iera ż  się ono w raże
niom  słodk im  i pogodnym ? Jeśli ta spokojna grom a
da skupia się  pośród scen  w spania łych  i prostych  
natury, je ś li zw ra ca  sw e kroki ku jak iem u po
m n ik ow i pow ażnem u i m ajestatycznem u sztuk, 
cy w iliza c ji, je ś li otacza  posągi w ie lk ich  ludzi, j e 
śli napełn ia  św iątyn ię, je ś li, jed u em  słow em , ja 
ka m yśl m oralna lub relig ijna unosi się je szcze  nad  
tern zgrom adzen iem , w zru szen ia  jak ie ta m yśl obu
dzą w tw ojej duszy n ie  przyjm ując na sieb ie no
w ego ch arak teru  siły  i w zn io sło śc i?  Taki byłby  
w p ływ  naturalny, k tórybyśm y ciągle odbierali z ob 
co w a n ia  ogólnego lud zi, gdyby ten w p ływ  n ie by
w a ł uszkodzonym  przez usposobienie n ieprzyja
zne, rod zące się z naszego w spółubiegania się, z żą
dzy tajem nej ujarzm iania i zaborów . Owoź, w p ływ  
teu n ie ty le  m ieszają nieprzyjaźni, których je s te ś 
my p rzed m io tem , jak  te k tórych  jesteśm y sami 
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sprawcam i; rany naw et, k tóre  nam  p ierw sze  spra
wiają. rozjątrzają się z naszej w iny; zdajem y się m ieć  
upodobanie czynić je  je szcze  dotk liw szem i: za 
zdrość, którą m oglibyśm y pogardzać, rozjątrza  nas; 
krytyka, która pow inna nas o św ieca ć , rani nas; 
obojętność n aw et n iek iedy upokarza nas; nasza  
m iłość w łasna, nadew szystk o  , w stępu je w  w a l
kę ze w szystk iem i m iłościam i w lasn em i, w  w a l
k ę  n iem ą i ukrytą , a le c iąg łą  i n ieprzejednaną. 
Skarżym y się na pociąg przykładów ; ale przykłady  
m ają ty le  ty lko m ocy nad nam i ile im  tego d ozw a
lam y: rospatrując się n a leży c ie  w  sobie, zob aczy
m y zresztą, że  przykłady z taką łatw ością  naśla
d ow an e, znalazły  w  nas jakąś skłonność przychyl
ną, albo że m ie liśm y  jak i in teress tajem ny w  po
stępow aniu  śladam i kogo innego; to się zdarza  
m ia n o w ic ie  w zględem  tych , którym  ch cem y po
ch leb iać; gdyż n iem a p och lebstw a bardziej d e li
katnego. Uskarżam y się  na zbyteczne zepsu cie  
św iata , na zn iech ęcen ie  i sm utek, ja k ie  ono nam  
spraw ia. Tu, strzeżem y się próżnej dek lam acji, i 
oceniajm y rzeczy  w edłu g ich  słusznej w artości! 
Przy naszem  w ystąp ien iu  na św iat, trzym am y zw y 
k le  zanadto dobrze o innych ludziach; a także, 
w ym agam y w ięcej od nich. Później, wpadam y  
w  przesadę p rzeciw n ą, skutkiem  sam ego zadzi
w ien ia , k tóre nam  spraw ia nasz zaw ód. Bądźmy  
szczerem i! w ady, jak ie  w yrzucam y uadew szyst-
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ko św iatu , są w adam i z pow od u  k tórych  n iccier- 
piała  uasza próżność, nasz spokój, nasze uroszcze- 
nia; i sąd jaki o nich w yd ajem y podobnym  jest  
n ieco  do zem sty . Jesteśm y n iezad ow olen i z sa
m ych  sieb ie; przenosim y to  n iezad ow olen ie  na  
drugich; zapatrujem y się na nich w te m  usposo
bieniu posępuein ja k ie  zrodziło  w  nas u dręczen ie  
w ew n ętrzn e . N iestaraliśiny się  bynajm niej od 
k ryć, zau w ażyć co społeczność m oże zam ykać  
w  sobie cn ót u krytych , uczuć praw dziw ych  i pra
w ych . Z resztą , jakaż to je st w tedy słabość na
szego  rozum u, k iedy m oralność traci na sw ej po
w a d ze  w  naszych oczach, dla tego że  traci na  
sw em  znaczen iu  w  św ie c ie ?  Pow odzenie z iem 
sk ie je s tże  w ięcej jej potrzebnem  jako p otw ier
dzen ie lub dow ód? Stajeż się  ona złudzen iem , 
dla tego że  n iek tórzy  lud zie lekkom yśln i ją  za
p ozn ają?  Cóż w ięc  w nosić z tego dośw iadczen ia?  
Oto n a leży  w n osić, że  św iat je s t  teatrem  na któ
rym , ch cą c  być szlach etnym i obrońcam i tej spra
w y  zapoznanej, pow inn iśm y w alczyć za n ią , 
w  m iejscu  tego  cobyśm y m ieli uciek ać, ustępow ać  
p rzejęc i n ikczem ną bojaźnią! Oto jest, czego ona  
oczek uje od nas. Starając się żeby była szanowmą, 
żeby pozysk ała  dla sieb ie serca, pojm iem y lepiej to  
w szy stk o  co  ona m a w' sobie praw dziw ego, dobro
czynnego, n iebieskiego; uczujem y potrzebę popar
cia naszych  p och w ał naszym  charakterem . Ja-
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kim  że  postępem  filozofja i n auk a  n ie jest obo
w iązaną p rzeciw nościom , ja k ie  praw da często  spo
tykała  swojem  ukazaniem  się przed ludźm i! Zwo
len n icy  ich zebrali praw dy now e, p ow sta jące z ło 
na sprzecznych rospraw . M oralność m oże ze 
brać podobne ow oce z podobnegoż starcia  się. Nie 
p rzych od ził dla cz ło w iek a  p o czc iw eg o  ch w ila , 
w  której p ow in ien  p otw ierd z ić , przez tę szlach e
tną w a lk ę , gruntow ność sw ych  zasad ? N iejest- 
że  czas, żeb y  się nauczył w yzn aw ać , głośno św ię 
te  m aksym y pow inności, w  obliczu n am iętn ości 
ludzkich , czyn ie dobro dla dobra sam ego? Podo
bny do w iern ego  sługi Monarchy prześladow ane
go od losu, staw iającego  m ężn ie czoło  potędze  
p rzyw łaszczycie la , zapali się now ą żądzą ku m o 
ralności, w idząc ją  zapoznaną, w ygnaną, p rześla
dowaną; w yjdzie z w a lk i, na k tórą  się pośw ięcił 
dla sw ej spraw y m ężniejszym , w ięk szym , niepod- 
leglejszym  jeszcze .

Zaszczyt poślinienia aż do heroizm u tego  ro
dzaju pośw ięcenia się jest zaledw'o udzia łem  n ie 
w ielk iej liczb y  ludzi; jest to łaska, k tó rą  Opatrzność 
zda się zachow ała  tym  dawno u przyw ilejow anym , 
k tóre ukazują się  na ziem i jakby chlubni św iad
k o w ie  praw d w ieczn ych . Ale każdy z nas w kół
ku  gdzie s ię  znajduje um ieszczonym , m oże m ieć  
udział w tem  szlachetnem  pow ołaniu; każdy z nas 
w alcząc p rzec iw  uroszezen iom , przeciw ko uam ię-

m
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tnościom  w ystępn ym , p rzeciw k o obojętności i plo- 
c h o śc i, m o ie  także być w yznaw cą  m oralności, 
d opełn ić swoim  sposobem  p ew nego rodzaju apo
s to ls tw a , u tw ierd zić  go sw em  pow odzen iem  i 
sw em i ofiaram i, zebrać z tego n ow y zapas sił 
ucząc się opierać.

Dość by było zresztą  dla zn alezien ia  w  życiu  
św ia to w e m , ćw iczen ia  sprzyjającego panow aniu  
nad sobą, dość by było pow iadam , tych  u ległości 
i tych  przym usów  bezkońca, k tórym  śród niego  
poddać s ię  m usim y, tym  przeciw nościom  w sze l
k ieg o  rodzaju, k tóre na każdym  kroku tam  spo
tyk am y, gdybyśm y tylko um ieli z nich korzystać. 
Przez błąd szczególn iejszy , poddajem y się z łat
w o ścią  tej m ęczarn i, a n ie  staram y się bynaj
m niej stąd korzystać. Zmuszam y sieb ie pom im o  
doznaw anej p rzykrości, przynosim y tę  ofiarę in- 
te resso w i, am bicji, nadew szystko m iłości w łasnej: 
a jednak, tak  latw em byłoby nam  uczynić z tego  
środek  udoskonalenia  s ię ! Dość by było dobro
w oln ie czyn ić to co  czyn im y z przym usu, i przy
ją ć  szczerze p rzeciw n ość, w  m iejscu ogran iczen ia  
się na poskram ianiu  naszej m ow y i naszego spo
sobu obejścia się. G gdybyśmy um ieli u żyw ać jej 
tym  sposobem  jak o  ćw iczen ia  cn otliw ego, przy
m us sam , k tórem u ulegam y, stałby się daleko  
m niej przyk rym , i osiągnęlibyśm y prędzej sku
tek  ja k ieg o  stąd oczek iw am y, gdyż znosilibyśm y
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go z w iększym  w dzięk iem . Ż ycie  pustelników  
m a w  sobie bezw ątpienia w ie le  surow ości; ale 
tez  nie je st m ało jej w życiu  św ia tow em ; k tóre zda
je  się przedstaw iać sam e tylko ro zry w k i i rosko- 
sze: je s t  jej tam niem ało dla tych , k tórzy  u m ie
ją  ją  pojąć i z niej korzystać; a chociaż ta surow ość  
życia jest m niej regu larną n iem uiej przeto  zaw 
sze m a zasługi.

Życie w ięc  św ia to w e  m ogłoby być w ięcej sprzy- 
jającem  naszem u udoskonaleniu, n iżeli ch cem y  
na to  się  zgodzić, m oże dla tego żeby znaleść w y 
m ów k ę w  uiekorzystu iu  z pom ocy, jak ie  ono nam  
p rzedstaw ia . P rzed sięw zięc ie  je s t  trudnem  zaiste; 
ale sam e te  trudności są w  liczb ie w arun k ów , 
k tóre służą do zebrania  z n iego  obfitych ow oców . 
W ynika z tego nadto, że potrzeba ju ż być dojrza
łym  i silnym , gdy w ystępujem y na tę w idow nię; 
że potrzeba ciąg le coraz w ięcej w zm acn iać się, 
dojrzew ać. Ż ycie św ia to w e  je s t  podróżą, na k tó 
rą n ie m ożna puszczać się  bez zapasu, w alk ą , do 
której n ie  m ożna staw ać bez broni. P otrzeb a  tam  
przybyć z w ie lk im  zapasem  ży cz liw o śc i dla osób  
rów n ie  jak  surow ości dla zasad; i od naw iać ten  
zapas ciągle; gdyż w łaśn ie  życie  św ia to w e ciąg le  
dąży do w yczerp an ia  go. Potrzeba też  być do 
niego przygotow anym  przez rozm yślanie, i oży
w iać się bezustannie przez ćw iczen ie  onego; gdyż 
ży c ie  św ia to w e je st n iczem  w ięcej jak  c ią g iem
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rostargn ieniem  pod tysiącznerni p o sta c ia m i, i 
zg iełk iem  n iezm iernym . Potrzeba być sobą w stę 
pując w eń , i zostaw ać tam  sobą; gdyż ży c ie  św ia 
to w e  dąży c iąg le do odjęcia nam tego co jest na
szą w łasnością . P otrzeba tam  rość bezustannie; 
gdyż bezustannie przeszkody się pom nażają. Chce- 
m yż zapobiedz, w  sam ym  początku , w rażen iom  
szk od liw ym , k tó re  otrzym ujem y z tow arzystw a  
św iatow  ego? czuw ajm y nad sobą sam em i, i strzeż
m y się p rzed ew szystk iem , ażeby bezład i zam ie
szan ie n ie  ogarnęły  naszych w ładz m oralnych, 
sk u tk iem  zaburzenia jak ie  panuje w około  nas! 
Stąd  to w' istocie  poczynają się w sze lk ie choroby  
m oralne, którem i m ożem y być zarażeni. Tym  
sposobem  rospraszają się dobre p ostanow ien ia , 
któreśm y przedsiębrali; tym  sposobem  zapom ina
ją  się  p lany, k tóreśm y p ow zięli: czas jak iś n ie 
p o strzeżen ie  doznajem y pociągu; u legam y napaści 
zostając b ez obrony; cod zien n ie cofam y się  na 
k ilk a  k rok ów ; n ie  m am y stałego zam iaru ze
psuć się; a le  ustępujem y zepsuciu , praw ie pom i
m o w ied zy. Jeśli nagły prom yk św iatła  ostrze
że  nas o n ieb esp ieczeń stw ie , i objawi straty  ju ż  
p on iesion e, zam ieszan ie zw iększa się  je szcze  z po
w odu ża lu , z pow odu sprzeczności jaka pow staje  
pom iędzy d aw n em  uczuciem  tego co jest dobrem  
a nałogam i słabości już zaciągniętem i; zam iesza
n ie w k tó rce  dosięga najw yższego stopnia, i koń-
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czyrny na tein, ze odw racam y w zrok  nasz od  
sam ych sieb ie, żeby uniknąć p rzyk rego  w idoku. 
Tym  to sposobem  p raw ie brak czujności sp row a
dza ru inę ca łego  m ajątku. P atrz na m ędrca, 
pośród tego św iata, od k tó reg o  n ie  je s t  w id zia 
nym , od którego cieszy  s ię  ze je st n ieznanym  •' 
W olny i spokojny pod ochroną sw eg o  m ałego  
znaczenia , uw ażny i skupiony w  sobie na tej sce
n ie burzliw ej , n ie  w dając się w  w alk ę uroszczeń , 
w ym agając m ało , m ając m ało do bronienia, św ia 
dek  bezstronny, sędzia p obłażliw y, nie ulega p o
ciągow i; zastanaw ia  się. Jak w zrok  badaw czy  
nauki znajduje n iew yczerp an ą  kopalnię odkryć  
w  tych  zjaw iskach  n a tu r y , k tórych  w idok  spra- 
w ia  tylko rozryw k ę pow ierzch ow n em u  oku n ie 
um iejętności, podobnie dusza m ędrca odkryw a  
w  zjaw iskach  społeczności m nóstw o naukzboga- 
cających  ją . M ędrzec posiada, rów n ie  jak  w zo
ry , sztukę służącą mu do przerabiania fak tów  
zauw ażanych  w  rezultat a p ożyteczn e. Jak ichże  
d ośw iadczeń  w idok św iata  n ie dostarczyłby tym , 
k tórzyb y  um ieli je  p ozn aw ać? Ileż okoliczności 
codziennie n ie  przyw odziłoby cz ło w iek a  p łoche
go do w ejścia  w  sam ego sieb ie i n ie n astręczy ło
by mu uw ag najgłębszych, gdyby zgodził się na 
ch w ilę  porów nać skutki z p rzyczyn am i! W po
śród tylu u stćrk ów  i b łędów , m ędrzec przypi
sze  ich  pow ód lekkom yślności, ciem nocie, słabości,
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i  w ym ierzy  tym  sposobem  ca łą  W ażność następstw , 
ja k ie  za sobą p o ciągają ; odkryje tam  m oże z e 
p sucie  przym iotów , k tóre się  w yn atu rzy ły  skutkiem  
błędnego kierunku, albo b rak iem  um iarkow ania; 
zob aczy  zepsu cie, żeby d oslrzedz, z jeg o  zgubno- 
m i następstw am i, p o czą tek  często  ukryty; in try 
gę, d la ocen ien ia  całej jej n ik czem n ości, w  sam em  
jej p ow odzen iu  n a w et, zw ażając na środki, co  ją  
do niego d oprow ad ziły . Zm uszonym  będzie w id zieć  
w y stęp ek , w id z ie ć  go tryum fującym  m oże, ażeby  
się  n a u czy ć  czu ć ku n iem u obrzydzenie, jak ie  
Się m u n ależy; a le  odkryje tak że na ustroniu, cn o
ty  poziom e i n iezn ane, i zadrży  z radości na  to  
o d k rycie . M ędrzec zdaje się  być na św icc ie; a le  
p rzeb y w a  go n ie  m ieszając się z nim . W ystąpił 
nań z n ied ow ierzan iem  i odw agą, postępuje na  
n im  z czujnością; ustąpi z n iego n ie  bez p ew n e
go zad ow olen ia , a le  z  p ew n ością  tw ierd zić  m ożna  
że w sze lk ie  p raw d y  m oralne nabędą przezeń  w ięk 
szej m ocy i w ięk szej rościągłości.

Może w ięc  b yć m ylna sk azów k a, już to w  bo- 
jaźn i, ju ż w  obrzydzeniu  św iata , k tóra prow adzi tak  
c z ęsto  do szukania sam otności. Przyczyny najroz
m a itsze , n ajsprzeczn iejsze n aw et m ogą nas na
tchn ąć żądzą jej poszukiw ania; a nadzieja nas tam  
prow ad ząca  n ie byw a zaw sze rów nie zadow olo
ną. N iek ied y  dusza bojaźliw a szuka tam u cieczk i 
przed u ieb esp ieczeń stw y , którym  nie śm ie staw ić  

том i i i .  2 3
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czoła . N iekiedy dusza czu ła  i tk liw a  szuka tam  
sch ron ien ia  przed pociskam i ją  ran iącem i; om yło- 
n e okrutnćm i zaw odam i, ch ce  tam  probow ać aza
li ich n ie zapom ni. Często d ośw iad czen ie  zam y
ka się w  nićj jak  w  porcie, dla ochrony od burz; 
boleść pogrąża się w  niej jak  w  grob ie. W yobra
źn ie m elan ch oliczn e spodziew ają się tam  znałeść  
ulgę u żyw ając w ięcej sw obody. W ielcy zbrodnia
rze  n ieraz się tam  spotkali z d z iew iczą  n iew inn o
ścią: p ierw si, d ręczen i zgryzotam i przychodzą  
oddać się  tam  p oku cie, w tedy  gdy ostatnia p rzy 
chodzi kosztow ać swobodniej radości n ieb iesk ich  i 
czy sty ch . Skutk iem  burz sp raw ion ych  przez na
m iętn ośc i gw ałtow n e, osłabienie, rostropność, od
dzia ływ anie w oli en erg iczn ej, skłaniają do sam o
tności charaktery, k tó re  zdają się być najmniej 
dla niej utw orzone. Sam a n aw et am bicja i pró
żność, w id ząc w szystk ie  sw e  uroszczen ia zn iw e
czone, zam ykają się w  niej n iek iedy  z pew nym  ro 
dzajem  zag n iew a n ia . Mizantropija sam olubna, 
w szy stk ie  d ziw actw a n ie tow arzysk ie , w ym agają  
od sam otności n ie ty le  tego co ona im m oże udzie
lić , jak  sm utnego przyw ileju  odosobnienia; uda
ją  się  m oże dla tego  ty lk o  żeby ponosić tam  ka
rę. Mądrość tak że w zdycha do sam otności: od
w ied za  ustroń jak o  św iątyn ię rozm yślania; szu 
ka tam  tej ciszy  i tej n iepodległości, tak p o trze
bnych dla urządzenia sw ych  w ładz m oralnych .
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W ielk ie dusze znajdują upodobanie w  sam otno
ści; spodziew ają się ze  się  rozw in ą  tam  w szyst
k ie  te  m yśli i te u czucia  w zn iosłe , burzące się  
w  nich; w zdychają do sam otności, żeb y  s ię  lepiej 
n acieszyć sobą sam em i.

Owoż, w p ły w  jak i w yw iera  sam otność za leży  
ty leż  od pow odów  do niej w iod ących  i usposo
b ień , k tóre tam  przynosim y, ja k  i od um iejętno
ści z niej korzystania .

W szystko ju ż p raw ie  pow iedziano o korzyściach  
sa m o tn o śc i; a le u iew szystko pow ied ziano o jej 
n iehesp ieczeństw ach : a to dla tego że ci, k tórzy  
u leg li tym  u iebesp ieczeństw om , rzadko k iedy są  
usposobieni do uw iadom ien ia  nas o tern. Nade- 
w szystko , n iezastanaw iano się  dosyć nad w arun
kam i, jak ich  sam otność w ym aga, żeby była  ko
rzystną, żeby się  n ie  stała zgubną.

Słabość, skora do szukania op ieki w  sam otno
ści, traci często  doreszty , pod uchroną samej tej 
o p iek i pom oce jej zostające, gdyż traci w  nićj 
w sze lk ą  zręczność ćw iczen ia  się w  odw adze. Czę
sto znajdujem y w ew n ą trz  sieb ie nieprzyjaciół stra
sz liw szy ch  od zew n ętrzn ych , m ając mniej środków  
do ujścia przed n im i i do ich zw alczen ia . Mają 
on i sposoby do w targn ięcia  tam  n aw et, dla śc iga 
nia sw ej ofiary; i w ted y , trzym ając ją , jakby  
u w ięzion ą , p astw ią  się nad nią. Spodziew aliśm y  
się spokoju, a w padam y w  osłabienie, lub w  obląd

rcin.org.pl



180

szalu. Spodziew aliśm y się p ociech ; a poznajem y  
w k ró tce , że  pozbyliśm y się p ociecli najpraw dziw 

szych, tych  jakich m oże u d zie lić  działająca c ią 
g le  dobroczynność. P och leb ia liśm y sob ie , że zb ie
rzem y obfite nauki; a  m oże pogrążen i b ęd ziem y  

w  ciem ności, i te  ciem ności zaludnią s ię  tysiącem  
w idm  rozm aitych. Sam otność u żyteczn ą  je st t e 
mu tylko, k to  przynosi do niej szczerą  żądzę sta 
n ia  s ię  lepszym . B iada tem u, ktoby u w ięz ił w  niej 
razem  z sobą sw e  nam iętności, n iep ostan ow iw szy  
p ićrw ićj u jarzm ić ich !

Ale niedość je s t  n a w et zagrzebać się w  sam o
tności z tern usposobien iem  duszy: potrzeba je 
szcze staw ić się  tam  zp ew n em i p rzew idzen iam i 
zaw czasu uczynionem i, dla dania karm i i sw em u  
um ysłow i i sw em u sercu; inaczej narazim y się  
na to, ż e  znajdziem y w nićj ty lko pustynię, gdzie  
w k ró tce  zgin iem y z głodu. Potrzeba żeby w ła- 
dze m oralne nabyły ju ż p ew n ego  stopnia energji, 
dla w yciągn ien ia  z sam otności korzyści, ja k ie  ona  
obiecuje; inaczej, będziem y w k ró tce  znużeni je -  
dnostajnością przedm iotów , toż sam ością  p o łoże
nia; w padniem y w  letarg. Jest w reszc ie  sztuka  
w stępna, k tóra  nas usposobi lepiej n iżeli każda inna  
do należytego korzystan ia  z sam otności: je st to  
sztuka uczyn ien ia  jej m iłą  i przyjem ną. Oby spo
kój panow ał ciągle w  tym  p ob ycie! Obyśmy zna- 
leść  m ogli w  nas sam ych tow arzysza  łatw ego w  p o
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ży c iu , a n ie  surow ego stró ża  w ię z ie n ia ! W tedy  
pozostan ą do zachow ania  d w a  w arun k i g łów n e dla  
obrócenia  życia sam otnego w  zb aw ien n e w ych o
w a n ie , a tóm i są: zajęcie sta łe  i dobrze urządzo
ne, oraz m ądre n iedow ierzan ie sam em u sobie. Jak  
jed en  tak  drugi są k on ieczn ie potrzebne, je że li  
ch cem y zapobiedz obłędom  w yob raźni, próżnym  
zac iek an iom  s i ę ,  złudzeniom  najszkodliw szym  
w zględ em  sam ych  sieb ie , ślepej zarozum iałości 
pych y. Jeśli tam  n ic  zachow am y żadnego pra
w id ła , je ś li n ie  zakreślem y żadnej granicy, jeśli się  
n ie  poddam y ciągłej czujności, zbyteczna sw o 
boda, którejbyśm y używ ali w  podobnym  pobycie, 
s ta n ies ięn a jw ięk szem  n ieb esp ieczeń stw em . T am  
się w yradzać będą na w yścig i, i bezprzeszkody  
w sze lk ie  doktryny bezw zględ ne, w sze lk ie  przesa
d y  fa łszyw ego  entuzjazm u; cnoty pom ieszają się  
z  n a m ię tn o śc ia m i, u życzą  od n ich  w łaściw ej im  
gw ałtow n ości: w p ad u iem y w  zbytek  surow ości 
p rzeciw k o  ludziom , p rzeciw k o  nam  sam ym  śc i
gać będziem y za urojoną doskonałością, w ted y  
k ied y  pom im o w o li m oże, stan iem y się  u częstn i- 
k a m i p rzed sięw zięć  najzgubniejszych dla ludzi. 
T ym  to sposobem , sam otność albo m oże się stać  
su row ą s z k o lą , w  której się ukończy nasze w y ch o 
w an ie  m oraln e, albo otch łan ią , w  której się pogrą
ży  rozum , szczęśc ie , cnota. Jeśli z łona jej w yszły  
n ajw ięk sze od krycia  gieujuszu i dobrodziejstw a
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w yśw iad czon e przez ch arak tery  znakom ite, n ie  
sp raw ilaz ona ta k ie  n iek ied y  na św iec ie  w ybuchu  
tych  nam iętności strasz liw ych , k tórych  zbytek  
p rzeraził ludzkość i za d ziw ił h isto rję?  (*).

Jeśli w ięc sam otność je s t  w y ch o w a n iem  pozy* 
tccznem , jest tez w ychow an iem  Irudnem ; w ym a
ga ono i przygotow ania  i stosow nych  ostrożno
ści. Dodajmy jeszcze: je ś li sam otność je s t  w y ch o 
w an iem  k on ieczn ie  potrzebnem , n ie je s t  ono w y 
ch ow an iem  w ystarczaj;\cćm  i zupełuem . W praw -

(*) Godni szacunku Filantropi p ow zięli myśl użycia  
zupełnego odosobnienia jako środka poprawy dla w ie l
kich zbrodniarzy, i do użycia jej tym sposobem za karę 
m yśl zasługująca podwójnie na pochw ałę, raz że je s t  
w  w ysokim  stopniu moralną, drugi raz że w istocie spra
w ied liw ości ludzkiej nieinaczej uważać należy karę w y 
mierzaną za zbrodnię jak tylko jako środek poprawy; len  
pom ysł w praw dzie bardzo powolnie i ograniczenie zo 
sta ł wprowadzony w  wykonanie, ale uwieńczony zupeł- 
nem powodzeniem . Jednakże, w  zastosowaniu tego środ
ka, należy uważać pilnie jakie są charaktery tych , k tó
rych poddajemy podobnemu urządzeniu, dla zmienienia go 
w edług okoliczności; potrzeba także m ieć wzgląd na to, 
żeby zupełna sam otność nie stała się  szkodliwem  pró
żnowaniem , starając się łączyć z nią, w  odpowiednim slo-  
suuku, i pracę cielesną, i rodzaj czytania, najw łaściw szy  
do wywołania zbawiennych rozmyślań.

( Przyp. A u t.)
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dzie sam a ona ty lk o  zdolną je s t  nadać uczu cie  
tego  co jest dobrem , ca łą  en ergję  pom ysłów  
rozw agi, całą głębokość, do jak iej natura nasza  
je s t  zdolną; podnieść do najw yższego stopnia roz
w in ię c ia  te cnoty w ew n ętrzn e , k tóre się odnoszą  
do obcow ania duszy z sobą samą; nadać p an ow a
niu nad sobą ca łą  w ła d z ę , jak ą  m oże o trzym ać  
od skupien ia ducha i poznania sam ego sieb ie, p rzy 
gotow ać tym  sposobem  najpożyw niejszy pokarm  
dla b oh aterstw a cnoty. Ale jeśli zachow anie sa
m otności będzie długo trw ające i ciąg le, zbyw ać  
m u b ęd zie na pom ocach, k tóre s ię  rodzą z nauki 
dośw iadczen ia , i na  ćw iczen iu  praktycznćm  cnót 
czynnych , oraz na tym  w p ły w ie  p ożyteczn ym , 
jak i panow anie nad sobą otrzym uje od starcia  się  
przeszkód  zew nętrznych . Można w ted y  przyjść  
prędzej i  ła tw iej do udoskonalenia cząstkow ego, 
d ostateczn ego  w p raw d zie  dla tego którego pow in
ności zatrzym ują w  sferze ściśnionej; a le n ie tak  
ła tw o  będzie dosięgnąć do tego udoskonalenia ogól
nego, k tóre, obejm ując w sze lk ie  zastosow ania, je s t  
p rzeznaczeniem  tych , k tórych  pow inności w zy 
w a ją  do udzielania  się nazew nątrz. Sam otność  
c ią g ła  je st stanem  istn ienia  w yjątkow ym . (*) Sa

(*) N iem a potrzeby przypominać, że filozofja moralna 
jest jednym  przedmiotem obecnych rozmyślań, i że tym  
sposobem nie uważamy tułaj tego przedmiotu z punktu 
widzenia ascetycznego. ( Przyp. A u t.)
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m otność przeryw ana je st sta n em  odpow iednim  
w iększej liczb ie ludzi. Dzieje się , co  do udosko
nalenia  m oralnego, z p rzejściem  kolej nem  z sam o
tności do życia  św iatow ego, to  sam o, co  w  postę
p ie naukow em , z połączen iem  teorji z obserw acją . 
Są to d w a term in a , k tóre się w zajem n ie  przy
w ołują na pom oc, i k tóre się w zajem n ie upladnia- 
ją . Sam otność m a sw ą  p rzesadę, tak  jak  teorja  
m a sw e  system ata  bezzasadne. Sam otność i teo 
rja, m ogą ściśle  b iorąc, obejść się  najczęściej bez  
tow arzystw a św ia tow ego  i bez sztuki obserw acji, 
dla zebrania n iejak ich  o w oców  sam e przez się; 
ale p raw d ziw e i odpow iedne u ży c ie  p ierw szych  
pow inno być przygotow aniem  i streszczen iem  dru
gich, pow inno być narzędziem  w yrobienia: p o 
zbaw ione tego  narzędzia  ż y c ie  św ia tow e i obser
w acja  są ty lk o  rostargn ieniem  dla serca, em piry- 
zm em  (*) dla rozum u.

Lękasz się  sam otności ? je s t  to znak n iew ątp li
w y  że ci je st potrzebną: nie nauczyłeś s ię  je szcz e  
poznaw ać siebie; a w tedy, cóż m ożesz zn a ć?  Je
steś dotkniętym  jak ą  chorobą m oralną, k tórą  sam o
tność dozw oli c i odkryć i m oże u leczyć. Z rozum em  
już silnym , z sercem  gorącem  dla cnoty , m asz że  
jeszcze przed sobą cząstk ę tw ego istnienia? Uchodź

(*) E m p i r y z m : sztuka leczenia opierająca się na samem  
doświadczeniu. ( Przyp. T ło m .)
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do sam otności, i tam , jakby w  obszernym  arsenale, 
zaopatruj się  w  środki tw o ich  sz lach etn ych  z do- 
b yczy! Jesteśże pow ołanym  do p ow zięc ia  ja k ie 
go postanow ien ia  w ażnego  ? Znajdujeszże się  
w  obec okoliczności n ieprzew idzianych  i trudnych?  
U ciekaj się  do sam otności dla rad zen ia  s ię  sw o ich  
sil, dla p rzew idzen ia  i u łożenia sw oich  p lanów  po
stępow an ia! Ż yleśże już d ługo? Sam otność c ię  
oczekuje, dla rosp atrzen ia  i uporządkow ania zbio
ru tw o ich  p rzyk rych  d ośw iadczeń . Idź, i wracaj 
potem  na św ia t dla zastosow ania razem  i dla spraw 
d zen ia  prac sa m o tn o śc i! Sam otność w zyw a do 
s ieb ie , nadew szyslko, p ierw o tn y  w iek  m łodzień
czy  i ostatn ie lata starości. Ale pow ażny dram m at 
naszego życia  p ow inien  m ieć także sw e p rzerw y  
m iędzy aktam i; potrzeba ch w il spoczynku w  c ią 
gu zaw odu. Szukaj uchrony w  sam otności i w  w i- 
gilją i nazajutrz po w szystk ich  w ie lk ich  w ypad
kach  tw ojego życia .

C hceszże w reszc ie  żeby te  d w a sposoby istn ie
n ia  p rzed staw ia ły  ci koleją, pom oc najzupełniej
szą?  staraj się, ży jąc n a św ie c ie , zachow ać tam  
p ew ien  rodzaj sam otuości w ew nętrznej. Staraj 
się  u tw orzyć sobie w  sam otności św iat now y, a le  
tak i żeb yś m ógł p rzen ieść go k iedy na scen ę rze 
czyw istości ! Żyj na św ięc ie  tak jak gdybyś ju tro  
m iał go porzucić; żyj w  samot ności, tak jak  gdybyś 
jutro m ial przestaw  ać z ludźm i, a zatem  służyć im !

tom iii. 24
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O SZTUCE URZĄDZENIA SWEGO ŻYCIA.

Uważaj jak  żądza w ładzy  albo majątku dopi
na sw oich  c e ló w ! W sw em  w y trw a łem  ściganiu  
kresu , do k tórego dąży, pojm uje ogól w szystk ich  
środków , m ogących  doń doprowadzić; odnosi doń, 
zn iew ala w szystko co m a w sw ojem  rosporządze- 
niu, w szystko co zostaje z n ią w  zetknięciu , a na
w e t to co zdaw ało się jej być przeciw nem ; zn iew a
la do tego sw e u czucia , sw e stosunki, sw e rosko- 
sze naw et; w yciąga  korzyść z w ypadków ; obraca  
na swój u ży tek  okoliczności; je st to d zie ło  do
skonale urządzone i połączone w e w szystk ich  sw ych  
częściach , k tórem u zbyw a tylko na ehw alebniej- 
szem  przeznaczeniu . C zegożbyśm y nie dokazali, 
gdybyśm y zastosow ali tęż  sam ą m etod ę i tenże  
sam  sposób p ostęp ow an ia  do p ierw szej i najgłów 
niejszej z rzeczy  nas obchodzących, do naszego  
udoskonalenia? A p rzecież , n ie je stże  to w łaśn ie , 
co m y jak im ś dziw nym  sposobem  zaniedbujem y
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p raw ie  zaw sze  ? Ż ycie n asze, uw ażan e z punktu  
w id zen ia  m oralnego, podobnem  je s t  do roboty for
n irow anej , której części rozm aite  spotykają się 
n ie  łą czą c  się z sobą, w 'której n ie m o ż n a  rozróż
n ić  żadnych zarysów , w  której ży w io ły  dobra  
rozrzucane są tu i, ów d zie  na los szczęścia; tym  
sposobem  że to co m iało być nam u żyteczn em , 
pozostaje bez ow ocu, z pow odu złego zastosow a
nia; co m oże być nam  szk od liw ym , staje się bar
dziej n ieb esp ieczn em , z pow odu braku ostrożno
ści; co je s t  n abytćm , rosprasza się; co nas spo
tyk a , znajduje nas źle usposobionem i do przyję
cia; w szystko nas zadziw ia, gdyż byliśm y nieprze- 
zom em i; n ic nas n ie  uczy, gdyż rzeczy  n ie p rzed 
staw iają  się na sw ojem  praw dziw em  m iejscu .

Nie tu je st m iejsce rostrząsać, czy w  w iększej 
liczb ie  naszych instytucji n ow ożytnych , w iek  dzie
c in n y  i m łodzieńczy  odbierają w ychow an ie naj
odpow iedn iejsze rodzajow i zaw odu, jak i oczekuje  
każdego n a św ie c ie , jeśli w  ogólności odbierają oni 
w ych ow an ie  m ające stosunek z życiem  św iatow em , 
je śli nakon iec odbierają n a w et p raw dziw e w y 
ch ow an ie , to  je st, je ś li się zajmują rzeczyw iście  
u p raw ian iem  ich  w ładz, jeśli to upraw ianie k ie 
row ane je s t  sposobem  zdolnym do rozw inicn ia  
tych  w ła d z  w odpow iednej harmonji. Byłoby  
zkądinąd ty le  do pow iedzen ia w  tym  przedm iocie! 
Ale ła tw o  pojąć ca ły  w p ływ  jak i podobny brak
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odpow iedności m usi w y w iera ć  na  ca ły  dalszy ciąg  
ży c ia . Czernie jest w y ch o w a n ie  p ierw ia stk o w e  
r ó in e  zupełn ie od pow ołania , ja k ie  oczek u je cz ło 
w iek a  na św iec ie  ? W ch w ili k iedy m a w ejść  w  po
siadanie iy c ia  r z e c z y w is te g o , n iety lk o  że  ujrzy  
sieb ie n iep rzy g o to w a n y m , a le nadto ujrzy się  
w te m  w ięk szym  k łop ocie , im  w ięcćj p racow ano  
nad jego  m n iem an em  w ych ow an iem , im  w ięcej  
sam  m niem ać b ęd zie  i e  otrzym ał z n iego  rzeczy
w iste  korzyści. Ujrzy się w  tak iem  sam em  p o ło 
żen iu , w  jak iem  byłby podróżnik , m ający z w ie 
dzić d a lek ie  kraje, k tórem uby dano za skazów kę  
drogi, k artę jeograficzną  n ie tego kraju, k tóry  
m a przebiedz. G dybyśm y otrzym ali is to tn ie ,  
szczególn iejszym  tr a fe m , odpow iedue p rzygoto
w a w cze  w ych ow an ie , m niej byłoby rzeczą  n ie 
od zow n ą, dla otrzym ania z n iego  ow oców , d oło
żyć nam  sam ym , czego żaden n au czycie l udzie
lić  n ie m oże, tej ostatn iej pracy , przez k tórą  cz ło 
w iek , gotow y do ukazania się na scen ie  ży c ia  czyn 
nego i rzeczyw istego , urządza zaw czasu  sw ój plan  
ogólny postępow ania. Jeśli ta  praca  będzie do
brze w ykonaną, m oże zastąpić p oczęści to co nasze  
w y ch o w a n ie  p rzygotow aw cze m ia ło  n iedosk on ałe
go; będzie ona tern potrzebniejszą, im  to w ycho
w an ie  było gorzej sk ierow an em .

Całość to naszego pow ołan ia  pow inniśm y na
przód objąć za jednym  rzu tem , przez rozm yśla-
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n ie p rzy g o to w a w cze , dla p ogodzen ia  w szystk ich  
częśc i g łów nych  ogó lnego  planu naszego życia . 
W praw dzie w ypadki zew n ętrzn e  grają w ielk ą  
rolę w  tw orzeniu  tego planu, a pon iew aż, jak  naj
częściej się zdarza, n ie  za leżą  one od nas, p otrze
ba je  przyjąć jak o  w arun k i. A le to n a w et bę
dzie jednym  z w id ok ów  zasad n iczych  zam iaru m ą
drze obm yślonego; staralibyśm y się  poznać ja k ie  
są w  istocie  ok o liczn ości, którym  się poddać po
trzeba, i ro zró żn ić  je  od tych , k tóre m ożna od
m ien ić  lub  n iem i zaw ładnąć; zastanow ilibyśm y  
s ię  później ja k ie  są n astęp stw a w yn ikające z p ier
w szeg o  rzędu okoliczności, co  je s t  w  tych  następ
stw ach  rzeczy w iśc ie  n ieuchronnego: gdyż często  
z  w ypadku n ieuchronn ego w  sob ie sam ym  m ogą  
w yn ikn ąć dla nas skutki rozm aite, k tóre  je s t  w na
szej m ocy  zatrzym ać lub im  dopom ódz. Można 
sąd zić  n aów czas na jak ich  zasadach gruntuje się  
dla nas w yrach ow an ie  m ożcbności, granice, w  któ
rych się ona zam yka. Można zastosow ać plan  
sw ojego ży c ia  do r z e c z y w is to śc i, co jest bezw ąt- 
pienia  pierw  szą rzeczą , jeśli ch cem y u tw orzyć plan  
rozsądny. Ale przyjm ując w arunki konieczne rze
czy , w  k tórych  n ic n ie m ożem y odm ien ić, oddzieli
m y od nich  szkody albo korzyści, k tóre m ogą stąd  
w y n ik n ą ć, i k tóre  je st w  naszej m ocy usunąć albo 
pozyskać. Tu rosp ocza ie  się część planu, będąca  
w  naszem  w olu em  rosporządzeniu. Przechodząc
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następn ie do drugiego rzędu okoliczn ości zew n ętrz
nych , do ty c h , którem i m ożem y za w ła d n ą ć , są 
dzilibyśm y lepiej o środkach zaw ladan ia  n iem i 
w  isto c ie ; w idzielibyśm y w  jak im  duchu potrzeba  
na nie d z ia ła ć , jak  ich  m ożna u ż y ć , n iem i k ie 
r o w a ć , czyn ić je  lio ldow nikam i naszego udosko
nalenia.

Tym  sposobem  odróżn im y to co  je s t  udziałem  
konieczn ości od tego co je st udziałem  m ądrości. 
P ie r w s z e , przedstaw iając sobą w arunki p o łoże
n ia , w  jak iem  zo sta jem y , naznacza naszym  ży 
czen iom  granice, w  k tórych  one pow inny się zam 
k nąć, ażebyśm y się n ie osłabili w  w a lce  bez celu; 
d ru g ie , w yrażając to co  w  naszem  położen iu, 
m oże je szcze  za leżeć od n a s , w skazuje naszym  
nadziejom  z a k r e s , w  k tórym  się m oże ćw iczy ć  
nasza rostropność i nasza odw aga. Ale, z pow o
du , że n ie um iem y uczyn ić rozsądnie takow ego  
ro zd z ia łu , zdarza się często  że się  w yn iszczam y  
nieszczęsn em  m iotaniem  się, pow stając p rzeciw k o  
konieczności nam n a ło żo n e j, w ted y  k ied y  przez  
niedolężność niem niej szkodliw ą, przyjm ujem y ja 
ko konieczność to czem u podobna byłoby zapo- 
b ie d z , lub co m ożna było zm ienić.

Te dw ie cząstk i n ie są zupełnie rów ne dla w szy st
k ich  ludzi. Są ta c y , dla k tórych  druga z n ich , 
to j e s t , cząstk a  m ą d ro śc i, je st bardzo szczupłą. 
Ci w szakże dla k tórych  ona m a w ięcej rosciąglo-
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ści, najczęściej zaniedbują korzystać z (ego. Zda
rza się często , że p ierw sza  z n ich , to je st, cząstka  
k o n ieczn o ści, pow ięk sza  się  stop n iow o zc szkodą  
drugiej. O koliczności naszego p o ło żen ia , k tóre  
w’ p oczątku , b yły  w  naszej m o c y , przechodzą do 
rzędu konieczności na nas w łożon ych , juz to skut
k iem  zobow iązań zaciągn iętych , ju ż  to przez n ie
uchronne następstw o czyn ów  przez nas dokona
nych. Często nasza n ieprzezoruośe pom naża nie- 
rostropnie liczb ę ty ch  w ię z ó w , i tym  sposobem  
poddajem y s ię  u azaw sze następstw om  ch w ilow e
go b łędu.

W  p ierw szym  z tych  rzęd ów  m ieszczą się oko
liczn ośc i za leżą ce  od naszego u ro d zen ia : nasz tem 
p era m en t, o jczyzn a , do której n a leży m y , jej in 
s ty tu c je , jej praw a, jej zw yczaje , stosunki fam i
l ijn e , stop ień  jak i zajm ujem y w  tow arzystw ie , 
stan b ogactw a lub u b ó stw a , jak i się nam dostał 
w  u d z ia le , i t. d . , a p r z y te m , granice naturalne  
naznaczone w ładzom  cz ło w iek a  w  ogólności, i po- 
szczegó le każdem u z nas. W drugim  rzędzie m ie 
szczą  się m niej lub w ię c e j : w ybór naszego stanu, 
w yb ór stosunków  zw yczajnych , zw iązki ściślejsze, 
u ży c ie  i rospoi ządzen ie godzin, uregulow anie ros- 
chodów , p orząd ek  życia, k ierunek  nadany czyta
niom , rozm ow  om i t. d. Już to nie m ało znaczyć bę
dzie gdy w  tym  p rzedm iocie, zostaw ionym  do nasze
go rosporządzen ia , nic n ie pozostanie bezpożytccz-
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nem  i ja ło w e m , gdy w szystko obróconem  b ędzie  
na korzyść naszego u le p sz en ia ; a le  tego jeszcze  
n ie d o s y ć : potrzeba żeby w szy stk ie  ży w io ły , sk la-  
dajć\ce ten przedm iot, były  p ostaw ion e w  zgodzie  
p om iędzy sobą; żeby były p ostaw ion e w  zgodzie  
z w arunkam i na nas w łożonem i; żeby każdy z tych  
żywiołów' był um ieszczony w  m iejscu  i czasie przy
zw oitym , użyty w  m ierze i stosunku odpow iednym ; 
w reszc ie , żeby by ły  p om ieszczone w edług ich  w za
jem nej w a żn o śc i, takim  sposobem  żeby w szystko  
tw orzy ło  całość harm onijną, p oczętą  w  tym  sa
m ym  duchu. Ci co m ie li szczęśc ie  u tw orzyć tym  
sposobem  zarys sw ojego za w o d u , znajdują p otem  
szczególn iejszą ła tw ość w  postęp ie na drodze udo
skonalenia, w ów czas k ied y  w ysilen ia  n adzw yczaj
ne były n iek iedy b ezu żyteczn e, gdy były przedzię- 
brane n ie w  porę, gdy zaniedbano poddać je  zba
w ien n y m  w p ływ om  ducha porządku i ducha  
zw iązku .

Ucząc się  tym  sposobem  zaw czasu tw orzyć sy- 
stem at sw ojego postępow ania, tak  ja k  w ód z, k tó 
ry  nakreśla  plan sw ojej k o m p a n ji, n ie  m ożna  
w szystk iego  p r z e w id z ie ć , n ieb esp ieczn em  n aw et  
byłoby w ierzyć że  w szystko  przew idzian o. Dnia 
k ażd ego , b ieg w yp ad k ów  rozstrzygn ie to co  było 
jeszcze n iep ew n em , zm ien i to co is tn ia ło , otw o
rzy  przyszłość niespodzianą. W głów niejszych  
ted y  epokach  ży c ia  rospoczniem y tęż sam ą pracę»
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dla uzupełn ien ia  jej, sprostow ania, w edług nauki 
d ośw iadczen ia  i now ego stanu rzeczy. Zatrzy
m am y się na w zgórzach, k tóre spotkam y po dro
dze, d la uczyn ien ia  pew n ego rodzaju rehonnesan- 
su, (*) dla obejrzenia razem  i krainy , k tóra p rzeb ie
gliśm y i tej k tóra nam  jeszcze  pozostaje do prze- 
bieżen ia . P ow tórzym y te  rekonnesanse kolejno  
i  stopniow o, w edług g łów nych  podziałów  czasu, 
na początku  roku, m iesiąca, tygodnia; p ow tórzy
m y je  dnia każdego, w dając się  coraz w ięcej 
w  szczegó ły . Każda epoka będzie m iała swój za
k res , coraz bardziej ścieśniony, ale coraz lepiej 
oznaczony. Jak w  każdym  z tych  rospoznań jest  
rzeczą  istotn ą  staw ić p rzeszłość i przyszłość w  obec  
jeden  drugiego, przegląd i rostrząśn ien ie p ierw 
szej obracać ua korzyść p rzew idzeń  tej ostatniej, 
niem niej jest w ażną rzeczą  pogodzić z tern zbli
żen iem  przedm iot, k tóry naznaczam y sw ym  roz
m yślaniom : gdyż u żyteczność w łaściw a rozm yśla
niom  m oralnym  zależy szczególn iej na czynieniu  
tej płodnej zam iany przeglądu przeszłości na plan 
postępow ania  w  p rzysz łośc i. Nie szukajm y zanad
to w k siążkach  naszych przedm iotów  rozm yślań! 
B ierzm y je  raczej z naszego dośw iadczen ia co 

(*) Rekonnesans, wyraz w ojskow y, znaczący rospo- 
znanie m iejsca , któremu odpowiednego nie mamy w  na
szym języku.

(Przyp. Tłom.)
tom iii.  25
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dziennego i z uwag, k tóre czyn im y  nad sobą sa
m ym i; w skażą one jak ie są w ad y cnoty, k tóre  
m am y w ziąć za osnow ę rozm yślań, ja k ie  są rodza
je  p ostrzeleń , którem i p ow inn iśm y ca łk iem  się 
przejąć. Są n iektórzy kaznodzieje, o k tórych  
m ożnaby pow iedzieć że każą dla n ieobecn ych , n ie  
dla tych , którzy ich  słuchają: podobnie zdarza  
się  nam często  rozm yślać o cnotach, do k tórych  
w y p ełn ien ia  nigdy pow ołani n ie b ędziem y, w ó w 
czas gdy w k ró tce  m oże potrzebow ać będziem y  
św ia tła  i siły , w  k tóre zaniedbujem y zaopatrzyć  
się . W reszcie, ten szereg stopniow y rospoznań  
m oralnych, zdziałanych na drodze życia , p ow i
n ien  sam być poddanym  m etodzie prostej i re 
gularnej. Plany szczegó łow e pow inny się odnosić  
do planu ogólnego, i punkt w idzen ia , z k tórego  
rozw ażam y dzień  m ający nastąpić, pow in ien  być  
branym  zaw sze w edłu g  p raw id eł, jak ie  przepi
sa liśm y sob ie dla życia  ca łeg o . R ospatrzenie, 
m ające m iejsce w  epoce następnej, pow inno s ię  
odnosić do planu, który p ow zięliśm y w  epoce  
poprzedniej, ażeby osądzić ja k  on został w y 
k o n a n y m , i ja k ie  przeszkody spraw iły  zm ia
n ę  w  jego d op e łn ien iu . R ostrząśnijm y zarys 
ogólny jaki pow zięliśm y dla naszego udosko
n a len ia; zw róćm y się potem  do rozm aitych  
części go sk ładających, użyczając każdej z n ich  
całej przestrzeni jak iej w ym aga, postępując w y 
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trw ale śladam i p ow in ow actw a . Tym sposobem, 
zb ierzem y codziennie o w o ce  dnia poprzedzające
go, i przygotujem y płodność dnia następnego. Be
njam in Franklin dał w  sw ych pam iętn ikach  p rzy
k ład  godny u w agi zastosow ania podobnego syste- 
inatu do postępow ania w  życiu; przykład ten  je s t  
tern pożyteczn iejszym , że je s t  połączonym  z re 
zultatam i, k tóre autor sam  z niego otrzym ał; m a  
tein w ięcej pow agi, im  sam  ten autor m iał w ię 
cej prostoty  i praw ości. Ale do każdego z nas 
to n ależy  u łożyć system at, sposobem  dla nas w y 
łą czn ie  w łaściw ym , odpow iednie do naszego ch a
rak teru  i położenia. Potrzeba bardzo nie ufać tym  
w zorom  pożyczonym ; niem asz żadnego p ierw o
w zoru p ow szechnego, któryby przez to sam o nie- 
był n iezupełnym , i k tóry  m ógłby być z rów ną  
k o rzy śc ią  dla każdego. Każdy plan będzie do
brym , skoro będzie zastosow anym  do naszych po
trzeb , skoro  będzie p oczętym  w  duchu zw iązku. 
D w ie są, naprzykład , cuoty, k tórych  Benjamin  
Franklin  n ie w p row ad ził do sw ego obrazu, a któ
re  dla p ew n y ch  osób pow inn e stanow ić p ierw szy  
przedm iot rozm yślań , a tem i są: cierp liw ość i czu- 
w a n ie  nad sobą.

P o n iew a ż czas je st zakresem  ogólnym  udzielo
nym  rozw in ien iu  działalności ludzkiej, p ierw szym  
przedm iotem  systcm atu  postępow ania dobrze urzą
dzonego, b ędzie u życie  czasu i jego rozdzielenie.
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Do liczn ych  i użytecznych p rzep isó w , k tóre by
ły  skreślone w  tym p rzedm iocie, m ożnaby dodać 
w ie le  innych szczegółów  n iem n iej potrzebnych , 
m niej znanych, ale m oże trudniejszych; jak o  to: 
ażeby w  następstw ie godzin p ostępow ać tak , iżby  
przyjście zjed nego  zatrudn ien ia  do drugiego, by
ło  urządzone zaw sze tym  sposobem  żeby zatru
dnienia te  m iały  zw iązek  pom iędzy sobą, i w spól
n ie  sob ie p rzynosiły  pom oc; ażeby znaleść śro
dek  u życia  je szcze  u żyteczn ie  tego co nazyw am y  
czasem straw nym ; ażeby m ieć plan giętk i, to je st, 
urządzić się tak , żeby n ie być zak łopotanym , k ie 
dy porządek przyjęty zaw czasu co do rozdziału  
naszych  godzin zostan ie przerw anym  przez ok o li
czności n iespodziane.

Regularność perjodycznego pow rótu  tychże sa
m ych czynności, w’ tychże sam ych chw ilach  i m iej
scach , m a tę w ie lk ą  korzyść, że czyni w ykona
n ie  ich  łatw iejszem , prędszem , i dopom aga zn a
czn ie uw adze, jakiej one wym agają. Ale je st tak 
że  w ielk a  niedogodność w  dopuszczen iu , ażeby  
takow a regularność zam ieniła s ię  w  p ew ien  rodzaj 
podległości, tak d a lece, że nie u m iem y już dzia
łać, skoro znajdujem y się po za obrębem  czasu i 
m iejsca zw yczajn ego , i ta niedogodność staje się  
tern w ięk szą  im  m niej p ew n i jesteśm y, że pozo
stan iem y panam i w arunków , k tóre przyjęliśm y  
na siebie. W ogólności, duch porządku ja k i po*
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w inniśm y w prow ad zić w  sposób naszego postępo
w ania, n ie pow inien  się  rosc iągać do szczegó łów  
za nadto drobnych; n ie  p o w in ien  u życzać za n a d 
to  W'agi rozdzielen iu  rzeczy przydatkow ych; nie  
p ow in ien  się rosciągać a ż do n a łożen ia  w ięzó w  
bezp ożytecznych . T akow a przesada czyn i często  
n asze  ob cow an ie n iedogodnem  i przykrein  dla 
ty ch , pośród k tórych  żyjem y; tw orzy  ona p ow in 
ności n adob ow iązk ow e, w  k tórych  zużyw am y si
ły , jak ich  w ym agają  ob ow iązk i rzeczyw istsze; 
nadaje c n o c ie  pozór jak iejś  drobnostkow ości, w y
p rężen ia , przym usu; zaw adza nam i krępuje nas 
w  chw ili działania. Zdarza się często tym , k tó
rzy  się przyw iązali tym  sposobem  z pew nym  ro
dzajem  zabobonu, do szczegó łów  urządzenia sw e 
go życia , że  jeśli pow inności zew n ętrzn e  do na
ruszenia ich, n ie  w ied zą  sam i co począć; tracą  
ja k b y  w szelk i rząd m oralny nad sobą; zdarza się  
tak oż że  k ied y  przypadkiem  zaniedbają k tóre  
z tych liczn ych  reguł, ja k ie  zach ow yw ać przy
w y k li, sm ucą się  tćm , tra cą  odw agę, i odejm ują 
sobie m ożność dobrzeczynienia . Porządek, jak i 
m ądry w prow adza do sw ego życia , podobnym  jest  
do porządku, jak i natura zachow uje w  sw ych  d zie
ła ch . Podobnie jak ten ostatni, łączy  on do sta
ło śc i p raw  ogólnych, rozm aitość i zm ienność, ja 
k iej w ym agają stosunki w zajem ne rzeczy; n ie jest  
to sucha i surow a sym etrja, gdzie w szystko cyr-
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kłem  odm ierzono i poftośtaje n iezm iennćm ; jest to 
porządek  u kryły , lubo zupełny; je s t  to porządek, 
co  przypuszcza swobodę, ła tw ość ru ch ó w , co się  
nagina do w szystkiego, bo w szyslk o  p rzew idzia ł; 
je st to porządek, który czujem y, ok tórym  sądzi
m y z jego  skutków , ale k tóry nie m orduje w zro
ku nagrom adzeniem  praw ideł; jest to , jedu em  
słow em , porządek  ożyw ion y i p ełen  życia .

Można byłoby napisać dosyć użyteczną ros- 
praw ę o sztuce prow adzenia rozmowy , uw ażając tę  
sztukę jako środek ulepszenia m oralnego, z ja k ie 
go punktu dotąd n iebyła  ona zgoła uw ażaną. 
Znaczna część naszego  życia  upływ a w  rozm o
w ach , k tóre zależą p raw ie zaw sze od przypad
ku, a jednak  m ało je s t  takich , którym  m ądry k ie 
runek  n ie m ógłby nadać w ie le  użyteczności. Tu  
b ezw ątp ien ia  podałaby się szczególn iej zręczność  
strzeżen ia  sieb ie od przesady ducha porządku i 
regularności. R ozm ow a opiera się sama przez się  
w szelk iej ścisłej karności. Chcieć do niej w p ro
w adzić jak ąś p ew n ą m etod ę, znaczyłoby to odjąć 
jej, z w ylan iem  się i naturalnością, tę praw dę w y 
rażen ia , której szuka tam  zam iana m yśli i uczuć. 
Ale, n ie odejm ując jej tego  charakteru , je st tyle  
środków  pośrednich  dla sprow adzenia  jej do ce
lów  u żyteczn ych ! Można, naprzykład , być p ew 
n ym , że  n ic n ie  spraw ia w iększej przyjem no
ści tym  zk tó rem i rozm aw iam y, jak  k iedy w p ro
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w adzam y ich  na drogę p rzełożen ia  natn tego co  
um ieją. Nie przybierając żadnej postaw y pedan
tycznej, z u łożen iem  skrom nem , pod pokryw ką  
n a w et w eso łośc i, je st ty le  środków  w yp row ad ze
nia najaw m yśli praw d ziw ych , uczuć zacnych! 
O kazanie życzliw ości szczerej posłuży do tern ła 
tw iejszego  ich przejaw ien ia się. Poniew aż roz
m ow a jest rzeczyw iście  obcow aniem  um ysłów  i 
serc, ileż  to rzeczy  jest do przelania w n ią ! ile  
do otrzym ania z n iej! Ile okoliczności sprzyjają
cych do śc ieśn ien ia  w ęzłów  łączących  nas z inny
m i lud źm i, do odkrycia  środków  służenia im ! 
T alent rozm ow y je s t  także potęgą, i w ie lk ą  po
tęgą, w obecnym  stan ie naszego społeczeństw a. 
W iele skorzystano z tćj potęgi w  in teressie  pró
żn ości, am bicji: jak iegoż użytku n ie m ożna by
łoby  z niej odnieść w in teressie  cnoty i p ra w d y !
0  s ło w o ! narzędzie dziw ne i św ięte , użyczone  
tw orom  rozum nym  i czułym , dla postaw ien ia  ich  
■w zetk nięciu  jedn ych  z drugiem i, jak że się n ie lę
kam y spospolitow ać cieb ie ! Jakże się nie w sty 
dzim y pozostaw ać c ię  próżnym i i jałow ym i! bo czyż  
to  znaczy u żyw ać c ieb ie, obracać się na pożytek  
tak  m ało godny tw ego przeznaczen ia?  Czemuż- 
byś ty nie m ogło stać się jakby kanałem  p ow 
szech n ym , zw yczajnym , który przeprow adza z du
szy w  duszę w szystkie w yp ływ y  praw dy, p iękn a
1 dobra! Sk ierow an e do tego celu , jak iejże  nie
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posiadałobyś w artości n a w et w  stosunkach nąj- 
poufalszych i najskrom niejszych, w  k tórych  słu
żysz przez to samo do zw ie rze ń  się  n ajszczer
szych, najswobodniejszych, najw ew nętrzniejszych! 
Są takie dusze udzielające się  i sz lach etn e , k tó re  
um iały pojąć tw e najpiękniejsze p rzyw ileje , i za 
w ładnęły  tobą, jako w ie lk im  środkiem  zdoby
czy  m oralnych! Żeby zn iew o lić  ku  sobie, n ie  
potrzebują one n ic w ięcej jak  tylko dać się  po
znać; ukazując się w yższem i, są jednak tak na- 
turalnem i, ze się  w znosim y do n ich  bez nad
zw yczajnych  usiłow ań  i spoglądam y na nich bez  
zaw iści: zaw sze proste i szczere, ośw iecają  one, 
pociągają silą sw ego w łasnego przekonania i p rze-  
w agą uczucia co  je  napełn ia: czujem y że staje
m y się lepszem i przy n ich, gdyż one przypuszcza
ją  nas do u czestn ictw a sw ojego w łasnego życia; 
są to jakby ogniska, przy których  nasze serca  
ogrzew ają się, ożyw iają; w ykonyw ają  one na z ie 
m i rodzaj apostolstw a nieznacznego i przyjem ne
go, ale ciągłego i płodnego; u w ie lb ien ie  jak ie  
wzbudzają, uczucia których  są przedm iotem , łą 
czą się ze czcią  tego co jest dobrem ; m ow a, w ich  
ustach , jest posłann ik iem  n ieb iesk im , ogłaszają
cym  dobrodziejstw a cnoty. Jest to przyw ilej udzie
lony ludziom  p rzeciw nym , że u nich talent roz
m ow y m oże po części, zastąpić m iejsce natural
nego w p ływ u  charakteru: słucham y, zaw sze chę-
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tnićj tych, k tórzy  n ie  okazują żadnego m oszcze*  
nia osobistego, u których  n ie podejrzyw am y ła d 
nego podejścia; ten  w  to w a rzy stw ie  okazuje na
turalny dar w ym ow y, kto je s t  p rzejęty  nam iętno
ścią  stania się  mu użytecznym . Nadto, w  braku  
talentu m ów ien ia , je st inny, to jest, ta len t słu ch a
nia, k tóry  n iety lk o  m oże w ięcej przyczyn ić się  
do naszego udoskonalenia, ale dostarczyć nam  
środków  być u żyteczn ym  ludziom . Nie jestże  
on jedn ym  ze środ k ów  najpew niejszych  poznania  
ic h ?  U m ieć słuchać tych co  cierp ią , n ie jestże  
to  ju ż  p oczęści ich p ocieszać?  Nie je stże , w spo
so b ie  słuchania, cóś okazującego życzliw ość ¡s łu 
żącego do otrzym ania jej ? S łuchać je st, dla w ie l
kiej nauki ludzkości, tern, czem  w id zieć jest dla 
nauki św iata  zm ysłow ego.

T aką jest potęga w y w iera n a  przez porządek na 
w ła d ze  naszej duszy, że sam  już obraz porządku, 
ukazujący się  w  przedm iotach  naturalnych, nas 
otaczających , sprzyja naszym  rozm yślaniom , uspo
sabia nas do skupien ia  ducha, do um iarkow ania, 
poszanow ania, do w ie lu  uczuć zacnych. To m o
żn a  zauw ażyć, naprzykład , w  skutku m oralnym , 
jak i w y n ik a  z w rażeń  spraw ionych przez pom ni
ki arch itek tu ry .

T en potężny w p ły w  porządku na nasze w ła 
dze w yjaśn ia  je szcze  w ażną uw agę, której do
św iadczenie w ś w ie c ie  przedstaw ia częste  zasto-
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sow ania: to je st, ze pow inności przynoszą w ie l
k ą  korzyść dla tych, k tórem i rządzą, u w a la ją c  
rzeczy  ty lko pod w zględem  ro z w in ien ia  działa l
ności. Ż ołnierze doznają m niej znużenia  gdy m a
szerują przy dźw ięku narzędzi m uzycznych; cz ło 
w iek , w ż y c iu  zw yczajnem , doznaje też  m niej 
znużenia, gdy postępuje przy pom ocy m elodji cno
ty. Ci, k tórzy  trzym ają  się  pow inności, m ają  
punkta sta łe , sk azów k ę śród w ahania się , p ow o
dy n iew y czerp a n e do działania. Ten, k tórem u  
zbyw a na pow innościach  do sp ełn ien ia , jest czę
sto znużonym  czczością  i n iepew n ością  życia; 
pyta  się b ezu stan n ie: na cóż się to przyda"} Często 
zostaje próżnującym , odczarow anym ; staje się  c ię 
żarem  sob ie sam em u. Taż sam a czynność w yk o
n yw a  się z n ow ą radością , z szczególn iejszą ja 
snością  um ysłu, gdy w ykonyw ając ją  m ożem y po
w ied z ieć  w ew n ętrzn ie , że dopełaniam y tego co  
pow inniśm y. W idzim y ludzi, pozbaw ionych obo
w iązk ów , starających zastąpić je  jak iem iś szalo- 
nćm i przyw id zen iam i.

W planie ogólnym  życia, obow iązk i stan ow ią  g łó w 
n e zarysy; p oszukiw anie lepszego dokonyw a reszty .

P oniew aż udoskonalenie n iczem  w ięcej nie jest  
jak  harm oniją w ew n ętrzn ą , życ ie  zaś dobrze urzą
dzone n iczem  w ięcej jak  harm oniją zew nętrzną, 
jedno zgadza się naturalnym  sposobem  z drugiem : 
je st to obraz i jego  ram y.
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O ROZMAITYCH STANACH LUDZI.

V .

Stan sp oteczeń sk i, jak i s ię  nam  dostał w  udzia
le , stan ow i dla nas w ie lk ie  w ychow an ie, za le 
żą ce  od okoliczności; w y ch o w a n ie  w p ływ ające czę
stokroć w ięcej na nasz charakter, n iżeli w szyst
k ie  nauki n auczycieli, w ychow an ie , k tóre się  sk ła 
da w p raw d zie  z następstw a w ypadków  n ieza leż
n ych  od naszej wroli, ale do którego jednak m o
żem y  się  p rzy łożyć , zm ien iając w p ływ  jak i te  
w ypadki w y w iera ją  na nas, albo też tylko przez  
sposób poddania s ię  tem u co je st nieuchronuein.

Na każdym  kroku, ja k i czyn im y w  zbadaniu na
tu ry  ludzkiej, ró w n ie  jak  w  poznaniu św iata  zm y
słow ego , poznajem y, z u w ielb ieniem  zaw sze now em , 
głębokość i m ądrość planów  Opatrzności. Tak  
ja śn ie  okazują się one w  tej szczególniejszej rozm ai
tości potrzeb , zdolności, k tóre w układzie to w a 
rzystw a lu d zk ieg o , w ydala  ze swej strony tak  
w ie lk ą  m nogość i tak  w ie lk ą  rozm aitość stanów ,
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n adew szystko, k iedy rozw ażym y, że  te  stany roz
m a ite  są p rzecie takoż tak p ow iązan e pom iędzy  
sobą, że na w zór płodów  p rzyrodzen ia , przyczy
niają się razem  do ce l»  w spólnego, do korzyści 
ogólnej?  Tym sposobem , każdy w  sw ym  zaw o
dzie osobistym , jak ik o lw iek  on będzie, pracuje  
rzeczyw iście  dla w szystk ich , n ie zdając n aw et  
sobie z tego rachunku; dość m u, żeby uczynić  
ten  zaw ód  zacnym  i pełnym  zasługi, gdy z nim  
łą czy , jak o  intencję, w idok  samej tej u ży teczn o
ści ogólnej, m ającej być jego  rezu lta tem . Te 
u w agi nie są bynajm niej nadw ątlone n ierów n o
ścią, w ynikającą z rozm aitości stanów  spolcczeń- 
sk icb . Nie dla tego  żeby na leża ło  uw ażać jak o  
korzyść bezw zględną skutki w yn ikające z tej n ie 
rów ności dla u trzym ania działalności przez w spół
zaw odnictw o; gdyż to podniecanie pociągałoby  
za sobą w ie lk ie  n ieb esp ieczeń stw a , skoroby żą
d ze n iec ierp liw e w yn iesien ia  się, ja k ie  ona w y 
ra d za , n ie były poskram iane przez m oralność; 
ale, z punktu w idzenia m oralnego, ta n ierów n ość  
daje początek  now ym  cnotom , w prow adza pom ię
dzy ludzi n ow e i św ięte  zw iązki. Podnosi zasłu
gę uczciw ości; w zy w a  um iarkow anie , ażeby um ia
ło  znaleść cnotę w zadow oleniu, w  bronieniu  się  
od zaw iści; w y w o łu je  zam ianę usług innego r o 
dzaju, ale które takoż mają w ie lk ą  wartość: po
dobnie jak  rozm aitość stanów  dostarcza m atcrija-
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łu  do um ów , i podaje tym  sposobem  zręczność do 
ciąg łego  ćw iczen ia  ufności i dobrej w iary, n ie
rów ność stanów  utrzym uje inny rodzaj zam iany: 
utrzym uje ona w spólny zw ią zek  szlachetności 
z w dzięcznością . W tym  zw iązku , ten  co należy  
do stanu w yższego , nićmi», jakby się zdaw ało, na 
pierw szy  rzut oka, p rzyw ileju  w yłącznego w y 
św iadczania usług; odbiera on je , i m oże je szcze  
m ożniejsze: w  zam ian  za dobro, k tóre w yśw iad 
czy ł otrzym uje u czu cia , k tórych  żadna zapłata  
n ie m ogłaby okup ić,-an i nabyć; otrzym uje także  
naukę najpotrzebniejszą dla w szystkich  ludzi i 
tak ą, k tórej d ośw iadczen ie jego  w łasne i zw y
czajne udzielić n ie  m oże: otrzym uje naukę c ie r 
p liw o śc i, o d w a g i, jaką m u daje przynajm niej 
przykład  b liźn iego; odbiera szacow ne św ia tło  w y 
d obyw ające się  z łona przeciw ności: n ie znał ży 
cia; obok n ieszczęścia  to przychodzi zapoznać się  
z niein: n ie  znał m oże sw ojego w łasnego serca; 
w id ok  n ie szczęśc ia  objaw i go mu, jeśli zresztą  
je st godnym  tak ow ego odkrycia^

Tym  sposobem  stany sp o leczeńsk ie w  sw ej n ie
rów n ości stan ow ią  drabinę, po której życzliw ość  
m usi zstęp ow ać i w stępow ać bezustannie, obcią
żon a  a lbo d aw anem i przez nią albo odbieranćm i 
daram i, drab ina, której dw a ostatnie szczeb le są 
w łaśn ie tem i, co  najw ięcej potrzebują jedno dru
g iego, te  co  cnota rzeczyw iście  zbliża do siebie.
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R ozw ażając tym  sposobem  rozm aite stany ży

c ia  pod w zględem  usług, do k tórych  oddaw ania  
lub przyjm ow ania podają zręczność, znajdujem y  
tam  jedną z g łów nych m iar, s łużących  do o ce 
n ien ia  w p ływ u , jaki m ogą w y w ie ra ć  na nasze  
udoskonalenie m oralne. U żyteczność tego w p ływ u  
za leżeć  będzie najw ięcej i od natury i od obszer- 
ności tych  usług; u żyteczn ość ta n iejednostajną  
będzie dla tego k tóry  je  oddaje i dla tego k tóry  
je  przyjm u je.

Usługi naprzykład  obowiązkowe, m ogą zepsuć  
te g o , co jc  przyjm uje, przez ułudę pychy, spod
lić  tego, co je  oddaje, przez podległość, w  jakiej 
go m ieszczą . To n iebesp ieczeństw o w zrasta  dla  
p ierw szy ch , w  m iarę w ażności tych  usług, d la  
drugich p rzec iw n ie , w m iarę tego jak  przedm iot 
ich  je st bardziej m ałoznaczącym . Usługi dobro
w olne  podnoszą tych  od k tórych  pochodzą, tak  
ja k  w zruszają tych, którym  są św iadczone; w pra
w iają  p ierw szych  do beziuteressow ności, drugich  
do w dzięczności. Usługi oddaw ane w  porządku  
rzeczy  um ysłow ych  i m oralnych, łą czą c  ściślej 
ludzi pom iędzy sobą, rozw ijają razem  działalność  
sprzyjającą udoskonaleniu 11 tych, co  inąją szczę
ście  być icli spraw cam i: ja k  uczym y się  na nowo  
i  uczym y się  lep iej tego czego nauczam y innych, 
tak przenikam y się lep iej uczuciam i dobra, sta
rając się natchnąć n iem i innych. Ale też, ile  si-
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dcl n ie  staw ia  p ych a tym  co m ają szczęśc ie  słu 
żen ia  sw ym  bliźnim  w  sferze  tak w zn iosłej! Tak  
d a lece  oni mają potrzebę m ieć  się  na ostrożno
ści p rzeciw  duchow i panow ania, p rzec iw  bra
k ow i pobłażania! Jakże unikać pow inn i ch ęci 
u w ażan ia  sieb ie za lepszych  od inn ych ! Usługi 
oddaw ane w  porządku czysto  m aterjalnym  poni
żają stan tych, k tórzy  je  w yśw iad czają , skoro pod
sycają tylko przez zm ysłow ość egoizm  tych, k tó
rym  są o d d a w a n e . Usługi św iadczone jednej 
osobie przypuszczają dom ysł żyw szego  p rzyw ią
zan ia , a le  też  każą się  dom yślać podległości za
grażającej godności charakteru . Usługi św iad
czone zgrom adzeniu mają zaw sze w  sobie cóś 
szlachetniejszego; a le  rzadziej się zdarza, żeby  
pojm ow ano n a leży c ie  ich zasługę.

Tam punkta w id zen ia  przedstaw iają się obok  
p oprzedn iego i p rzyczyn iają  się z nim  do ozna
czen ia  w p ły w u  stanów  spoleczeńsk ich  na nasze  
ulepszenie: jedn ym  z tych  są potrzeby, jak ie  te  
stany w  nas obudzają, i przeszkody ja k ie  nam  
staw ią . Każda z ty ch  potrzeb m oże być p ier
w iastk iem  dzia ła ln ości, i m oże być także przy
czyną podległości; m oże być m niej lub w ięcej nie  
przyjazną lid) szlachetną, czystą lub bydlęcą. 
Jeśli przeszk ody opierają się rozw inien iu  naszych  
w ładz m oraln ych , w p ływ  ich będzie bez w ą tp ie 
n ia szk od liw ym ; jeśli zaś opierają się tylko uro-
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szczeniom  osobistości, mogą rozjątrzyć nam iętno
ści, ale będą sprzyjać cnocie; je ś li są takiej na
tury, ze pow inny być, że  m ogą być zw alczon e  
zapraw ią naszą odwagę, i w zm ocn ią  p anow anie  
nad sobą.

Ale zrobim y tu je szcze  u w agę bardzo w ażną, 
którą nadew szystko przejąć s ię  potrzeba, i e  ja k 
k o lw iek  byłoby n iebesp ieczn e lub k orzystne nasze, 
p ołożen ie w  sp o łeczn ości, n iem asz tak  szk od liw e
go, z k tórego n ie m ożna byłoby w yciągnąć k orzy , 
śc i dla stania się  lepszym , n iem asz tak  sprzy
jającego, w k tó r e m  n ie m ożna byłoby się zgubić. 
P rzezn aczen ie nasze jest rzeczy w iśc ie  w  naszem  
ręku. K iedy je s t  w  naszej m ocy u czyn ić w ybór  
pom iędzy tem i rozm aitein i stanam i, zbadanie ich  
niedogodności lub k orzyści posłuży do k iero w a 
n ia  naszym  w yborem ; k ied y  n ie będziem y m ieli 
tej m ożności, p osłuży ono do u życzen ia  nam środ
k ó w  dobrego ich użycia , a jak o  tu je s t  p rzyp u 
szczen ie najogólniejsze, w  tym  w ięc duchu bę
dziem y je  badać.

W ogólności, tam  gdzie się znajdują najw iększe  
pom oce, znajdują się tak że najw ięk sze n iebespie- 
czeń stw a; tam  tak że gdzie są najw iększe pom o
ce, są zw yk le  n a jw ięk sze pow inności.

Czem że są rzeczy w iśc ie  stany w y ższe  społeczno
ści, jeśli n ie is to tn em  posłannictw em  oddzielonem  
tym  co są tam  um ieszczouem i, dla dobra spole-
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czności sam ej? Jest to  wudocznóm  bez w ątp ien ia  
co  do tych, k tórych  społeczność w yn iosła  na w y
soki stopień  lub p rzypuściła  do w ładzy; a le n ie
m niej to jest p raw d ziw em  w zględem  tych , k tó
rzy  zostali osypanym i daram i losu. Jedni i dru
dzy są pow ołanym i do p iastow ania  zw ierzch n i
c tw a , p ew n ego  rodzaju op ieki. N iedość je s t  obra
cać na tem  w ięk szą  korzyść w szystk ich  w ład zę, 
k tóra  im  została  pow ierzoną; przez to sam o że  
są  m ocniejszym i, pow inni przynosić w sp arcie  i 
o p ie k ę  dla słabszych; przez to sam o że  są u m ie
szczon ym i w yżej, pow inni w szystk im  udzielać na
uki dobrych przykładów . Niedość jest, dla dru
gich , spełniać w ysok ie  posłannictw o dobroczynno
ści; pow ołani oni są do służen ia , w ielorak im  sp o
sobem , za  narzędzia p om ocn icze do rozw in ien ia  i 
rozszerzen ia  rzeczy  użytecznych . Klassy w yższe  
sp o łeczn ości w zn oszą  się ty lk o  nad ziem ią ja k  
m gły p łodne, przeznaczone do udzielen ia jej obfitej 
rosy. Oto dla n ich  p iękne i szlachetne pow inno
ści, św ietn y  p rzyw ilej, udzielony dla nich przez  
N ajw yższą O patrzność! U łudy próżności, żądza  
p rzew od zen ia , sam olubna zm ysłow ość, szkod liw y  
b łąd , co im każe uw ażać za dary losu, to co  o trzy 
m ali ty lk o  do przechow ania, oto są ich  n iebes- 
p ie c z e ń s tw a ! Są oni tem  słabszem i, im bardziej 
nic s ię  im  n ie opiera: potrzeba im przeto w ię 
cej cn oty  pod każdym  w zględem . Ale przytem  

том i i i . 2 7
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m ają i pom oce: najpierw szą z e  w szystk ich  jest to 
sam o dobro, k tóre m ogą św iad czyć , gdyż n ic tak  
n ie pokrzepia jak  ćw iczen ie  szlachetności; dając 
uczym y się kochać; w zm acn iam y się p rzychod ząc  
w  pomoc innym: co  w iększa , św ia tło  z e  w szy st
kich stron przybyw a dla tych , co  są u m ieszczen i 
w  położeniu w yższem ; m ają w o ln e ch w ile , k tó 
re  im  dozw alają pilniejszej upraw y sw ych  w ładz; 
obejm ują oni obszerniejszy widnokrąg: w ytw or- 
ność obyczajów , p rzyw yk n ieu ie  do rzeczy  przed- 
n iejszych, służą do podsycania w  nich sz lach et
ności uczuć: w zg lędy , k tórych  są przedm iotem , 
w zyw ają  ich do zasłużen ia  p rzez za lety  rzeczy 
w iste , na pow ażanie i szacunek: sam e n a w et  
sztuki zb ytk ow e, otaczając ich  ciągle obrazam i 
piękn a, sprzyjają p ierw iastk ow i w zruszeń  szla
ch etn ych , jeśli tylko dozw alają przen ik nąć do sw ej 
duszy w rażeniom  z nich  pochodzącym .

Mierność pochodzenia i m ajątku, je s t  dla ludzi 
stanem  najpospolitszym , przedstaw iającym  ta k że  
najw ięcej besp ieczeństw a: utrzym uje ona, dora
dza, nakazuje potrzebom  to um iark ow an ie , k tóre  
je s t  bez w ątp ien ia  usposobieniem  najpotrzebniej- 
szem  dla ogółu ludzi. Pod tym podw ójnym  w zglę
dem  sprzyja ona spokojow i, a za pośredn ictw em  
spokoju, w olności w ew n ętrzn ej. Pod ochroną  
u krycia , w yłam uje się  ła tw iej z pod jarzm a opi- 
nji. B esp ieczna od w ielk iej liczb y uroszczeń ,
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prostota  je s t jej naturalnym  udziałem . W ykony- 
w ając cn oty  bez w y sta w u o śc i, m niej je st nara
żoną na zepsucie pobudek p rzez żądze ok lasków  
albo przez p ochw ały w id zów . Przez to sam o że  
stanow i najpospolitszy stan sp o łeczeń stw a , czuje  
w ięcej dobrodziejstw a m oralności, p raw , w ładzy  
praw ej, k tórej sta łym  przedm iotem  je s t  in teress  
ogólny. W zm acnia się ona opierając się  na szran
k i ją  określające. Działalność jej je s t  ciągle po
budzaną w id ok iem  tego co m oże nabyć, w ytrw a
łość jej utrzym uje się pow olnością postępów  dla  
nićj dozw olonych. Przypuszczona do podziału ró
w n ości, pojm uje lep iej sp raw ied liw ość; z tejże  
sam ej przyczyny, m oże w ięcej d oznaw ać w sp ół
czucia; stosunki tow arzysk ie zaw iera ją  dla niej 
w ięcej otw artości, zaufania, w ylan ia: podnosząc  
się  rozdzielam y się, m ieszając się  społem , bliźni 
je s te śm y  do połączen ia: zw iązk i indyw idualne są 
ściślejsze: im  w ięcej p ołożen ia  są podobne, tein  
w ięcej w szystk o  staje się  spólnem . W reszcie, 
m ierność m a je szcz e  tę k orzyść , że  korzysta z do- 
św iad czen ia  p ow szech n ego , i n ie  musi probow ać  
dróg  w yjątkow ych : je śli n ie posiada zaszczytów  
u p rzyw ilejow an ych , w olną jest od połączonych  
z n im i n iebesp ieczeństw ’. Ale jeśli w ychow an ie, 
ja k ie  otrzym u jem y od m ierności, m a w łaśn ie ko
rzyści pożądane d la gm inu, m oże m ieć także  
niedogodności, k tórym  zapobiedz potrzeba: zam yka
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ona nas w  kółku, k tórego tożsam ość i jednostaj- 

ność sprzyja ślepym  u aw yk n ien iom  m achinal
nym  i odrętw ieniu  w ładz czynnych; um ieszcza  
nas na scenie, gdzie p odob ieństw o położeń , je -  
dnostajność ruchów , usposabia do n iew o ln iczeg o  
naśladowania; przyw odząc nas zw yk le  do zajm o
w ania się drobnostkam i, naraża na p rzyw iązyw a
n ie  do nich zanadto w ie le  w agi; m oże, ścieśn ia
ją c  w id ok i um ysłu, szkodzić po części w zn iosło 
śc i uczuć. Jeśli w ięc  porady m ądrości uczą nas 
p rzed ew szystk iem , przyjm ow ać z zadow olen iem  
granic, ja k ie  m ierność nam zak reśla , zalecają  
one nam  takoż zap ew niać dla naszej duszy, przez  
ćw iczen ia  w ew nętrzne cnoty, tę n iepodległość, tę  
szlachetność, którym  okoliczności zew nętrzne zda
ją  się  w ted y  m niej sprzyjać.

W m iarę ja k  zstępujem y do stanów  n iższych , 
w id zim y  jak  zakres istn ien ia , dla każdego poje- 
dyńczego cz ło w ie k a , ścieśn ia  się, jak  brak w y 
gód, środków , w zrasta, jak  pom oce zew n ętrzn e  
stają się m niej ohfitem i. P om iędzy pom ocam i, 

jedna z najszacow niejszych, pom oc nauki zm niej
sza się nadew szystko , bardzo znacznie; ale jeśli 
w  takow ych  stanach pow inności stają się coraz  
w ięcej su row em i, stają się przytem  prostszem i: 
to  czego w ym agają od nas, jest trudniejszem , ale  
praw o udoskonalenia w zględn ego w ym aga m niej 
rzeczy . U k szta łcen ie istotn ie potrzebne w tak iem
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p o łożen iu  to w a rzy sk iem , je s t  to u k szta łcen ie za
leżą c e  na c ierp liw ośc i odw ażnej: o w o ż  takiego  
w ła śn ie  u kształcen ia  ok o liczn ości dostarczają te
m u , co  się  w podobnem  położen iu  znajduje. W licz
b ie  w iadom ości, na k tórych  mu zb yw a, m ogą się  
znajdow ać ta k ie , co  pow ięk szy łyby  ty lk o  gorycz  
jeg o  losu; m ogą być i tak ie  k tó re  zastąp ić dla 
n iego  m oże d ośw iadczen ie przeciw n ości, jedna  
z nauk, k tóra d la sztuki udoskonalenia, przyno
si najobfitsze i najpew niejsze o w o ce . Jest to  na
uka u przyw ilejow ana, której nabyć n ie m ożna od 
żad n ego  nauczyciela , której zn a leść  n ie  m ożna  
w  żadnej księdze. Jeśli m u zb yw a na w ielu  ko
rzyściach , są i tak ie, k tóre  mu w y łą czn ie  są w la- 
śe iw e , a le  k tóre w ym agają p ilnych  starań, żeby  
m ia ły  sw ą  w artość , to je st, korzyści przyw iązane  
do zbaw iennych  p rzyw yk n ień  pracy.

S zczęśliw y  ten , co  za m łodu doznał surow ości 
losu ! P rzygotow ał s ię  on do trudnego i tw ard e
go zaw odu ży c ia  p rzez ćw iczen ia  pew nego rodza
ju  g im n astyk i m o r a ln e j; »poufalił się w cześn ie  
z  m yślam i p ow ażn em i: p rzen iknął tajem nice prze
zn a czen ia  lud zk iego , cnoty jego  zapuszczą g łę
b ok ie  k orzen ie; otrzym ał 011 w ychow an ie m ęzk ie . 
S to p n io w ie  przypuszczony do położenia w ygod
n iejszego , m niej b ędzie przez to narażonym  na 
zep su cie  s ię , b ęd zie lepiej usposobionym  do obró
cen ia  teg o  p o łożen ia  na korzyść tak innych jak
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sw oją w łasną; zaw arł on z n ieszczęśc iem  zw iązk i 
b raterstw a, k tóre się n ie m ogą zerw a ć . O woż, 
taki je st w  społeczeństw ie dobrze urządzonym , 
naturalny bieg rzeczy, że cz ło w ie k  p ra co w ity  i 
oszczędny musi konieczn ie, przez stop n iow an ie  
nieznaczne i regularne, dostąpić w ygod n iejszego  
życia , jeśli tem u n ie staną na p rzeszkodzie w y 
padki n ieprzew id zian e.

P rzem iana pow odzeń  i n iepow odzeń  m a także  
sw oją  u żyteczn ość. Skarżym y się na n iesta łość  
losu ! P rzec iw n ie  to , na sta łe  jego  sprzyjanie po
w in n iśm y się skarżyć; w tedy to w  istocie  m a on  
w ięcej środków  zepsucia  nas, i sprzyjanie jego  
n a w et m nićj się daje uczuć. P ow odzenia  i k ię  
sk i następując po sobie koleją, n ie  dają nam  sp o
czą ć , o św iecają  nas sw erai sprzecznościam i; są 
dząc lep iej o w ypadkach, uczym y się lep iej op ie
rać się im  i obracać ich  na sw ą  korzyść.

Te uw agi rozm aite m ogłyby być zastosow ane  
rów n ie  do rozm aitych  stanów' sp ołeczeńsk ich ; 
tw orzy łyb y  one, przez sw e ro zw in ien ie , now ą  
gałąź nauk ekonom icznych . W idzielibyśm y, z je d 
nej strony, ja k ie  są pom oce, k tó re  każdy stan  
przynosi, albo przeszkody jak ie  sta w ia  udosko
naleniu m oralnem u cz łow iek a , środki do u czyn ie
n ia  tych  pom ocy skuteczniejszem u i do osłabienia  
tych  przeszkód; w idzielibyśm y, z drugićj strony, 
jak  udoskonalenie m oralne pojedynczych osób
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m oże nadać tak że każd em u  stanow i w yższy  sto
pień  dobrego bytu i u ży teczn o śc i, i p rzyczyn ić się  
tym  sposobem  potężn ie do pom yślności ogólnej: 
przyszlibyśm y najpew nićj do tego rezu ltatu , żc  do
b re książk i, dobre przyk łady, k tó re  rozw ijają  
w  łon ie  sp o łeczeństw a cierp liw ość , w ytrw a ło ść , 
praw ość, ducha porządku, i inne cnoty, m ogą się  
p o m ieśc ić  w  liczb ie środków  pom nażającyh boga
ctw a  ogólne, tak samo i jeszcze  lepiej jak  pew n e na
rzęd zie i p ew n e  sposoby sztuki, lubo zw yk le  pisarze 
traktujący  o ekonom ji politycznej n ie raczą bynajm 
niej udzielać m iejsca w  sw ych  w yrach ow aniach  tyin  
p ierw iastk om  m oralnym  produkcji i zachow ania  
bogactw . Poznalibyśm y, i e  gdy cz łow iek  je s t  
głów n em  narzędziem  w szelk iej produkcji, że  gdy 
je s t  posłusznym  ze sw ej strony, o ile  je st d ziała
czem , pobudkom  sw ej w o li i św iatłu  sw ojego ro
zum u, potrzeba w zn ieść  się w yżej nad proste dzia
łan ie  dźw ign i m aterjalnej, i przyjść postępując  
od dźw igni do d źw ign i, aż do czynności d zia ła
cza  m oralnego. P rzyzn ać potrzeba że te  pom y
sły  n a leży c ie  rozw in ięte , m ogłyby zm ienić w  ich  
zasadach  teo rje , ogólne przyjęte i zw alić  n ie j e 
d en  system at.

R óżnica pow szechn ie przyjęta, pom iędzy stana
m i w y zw o lo n ćm i i m echanicznem i, n ie je st tak  
ściśle oznaczoną w  rzeczyw istości, jak się nią być 
zdaje na p ierw szy  rzut oka: gdyż w  stanach, które
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w ym agają szczególniej pracy u m ysłow ej, je st pra
w ie  zaw sze pom oc działań m echanicznych; w  sta
nach, k tóre zalezą szczególn iej na pracach rę cz 
nych, m a praw ie zaw sze ja k iś  udzia ł um ysło- 
w ość; pom iędzy teini dw óm a osta teczn ościam i, 
dw'a żyw io ły  łączą się z sobą w  stosunku rozm a
itym : codzień, i p rzyjaciel ludzkości doznaje stąd  
n iem ałego zad ow olen ia! codzień , za jęcia  m ech a
n iczn e  zb liżają  się  do zajęć w yzw olonych , skut
k iem  pom nożenia i udoskonalenia dźw ign i m ate-  
rjalnych; cz łow iek  odzyskuje tym  sposobem  rolę  
n a leżącą  m u w  działaniach przem ysłu , rolę za le
żącą  na k ierow an iu  sitam i; odzyskując sw ą  god
ność, w stępując w  ćw iczen ie  sw ych  w ładz, staje  
się jed n ocześn ie  d zia łaczem  daleko u żyteczn iej
szym . Ale przyw iązując s ię  do roztrząśn ien ia  
części w p ływ u  na leżącego  każdem u z dw óch  ży
w io łó w , których różn icę w sk azaliśm y, m ożna ozna
cz y ć  zarząd m oralny w yn ikający  z dopełn ien ia  
jak iego  zajęcia, w edług tego jak  jed en  z tych  
ży w io łó w  w ięcej w n iem  przem aga.

Im w ięk szy  jest udział jak i dzia łan ia  um ysłu  
przyjm ują w  dopelnionein zajęciu , tern są ob fit
sze bez w ątp ien ia  pom oce, k tóre  ono m oże przed
staw iać naszem u udoskonaleniu; godność pojedyń- 
czej osoby je s t  w n ie m  w ięcej zachow aną; do
znajem y w ięcej u czucia  sw ej niepodległości; w ła 
d ze  czynne biorą lot sw obodniejszy; mając p otrzeb ę
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w ięk szej ośw iaty , m u sim y p rzez to sam o staw ać  
s ię  lepszym i, skoro stajem y się  w istocie  lepszy
m i, m usim y w zajem nie staw ać s ię  w raz b ieglej, 
szym i; w szystko  zdaje się  sprzyjać tym  pięknym  
zastosow aniom  działalności ludzkiej. A le zaw sze  
n ieb esp ieczeń stw o nadużycia je s t  obok korzyści. 
Tutaj to  w ystępują złudzenia p różn ości, albo żą
dza p ow odzen ia  szuka i ch w yta  sw e ofiary. Tu
taj, rów now aga  jaką zachow ać p ow inn y pom iędzy  
sobą w ła d ze  rozum u i serca , byłaby ła tw o zn i
szczoną, gdyby m ądrość nadając im  k ieru nek , nie  
p rzyw raca ła  jej c iąg le. U czucia  w ięc  sz lach e
tn e pow inny się utrzym yw ać na tym  sam ym  sto
pniu co i działalność um ysłow a: n ic n ie  je s t  zgu- 
bniejszem  jak  ta len t oddany na usługę sam olub- 
stw a. (*)

Ale stany w yzw olon e pow inny być rozróżnia
n e ze sw ej strony, w edług rodzaju k ierunków , 
jak ie  nadają w ładzom  um ysłow ym . Mogą one, 
w' isto c ie , sprzyjać szczegó ln iej albo żywfości w y 
obraźni, albo p rzyw ykn ien iu  rozm yślań spekula
cyjnych, albo duchow i obserw acji, i przez to od
d zia ływ ać na upraw ę czułości i na rozw in ieu ie

(*) Mamy tego przykład na W alterze , którego samo- 
lubstwo górow ało zaw sze nad ogromnym jego talentem .

(P rzyp . T łóm .)
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usposobień m oralnych. Jeśliby ułożono, naprzy- 
k la d , dziełko podręczne d la użytku  a r ty s tó w ,  
w duchu jak i w skazaliśm y, ileż  to p rzep isów  uży
teczn ych  n ie m ogłoby ono za w ie ra ć  w zględem  
niebesp ieczeństw  ekzaltacji, w zg lęd em  zm ienn o
ści charakteru , w zg lędem  żądzy p och w ał! Jeśli
by ułożono takow e dla u żytk u  ludzi zajm ujących  
s ię  sztuką leczen ia , ileż  .p rzep isów  u żyteczn ych  
w zględem  sztuki pocieszan ia , ośm ielan ia tych  
co cierp ią , w zględem  zachow ania tajem nicy w  na
grodę położonego zaufania, w zględem  ostrożności 
ja k ie  przedsiębrać należy , ażeby w idok  zw yk ły  
b oleści n ie  p rzytłu m ił czu łości! Jeśliby ułożono 
tak ow e dzieło  dla stanu adw okackiego i znim  spo
k rew nionych , ileż sk azów ek  w zględem  sposobu  
uszlachetn ien ia  i rozszerzen ia , przez użyteczność  
rad, przez gorliw ość i b ezin teressow n ość, po
m ocy udzielanych  k ljentom , w zględem  ścisłego  
zachow ania  p raw id eł słuszności, w zględem  s ta 
rania, jak iego  potrzeba dołożyć, ażeby n igdy n ie  
użyczać broni nam iętnościom ! Nie n a leża łożb y  
u łożyć podobnych dzieł dla użytku  uczonych, dla 
użytku  ludzi zajm ujących się liltera tu rą , gdyby  
tylko ci ostatni raczyli je  przyjąć, jeśli n ie dla 
czego innego, to dla tego żeby ochronić ich od 
tyraństw a m iłości w łasnej, od osch łości serca, 
od draźliw ości, od nieprzyjaźni, jak ie  bardzo czę
sto w ynikają zu ro szczeń  spółzaw oduiczych ? Na
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reszc ie , filozofow ie udzielając tych  d zie l m oral
nych  rozm aitym  klassom  społeczności, n ie p ow in 
n a  byliby sam i u łożyć p rzedew szystk iem  podobne 
dla użytku w łasnego, w którem  pom ieściliby środki 
p rzeciw k o  pysze, w  k tórem  przepisaliby dobrą  
w iarę, prostotę, surow ość i n ied ow ierzan ie  sam ym  
sobie, pobłażanie dla innych, w  k tórem  przypom i
naliby sobie bezustannie, rże w  nauce m ądrości, 
w yk on yw an ie  dobra jest p ierw szem  źródłem  św ia 
tła ?

K lassyfikow ać stany, jak  chcą n iektórzy, w e 
dług fa łszyw ych  w yobrażeń, rozszerzonych w św ię 
c ie , rozróżniając te co  pobierają zapłatę, od tych  
co jej n ie pobierają, je st to szukać podstaw y, nie- 
m ającej zgoła rzeczyw istości. K tokolw iek  z o w o 
cu sw ojego przem ysłu m a udział w  zam ianach, 
z  k tórych  się sk łada handel ogólny, otrzym uje  
zap łatę, to jest, słuszną nagrodę za to co udzie
lił, ja k iek o lw iek  będzie nazw anie, k tóre nadam y  
tej zap łacie. Dwa są tylko w yjątki z tego p ow 
szechnego praw idła: jed en  tyczący  się tych , k tó
rzy są tak szczęśliw i, że m ogą daw ać, n ie o trzy 
m ując nic w zam ian, darm o w szystko co puszcza
ją  w  obieg, i ten p ierw szy  w yjątek  jest dosyć 
rzadkim ; drugi ty czy  się ty ch , którzy nie przy
czyniają  się w n icze m  do handlu spoleczeńsk iego , 
k tórzy  nic ze sw ego  przem ysłu  nie udzielają d la  
dobra ogólnego, i c i, ja k k o lw iek  fa łszyw e będzie
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odznaczenie jak ie  otrzym ują od przesądów  św ia 
ta, konsum ują tylko nic n ie  produkując. Od za- 
rządzcy  postaw ionego na stopniu  n ajw yższym  do 
ostatn iego  w yrobnika, w szyscy  zarów n o otrzym u
ją  w ynagrodzenie za sw ą u ży teczn ą  p ra cę , to  
je s t , odbierają praw dziw ą zap łatę w  zam ian za  
sw e usługi. Nie zaplata w ięc  ta  sam a przez się  
m oże upokorzyć, a upokorząjąc, poniżyć; za leży  
to od ducha w  k tórym  szukam y jej i otrzym ujem y  
ją , od przedajnych chęci, od ch ciw ości, od słu że
bności charakteru. W tej k on ieczn ości, jaka je st  
na nas nałożoną przez okład społeczeństw  a i przez  
naturę rzeczy, okup ien ia  zapłaty p rzez pracę, znaj
dujem y naukę ciąg łą  ostrzegającą nas że  jesteśm y  
przeznaczonym i rzeczyw iśc ie  dla służenia w ie lk ie 
m u stow arzyszen iu  ludzkości, albo w  jego ogóle, 
albo w  jego  członkach.

Pom im o to, obraz w ynagrodzenia przyw iązany  
do przem ysłu  przedstaw ia  się, w  n iektórych  sta
nach, sposobem  w ięcej bezpośrednim , w yraźn iej
szym , częstszym : potrzeba w ięc  w tych  stanach, 
uzbroić się z w ięk szą  pilnością p rzeciw k o  szk o d li
w ym  w pływ om  w idoków  chciw ości. Pom iędzy po
budkam i in teressow anem i, m ało je s t  takich , które- 
by w ięcej ścieśn ia ły  w y o b ra żen ia , w ięcej w yzięb ia
ły  serce. Napróżno ta haniebna pobudka stara się  
podnieść w e w łasnych oczach, przez obszerność 
jak ą  nadaje sw ym  w yrachow aniom ; nam iętność
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p ien ięd zy , przeniesiona na obszern iejszy teatr, 
p rzyczyn ia  ty lko tém  w ięk sze zn iszczen ia. D zieł
ko m ora ln e, przeznaczone dla stanów , w  których  
in téressa  p ien iężn e są zw yk le  na celu , uczyłoby  
ćw ic zeń  zdolnych do p ostaw ien ia  szlachetności 
uczuć n aprzec iw  zarazie ch ciw ości; w skazałoby  
jak  słuszność w  um ow ach powinna być zacho
w an ą  przez dobrą w iarę; jak  ona m oże je szcze  
u szlach etn ić się  przez delikatność; w skazałoby, 
w  użyciu  m a ją tk u , silę p rzeciw  w ażącą w p ły 
w om , k tóre  m ogą s ię  zrodzić ze sposobów' naby
cia  go.

Są  stany spokojne , p rzyw iązan e do m iejsca, 
k tórych  działania m ają ch arak ter sta ły  jedno- 
stajności; w  n ich  m ożna być ła tw iej ochronionym  
od burz nam iętności; m ożna znaleść w ięcej ła t
w ości dla regularnego planu życia; ale potrzeba  
tam  m ieć się ciągle na ostrożności p rzeciw k o od
rętw ien iu  m oralnem u i nałogom  sprow adzającym  
istn ien ie  do p ew n ego  rodzaju w egetacji. Są sta 
ny burzliw e, n iespokojne, k tóre nas przenoszą co 
ch w ila  na now ą scenę; zaw ierają  one w  sobie  
w ięcej przyjem nych w rażeń , w prow adzają w  dzia
łan ie  w ładze czynne; m ogą n astręczyć zręczność  
ćw iczen ia  cn ót rozm aitszych; zabesp ieczają w ię 
cej od m achinalnej w praw y: a le należy się tam  
bronić p rzeciw k o  rozryw kom  rospraszającym  ra
zem  i um ysł i serce  p rzeciw k o  zm ienności i
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n iesta łości, na które one narażają charakter; po
trzeba tam  być usbrojonym czujnością  daleko w ięk 
szą nad sobą sam ym i.

Są stany, k tórych  w idoki są ogran iczon e w sfe
rze  bardzo ciasnej, k tóre są podległe n iew ie lu  
zm ianom , które nie obiecują bynajm niej w y n ie 
sienia się stopniow ego; sprzyjają one u m iark ow a
niu; w praw iają  do w y trw a ło śc i, c ierp liw o śc i, n ie 
k ied y  do rezygnacji. S ą  tak ie, co  zajmują m iej
sce  pom iędzy n iebesp ieczeństw am i i nadziejam i; 
są one płodne w e  w zruszen ia; obudzają p otężn ie  
zapal w oli i energję charakteru . W p ierw szych  
należy  się chronić od upadku na duchu, od zn ie
ch ęcen ia , od rętw ien ia , k tóre m ogłoby s ię  roz
szerzyć aż do w ładz serca; należy sobie u tw o
rzyć przyszłość przez sw e sk łonności. W drugich, 
potrzeba się  chronić od zaw istnego  w spółzaw o
d n ictw a  i sk ierow ać w szystk ie sw e u siłow an ia  do 
zachow ania  spokoju duszy. W pierw szych , zam i
łow an ie  w  dobrem  przedew szystk iem  w ym aga że 
by było w spieranem  przeciw ko w p ływ om  letar- 
gicznym ; w drugich, panow anie nad sobą p o 
trzebuje być w zm ocnionem , dla p ostaw ien ia  um iar
kow ania żądz p rzeciw k o  złudzeniom  bogactw a.

Są stany, k tóre nas staw ią  szczególn iej w  zet
k n ięcia  z rzeczam i; są inn e, k tóre nas w prow a
dzają w yłąezn iej w  stosunki z ludźm i.

W p ierw szym  rodzaju stanów , n ie jest bezpo-
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żytecznem  uw ażać jak i je s t  rodzaj p rzedm iotów , 
z którym  one staw ią nas w  zetknięcie; gdy/, one m o
gą przyczyn ić się do o to czen ia  nas obrazam i w ięcej 
lub mniej sm utnem i lub w esołem i, zgodnem i, lub nie  
zgodnem i szlachetnćm i lub poziom ćm i, w ytw ornem i 
lubgrubem i, su ro w em ilu b  roskosznem i: stąd, ty leż  
w p ły w ó w  rozm aitych  lubo m oże pow olnych i n ie
znacznych, n ap rzyw yk n ien ia  moralne; stąd tak że  
ty le  starań rozm aitych  do podjęcia dla odepchnie- 
nia tego co  w  tych  w pływ ach  m ogłoby nas osłabić, 
upodlić, zepsuć, a otrzym ania p rzeciw n ie  tego, co  
m oże być w  nich sprzyjającego dla utrzym ania albo 
w zniosłości, albo czystości charakteru . W stosun
kach, ja k ie  utrzym ujem y z rzeczam i, w ypada ta
koż uw ażać stopień  działania, obszerność w ładzy, 
jak ą  zachow ujem y nad n iem i; gdyż duch porząd
ku, p rzy w y k n ien ie  do zajęcia się utrzym ują się  
p rzez w ykonyw anie działań, noszących na sobie  
cech ę regularności, podległych praw idłom  sztuki 
i duchow i kom binacji. U czucie naszej godności 
utrzym uje się  tak oż przez w ładzę jaką w y w ie 
ram y na m aterję , i przez śm iałość przekształceń  
k tórym  zm uszam y ją  uledz. W idoki u żyteczn o
ści ogólnej przedstaw iają się zw ykłej w stanach, 
k tórych  działania  w iążą  się, przez stosunki roz
m a itsze  i obszerniejsze, z pom yślnością ogólną: 
m ożna przeto  tam* znaleść w ięcej zręczności dla 
upraw y w zniosłości uczuć. N ieraz zauważano że
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przestaw anie zw yk le  ze zw ierzęta m i m oże nadać 
obyczajom  cech ę  jakiejś ghurow atości; że  stany, 
w  których  się naw yka do w idoku  i rozlew u  krw i, 
usposobiają do okrucieństw a, i p ierw sza  z tych  
uw ag m oże w yjaśnić dla czego p a sterze  naszych  
pól tak m ało są podobni do pasterzy  sie lan k o
w ych. W szystko, aż do m iejsc w  k tórych  się  znaj
duje nasze zw y k le  pom ieszkan ie , aż do przedm io
tów , k tórych  w id ok  ciąg le się nam przedstaw ia, 
m oże w p ły w a ć  tajem nie na usposobienie um ysłu  
i serca. O byczaje pow ażne, proste, n iew yk w in-  
tne m arynarzy pochodzą w  części bez w ątp ien ia , ze  
spoufalenia w  jak iem  zostają z u ieb esp ieczeń stw em ; 
a le  rodzą się tak że z gatunku w rażeń , ja k ie  spra
w ia  w idok nakazujący i n iezm ienny w  sw ej je -  
dnostajuości. W ytw orność sztuczna, jaką zbytek  
rozw ija  w naszych  m ieszkaniach , n ie  otrzym uje  
bynajm niej w  nas tych  sam ych usposobień, co 
w d zięk  i w spaniałość z ja k iem i natura ozdobiła  
w ie lk ie  pom ieszkan ie p rzygotow ane dla nas zd a
ła od m iast. Uchrona ciem na i posępna, gdzie n ę
dza się u kryw a, podw aja dla niej sm utek  i zn ie
ch ęcen ie , przez przykre obrazy, k tórem i ją otacza. 
Ci co pisali o sposobach zachow ania  zdrow ia, w y 
jaśn ili w pływ  jak i w y w iera  na zd row ie  nałóg p rze
dłużania snu w e  dnie, a czuw ania  w  nocy: ten nałóg  
w pływ a rów nie na usposobienia um ysłu i serca; m u
si on zostaw iać w niej św ieżości, prostoty, uatu-
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raln ości i spokoju w ład zom  d u s z y . Moraliści 
zalecają n ie bez p rzyczyn y  starania  jak ich  w ym a
ga, pod w zględem  czystości i p rzyzw oitości, to c ia 
ło , k tó re  służy za  tym czasow e pom ieszkan ie dla 
duszy n ie śm ier te ln e j: te starania, k tóre  m ogą  
być zachow ane n aw et w  u bóstw ie, są p rzyw y-  
k n ien iem  do porządku, i przyzyw ają uczucia  po
rządku; utrzym ują one, pod pew nym  w zględem , 
u sza n o w a n ie , ja k ie  w inniśm y sobie sam ym .

Stosunki z innym i ludźm i, w  ja k ie  stan w p ro
w ad za tego  co się nim zajm uje, m ogą być sto
sunkam i rów ności, w yższości, albo podległości. 
Stosunki rów ności będą w ięcej sprzyjać uczu
ciom , zaufania, w ięcej zadow alać będą uczucia  
spraw ied liw ości; przedłużać one będą, w c ią g u  ca 
łego  życia , liczn e k orzyści, jak ie  w iek  dziecinny  
odbiera od w ychow an ia  wspólnego: ale to położe
n ie  w ym aga tak że n iejakiej czujności, ażeby nie 
dozw olić  w ybuchnąć nam iętnościom  nieprzyja
znym  w yn ikającym  z n ieuchronnego starcia się dą
żeń  w sp ólzaw od uiczych . W położeniu, k tóre nain  
nadaje zw ierzch n ik ó w , pow inniśm y strzedz się  
razem  i służebności i rozjątrzenia. W położeniu, 
k tó r e  nam  nadaje niższych, pow inniśm y m ieć  
w ie lk i zapas słuszności, łagodności, pobłażania. Im 
w ięcej podległość je st n ieoznaczoną, i daje m iejsce  
sam ow oln ości, tern w ięcej m oże podnieść w  py
chę tego  na czyją  korzyść je s t  ustanow ioną, tern 

tom  111. 29

rcin.org.pl



22G

w ięce j upodlić lego , co się w  nićj znajduje. Ale 
k ied y  ta podległość jest u gru n tow an ą na naturze  
działania w ym agającego p o łączen ia  usiłow ań, a 
następnie rozdzielenia, rosporządzen ia , k iedy ten  
co  przew odniczy, je st zw ierzch n ik iem  raczej ni
żeli panem , i kiedy tym  sposobem  jego  ob ow ią 
zki są określone w ym agan iam i służby, dopełn io
nej w spóln ie, naów czas posłuszeństw o i roskazy- 
w a n ie  będąc lep iej w yjaśn ionem i lepiej określo- 
liem i n ie ty lc  ran ią  i zn iechęcają  n iższych , m niej 
pochlebiają nam iętnościom  tych  co roskazują. 
N ależy jeszcze uw ażać, czy rodzaj obcow ania, 
ja k ie  stan zaprow adza pom iędzy tym  co go w yko
n yw a  a innym i ludźm i, staw ia  szczególn iej go 
w  stosunki z tern co ci ostatni mają w  sobie za cn e
go, albo też  w  stosunki z ich  nam iętnościam i. 
W pierw szym  razie , to obcow anie przedstaw i mu 
p ożyteczn e zachęty; w drugim , narazi go na zgu
bną zarazę. Są stany, k tórych  w yk on yw an ie  
opiera się  p rzedew szystk iem  na zaufaniu, i k tórych  
pow od zen ie zależy od obszerności zaufania udzie
lonego tem u co je  w ykonyw a; tak ie  stany p rzed
staw iają  ciągłą  zach ętę  dla p rzym iotów  chara
k teru , zasługujących na szacunek. Dla czego na
sze ślepe i p łoche przesądy starają się położyć  
piętno hańby na n iek tóre  stany7, n ie m ające w so 
b ie n ic n iem oraln ego?  Tym sposobem , ci co są  
skazani na oddaw anie nam  tego rodzaju usług,
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upokorzen i przez nas, będą m o ie  poniżonym i 
w e  w łasnych  oczach , i stan ą  się  tern ła tw iej go
dnym i pogardy. Potrzeba uw ażać, n akon iec, w roz
m aitych  stanach, czy one w zyw ają  pojedynczego  
cz łow iek a  do stania się cząstką ja k ieg o  stow arzy
szen ia  lub zgrom adzenia, jak i je s t  w ę ze ł w iążący  
tak ow e zgrom adzenie, je ś li on dąży do pom agania  
duchow i połączen ia  za w sze  tak szacow nem u, łub 
duchow i korporacji często  tak  szkodliw em u, i jak i 
k ieru nek  m oże nadać tem u ostatniem u ?

Na łon ie to życ ia  publicznego rozw ijają się naj
św ietn ie jsze  p rzym ioty  charakteru: je s t  ono szko
łą  dla m ocy duszy, dla rozw ażnej odw agi, dla 
w zniosłości i szlachetności uczuć. Takim  będzie  
przynajm niej w p ły w  na tych , k tórzy  w stępując  
w eń , przejm ą się  obow iązkam i, jak ie  ono nakła
da, i ch ron ić się będą od żądz am bitnych, jak ie  
ono obudzą; gdyż ono o tw iera  takoż zaw ód dla  
nam iętności najgw ałtow niejszych , i czyni je  tem  
niebesp ieczn iejszem i, że przedstaw ia  w ie le  p rze
p isów  dla ich  u sp raw ied liw ien ia , w iele  środków  
dla ich  p okrycia  i często  w ie le  zgubnych pow o
dzeń  dla ich w ynagrodzenia . Porządne dziełko  
m oralne dla ludzi publicznych byłoby dobrodziej
stw em  dla całej społeczn ości, gdyby tylko było 
czy ta u eu i, rozw ażauem  i zastosow aućm  do uży
cia.

W szędzie gdzie instytucje w zm acniają w ęzły
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przyw iązujące obywatela do jeg o  kraju, gdzie 
opierają praw o na słuszności i określają p raw a
mi w ykon yw anie  władzy, każdy  partykularny  
człow iek, naw et na łonie życ ia  p ryw atnego , poj
muje lepiej wspólność in teressów , w zajem ność  
obowiązków; czerpa w uczuciu patryotyzm u szla
chetny zasób dla w szystk ich  u czuć cnotliwych,  
i w  św iatłej podległości dla praw  i urzędu uży
teczne św iatło  dla moralności; działalność się roz
wija, talent nabiera odwagi, dusze się podnoszą,  
w yobrażen ia  się rozszerzają. Instytucje silne i 
szlachetne są szkolą ćw iczeń  dla w ielk ich  cha
rakterów ; ale w znoszą się one tylko na gruncie  
stosow nie przygotowanym ; nie m ogą się zako  
rzenić tam gdzie panują chęci przedajne, chci
wości uciech , w yrachow ania  osobistości. Pod tako
w y m i instytucjami, udoskonalenie m oralne poje
dynczych osób i postępy ogólne społeczności znaj
dują się w  ściślejszej odpowiedności, i użyczają  
sobie wzajem nie obfitszych pomocy. P oniew aż  
te  instytucje znajdują sw ą zasadę ży w o tn ą  w  za
bezpieczeniu  praw  zb iorow ych, w  op iece  zape
wnionej interessom  ogólnym, w y ch o w a n ie  przy
gotowujące do życ ia  publicznego tych którzy są 
pow ołanem i do używ ania go i rozszerzania, zależeć  
będzie na ćw iczen iach  pośw ięcenia  się bezinteres-  
so w n eg o ,  i w zajem nie, każdy znajdzie, w obo
w iązkach  jak ie-pełn i pod lakierni w pływ am i, sk o

2 2 8
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ro tylko będzie w iernym  ich duchow i, ciągle ćw i
czen ie  spraw iedliwości i życzliw ości.  Uczucie  
publiczne, wszędzie gdzie się  ono może okazać,  
je s t  jednym z najpotężniejszych środków  przeciw 
k o  wszystkim nam iętnościom  samolubnym, prze
c iw k o  w szystkiem u co m aterjalizujelub poniża cha
rakter. Zachodzi w ięc  zw ią zek  daleko ściślejszy, ni
żeli nam się zdaje, pom iędzy cnotami życia publi
cznego a cnotam i życia  prywatnego; mają one współ 
ne źródło. Do czystej to moralności należy utwo
rzyć to sum ienie polityczne, bardzo rzadkie m o
że, k tóre  dla dobra wszystk ich  p ośw ięca  egoizm  
ind yw id ua ln y , pod jak im by się on nie okazał  
kształtem; nauczy ona obyw atela  przyzywać i w y 
konyw ać sw e p raw a  tylko jako następstwo sw ych  
obow iązków , urzędnika, uważać sw ą  w ładzę  ja 
k o  posłannictwo pow ierzone przez społeczność; 
nauczy  w ybrania  ludu uznaw ać w e  władzy pra
wnej, zabesp ieczen ie  konieczne, nauczy um oco
w anego  od w ładzy  uznawać, w  prawach zbio
rów ych lub in d yw id ua ln ych , w łasność, którą on 
op iekow ać się jest  obow iązany; nauczy w szyst
k ich  ludzi publicznych pogardzać i opierać się du
mnej w oli  s tronnictw , chronić się od tego ducha  
partji, który tw orząc w społeczności ogólnej w ie 
le  sp o łeczeństw  spółzawodniczych albo naw et n ie
przyjaznych, psuje patrjotyzm, wnosi zam ieszanie  
w o p in je ,  skażen ie  w charaktery, i staje się plo-
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dnem  nasieniem nietolerancji i n ie spraw ied liw o
ści.

Ułożono, dla wielkiej l iczby  stanów , dzie łka  
podręczne, zdolne do p rzew odniczen ia  w  sposobach  
postępowania sztuki. Należałoby w ięc  podać im  
inne jeszcze  dzieła, które uważając te stany z pun
ktu widzenia moralnego, wzkazalyby pow inności  
odnoszące się szczególniej do każdego z n ich, spo
sób ich w ypełn ien ia ,  korzyści,  które można od
nosić z ich dopełnienia. Za ich pomocą, p o w cię 
libyśmy o tern co n azyw am y sw ym  sianem, w y o 
b rażenie  wznioślejsze i dokładniejsze razem; uw a
żalibyśmy go jako środek zadośćuczynienia przezna
czeniu  jak ie  otrzym ało stw orzen ie ludzkie, jak o  
środek stania się lepszym  i użyteczniejszym  in 
nym. Rozmaite stany społeczeństw a stanow ią jak
by tyle narodów rozmaitych, z k tórych  każdy m a  
sw oją fizjonomję, sw e  obyczaje, sw e  zw yczaje , sw e  
nałogi, sw e  stosunki, swój język  nawet: au torow ie  
komiczni dobrze to zrozumieli; czerpali oni stąd  
przedm ioty scen niemniej rozmaitych: korzystali 
nadew szystko  z przesądów i śmieszności: pozosta
j e  dla moralisty posłauictw o wznioślejsze i dobro- 
czynniejsze: zabrałby on i ogłosił księgę p ow in
ności, odnoszącą się poszczególe do każdego z tych  
rozmaitych narodów; odm alowałby cnoty im wła
śc iw e , lub ich charateryzujące. Ggyby się obró
cił, naprzyklad, do stanów przem ysłow ych, i leż

rcin.org.pl



231

rzeczy  do powiedzenia  o duchu porządku, dzia
łalności, czujności, i rostropności, prawości, d e
likatności, k tóre powinny być duszą działań, jakie-  
mi się one zajm u ją! Ileż ważnych upomnień  
m iałby razem  do udzielenia, względem uchron ie
n ia serca od oschłości, um ysłu, od w idoków  cia
snych, k tóre  są często  następstwem  przyw yknień  
ra ch u n k o w y ch , przestawania z rzeczam i całkiem  
m aterjalnem i, roztrząsania interessów pieniężnych! 
Gdyby się  obrócił do zw ierzchn ików  zakładów  
i leż w a żn y ch  skazów ek  do udzielenia im w zglę
d em  oznak życzliw ości,  opieki, które winni są 
osobom  w m ieszczonym  pod ich zarządem, w zglę
dem  przykładów , k tóre  są obowiązani im udzie
lać, w zględem  sposobu w prow adzenia  ducha p ra w 
d z iw ie  familijnego do tych stosunków, w  których  
w idziano tylko zam ianę pracy i wynagrodzenia.  
Gdyby się obrócił do tych  stanów, k tóre  zostają  
w  codziennych stosunkach z publicznością, ileżby  
w ielk ich  p om ysłów  m ia ł  im do udzielenia w zglę
dem  sposobu otrzym ania  i uspraw iedliw ienia  za
ufania przez skrom ność, p ośw ięcenie  się, wierność; 
w zględ em  w p ły w ó w  moralnych, które w  tych  
stosunkach, m ożna pośrednio albo udzielić albo 
otrzym ać; w zględem  pomocy dobrowolnej, którą  
gorliw ość m oże  połączyć z usługami obowiązko-  
w e in i ! Gdyby się obrócił, nakoniee, do tych sta
nów  poziom ych , nieznanych, zależnych, tak po
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niżonych przez nasze przesądy, z jakąż czułą tro
skliwością, zjakiem że usilnem za jęc iem  się n ie  
starałby się podnieść w  ich w łasn ych  oczach tych  
co się niemi zajmują! Z jakąż uprzejm ością  przy
jąłby te istoty sp o n iew iera n e! jak  chętn ie  s ta 
rałby się ich ośmielić ! Okazałby im ja k  w szyst
kie obowiązki są uszlachetnione przez uczucie po
winności, jak  zasługa m ierzy  się ofiarą, jak  du
m a w ew nętrzna  m oże  się pogodzić z podległością  
zew nętrzną, jak  cnota nabyw a większej cen y  pod  
osłoną ukrycia; odkryłby dla nich jeszcze  przed
m ioty  uczuć, radości i nadziei. (*)

Jednein z praw ideł najważniejszych dla o trzy
m ania ze s ta n u , który  się nam dostał w  udziale, 
w szelk ich  o w o có w  m o r a ln y ch , jakie on w  sobie  
z a m y k a ,  dla zabesp ieczen ia  się  od niebespie-  
c z e ń s tw ,  jak ie  m u są w ła ś c iw e ,  jest  prawidło

(*) Kiedy uważam y, że osoby używane do naszej usłu
gi domowej są pow ierzone naszej opiece, pod w zględem  
m oralnem ; kiedy rozw ażem y w pływ  jaki ich charakter 
i ich nałogi mogą w yw ierać na nasze dzieci, nie można 
się dosyć w ydziw ić naszemu występnem u niedbal
stw u w  staraniu się o ich ulepszenie, i obojętności z któ
rą zdają się być uważani przez nasze instytucje publi
czne albo nasze zw yczaje d om ow e; jakim  sposobem, na- 
przykład, zaledwo pomyślano przygotow ać ich przez w y 
chowanie stosow ne do rodzaju ob ow iązk ów , który wy
maga przym iotów  tak specjalnych. (Przyp . A u t.)
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przepisujące nam zastosow yw ać do tego stanu  
nasze uczu c ia ,  nasze p rzyw ykn ien ia ,  nasze ż ą 
dania. Strzeżmy się jednakże pojm ować tę za
sadę w  zn aczen iu ,  jakie jej nadaje pyszna plo- 
ch o ść ,  k iedy ch ce  skazać na służebność naw et  
charakter i s t o t , przez los upośledzonych! W sta
n ie najbardziej p o n iżo n y m , wzniosłość duszy bę
dzie  tern p rzyzw oitszą  i tern potrzebniejszą. Nie 
lękajm y się  żeb y  ona zerw ała  w ęz ły  subordyna* 
c j i ,  żeb y  zam ieszała hjerarchję społeczeńską!  
P ra w d z iw a  wzniosłość duszy u czy ,  przeciw nie ,  
zad ow olen ia  w  pośród prześladowań lo s u , i spo
koju w  ukryciu: podległy nam może być wyższym  
od nas przez charakter  moralny i w ykonyw anie  
cn ót;  ale pom imo to, tern lepiej dopełni swoich po
winności w zględem  nas; tern lepiej zachow a w zglę
dy, jak ie  nam winien.

t o m  111. 3(1
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VI.
O P R A C Y .

Kiedy się zastanow im y ze praca jest stanem  
o b o w ią z k o w y m , na który są skazani praw ie  
w szyscy  ludzie, ze zapełnia dla każdego z n ich  
najw iększą część ich  życia , czujemy silny p o 
ciąg do rozmyślania nad tym  przedm iotem, do 
którego przyw iązanem  jest  tak ściśle nasze prze
znaczenie ziem skie. Z początku, uczucie  smut
ku obejmuje filozofa, przyjaciela  ludzkości, na  
w id ok  tylu trudów  oraz rodzaju pracy, k tóre  
są wszystk ich  wspólnym działem; k ied y  u w aża  
w szystko co jest  jednostajnego, w szystko co zda
je  się być oschłego, dla umysłu i serca, te zaję
c ia , które kosztują ty le  potu, zapytuje on z za
d ziw ien iem , czy tu istota, którą on widzi schy
loną ku ziem i, albo ślęczącą przy w arstacie ,  z ta
k im  trudem przerabiającą m artw ą  materję, czy  
ta istota, zbliżona do narzędzi m echanicznych,
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je s t  tą  istotą n ieśm iertelną , o której szlachetnym  
p o czą tk u  i w zniosłem  powołaniu uczynił sobie 
tak  w y so k ie  pojęcie; zapytuje, z pew nym  rodza
je m  przestrachu, ja k  takow y stan rzeczy daje się  
pogodzić z godnością naszej natury; jak, dla m nó
stw a  naszych bliźnich, k tórych podobny w yrok  
zdaje się skazyw ać n a ż y c ie  ca łk iem  zw ierzęce ,  
m o ż e  istnieć ten  zaw ód udoskonalenia moral
nego, k tóry  pow in ien  być otwartym  dla w szyst
kich; zapytuje  z bojaźuią, czy w w ysokich  pom y
słach, k tóre  sobie u tw orzył o zamiarach Opa
trzn ośc i  w zględem  cz łow ieka, nie dał się uw ieść  
przez miłe, ale urojone złudzenia.

Nie: nie przesadził on w  pojęciach swoich o prze
znaczeniu i godności cz łow ieka , o nadziejach ule
pszenia, jak ie  mu są pozostawione. Praca, jeśli  
ro zw a ży m y  ca łą  obszerność jej skutków', nietyl-  
ko że  nie n iszczy, ale ow szem  potw ierdza  te za
m iary  m ądrości.

Człowiek zostaje tutaj ze  w szystkich stron  
w  zetknięc iu  z naturą materjalną, to prawda. 
Zależy odniej co do zaspokojenia pierwszych sw ych  
potrzeb , to prawda. Podległym jest jej przez  
w r a ż e n ie  zm ysłów , i to prawda. Potrzeba żeby  
s ię  zn iży ł aż do niej przez pracę: ale tą razą  
już dla ujarzmienia jej, zdobycia, przekształcenia,  
dla za w ła d a n ia  siłam i rosproszonemi w  pow ie
trzu  i w odzie ,  ukrytem i w łonie żyw io łów , aze-
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by n iem i rządzić według sw ej w oli,  ażeby je  
uczynić płodnemi; dla w znies ien ia  na ziem i tego  
pew n ika  ogromnego, który sztuki cyw il izacji  zbu
d ow ały na korzyć społeczności ludzkiej, i k tóry  
mu służyć będzie za miejsce pobytu. Już, w  obec  
tych rezultatów, i w tych stosunkach z tem i oh* 
szernemi kom binacjami, praca skrom na poje
dynczego cz łow ieka  przybiera w  naszych oczach  
now y charakter. Ale skutki obszerniejsze roz
wijają się. Z łona tych  w ygód, tej pomyślności 
ogólnej, którą postępy pracy spow odow ały , w y 
n ika dopiero światło; m nóstw o w p ły w ó w  moral
nych rodzi się z rozwoju, jaki otrzym ują stosun
ki towarzyskie; trudy w ie lu  ludzi zapew niają  
niektórym  te w olne  na pozór chw ile, które obra
cane są na rozmyślania użyteczne; ow oce tych  
rozmyślań, ze swej strony, będą służyć za pokarm  
m oralny mnóstwu ludzi p racow itych , służyć do 
ich  ulepszenia i do ich szczęścia. Tym sposobem,  
dobrze się zastanow iw szy, każdy swoją pracą,  
oprócz tego że w ydaje  to co mu jest  potrzebnem  
do życia fizycznego, przyczynia się je szcze  po
średnio do przygotow ania  tych w ie lk ich  zapasów  
w iadom ości pożytecznych , przechodzących jego  
zakres, ale w których b ierze on udział rozm ai
tym sposobem.

W obszernym w ięc  system acie  układu i ruchu  
społeczeństw a, wszystko się odnosi do pracy; je s t
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ona w ie lk ą  i powszechną dźwignią potęgi ludzkiej  
nad naturę; jest ona źródłem  wszelkiej produkcji 
b o g a c tw a  ogólnego. Juz pod tym  pierwszym  w zglę
d em  , praca jakakolw iekbądź, nabywa chara
k teru  szlachetności, gdyż podnosi się do godności 
cnoty; staje się spełnieniem  powinności p o w sze
chnej; zam ienia  się w  daninę oddawaną społeczno
ści, której winni jesteśm y wszystko czem  jesteśm y.  
Zanadto przyw ykliśm y upatrywać cnotę tylko  
w  czynach  nadzw yczajnych  i św ietnych, w  rze
czach, k tó re  w ystępują z porządku pospolitego i 
sta łego . Raczm y uznaw ać ją w  czynach najpo
spolitszych, k iedy te stosują się do zam iarów  Opa
trzności w zg lędem  naszego p rzezn a czen ia ! Miej
m y  odwagę spodziew ać się źe ona m oże zaw ła
dnąć cala naszą istnością, stać się jakby pew n ym  
rodzajem oddychania! Niech i tutaj przesądy m i
łości  własnej nie psują i nie fałszują w yobrażeń  
tego  co  je s t  d o b r e m ! Tak, praca je s t  c n o tą ! 
Ta myśl uspokaja i raduje serce  mądrego; jest  
ona w  w ysok im  stopniu dobroczynną; zm ienia  
ona ca łk iem  punkt w idzen ia , z którego się przed
s taw ia  przeznaczenie ludzkie na ziemi. Oto rzeczy-  
w iśc ie  cnota, która jest dziedzictwem w szystkich ,  
która jest  nadew'szystko uposażeniem stanów  najli
czniejszych, najskromniejszych, najbardziej upo
śledzonych  od lo s u ! (*) Oto cnota, którą uświęca

(*) Na drzwiach domu w  Domrezuy, gdzie mieszkała
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ty le  trudów nieznanych, tak źle w ynagradzanych  
od św iata , opłacanych pogardą tego świata za  
dań, którą przynoszą pom yślności ogólnej ! Oto 
cnota nadająca charakter m oralny zatrudnieniom  
na pozor całkiem m a ter ja ln y m ! Oto cnota , z 
której w ypływ a zasługa rzeczyw ista  dla cz y n ó w  
zapełniających ca ły  w ą tek  naszego życia , dla cz y 
nów  k tórebyśm y spełnili  zresztą  z samej kon ie
cznośc i!  W ym aga ona ty lko  ażebyśm y czynili  
też sam e rzeczy, z pobudek, które przyniosą w ię 
cej zadowolenia i w ydadzą więcej o w o c u ! Sam  
górnik, co pogrążony w e  w nętrzu  ziemi, uderza  
bezustannie m łotem  w  twardą skałę i zdaje się 
podlegać raczej karze, niżeli zajm ow ać się p rze 
m ysłem , sam n a w et  górnik w idzi jak  jego istn ie
n ie  ożyw ia  się, upiększa; św ia tło  czyściejsze od 
św iatła  dziennego, którego jest pozbawionym ,  
ukazuje się mu pośród p ieczar  podziemnych;  
bierze znowu w esoło  c iężk ie  narzędzie, co się w y 
m ykało  z jego  rąk znużonych; m ów i do siebie:

Joanna d’Are, znajduje się napis następny, umieszczony  
tam w  roku 1441 i zachowany do czasów  naszych: 
Niech i y j e  p ra c a  ! Ten hołd oddany pracy, jedyny mo
że lego rodzaju jaki isln icje, nie mógł być lepićj umie
szczonym jak na tym skromnym pomniku, który się sta ł 
narodowym i poświęconym  bohaterstwu uczuć patrjo- 
tyczuyck. (Przyp . A ut.)
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„ I ja  ta k ie  spełniam p raw o św ięte , nadane s tw o 
rzeniu! Dla m n ie  tako/, życ ie  jest przygotowa
n iem  w yższego  przezn aczen ia !“ Ten warstat n ie
zm ierny, w  którym  tyle prac spokojnych i ukry
tych  w yk on yw a  się  razem , jest  zam ienionym  
w  świątynię, gdzie się rozlega odgłos hymnu po
w szechnego , hymnu podległości najw yższym  w y 
rokom . N iech w ię c  człow iek podniesie z słuszną  
dumą to czoło  schylone ku ziem i, którą skrapia  
sw y m  p o t e m ! Niech stworzenie Boga nie d ozw a
la u w ięd n ą ć  sw em u  sercu i upaść swej odw adze!  
Nie jest  to dzieło samo stworzenia , które ręka  
jeg o  ozdabia , w y k a ń cza ,  sprowadza do ce lów  
S tw ó rcy ?  Nie jestże  to w ie lk a  budowa społe
czności, do której w zniesien ia  011 dopom aga?  
Jakąż w artość  n ieznaną odkryw a 011 pod tą gru
bą pow ierzchow nością ! To zw ycięstw o jak ie  od
nosi nad naturą zew nętrzną, staje się obrazem i 
godłem  m ądrego i szczytnego zw ycięstw a, zw y 
cięstw a , ja k ie  pow inien  odnieść nad sw em i zm y
słami i nam iętnościam i, i pierw sze z nich uspo
sabia go już, zap raw ia  do drugiego.

Jest w  pracy tajem nica moralna, tajemnica g łę
boka  i poważna; uważana tylko w  stosunku do 
pojedynczego cz łow ieka, jest ona środkiem w y 
ch o w a n ia  zasadniczym  i koniecznym dla każde
go z nas.

Zajęcie  stale i regularne jest  n ieodbieie potrze-
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bnem  dla człowieka; zapobiega ono n ieporządko
w i,  jakiby w nim sprawiła n iec ierp liw ość  poru
szania się, połączona z n iep ew n ośc ią  ruchów ;  
oswobadza go od ciężaru nudy; zapob iega  żeby  
jego  siły nie drętwiały, nie błąkały się, nie n iszczy 
ły  może wzajemnie; utrzymuje w ięc  działalność,  
regulując ją, zabespieczając od usterków . Praca  
poskramia zm ysły, poddaje one zbaw iennem u za
rządow i, p rzyzyw a  do spełnienia  odpow iednych  
im obow iązków , nauczając icli że nie są tylko na
rzędziam i uciech, ale że są także, i nadewszyst-  
ko, narzędziami czynności, narzędziami pożyte
cznej produkcji. Jest ona szkolą w strzem ięźli
wości, um iarkow ania. Ćwiczenia pracy zapobie
gają, uśmierzają burze w yobraźni,  rospraszają  
próżne złudzenia, odprowadzają od n iepew nych  
marzeń, przyprow odzają do zajm ow ania się rze
czywistością, przywracają powagę nauce dośw iad
czenia. Wprawiają bezustannie uwagę, przez  
pilność jakiej wymagają; ćw iczą  w  w ytrw ałośc i ,  
w  ścisłości, w  metodzie; zmuszają nas do w ejścia  
w  tajemnice ducha porządku i ducha zw iązku,  
tajem nice tak w ażne dla ogółu naszego postępo
wania. Praca otacza op iekuńczem i szrankami  
te żądze bez celu, k tórych nieporządna gwałto
wność może nie mogłaby być poskromioną przez  
sam rozum; krępuje ona je ,  że tak rzec  można,  
przychodzi tym  spobem  w p ew n e  mądrości, dla
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zachow ania  umiarkowania, a z n ie m  pokoju w e 
w n ętrzn ego , rów nowagi w ładz i zdrow ia duszy. 

Pod ochroną w ięc pracy, obok przy w ykuieu  po
w a ż n y  cli i regularnych, jak ich  ona udziela, cz ło 
w ie k  doznaje więcej besp ieczeustwa. Lepićj 
je s t  bronionym  przeciw namiętnościom, które ino- 
żnaby n a zw a ć  wolęsaniem się skłonności. S ła
bość je g o  znajduje w  niej ucieczkę, zn iew ieścia-  
łość le k a r s tw o .  Zmuszony poskramiać siebie  
bezustannie , w a lcząc  ciągle przeciw  trudnościom, 
doznając braku różnych rzeczy i ze w szystk ich  
najcięższego, braku wolności, wzm acnia  się co- 
dzień  przez te ćw iczen ia , i tern więcej, im one  
są rzeczyw iśc ie  trudniejszemi; wola jego staje się  
silną; przez c ierp liw ość  nabyw a krzepkości, c z y 
niącej go zdolnym do długiego w ytrw ania . Stąd, 
ludzie pracow ic i,  w stanach uboższych, jakkolw iek  
podlegają pogardzie, którą nasze przesądy przy
w iązują do ich skromnej pracy, doznają zw ykle  du
m y w ew n ętrzn ej ,  spokojnej milczącej o której świat 
nie w ie ,  której w idz p ow ierzch ow n y  nie spostrze
ga, ale dobrze znaną tym  którzy otrzymali ich  
zaufanie; ci ludzie przechowują w s w e m  łonie  
tajem ną pogardę dla tych, którzy, naw et pośród 
zb ytk u , prow adzą życ ie  próżniacze.

P raca  je s t  szkołą rezygnacji; uczy nas podle
głości, przypom ina nam co w inniśm y innym; p o 
praw ia  i k arze  naszą próżność; jest d ługiem i 
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ciągiem  objaśnieniem tej p ra w d y  głównej, że ż y 
c ie  ludzkie jest  w ielką  próbą i W ysokiem przy
gotowaniem .

Poniew aż praca jest  ze w szystk ich  p oczą tk ów  
własności, najjaśniejszą, najsłuszniejszą, ten co  się  
poświęca zawodowi pracy, pojmuje lepiej u szanow a
nie, jakie w in ien  w łasności, co stanowi gałąź w ażną  
w yobrażeń  sprawiedliw ości. Przyzw yczaja się w i 
dzieć, w  pomyślnościach życia, zasłużoną na
grodę. W ogólności, ludzie pracow ici są przyja
c iółm i porządku, gdyż porządek spoleczeński zo 
stał ustanow ionym  dla op iekow ania się pracą każ
dego, i dla zapew nien ia  mu z niej korzyści.

W ypełniając tę skromną, lecz  stałą powinność,  
którą szczęściem  dla nas m ożem y przyznać pra
cą, tw orzym y sobie w  ogólności prawdziwsze w y 
obrażenie o cnocie, pojmujemy lepiej na czem  się  
ona rzeczyw iśc ie  zasadza, a to pod trojakim szcze
gólniej w zględem : w yk on yw am y ją, jako przepis  
surowy, przeznaczony do pow strzym ania i poskra
miania naszych żądz ambitnych; uczym y się  prze-  
świadczać że ona przebyw a zdała, od oklasków  
ludzkich, że  n ie  zasadza się na opinji, że zostaje ca ł
k iem  w  rzeczyw istości; poznajem y nakoniec że  
ona jest  rzeczą zw yczajną, jednostajną, stałą, że  
pow inna zajm ować każdy dzień, każdą godzinę,  
każdą chw ilę ,  zapełniać całą istność naszego ż y 
cia; że nasza dusza, jeduern słow em , pow inna nią
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oddychać, jak reszta cia ła  oddycha p ow ietrzem  
nas otaczającem; i odkryw am y tym sposobem naj
w spania lszy  przywilej naszej natury, to jest,  m o
żność pośw ięcenia  całego naszego istnienia po
w inności,  poddając się przez wolę swobodną i roz
w ażną przeznaczeniu , jakie nam w skazał Stw ór
ca.

To co m ó w im y  tu o pracy, nie powinno się ro
zum ieć  tylko o tej, k tóra zależy na ćw iczeniu  
w ładz naszego umysłu. Te uwagi obejmują takoż 
p racę  ręczną, tę pracę nużącą, codzienną, w  któ
rej prosta czynność cia ła  łączy się mniej lub wię
ce j  z uwagą umysłu. Możemy je  zastosować, na- 
przykład, z dodaniem jeszcze  wielu  innych, do 
tych prac roln iczych, k tóre są zw yk łem  zatru
dnien iem  większej częśc i  rodu ludzkiego, Zycie  
roln ika je st  praw dziw em  w ychow an iem  moral- 
nem , jeśli  tylko 011 umie korzystać z tych nauk, któ
re  ono w  sobie zawiera: rozmaitość starań, jakich  
to  życ ie  po nim w ym aga, płody, co wynagrodzają  
jeg o  trudy, regularność fenomenów' których jest 
św ia d k iem , okoliczności rozmaite, które w z y w a 
j ą  do zastanow ienia  się nad użytecznością porząd
ku, oszczędności, przezorności, potrzeba, jaką ina, 
inn ych  ludzi, w tedy  naw et kiedy jest osypany  
daram i przyrodzenia, w idoki wspaniale, jakie się 
przedstaw ia ją  każdej chwili jego oczom, dow ody  
dobroci i mądrości S tw órcy , jakie odbiera ze
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w szystk ich  stron, ta wielka harm onija  stworzenia ,  
co się rozwija w  całej zupełności w o k o ł o  niego: 
oto w szystko dla niego nauki, i ja k ież  nauki!

W szystkie zresztą środki udoskonalenia, o ty łe  
tylko są skuteczne, o ile zezw alam y nadać im p e w 
ną wartość; dzieje się z pracą pod tym  w zglę
dem, jak ze w szystk iem i innem i środkami. Nie 
idzie tu o to żeby w ied z ieć  czy w  istocie otrzy
m ujem y z niej korzyści, jak ie  ona nam przedsta
w ia ,  ale raczej jaką użyteczność byśmy z niej cz er 
pali, gdybyśm y tego chcieli.  Rolnik może n ie  
um ieć  zdać sobie spraw y z nauk, jak ie  rolnictwo  
w  sobie zamyka; a jednak otrzyma z tego zajęcia  
w p ły w  nieznaczny i ogólny, gdyby tylko nie ska
zyw ał siebie, przez p ew ien  rodzaj poniżenia do
brow olnego, na istnienie ca łk iem  materjalne; z a 
leży  zupełnie od niego obrócić poziomą chatkę na  
spokojny przybytek cnoty.

I tu w ięc  jeszcze, na tym obszernym  teatrze  
przemysłu ludzkiego, czynności, które są u ż y te 
czne w szystk im , są też użytecznem i ich sp raw cy .

Ale jeśli praca przyczynia się bezpośrednio, i 
tylu sposobami, do naszego udoskonalenia moral
nego, inożna p ow iedzieć  także i e  przywyknienia  
cnotliw e, ze swej strony, służą do uczynienia  pra
cy  łatw iejszą  i płodniejszą, co jest praw dą n ie 
mniej w ażną jak  pocieszającą. Robotnicy, k tó 
rzy  śp iew em  towarzyszą swej pracy, pracują le-
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piej, działają zw ię k sz ą  łatw ością  i pogodą; toż 
sam o dzieje się z pracą, której tajem nie tow arzy
szy zadow olen ie  dobrego sumienia; melodja w e 
w nętrzna zachw yca  go sposobem jeszcze  potę
żniejszym. Któryż cz ło w ie k  pracą zajęty, waży  
sobie u trudzenie dzienne, jeśli w ieczorem  spodzie
w a  się jak iego  obfitego wynagrodzenia, jeśli m o
ż e  o b iecyw ać  sobie, że  będzie miał nazajutrz dzień  
W'olny ? Otóż w łaśn ie  podobnym sposobem cno
ta łączy  s w e  nagrody do lichej zapłaty otrzym y
w anej p iz e z  nasze trudy; obiecuje ona nam przy
szłość świetną. Ciężar staje się lżejszym, skoro  
u m y sł  j e s t  pogodny i serce  zadowolone. Kiedy  
spełniliśmi czyn  chw alebny, czujem y że jesteśm y  
zręczniejszym i, silniejszymi, lepiej usposobiony
mi. Metoda i w ytrw ałość , k tórych w ym aga pra
ca , kosztują mniej tem u, co przyw ykł do porząd
ku, do c ierp l iw o śc i ,  w  całym  biegu swojego życia.  
A jeśli  tak się dzieje w  prostych działaniach m e
chanicznych , co p ow iem y o pracach, które w y 
magają tak że  p om ocy w ładz duszy? Sam w ięc  
nasz in teress  doradza nam, żebyśm y w  pracy co
dziennej, m ieli  zaw sze na oku tę intencję, która  
u w a ża  pracę  jako powinność, p oniew aż przez to 
p rzy zw o len ie  zam iarów  O patrzności, uczynimy  
c iężar  jej łatw iejszym  do zniesienia i ow oce p ło
dniejszem u
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VII.
O ROSKOSZY I SPOCZYNKU.

Praca, która kosztuje nam tyle utrudzenia,  
nie je st  przecież bez pew nego wdzięku: ćwiczę*
n ie  regularne działalności w ystarcza do nadania  
jej powabu, do uczynienia  jej p ra w ie  potrzebą: 
w idzim y osoby w olne od zatrudnień, oddające się  
pracy ręcznej, ażeby się uw olnić  od ciężaru pró
żnowania; w ięk sza  część naszych rozryw ek  jest  
naśladowaniem  pracy, pracy pozbawionej tylko  
pow ażnego celu; praca w reszc ie  w yradza rosko-  
sze i radości spoczynku; jest to przywilej w y łą 
cznie dla nićj zachowany; podnosi ona ce n ę  tych  
roskoszy, użyczając im charakteru nagrody.

Naturze podobało się za lecić  nam, przez powab  
rozkoszy, to, co m a być nam u iy teczn em . Owoż 
pow ab ten przyw iązanym  jest do spoczynku tyl
ko w tedy , k iedy on jest rzeczy w iśc ie  tylko odno
w ien iem  sil naszych. Powab ten ustaje i daje 
m iejsce nudzie, skoro spoczynek jest  zaw eześn y  
lub za nadto przedłużony.
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Nie tylko natura, jakby matka przezorna, w z y 
w a  nas, przez powab roskoszy, do poszukiwania  
tego  co  ma zadośćuczynić naszym  potrzebom; ale  
n adto , przez lubą i czulą troskliw ość, zasiała ona 
je s z c z e  u stóp naszych m nóstw o  roskoszy n iew in 
nych, k tóre  bardzo często p oniew ieram y, a które  
są  nam darm o udzielane. Ze w szystkich stron, 
kształty w y tw o r n e  rysują się przed nami, m ile od
cienia  tw o r z ą  się, przyjemne dźw ięki dają się  
s łyszeć , roskoszne zapachy dają się uczuć; ziem ia  
stroi się w  o w o c e  i kwiaty; niebo rosciąga się 
ja k  nam iot wspaniały; pow ietrze  naw et, k tórein  
oddycham y zdaje się nas napełniać b łogością:  
rzekłbyś że to jest  w ie lk a  uczta, na którą  s tw o
rzen ie  ludzkie je s t  codziennie w ezw anem : uczta  
ta jest  przyrządzoną z tak obfitą hojuością, źe  
roskosze n ie  potrzebują być okupionemi przez  
żadne w ysilenia , źe  udzielane są szczególniej sta
nom  najliczniejszym i najmniej udarowanym od losu; 
w ym agają  one tylko z naszej strony nieco uwagi i 
spokojnego usposobienia; są tern szacowniejsze,  
im  są pospolitsze, a następnie powszechniejsze; 
są tern zbawienniejsze , im bardziej są zam knię
te  w  granicach umiarkowania; są tern bardziej 
n iew y czerp a n e , źe  rozmaitość ich jest  n ieskoń
czoną, i źe  następując jedne po drugich, za k a ż 
dym razem  mają w  sobie urok nowości. Czy po
dobna n ie  uznać w  tych rosporządzeuiach, zam ia
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ru Opatrzności, zamiaru rów nie  oczćw istego  jak  
dobroczynnego? Nie oglaszająż one, ze Spraw ca  
w szystkich rzeczy nietylko dozw olił  s łabem u stw o
rzeniu zażywać tutaj błogości, ale nadto nakazał  
mu, w  pew nym  sposobie, spoczyw ać w  szczęściu?  
Naznaczając tym  n iew innym  roskoszoin m iejsce  
w  obrębie naszego przeznaczenia, podniósł je  
p raw ie  do rzędu powinności. My sami, przyjmu- 
ja.c o rzeźw ien ie  zasłużone, jakie nam zsyła, u czy 
my się je szcze  dziękować Mu: spokojny uśm iech  
zadow olen ia  m oże także w yrażać  wdzięczność.  
Byłobyto w ięc  falszyw;* mądrością, odpychać da
ry  Najwyższego Dobroczyńcy. Przez sam natu
ralny bieg w yp ad k ów , nie zbywa nam na w alkach  
do prow adzenia, na ofiarach do przynoszenia, na  
niedostatkach do przeniesienia: dozwólm y orzeź
w ić  się naszym  silom, korzystajmy z kilku chw il  
wytchnienia . Troelia roskoszy p rzyzw oic ie  uży
tej jest p ożyteczn e  dla duszy, ożyw ia  i utrzymu
je  cnotę. Człowiek, na ziem i, spędza tylko je szcze  
lata m łodzieńcze swego przeznaczenia; potrzeba  
tem u w iek o w i jakiejś ulgi, mogącej go orzeźw ić  
w  jego ćwiczeniach: im  jeszcze  jesteśm y słabszy
mi, tern zachęta  ta dla nas jest  potrzebniejszą.  
Któżby w ięc  był tak pysznym , żeby nią miał po
gardzać ? Utrzymuje ona jednostajność i pogodę 
umysłu, jasność wyobrażeń, łatwość ruchów. S e r 
ce  rozkw ita , w y lew a  się z swobodą. Szczęście

rcin.org.pl



2 4 9
n ie  przynosi żadnej szkody, k iedy jest  prawem;  
a le  czyż m oże być p raw d ziw e szczęśc ie ,  gdy nie  
je st  p raw em ? Obraz dobra zdaje się być pię
kniejszym; p ośw ięcen ie  zdaje się być natural
ni ejszem i dokonyw a się bez wysilenia; w ylanie  
się dopom aga życzliwości; potrzebujemy udzielać  
innym  błogości, jakiej doznajemy.

Skutk iem  naturalnym roskoszy jest  przyw ra
cać, pom iędzy  władzami, rów now agę, zniszczoną  
przez utrudzenie. Zwykle praca ćw iczy  szcze
gólniej jedną jaką gałąź władz czynnych, roskosz  
w p row ad za  w  ruch w ładze, które zostawały bez- 
czynnem i; dla tego to, dość je st  najczęściej przejść 
do drugiego zatrudnienia, żeby znaleść w ypoczy
nek; zmiana sama już orzeźw ia .

Skutkiem  naturalnym spoczynku jest p rzyw ra
cać w ładzom  duszy spokój tajemny i słodki. W y
chodząc z lona sp oczyn k u , jeśli tylko ten był uży
ty w  ch w ili  stosownej, i jeśli nie byl nadużyty, 
znajdujemy się w  zupełnem  posiadaniu samego sie
bie; czujemy wierniej, pojmujemy lepiej natchnie
nia natury; doznajem y w iększego  zaufania; j e 
steśm y silniejszymi przeciw ko trosce, i lepiej 
usposobionym i do zażyw ania szczęścia.

Gdyby m aksym y te nie były uzasadnione, m o
ralność byłaby w  sprzeczności z sobą samą, do
radzając nam udzielać naszym braciom tych  
przyjem ności,  k tóre  nakazywałaby odpychać nam
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samym. Musiałaby ona w ted y  potępiać zadow o
lenie, jakiego doznajemy w idząc jak  panują w o k o 
ło nas przyjemności, których m ogliśm y być sa
mi sprawcam i.

Jest w ięc  sztuka zażyw ania spoczynku i rosko- 
szy, w  widokach m ora ln ośc i; sztuka ta n iety lko  
jest użyteczną, ale chwalebną; jest to praw ie obo
w iązk iem  dla nas odkryć ją i z niej korzystać. Obej
muje ona czas, m iarę, w yb ór  u ciech , okoliczno
ści,  jak ie  im tow arzyszą; obejmuje także ducha,  
w  którym  m am y się n iem i zajm ować. P raw i
dła jej są proste do pojęcia, lubo n iezaw sze  ła 
tw e  do zachowania.

Niech roskosz i spoczynek mieszczą się zaw sze  
w  przerw ach  pracy, odpow iedne do jej u tru d zeń ! 
Niech będą zaw sze w ynagrodzeniem  nabytem  
przez wysilenia poprzednie, i przygotowaniem  po- 
trzebnem  dla następnych. Zadowolenie, co im  
tow arzyszyć będzie, nadzieje, co się im okażą  
w  przyszłości, podniosą ich wartość, p ow ięk szą  
ich przyjemność. Ta intencja m oralna, tak słu
szna i tak użyteczna w  sobie samej, pośw ięci  
niejako uciechy, które inaczej byłyby praw ie  
całk iem  materjalnemi; uczucie religijne połączy  
się z nią je szcze  dla zupełnego ich oczyszczenia  i 
u sz lach etn ien ia . Roskosz i spoczynek powinny  
m ieć  bez wątpienia  pew n e granice, już dla samej 
przyjem ności ich używania; ale nie należałoby
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polegać na rozsądku osobistości dla uznania i ści
słego zachow ania  tych granic; pow inniśm y od
d aw ać dzięki cnocie , że  ustanow iła  i zabespie-  
c z y la  oszczędność tak użyteczną dla naszego szczę
ścia. Te g r a n ic e ,  zresztą, są n ieodbicie  potrze- 
buemi dla zachow ania  panowania naszych władz  
i sw obody naszej duszy: zaświadczą one obe- 
cuość istoty  moralnej, na łonie n aw et roskoszy,  
przez potęgę  rozw ażną, jaką zachow a nad sobą, 
czy to gdy ją przyjmuje, czy gdy ją  odrzuca, czy  
gdy ją  m iarkuje. Unikajmy, w  w yborze rosko
szy, w szystk iego  coby dążyło do poniżenia nas; 
w  sposobie zażyw ania  spoczynku, wszystk iego  co 
by nas w praw iało  w  o d r ę tw ie n ie ! Niech w ytchn ie 
nie spoczynku będzie jeszcze ożyw ion ein ,  o ile 
n iem  być może; niech roskosze, p rzeciw nie , za 
chow ują  zaw sze  p ew ien  stopień  spokoju! Uni
kajm y ja k  w  jed n em  tak w  drugiem  wszystkiego  
co  nosiłoby na sobie charakter  dzikości, ze wszyst
kiego co  przynosiłoby zamieszanie, wszystkiego  
co  podobueinby było do zapomnienia na siebie  
s a m y c h ! Spoczynek  n ie w yłącza  bynajmniej czuj
ności; roskosz w z y w a  jej dla ochronienia się od 
upojenia, dążącego do zepsucia jej. Sposób żeby  
u czyn ić  roskosz praw dziw szą, w p ły w  jej użyte
czn iejszym , je st  połączyć przez szczęśliwe skom- 
bin o w a n ie ,  z w rażeniam i zm ysłow em i, które im  
tow arzyszą ,  tajem ne stosunki odnoszące się do
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naszych najszlachetniejszych w ładz, przypuścić  
umysł i serce do udziału w  tych  z iem skich  ra
dościach. Zmysły niepow inny n igdy tak dalece  
ogarniać islności człowieka, żeby go zajm ow ały  
w yłączn ie  sobą samemi: byłoby to z j e g o  strony,  
w yrzeczen iem  się swej natury. Niech roskosz b ę
dzie ozdobą życia! Niech obrazy porządku odbi
jają się w nićj jeszcze ig ra ją c ! Niech uczucia  przy
zw oitości, czyniąc u c iech y  delikatniejszemi, za
chow a także  ich czystość!

Przesądy św iata użyczają zbytecznego pobła
żania nierządności obyczajów, i zdają się naw et  
je  zachęcać, byle ty lko te nierządy nie były po
ślinione do ostateczności; dość jest połączyć z n ie
mi jakie przym ioty  św ietne ,  żeby znaleść dla  
nich w ym ów k ę , m oże naw et żeby zyskać po
klask, nadewszystko jeśli tym n ierządom  tow a
rzyszyć będzie pow odzenie, co jest n iew ątp li
w y m  środkiem zn iew olen ia  płochej opinji św ia 
ta: są to przesądy rów nie  szkodliw e jak  ślepe, do  
zniszczenia  których zdrow a m oralność powinna  
dołożyć w szelk ich  u s i ło w a ń ! Nierządne obycza
je ,  w  sw ych  skutkach zew nętrznych, przynoszą  
uszczerbek lub skazę instytucji najświętszej natu
ry i społeczeństwa; gw ałcą, przyw łaszczają  lub 
niszczą uczucia  familijne. Pociągają za sobą ty
siące w ykroczeń  p rzeciw ko powinnej w ierności,  
delikatności, dobrej wiary; prowadzą często n ie 
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znacznie, albo naw et nagle i n iespodzianie, do 
najcięższych przestępstw. (*) Jednocześnie i przez  
tajem ne oddziaływanie, zadają w ew n ętrzn ie  zgu
bny cios w ładzom  duszy: psują godność charak
teru; osłabiają potęgę rozm yślania, czyn iąc sku
p ien ie  ducha trudni ejszem; wprow adzają  do m y 
śli i do uczuć p ew ien  rodzaj rospusty i rozw ią
złości, k tóre  szkodzą dzielności rozumu, rów nie  
jak  dzielności woli; odzierają obrazy dobra z czą
stki ich  w dzięków ; skutkiem  nałogów, jakie po
ciągają  za sobą, m gły  się tworzą, obejmują duszę, 
i osłaniają dla nićj blask promienny i czysty w y 
obrażeń cnoty. Kiedy potem  świat traktuje z w ięk 
szą surowością błędy popełnione przez pleć słabszą, 
lubo znajduje pobudkę do tej surowości w e  w p ły 
w ie  jaki te  błędy m ogą w y w iera ć  na byt rodzin  
i p raw a do nich przyw iązane , w  oczach m oral
ności jednak, różnica  jak ą  ustanaw ia jest isto
tną n ie sp r a w ied l iw o śc ią , niety.lko z tej przyczy
ny, że ten co je st  s łabszym , już przez to samo 
w  ięcej zasługuje na w ym ów kę; nietylko dla tego  
ze potrzeba być mniej surow ym  względem tego  
co  ulega i źle się broni, niżeli względem tego co

(*) Jeśli się zastanowim y nad przyczynami, które przy- 
prowodzają zbrodniarzy do stawania przed sądem, ujrzy
my z zadziwieniem  jak w ielka jest liczba tych, których  
nierządność obyczajów przywiodła do zbrodni, sposobem  
mniej lub w ięcej bezpośrednim.
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pobudza i pociąga; ale je szcze ,  i nadcwszystko,  
dla tego, ze ten względem którego  św ia t  jest  w ię 
cej pobłażającym, powinien d aw ać  przykład pa
now ania nad sobą; ze ta, którą traktuje z w ię k 
szą surowością była najczęściej uw iedzioną przez  
zbłąkaną czułość, gdyż zw odzic ie l  czyni sobie i- 
graszkę z tej czułości, pośw ięca  albo naraża  
przynajmniej swoją ofiarę na największe ze  w szy 
stk ich  nieszczęść, na zaw ód omylonego uczucia,  
na hańbę i zm artw ienie , które są jego  skutkiem .  
Jakież są w ięc  te  roskosze, okupione szczęściem  
kogo innego, szczęściem  płci, k tórą  Opatrzność 
pow ierzy ła  naszej o p ie c e ! Czemże są te m niem ane  
powodzenia, o trzym ane za pośrednictw em  p ew n e
go rodzaju o k r u c ie ń s tw a ! Cóż to jest za m ie 
szanina roskoszy i barbarzyństw a! Czemże jest  
ten  nizki egoizm, ukryty  pod próżnem i oznaka
m i u c z u c ia ! Cóż to je st  za próżność nieprzy
zw oita, n ieg o d z iw a ,  która uw aża za tryumfy  
najczarniejsze zdrady w  udzielaniu się wzaje-  
ninem  serc.

O ! niech roskosz będzie zaw sze w olną  od w sze l
kiej przykrości sprawionej innym ! W tedy tylko  
będzie ona prawą i czystą; w tedy  tylko też bę
dzie zbawienną dla tego , co jej doznaje. Niedo- 
syć na tem: roskosz, żeby była praw dziw ą, po
trzeba żeby była podsycaną przez towarzyskość;  
roskosz samotna je s t  zaw sze niezupełną; ma w so
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bie coś  ciasnego i oschłego. U ciechy najhardziej 
m aterjalne przyjmują na siebie nowy charakter,  
skoro są u żyw an e wspólnie, i skoro stają się pe
w n y m  rodzajem symbolu albo kanału dla słodkich  
uczuć, z których  fow arzyskość się składa. P on ie
waż roskosz usposabia serce  do otwartości, w spól
ność n iech  nadaje sympatji lot swobodniejszy, i 
w zajem nie, sympatija nadaje uczuciu roskoszy cóś  
delikatniejszego i milszego. Osobistość b ierze tam  
mniejszy udział, albo przynajmniej w  nićj się o k a 
zuje; c ieszym y się roskoszą innych, rów nie  jak  
sw oją  własną. To p rzym ierze ,  łączące na chwilę  
osoby zebrane przy uczc ie  niewinnej roskoszy, jest  
jeszcze  jednym  z w ę z łó w  łączących ludzkość; da
je  ono uczuć i pożądać innych zw iązków , choć n ie 
w yraźn ie ;  podnosi tym  sposobem to, co m ogłoby  
być ca łk iem  materjalnego w roskoszy; przyczynia  
s ię  pośrednio do połączenia  się i wylania serc; 
daje pow ód do tajem nych zobow iązań wzajemnej  
życzliw ości.  Chcemyż je szcze  roskoszy prawdzi-  
w szych, roskoszy w ydających  z siebie w oń w y 
borną? Zróbmy w ięcej je szcze!  starajmy się je  
o ży w ia ć  d ob roczyn n ośc ią !

F ilozofow ie zostawili ludziom św iatow ym  sta
ran ie  oddaw ania pochw ał wesołości, i może w  tern 
pobłądzili. Mogliby okazać w  wesołości niew in
nej i m ilej zbaw ienny i wzmacniający napój o- 
rzeźw iający serce, wpośród utrudzeń życia; mogliby

rcin.org.pl



256

dać uczuć jak  wesołość zapobiega lub rosprasza n ie
kiedy burze namiętności, poskramia gniew', roz
braja nieprzyjaciół, w ym ierza  spraw iedliw ość n ie 
słusznym uroszczeniom, rosprasza złudzenia py
chy, przywołuje do naturalności i praw dy, zbliża  
ludzi pomiędzy sobą, usposabia ich do zaufania,  
do pobłażania, do w zajem n ych  ustępstw; jak ona  
może pomagać n a w et  przelania praw d najpowa
żniejszych i najużyteczniejszych, okrywając za
słoną to co mają w sobie surowego. Często pod  
p o k ry w k ą  w esołośc i  dano do zrozum ienia to, 
czego niepodobna byłoby wyjaśnić przez najści
ślejsze rozum ow anie . Wesołość n iew inna zdaje 
się być uśm iechem  cnoty; zaleca ona ją  ukazu
jąc ja k  je st  miłą, ja k  jest  szczęśliwą.

Ludzie próżnujący, ci co są n iezadow olen i z s ie 
bie samych, n ie mogąc znaleść w  roskoszy jej 
praw dziw ego  celu , odetcbnienia i przygotowania,  
wym agają od niej wzruszeń, które mogłyby ich  
ożyw ić  lub rozerw ać. Zmuszeni są tym sposo
bem  d oszu kan ia  jej nie drogą wskazaną od natu
ry, a zatem nie w edług w arun k ów  praw dy, nie  
według przypisów mądrości. Znajdują w ięc w niej 
sam e tylko trucizny, w  m iejscu odnow ienia  swych  
sił.

Jest spoczynek płodny i pełen działalności; ale 
jak  rzadcy są ludzie co go znają! Jaką potęgę  
znajdują w uiem  ci którzy um ieją  go używać!
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Ze sprzecznością główną, która w  naturze ludz
k iej,  zapow iada  ze tk n ięc ie  się dwóch natur ró
żnorodnych , łączy się m nóstwo sprzeczności pod- 
rzędnych, które mają tenże sam początek: sprze
czność władz czynnych  i w ładz biernych; sprze
czność nieskończoności w  żądzy i granic w  siłach;  
sprzeczność przywiązania do przeszłości i ch c iw o 
ści nowego; sprzeczność instynktu naśladowania  
i potrzeby niepodległości; sprzeczność skłonności 
i rozumu; sprzeczność podległości i sw obody;  
sprzeczność w p ły w ó w  w łaśc iw ych  rozmyślaniu i 
p raktyce ,  życiu św iatow em u i samotności; nako- 
n iec ,  sprzeczność pracy  i spoczynku, boleści i 
roskoszy. Ale w  tym  długim szeregu sprzeczno
ści, w alka  je s t  tylko pozorną, i zgodność rów nie  
jak  użyteczność ,  w ynikają  z kombinacji, które  
godzą pom iędzy sobą p ierw iastk i przeciw ne. Ten  
w ie lk i  rezultat,  który  się ukazyw ał już i dawał  
przeczuć  na początku, potwierdza się coraz w ię 
cej w  ca łym  biegu rozw inien ia , jakie otrzymują  
nasze w ładze; wyjaśnia  on w ie le  rzeczy w  naszćm  
przeznaczeniu; zam yka w  sobie mnóstwo sk azów ek  
p ożytecznych  dla naszego postępowania. Człowiek,  
istota  zm ieszana, dążąca do bytu lepszego zostająca  
je s z c z e  w  stanie uiedoskonalości, znajdzie w  tych  
sprzecznościach  lekarstw o przeciw ko pysze, za
ch ęcen ie  dla swej słabości, prawidło w strzem ię
ź liw ości w każdej rzeczy.

тот n i .  35
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VIII .
O P R Ó B A C H .

Jak jest pow ażną, surową, straszliwą ta osta
tnia część w ychow an ia  c z ło w ie k a ! Dusza nie m o 
że  się obronić od pew nego głębokiego w zruszenia  
na w idok n iebespieczeństw  i n ieszczęść, k tóre  pod 
tylu rozm aitem i postaciami, oblegają ludzkość, i 
które mogą dosięgnąć każdego z nas w biegu tak  
szybkim naszego istnienia. Ileż razy rozum m ędr
ca zachw iał się na chw ilę z tego p o w o d u ! Ileż umy
s łó w  zbłąkało się cłicąc zbadać w ielką  tajemnicę,  
i wyjaśnić początek k lęsk  św iat oblegających! Jedni 
stracili ufność w  Najwyższym Dawcy; drudzy w y o 
brazili sobie ducha złośliwego, rów nego w potędze du 
chow i dobremu, niepodlegającego jem u, i pastw iące
go się nad stw orzeniem  jakby nad łupem, pozostaw io 
nym jego wściekłości: tyleto kosztuje zgodzić się na 
przyjęcie cierpień życ ia  jako próby zbawiennej,  
i  czerpać w  nich nauki, jak ie  one w  sobie zamy
kają! Z a iste ,  n ie  zp ró żn em i,  to spekulacjami, 
nie z moralnością ca łk iem  p oetyczn ą , można s ta 
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w ić  czoło tej cząstce naszego p rzezn a czen ia ; je« 
steśm y tu w  zapasach z rzeczyw istośc ią ,  nie do
zw alającą  w stępu złudzeniom. Praw da tylko, 
p raw d a  najgruntow niejsza , m o le  oprzeć się tak  
tw ardem u doświadczeniu.

A jednak  to w ychow an ie  jest  nieuchronnem;  
niepodobna nam uchylić się od tych nauk; są one  
potrzebne same przez się; gdyż m y otrzymujemy  
z nich najważniejsze światło i największe pomoce. 
Jak je st  opłakaną rz ecz ą ,  że my odpychamy od 
sieb ie  to dobrodz ie jstw o , że m y obracamy je  na 
naszą zgubę! Próba zresztą przestając być uży
te c z n ą ,  stając się szkodliwą naszemu charakte
row i , staje się tern trudniejszą do zn ies ien ia; i 
ta uw aga dostateczną byłaby dla poczucia ,  że  
w  planie naszego przeznaczenia, zesłaną nam jest  
w  istocie dla s łużenia  do naszego ulepszenia m o 
ralnego.

Obejmujemy tu pod im ieniem prób i niebespie-  
czeństw a, i n ie d o sta tk i , i n iepow odzenia , i c ier
p ienia  fizyczne > i boleści d u sz y ,  gdyż w  istocie  
w szystk ie  te r z e c z y ,  uw ażane przy św iet le  m ą
drości , mają o czew iśc ie  na celu w ypróbow ać  
stw o rzen ie  lu d z k ie , nauczyć je  poznaw ać siebie, 
p olepszać s i ę ,  użyczyć mu rękojmi wyższych  
p rzeznaczeń , przygotować je  stać się ich godnem. 
Dla tegoto  w y c h o w a n ie ,  jakie one udzielają 
c z ło w ie k o w i,  jest  ze w szystkich najtrudniejszym,
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gdyż zam yka w  sobie nauki n a jg łęb sze , przezna
czone je s t  do wydania owocu w  przyszłości naj
odleglejszej : uczy ono zapatryw ać się  na śmierć; 
uczy u m ierać;  kształci stw orzen ie  na w y c h o w a 
nia nieśmiertelności. Stąd te d y ,  k iedy  inne w y 
chowania m ora ln e ,  od których cz łow iek  doznaje  
w p ły w ó w ,  ustają , to ostatnie w ychow an ie  trw a  
ciągle, i staje się zw y k le  czynniejszem  w ostatnich  
dniach ży c ia :  boleść trzym a k lucze naszego za
w od u  z ie m sk ie g o ; ona to o tw iera  nam wstęp do 
n ieg o ;  ona także otw iera  nam w yjście  z niego  
i przejście do życia lepszego.

Owoż jeszcze  dla czego człowdek zna tyle i tak  
niezm iennych  boleści n ieznanych zw ierzęciu . Bo- 
lćść musiała być tylko udziałem istoty mogącej  
się doskonalić. Nie masz dla zw ierzęc ia  boleści 
zasługującej na to i in ie ,  gdyż zna ono tylko  
cierpienie  f izy c zn e ,  i pon iew aż to cierpienie jest  
ca łk iem  ch w ilo w e,  bez przew idzen ia  przyszłości, 
bez m ierzenia  trwałości.

Istotom to najznakomitszym zachow any jest  
przywilej najw iększych b o leśc i;  gdyż one tylko  
znają w ielk ie  c ierpienia  duszy.

P ieczęć  w ięc  b o leśc i ,  wyciśniona na naszem  
p rzezn aczen iu , w yraźn ie  daje poznać nasze po
w ołanie do udoskonalenia.

Historja ukazuje n a m , w e  wszystkich  wielkich  
klęskach publicznych, fenom en moralny nadzw y-
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czaj w a żn y :  oto że przemiana p ow szechn a  zaszła  
w  ch a ra k terze  ty c h ,  k tórych one dotknęły; jedni  
w znieśli  się bystro do najw yższych  c n ó t ,  drudzy 
ulegli w sze lk im  zbytkom z e p s u c ia ; pom iędzy  
pierw szem i w idziano z p o d z iw ie n ie m , osoby od
dane nietylko p ło ch o śc i , ale w y s tę p k o m , spodle
niu n a w e t ; pomiędzy drugiem i w id z ia n o , z wię-  
kszem  jeszcze  podziw ieniem , osoby, których ży c ie  
było zaszczytne  i porządne. Próba była taż sa 
m ą dla w sz y s tk ic h : jak im że sposobem w ydała  
ona skutki całk iem  przeciw ne ? oto dla tego że  
jed n i i drudzy nie zapatrywali się na próbę z t e 
goż samego p u n k tu , n ie  przyjęli jej z ternże sa
m em  usposobieniem. P rzek szta łc iła ,  wzm ocniła,  
podniosła ona tych, k tórzy  um ieli ją  pojąć; po
zostaw iła  bez siły t y c h , którzy  nie umieli jej 
p r z y j ą ć ; słabość w yjaśnia  w szystk ie  bezrządy  
tak  jak  w szystk ie  błędy. Jedni zdobyli,  drudzy  
stracili panow anie  nad sobą samemi.

Cnoty tych ostatnich m oże  były tylko temi cno
tam i zn iew ieśc ia łem i i naśladow czerni, które przy 
sprzyjających o k o liczn o śc ia ch , mogą się pogodzić 
z pow innościam i ła tw e m i,  ale które nie przeni
kają do głębi d u szy ,  dla potłumienia w  nićj po
p ę d ó w  ego izm u; na widok n ieb esp ieczeń stw a , 
popędy te  zagrożone w e  w szystkich  swych samo
lubnych w id o k a c l i , jedynie przew ażyły  i zajęły 
ca łk iem  duszę: ci w ięc  nie widzieli nic innego
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w  straszliwiej prób ie ,  jak n ieprzyjac ie la ,  który  
uderza, łupi, uciska ; nie będąc w stan ie  oparcia  
się m u , zostali przygnieceni rosp aczą  ; uciekli, 
rzucili się do haniebnych r o z r y w e k , dla rostar- 
gnienia s i ę ,  dla odw rócenia  sw ych  oczu od w i 
doku , którego nie byli w  stanie przenieść. Tam 
ci zachowali jeszcze  p ierw iastek  życia  m oralne
go, który obecność próby nagle obudziła: odkry
li próżność tych  roskoszy ch w ilo w y ch ,  w  któ
rych poszukiwaniu ca łk iem  się byli pogrążyli;  
postrzegli że było dla nich inne przeznaczenie; 
ucieszyli się że znaleźli n a u c zy c ie la , co uczył  
ich popraw iając ,  lek arza ,  co im przynosił uzdro
w ien ie  w  gorzkim  napoju ; w inszowali sobie źe  
mogli popraw ić się przez pokutę.

Owoż, co historja w yprow adza na ja w  w  tych  
okolicznościach uroczystych , przedstawia to co ma 
zw y k le  m iejsce pomiędzy ludźm i, i skutki prze
c iw n e , które w yw ierają  próby zw yczajne na ch a
rakter każdego, według tego jak pod n ićm i upa
da, lub zdoła się nad nie podnieść.

Jak słusznym i zbawiennym  jest ó w  w yrok  
opinji, który o k ryw a  hańbą bojaźń! gdyż bojaźń  
dostateczną jest dla doprowadzenia do w szystkich  
zbrodni, do w szystk ich  podłości. Nic nić masz 
okrutniejszego nad tchórza. Skutkiem  przestra
chu jest nadanie egoizm ow i zupełnej przewagi, 
i usunienie tego w szystkiego co  mogłoby go po
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w strzym ać. Zrywa on wszystkie w ęzły  przyw ią
zania; pociąga  za sobą pew ien  rodzaj rosprzę- 
żenia  istności moralnej. Trw'oga lodowaci duszę, 
jak  bojaźń fizyczna lodowaci członki. Tym spo
sobem, trwoga n iszczy  w łaśn ie , albo przynaj
mniej paraliżuje w  nas, d w ie  w ielk ie  potęgi, k tó 
re nalażalo uprawiać: potłumia ona, w saniym  za
rodzie, i zam iłow anie  w  dobrem i panow anie nad  
sobą. Kto drzy, nie um ie już ani kochać ani 
chcieć . Nić masz w ięc  nic fałszyw szego nad to 
w yob rażen ie ,  że  m ożna uczyć bojaźni, jako środ
ka rządu m oralnego. Jakim sposobem obraz cno
ty mógłby się przejaw ić  z łona przestrachu ? Ja
k ie  uczucie sz lachetne mogłoby się zrodzić z tchó-  
rzow stw a ? Bojaźń nie zdoła udzielić w yobraże
nia powinności; m oże przec iw n ie  udzielić m yl  
nego o nićj wyobrażenia: nie natchnie ona ni
gdy myślą użyteczną, postanow ieniem  chwalebnćm .  
Chcąc przekszta łc ić  cz łow ieka , nie należy go na
przód robić n ikczem nym . Pew ien  rodzaj i p e
w ien  stopień bojaźni może być tylko użytym  ¿ k o 
rzyścią  dla pow ściągnienia  zbytniej popędliwości 
i  gw ałtow ności; służy ona wtenczas do przyw ró
cen ia  zepsutej rów now agi i do odzyskania dla 
duszy rządu nad sobą samą: tutajto powinna się 
ona zatrzym ać. Żeby miała w  sobie cóś • poży
tecznego , potrzeba żeby była nacechow aną posza
n o w a n iem , żeby miała tym sposobem w sobie cóś
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moralnego: otrzym am y to w tenczas, k iedy się ona  
będzie łączyć z prawidłami sp raw ied liw ości,  jeśli  
będzie im służyć za wyrażenie lub tow arzysza; ale  
w tedy  powinna ona wyrażać w  is toc ie  spraw ied li
wość, towarzyszyć jej a nie osłaniać ją.

Niebespieczeństwo jest przestrogą, hasłem  w zy-  
w ającem  duszę do skupienia  się w  sobie, do zgro
m adzenia sw ych  sił. Jeśli hasto to będzie  zro- 
zumianem , dusza stanie się swobodniejszą, będąc  
w oln ą  od wszelk iego  rodzaju w ięzów . Patrz na tę  
pogodę rozlaną na czole bohatera, na ten ogień, 
który błyszczy w  jego  oczach, k iedy, na polu 
ch w a ły ,  tysiące pocisków latają w o k o ło  n iego!  
Malują one nam to co się dzieje w  sercu mędrca, za
grożonego n ieszczęściem . Gienjusz podnosi s ię  
w  obec przeszkód, cnota w  obec n iebespieczeństw ;  
w tedy  to ona uczy się liczyć na sobie samej,  
w ted y  nabyw a sam ow iedzy  swej potęgi i swej 
godności.

Nic nie jest  pospolitszem , łatw iejszem  nad mę- 
z tw o ,  staw iące  czoło n iebespieczeństw u w y ra ź
nemu i oznaczonem u; nic nie jest trudniejszem,  
jak  stawić czoło n iebespieczeństw om  n iepew nym  
i n ieo k reś lo n y m , nic n ie jest  r z a d sz em , jak  z łą
czyć  z m ęztw em  pobudkę moralną. Ten warunek  
przecież  je s t  koniecznym , żeby przywyknienie  
do niebespieczeństw a stało się korzystnem  dla cha
rakteru.
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Nie dziwim y się bynajmniej męstwu tylu tysię
cy  ludzi, narażających ży c ie  swoje na polu bitwy,  
c z ęs to  nie w iedząc sami za co; 51e, nie m oże
m y  się  dość w ydziw ić  w id ząc  cz łow ieka  naraża
ją ceg o  majątek, wolność, życie , w  obronie spra
w ied l iw o śc i  lub prawdy. A jednak ten rodzaj 
odw agi m a  daleko w ięcej pow odów i słuszno
ści za sobą; pow in ien  być naturalniejszym. My 
to w ięc  sami m am y fałszyw e w yobrażeuie o od
w adze .

Silny urok wzruszeń przyczynia się często  do 
o śm ielen ia  pośród n ieb esp ieczeń stw , zniewala  
naw et do szukania ich n iekiedy z zapałem; m o
żem y zginąć ale tym czasem  czujemy lepiej sw ą  
istność. Taki p ierw iastek  odwagi jest bardziej 
szkodliw y niżeli użyteczny dla charakteru. Mo
gą się zdarzyć próby, w  których  wzruszenia nie  
będą miały miejsca, by nam dopomódz, a często w  ta  
k ow ych  próbach w ytrw ałość  jest najpotrzebniej
szą. Takićmi są naprzykład, te, w  których potrze
ba znosić m ężnie n iesłuszne  w yroki opinji. Zre
sztą, zwiększając upodobanie w e  wzruszeniach,  
u życzam y nowej dzielności w szystkim  namiętno
ściom; w  m iarę  jak  ż y c ie  zw yczajne zaczyna nas 
nudzić, cnoty  u kryte  tracą ze swej wartości; po
w inność  staje się być tylko rzeczą jednostajną i 
pospolitą. P rzym ioty  św ietne , które okazaliśmy  
na teatrze burzliw ym , słabną często, skoro ро
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w racam y do sianu zwyczajnego* i nikną w  porząd
ku rzeczy spokojnym i regularnym ; a lo dla l e 
go, ze te przymioty zależały bardziej od p ie r w ia 
stku namiętności, niżeli od p ierw iastku  cnoty.

Przywyknienie do n iebespieczeństw a usposabia  
do bezinteressowności; przygotow uje tym  sposo
bem do wszelk iego  rodzaju pośw ięceń. P rzy w y 
knienie do n iebesp ieczeństw a osw obadza z m nó
stw a złudzeń, z m nóstw a drobnych służebności; 
przyzwyczaja do w ładania  sobą; udziela w ięc ch a
rakterow i cóś pow ażnego, a razem  męskiego i 
dumnego; przygotow uje tym sposobem do ćw iczeń  
mądrości. Jest jednakże sztuka plochości, która  
p rzyw yka  do n iebespieczeństw a przez rostargnie-  
nie, i tym  sposobem nadużyw a próby, żeby się  
utw ierdzić  jeszcze  w nieuleczonej lekkom yślno
ści. Jest także pew ien  rodzaj obojętności gru
bej i praw ie żw ierzęcej ,  która się spoufala z nie- 
besp ieczeństw em , i s taw i czoło w szystk iem u, p o 
n iew aż nic ją  nie zajmuje; wychodzi ona z próby,  
jak  istoty trudnotopliwe wychodzą z tygla , n ie  
doznawszy żadnej przemiany. INiebespieczeństwo 
podnosi serce w tedy  tylko, k iedy  w iedząc na co 
się narażamy, mierzy my całą  rosciąglość ofiary. 
Św iat, w  swoich sądach pow ierzchow nych, zdaje 
s ię  w id z ieć  zaw sze cóś zacnego w  pogardzie 
życia , gdyż widzi w t e m  cóś św ietnego, ja k iek o l
w ie k  będą zresztą przy czy ny tej pogardy. Życie
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jed n a k  nie jest  rzeczą  godną pogardy; nie jest  
rozsądnem  ani dozw olonein  igrać z niein; nara
żać je  bez pożytku nie jest odwagą, ale wystę-  
p n em  szaleństw em , i wystepnem  nadewszystko  
w ted y ,  k iedy  próżna chełp liw ość, je st  rzeczyw i
stą pobudką tego rodzaju przechw ałki.  R rzeczą  
p raw d ziw ie  zacną, nie jest pogardzać życ iem , ale 
sza co w a ć  powinność, honor, w ięcej jeszcze niż 
życ ie ,  ocen ia jąc  to ostatnie według jego prawdzi
w ej w artośc i.  Jeśli obecność n iebespieczeństw a  
je s t  jak b y  prom ieniem  światła, przed k tó rem  
zn ika m nóstw o złudzeń, a fałszyw e dobra w  ni
cość  się pogrążają, daje ona też lepiej uczuć p ra w 
dziw ą wartość każdej chw ili  naszego istnienia;  
przypom ina, że to co jest  w ielk iego  w  naszem  
istnieniu z iem skiem , co może nadać tak w yso
k ą  zasługę chw ilom , z k tórych  ono się składa, 
pochodzi w łaśn ie  stąd, że  ono ma się skończyć  
i przelać w  przyszłość, której jest przygotowa
niem; ukazując nam jak jego  trwanie może być 
szybko przem ijającem , n iebespieczeństw o daje  
nam poznać, ja k  jest  rzeczą  pilną używ ać go 
w  celu dla którego ono było nam danem.

Próba niebespieczeństw a uczy nas trafniej są
dzić  o sobie, gdyż udziela nam pew nego do
św iad czen ia  o rzeczyw istości i gruntowności na
szych cnót. Ale do tego potrzeba żebyśmy um ie
li znosić ją  z zupełną spokojnością; gdyż niespo-

rcin.org.pl



568

kojność obląka nasz sa.d, przestrach  nie dozwo
li nam poznać naszych zasobów , pogrąży w  n ie
pam ięć nasze zasługi, a upadek na duchu uczyni 
nas n iesprawiedliw ym i względem  siebie.

Niektórzy f i lozofow ie , szczególniej pom iędzy  
now em i Platonikami, nazwali mądrość „ rozm y
ślania śmierci. “ Unikajmy przesady i n ie  zba
czajmy z d ró g ,  k tóre  Opatrzność jakby wskazała  
dla cz ło w iek a !  Zycie bez w ątpienia pow inno  
być w ie lk im  p rzygotow aniem ; a le ,  w łaśn ie  dla  
osiągnienia tego c e lu ,  powinno ono być życ iem  
a nie śm iercią  przedw cześną i ciągłą. Są uczu
cia pożyteczne i c h w a le b n e , k tóre  za nad
to się osłabiają przy w ylącznem  zajęciu się na
szą chw ilą  ostatnią; są starania, co by łyby  za
nadto zaniedbanem i, a k tóre  są jednak także p o 
winnościam i. To rozw ażanie bezustanne śmierci  
mogłoby się obrócić w  p ew ien  rodzaj egoizmu  
ekzaltow anego i m istycznego, k tóryby  doprowa
dzał nas do zapom nienia tego co w inniśm y sp o łe 
czności, i który niszczyłby urok słodkich uczuć, 
łączących  nas z naszymi braćmi. Nie dobijajmy się 
tego rzadkiego stopnia doskonałości, pozostawio
nego małej liczbie tych, co się oń ubiegają! Udo
skonalenie jakiego szukam y jest udoskonaleniem  
odpow iednem  ogółowi ludzi; w ym aga przede- 
w szystkiem  pozostania w iernym  radom rostropno- 
ści i skazów kom  natury. Nie bylożby więc le
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piej powiedzieć: „ Mędrzec, przewidując śmierć, 
czyui plodniejszem  życie  ? “

Kiedy rozum roskłada, przez ścisl;\ logikę, to co  
n a zy w a m y  przeciwnością, cierpieniami życia, od 
k ry w a  naprzód że największa część tych cierpień,  
te  co nas m oże najwięcej dolegają, noszą na sobie 
cech ę  ca łk iem  p rzeczącą , to jest ,  że  się składają 
szczególniej z n iedostatków ; uznaje potem , że  z li
czby dóbr których  niedostatek nam dolega, część  
niem a innej w artośc i jak tę którą sami chcieliś
m y  im  nadać; część zaś nabyw a swej ważności,  
jedyn ie  z powodu n ałogów  zaciągnionych lub po
rów nań  uczynionych. To ścisłe ocenien ie  w a r 
tości rzeczy  ludzkich stanowi wstępny w ykład  
nauki szczęścia; a jednak jak rzadko zajmujemy  
się podobną nauką! Żeby nas zmusić do niej, po
trzeba żeby  przeciw ność nas spotkała. Światło,  
jak iego  ona nam udzieli,  p o c ieszy  nas w  wielu  
razach; tym sposobem , uleczy ona często rany,  
jak ie  sam a zada. Jakież dobrodziejstwo czerpa
libyśm y w  zaw odach próżności, gdyby one mogły  
przyprow adzić nakoniec do ich istotnej wartości  
dobra, za k tórem i próżność się upędza, gdyby 
m ogły  poskrom ić razem z nią tę ślepą i niena
syconą  osobistość, co z jój zbytku pochodzi!

Są przeciw ności św ietne  i w ystaw ne, które spoty
kają w  oklaskach w idzów  wynagrodzenie za prześla
d ow an ia  Josu; potrzeba byłoby być bardzo nicrostro-
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pnym, żeby zaniechać zręczność nabycia takiego za
szczytu. Pycha może zmniejszyć korzyść takow ych  
przeciw ności,  rów nie jak zm niejszyć ich zasługę. 
W przeciwnościach ukrytych , w n iedostatkach  
drobiazgowych, nie znajdujemy tej pom ocy, ale  
znajdujemy za to daleko w iększe korzyści.

A jednak świat nie m oże s ię  dość w y d ziw ić  
stałości osoby znakomitej, odznaczającej się potę
gą lub bogactw em , która jest  dotkniętą n ieszczę
ściem , i która potrzebowałaby inoże tylko n ieco  
rozumu, żeby się stać rzeczyw iśc ie  szczęśliwszą.  
Co należałoby dać poznać światu, co należałoby  
podać do uczczenia  w szystkim ludziom, to bohater
s tw o  ubóstwa, to bohaterstwo, którego przyk ła 
d y ukrywają się blizko nas, k tórych  nasza obo
jętność  nie spostrzega, którein i nasza płochość m o
że  pogardza. Jakkolw iek  w spaniałe  są obrazy,  
którem i filozofja i w y m o w a  odm alowały stałość  
cz łow iek a  p oczciw ego w  nieszczęściu, n iew yczer-  
pały one jeszcze  tego przedmiotu, i ten co o d w ie 
dza nieznane schronienie ubogiego, znajduje j e 
szcze now e rysy do połączenia z tam tem i: nie- 
dość je st  tych licznych n iedostatków, które się 
dają uczuć nędzy tak żyw o  i pod tylu razem  
postaciami; ale to opuszczenie, to osamotnienie, 
co pozostawiają bardzo często jeg o  serce  bez ża
dnej pociechy ziemskiej; ale twoja litość nawet, 
co go rani m oże przez sw ą  podejrzliwość lub w y
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niosłoś«*; ale le  uczucia famili jne, stają się dla n ie
go trucizną, źródłem najokrutniejszych m ęczarni,  
najdotkliwszych udręczeń: taki widok znoszony  
c iąg le  bez żadnego rostargnienia, m oże  bez na
dziei, cóż to za próba, w ielk i Boże, dla stw orzen ia  
czułego, ileż to rzeczy ona nam objawia, n ieznanych  
nam  m o ż e ! Chrześcjańslwu to pozostawiono od
k ry ć  ziem i to w szystko co jest szczytnego w  heroiz
m ie ubóstwa, uważania praw ie takiego stanu za 
przyw ilej moralny, przez godność jakiej udziela  
i cnoty jak ich  naucza.

Próba niedostatków  i cierpień, uw ażana jako  
w ychow an ie ,  która m a za przedm iot upraw ę  
zamiłowania w dobrem, m oże się przyczynić do 
takowej u praw y  pod w ielu  względami: dopom o
że  ona do skupienia duszy, oswabadzając ją od  
złudzeń, k tóre  ją zw odzą, od rostargnreń, k tóre  
ją  rospraszają, zmuszając ją  do utworzenia w  so
bie samej now ego istnienia; dopomoże do zape
w nien ia  sam ego siebie: zmusi osobistość do w yrze
czen ia  się w ielu  interessow anych  widoków’, które  
sobie u tw orzy ła  i które ją wzajemnie podsycają; 
nada n ow y  popęd uczuciom, gdyż juzy  w iedzie  
d o znalezienia  razem pomocy, w uczuciach które  
otrzym ujem y, i ulgi w  uczuciach którym się sa
mi oddajemy, pociechę niewyczerpaną jak w je 
dnych tak w drugich; w reszcie ,  sprowadzając  
myśl do tego co jest najrzeczywistszem  w prze
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znaczeniu ludzkim i, doprowadzi do postrzeżenia  
jaśniej prawdziwego celu tego przeznaczenia , do 
uczucia  lepiej powagi obow iązków , k tóre  są je 
go prawami: doprowadzi do uznania co je s t  pe
wnego i poważnego w tej nau ce  m ądrości,  którą  
nasza plochość bardzo często usuw a do rzędu te-  
orji. Wtedy to, w obec  tych  szczytnych o b razów ,  
dusza przygnieciona uczuje się jakby odrodzoną;  
cnota ukaże się przed n ią pod swojeini k szta ł
tami najczystszemi, przypuści ją  do ściślejszego  
związku; znajdą się dla niej n ietylko osłody, ale  
radości n iebieskie, k tóre  zostałyby dla niej nie- 
znanemi w  dniach pomyślności. O ! jak  cnota  
w ydaje się być p iękną, kiedy znajdujemy się t y m  
spsobem sam na sam z nią, mając tylko ją jedną  
za całe dobro, ale posiadając ją  ca łk iem , w idząc  
ją  bez żadnej osłony, ofiarując jej serce oczy
szczone p rzec iw nością ! Ale dla przeniknienia  
do tych cudownych tajemnic, dla otrzym ania tych  
zbawiennych w p ły w ó w , potrzeba wejść na przy
krą drogę próby z odpow iednem i usposobieniami: 
potrzeba tam przynieść spokój, nietylko spokój ze
wnętrzny zm ysłów , ale ten spokój w ew nętrzny  co za 
leży  od zadow olonego sumienia; potrzeba tam przy
nieść żądzę szczerą otrzym ania tych nauk tak 
pow ażnych , których przeciw ności powinny nam 
udzielić; potrzeba tam zachow ać, podsycać w ła 
dzę kochania, k tóre jedyn ie  m oże  dać uczuć
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słodycz być kochanym , a następnie, być pocieszo
nym. Napróżno wielka księga przeciwności bę
dzie otw artą przed nami, jeśli,  dla czytania w nićj, 
nie zerw iemy z oczu naszych zasłony miłości w ła
snej !

Uważano jako środek w ychow an ia  w łaściw ego  
do rozw inienia panow ania nad sobą, próba niedo
sta tk ów  i c ierpień  posłuży szczególniej, i rozmai* 
tem i sposobami, do odzyskania dla nas tej zbaw ien
nej władzy; ze rw ie  łańcuch mnóstwa przyw yknień ,  
który  nas krępował, i dusza odzyska tym spo
sobem  swobodę, której nie umiała zachować; bę
dąc umieszczonymi w tein now ćm  położeniu? na
uczym y się lepiej poznawać siebie; przyw iedzeni  
będziem y do rozważania  nad sw ćm i błędami, i 
nad następstwam i, k tóre one za sobą pociągnęły;  
pozbawim y się zanadto w ielk iego  o sobie rozu
mienia; uznam y e o j e s t  rzeczyw istego  w cnotach,  
które sądziliśmy żeśm y nabyli; przyzw yczaim y się 
do um iarkow ania , do wstrzem ięźliwości; wola na
będzie tym  sposobem charakteru  męzkiego i su
rowego; w reszcie ,  będziem y mogli obrócić w ofia
rę dobrowolną, p rzez intencję moralną, ofiarę  
w łożoną na nas przez okoliczności, i uczynić tym  
sposobem z rezygnacji praw dziw e zw ycięztw o.

Zazdrościmy często, i bardzo słusznie tym isto
tom uprzywilejow anym , które miały szczęście po
św ięc ić  sw e istn ienie dla sprawy świętej, zrobić

том n i .  55
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z siebie ofiarę dla powinności, c ierp ieć  prześla
dowanie dla spraw iedliw ości! Ale rezygnacja  o- 
tw iera  dla każdego z nas zaw ód zasługi, k tóry  
się zbliża, pod wielu względami, do tego  jaki oni 
przebiegli.  Niedostatki i c ierpienia , na nas zes ła 
ne, lubo nie są * naszego wyboru, mogi\ być p rzy 
jęte  od nas przez cnotę, i przyjmując je  tym  sp o 
sobem, przynosimy praw dziw ą ofiarę pow inności;  
gdyż jest  to także powinnością podlegać woli 0 - 
patrzności, w ypadków  którem i odznaczyła nasze  
przeznaczenie; i im mniej ta powinność ma bla
sku, im mniej pochlebia miłości własnej, tern w ię 
cej też jej dopełn ienie m oże  m ieć  w  sobie w ie l 
kości i czystości. Wstęp do tego schronienia, gdzie  
przebyw a, zdała od oczu świata, osoba od dawna  
dręczona najokropniejszemi boleściami: nie widzi 
ona przed sobą innej nadziei, nad te sam e bole
ści przedłużające się aż do grobu; każda godzi
na poryw a jej jak i prom yk istnienia; jej dni są 
bez rozrywki, jej posępne nocy  bez spoczynku;  
bodziec choroby jej dolega, dręczy ją  bezustan
nie; ten ostatek życia jest  dla niej u iezem  w ięcej  
jak  śm iercią powolną, i postępową; każdy dzień  
sprowadza dla niej jak ie  pożegnanie; jej stosunki 
z tymi, których kochała, jedyna słodycz co jej po
zostaje, stają się trudniejszemi i rzadszemi: a j e 
dnakże w  całym  ciągu m ęczeństw a, coraz się po
w iększającego, pogoda jej staje się coraz większą,
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c ierp liw ość  jej coraz w y trwalszą; odryw a się ona 
od w szystkiego bez żalów osobistych; nietylko że nie 
jest  zajęta sobą, ale jej czuła troskliwość zajmuje się 
żyw iej ,  niż k iedy, położeniem  m iłych dla niej osób; 
z podwojoną gorliwością przewiduje ich przyszłość; 
u m ie  lepiej, niż k iedy, kochać. O! ileż to w ięc  
p rzedz iw nych  rzeczy nauczyła się ona w  tej stra
szliwej szk o le !  Ileż to rzeczy ona także, ze swej  
strony, nauczy  nas swoim  przykładem ! Taka  
rezygnacja, podejmowana z taką wytrwałością,  
je s tże  w  istocie  mniej piękną jak  pośw ięcenie  
s ię  Sokratesa ?

N ieszczęś liw i! w y , co jesteśc ie  w ezw ani do pi
cia z gorzkiej czary boleści, obyście mogli pojąć 
w szystko co się w  nićj znajduje pożyw nego i po
krzepiającego, całą  skuteczność tego lekarstw a na 
choroby duszy ! Przyjmujcie ją  z odwagą, z w d zię
cznością  naw et! I w y  co spełniacie tk liw e posłan
n ic tw o  p om ocn ików  w  nieszczęściu, bądźcie prze
konanymi, ż e  za ledw oście rospoczęli tę św iętą  
posługę przynosząc pom oc i ulgę w  potrzebach c ia 
ła  ! Powołanym i także jesteśc ie  do udzielania p o 
c iech; potęgę to tk liw ego  spółczucia potrzeba dać  
u czuć strapionemu "sercu, ażeby tego dokazać, po
trzeba przeniknąć aż do niego, otrzym ać jeg o  za
ufanie, co  z w iększą trudnością przychodzi, n iże
li się nam  zdaje. Przyjaciela to potrzeba dać 
nieszczęśliw em u, chcąc dać lekarza w  nieszęściu .
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Ale nadew szyslko, co twoje p ow ołan ie  ma w so
bie najwznioślejszego i najużyteczniejszego, to osta
tnie dobrodziejstwo, dobrodziejstwo, którego  w ę
ze ł wzajem nego przyw iązania będzie  środkiem  
koniecznym: podnieś to serce przygniecione, na
licz go nierospaczać o sobie samym; pom oż mu  
do odkrycia w próbie, której ulega, w szy stk ich  
nauk, jakie ona w sobie zam yka, do korzystania  
z nich; do tego to od którego czuje się być k o 
chanym  i w sp ieranym  należy podać mu środki  
w  jego nieszczęściu  do stania się lepszym.

Ze wszystkich tajemnic boleści, najgłębszą, najstra
szliwszą, jest w łaśnie ta co jest udziałem dusz naj
czystszych, kiedy uczucia  najświętsze obracają się 
dla nich w' przykre udręczenia, kiedy przycho
dzi czynić okropne pożeguanie z istotą, której po
św ięc iliśm y sw e  życie, w y rzec  się słodyczy istnie
nia dla niej; kiedy nie m ożem y już słyszeć d źw ię
k ó w  tego głosu pobudzającego nas do dobrego, 
trzym ać tej ręki co prowadziła nas po ścieżkach  
powinności, łączyć sw e  serce z sercem  doskona
leni; k iedy widzimy stratę swojego przewodnika,  
pomocnika, pow iernika najbliższego nam; kiedy w i
dzimy znikający ten obraz żyw y i dotykalny, w któ
rym  cnota sama zdaw ała się być uosobioną, żeby się 
dać słyszeć i w idzieć. W eterani boleśni! wy którzy
ście zbadali tajemnicę w szelkich cierpień, pow iedź
cie jestli jakie wyjaśnienie dla tej ostatniej próby! po
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w ied źc ie ,  jeslli jaki środek dla uczynien ia  jej 
je szcz e  użyteczną do naszego udoskonalenia, w te 
dy k iedy  ona nam odejmuje najdzielniejsze pomo
c e ,  k tórem iśm ysię  posługiw ali!  Tak: i tu jeszcze  
zam ykają  się nauki surow e bez w ątpienia, ale 
szczytn e;  będą one płodne dla tych, którzy się  
staną ich godnymi. Odnoszą się one do tej w ie l
kiej nauki, k tóra  jest jakby kresem  naszego wyr 
ch ow ania  m oralnego, i która, z tego powodu, jest  
z a w a r tą  w p rób ie  boleści, poniew aż w istocie bo
leść  pow inn a  uzupełnić nasze udoskonalenie. 
W szystk ie  ta jem nice boleści rozwiązują się osta
tecznie w  myśli religijnej; gdyż tam tylko mogą się 
zupełnie wyjaśnić. Podnieśm y nasze oczy ku tym  
w ielk im  w idokom ! Wtedy, i w tedy  tylko, obja
w ią  się w szystk ie korzyści tajemne zaw arte  w  pró
bach  życia  doczesnego. W tedy stanie się poję
tnym , dla serca czułego  i tk liwego, ten w yrok  
straszliw y, skazujący go na przemijające wdow slw o;  
w ted y  pojmie i praw dziw y charakter i ostatecz
ny cel tych  uczuć, co były jego roskoszą; odkry
je  że m ogą one podnieść się jeszcze do w yższe
go stopnia czystości; spróbuje now ego sposobu 
służenia i uczczen ia  istoty, której się poświęcił;  
boleść jego  będzie płodną w dobre uczynki; znaj
d z ie  W'związkach, które nie są jeszcze zerw any
mi, lubo stały się n iewidzialnymi, środek do w y
trw ania  w' najszlachetniejszych nadziejach: świą
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tynia, w  której się obchodzi cześć  pam iątek , jest  
ośw ieconą promieniami nieśmiertelności. Istota 
opuszczona, odtąd samotna, w  w y k o n y w a n iu  dobra, 
będzie musiała znajdywać w  samej sobie s i łę  do 
najodważniejszych usiłowań; ale toż tylko jej zo
stawało do pozyskania jeszcze. Z tern ostatn iem  
pośw ięcen iem  otworzy się dla niej n o w a  droga  
udoskonalenia, nieznana dotąd, i której n ie  m o 
gła nauczyć mądrość ludzka. Pożegnania s er c  
cnotliw ych są obietnicami; utrzym ują one pom ię
dzy sobą stosunki w  nieobecności, spotykają się  
tam  gdzie je st  ognisko m iłości, szczyt doskonało
ści, p raw d ziw y  cel naszego istnienia. Jeśli jest  
m ęczeństw o serca, jest  nagroda dla tego m ęczeń 
stwa; przebyw a ona na krainach ziem i i nieba: 
tam to potrzeba jej szukać.
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O POSTĘPIE UDOSKONALENIA W ROZMAITYCH 

EPOKACII ŻYCIA.

Człow iek rodzi się ze sposobnościami i skłonno
ściam i, rodzi się podległy p ra w o m , które rządzą  
i powinny k ierow ać jednem i i d ru g iem i: oto  
w szy stk o ,  co przynosi z sob ą , przychodząc na 
świat. W ym agam y często od w iek u  dziecinnego  
tego czego on nie może posiadać na własność, 
jak  gdyby byl zasób rzeczyw isty  i p ierwotny, któ- 
rym by 011 mógł juz rosporządzać ; w  tym i e  samym  
czas ie  i przez błąd przeciw ny, obarczamy ten w iek  
w ym ysłam i sz tu c zn em i, k iedy  należałoby pom a
gać m u u adew szystko  do wejścia w  posiadanie 
d ó b r , ja k ie  mu są przeznaczone. D ziw im y się  
i e  n ie  znajdujemy cnót wrodzonych. „ D z iec i  są 
b ez  l i t o ś c i“ pow iadają , i musi być tak istotnie, 
k ied y  dobry La Fontaine na to  się zgadza; ale 
n ie  zastanaw iam y się nad tern , i e  litość potrze
buje p ew n ego  szeregu um iarkow ali,  do których  
w ie k  dziecinny jest jeszcze mało zdolnym. „Dzie
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ci są samolubnemi “ powiadają j e s z c z e ; ale nie 
zw racają uwagi na to, ze dzieci m ało  co mają do 
d a w a n ia , a dając to ćw iczym y się w kochaniu. 
Dziecię w pierwszych leciech zostaje pod pano
w aniem  w ładz b iern y ch ; musi ono poczynać od  
życia  zm ysłow ego , przychodząc później do w y ż 
szych rodzajów życ ia ; podlega w ięc  w arun k om ,  
do tego życia  przyw iązanym . Jednak, zw ażaj  
badaw czem  okiem  uśmiech tego dziecięcia je szcz e  
w  kolebce, k iedy odbiera pieszczoty swej m a t k i ! 
odkryjesz tam cóś, czego n iepostrzeżesz w rysach  
żadnego zw ierzęcia , jak k o lw iek  ono będzie przy- 
swojonem; spostrzeżesz tam jakby zorzę życia  
moralnego, jakby kw iat w czesny miłości. Dzieci 
przyw ykają prędko do słodyczy być kochanemi;  
nabywają one prędko w yobrażenia  sprawiedli
wości; mają o spraw iedliw ości pojęcie bardzo ja 
sne, uczucie bardzo żyw e. Znajdujemy w dzie
ciach to co musi się w' nich znajdować: nasiona, 
zarodki, k tóre  się rozwijają przy pom ocy w pły
w ó w  przyjaznych: ale wzrost ich, bardzo czę
sto także, doznaje przeszkody od okoliczności n ie
przyjaznych, a może od niezręczności samych na
uczycieli.  Osobistość ukazuje się często  bez po
k ryw ki w  w ieku dziecinnym; jcstli ona silniej
szą rzeczyw iście ,  w tym w ieku , niżeli w nastę
pnych? albo też ukazuje sieli ona w tedy z w i ę 
kszą szczerością i o tw artośc ią?  Zresztą, nie jest
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ona j e s /c z e  ośw ieconą przez rozwagę i doświad
czenie, które ją pogodzą później z pośw ięceniem  
się bezinteressow nem .

Z d w ó ch  wielkich potęg m o ra ln y ch , które pa
nują w cz łow ieku  i które pow inny go d oprow a
dzić do udoskonalenia, zam iłow anie w dobrem,  
jest  p ie r w s z e m , co się okazuje w  całym  sw oim  
blasku i musiało tak być, gdyż potrzeba pierwiej  
poznać c e l , dążyć do niego, przejąć się zapałem  
dla osiągnieuia g o , n im  nie zbierzem y i nie sku
pim y w szystk ich  środków , mających nas do n ie
go doprowadzić. Stąd tedy zdaje się ono być u- 
posażeniem  wieku m ło d z ień czeg o : ma ono dla 
niego urok szczególny; zdaje się kojarzyć z n ie m  
7. pew nym  rodzajem upodobania. Jestże na z ie 
mi w idok bardziej zachw ycający  i naturalniej
szy razem , jak  młodego serca, co się otw iera na 
p rzyjęcie  cnoty , rów nie  jak na przyjęcie uczuć  
rodzinnych, oddając się, jak  lewita  poświęcony,  
na cześć  dobra, z całą praw ością  swojego wieku,  
z władzami d ziew iezem i j e s z c z e ?  Ludzkość c ie 
szy się na widok m łodzieńca cnotliwego, jak czu
ła matka przy kolebce sw ego pierworodnego. Iło- 
dzina, co wydaje z sw ego łona (en kw iat ozdobny 
i czysty , jest jakby przejętą jego zapachem. Hoz: 
myślania tego m łodzieńca są pełne cnót w  zaro
dzie; czyny  jeg o  są obietn icam i, dni jego  są bo
gate w przyszłość. 1 jakżeby  się nie miał rzucić  

t o m  i i i .  3 6
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w  zawód dobra? wszystko mu do tego dopomaga:  
nie lęka się 011 ani ciosów co ok ryw ają  zn iew a 
gą, ani zw ątp ień  co przynoszą trw ogę; uie był on 
je szcze  zawiedzionym; nie domyśla się  jeszcze  
o tein czego się dowie z straszliw ego dośw iadcze
nia na świecie; zaledwo się domyśla w szystk ich  
za w o d ó w , jak ie  znajdzie w sobie sam ym. W y 
pełniając sw ą  powinność, idzie tylko w p ew n y m  
sposobie za sw ą skłonnością; używa przyjem ności  
raczej, niżeli dopełnia ofiary. 0 n ieoszacow any  
skarbie tej zorzy życia moralnego! O szlachetne  
uniesienia dla w szystkiego co je st  p ięknem  i do
brem  ! 0 św ięty  i czysty zapale, co znajdujesz
cnotę tak łatw ą, i co postrzegasz zaledwo jej za
sługi! O miła pogodo niew inności, co nić jesteś  
jeszcze  osłoniona żadną mgłą, i co nie masz na
w et  jeszcze w yobrażenia  n iebespieczeństw a! 0 pra
gnienie gorące duszy, która dążąc ku lepszemu,  
pochlebia sobie że ujrzy urzeczyw istnionym  na 
ziem i ideał, do którego zm ierzają w szystk ie  j e 
go życzenia! Czemuż w y  nie jesteśc ie  znanćm i  
od wszystk ich  tych, k tórych  natura w z y w a  do 
cieszenia się w aszćm i dobrodziejstw y ? Dla cze
góż znikacie tak prędko z przed oczu tych, któ
rzy mieli szczęście  w as zakosztować ? Oddalcie, 
oddalcie te rostargnienia zgubne! Jakież są te 
próżne widm a, eo tak często wydzierają młodo
ści posiadanie skarbów, dla nićj przeznaczonych?

28*
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Z apobieżcie temu nieczystem u tchnieniu nam ię
tności, w sk u tek  którego więdnieje latorośl naj
p iękniejszych nadziei! Wstrzymajcie te  smutne  
dośw iadczen ia  życia , co rosproszą może jak sen
ne marzenia  te upajające w zruszen ia! Największa  
część  b łędów młodości ma sw e źródło w  uczu
ciach  chw alebnych  sam e przez się, ale które nie  
zostały jeszcze  uregulowane i uporządkowane  
p rzez rozum , które nie są jeszcze powściągane  
pan ow an iem  nad samym sobą; dla zastąpienia to  
w  p ew n ym  sposobie tego panowania nad sobą, 
bardzo nieznacznego jeszcze  w  młodości, cnota  
stroi się dla niej w  powaby tak urocze.

Jeśli zam iłow anie  w dobrem  m oże, od samego  
początku zawodu, otrzym ać wysoki stopień d zie l
ności, jeśli rozwija się naw et swobodniej w duszy  
nowej jeszcze , panow anie nad sobą nabyw a się prze
c iw n ie ,  tylko przez długie i przykre ćw iczenie-  
W yk onyw anie  posłuszeństwa i wzgląd na udzie, 
lane rady, zastępują dla w ieku  m łodzieńczego tę 
sprężynę bardzo słabą jeszcze . Powinien on czuć  
w ładzę  kogo innego, gdyż mało jest zdolnym do 
w y w iera n ia  tej, k tórą cz łow iek  ma nad samym  
sobą. Uczucie poszanowania będzie dla niego  
p ierw ia stk iem  zachow aw czym  czystości uczuć  
i um iarkow ania  żądz. Dla zapalenia się miłością  
dobra, czegóż w ięcej potrzebuje, jak zapatryw ać  
się na w zory, i zstąpić w swoje w łasne serce ?
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Ale, żeby się uchronić od usterków  ekzaliacji,  na
w et w dobrem, potrzebuje on czujności, n iedow ie
rzania samemu sobie; potrzebuje poznać swych  
przew odników  i umieć ich słuchać; potrzebuje  
tych prawideł, których tak bardzo się lęka: p o 
w inien zualeść w nich szranki, coby go w z m a 
cniały powstrzymując, światło, co zastąpi dla niego  
m iejsce doświadczenia.

Druga potęga moralna, panow ania nad sobą, 
zdaje się być, ze sw ej strony, przyw ilejem  za ch o 
w an ym  w iek o w i dojrzałemu: gdyż wszystko dla  
niego staje się spokojniejszem; gdyż 011 to spoty
ka  ze w szystk ich  stron trudności i przeszkody;  
gdyż 011 to powołanym  jest do w ytrw ałości,  do 
cierpliwości. W zruszenia są temu w iekow i mniej 
potrzebne; gdyż nie potrzebuje ju ż  on przedsię
brać, ale tylko przedłużać: ma 011 mniej pomocy, 
gdyż ma mniej n iebespieczeństw . Jednak wiek  
dojrzały ma także sw e  niebespieczeństw a, niebes-  
p ieczeństw a mniej wyraźne, mniej oznaczone n i
żeli te co otaczają w iek  m łodzieńczy, ale które ,  
pod pew nym  względem są tern bardziej straszli
w e .  Nie są to ju ż  gw ałtow n e burze nam iętno
ści: jest to p rzec iw n ie  w p ły w  zimny, co by się 
rozszerzył stopniow ie aż do ogniska życia  moral
nego, gdybyśm y się nie starali ciągle bronić od 
niego: są to te oschłe kombinacje, co się rodzą 
z iu teressó w  materjalnych; są to te ślepe przy-
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w yknicn ia , co się mnożą i stają się cięższe od dnia do 
dnia; jest lo  zajęcie się sprawam i zewnętrznem i;  
co  w yn ik a  naturalnie z położenia  w jakiem  jesteśm y  
um ieszczonem i; są to m oże podszepty fałszywej 
mądrości, k tóra w  dośw iadczeniu jeszcze  pow ierz  
ch ow n em  i n iezupelnein  rzeczy ludzkich, sądzi 
że  ma smutne potw ierdzenie nauk samolubnych, po
tęp ien ie  myśli szlachetnych; jest to nakoniec n iekie
dy, u ludzi cnotliw ych, nadużycie naw et panow ania 
nad sohą, i przesada, co odpychając zanadto szczę
śc ie ,  w ysusza  tym sposobem pośrednio niektóre  
ze  źródeł zam iłowania w  dobrem. Te przemiany  
dzieją się sposobem nieznacznym  i pow olnym; dzi
w im y  się sami k iedy porówny w ając się z tern czem  
byliśmy w w ieku  młodzieńczym, znajdujemy się 
jednym  razem  p raw ie  ca łk iem  zm ienionymi.  
P rzeciw  tem u nieznacznem u w p ły w o w i potrzeba  
w ięc  stawić opór ciągły; w  tym szeregu dni, co 
powracają ciągle podobne, potrzeba odnawiać  
bezustannie ognisko życia  moralnego: postępy  
rozumu posłużą  do uchronienia  od n iew oli m a
chinalnego przyw yknienia; ćw iczen ie  w  poświę
cen iu  się zachow a serce od odrętwienia i oboję
tności; działalność moralna zachow a się pośród 
działalności zewnętrznej; stając się to użyteczny
mi innym ludziom, karm im y w  sobie uczucie  
szlachetne; gdyż praktyka podsyca uczucie. Po
trzeba nadew szystko  zachow ać religijnie tę w ia
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rę w  dobro, najistotniejszy skarb cz łow ieka , k tó 
rą tyle okoliczości codziennie będzie osłabiać, j e 
śli nieodwołalny się od tych p ozorów  omylnych  
do św iadectw a naszych pam iątek  i naszego su
mienia.

Czyto kiedy zstąpimy w  siebie samych, czyto  
kiedy ro zw a la m y  w idow nię świata, jesteśm y zra
zu skłonnym i do przypuszczenia i e  uajpiękniejsze  
lata młodości są ta k ie  najlepszem i, i i e  cz łow iek ,  
ogólnie biorąc, cofa się raczej n iie li  postępuje,  
pod w zględem  w ładz moralnych, z postępem w ie 
ku. Taki rezultat byłby smutnym i zniechęcają
cym bez wątpienia; n iem niej jednak powinni-  
byśmy byli skupiać w szystkie sw e siły dla w al
czenia p rzeciw ko podobnej dąiności.  Ale to tu
taj w rażen ie  raczej n iie li  sąd, i to w r a ie n ie  nas 
omyła, g d y i  m ieszam y u życie  dobra z jego w y 
konyw aniem . To u życie  m o le  stracić cóś z w ie
k iem  z sw ych  najwyraźniejszych powabów; ale 
te  powaby udzielone były szczególniej tym co po
czynają, dla zastąpienia sił, na których  im jeszcze  
zbywa. Ekzaltacja entuzjazmu mądrze k iero w a 
na, m o le  s lu iy ć  do udoskonalenia; ale nie stano
w i  ona bynajmniej doskonałości. W m iarę jak  po
stępujem y w  wieku , nabyte światło w chodzi w ści
ślejszy stosunek z uczuciam i, w ładze d ą ią  do od
powiedniejszej rów nowagi; oto na czem zależy 
p raw dziw e udoskonalenie. Człowiek nie m o le
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cofać się moralnie, dopóki nie traci sil rzeczy
w istych  do czynienia dobrze, a jeśli te  siły nie 
w zrastają  w  miarę jak doświadczenia nam  przy
byw a, jak nasz rozum się oświeca, jak otrzym u
je m y  więcej spokoju, jak pobudki przyw iązujące  
nas do cnoty potwierdzają się i pomnażają co 
dziennie, zaiste w ina nie będzie ze strony postę
pu w iek u ,  ale jedynie z pow odu własnej naszej 
niedbalości. Rzeczą jest  naturalną, że  obraz cnót  
młodości uderza w ięcej nasze oczy, działa żywiej  
na naszą wyobraźnię; ale widok cnót poważnych,  
regularnych, spokojnych wieku dojrzałego zabes- 
pieczv  uważnego postrzegacza od tej bojaźni upad
ku ogólnego i ciągłego. Jest to szczególniej wła-  
śc iw ćm  charakterow i cz łow ieka że u niego siły  
m oralne nie zmniejszają się konieczn ie razem  z si
łami ciała, i mogą przeciw nie , wzrastać jeszcze,  
kiedy te ostatnie zaczynają upadać. Jest pew na  
m łodość serca, która może się zachować aż do gro
bu, jak  tego nam dowodzą codziennie godne po- 
dziwienia  przykłady. Nić masz starości moralnej, 
jak ty lko  dla egoizmu; sam tylko egoizm widzi 
z latam i n iknącćm  to co nabył, ulatującćm to 
czego  się spodziewał. Miłość dobrego ta praw 
d z iw a  miłość której dopomaga n iewinność życia  
i praw ość duszy, znajduje jeszcze swój ogień  
pod lodami w ieku; skupia się, bogata tern wszy-  
s tk ićm  co potrafiła nabyć, dla rozszerzania jeszcze
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w około  siebie sw ych  ostatnich w p ł y w ó w , dla 
obchodzenia jakby uroczystego tryum fu, tego cza
su, co przygotowuje do nowych i w ysok ich  prze
znaczeń.

Taki jest los starości, że otrzymuje lub ulega  
następstwom lat uprzednich. Nic nie je st  smut-  
niejszem bez wątpienia, jak  ta zgrzybiałość duszy, 
którą się kończy życie ca łk iem  strawione w  oso
bistości; ale też jak ie  nasycenie znajduje w sw y ch  
w spom nien iach  ten co pośw ięcił swe życie na po
szukiw anie tego co jest lepszem ! Zdaje się że  
cnota widząc zbliżającą się chw ilę  sw ej nagrody, 
ożyw ia  s ię ,  jakby przejęta tajemną radością. La
ta starości są przysionkiem wprowadzającym do 
ś w ią ty n i ; odbija się już w  nich majestat w ie l
kiej przyszłości. Zresztą strzeżm y się sądzić, że  
jest  cóś s ta łeg o ,  n ieuchronn ego , koniecznego,  
w  stanie moralnym cz łow ieka  na tym  św iec ie :  
jest czas je szcze  w  ostatnich l e c i e c h , w  ostatnich  
dniach życia , w róc ić  do tej c n o t y , k tó r a , jak  
przyjaciółka p ob łażająca , jest zaw sze gotow ą  
przyjąć n a s ; jak ieko lw iek  uczyniliśmy postępy,  
otw iera  się jeszcze  dla nas zaw ód postępów  no
w ych  w' wieku n a w et  spoczynku; epoka naszych  
lat starych jest jeszcze  epoką w ychow ania, i ja- 
kiegoż w ychow ania  ! bo do jak iegoż to przeznacze
nia ma ono nas doprowadzić! N iektórych zaso
bów jej braknie, bez wątpienia: jeśli ona spotyka
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jak ie  przeszkody jej w łaściw e , jeśli musi się bro
n ić  przeciw  znużeniu, osłabieniu, bojaźni, b ez
w ład n ośc i,  szkodliwej służebności w zg lędem  za- 
ciągnionych nałogów, może takoż p rzec iw  tajemne
mu usposobieniu do nieufności, z drugiej strony,  
starość m a mniej n ieprzyjaciół do zwalczenia; ma  
l iczne i potężne pomoce; zbiera w szystk ie ow o
ce  tego  doświadczenia życia , które, należycie ba
dane, n ie  je st  czem  innem jak  w ie lk ą  nauką cno
ty; oddycha ona atmosferą spokoju i pogody. To 
w y ch o w a n ie ,  jak ie  je szcze  m oże dawać sobie sa
mej, za leżeć-będz ie  na dw óch  głównych rzeczach: 
na szukaniu i przedsiębraniu w szelkich  środków  
do utrzymania działalności moralnej, i na zb liże
niu się do innych ludzi przez powolność i dobroć. 
Tym sposobem dzielność woli będzie zachow aną,  
uczucia  zaś codziennie będą się ożyw iać . Te  
d w ie  rady, zresztą, są ściśle złączone pom iędzy  
sobą: gdyż sfera działalności, jaka przestaje o tw ar
ta dla starości je s t  n adew szystko  ta co ma za 
przedm iot roz lew ać dobrodziejstwa na innych lu
dzi. 0 ! n iech  się ona nie skarży na sw ą m nie
m aną n ieużyteczność! Jestże potęga bardziej 
dobroczynna, niżeli ta co jest jej udziałem? Do
broć staje się w  niej milszą, tkliwszą; rosczule- 
nie łączy  się do poszanowania jakie nakazuje; m o
w a, k tórą  do nas obraca jest dostojną i czulą jak  
pożegnanie. Patrz na wszystkie cuda, jak ie  umie  

tom i i i . 37
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jeszcze spraw ić ta dobroć s ta r c ó w !  Są to k w ia 
ty jesieni, co się rodzą obficie pod jej stopami; 
zajęci oni są tylko przew idyw aniem  dla tych, 
których kochają; zdaje się ze posiadają d la te g o  tyl
ko ze by dawali; ta szlachetność, co ich ożyw ia  śp ie
szy rozlewać sw e  dary, jakby lękając się ze n ie  
będzie miała więcej czasu, ta szlachetność je st  
zupełniejszą bezwzględniejszą: gdyż w udzie lanych  
dobrodziejstwach nie m oże się już spodziew ać  
wzajemności; i jak ież  inne rzeczyw iste  korzyści  
istnieją dla starości, jak  korzyści, których dobroć 
jej udziela! Nakoniec, jaka w artość nieoszaeo-  
w ana w  jej darach! Nie onaż to pow ołaną jest  do 
rozdawania pom iędzy ludzi najistotniejszych i na j
użyteczniejszych dobrodziejstw, to jest: przykła
dów i r a d ! Starość jest  urzędem ustanowionym  
w  porządku natury, przez Opatrzność samą; uszla
chetnia on, pośw ięca, oczyszcza tego, który go 
piastuje godnie; polepszamy się zaw sze sami, k ie 
dy pracujemy nad polepszeniem drugich. Ale, 
dla spełnienia tego powołania, starość pow inna  
być przystępną; musi ona nauczyć się języka  tych,  
których  w ezw aną  je s t  nauczać, żeby się mogła  
dać im zrozumieć; przez błogą wzajem ność, ona 
się ożyw i, rosczuli, w  ich tow arzystw ie . Nie toż 
to w łaśnie jej zapowiada ten tajemny instynkt, 
co ją pociąga do d z iec i?  Ma ona upodobanie 
w dzieciach, gdyż w iek  to dziecinny nadewszyst-
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ko ma potrzebę odbierania, pod jej opieką, tych  
nauk, których nie udzielają książki, i nabywania  
przy  niej nałogu poszanowania; ma ona upodoba
n ie  w znajdywaniu, w  w iek u  dziecinnym , obrazu  
tych  prawdziwych dóbr, którym  czas nie przy
nosi szkody, i które d ośw iadczen ie  życia pozwa
la coraz  lepiej oceniać, tych dóbr, których szcze
rość je s t  godłem , niewinność rękojmią. Rrzekł-  
byś, że to m iłe  zbliżenie, sprawione przez dobroć  
pom iędzy stUrością a dzieciństwem , je st  jakby pew
n y m  rodzajem błogosław ieństw a udzielanego tym, 
k tó rzy  wstępują do życia ziem skiego, przez tych, 
k tórzy  blizcy są do opuszczenia go.

Mniej znaczna zachodzi różnica dla kobiet ni
żeli dla m ężczyzn, pom iędzy młodością a doj
rzałością  moralną: jakoż dosięgają one wcześniej  
swej dojrzałości względnej, i zachowują daleko  
lepiej w sze lk ie  dary swej młodości. Zamiłowa
n ie  w  dobrem zdaje się p rzew ażać u nich, tak jak  
panow anie  nad sobą u mężczyzn: posiadają one 
w szystkie  korzyści ja k ie  się należą tej pięknej 
potędze, ró w n ie  jak są narażone na niebespie- 
czeństw a, które się rodzą z zerwania rów now a
gi moralnej. Skutkiem  samej tej wyższości,  m a
ją  one przyw ilej co chwila być w zyw anem i do 
w ykon yw ania  pośw ięcenia  się: jakoż w  w ysokim  
stopniu zostały one obdarzone potęgą kochania i 
zapom inania o sobie. Są one w tein szczęśliw e,
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że mogą przynosić, w  w ypełn ieniu  każdej p ow in
ności, uczucie  osobne; w szystk ie  powinności dla 
nich są specjalne, uosobione. Mają one szczęście  
takoż, że mogą spełniać cnoty nąjukrytsze , a ra
zem  ciągle trw ające. Zawód udoskonalenia  zda
je  się być zakreślonym dla nich w granicach szczu
plejszych: jakoż postępują one n ieskończen ie  da
lej niżeli m ężczyźni w  tym zaw odzie, i postępują  
daleko częściej. Natura ich zdaje się zw iększać ,  i 
w znosić  w  m iarę jak  okoliczności trudniejsze w y m a 
gają w ięcej od ich bezinteressow nej sz lachetnośc i, 
w  m iarę ja k  się przedstaw ia im większa zręczność  
kochania  i dania dow odów , ile one kochają. Wy- 
maganćm li je st  pośw ięcenie  się od nich ? w ted y  
one tryumfują. Przykład  ten wykazuje nam w y 
raźnie prawdę zasadniczą i bardzo ważną dla 
nas: to jest ,  że udoskonalenie jest  w zględnem  dla  
każdego pojedynczego cz łow ieka. Zawody udo
skonalenia, otw arte  dla obu płci,  zupełnie się ró 
żnią od siebie, lubo cel ogólny i bezw zględny je s t  
w spólny jak  dla jednej lak dla drugiej. Zdaje się  
że powołaniem  jednej jest k ierow ać ku życiu  m o 
ralnemu wszystkie potęgi życia uczuciow ego, tak  
jak  drugiej jest k ierow ać ku tem uż życiu w szy st
k ie  potęgi życ ia  umysłow ego; że  przyw ilejem  
jednej jest  pośw ięcenie , drugiej zaś siła, żeby  
zamieniając pomiędzy sobą uczucia  i myśli, po
magając sobie wzajem nie przez czułość i odw a
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gę, m ogły się połączyć w  tein życiu  dobroczynnein  
i  religijnćm,- które jest  praw dziw ą działalnością  
i doskonałą miłością. Jakoż, g łów n e w y chow a
n ie  jednej z dwóch płci m a za przedm iot czy 
stość serca, która je s t  puklerzem  uczuć, drugiej 
zaś rozuin, k tóry  je st  puklerzem  siły, gdyż jest  
p ićrw iastk iem  w ładzy  nad sobą samym.
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X .

JAK UDOSKONALENIE UMYSŁOWE MOŻE PRZY

CZYNIĆ SIĘ DO UDOSKONALENIA MORALNEGO.

Kiedy m ów im y o udoskonaleniu umyslowem,  
nadew szystko  w  jego  stosunkach z udoskonaleniem  
moralnem , należy rozróżniać w  uprawie um ysło
wej, dw ie rzeczy, które przyw ykliśm y m ieszać  
z sobą: postępy zależące na nabyciu  wiadomości,  
i postępy zależące na rozwinieniu władz. Z po
w odu nieprzylożenia  dostatecznej uwagi do tej 
różnicy istotnej, zagm atwano często kwestje bar
dzo ważne, dopuszczono się ciężkich błędów.

Nie d la tegoto  żeby zw iązek  naturalny nie za
chodził pom iędzy tem i dw óm a rodzajami postę
p ów  umysłowych: gdyż władze pojęcia nie roz
wijają się inaczej jak przez ćw iczen ie ,  uprawa  
ich korzysta z nabytku wiadom ości; z drugiej 
strony, w' m iarę  jak  w ładze pojęcia są lepiej 
uprawiane, w iadom ości łatw iej się otrzymują, 
lepiej się zachowują, lepiej się zastosowują. Lecz
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te  dw a rodzaje postępów nie idą zaw sze zgodnie  
z sobą, i ¿aden z nich nie w y w ie ra  w p ływ u  j e 
dnostajnego na obyczaje i charakter, lłozum na
w e t  n iezaw sze  staje się przez to m ędrszym, ze  
um ysł jest  ośw ieceńszym ; jiolrzeba takoż zęby  
nauka nabyta była w  stosunku z wyobrażeniam i,  
jak ie  j u i  posiadaliśmy, z zastosowaniami, jak ie  
zam ierzaliśm y sobie czynić; w iadomości n iezupeł
ne, bez  zw iązku  pom iędzy sobą, mogą być dla ro
zumu k łopotliw ym  ciężarem , a nawet przyczyną  
błędu, jeśli on chce ich użyć: zasługa i użyteczność  
w iadom ości zależą od ich uporządkowania i ich  
stosowności. Równie tez, wszelki nabytek w ia 
domości nie m oże  być jednostajnie korzystnym  dla 
charakteru; te tylko są dlań korzystne, które m o
gą wejść w  obręb nauki naszego ulepszenia, i 
które się znajdują w  stosunku z naszym stanem i 
przeznaczen iem  dla nas w ytkniętej«; byw a nie
kiedy niew iadom ość zbawienna, która dopoma
ga naszemu szczęściu, ochraniając nas od żądz nie
przyzw oitych  i omylnych. Są prawdy, których  
można nadużyć, k tóre mogą stać się, w naszym  
ręku, narzędziami szkoclliwemi, gdyż nie będziem y  
m ieli w szystk ich  danych, jakich doświadczenie  
m o że  dostarczyć dla ich użytku, albo dla tego że  
nie  będziem y um ieszczonem i wpolożeniu sprzyja- 
ją cem  dla ich zastosowania, albo nakoniec dla te
go że sami jeszcze  nie będziemy mieli usposobień,
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przym iotów, sił potrzebnych dla należytego  w ła 
dania narzędziem, którego u ży c ie  je s t  daleko  
trudniejszem, niżeli nain się zdaje. Przez to sa
mo że w iadom ości są środkiem, służą  one, w  ży
ciu czynnem, do wszelkiego rodzaju sk u tk ó w , i 
mogą posłużyć tak do złego jak  do dobrego. Nie  
są temu w inne sam e wiadomości; ale jest to w i 
ną niezręczności, nierozstropności, a nadewszystko  
zaślepienia próżności, k tóra  z tego co może być  
pokarm em , w yciąga truciznę.

Dzieje się inaczej z w p ły w em  jaki wywierają  
w ładze  um ysłow e na w ładze moralne. Każda 
z p ierw szych w y w ie ra  bespośrednio w p ły w  zba
w ien n y  na drugie; jak długo pierwsze zachowują  
pomiędzy sobą, w  sw em  rozwinieniu, odpowiedną  
harmonję, ten w p ływ  jest ciągle dobroczynnym; za
czyna tylko w tenczas być szkodliwym , kiedy rów no
w aga w ładz umysłu zostaje znacznie nadw erę
żoną, i jedna z nich otrzymuje przew agę praw ie  
wyłączną; innem i wyrazam i, udoskonalenie um y
s ło w e  jest  zaw sze samo przez się sprzyjającem  
udoskonaleniu moralnemu. Dalecy jesteśm y od- 
utrzymywania że p ierw sze z nich może zaw sze  za
stąpić drugie! Tamto przec iw nie  pociąga za so
bą w iększą  potrzebę i w iększą pow inność praco
w ania  nad tern oslatniem , dla otrzym ania stale 
zgodności dwóch system atów . Nie utrzym ujem y  
rów nież, że jedno prowadzi konieczn ie  do drugie
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go. Chcemy tylko okazać, ł e  udoskonalenie um y
słu dostarcza dla udoskonalenia moralnego, ko
sztow nych  pom ocy, ale pomocy, k tórych sami 
m usim y podnieść wartość, w  w ychow aniu  nas sa
mych: stąd pochodzi rodzaj starań, ja k ie  p ow i
nien zachow ać, w  upraw ie swojego umysłu, ten  
co d a ły  do tego szlachetnego celu przeznaczenia  
ludzkiego.

W ogólności, upraw a umysłu, k iedy jest  dobrze 
kierow aną, dąży już sama przez się do podsycania  
uczucia  tego co jest szlachetnem, czystem  i zna- 
kom item ; przywodzi bezustannie do tej prawdy,  
która je st  istotą dobra, do tego piękna, które  
jest  jego  blaskiem, w edług trafnego w yrażen ia  
Platona; musi ona zrodzić potrzebę, przeczucie,  
przedsm ak cnoty; będzie ona podsycać miłość,  
kiedy ten p łom ień św ięty  przeniknie do serca; 
uczyn i jej w ykonyw anie  łatw ięjszem  i przyjemniej- 
szem; przyw iąże  do niej w ęzłam i mocniejszemi. 
U czucie p raw d y  i dobra będąc ze swej natury  
w  w ysok im  stopniu bezinteressownem , usposabia  
duszę do poruszeń szlachetnych, i przygotowuje  
ją  tym  sposobem do czynów  poświęcenia . (*) Po

(*) Z w róćm y u w agę tutaj na przykład użyteczności, 
jaką moralność w yciągnąć może z przym ierza nauk teo
retycznych z radami praktycznymi, i który dąży tym  
sposobem do usprawiedliw ienia, z planem tego pisma, 

том n i .  5 8
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radźm y się nas /ego  własnego d o św ia d c z e n ia , 
w  tych chw ilach  spokojnego m yślenia , k iedy od
dani poszukiwaniu skarbów rozum ow ych , przy
szedłszy do ich osiągnienia, cieszym y się zupełuem  
ich  posiadaniem, i kiedy, postępując śladam i gie- 
njuszu, zbierając jego nauki, prawda now a, p o 
jęc ie  szczytne zn iew oli nasz um ysł! Jakże dale-  
kiem i są w tedy  od nas krainy w zburzone w ich rem  
nam iętności, lub w ysuszone ch ciw ą osobistością!  
Niem aszże, w  prześw iadczen iu  głębokiem, spra- 
wionern przez prawdę, w e  wzruszeniu wzbudzo* 
nem  przez piękno, tajemnej potęgi, która nas 
czyni zdolniejszymi do czucia tego co jest  uczci- 
w em , słusznem,' chw alebnem , zgodnem z porziul- 
kiem  m oralnym ? Jeżeli wtedy, nasze spojrze
nia spotkają innych ludzi, nie pozdrawiają! ich  
z w iększą  i żyw szą  życz l iw ośc ią?  Jeśli zręczność  
dokonania dobrego czynu przedstaw i się nam  
w  takiej chwili ,  nie ch w y c im y ! się jej z w iększym  
pośpiechem ? W tern co je s t  praw dziw em , w i 
dzimy charakter poważny, który usposabia do

zdania pomieszczonego w  przedsłowiu. Maksymy prakty
czne, w yłożone tutaj, opierają się  szczególniej na nau- 
hach w yłożonych w  roz. VII i V III. K sięgi pierwszej. 
M oraliści chcący opierać uczucie piękna na użyteczności, 
przyszliby do cale innych wniosków'.

(Przyp . Aut.)
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poszanowania; w  tern co je s t  p ięknem , charakter  
m iły, k tó ry  rosczula. Oświadczenie pochw ały  i 
szacunku w zm a cn ia ,  pokrzepia odpoczynkiem  
d u szę ;  uw ielb ienie  wznosi, oczyszcza, rozw esela  
serce . A jednakże dla otrzymania z ćw iczeń  umy
słow ych  tych zbaw iennych  w p ły w ó w , potrzeba  
zeby nasze w ładze były w  tern k ierow ane tym  
sposobem , zeby istotnie podsycały zam iłow anie  
W p raw d ziw em  i pięknem; a bardzo często, po
trzeba to w yznać ,  ze m y  nadużyw amy przeciwnie  
tych  d arów  tym  sposobem, i e  rozum psuje serce,  
albo przynajm niej one wysusza.

Zdarzają się w  św iec ie  p ew n e  umysły żartobli
we, które odkryw ają w  rzeczach najpoważniej
szych przedm iot do wesołości, i k tóre z samej 
szczytności gotow e w yprow adzić  śm ieszność, gdyż 
posiadają talent wrodzony do uważania przedm io
tó w  ze śmiesznej strony, do chw ytania  pew nego  
rodzaju sprzeczności, w iodącego od (ego co jest 
znakom item  do tego co jest  najpospolitszem; 
podobnież są p ew n e  um ysły  do przeistaczania  
sposobem najpoważniejszym rzeczy wzniosłych  
w'edlug punktu w idzen ia  z którego zapatrują  
się na nie i one przedstawiają; obdarzoue są 
nieszczęś l iw ym  talentem sprowadzenia tego co 
jest  w ie lk iem  do rozm iarów  najszczuplejszych; jest  
to sztuka ta sam a co trefniśiów, ale w y k o n y w a 
na sposobem sm utnym  i posępnym, lubo zw oleu-
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nicy jej starają się ją  zw ykle  o ż y w ić  w esołością  
fa łszyw ą i okrutną przez użycie śmieszności: są 
to um ysły szybkie, subtelne, k tórych  poruszen iem  
naturalnem jest zniżać się, nie wznosić; obejm o
w a ć  nie istotę rzeczy, ale jej najm niejsze p rzy 
datki. We wspaniałej całości odkryw ają  punkt  
niepostrzeżony; wykazują go na jaw  szybkim  p ę 
dem, powiększąją  go podstępnie; psują tym  sp o
sobem  harmonję całości. Pole moralności b ędzie  
nadew szystko  w ystaw ion em  na ich spustoszenia, 
bo gdy w szystko  jest w  niej w ie lk iem  i wspania- 
łem , mają oni w ięcej do szkodzenia. Będąszukać  
swej broni w  historji ogólnej i prywatnej, w  doświad  
czeniu świata, gdyż istotnie cnota nie jest nigdy  
w y k o n y w a n ą  na z iem i sposobem zupełnym, i po
n iew aż w charakterach , w  których  ona zakłada  
sw e  panow anie, pozostaje zaw sze cóś niedosko
nałego i cóś niezgodnego, z czego potrzeba oczer
niania, może w yciągnąć sw ą korzyść. Szlachetna  
postawa prostoty, poruszen ie  szlachetności i za
ufania, w yw ołują  w  nich pogardliwy uśmiech;  
m aksym y m ęrd ców  będą dla nich próżnem i ab
strakcjami, najmniejsze słabości w ie lk ich  ludzi 
przedm iotem  tryumfu. Otrzymają oni m oże n ie
jakie poklaski płoche i gminne: nie dająż ich także  
kuglarzom rynkow ym  ? Ludzie lekkom yślni znajdą  
w  nich powab rozmaitości, w dzięk  sprzeczności,  
nowość; gdyż jestże  co bardziej nowego, jak w i 
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dzieć podkopanem i praw dy w ieczn e?  Gmin lubi 
w id zieć  jak  spychają z tronu, rów nie  jak dzieci lubią 
w id z ieć  ja k  niszczą. Zresztą, nie jeden widz,  
n ie  wyznając tego przed sobą, nie bez zadow ole
n ia  w idzieć  będzie poniżenie takow e w zorów , do 
k tórych  nie m iał odw agi zbliżyć się, i które upo
k arza ły  jego  miłość własną, potępiając jego  ni- 
k czem ność. Ta plaga powtarzałaby się nadewszy-  
stko w  stronach społeczności, gdzie zajęcia um y
s ło w e  sta łyby  się raczej igraszką niżeli zatru
dnien iem , gdzieby się łączy ły  z płochością obycza
jó w ,  gdzie um ysły  osłabione nadużyciem rosko- 
szy, znużone przesytem  i n iesm akiem , niezdolne  
d oen ergj i  dla dokonania w ielk ich  rzeczy, ale drę
czone jeszcze  potrzebą działalności, szukając tego  
co je s t  now ćm , chciałyby otrzymać to bez wysi-  
leń , gdzie nadzw yczajne pow ikłanie stosunków  
tow arzyskich  i s tarcie  się ciągłe osób, sprzyjały
b y tej igraszce um ysłow ej, zapew niałyby pow o
dzenie tym postrzeżeniom  dowcipnym  i bystrym, 
k tó re  chw ytają  odcienia najulotniejsze w  rzeczach,  
położeniach  i charakterach.

Przypatrz się ja k  natura, w  sw ych obszernych  
rękodzieln iach , postępuje z tem m nóstw em  ko
lejnych przekszta łceń , jakim  podlegają istoty o r 
ganiczne; jak  ona bezustannie rozrabia dla połą- 
czania; n iszczy  dla o ży w ia n ia ! Jestto obraz po
stępowania, do jakiego w ezw anym  je s t  umysł
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ludzki. Ponieważ nie m ożem y poznać inaczej  
całości, jak rospatrując jej rozm aite  części, pra
ca roskładu powinna poprzedzać działania  um ysło
w e; ale aż dotąd, działanie je st  je szcze  tylko  
napoczętem; pozostaje uzupełnić j e  p rzez  n ow e  
połączenie; jeśli się zatrzymamy na tym  punkcie ,  
dokonamy tylko roskładu na części; p rzedm ioty  
pozostaną ogołocone z ciepła, ruchu i życia. J e 
śli w ięc  ćw iczą c  działalność naszego rozumu, do
zw olim y w yłączn ie  przew ażać  analizie ros - 
kladającej, będziem y mogli nabyć bez wątpienia  
w ielk iej przenikliwości; ale ta przenikliw ość mo
że  się w yrodzić w  subtelność; ale rozum może  
stracić cząstkę swej sprężystości i swej mocy;  
będzie m ógł stać się mniej zdolnym do ożyw iania,  
przez now e połączenia, przedm iotów  swych roz
myślań: to usposobienie pomnażając wątpliwości,  
pozostawi mniej środków  do oswobodzenia się  od 
nich, gdyż będzie sposobniejszym do tw orzen ia  za
dań, niżeli do dostarczenia środków dla ich rozstrzy- 
gnienia. Taki kierunek, nadany w ładzom  um ysło
w ym , oddziaływać będzie ze swej strony na władze  
moralne; przyczyni się do w niesien ia  n iepew ności  
w  postanowienia, oschłości w  serce. Jeśli podo
bnemu to usterkowi w  zarządzie u m ysłow ym  ze
chcem y nadać nazwisko ducha filozoficznego, rze
czą jest  n iew ątp liw ą że  pow inniśm y lękać się w p ły
w u  ducha filozoficznego na udoskonalenie morał-

rcin.org.pl



305

ne. Ale na cóż ozdabiać podobnem nazw aniem  
to co jest  p raw d ziw ym  duchem  postępowania  
fi lozoficznego? Duch ten  nie pozostawia działań  
napoczętem i i niezupełnem i; analizy jego  są ty l 
ko  przygotow aniam i; roz łącza  on tylko dla te go 
żeby później polączać; nie n iszczy, ale przekszta ł
ca, odnawia.

W ogólności, te  przyw yknien ia  um ysłu , które  
stają się  szkod liw em i dla charakteru, przez w p ływ  
ja k i  na niego w y w ie r a ją , są właśnie t e m i , które 
sk utk iem  jak ich  nadużyć i jakiego zboczenia, by
łyb y  rzeczyw iśc ie  szkodliw em i dla samego rozu
m u ,  chociażby m ogły udzielić mu jakiego nad
miaru zdolności szczególniej.

Zdarza się n aw et że ta uw aga badaw cza, k tó
ra jest ok iem  ro z u m u , będąc sk ie ro w a n ą , z za-  
palem  i w y trw a ło śc ią  zanadto w y łą czn ą ,  na w i 
dow nię  fenom enów  zew nętrznych, zapomina uży
cia tych  ćw iczeń  r o z w a żn y ch , przez które po- 
w iuuaby przeniknąć w ew n ą trz  własnej naszej 
duszy; w te d y ,  n ietylko z w ie lk ą  nauką, można  
pozostać bardzo m ało usposobionym do znajomo
ści sam ego siebie, a le  brak czujności w ew nętrznej  
m oże bardzo ła tw o  dozwolić wstęp zaburzeniu  
serca: w tedy  u praw a  władz moralnych zatrzyma  
się w  sam ym  zarodzie: nie będzie to już rostar- 
gnienie świata i ro sk o szy ; ale będzie to inne ros- 
targn ien ie ,  mniej zgubne za p ew n e ,  które jednak
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przeszkadzając przestawaniu z sam ym  sob ą , po
zbawi obfitych b o g a c tw , jak ie  m oglibyśm y c z e r 
pać w  tern przestawaniu.

Ale nieczynność i odrętw iałość w ładz  um ysło
w ych , ich zboczenie, nie w yw ierąjąż także w p ły 
w ó w  zgubnych? Nie działająi one na charakter  
sposobem więcej jeszcze  bezpośrednim ? Smutna  
nieczułość n ie je s tże  często skutkiem rosproszenia  
u m ysłow ego?  Ileż to razy nasze w in y ,  rów nie  
jak  nasze błędy zrodziły się z braku uwagi i m o
głyby być nazw ane rostargnieniem  d uszy '. Cnota 
b yw a częściej zaniedbaną, niepoznaną, zapomnia
n ą ,  niżeli o tw arcie  p ogw ałcon ą . Z aiste ,  im  
w ięcej rozum będzie m iał wzniosłości i obszerno- 
ś c i ,  tern lepiej oceni te  obszerne stosunki, przez  
które cnoty m oralne szykują się pomiędzy sobą, 
łączą  się z przeznaczeniem  lu d zk iem , z pomyśl
nością ogólną i ze szczęśc iem  pojedynczych osób. 
Nauka cnoty jest  w ięc  udziałem w ie lk ich  rozu
mów. Dajmy przeto naszym władzom um ysło
w ym  rOzwinienie, jakiego one sam e wym agają ,  
a wtedy nietylko i e  nie będziemy się lękali ich  
postępu, ale użyjem y je  na korzyść naszego ulep
szenia! zaprawujm y je  na wyobrażeniach  zupeł
n y c h ,  dokładnych, gru n tow n ych , przyzwyczajaj
m y  je  do postępowania drogami p ro s te m i , regu- 
larnemi, do pozostawania w iernem i naturze! na- 
d ew szy stk o , bądźmy w  tych szlachetnych pra
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cach r o z u m u , zaw sze ożyw ionem i pobudkami  
godnem i ich! niech prawda, dobro, będą w z y w a 
ne ze  szczerośc ią ,  a n astęp n ie ,  poszukiwane dla 
nich  sam ych! S trzeżm y się uw ażać je za zdo
bycz dla chciw ości naszego egoizmu! Strzeżmy się po 
tłum iąc intencjami przedajnemi te błogie natchnie
n ia  cnoty, i nie uważajm y nigdy inaczej praw dy i 
piękna jak za własność wspólną całej ludzkości; 
niech  pow odzenia  otrzymane w  iclt poszukiwaniu  
będą nie narzędziem  dla naszych u ro szczeń , ale  
środ k iem  w ylan ia  na zew nątrz  dobrodziejstw naj
szacow niejszych  !

Filozofowie nie przestają oskarżać w yobraźni,  
jako nieprzejednanej nieprzyjaciólk i naszego ro
zu m u , naszej moralności, naszego szczęścia; w i 
dzą w nićj źródło złudzeń, co  nas w  błąd w p ro
w adzają, próżnych żądz co nas w  pychę podno
szą, w szystk ich  zaburzeń, co się wznoszą w n a -  
szem  sercu. T akow e skargi są pod pew nym  w zglę
dem, bardzo słuszne, i m oże  nie są jeszcze w y 
czerpane. Bezrząd w yobraźni może zaszkodzić  
tysiącznym  sposobem  w yobrażeniom  dobra, okryć  
je  gęstą mgłą, i zadać tym sposobem zgubny cios 
czci, której one były  przedmiotem: gdy w yobra
źnia jest przeznaczoną  do spełnienia tylko funk
cji podrzędnych, roli posłuszeństwa, skoro jest zo
staw ioną  samej sobie, porządek rzeczy  jest p rze
w rócon ym , i panow anie nad sobą je st  uieuchrou- 

t o m  i i i . 39
rcin.org.pl



306

nie oslabionem. Takoż uważamy że  nadużycie w y 
obraźni czyni zn iew ieściałym  ch arak ter ,  obudzą  
z now ą żyw ością  te wrażenia zm y s ło w e ,  które,  
ze swej natury, są całk iem  bierne; dostarcza  obfi
tego pokarmu namiętnościom; niszczy pokój, ten  
pierwiastek  prawdziwej siły: w prow adza roskoszne  
i ulotne obrazy w  miejsce gruntownych w yobrażeń  
rzeczywistości: użycza fałszywej i szkodliwej po
m ocy złudzeniom duszy, która, wpośród prób była  
pow ołaną do w zm ocn ien ia  się przez opór; u kryw a  
przed nią walkę, żeby n ie m ogła odnieść zwy- 
cięztwa: w prow adza w  niepew ność m arzeń czło
w iek a  , przeznaczonego do spełnienia czynności  
pow ażnych  wr św iec ie  rzeczyw istym , przedstaw ia  
m oc same przedm ioty ruchom e, lekkie, za leżne  
od jego widzim i się, i przekształcając jego istnie
n ie  na próżną igraszkę, rząd samego siebie na pe
w ien  rodzaj anarchji, dozwala moralnego biegu  
w szystk im  usterkom niepodległości. W działa
niach w yobraźni jest  cóś roskoszuego co usypia  
duszę: oddycha ona i czuje z nadzwyczajną ż y w o 
ścią; ale to jakby w e  śnie. Jednym słow em , ta  
w ładza dziw aczna opiera się tysiącznem i sposo
bam i n ieugiętym  i surowym  praw idłom  spraw ie
dliwości; z bezładem w yobrażeń dąży do porodze
nia bezładu uczuć. Pom iędzy rozm aiiem i rodza
jami złudzeń, których usterki w yobraźni mogą  
być źródłem , je st  jeden  wymagający tern więcej
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o k reślen ia ,  w  widokach korzyści naszego u lepsze
nia moralnego, ze sidła jakie nam stawia są har
dziej subtelne, i że  może opanow ać dusze najpo
czciw sze: są to złudzenia, co uas w  błąd w p ro w a 
dzają  w  poznaniu sam ych siebie, co nas oszuku
ją  w zg lęd em  własnych naszych uczuć, względem  
rzeczyw istośc i  i siły naszego przyw iązania do 
cnoty: te  złudzenia zwodząc nas użytkow aniem  
ca łk iem  teo re ty czu em , zapalają nas ku obrazom  
doskonałości idealnej, która zachw yca nasz umysł, 
nie  ogarniając duszy, nie rządząc charakterem, nie  
odbijając s ię  w  naszem życiu; tworzą dla nas tym  
sposobem p e w ie n  rodzaj moralności sztucznej i 
zwodniczej; przeistaczają cnotę  w  p ew ien  rodzaj 
poezji roskosznej; ale w yganiają  ją  gdzieś daleko,  
i  odejmują jej tę w ładzę rzeczyw istą , tajemną, 
głęboką, którą pow inna  w y w iera ć  na nasze uczu
cia  i czyny; jak gdyby cnota powinna być ode- 
tchn ien iem , ozdobą, a nie prawidłem  naszego życia.  
Jeżeli mądrość w  sposobie sw ego postępow ania w y 
prow adza w yobrażenia  moralne zprzedm iotów zmy  
s łow ych , wyobraźnia , postępując drogą przeciwną,  
o k ry w a  w yobrażen ia  moralne, rów nie jak  w szyst
k ie  pojęcia oderw ane , osłoną postaci zm ysłow ych.  
Chrońmy się  w ię c  od skłonności, bardzo zw yczaj
nej dzisiaj, uw ażan ia  przedm iotów, odnoszących  
się do najw ażniejszych  przeznaczeń cz łow ieka,  
zestrony , tak nazwanej, poetycznej!  narażamy się
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(ym sposobem na danie przew agi tym  akkordom  
pow ierzchow nym , co zachw ycają w yobraźnię , nad  
surow ą harmonję powinności, na bran ie  w ytw or-  
ności kształtów za dobroć rzeczyw istą ,  w dzięk  
za prawdę, symbol za rzecz; wprow adzam y w  cześć  
zdrową i czystą cnoty p ew ien  rodzaj zabobonu  
i bałwochwalstwa.

Ałe obarczyw szy  w yobraźn ię  lak  w aż nem i za
rzutami, filozofja nie powinnaż być spraw iedliw 
szą w zględem  tej świetnej w ładzy  rozumu? Mo
ralność sama nie powinnaż lepiej uznawać w szyst
k ich  usług, jak ie  od niej odbiera ? Zamknięta  
w  sw y ch  słusznych obrębach, sk ierow ana do s w e 
go praw dziw ego przeznaczenia , ta władza nie  
p ow innaż jak w sze lk ie  inne, przynosić licznych  
korzyści udoskonalenia naszego charakteru ? Bo 
jakaż to inna potęga, co nas stawia w  posiada
n ie  przyszłości, co nas przenosi w  najbardziej od
dalone miejsca, co nam daje pojęcie przedm io
tów  nieprzystępnych naszym zm ysłom, co nas  
w prow adza w  krainę możebności, co utrzym uje  
tym  sposobem nasze siły przez nadzieję, co roz
szerza szczupłą sferę naszego istnienia po za szran
ki teraźniejszości?  Nie s łu ży ł  ona do odnaw iania  
źródeł czułości, i nie upładniaż tym sposobem po
la cn oty?  Gdyby n iew ięcej czyniła , jak  orzeź
w iała  i upiększała przez uciechy n iew inne i czyste  
naszego życia  w ew nętrznego , już przez to samo
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odnaw iałaby nasze siły. Gdyby n iew ięcej jak  
p rzy w ią z y w a ła  nas do rozważania natury, jużby  
w p row ad ziła  przez to samo do wielkiej i naucza
jącej szkoły. Nie dozwalajm y naszej cnocie prze
chodzić w  próżną i fantastyczną poezję; ale do
zw alajm y poezji s taw ić  się na usługi c n o t y ! Niech  
ona przybliża do nas ten  boski w zór!  niech uży
cza  i swojej w y m o w y  i swoich w dzięków  suro
w em u  głosow i p o w in n o śc i ! Opatrzność nie uka- 
zujeż ze  w szystk ich  stron na w idow ni świata, tej 
poezji ca łk iem  m oralnej, posłanniczki dobra ? od
dychają nią w szystk ie  sceny  przyrodzenia, jeśli 
tylko um iem y rozw ażać je  nie sam em  okiem  c ia 
ła, ale u w ażn ćm  i zastana w iającem  się okiem  
duszy; brzm i ona w hymnie, k tóry śpiewają na  
w yścig i  w szystk ie  s tw o r z e n ia ; pożycza ona swej  
w spaniałości od przejaw ów  n iebieskich , sw ych  
różnorodnych i powabnych w yrażeń od w idoków  
sielskich, od prostych kw iatów . Oddycha ona 
w  śpiew ach  cz łow ieka , k iedy będąc godnym tłu
m aczem  tego pow szechnego koncertu, przyw ra-  
ca sam obraz cnoty tym scenom, k tóre  zdają się 
w z y w a ć  go i ożyw iać  jego obecnością; oddyeba  
w  pom nikach w zniesionych pam ięci w ielkich lu
dzi i p am iątce  szlachetnych czynów; w  uroczy
stościach publicznych, kiedy te  są jakby w zn io 
słą ucztą, pośw ięconą przez społeczność ludzką  
na u czczen ie  tego co zasługuje na jej poszauo-
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w au ie  i ua ścieśnienie w ęzłów , k tó re  łączą  jej 
członków ; w  przyborze nakazującym  i prostym  
otaczającym  urzędników i ozdabiającym św ią ty 
nię praw. Ona to podnosi sztandar około  k tó 
rego patrjotyzm się skupia; ona to splata w ie n ie c  
przeznaczony bohaterowi; ona to tworzy w szy st
k ie  przynależy tości chw ały. Niech się w ięc zb ie
rają około św iętego  obrazu cnoty, wszystkie te  
sztuki tw órcze ,  co stanowią pychę i roskosz zie-? 
m i ! Niech stanowią jej o r s z a k ! Niech ofiarują 
jej sw e  kadzidło najczystsze! Niech pozdrawia
ją  tę dobrodziejkę świata! Niech głoszą jej obe
cność ludziom, i n iech  oni, przejęci zapałem  p e
w niejszym  i p raw dziw szym  od tego, k tóry cz er 
pali w  uczuciach z iem skich , stają się godnymi przy
ją ć  od nićj ó w  rodzaj piękności nieśmiertelnych!

Oto praw dziw e pow ołanie wyobraźni, duch, 
W' którym  ona pow inna być uprawianą, ćw iczoną,  
w  którym  jej płody powinny być pojęte, sm ako
wane; i w ted y  to ona przyniesie naszej duszy, 
w  swej świetnej czarze, nie zgubne trucizny, ale  
słodki i zbawienny napój.

Przebywając u szczytu w szystkich władz um ysło
w ych, rozum, jako sędzia, k ierow nik , rządzca naj
wyższy, naznacza każdej z nich jej dział, jej obow iąz
ki, jej granice. Własności jego  samego zależą na tym  
w ażnym  przywileju, na panowaniu, jak ie  jest  
udzielonem rozum ow i nad sobą samym: uzbro
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jony w  m etodę, klassyfikuje on, porządkuje, roz
dziela: uzbrojony w  sąd, i opierając się na zdro
w ym  rozsądku, w a ły ,  stanowi: porządek, p raw 
da, oto jego państwo. Jemu to powierzonem  zo 
stało staranie o naszem  udoskonaleniu u m ysłow em ,  
gdyż do niego należy utrzym anie harmonji ogól
nej. Dzielność jego powinna rosnąć zaw sze w  m ia
rę  rozw in ien ia  w ładz jemu podległych. Tu, przy
najmniej, n ie  należy się lękać żadnego w pływ u  
szk od liw ego; w szystk ie  w p ływ y  będą zbawienne.  
Jeśli rozum nie jest cnotą samą, jak utrzymywali  
niektórzy  mędrcy, jest przynajmniej jej bratem; ma
ją  one tęż samą pow ierzchow ność, tenże sam j ę 
zyk; uznają tęż samą powagę; posłuszne są tym  
sam ym  prawidłom; idą w  wielu rzeczach  tem iż sa- 
m em i drogami; podają bezustannie ręce  jeden  
drugiemu; są w  porozumieniu pomiędzy sobą; 
udzielają się, um awiają się z sobą co chwila. 
N ałóg porządku i regularności zaciągnięty w  w y 
obrażeniach , udziela się nieznacznie uczuciom i 
całem u system atow i życia: pogoda umysłu sprzy
ja pokojowi duszy. Błąd, niech m ów ią  co chcą, 
nie je st  dobrym do niczego. Patrz co się staje 
z moralnością, k iedy  przez cudzołożne przym ie
rze, b yw a zm ieszaną z b łędem ! Patrz co się sta
je  z cn o tą  najszczerszą, k iedy jest  połączoną z ro
zum em  fa łszyw ym ! Nietylko siły, które nam  
zostały  udzielone, żeby czynić dobrze, rosprasza-
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ją  się  w ted y  w  zastosowaniach bezp łodnych, ale, 
użyte  na los szczęścia, biorą często k ieru n ek  prze
c iw n y  ce low i samemu; służą one do dręczen ia  
innych i siebie samych, pod najzacniejszem i po
zorami. Co w iększa: fałszywe stow arzyszen ia  
w yobrażeń, które na nas wkładają, w  im ie  m o 
ralności, obowiązki w ym yślone, dążą często, przez  
nieuchronne następstwo, do zepsucia, głębi na
szej duszy, czystości uczucia  przywiązanego doo-  
how iązk ów  rzeczyw istych: gdyż bardzo często
zdarzają się okoliczności, w  których  prawidła  
konw encjonalne i sztuczne znadują się w  sprze
czności z praw idłam i bezpośrednio podyktowane-  
mi przez glos sumienia. 1 tej walki przynajmniej 
zrodzą się n iepew ności,  osłabiające powagę su
mienia, jeśli skądinąd n ie jest juz  ono potlumio-  
nćm , jeśli panow anie nałogu nie przew ażyło , co  
się zdarzać będzie bardzo często, przez to samo  
że nałóg jest silą ślepą i mechaniczną. Zapytaj 
syna w dow y, ofiarowanej na brzegach Malabaru, 
syna, którem u obowiązek sztuczny przepisuje do
magać się rozkazu zam ordowania swej m atki,  
zaniesienia  sam em u pochodni dla zapalenia stosu! 
Zstąp w  głąb jego serca , i zobacz czy podobna, 
żeby ten obow iązek m niem any dozwolił istnieć  
w  nim przywiązaniu synow skiem u w  pierwotnej  
jego czystości!  Jak tylko źle  obierasz punkt w i 
dzenia, m nożysz do nieskończoności fa łszyw e na
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stępstwa, z jednego błędu w yniknie tysiące b łędów  
niespodzianych, których nie będziesz w  stanie znisz
czyć. Nie lękaj się n iczego ze strony prawdy,  
k ied y  ona jest na swojem  miejscu ! a gdyby nie  
była  na swojem miejscu, nie przestałażby ona być 
p raw d ą?  Moralność nie lęka się badań głębokich,  
jak  tylko te badania są wszechstronne; lęka się  
ty lko  spostrzeżeń powierzchownych i lekkom yśl
nych. Zdrowy rozsądek jest przyjacielem, strażni
k iem  cnoty; sprzyja on prawości intencji i pokojowi 
serca; w zm acnia  duszę przez zupełność przeko
nania. Obecność praw dy utrzymuje bespieczeń-  
stwo, ufność, stałość, gruutow ność postanow ień  i 
godność charakteru.

Kiedy staliśmy się zdolnymi do rządzenia nale
życ ie  sw o im  um ysłem , nie staliśm yż się tern sa
m em  zdolnymi do k ierow an ia  poruszeniami sw o
jego  serca ? Nie mainyż w ięcej środków dla po
stępu w  poznaniu samego siebie, a następnie, dla 
w yk on yw ania  sam ym  panow ania moralnego? U w a
żam y jednak źe  ludzie oddani życiu naukow em u  
są, w  ogólności, narażeni na słabość charakteru.  
Ale nie należy przypisyw ać skutku podobnego roz- 
w in ien iu  ich w ładz umysłowych; zależy to od  
braku rów now ag i pom iędzy system atem  władz  
um ysłow ych  a tych, które należą do w o l i : nie  
mają oni dosyć zręczności do chcenia i działania,  
w łaśn ie  d la te g o  że n ie m a  dla nich życia  zewnę-  

t o m iii, 40
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trznego. Żądając w ięc  dla n ich tego  porządku  
uczuć dom ow ych , który utrzyma zgodność w ładz  
serca z w ładzam i umysłu, żądalibyśmy też dla nich  
żeby mogli sobie utworzyć jakie ćw iczen ia  czyn 
ne, a nadewszystko uczynić je pożytycznem i dla  
innych ludzi: im więcej zatrudnienia zw yczajne  
umysłu będą miały ogólności w przedm iocie nauki, 
tern stanie się potrzebniejszem żeby to życie do
broczynne na zew nątrz  wyszczególniło przedmiot 
swojej działalności i przyw iązało  się do pojedyn
czych  osób.
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XI.
KLLIG1JA UWAŻANA JAKO WIELKIE WYCHO- 

WANIĘ LUDZKOŚCI.

Jeśli w szystkie  w ładze moralne cz łow ieka  po
trzebują religji, religija odpowiadając ich potrze
bom, przyczynia  się takoż ze swej strony do ich  
upraw y.

Opatrzność chciała , i e b y  dla w ielk iego  ogółu  
ludzi, uczucie  religijne, umieszczone przez nią  
w  ich sercu, czekało  tylko dla rozw inięcia  się na 
ukazanie się tej myśli tak prostej w’ swej szczy- 
tności, która mu objawia Dobroczyńcę Najwyż
szego. To uczucie  rozwija się w tedy  sposobem  
tak  naturalnym  jak miłość synowska w  sercu dzie
c ięc ia ,  skoro ono poznało swego ojca. W zm ocnio
ne, o św iecon e  codzień przez dośw iadczenie i roz
w agę, będzie rosnąć w  głębi sumienia, jak  w  sw o 
jej ziem i rodzinnej; rozwinie, upłodni, dokona  
w szy stk ieg o  co jest  moralnem w  cz łow ieku . Bez 
niego, stw orzen ie rozumne jest  tylko istotą pora-
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nioni\: rzekłbyś, że to owoc spadający z drzew a  
pow szechnego stworzenia, który n ie  doszedł swej  
dojrzałości.

W początkach cywilizacji, w idzimy rełigiję u ka
zującą się jako pierwszą nauczycielkę, sp o łeczeństw  
ludzkich: jest ona w tedy matką sztuk, nauk, oby
czajów i samych praw: w  miarę jak  cywilizacja  
się udoskonala, przynosi ona coraz żyw sze św ia
tło; zamykając się w  zastosow aniach odnoszących  
się do moralności i szczęścia, staje się tern do- 
broczynniejszą, tern w ięk szą  i tern czyściejszą.  
R ów nież, zaczyna ona zaszczepiać w  sercu d ziec ię
cia p ierw sze nauki tego co jest spraw iedliw em  i do
brem; ona to udziela mu uczucia powinności: bę
dąc tow arzyszką cz łow ieka w e  w szystkich próbach  
życia, przynosi mu now e siły  i now e nadzieje, 
w ted y  k iedy narzędzia zm ysłow e słabną i kiedy  
rzeczy z iem skie znikają dla niego. Nigdy nie oka
zuje się ona bardziej wzruszającą i wzniosłą, jak  
kiedy oświeca swojemi boskiemi promieniami ju 
trzenkę lub schyłek  dnia naszego życia: religija  
jest  Alfą i Omegą naszego przeznaczenia; jest m ą
drością w ieku  dziecinnego i młodością starców.  
Jeśli w ięc  zawód, k tóry  cz łow iek  przebiega na  
z iem i, nie jest n iczem więcej, jak  to już wyżej 
wskazaliśm y, jak w ie lk iem  i ciągiem  przygoto
w a n iem , rzeczą jest godną uwagi, że religija obej
muje takoż cały bieg jego, dla przyłożenia  się do
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tego  długiego w ychow ania . ' I zauważmy, że  za
m y k a  rozum  w  sobie w szystk ie  warunki potrze
b ne dla uczynienia tego  w ychow ania  tak zupeł- 
n ćm  i tak korzystućm  jak tylko m ożna! W ycho
w anie to, ca łk iem  różne od tego jak iego  udziela
ją  nasi pedagogow ie, zw ra ca  się do w ładz naj
skrytszych duszy, karmi je , rozwija, a razem regulu
je  ich ćw iczen ie; uprawia je  wszystkie razem upra
w ia  j e  w  harmonijnej zgodzie; nadaje im kierunek  
c iąg ły  ku zastosowaniom  praktycznym; nadewszy-  
stko, do ich to p ierw iastk u  żyw otnego obraca się, 
dla udzielenia im najwyższego stopnia czystości i 
energji. Uczucie religijne, uczucie  które się w y
raża  przez uw ie lb ien ie ,  zam yka w  sobie miłość,  
poszanow anie , uległość, wdzięczność i zaufanie; 
je st  ono czcią  oddaw aną potędze, mądrości, do
broci nieskończonej, nieskończonej spraw ied liw o
ści: n ić  masz w ię c  żadnego uczucia moralnego,  
któregoby ono n ie  ogarniało, któregoby pierw ia
s tków  nie w zm acn ia ło , któregoby zakresu nie ro z
szerzało. Udzielając duszy szczególniejszej w znio
słości, p rzyw ołu je  ją  razem  ciągle do prostoty i 
skromności; pokrzepia ją i rosczula; miarkuje ją  
i ożyw ia; z n iedow ierzaniem  ku samemu sobie udzie
la najteorćtyczniejszćj odwagi: a poniew aż p rzed 
staw ia  razem  stworzeniu, i w zór tej doskonało
ści idealnej, ku której sk ierow yw a najszlache
tniejsze uczucia jego  serca, i nadzieje przysz łośc i
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bez granic, rów nie jak życia lepszego , pobudza  
go bezustannie do coraz większego udoskonalenia,  
a razem wspiera potężnie, tys iącznem i sposoba
mi, jego usiłowania, przez zw iązek  ja k i  ustana
w ia  pomiędzy niein a jego w ieczną miłością.

Kachając uczymy się kochać; kochając to co  
jest praw dziw ie godnego kochania, pojmujemy  
miłość. Miłość, na łonie religji, poznała sw ą isto
tę, sw e źródło początkowe: w yp ływ a  ona z niej be
zustannie pełna  życia  i coraz now ej świeżości: 
oczyszcza się przy ognisku n iebieskiem : stamtąd, 
roz lew a  się po całej ziem i z obfitą  pełnością,  
pom naża się, działa, opładnia, zapala, ośw ieca.  
Jeśli stosunki ch w ilo w e ,  zasadzające się na w sp ól
ności in teressów  tak  ograniczonych, d osta teczn e  
są do tw orzen ia  uczuć tak ży w y ch ,  cóż dopiero  
związki w ieczn e ,  obejmujące wszystko co jest  
najgłębszego i najrzeczywistszego w  istnieniu? We 
wszystk ich  istotach połączonych z nami węzłami  
społeczeństw a lub natury, cz łow iek  w yuczony przez  
religiję uznaje odtąd depozyt św ięty ,  p ow ierzony  
mu przez miłość doskonałą i n ieskończoną; drzewo  
genealogiczne w ie lk iego braterstw a jest  odkryte; 
ludzkość staje się w ę z łe m  fam ilijnym , spólnością  
przyszłości; niema już n ieznajom ego , niem a ob
cego dla tego, który czy ta  na czole sw ojego brata 
słowo wyciśn ione ręką samego Boga. Pobożność, 
od kończyn do kończyn z iem i,  staje się św iętą  i
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w spaniałą  sympatiją serc. I jakież im ię  nadać  
tym  uczuciom, p ięknem u darowi przyrodzenia,  
gdyby one były ogołocone z uczucia religijnego,  
k tóre  jest ich duszą? Czułe serca, odpowiedzeń!  
Będąż oni pow abem  lub tru c izn ą ?  Będziemyż  
zadow olen i lub omyleni przez n ie  ? Cóż nam po
zostanie  do podzielenia z tym i, których kochamy?  
W jak ich że  myślach będziemy mogli porozumieć  
się  z nimi ? Jakież byłoby ubóstwo naszego j ę 
zy k a !  z ja k iem  drżeniem oczy by się nasze spo
ty k a ły ,  w  tern zbliżeniu do siebie tak rychło prze- 
mijającem ! Jakaż rospacz, przy stracie w iecznej  
drogiej nam osoby, w  chwili pożegnania ! Będzie- 
m yż tu rzeczy w iśc ie  żyć jedno dla drugiego? Du
sze nasze zetknęłyby się tylko mim ochodem ; nie  
zm ieszałyby się z sobą. Czułości małżeńska, m i
łości m acierzyńska, słodka przyjaźni, có ib y  dla 
w as pozostało? Byłybyście  pozbawionem i w a 
szych najszlachetniejszych radości, w szystkich  w a
szych n a d z ie i ! Biedne d z ie c i ! dopieroto sta
łybyście się rzeczyw iśc ie  s ie ro ta m i! O! gdyby ży
cie religijne było odjęte ludzkości, jakiż kielich  
zebrałby tyle łez p łynących  na pow ierzchni z ie
m i?  Jakaż urna pomieściłaby w sobie ty le  ża
ló w ?  Jakiż głos uspokoiłby tyle tr w ó g ?  Gdzież- 
byśm y znaleźli w tedy  ojczyznę ? Gdzieżbyśmy  
byli w te d y ?  Czemżebyśm y się stali?  Jakaż to 
pustynia ciemna, w  których, c ien ie n iepewne,
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w leklibyśm y nasze stopy ? Czas m iałby  dla nas 
tylko obecność; wszystkie w yjścia  byłyby zam 
knięte. Zniszcz ten wątły grobow iec , zam ykają
cy  w sobie wspólne całej rodziny z w ło k i ! rzuć na  
cztery  wiatry te kości, te zimne prochy, k tóre  
błąd gruby zgrom adził! Jestto juz nic w ięcej jak  
fa łszyw y symbol, przypominający nam co było,  
a nie jest już  i być nie m oże, który protestuje  
napróżuo przeciw  w yrokow i wiecznej rozłąki.  
Egoizm sam miał rację, on tylko był rostropnym:  
miłość, szczęście , te  dw a w ie lk ie  cele  człow ieka  
są tylko d w óm a term inam i sprzecznym i sobie, i 
nigdy niemogącym i się z sobą pogodzić. Niech  
tryumfuje razem , egoizm zm ysłow y ¡bezbożność!  
Okropna logika uczyniła jedno następstw em  dru
g iego! Niech tryumfują! Lody, ciemności, n i
cość, są ich udziałem.

E goizm !. . .  ale, pozbawiony religji, czćnrże jest  
cz ło w iek  dla sam ego s ieb ie?  Cóż znajdzie w so
bie do kochania, do p ie lęgnow ania, do wspierania?  
Jakież to smutne sam na sam, jak  ja łow a rozm o
w a  z sam ym  s o b ą ! A c h ! w róć, w róć religję te 
mu stworzeniu słabemu i niespokojnem u! Wtedy,  
będzie mogło ono ukochać sieb ie ze  w sze lką  słu
sznością, ukochać sieb ie praw dziw ie , będzie mo
gło zakosztow ać jakiej słodyczy, znaleść jaką  
korzyść w tern samotnem uczuciu; instynkt w io 
dący je  do sam ego siebie będzie uspraw iedliw iony
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i zadowolony; odosobnione od reszty stworzenia ,  
w idząc one znikające przed sw em i oczyma, w szy 
stko jeszcze  mu pozostanie: pozostanie 11111 n ie
skończoność, przedm iot jego czci, kres jego na
dziei.

Siła p ow szechn a  przyciągania jaką posiada n ie 
czuła m aterja  dopina ca łk o w ic ie  swojego celu: 
utrzym uje ona harmonję pow szechną natury w i
domej. Szlachetny pociąg serc zostalżeby omy- 
lonym  w zględem  sw ego celu ? Mialyźby one c ię 
ży ć  jedn e ku drugim dla tego tylko, żeby się na- 
za w sze  o d pycha ły?  Byłżeby ten pociąg zarod
k iem  disharmonji w iecznej i ogólnej w lej p ię 
knej duchowej krainie św iata?

Religija w yw ołu je  ofiarę; ofiara była w arun 
kiem  zasadniczym  i ogólnym  czci, w'e wszystkich  
krajach i w e w szystk ich  w iek ach . Nie zapędza
ją c  się zanadto w  dośledzaniu tego fenomenu hi
storycznego, nie znajdujemy/, przyczyny jego  w  tein  
że m iłość, naw et pom im o swej wiedzy, jest p ier
w iastk iem  żyw otnym  religj i?  Kochamy tylko  
dawając: kocham y tein w ięcej  im w ięcej dajemy; 
stąd tedy cz łow iek  nie znalazł nic nad to koszto
w n ego  dla całopalenia. To ćw iczen ie  się w  ofia
row aniu będzie w ięc  rozw inien iem  szlachetności; 
i cóż w tedy kosztow ać będzie, ofiarow ać się za  
bliźnich, gdy to znaczyć  będzie oddawać się Ro
gu sam em u ? Otóż to, to p raw dziw e całopalenie,
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którego szukała pobożność, j k tórą  dobroć daje  
poznać.

R elig ijajest nauką, nauką prostą w  sw y ch  p ier
w otnych  za sa d a ch , ale n iezm iern ie  obszerną  
w  sw ych  zastosowaniach. Nie do niejże to sz c z e 
gólniej stosuje się owo piękne określenie B a k o n a ?  
Bo w  istocie, jak ież jest w ięk sze  wyjaśnienie na
tu ry ?  i cząstka natury, którą ona wyjaśnia naj
lepiej, jest  w łaśn ie  ta co nas najbliżej dotyczę,  
co jest  najistotniejszą dla naszego szczęścia, naj
potrzebniejszą dla ćw iczen ia  naszej działalności, 
co jedyn ie  jest  naszą w e w n ętrzn ą  i własną: jest  
to nasze przeznaczenie samo. Mówi ona nam w ie- 
cej naw et o najmniejszym ow adzie  i o najm niej
szej roślinie, niż cala nauka zoologów  i botani
ków: ci pokazują nam dzieło; tamta, T w órcę .  
Religija sama tylko rozwija łańcuch przyczyn, w y 
jaśnia w yobrażen ie  przyczyny; owoż, praw dziw a  
nauka jest n iczem w ięcej jak  teorją przyczyno-  
wości. Jakież ćw iczenia  nadadzą um ysłow i przy-  
w y k n ien ia  pożyteczniejsze, pow ażniejsze?  Ja
kież  pojęcia nadadzą jego w yobrażeniom  zakres  
obszerniejszy, um ieszczą  go w  punkcie w idzenia  
wznioślejszym ? Jakież w iadom ości dadzą im le
piej poznać porządek, to w ie lk ie  narzędzie dzia
łań umysłu ludzkiego? Jakież w p ły w y  przypro
wadzą go łatwiej do rozmyślania, uczynią je  la- 
tw iejszem , przyjenmiejszem, a razem  glębszem ?
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Religija jest  pochodnia, ł.ycia umysłowego; religi- 
ja  jest  nauka wewnętrzną; sk ierow yw a ona rozw a
gę na wszystkie tajem nice duszy. Religija jest  
gwiazdą polarną gienjuszu. Jest ona ostatecznem  
ogn iw em  wielk ich  podziałów, Wysokiem objawie
n iem  łączącem  świat w idom y z n iew idom ym , zna
ny z n ieznanym , materiję z myślą. Stąd, patrz  
ja k  poezja  i sztuki, kiedy biorą lot swój najśmiel
szy, k iedy chcą unieśm iertelnić sw e dzieła, choć 
n ie  śm ieją  w zyw ać  wprost tej niebieskiej potęgi, 
ukazują przynamniej w  sw ych  zmyśleniach, jej cień  
i n iektóre  rysy  p och w ycon e z jej wspaniałego  
o b r a z u !

Rozum, pozbawiony religji, błąkał się w  świe  
c ie  w ygnany , sam otny i jakby zgubiony, postrze
gając sam e tylko pow ierzchnie , gdzieby się mógł  
odbić, ale żadnego ogniska, gdzieby się inógl sku
pić: z religiją, znajduje on ojczyznę; światło jego sta
je  s ię  prom ien iem , nie prostą i znikomą iskierką.

W w ychow aniu  jak iego  udziela religija uczu
ciom serca  i potęgom umysłu, to jest godne u w a
gi, ze  rozwijając je  nadaje im kierunek  pew ny,  
drogami o tw artem i i prostemi, ku udoskonalaniu  
moralnem u; k tóre jest  ich w łaściw ą dążnością.

Niema ani jednej powinności przepisanej przez  
m oralność naturalną, którejby także religija nie  
p rzepisyw ała  i nieuszlachetniala poświęcając ją; 
n iem a ani jcdnćj rady mądrości i rostropności,
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klórejby n ie  zalecała, którejby n ie  podnosiła do 
w yższego  stopnia doskonałości, k tórejby  nie u ż y 
czała  m ow y bardziej nakazującej. P rzep isy  do
bra ogłaszane są przez nią z okazałością; i po
n iew aż  , w  rzeczy s a m e j , przepisy te  zosta
ły  w yryte  w naszych sercach przez lłóstw o samo,  
moralność, w ieczna jak jej Tw órca , objawia się  
tym  sposobem sama, w  sw oim  początku i swej  
istocie: następstwo podnosi się do swej zasady dla 
otrzymania od niej now ego potwierdzenia; nie  
jest  to już prawo, ale sam p raw odaw ca , który  
s ię  ukazuje, odsłania, objawia i potw ierdza sw e  
dzieło, w  świątyni sumienia.

Pojęcie praw ideł powinności mogło być c iem ne,  
trudne: w szystko  się objaśnia, ustala, upraszcza; 
praw idła  przyjmują p ew n ą  formę. Przepisy p o
w inności mogły się okazyw ać suchem i i oschlemi,  
W' ich oderw aniu teoretycznćin: ożywiają się one,  
uosabiają, opanow yw ują uczucia; stają się żyjące-  
mi, w yrażają się język iem  najwym ow niejszym.  
Patrz naprzyklad, jak porządek ogólny społeczeń
s tw a  przedstawia się cz łow iekow i religijnemu  
z jego rzeczyw istej strony! Porządek ten ukazu
je  się mu jako instytucja postanow iona przez  
Spraw cę samego w szystk ich  rzeczy: spraw iedli
wość praw  staje się w yrażen iem  sprawiedliwości  
wiecznej; w ładze praw ne, poslan ictw em  wyższćm;  
miejsce, w yznaczone jem u samem u, powołaniem:
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przyjm uje tvięc swój los, jak ikolw iek  on będzie,  
i od dycha  wolniej, pon iew aż w ie  komu jest  po
słusznym , p oniew aż jest  posłusznym z ufnością.

Człowiek jest n iczem  więcej jak narzędziem;  
relig ija  to nam potwierdza; ale jak iem  szlache- 
tuem  narzędziem staje się on w  jej rękach! Po
m ięd zy  w szystk im i działaczami w id om ym i, staje  
się on p ierw szym , pon iew aż sam jeden zna dzia
łacza n iew id o m eg o ,  którem u służy za dźwignię,  
sam jeden  przyjmuje udział w  jego zamiarach  
p rzez  potęgę myśli. Jeśli, rosporządzając sobą sa
m ym , w y k o n y w a  władzę, w ładza ta każe się do
myślać pow agi,  prawa. Któż mu je  powierzył?  
To panow anie  nad sobą, które nazw aliśm y urzę
dow aniem , nazw iem y dopiero praw ie kapłaństwem  
gdyż cz ło w iek  staje się, w zględem samego siebie; 
urzędnikiem  Boga samego i rozdaw cą Jego darów.  
D ziecię  oswobodzone, jeśli się cieszy swoją w o l
nością, to dla tego że może spełniać swobodnie  
w olę  ojcowską. Jakież uszanowanie ma dla sa
m ego siebie, w idząc się być przyodzianym go
dnością re lig ijną! Będzie mógł szacować siebie  
bez pychy, i w  stopniach uznanych za najniższe  
przez przesądy św iata , rościć praw o do tytułu  
szlachectw a, k tórego  świat niezńa. Duma jego  
będzie tern skrom niejszą i tern życzliwszą dla in
nych , im będzie słuszniejszą: cóż on posiada in
nego, jeśli n ic  dobrodziejstwa Ojca w spólnego?
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I d laczegóż  je  posiada, jeśli nie dla tego żeby ich  
innym udzie la ł?  Oto widzimy go w o ln y m  od ty- 
raństw a opinji: cóż go obchodzi sąd p łochych  
w id zó w  co nią kierują? Postępuje on w  obecności  
św iadka Najwyższego, który jest  prawdą samą. Oto 
w idzim y go wolnym od ciężaru własnej słabości. Ja
każ ufność w n iebesp ieczeńslw ach! Jakiż spokój w  
boleści! Otoczonym będąc Opieką Wszechmocną, na
leżąc do św iata  lepszego, przez w7ęzly, których nic  
stargać nie może, n ie  w yczerp ie  sw ych  sil darem 
nym oporem , uciecze  się do rezygnacji pogodnej i 
słodkiej, zrodzonej z podległości i ufności. Przez  
tę  c iem ną chm urę, którą cierpienia  duszy zgro
madzają w o k o ło  nas, zaw iedziony w e  w szystkich  
sw ych  uczuciach, ujrzy blask tego prom yka św ietne
go co zstępując z nieba, rosprasza posępne mgły ros- 
paczy. Człowiek religijny tylko, opuszczony od św ia 
ta całego, znajduje jeszcze  pocieszyciela; skazany na  
c ierpienia  bez końca, zachow uje je szcze  nadzie
ję . Św iat m a sw ych bohaterów; religija jedna m a  
sw ych  m ęczenników .

Religija jedna w yjaśnia straszliwą i głęboką  
ta jem nicę boleści, w  tych z jej c iosów  które p rze 
nikają aż do głębi duszy. Nie osusza ona łez, ale 
pomaga do ich wylew ania . W y co znacie rzeczy
w iśc ie  tajemnicę takiej boleści, w y  pojmujecie że  
tym  to sposobem ona przynosi ulgę!

Religija jedna pozostaw ia w ykroczen iom  ludz*
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kim  nieskończoną nadzieję przebaczenia, tę nadzie
ję ,  której św iat im od m aw ia  tak często, której 
sum ien ie  zdaje się im odm aw iać n iekiedy, tę  na
dzieję ożyw czą, tak potrzebną jednak dla u lecze
nia ran ludzkości, dla uczynienia ich pożytecznem i.

N ietylko tym sposobem zam iłow anie  w  dobrem  
i p anow anie  nad sobą znajdują bezpośrednio w  re- 
ligji, sw oją najdzielniejszą pomoc, ale w szystkie  
środki podrzędne, które przyczyniają się do w y 
ch ow an ia  tych dw óch  wielk ich  sil moralnych, o trzy
mują od niej takoż pom oc najskuteczniejszą. Tym  
sposobem  uciechy cnoty n ie są już tylko zado
w olen iem  udzielonem przez św iad ectw o  sumienia; 
są one w ylan iem  się radości niebieskiej: jest to 
radość wdzięczności, której dozwolono w yw iązać  
się  z długu, radość miłości, która się m oże w y 
razić i przypodobać. Tym sposobem, rostropność  
co  doradzała  w yp ełn ien ie  powinności nie jest  już  
ty lko  m ądrem  p rzew idzen iem  dla szczęśc ia  chwil  
n iew ie lu ,  a leg lęb o k ićm  rozrządzeniem sięgającem  
na n iezm ierną przyszłość. Tym  sposobem, u w ie l 
b ienie jak ie  obudzal ideał dobrego nie jest  tylko  
zapałem  dla piękności oderwanej i spekulacyjnej;  
jest ono czcią dobroci samej, uosobionej i żyją
cej, którego w szystko co jest dobrem i p ięknem  
jest  w y p ły w em , odblaskiem i obrazem. Tym spo
sobem, porządek który się objawia w  planach s tw o
rzenia , w  podwójnym św iec ie  fizycznym i morał-
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nym, przenikając w  nas samych, ja k  n iezm ierna  
i i rw ała  melodija, przywraca i utrzymuje, zgo
dność naszych władz. Tym sposobem, ten pokój,  
pierw sze  z dóbr, p ierwsza z sil serca i św ia te ł  rozu
mu, źródło wszelkiej swobody w ew nętrznej ,  ten  
pokój, żyw ioł żyw otny, w którym  jedynie  m oże  
oddychać mądrość, nabyw a słodyczy nieznanej; 
stworzenie śm iertelńe, zm ordowane, skołatane  
tylu sposobami przez burze w ieku , odpoczyw a  
w  Szczytnem przestawaniu z Tym, Którego nic nie  
niepokoi, gdyż w Nim jest nieskończoność, gdyż 
w  Nim w szystko  jest  n iew zruszone.

Sam naw et porządek niższych naszych władz  
zm ysłow ych  obudzą się, odzyskuje sw ą zacność, 
w y m y k a  się z ciasnego obrębu życ ia  zw ierzęcego  
w yw ołan y  z grobu materij wspaniałym  głosem re- 
ligji. Natura cała przybiera duszę, język, ażeby  
odpow iedzieć  naszej duszy; św iat o tw ie ra  się j a 
ko św iątyn ia  Najwyższego; m eteory  ukazują się 
jako Jego poslanniki; płody ziem i rosną jako świad- 
ki i narzędzia Jego dobrodziejstw; proste k w ia 
ty w yp ow iadają  jeszcze Jego pobłażającą dobroć. 
W idok czystego nieba, nocy gw iaździstej, p o w ie 
trze, k tórem  oddycham y, Ocean, burza sama, 
w szystko nam głosi o S tw órcy . Cześć zewnętrzna,  
rozszerzając się na ziemi, jakby rosa niebieska, 
Ożywia, p ośw ięca , zdobi nakazującą  widownię  
stw orzen ia , łącząc się z nią wspólnie. Cześć sa
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m otna dopomaga, przez rozmyślanie religijne, 
ćw iczen iom  skupienia ducha i przyw ykhien iom  
do rozwagi. Cześć dom ow a oczyszcza i ochrania  
ustronny pobyt, gdzie cz ło w iek  spędza sw e  dni 
śmiertelne, rozwija ta m  najwspanialszy w idok, 
jak i m oże być na ziemi, w idok cnoty w u w ie lb ie 
n iu  Doga; czyni z niego pew ien  rodzaj świata,  
gdyż je s t  napełnionym obecnością Boską: Cześć 
publiczna przekształca  ' społeczność cyw ilną na 
stow arzyszen ie  moralne, i zbiór osób zupełnie ob
cych  jedne drugim na zebranie familijne; jej uro
czystości rozszerzają spokojną i n iewinną w eso
łość w  miastach i po wsiach; jej św ięta  p rzery w a 
ją  jednostajuość dni i uprzyjemniają spoczynek  
zasłużony przez długą pracę; jej obrzędy od
znaczają symbolem  tk liw ym  i szczytnym  w ie lk ie  
epoki przeznaczenia  ludzkiego, rów nie  jak  epoki 
przekszta łceń  natury, towarzyszą  w ielk im  rado
ściom  dla nadania im cha'rakteru poważniejszego;  
w ie lk im  boleściom dla przyniesienia im tajemnej  
ulgi; podsycają rodzinne wspom nienia , utrzym u
ją  św ię ty  zw ią zek  pomiędzy tym i, którzy już  
n ie  są a tym i, którzy się mają z nimi połączyć, 
i  okryw ają  grobow iec znakami nieśmiertelności.

T ym  to sposobem religija prow'adzi, uzupełnia,  
w ie lk ie  w y ch o w a n ie  ludzkie, rów nie  w  społeczno
ści jak  w  pojedynczych osobach. Co w iększa: ży 
cie  przestałoby być w ychow aniem , gdyby religija  
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nie  naznaczała mu celu; gdyż przesta łoby ono być  
przygotow aniem , i cale  jego urządzenie  byłoby  
zniszczonem , jak  dzieła pozostaw ionego bez użytku.

Ale żeby potęga religji, ró w n ie  jak  w szelka  
inna potęga, wydała  sw e  zbaw ienne skutki, po
trzeba żeby zachowała w zupełności warunki, z któ
rych one wypływają. Znajdujemy w jej ustaw ach  
tę w ie lk ą  maksymę: Nic gorszego nad zepsucie tego 
co jes t  lepszern. Owoż, te  cechy mogą być odnie
sione do d w óch  rzeczy  istotnych: żeby nasza re- 
łigija w ew n ętrzn a  była religiją miłości; żeby na
sza cześć zew nętrzna  była w yrażen iem  szczerein  
religji w e w n ę tr z n e j ; pogw ałcen ie  p ierw szego  
z tych w arunków  pociąga skażen ie  jej przez fa
natyzm, pogw ałcen ie  drugiego, skażen ie  przez  
zabobon; i im więcej potęga była przew ażną  tem  
zniszczenia jej będą straszliwsze. Egoizm może  
probować zaw ładnąć państw em , tak bogatem, i 
w tedy  zaw ładnie  pokarm em  dla swej pychy; sta
nie się przez to bardziej w yłącznym , dzikim i n ie 
ugiętym. Zmysłowość może probować poniżyć  
dobra tak w zniosłe ,  i w ted y  obróci je  na usługę  
sw ych  korzyści grubych i materjalnych. Ciemno
ta będzie mogła omylić się w zględem jej prawdzi
w eg o  ducha: i w tedy  obróci ją  przeciw  jej w ła 
snem u celow i, przyniesie  jej uszczerbek w  oczach  
innych ludzi. Zła wiara może zaw ładnąć zewnę- 
trzneini pozoram i religji, i w tedy w yda straszy-
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dło obłudy; potrafi u tw orzyć najzgubniejszą obłu
dę, tę  przez którą cz łow iek  zdoła oszukiw ać sa
m ego siebie, a co je s t  jed y n y m  ze w szystkich błę
dów  na który n iem a lekarstwa.

Jeśli ten dar wspaniały Nieba n ie zostanie przy
jęty przez rozum zdrow y i serce  czyste, może  
s ię  zepsuć w szystk iem i błędami umysłu, wszyst-  
k iem i namiętnościami serca. Biada, biada temu,  
kto poniża religiję, czyniąc ją narzędziem  w miej
scu celu , p ierw szego  ce lu  życia, i czyni ją  tym  
sposobem wspólniczką sw ych  ułomności, których  
pow inna była być lekarstw em . Śm ie on skazy
w ać  na haniebną n iew olę  czcigodną kró low ę św ia
ta. I do jakiegoż celu chciałby żeby mu służyła?  
B ezw ą tp ien ia ,  na korzyść w ła d z y ,  próżności, ła 
kom stw a, am bicji?  gdyż cóż innego pozostaje?  
Nie je stże  to b ałw ochw alstw o, p raw d ziw e ba łw o
ch w alstw o?  gdyż bałwan jest  przedm iotem ziem 
skim , który przyw łaszcza cześć należną od du
szy sw ojem u Stwórcy. Biada temu, który śmiałby  
u żyw ać  religji jako broni dla uciskania, dręcze
nia, prześladow ania innych ludzi, ogalacania ich  
z ich praw , z ich najszlachetniejszych bogactw,  
ze skarbów  rozumu i serca, k iedy ta dobrojdziej- 
ka w ieczn a  powinna rozszerzać w szędzie św ia 
tło i szczęście  z miłością! Nie stałżeby się on win- 
n ym  praw d ziw ego  św iętokradztw a?

Skreślić  cechy  stanowiące religiję w  jej czysto
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ś c i ,  nie je s tże  io  mianować cześć odradzającą?  
nic jestże  to m ianow ać religiję chrześc ijańską?  
W tym obrazie, któżby siebie rozpoznał,  jeśli  
nie o n a ?  Jestże naw et na ziem i inna cześć , k tó
ra miałaby cechy istotne praw dziwej religji ? 
Któż jest  ten co zam knął ca le  p raw o w  miłości  
Iłoga i łudzi, całą cześć w  m odlitw ie , duchu i 
p ra w d zie?  Któż jest  ten co pocieszył św iat przy
pow ieśc ią  o synu m arnotraw n ym ? co powiedział:  
„ P ozw ólc ie  przychodzie do m nie m ałym  dziatkom?“  
Ten co powiedział: „B łogosław ieni ubodzy du
chom, błogosławieni c i s i , b ło g o s ła w ie n i , którzy  
s ię  smucą, błogosławieni, którzy cierpią prześla
dow anie  dla spraw ied liw ości?“ Ten co p o c ie 
szył pokornych a upokorzył pysznych? Instynkt  
tajemny nauczył w szystk ie  ludy, że  w tajem nicze
nia otrzymują się przez p r ó b y : religija chrześcj-  
ańska wyjaśniła  tę  w ie lk ą  tajemnicę: w yn iosła  
ona ofiarę i pośw ięcenie się do najwyższej godności. 
P rzyw róciła  w yobrażenie  doskonałości n ieskoń
czonych  w  całej ich wspaniałości. W sw em  za 
stosowaniu do społeczeństwa, ogłosiła rów ność,  
pow szechną  podstawę wszelkiej sprawiedliwości;  
w  sw em  zastosowaniu do osób nauczyła tajemnic  
życia  w e w ę tr z n e g o , i zgłębiła w szystkie taje
m nice serca, dla zadosyć uczynienia  wszystkim  
jego potrzebom. Jest ona na ziem i najsilniejszą 
podniętą w szelk iego  udoskonalenia moralnego,
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gdy/, oswobodziła rozum  z w ięzó w  zm ysłow ych ,  
serce, z w ięzów  nam iętności,  niezapominaja.c o ża
dnym z warunków i w ym agań naszej natury; gdyż  
istotę religji zasadza na sam ełn tein  udoskonale
niu.

Religija chrześcijańska m a tę n iezaprzeczoną  
ch w a łę ,  ze  utworzyła w e  w szystkich  klassach spo
łeczeń stw a  i w  stanach rów nie najniższych jak  naj
w yższych , w zory  udoskonalenia zupełniejszego od 
tych  wszystk ich  jak ie  dotąd były n a św iec ie .  Dzie
j e  nie zdołają p rzedstaw ić  żadnego poświęcenia się 
szlachetniejszego, żadnego zw ycięzstw a zupełniej
szego nad sobą sam ym , od tych, których przykła
dy ona nam podaje, i oto jeszcze  co jest  jej szcze
gólniej w łaściwego: prześladuje ona egoizm oso
bistości w  ostatnićm schronieniu, do którego się  
ucieka, a stąd p y c h ę , p ró żn o ść , miłość własną; 
jedna ona m oże potrafiła zniszczyć j e  tam.

Filozofija bada cz łow ieka  i naturę: rostrząsa  
p raw a św iata  i p raw a władz, które nas podno
szą na szczyt stworzenia; w yprow adza ona z tego  
trzy w ie lk ie  rezultata: praw dę, szczęście  i pow in
ność. Oświecona przez tę naukę, i odkrywając  
p o za przestrzen ią  i czasem, po nad św iatem  w ido
m ym , Tego w  Którym wszystko jest, żyje i rusza się, 
oddaje najszlachetniejsze ze stworzeń w ręce re li
gji, która jedna może wyjaśnić i spełnić jego prze
znaczen ie .  Tym sposobem, z tego p ięknego daru
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pojęcia i rozumu, udzielonego ludzkości, składa  
słuszny i uroczysty  hołd jego Daw cy. Radosna  
i dumna z tego, że  zespoliła tym sposobem  łań
cuch  istot i dokonała swego dzieła, w szystko  ros-  
poczyna się znowu dla niej : zstępuje ona na z ie 
mię, zbierając w p ływ y tego przysposobienia w z n io 
słego: znajduje w religji źródło now ego życia, no
w ego św iatła , i czuje się być ożyw ioną  w yższą  
mądrością, Filozofija, m ieszcząc się jeszcze, z po
szanow aniem , w  orszaku religji, nieprzestanie to
w arzyszyć cz łow iekow i w  jego  n ow em  i w ysokiem  
istnieniu: nauczy ona go uprawiać te w ładze, k tó 
rych  wartość religija mu ukazała i nauczyła lep
szego z nich użytku; dopomoże do zapobieżenia,  
do sprostowania usterków, k tóre religija sama po
tępia  i opłakuje; uczyni religiję zacniejsząjeszcze  
i  użyteczniejszą w  oczach łudzi, przekładając jej 
korzyści i głosząc jej dobrodziejstw a. W ystaw iać  
na jaśnię doskonalą zgodę pradziwej filozofji 
z praw dziw ą religija, jest to i będzie zaw sze, a  
m oże szczególniej w tym w ieku , s łużyć ich spra
w ie ,  dla tern większej ich  obu korzyści.

K o n i e c .
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Affanasowicz K onstanty.
Aleksandrowicz Jan.
Bagiński X . Tomasz W ik . S tw ołow icki.
Bernowicz Sobiesław  Obywał. P ttu  Miń.
Bielinowicz Scypion.
Birold X . Joachim Sekr. Bisk. Mińsk.
Bogdaszewski Ignacy Miń. P tlw y  Marszałek.
Brzezicki Antoni.
Bułhak Józef.
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Bykowska Zofija.
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Czapracki X . Mikołaj Prob. W sielubski.
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Danowski X . Tadeusz Adm. Pierszaj.
Dąbrowa Aloizy.
Dąbrowski X . Infułat.
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Dąbrow ski X . Józef P rob. Gródecki.
D ąbrow ski X . W erem und Opat Benedyk. X X  Horodyski. 
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Dobrowolski Ignacy.
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Jankow ski H enryk .
Januszkiew icz Jan.
Januszkiew icz January.
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M erło Jan.
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Moniuszko Ignacy.
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M oroz X . Leonard. Administr. Sm iłow icz. 
de’ Myło Edw ard.
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N iesłuchow ski Lucijan.
Obrąpalski L.
O kołów  Leonard.
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Onichim owski Aloizy Obyw. P llu  Pińsk. 
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P łask ow ick i Adolf. Alumn Sem . Miń. 
Podlipski X . Julijan Adm. K iecki. 
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Poźniak X . Franciszek D ziek . R zeczyc. 
Poźniak D.
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Prozor W ład ysław  Podkom . P ltu  R zeczyc. 
Prozorowa Zofija Podkom orzy na.
Przesm ycki X . Jozafat Adm. K opatkiew icki. 
R adziw iłł Mikołaj.
R alcew icz X . P io tr . P rob. K roszyń.
R atyński Stanisław .
R atyński W ik tor  M arszał.
Ratyński Antoni.
R ogow ski R obert.
Rom anowski Grzegorz.
Rom iszew ski F ilip .
Rossiński M ateusz Alumn Sem . Miii.
Rym sza X . F ranciszek  D ziek. Mozyr.
Sikorski Adam.
Slizień M.
Słotw iński L . Miń. Gub. M arsz.
S łotw iński G.
Spasow icz. D .
Stefanow icz Dominik.
Św ięck i X . Józef W ik ar. R akow ski.
Syrpow icz X . Cyprijan W ik ar. Uzdzień. 
Szklarow ski X . F ilip Kapel. Nowogródz. 
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Szpiehalska Maryja O byw . P ttu  N ow ogr. 
Szym kiew icz X . B enedykt D ziek. Słuc.
Szyszko S trzeźysław .
Szyszko X . Kazimierz Dziek. Bobr.
Tamulewicz X . D ziek. Prob. Iłłu kst. 
Tom aszew ski Aleksander.
Tom aszew ski X . Fortunat Adm. Kopyl.
T rypolski Karol Deput. 4-go Depar. Kijów. 
W alczukiew icz Antoni Alumn Sem . Miń.
W alick i A.
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W ańk ow icz Adam.
W erejko  X . Józef Dyec. Mohilew.
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W iśn iow sk i X . Bartłomiej.
W ojciechow ski Józef Alumn Sem . Miń. 
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W O JT K IE W IC Z  Adam Biskup. D yec. Miń. 
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W o łło w ic z  H enryk.
Zamajski Kazim ierz Marszał. P ttu . Mozyr. 
Zarzecki W ład ysław .
U rbasew icz Aleksandra.
Św iatopo łk  - Zawadzki Eugeniusz.
Żuk Aleksander,
Ż ó łtek  X . Bazyli.
ŻY L IŃ SK I X . W a c ła w  Biskup D yec. W ileń .
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